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Rzeczywista postać dawno minionych zdarzell , a po­
wszechna o nich pami ć w narodzie, .jakze róźneod siebie
'Tzeczy! Najdol{ładniejsza historya podaje tylko niepodo ny
portret wypadku, a z tego fałszywego portretu... zaledwie je­
den rys drobny, cz sto wcale zmyślony przydatek malarza,
przechodzi w wiedz  powszednią, staje si  jedynem wspo1p....
nieniem długiego pasma dziejów. Rzeczywistość przemówiła
niegdyś długim szeregiem słów, stanowiącym pewną rozumn
całość, a pami ć pospolita, jak echo w górach, chwyta przy­
padkowie jeden luźny, dorywczy, najbliższy wyraz, i od do..
liny do doliny,.od pokolenia do pokolenia, powtarza g().co... .
raz dziwaczniej, niezrozumialej.. Takiem echem brzmi np.

po dziś zień wiadomostka Ó szumnemugoszczenil} ..pi'Jci
królów . prz z mieszczaninakrako,vsJriego Wierzynka. .:130

jakżeby. nie utkwiła 'v pami cipospolitej sła,va.  zcz śliWego
bogacza, który  o lOO,OOOzłot:r   mógł składać w d. Ize
królewskim biesiadnikom 8wójegoi st łu! Jeszczeż' i-drugie.

słowo, słowo opowiadaj4ce nam.,< ( łośna uczta.n1ie zcza67
sk  zdarzyła  i'J podczas. godów i ",ęselnych, odpra"jionych
pr'zez Kazimierza W.. na. cześć zaślubin wnuczkiElżb ety
pomorskiej z cesarzem. Karolem IV, dajesi  jako takoąo
słyszM wte  echu Wi I        .Wszakźe słowa trzeciego,
oświecając  o nas,.c  d J:  <    weselu cesarskiemu wwie, nie. doszukasz si . aniwpami ci.ludzkiej, w
szych nawet ksi gachdzisiejszych.
dynie z starej kroniki> Dłllgoszowej i kilku
czesnych, {potwierclzającychprawd Długosza.
słowo w kształcie dziwnie, zaokrąglonej pO'Nieści, jak'o
królowej w gierskiej Elżbiety, siostry Kazimierza W.,
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si  wielka vvojna, zakończona właśnie ową s,va zbą krako,v-­
ską.., Nie znamy wiele ustępów 'N historyi śred11ich.. wiekÓ\v,
które by ciekawiej od niniejszego, charakteryzowały swoją epok 'Q

Każde pogranicze bylo. w XIV. vvieku sceną. ustawicz..
nych i \ burd i grabieży sąsiadów. Najeżdżali si  podobnież
i mieszkańcy kresów węgiersko-czeskich. Codziennie dono.."
szono królowi węgierskiemu Ludwiko,vi o gwałtach Cze­
chów il\1ora'Nców w przyległy h zielniach węgierskich, kró­
lowi cz.eskiemu i cesarzowi rzymskielllu Karolowi IV. Lu..,.
xemburczykowi o rozbojach Węgrów w włościach mora\y':
skich. Obaj lllonarchowie sąsiedni, godni w tern spółza\vo...
d icy swego (trzeciego sąsiada I\:azimicrza W.. w Polsce ,
dbali wprawdzie suro'vYO o spokój i bezpieczeństwo publiczne,
lecz szlachta pograniczna trwała uporczywie w rycerskim
byczaju najazdów, milszycJl raczej jako gra szermierki ha
za do vVej  iż. jako l'ódło zyskó"v.W ostatnich czasash, około
roku 1360, by i górą\lVlorawcy, oskarżani w W grzech o ty-'
siączne szk dy graniczne./Król.Ludwik wyprawił posłów do
ce arza Karola w Pradze, żądając ukaranią. swawoli. Cesarz
stanął.. 'w. obronie swoi9hpoddanych, słusznych (jego zdanieln}
ka )ci ieli dawniejszych krzywd węgierskich. Wszczęła si
gorąca rozprawa między cesarzem Karolem a posłami kTóla.
Ludwika. Obyczajność średnio wiekowa nie umiała. hamować
zarl1wos'ci, [serc i językó,v... Mówiąc o nie bacznych rządach

iutz dni a., f w gierskich, nadmieniLccesar.z.o królo  j El­
żbiecie, matce króla Ludwika, znan6jz prze\1vażnego udziału
w sprawach publicznych.'. W uni sieni!lwyinknęło mu si  ru­
baęzne o niej słowo, obrażające w najwyższym stopniu sław
ko biety . Posłowie rzucili si  do również. porywczej odpowie­
dzi. "Ani widokiem oblicza:Kar?low'ego"-prawikronika '1)
"ani jego majestatem nie ustraszeni, oddali mu Węgrzy wet
zta1 vv et, i nielnogąc znieść tak krzyczącej zniewagi swojego

lu?! . iJe,go matki,.. Jak  tylk()(1hÓgli()R lg  odparli i wy­
wzajem:nili obelg . Lubo wiemy ___ rzekliii';w glos do cesarza
Luxemhurczyka,-że z tąsamązuchwałością,z jaką bez sromu

targlląłe .jjsi Iia czeŚĆ, świetne imię i sławę najjaśniejszego
r61a na zegoi Je.go matki najmiłości y zej'i zech esz targnąć
si  także na. nas, ich posłó'rv, przecież nie zważając na żadne
niebezpieczeństwa 'v obronie pana'nasiego i jego matki,
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głośno tu i publicznie zaprzeczamysłowll .... t",;?jemu,. którem
zbezcześciłeś. rodzicielkę najjaśnięjszego paua'l1aS'zego, zbeż:"

czeczczaJ c tems mem i tegoż pan.a i kt?la ,vęgierskiego..Lud
wika. z,aprzeczamy słowu twojemu, zadajemy, fałsz twojej

'-­

mo'\vie,f<powiadamy ci jeszcze i jeRzcze raz, żeś.. słovv,em
twojem pokrzy\vdził i spotwarzył niego dziwie króla naszego
:i jego matk  przezacną.. Jakoż gotowi jesteśmy obyczajem
rycerskim., do,vieś  z orgżem w r ku nieposzlakowaneJI czci
liróla naszego i jego matki, stając w 'Xyznaczonem l. miejscu
i czasie do walki bądźto z tobą, bądź z jnkimkolwiek innym
obrońcą słowa twojego. I od tejże chwili,. za bezprzykładn
obelg  twoją, która nie powinna była wyjść nawet z ust
monarchy, trzymającego pierwsze miejsce pomi dzy"mÓnar­
chami, wypowiadamy ci imieniem króla naszego, wypówi ...
damy wojnę tobie, i cesarstwu t\vojemu, i królestwu cz'es.­
' {iemu, i wszystkim państ\vom twoin!." Cesarz zmieszał się
mocno]).a tak hardą a wielosłowną, odpowiedź.. Obecni też
panowiedwpru czeskiego j li prośbalni i przedsta,vi! niami
upami tywaćgo.w gniewie.. Złagodniał tedy Karol powoli,
i ozwał si  do posłów, iż pochwycone przez nich wyrazy
wymówione były wżarcie. Ale posłowie nie dali si  telIl
uspokoić  "Sło,va zniewagi" - rzekli - "nie zatrzeć slo­
\VelTI wymówki.. Jeśli zresztą było obowiązkiem naszym.
ująć si  za obraz  honoru królewskiego, toć nięje .łff.JuŻ ' {na-'
szój mocy, przeba zyć taką obraz ." Zac em z temżevyy.pą­
wiedzeniem wojny, które odrazu cisn li   oczy . ko onie zes"
kiej, opuścili posłowie d,vór i stolic  Karolową i stan li
z powrotem w W  grzech8 Tam opowiadaJi królowi LU,dwi­
kowi naj dokładni ej co zaszło 'v Pradze, i jak sobie postą­
pili w obec cesarza.. Król Ludwik nie tylko.!  pochwalił/ zna­
lezienie si  swoich posłów, lęcz nadto bogatemi dar mi
w ziemiachwYllagrodziłi? śmiałość  Sam zaśz brałsi
do spełnienia copr ;!izej groźby poselskiej, i 'ogromnąi wojn
postanowił zmazać obelg .}

Uderzony tą wieścią ś,viat nie dzi\Vił'si . bynajn1niej
l)ostanowieniu królewskiemu.. Znieważona cześ6królowe.

Elżbiety zdała si . Wszystkim godną tak srO H jt 1Psty
w matce,. "Wielkiego" róla W  gier Ludwika, w siostrze
róvrnieź ,;\Vielkiego" Kazilnierza polskiego, czczono powszech­
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nie Jedn  z najwspanialszych niewiast onego czasu. Znały j<}
cnót i rozumu strony dOlTIOWe, zI1ałykraje odległe. WWę­

grzech, za panowania mądrego króla Ludwika, który pra­
wie w kazdem rozporządzeniu dokumentowem od'W0łuje si
do mądrych rad "najjaśniejszej pani Elżbiety, naszej matki
najukochańszej, " służył jej urź dowy tytuł "spółrządczyni"
królestwa. W połączonym niegdyś z koroną węgierską Nea­
polu, przywiodła ona do skutkukoronacy  młodszego syna
Andrzeja, zamordowanego później przez stronników żony
Joanny. W Rzymie obchodzono uroczystą rocznic  jej piel...
grzymki do tegoż miasta, w odwdzięczenie złożonych w6w...
cza . przez Elżbiet  ofiar pobożnych. Z Anglii, od sławnego
królą Edwarda III, dochodziły ją najprzyjaźniejsze listy po­
ciechy po. stracie syna Andrzej a. A w j akiemże poszano'Na...

była królowa Elżbieta u Papieżów, w francuzkim A\vi"'1

. nio ie!.Ja;nXXII w uznanie jej czynów bogobojności,mia..
}1owiąie. licznych fundacyj klasztorów! franciszkańskich, na­
zywa ;![Ją "córą błogosławiellstwa i łasIłi." Klemens VI. wnaJos>
ważniejszych spra'\vach polityki przyrzeka stosować si  do
, rad jej roztropności." Grzegorz XI uprasza ją o opiek
nad zagtozonem przez syna Ludwika duchowieństwem 'V ...
gierskiem. W ciągu traktatów o .zapewnienie polskiej Kazi...
lnierza koronJ':. iostrzeń.cowi Ludwikowi, ona to nie kto inny
prowadzi.;ukł,ady pomiędzy obudwoma królami i narodami,
itemiż właśnie c . sy, roku 1359, przyjmuje 'v imie l1 iuLLlclm>
wika hołd .szlachty polskiej wSądczu. Tak wielos ronny
udział w sprawach publicznych nie l11Ógłw prawdzie nie. na...
razić Elżbiety na nieprzyjaźń stronnictw, przeciwnych; ow­
szem wraz z s,voim n1ałżonkiem,królem KarolemRobertelu,
stala si  ona nIegdyś ofiarą zamachu królobójczego, litóry

J  Ii,a  t nabmviłkalectwa r ki odći tej,' lecz tak \V,rozsie
'Wanych ... z tego povifodu kłamli,vyeh za. grftIlicą pogłoskach,
jakoteż> w innych niepomyślnych o niej podaniach, nie było

wi cej   ,istocie "prawdy, J k zwyczajn  ,V{ pokątnych zło
rzeczeDia h zawiści. Jakoż nie wiedząc o nich zgoła w ziemi
węgierskiej, oddawano jej hołdypowszecbne j jedno...
głośllJie oburzono. się, gdy teraz gruchn ła wiadomość o zel­'O . . ,.
zenIU J ej przez cesarza..

'\ o burzenie kraju miało teln,vi kszą słuszność za sob
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że Karol IV zostawał w związkach bliskiego powinowac,,:,
z królem Ludwikiem" Był on bowiem teściem Ludwika,

małżonka córki Karola Małgorzaty, i lubo królowa Małgo­
rzata od lat kjlkunastu umarła, nie zerwał si  przecież w - .

bliskości familijnej.. Prócz tego słynął cesarz zresztą,
pan.mądry, stateczny, pieczołowity.o dóbr<? ludu ispo

z sąsiadami.. Dorównywał on w tej mierze obudwom s ...
siadom' swoim w vV grzech i w Polsce, i niełatwo zaprawd  .
znaleźć w historyi drugą dwudziestk  lat, wktórejby s sia'"
dowało z sobą trzech tak znakomitych mo,narcliów jak właś.­

nasz Ludwik, Kazimierz i Karol.. Nie mogąc oderwac
od tej nieśmiertelnej trójcy monarszej, postrzegamy

w niej zajn1ujące odcienia pojedyńczych obliczów. JaI\:o gos..
podarze, administratorowie, przewodnicy, s(jdzi9wie,. s  oni
'NSZYSCY zarówno błogosławieni, wielce podobnymi do siebi
dobroczYlIcami s"voich narodów: lecz 'Npatruj c si  w nich

oso bistych skłonności , osobistej aro bicyi i próz­
, ,vidzimy z zadzivvieniem trzy wcale różne postacie..

potomek najświetniejszej w Europie rodziny, j"aśnie­
polorem Francyi i Włoch; blizki bratanek dwóch głoś...

nych w świecie świfJtych, króla Ludwika IX i biskupa tolo-,
sańskiego Ludwika; najmożniejszy z królów ówczesnych-dbał
naj skrupulatniej o In oralny pozór swoich post pków, o wy­
kwintną, maniero,vną powierzchowność wszys15klch swoich kro­

i obyczajó\v, o chwałę wzorowego monarchy upotombości,
rozkwitającą mu już za życia z pod pióra poetów i dziejo­
pisów" Rubaszny Piłtst krakowski, wycho aniec uboższych,
mroczniejszych, bardziej 'prostaczych stron, mnićj wymyślny

swoich l)retensyach, niełakomy pochlebstw pisanych, lubił
życie wesołe,prawd  zaprawną żartem, rozkosz bez wi zów

hamulca, łowy-przeplatane miłostką. l{arol IV przeciwnie
plemienia rozmiłowanego \v pracy, kąiążkowej, ubiegał
najehcivv"iej o sławę uczoności, zach c31 poddanych do

nauk i pIsarstwa, parał się sam autorstwem, napisał miano­
\vicie Pamiętniki życia swojegooA pamiętniki cesarza Karola
Luxemburczyka, zdumiewaj cę.go świat ówczesnyumiejętnoś­
cią pięciu j zyków, to encyRlopedya wszystkich nauk śred..
nio\viekowycho Doczytasz się tam i historyi i prawa' i me­
dycyny, teologii nakoniec, obdarzającej nas kilką r6żnemi
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kazaniami, czyli jak je nazywa "imaginacyami"# na je­
de1ł i tenżesam te st Pisma św. Wszystko.. zaś owiane jest
g stą mgł  mistycyzmu, która. na każdej stronnicy dzieła
skł bia si  w poważnie opisywane (ata m01 gana naJdziwotwOl.
niej szych wizyów, snów i widziadeł. Cóż za dzika np. wizya
o aniołach z mieczami , miała zwiastować Karolo\vi blizką
śmierĆ.. delfina francllzkiego! W innem miejscu opisuje cesarz
l1ast PlljącezJawisko nocne,.. pami tne dla nas jako skazówka
gi .Ytł macz nia sobie napa.ści nacze ć królowej Elżbiety,
;  . jechalem późno W nocy"-(opowiadaKarol ,wswe j auto­
piqgrafii)- "na zamek. w Pradze, do domu< burgrabskiego.
Iyołożyłem si  spać, ja wjednem łóżku, a mój podkomorzy
.Wilhartitz w drugi<3m. I palił si wielki o,giel1. na kominie,

?,byłotp porą zimową. l wiele.świec gorzało w, komnade,
:;twszystI\:ie drzwi i okna były zalnkni te. Otóż zaledwieśmy
zasn li, zacz ło chodzić> coś po komnacie; tak, żeśmy obaj

o ucilL si  ze snu. Kazałem tęd  ''Y'iI?attitzowi. wstać i . o l) a'.
czyć, .co to takięgo?> On zaś. wstawszy,' obszedł całą kom­

pa, ę'9})ejrzał wszystkię ką,ty, leczi/ ic( nie ,znalazł. Zaczem
,. nanieciljeszcze wi ksze ognisko, zapalił jeszcze.wi cej świec

ip.ąsz dł do dzbanów z wi  pl,które<s 3,ły-;dokoła izby ,na
ławkach. Tam. napił si  z jednego i postawił dzban !{oło
jarzącej c świecy, i półozył si  spaĆ. Ja spać nie mogłem,
lecz .owin wszy si .w płaszcz, siedziałem cicho na łóżkuo
Aż tu słysz , chodzi znowu coś po komnacie, lubo nikogo
nie widać! A gdy ta  z Wilhartitzem pstrzymy.... przestra­
szeni, na dzbany. i na świece, . zrywa si  jeden dzban, i jakby
niewiem przez kogo tam rzucony, leci poprzez łóżko Wilhar...
tzo:we, z jednego kąta komnaty warugi, zkąd odbity o.próg i
pada nareszcie na środek izby. Widząc to zl kliślnysię nie­
zmiernie,. i 'słyszeliśmy kogoś chodzącego wciążpokomnacie
ale nikogośmy nie widzieli. Poczem przeżegnawszy się zna
kiem krzyża św., zasn liśmy szcz śliwie i spaliśmy. aż . do
rana, a cdzban próżny leżał nazajutrz rano na .tenlSaIIle.m
miejscu na środku izby, jaki/go talll coś w nocy,rzuciło."...­
Owoż i ta nocna cp zygoda z dzbanem, i sło\voubliżeniaEl­
zbiecie, wypłyn ły ponoś z jednej i tejsamej ułomności\wiel­
kiego króla Czech. Tak przynajlnniej mnieluał K.rólewski
syn Elżbiety, a jego skrupulatność 'v rzeczach honoru nie
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pozwala posądzaĆfgo o zmyślenia. Mniemał zaś Ludwik, iż
przed owem posłuchaniem c posłóW węgierskich musiał Karol
zawiele pofolgować trun:R9 yi. Wyrzucił mu to. owszem w oczy
monarcha .Węgier, o sył\"'./godla temwiększego rozgłosu
po'\vtornem . w . Y . p . . oVviedzeniem7 . :W . . . .p . .  . 'n . Y, .. w swojem własnem imie­
niu. "Gdyą,z1Jyt często nacliylił dzbana, K:Jrolu"- opiewał
lIliędzy,' '. "....t..ten akt dyplomatyczny 3)_ ,, ie jesteś już pa
panem   łów swoich ani swego języka."Chodziło te­
raz o to, abjr.i"'wgromadzf!cej się nad' Karolem burfy...wo...
jennej, nie"stracić podobnież równow gi.

A zanosiło si  na wojn , o jakiej nie miały dotf!dwy...
obrażenia dzieje średniowiekowe. Zwyczajnie panuje. zdanie,
iż dopiero, z końcem 15-go i początkiem 16-go stolec.ia,
z powodu wdzierania się królów francuzkich doMedyol nu
l Neapolu, nauczyła Rię dyplomacya wiązać alliansy wi lu.
różnych koron przeciwko sobie. Tymczasem oto już teraz

połowie 14-go wieku, ku obronie sławX Elżbiety, stan ło
przymierze wojenne, któreirlbysię pochlubić mogła dyplo­
macya dzisiejsza, przymierze sześciu większych i mniejszyell
ocarstw. Aby z temniewątpliwszym skutkiem uderzyć na
Karola Luxemburczyka,a' loraz przekonać świat, jak wielu
obrońców znajduje cześć spotwarzonej królowej, uwziął si
Ludwik węgierski wyruszyć na wojn w towarzystwie jalrllaj..
'\tviększej liczby sprzymierzonych z sobą królów i książąt;1
W średnich wiekach każda wojna uchodziła za wielki sąd
Boży mi dzy.dwomamprzeci,vnikami, a któren z nich prowa­
dził wi cej'alllantów, niejako .świadków i poręczycieli swo..
jej słuszności, tego sprawa o'kazywała się sprawiedliwszą,
i rzeczywiście odnosiła zwycięztwo. Osobliwie związki fam i­
lUne kierbwały w szukaniu spółob;vońców takiej sprawie przed
sądem Bożym. W obecnymm. razie najbliższe pokrewieństwo
łaczyło Ludwika z królem Polskim Kazimierzem, rodzonym
bratem Elżbiety. Do'tliego' też zgłosił si  najpierwej syn El­
żbiecin z wezwaniem, aby nie ścierpiał oboj tnie zniewagi
siostry swojej, lecz wszystkiemi siła1.Iliwsparł go W odemsz-.
czeniujej krzywdy. Król Kazimierzoświadczyłposłomwę­
gierskim, iż nietylko wszystkiemi siłami. wesprze Ludwika,
lecz wystąpi na wojnę w ,,,łasnej osobie i przyprowadzi po...
siłki ruskie, litewskie i tatarsKie.. Wraz z poselstwem do
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Kazimierza, udali si  inni posłowie węgierscy do pomorskiego
ksiąięcia na Szczecinie, Bogusła"ra V., spokrewnionego z Pias­
tami, a temsamem i z królową Elżbietą. Był on wnukiem
rodzonej ciotki I\:azimierza polskiego., i miał nadto za sobf!
jego c6rk  Elżbietę, poślubioną mu od lat ośmnastu. ,Przy­
stąpiłwięc i Bogusław do ligi przeciwko nieprzyjacielo'\vi
swojej bratanki Elżbiety i dalszego owszenl uzyskał jej so..
jl1sznika. Liczył on bowiem podobnież do 8,¥oich kre\vnych
króla duńskiego Waldemara IV Atterdaga, pana przedsi ..e'
biorczego i możnego, który dla .długiej "vojny z Hanseatyc'"
kierrli miastami Rzeszy niemieckiej, ży,vił w sercu żal do ce...
sarza. Zaproszony przez poselstwo węgierskie, podał tedy
i Waldenlar zbrojną ręk  do spółki przeci,vko Karolo,vi, za..
grożonelllu jednocześnie d,voma no,vymi sprzymierzeńcami
Ludwika w samej Rzeszy niemieckiej. J ]i się tam s rony
królów'lvęgier i Polski dwaj.pbt żni książ ta, Rudolfksiąż
rakuzki i Mejnhard książ ba¥larsl{i. Zwłaszcza pomoc ksi ­
cia rakuzkiego Rudolfa, słynnego z rozumu i gospodarności
założyciela a ademii 'Wiedeńskiej, dodawała blasku. spra,vie
Elżbiety, gdyż był onzi ciem cesarza Karola IV, a stając
do walki przeciw WłaSf!emU teściowi, świaclcpył temsamem
najgłośniej o j ego niesłuszności. Jakoż tymiż właśn e ksią­
żętami rzeskimi związali si<2. królowie Węgier i Polski naj­
ściślejszem przymierzem. VV pier"vszej połovvie Ip.arca roku
1362 .go ułozony został. w Budzie dokun1ent ugody. mi dzy
króleln Ludwikiem a książętami Rudolfenl i Mejnharde111,
warujący Ludwikowi wszelk  pomoc w wojnie z cesarzem.
Posunął się ten traktat owszem aż.. do projektu rozbioru
państw Karolowycn, wzmiankując osobno o sposobie, jakim
sprzym erzel1i dzielić się mają spodziewaną zdobyczą cesar
skichc"ludzi') lniast, miasteczek, grodóW" i twierdz." 4) Był
przytem obecny i liról polski Kazimierz, który jużto )v\e­
kiem juz stopniem pokr{$wieństvva górując nad Ludwikienl,
wpły"vał przeważnie na jego teraźniejsze konnexye polityczne o
Toż jako uajstarsza głowa w rodzinie, przyjął on także za­
pewnienie przyjaźni i pomocy od sprzYlnierzeńcóvv swego
s ostrzeńca w gierskiego. NOWYITI dokulnentem z tegoźsa...
mego roku,'w Preszburku, obo"viązali si książ ta Rudolf
i !Vlejnhard, tudziez lnłodsi Rudolfowi bracia Fryderyk,
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i Leopold, pod por czycielstwem kilkudzi8si ciu ba...
rakuzkich i ba warskich, ,do' ,  wieczystej i l1ierozer­

jedności z króleIłiKazimierzem,"ti przyrzekając nie za­
wieraćbez jego wiedzy zadnych -związków familijnych, nie
\vszczynać żadnej wojny, nie wchodzić w żadne przymierza,

tęż zastrzega vvzajem Kazimierz. 5) Poruszono wszelkie
sprężyny dyplomacyi ówczesnej, aby powiększyć zastęp obroń­

czci Elżbiecinej. Obrażony. honor Elżbiecin, 'można'
powiedzieć, pobudził dyplomacYą do naJwcześriiejszego

przykładu szerol{ich, różnonarodowych sojus 6w.Dziękijej
zabiegom urosło przeciw nieprzyjacielowi zacne} królowej
węgierskiej poszóstne przymierze państw, sięgające od' gór
Tyrolskich aż po stepy tatarskie, od Adryatyku aż po Skan
dyna-\vskie wybrzeża. A tak ogromnej potędze mógł cesarz

opierać się jedynie siłami swoich Czech, Moraw i kilku
możnych książątek Rzeszy. Ztąd gdy uderzyła go

Bożego, godzina tak nierównej zewszechmiar
było najgwałtowniejszych obawiać się katastrof.

i   prawi nasza kro:oika - patrzyły z prze­
na blizką walkę między cesarzem Zachodu a kró.,

cąłego prawie Wschodu katolickiego.
I przyszło też niebawem do rozpocz cia kroków nie­

przyjacielskich. Już w lecie roku 1362-go zgromadziły si
wojska węgierskie pod wodzą króla I..łudwika w okolicach
Tlllenczyna,wejska czeskie pod naczelnictwem Karola w oko
licach KolIina. Narozpostartyclr pomiędzy nimi polach. mo...
rawskich, miały prawdopodobnie.rozstrzygnt1ć si  losy wojny,
llloże losy. cesarstwa.. W uczuciu swoich szczupłych sił,
i mniejszej słuszności sprawy, przychylił si  król czeski do
układó\v. Przybył do obiozu węgier;skiego poseł Karolów,
książę Bolko Świdnicki, niosąc projekta pojednania. Król

Ludwik ni  okazywał si  Rrzeciwn.ym okojowi'9yle. uczy­
niono zadość sprawiedliwości. . Zdaje się przecież iż, propo­
zycye książ cia Bolka nie dochodziły miary '\vymagań. sprzy­
mierzeńców, gdyż zapalona raz pochodnia- wojny nie zgasła.
Owszem zbrojono się tern usilniej, ściągano zewsząd posiłki, I
a cesarz Karol, lękając się wszechstronnego najazdu Czech,

I

zaopatrzył wszystkie główniejsze miasta kraju w potrzebny
zapasoręia. Świat PQzostał 'N dawnej obawie, po dawnemu
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na spodziewane pobojowisko zwracając wzrok niespokojny..
Wtem, jak to często bywa, uwaga ludzka w jedną wytężała

si  stron , ..& wazne wypadki uder  ł :\.;właśnie z przeciwnej. ·
RozIliosła się wiadomość o śmierci> papieża Innocentego VI,
zmarłego. 'N pierwszych dniach wrzeŚnia rIO 1362 w Awinio­
nrę.Po niej nastąpiła wieść o wyborze papieża Urbana,
ll1ęża rzadkich daró,v ulnysłu i głośnej świątobliwości.. By...
łyto wypadki, które wszystkim spra\vom ohego czasu mogły
odn1ienną nakreślić kolej.. Nowy papież pałał ch cią uspo­
kojenia ś,viata, za \vichrzonego we wszystkich stronach. Po...
mi dzy \vszystkiemi zamieszkami nie było niebezpieczniej
szej nad wojnę sprzymierzonych królów z >cesarzem.Na
szczęście śród przydłuższych rokowań o pojednanienąd szła
zima, a nikt 'N zimie nie pro,vadził wojny podówczas. Wszakże, .,
za pierwszym promieniem wiosny zapowiadano sobie zgub
wzajemnie. Chodziło ,vięc papieżowi o jaknajspiesznieJ ze
:przytłurnienie pożaru.,,' Zaledwie .. minęły pierwsze introniza­
cyi apostolskiej obrzędy, zagarnął się Ojciec św" do pracy'
około' zazegnania wojennej burzy na wschodzie. U de:rzyła
\ve wszystkiedzwol1Y dyplomacya. papiezka, ta macierz wszel...
kh j dyplónlacyinowegoświata. Jak głównie PI"zemyślności
dyp gmatyczną. urosła liczba obrońców Elżbiety a nieprzy­
jaciólJ{. rola,tak podobnież rozumem dyplomatycznym, lecz
rozumem ..naJświętszej. w obecnym razie intencyi, należało
l ozdzierzgnąf węzeł" Zebrała się w imieniu papieża wielka
an1bassada. pokoju, mająca obejść z kolei wszystkie dwory
nieprzyjacielskie" Przewodniczył jej biskup W olturański )' 6)
później fiorenckiPiotr, któremu Urbap.. V listem wierzytel­
nym z dnia 24-go stycznia rIO 1363-go, jako "aniołowi po- ·
koju,. w kraje niezgody wysłanemu," zlecił wszelkie ze swo...
jej strony pełnOlTIOcnictwo. 7) Obok biskupa Piotra d żyli
tąźsamą drogą biskup akweński Gwido, generał zakonu św"
Dominika, i uczony a ś\viętobliwy franciszkanin imieniem
Jan. Wraz z legatami s ły lnnogie listy papiezkie, do cesa­
rza I{arola, do jego brata Jana margrabi morawskiego, do
króló,v I.Audwika i Kazimierza, do królowej Elzbiety, do ar...
cybiskupów pragskiego i mogunckiego. Najpierwszą, stacyą
zatrzymała się ambassada papiezka li cęsarza Karola, na
dworze czeskim. Po wręczeniu pism aJ)ostolskich upomnieli
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legaci Karola dość suro'Vvo, ."aby zaniechał ,vojn  niepra,vą,
która/ przynosi więcej klęsk niż. tryumfów, więcej sromu nii;
słir\vy, yvięcej szkód> niż korzyści, gdyż gubi tysiące dusz,}
i zachęca ludy barbarzyńsl{ie'do napadów na 'kraje chrześ-­
cijaństwa zwaśnionego. Od cesarza wyszła pierwsza pohudka
waśni, on też niech ją pierwszy zgasi zawczasu, a gdyby
trwać chciał w uporze, tedy niech wie, że kto si okaże
przeci\vnym zgodzier przeci,v temu sam Ojciec śW,. gotó-vv
jest powstać całą n: ocą swoich rad i posiłkó"v.." l{arol IV
,vidział nazbyt jasno niepomyślność położenia swojego, aby
si  miał ociągać z podaniem ręki do zgody. Oświadczył za...
teIn uległość pośrednictwu apostolskiemu i ochotę ue'zynie­
nia zadość żądanioln aprzYIIlierzeńców. Z tym szczęślivvYln-=
owocem posłannictwa swojego udali się legaci nastęIP1; e do
-m ęgier, na dwór króla Ludwika. "Godzi sitJ. poski OlfiiĆ za...

ziętość gniewu"-oz¥lały si  tam łagodniej .przedsta'Nienia, ­
r d. wników. "Dla jednego słowa płochego, za które zreszt
esarz słuszną przyrzeka wynagrod , grzechem byłoby prze...
łużać wojn'd, równie monarchom jak i narodOln zgubną, żad­
ym widokiem pożytku nie osłodzoną. " Uznał to pobożny"
ról węgierski, i oznajmił gOtO'\NOŚĆ do złożenia or ża, Jeśli

sp a,v edliweInu celowi wojny stanie si  zadość. Jakimby
zaś sposobem dał si  osiągnąć ten warunek, miało okazaC­
si  u kresu dalszej podróży ,vysła.nników papiezkich.Ta
zaprowadziła ich przez Karpaty nad Wisłę, do stolicy pol­
skiego króla Kazi1nierza. Kazimierz był naj starszym .,v fa­
milijnej lidze przeciwników cesarskich, i olliego też mu.
siały<  tatecznie oprzeć si  ,vszelkieusiło'vvania TozjelnCZe'g
(J9 uł <;-tę wagę swoją król Polski, i nie n1yślał bynajmniej

'.zrzec si  korzyści, ja.kieby ztąd spłynąć mogły na jego pali..
stwo. Pospołu z'oczyszczoną czcią królowej z plelnienia Pias,,:
'fów,miała także zajaśnieć sła'Naich starożytnej koronYb
Wypadło tedy legatom wynaleźc dla Kazimierza pewien dank
'Okazały za przystąpienie do zgody  Z'Vvażając jego .znaną:
mądrość i spravviedliwość, ofiarowano lnu za porozumieniem
z resztą stron spornych, rolę s'ddziegopolubownego, któ­
ryby ,vraz z ,śvyic1nickim książ ciem Bolkiem tozstrzygnął
nieod\vołalnie spraw . czesko7węgiersk . Wszakże i poddanie
si  tak dostojnych monarchó,v jakcesar  rzymski' ik '1ól
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węgierSk:i wyrokowi Kazimierzowemu, okazało się jeszcze
niedostatecznem. Posłowie apostolscy/ ujrzeli sięi.wpotrzebie
prz,ydać pewien dalszy zaszczytpolubownictwu... Po./ szcz śli
wem wymyśleniu onego, rozpoczęły się nowe zwiadyu.dwo
rów... czeskiego i węgierskiego, ażali i one zgadzają si : na
wnioseko A. byłto projekt zaradzający do razu ostatnirrl
trudnościom pojednania. Wychowywała się u dworu Kazi­
mierza w Krakowie jego pomorska wnuczka Elżbieta, córka
szczecińskiego książęcia Bogusława, od lat kilku osierocona
po matce. Młodociane latka księżniczki miały.. się Już kl1
zamęźciu, a jej kolligacya z tylą królami, jakoto z królem
polskim, węgierskim, duńskim, przeznaczała ją chyba bar,dzo
wysokiemu oblubieńcowi. Celowała też księżniczkaniepow
szed iąurodą ciała a osobliwie rzadką krzepkością_/. Opo­
"viadano 80 bie o niej w latach późniejszy(} ,. iż nieraz "gdy

jej przyniesiono no,vą grubą podkow , tak ją l ozłoIpił :/ja'"
koby była z jakiego słabego drzewa uczyniona; potem    ­
charskie tesaki i inne dosyć mocne narz dzia Izwijała,r)jJ "
koby z liP9wego drzewa robione były; pancerz wziąwszyiJa/­
akoby koszul  wiotchą, od wierzchu aż ..do końca rozdarła; co
było z wielkiem podziwieniem wszystkich książąt i panów,'
tak przy stolewówcz s siedzących jako stojących, czego
nigdy na niej żaden człowiek dawniej nie widział, tylko to
natencz,as (t. j. znacznie później od opowiadanych, obecni_e
zda zeń), gwoli małżonkowi swemu czyniła." 8) Teraz oblu­
bieńcowi' pi knej a silnej wnuki Piastów uśmiechał si jesz­
cze posag bogaty, przyrzeczony od możnego!, dziada l{azi­
mierza. Owoż tę piastunk  królewskiego dworu.. w Krakowie
umyślili posłowie papiezcy połączyć małżeńskiemi śluby z ce...
sarzem Karolem Luksemburczykiem, od kilkunastu miesi cy
\vdowcem po trzeciej żonie. Stałoby' się tak;im sposobenl
najpewl1iejzadość pożąda.aemu dziełu pokoju. Zakończenie
wojny ,veselem stawiało 'r kojmię,..".' .iż poswatani nieprzyja­
ciele nie tak łatwo porwą się znów do or ża. Poślubienie
cesarza z wnuką króla polskiego, zdało się dalej najstosow­
niejszą nawiązką ,vyrządzonej Elżbiecie krzywdy.
ksi żniczka pOlTIorska była oraz wnuką-,węgierskiej siostry
Kazimierza, a;\temsamem. rodową' uczestniczką jej sławy:
i niesławy. Gdyby potwarcze słowo Karola. o babce b:r ło
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pravvdą, nigdyby on nie przystał na połączenie si  z \vnuką..
Ofi rując jej swoją r k  .. cesarską, uznawał on przed całym
śWlfttem płonność słowa onego.. Spodziewane w takim'raz,ie
gody weselne w Krakowie, przyozdabiały nowym lustrem

stoli . c . . . . . ... . . . e . i króla Polski. A głaszcząc . tak P . rzyjem . n . i . 8 wsz .  ystkie
)/<'" . .. . ...... ..

pretensye, zasługi\vał fortunny projekt legatów na jaknaju­
silniejsze starania o wpfowadzeniego \v rzeczywistość. Jakby l
też na wyścigi krążyły bez ustauku posyłki dyplomatyczne
między Ktako'rvem, Pragą a Wyszogrodelll w gierskimo I pr ­
dzej niż można było tuszyć, nadbiegła wiadomość o przy­
zwoleniu Karola. Pod koniec stycznia wyruszyła ambassada
papiezka dopiero z Awinio u 'tV swoją podróż na wschód?
a z końceln marca, po tylorakich konferencyach pomiędzy
królami. zwaśnionymi"pstan ła zgoda na ostatni warunek I
uśpienia sporu małżeńst,vem. Widać,' iż chciano koniecznie
uprzedzić tern przyjście wiosny, groż cej wznowieniem wojny.
D i ojcowskiej opiece Stolicy Apostolskiej, z an1iast o woj....

usłyszał ś\viat z radością o blizkich godach weselnych.
I\fiano je zaś za prawdziwy owoc zrządzeń niebieskich, gdyż
zdarzyło się dzi'\vnym sposobem, iż w tymsamym czasie, kiedy
legaci układali projekt ożenienia Karola z ,vnuk  Kazimie...
rza i Elżbiety, cesarz Karol powziął z swojej strony t żsamą:
myśl, postanawiając zgłosić się o rękę młodej księżniczki
pomorskiej, aby tym sposobem rozerwać alliansKazimierza
z Bogusławem i Waldemarem. Temci ch tniej i:niezwłoczniej
należało. przystąpić teraz 'do spełnienia tego aktu błogosła­
wieństwa. Już. w miesiąc  następnym, w kwietniu r. 1363,
miały odbyć si  w KrakOwie uroczystości 'Nesela cesarskiego,
poprz dzając polubowne rozstrzygni ciecałej sprawy przez
Kazimierza, odroczone do cbwiliuieco późniejszej.

Spieszyło tedy do l{rako.wa na miesifbc kwiecień tak:
liczne i dostojne towarzy two weselne, jakie mało która sto­
lica widziała kiedykolwiek 'v swych murach. Dążył tanI J,Ilia­
novlicie oblubieniec cesarski Karol, otoczony gronem panów
czeskich i rzeskich.. Po oblubieńcu potrzebną była przede­
wszystldem obecność ojca  oblubienicy; księcifi pomorskiegp

Boguslawa. .. Z. si *ęcię.lIl.szczecińskim jechał. Jego królewski
bratanek Wal ęlIl rMterdag, głośny !la północy monarcha
duński.Zmi rzał też do Krakowa najbardziej zainteresowany
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w całej sprawie Ludwik, sła IlYw
jako pan tylu koron (to jest wY1TIienionych w j
cyi królewskiej koron Węgier, Dalmacyi,
Serwii, ..Galicyi, Lodomeryi, KumaniL i Bośnii) "ile
wszyscy inni "królovvie europejsey, raze  vvziąwszy,
mogą." ...... Przy boku syna Ludwika znajdo\vała się
Elzbieta, poniewolna .. przyczyna poprzedniej wojny i
hiejszegovvęsela. I{ażden z monarchów średniowiecznych
poczytywał sobie za obowiązek honoru, mieć w sWQim or­
szaku kilku książąt hołdownych. Przybyvłali tym sposobem

z ...cesarzem Karolem IV, książęta bawarski i świdnicl  , Otto
i Bolko; .7; królem Ludwikiem Władysław si żę  ols]d;
nareszcie mazowiecki hołdownik Kazimierzów, książęL ienlo....

,vit. -Nie chybiło d lej bogdaj poselstwo od sprz y lI1 )!erzo­
nych książąt rakuzkich, przeszkodzonych w osobistym p"rzy­

jeździe śmrercią spółprz mierzeńca/Mejnhar a, któregoJ!Qęie-.
focone dziedzictwo,. hrabstwo TYfOlu, przechodził{).)rx ("i :.ź
właśnie dniami w wieczyste posiadanie rakuzkie. Nie br !!W);
podobnież któregoś. z posłówpapiezkich, błogosła,vionY9
spra\vców całej uroczystości. A cóż za tłumy bezimiennycJJ.
książąt pomniejszych, pośledniejszego rycerstwa, tak zwa.nej
w drownej czyli bł dnej z wszystkiego świata szwaleryi, pły...
nęły w każdej porze podQbnej na miejsce zgromadzenia,pły­

nęły obecnie do Krakowa! Wszakże nad wszelką mieszani ę
. tak różnobarwnych drużyn gościnnych niższego rzędu, n;).'\'vet
p'oniekąd nad owe znajome głowy monarsze, świepil>oczonl
ó\yczesnym i świeci wspomnieniu dzisiejszen1u, pewien obcy
zdaleka .nadciągają;cy przybysz królewski... Byłto król Jero­
zolimy i CYP1 U, z rycerskiego dOlIlU Luzynianów £l ancuzkich.
lVlimo krótkość panowania swojego, zasłynął on 'N dzi.ejach
jako Piotr "Wiell\:i;" a pełna przygód historya jego
i życia, otoczyła go' wszelkiellli prolnienianii romantyki
dniowiecznej.Luzynianowie francuzcy wypiastnwali
łonie czarodziejskiej rycer kich czasów' poezyi, która
kniejsze kwiaty swego zmyślenia, jak' np. znaną
powiastk  o l\feluzynie, lubiła splatać z dziejalni
starożytnego. Najromantyczniejszyobrót historyi
1H j, krzyżowewypra NY do zielni śvv., zaniosły
na tron Jerozolimy i .O\vąj wyspy Cypryjskiej,
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wysPy gajówiiOliwnyc  icypryso,,:y?h, któr starożytność kla­
syczna uznała najrożkoszniejszym zakątkiem swojego świata,

FZy iąc ją rodzinpell'l miejsfe!ll i?ogini rdzko zy i   ł?ści
sied iskiem czci Afrodyty. Od ] iedawna inacypryjskill1 t,roni
osia:(.1.łszy, królowal(/Luzynian, Piotr nie królując, cz sts'zy
OŚŚij!i za.. granicą niż. w domu,. chciwszy wień ó . słąwy l'Yi7'
cersKiej. niż panowania, wiedziony raczej.. poetycznemi wi:­
dzeniami jakiejś i wielkieJ przyszłości, niz pospolitąch ci

rozkos t,?wania wsłollCU dzisiejszem.. . Gwoli tej wYcmarzonej.
chwale lat przyszłych, dla odzyskania uttac?nej, d()Turków I
stolicy .... jero olimskiej, opuścilPiotr svvojeU:rólestwo rzeczy...
,viste, i.zw połączeniu z kawaleramiRodyjski i, począł naJ­
przód wojować Saracenów w Azyi Mniejszej, mianowicie pod,
mur mLszczęśliwie wydartej im 'Batalii. Ztalntądudał si
z\vycięzki Cypryjczyk do Europy, aby za pomocą noV\rego pa­
pię. Urbana wzbudzić powszechną ,vyprawę krzyzową do
zie ZN !! s'więtej. Dwór awinioński okazał najgorętsz  przy­
cbylnośćzalnysłom Luzynianowym,podzielanym ró'\vniez przez
rąla Francyi Jana. Chcąc im dal£ząi. uzyskać pomoc,ękie­
ro\vał Piotr kroki swoje ku cesarzowi Karolowi IV, ,vybie
ającemu się właśnie na gody weselne do Krakowa. Blizki

tam zjazd tylu królów i ksiąz t zdał si  Luzyniallowi nader
. pomyślną. sposobnością do wielkiej odezwy na rzecz kru,.
cyaty. Zaproszony więc przez Kazimierza W., udał si  Piotr

;YVielki wraz z cesar em uxem urqy iem  o stolicy pol­
skiej nad Wisłę 9). /Jak.. niedawno, '.według kroniki, cały
wschód i zachód stawał li podnóża Tatró'\v do boju na prze­
ciw sobie, tak obecnie tenże san1 wschód i zachód, a z Wal­
demarem'iLu ynianem jeszcze i północ i południe, dązyły

na krakowską ucztę. pokoJu.
Już si  ,vszyscy ksiązęcy i króle,vscy goście zjechali.

tylko cesarza,kt6remu godność pierwszego mo­
w cjlirześcijaństwieiuakazy,vała przybywać wsz dz]e
· Gdy go wreszcie oznajmiono ,y Olkuszu, wsiedli

koń wszyscy czterej ,królowie, Lud\vik, 'Valdemar, Piotr
I\:azimierz, i w to,varzystwie nuncyusza papiezkiego, po-.

nieprzejrzanym tłumem panów każdego d\tvoru,
wyjechali drogąolkl)ską naprzeciw cesarzowf.. O mIlę od
Krako'wa obaczyły Si i zdaleka oba nadciągające ku sobie

Dzz"eła I(arola Szajnocky T. 11. 2
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dwory. Nastąpiła zwyczajna wówCzas ,walka
ceremonij... ...Uradowany ,vyrząclzollą< sobJe

zsiadł 24. konia  i szedł pieszo naspótkan,ie
c eID. o  ..dworzan swoich usły:szawszy

czempr dzej z siodeł, i... po do bnieżpieszo nieśli
"gościowi. Wtedy przy..podaniu .sobie rąk
'pt,zy,wielokriotnych uściskach! pomi dzy<nimi,przy
')H mżfe witaniu si 'książąt i rycerstwaw8zystkich
./witaniu si  tylu różnych j zyków inarodó,vnamaJ mzie..
mipoTskiej kawałku, cóż za radość przej ła,vszystkie ser'"'
cal A serca ludzkości tamtoczesnej, o pół(tysiąca,la młod
sze ,od dzisiejszych i dziecinniejsze, lubo za"\Nsze.!teżsanłe
'iW gruncie, niezmiernie przecież OdlUiennlej, swobodniej;,
nieulniarkowaniej niż dziś, wyrażały co czuły! Zado oletrie
,prÓżności roztaczało za so1J . pawi ogon najjaskrawszej
pstrocizny i hłyskotności ,y stroju, naj dzikszych prz,
.łekw'ustach; gniew, ściskał natychmiast czy to
'..Cz.y ,.nawetl{rólewskie pi@sci do oios ;a łza
-led\vie w l1ajgł bszy,ch wstrząśnieniach duszy
oko m zkie,rozlewała si  z lada po.vvódu najobfitsZYlU
mi'eniem płaczu. Czytając po kronikach co. chwila o
.c,ych z radości lub smutku. bohaterach, mniem.alny. to
temkrasomówstwa kronIkarskiego, gdy tyrnczaSe111

..haterowie o brz czących pancerzach i . szyszakach,
rana krwawemi/godzili na się pięściami, na
Jp:rawd  najrzewniejszym szlochali . płaczenl. Takielni też
"g stemi łez potokalni" upewnia nas kronika.o-.;. ohchodzilf
ter.azzgromadzeni rycerze, książ ta i monarchovlie, uroczy­
atQsć/ powitania si  przed Krakowem  I. dopieroż po ulżeniu
w ten. sposób przepełnionym radością sercom, wsiedli wszys­
cy znowuż wesoło na koń, i posunęli ku miastu. Tuż przed
'bramami miejskiemi czekał ojciec oblubienicy (cesarskiej,
,książ.  Bogusław, wraz z panną młodą, otoczoną;
groneln .matron i dziewic. Zaczenl nowecerelTIonie i
witania, :ą.owe dalej pokłony "vitającego w bramach
duchOwieiistwa, mieszczaństwa, wszystkich stanów!
na teIn dzień cały, i dopiero pod wieczór stanęli
,£howie w zamku któlewskim. Tam' obowiązek
:prg;yj cia goś i dawał miejsce innym czynno ściom i
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dom, w których kto inny zwracałgłóvvną na si ! uwagę.
ówimI tą ozacnodachokoło wygodnego pomieszczenia
tylu a tylu gości różnego stopnia, j zyl{aiobyczaju-około
dzieła daleko . wi kszeJ zasługi w. chwili obecnej ,niż chwały
li ;"potomności. Dziełom takim kwitnie z 1t zw yczaj. .r6'Ynie
rzadko wieniec uznania, jak ...głównymzaletom wielkichwo­
dzów..'NojeuDych.Wielkich \vojowników .wielbi opinia świata
pospolicie tylko z od,vagi i bystrości okauapolu bit\vy,
lekceważflc również znamienitą a cz stokroć dalekO. istot ou I \
niejszązasług , odniesioną przez nich starannem zao atrze..
Diem.wojska w codzienne 'jadło i odziez. Podobniezrjsła­
wa świetnego ugoszczenia zgromadzonych teraz w. Krakowie
kl ólów/ i książ t, opowiadając głośno o przygotowanych. ilU
cerem()niach, ucztach i darach, zapomina mniej sprawiedli­
v/ie o rzeczy, która może przynajmniej dała UCZllĆ si  goś­

w cll'\viliobecnej, t. j. o ich ol{azałem,. skorem, o bfi..
tern \ve \yszelkie. ,vygody' pomieszczeniu, o  osłusznem na

skinienia obsłużeniu. Ale nie zapoml1iał'o niej
nl dry gospodarz korony i zamku krakowskiego, I(azi..
mierz, i poruczył ją znanemu rozumowi człowieka, kt6ry
pravvie '.. vv. ró\vnej z nilU mierze. podzielilsław  obecnych
godów krakowskich. Byłto ,vłaśnie Ó\v ugościciel pi ciu kró...
lów przy swoim stole mieszczańskim, lllającym przecież
w. rzeczIwistości daleko ,vi ksze podQbień two do stołu
s z I a ch e c k i e g o niż lnieszczańskiego... Zgodzimy si  po...
noś beztrudl10ści na to zdanie, l)rzypatrzywszy si  z nami
bliższemu ,vizerul1kowi Mikołaja Wierzynka.

Pan lVlikołaJ nie był rodzonym lecz, "wmieszkanym
(jak mówiono) Polakiell1." 10) Pochod ił. on pier,votnie<z krain
nadreńskich, t. j. nie tyle z Niemie.c ,vłaściwych, ileiz pod­
ległych koronie francuzkh j 2;iem..flal1 ryjskich i hollende:r...
skich, przesła,vnej wówcza.s ojczyzny przelnysłu i zaplożnoś.ci
mieszczańskiej. Obywatele! tameczni, związani stosunl{aini
kupieckiemi z GdallSkielD., Toruniem i Krakovvenl, przyby...
'Nali do tIch miast i kraj ów jako ludzie bogaci, przemyślni,
przedsi@biorczy, i osiadłsz:y tan1 z nieIQ.ałelui nieraz. kapi­
tałami, oddając si@ korzystnYln dla l{raju i dla przedsi fS14
bioreó,v spekulacyom, dorabiali si  ogromnej czasem fortu­
ny. rfakim też prawdopodobnie sposobelll za'gnieździł Sięfł
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i w J1iez.mierl1e wPols«e'porósł bogactwa, nasz "Nadreń L
c,zyk Mikołaj, zwany Wierzyhek." Na wszel i wypadekmiesz­
kał on ':'od bardzo'dawna 'N swojeJ noweJojczJznie, i .jut
w pierViiastkach panowania Kazimierza W., na .dwadzięścia
lat> przed wypadkami daty o becrrej,byłwielce.) zamożnym
oby,vatelem polskim, nawet urz dnikiem koronnym. Bądźto
świezo unobilitowany, bądź starem zaszczycony.szlachec­
twem, doś;ć, ze szlachcic klejnotny, herbu .Wierzynkowa
czyli Łagoda, przytem znalnienity urz dnik krajowy, bo
stolnik sandomierski, liczył on "si  ra c ze j do panÓW ziem­
skich, niż do rz du mieszczan. zwyczajnych. Miał.. Mikołaj
Wprawdzi  obywatelstwo czyli prav;o miejskie w Krakowie,
posiadał grunta miejsk:ie, mianowicie szerokie obszary po
obudwóch brzegach Prądnika II} bywał nawet niekiedyrajc
czyli konsulem miejskim, lecz te wszystkie cechy miejskO­
ś.ci, służyły podobnież wielu innym członkomszl,achtYww/ kra ­

joweJ, posiadająceJcz sto pewnąwłąsn'ość nagruncie ieJ­
skim; a zaszczyt radziectwa krakowskiego, zwyczajnie tylko
przen1.ijający, doroczny, od wyboru wojewodów ziemskich
zawisły, znamionował cz ściej łask  i zal!fanie li d woru,niź
moralną i .obycza.jową spólność z mieszczaństwem. Jako
szczęśliwy zresztą vłłaściciel wielu rzeczy. światowych,
dziwiał Wierzynek także właścicielstwem przemnogich tytu....
łów i obowiązk6w, przedstawiających go w coraz .ocłmieri
nym charakterze. Jakby w wiele różnych OSÓbl'ozlnnożo..
ny swoją obrotnością wszechstronną, jest on naprz6d stoI....
nikiem sandomierskim, t. j. /dzierzawcą \vłości królewskich
woj ew6dztwa sal1domierskiego,.z obowiązkiem \ dostarczania
dworowi królewskiemu wszelkich potrzeb stołovvych. Pod­
czas wyboru rajców Vv J(rakowie. podejmo\vał si  upossęs­
syonowany tamże stolnik na 'jakiś czas zaszczytu ra­
dziectwa krako\vskiego, a gdy przyszła pora "\tvybierania po­
datków do "komory" królewskiej, widzilTIY go w niektórych
dawnych zapiskach "poborcą ziemsl{iln." 12) Żupy (wielickie
znały go jednym z swoich źupniKów, a "\tV miasteczku Wie­
liczce posiadał on wójtowstwo, które przemyślny Nadreń­
cZYĘ "\tvzbogacił ..11owozałozonemi kramami róznych rze...
miósł. 13) W pobliżu Wieliczki i Bochni należała p. stolni...
kowi sandon1ierskiemu, niewątpliwie pomitJdzy więlą innemi
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posiadłościami, "zdawiendawna" wieś Skrzynka, gdzie pan
Mikołaj wyst pował w całymi blasku 6wczesnejwładzy

dziedzica." Zj eżdżając wi cze trzy razl-na rok do Skrzynki,

" ,.'
bywał on podejmowanym diwakroć pr ezkmiecr, raz przez
ąołtysa; albo jeśli si  mniej cz sta zdarzyła talu gościna?
pobierał cz,vart  część grzywny za każdy ,dzień. pObytU.'
czyli za, każden "obiad. " Na odgłos wojny musiał sołtys'
e Skrzynek przystawić pod herbową chorągiew pańską jed_ C
nego kopijnika, t. j. jeźdźca w ci żkim rynsztunku z kopią,
i .przynajmniej dwóch lżej uzbrojonych pachołków  łV iIńie­
niuteż dzięd.zica odprawiały si wszelkie isądy poddanych,
i pobierały si  zwyczajne kary pieni żne, l1iemałe źródło
dochodu. Za cztery główne zbrodnie stawali kmiecie przed
trybunałem samego pana lub jego riządcy, za mn,iejsze przed
sołrysem, którym oclczterech właśnie lat, na mocy darowi­

bylniejaki Hencelin vVierzynek, jeg .,
a zapewne i lirewny. Gdyż do 'Nielu::,

ziemskich dał Bóg panu lVlikołajowi także nie­
a na tymsamym dokumencie, którym ów

vVierzynek otrzymał sołtystwo w Skrzynce, czy..i.'
pomiędzy podpisanymi świadkalni drugiego naV\ret

W ierzynka , mieszczanina z Krakovva," także
stolniko,vego. 14) Nie nazywa atoli dziedzic

Skrzynki ..żadnego z tych vVierzynków krewnym ,SWOiUl w dO­
kumencie wspomnionym, bo jego fortuna ogromna, w połf!­
czeniu z m drością niepospolitą, wyniosła go vvysoko ponaćl
poziom zwykłych . rodzin mieszczańskich,. wPł-:Qwadziła go
w stosunki z książ tami, osobliwie z własnym królelnKazi :
lnierzem. Ze swego o boV\riązku stolnika i dostarczyciela
dworowi królewskiemu wszelkićh potr eb. stołowych, zosta­
wal on w ciągłych stycznościach z całą liczbą dworzan i do....
rnowników króle\vskich, mając wiedziec dokładnieilug o­
wom przysposobić powinien żywność. Niedaleko mu 'zatem.
było do nadzoru nad całym dworem, i rzeczywiście poru
czył mu król Kazimierzz rząd \vszystl\dejwyzszej' i . niższej
"czeladzi ' dworskiej,oddCał mu najwyższe u dworu dysIJo...
zytorst,!VO ekonomiczne, wkładające nań obowiązek .starania \
si  np. o jaknajgodniejsze przyjęcie i zaopatrzenie na zan1"
ku vłszelkich gości królc\vskich. Potrzebując ku temu znaczO<J
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nych zawsze sum. w..'pogotowiu, żupnikując przytem w Wie.,
liczce, pełniąc nieraz obowiązek poborcy, urz do,vał pan

I stolnik temsamem jako zawiadowca.intrat królewskich, by...
wat owszem rzeczywistym podskarbim  Bądźtezresztą w cha­
rakterze tylorakiego urz dnika korony, bądź dla znaneJ
Kirólowi mądrości i biegłości w sprawach świato,vych, uczest­
niczył on we, wszystkich radach królewskich '15),. ledwie nie­
pierwszym.zaszczycony tam głoseme Przy ta,kiem zaś zna­
czeniu u własnego monarch¥, nie obeszło si  bez stosunków
z książ tami zagranicznymi, z których niejeden prośbami
o pożyczenie pieni dzy nawiedzal uprzejmie p  stolnika san
domierskiegoe Z wszelkich bowiem wymienionych tu obo­
wiązków i P9siadłości, jako też z uboczny,ch spekulacyj han­
dlowych  ,rosły w skarbcu 'Yierzynkowym ogrom.ne sumy
złota, które obrotny Nadreńczyk wolał po zagranicznemu
pożyczać na procenta, niż staroświeckim zwyczaje  krajtl
za opywać na przyszłe lata w .ziemi ; Toć tenz.esam ces rz
i król Karol IV,. któremu teraz 'Xi Krakowie wyrządzano ta­
kie honory, zapożycz l si(j W. swojej młodości, jeszcze Jako'
margrabia mora,vski, przed dwudziestą z okładem lat,
znacznemi kw o tami.< pieni(jżnemi u pana Mikołaja Wierzyn­
k.a.. 16 ), już wówczas. stolnika sandomierskiego i zamożnęgoe
Był wi c nasz bogacz Kazimierzowski (acz. to najmuiejsz
sprawia uciech(j) bogatym jeszcze w lata, którychjuz' ponoś'
niewiele, zaledwie pi(jć, pozostawało mu do sp(jdzenia na, I
ziemi 17). Owóż jakoby ostatnim zaszczytem jego zycia padł
mu teraz obowi zek ugoszczenia królewskich swató¥l wnuki
pana s\vojego, przyj cia na zamku krakowskim tylu z sze­
rokiego ś\viata monarchów" Pan stolnik dopisał z nieśmier­

. telI1  chlubą; obowi z owi. Nagromadziwszy dostatek wszel- I
kich zapasów, mając na zawołanie całą służb(j królewską,
ił; liczono u dvvoru krakowskiego po czterystu i wi cej dwo­
rzan podówczas, potrafił on tak dogodnie i z takim .... ładeufJ.
poumieszczać i o bsłużyć wszystkich gości królewskich, iż ża­
ąnemu nie zbrakło na niczem, nie zaszła żadna zwłoka ani
zamieszka, nie zapomniano o nikime Cesarz z królanli
i ksi ż(jtami otrzYlnali. "przepyszne lnieszkania. i komnaty
na zamku, stroJI1e '\v koszto\Vl1e opony i kobierce, 'v złoto­
głowia i klejnoty rozlicznee" Mniej znakomitym panom,
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niezljczonenlU tłumowi zaproszonych i owszem nieproszenie c
przybyłych zewsząd rycerzy,wyznaczono.'"uczciwe" gospody'
\V lnieście. Każdemu z.. panó"v, każdej gospodzie miejsJiiej;
przydany został osobny kómornik czyli przystaw, mający
pami tać o wszystkich wygodachgoścL WszYSt.ki1Il prz  ta­
\vorn zalecił król Kazimierz 'słuchać rO,zkaz6w! naJwyższego'

.zą,"\Niado\vcy, Wierzyuka. Pod jego kluczem rozwarły si
wszystkie skarpce, komory, piwnice, i owe z .... dawno nagro:'"
madzonych zapasów słynne śpich  e Kazimierzowsk.ie. Z nich4
na podobieństwo panny młodej u; niektórych ludów slo.­
\viańskich, obsypywanej w dzień ślubu  z sistym deszczem.
pszenicy, oblały si  vveselne gody krakowskie, obfitości,. e _, .' . ,.
'\vszel1\:ich potrzeb, żywnQSCl l napoJow, przypomlnaJ C : cu....\
do\vne gody onego w Kanie Galilejskiej wesela. Przyszłoby

napisać, gdybyśmy chcieli opowiadać' wszystkie
uraczenia gości królewskich" Dość b dzienadmie

nietylko do zbytku otrzymał tego, co zwy­
naleiy si  gościowi, lecz nadto dawano mu obficie

zażądał, czego zapragnął z sob  na drog  lub
dOlnu. Nasławszy. wszystkim wszystkiego do komnat

zamku, i gospod w mieście, porozstawiano jeszczę na
kral\:owskim ogromne. w wielu miejscach be.czki i ka....

dzie, pełne ,vina i. owsa" z których każden czerpal nietylk()
,vmiar  potrzeby, lecz owszem po swawoli, a. któte!n tych....
miast sta'Nał.y pełne jak wjprzó.dy. A jaki. ład vr'obsłudze
jaki dostatek panował w zaopatrzeniu, taka też wesołość
niez\vyczajna ogarn ła serca '.vszystkich. gości weselnych.
Właściwa pora uciech zaczynała si  dopiero od chwiliślu- .
bu wziętego. Aby więc nie i tracić czasu na prózno, odbyf
si  ślub cesarsk  już- trzeciego dnia po zjęchaniu oblubieńca
Karola. Odbył si  zaś w katedrze zamkowej, w obecności
'\vszystkich zgromadzonych kr6lów,nuncyusza papiezkiego,
książ4t, panów i szlachty, cudzych i swoich. Celebrował go
przesla\vny arcybiskup gnieźnieński Jarosła'v  jeden zi zna ­
mienitszych m  ówtego bogatego,v,najciekawsze postacie
czasu, starzec blizko dziewi dziesięcioletni, Jeszcze trzyna­
ście lat lnający żyć. na świecie, już prawie zupełnie ociem­
niały, a czczony wuarodzie jako",najmędrszy z żyjących
WÓ\i'{czas Polakó"v." Po ślubie nastąpiła wypłata' posagu
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JlaCzonego przez Kazimierza/W. w sumie ... stu tysięcy zło-­
tych florenckich. Była to stosunkowo suma zbyt szczupła,.
zaledwiekt6rąś cząstk  .:wydatkówna gody weselne stano
wiąca. lVIógł ją owszem jeden prywatny' bogacz Wierzynek
Jiak o tym. . w,krótce 11słyszym,  złożyć biesiadowympodare:
kiem królowi Kazimierzowi... Bo też podówczas żony nie
'[)rały. si  dla posagu, ani . dla oso bi$tych na ,vet. powa­
b6w. Panu młodemu chodziło głównie o tęścia, o sz\va­
grów'i jQ bratanków, o ca ą ln  ką parentel  oblubieni...

, ey, nie przynoszącej pierwotnie żadnego pra\va do . fortU!1Y
rodzinnej. Wszakże wiadomo, że zwłaszcza unas,\kobiety
czasów piasto\vskich wykluczone były od/dziedziczenia 'v ma- ,.,.
jątku familijnym,. zachowywanym całko\vlcie rodzeiist\vu
m zkiemu, choćby stopni naj odlegleJszych, zbywającemu sio­

strę ladaJa i  sz lą?ieIn posag wy . Nie c nnne za$ zale­
tami osobistemi, nie zdolne bogatym nawet posagien1 "uszczęś­
liwić" małżonka, chyba osobliwszym zbiegiem wypadk6vv
wyniesione nad poziom służebności domoweJ, miały kobiety
W ogóle nader podrz dJI1e! znaczenie w życiu, a szczególniej
w społecznym porządku tamtych stóleci. Wszelkie też głoś­
ne dzisiaj qwielbienie szwaleryi dla płci sła,bej, \vszell{ie
odda,vane jej hołdy, okazują się raczej złudą świecącą, niż
dowodem rzeczywistej fortuny kobiet w życiu i społeczeń­
stwie.Potrzebowały one zaiste paladynów obroiiczych; sa­
ma natura wynajdowała pomoc rażącym niedogodnościo.m
społeczeństwa tamtoczesnego, przejmując obyczaje .rycerskie
ęl1tuzyazmem opieki nad niewiastą, bo"r ś.wiecie rzeczywi­
stym gniotła ją barbarzyńska. zewsząd nfewolaJ l\1arzycie­
10m rycerskiIn, poetom' jak np. prz!jacielowi naszego ioblu­
bieńca cesarskiego  Petrarce, pozwalano dopuszczać si  ty­
siąca niedorzeczności na /,cześć kochanek, uwielbiać w sen­
tymentalnych trelach przekwitłe wdzi ki...,,'Laury, a ,"",kole
m ż6w. poważnych, w zgromadzeniach uzbrojonych rzeczy­
wistąwładzą nad społeczeństwem, przed trybunałem sądo­
wym i/na soborach ducp.ownych za. Mero'Ningów,odsąc1zano ';'
córki" od r6wnego. udziału 'v spadku ojcowskim, roztrząsano
pytanie, "ażali gDdzi si  nazywać kobiety ludźmi?" 18) ­
pytanie niezupełnieijeszcze rozstrzygnione w,vieltu XVI 19)m
Ko iecie XIV.-go \vieku nalezała niezaprzeczenie godność
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człowiec eństwa jako matcB",córce,żonie; ..     trze szlacnec.'"
kh j: kobieta sama przez si ,' Jako, stworz nie Boże, bez
herbu i familii, daleka była od uroszczenia, aby ją sta,vio­

równi z rodzeńst"Jemm zkiem,abY',ktolrolwiek ujmo­
si  o jej cześć. Jakoż czas n resrtciedać tu miejsce

dze, która może wiele uroKu odejmie op owiedziaIl m.
adkom, lecz przyda im wiele prawdy. Cała nasza
a'o cześć kobiety,. była,vłaściwie wojn  .. ... honorm ż

OhollDfsynaLudwika i brata Kazimierza. j 1VIatka
jako, kobieta, każda z kobiet ówczesnyc\hjako

nie była nawetwyłącz ą ,, łaścicielką s'Wojej własnej
Oblubienicy cesarskiej, wnu e bogatego króla Ka...

zimierza, starczyła posagiem cI zi e s i ą t a cz ść tej sumy,
sła'\Nny w tymże wieku mistrz. krzyżacki v,r allenrod

,vedług podania na jedną uczt  rycerską.
TaKież uczty kosztowne a wesołe, uczty blisko trzech­

miały teraz rozgłosić po swiecie uroczystość
kiego w Krakowie, chwał  gospodarza godó,;v,
odziennie przez dni dwadzieścia szły nieprzer­

koleją turnieje, biesiady, tań,ce, krotofile i uciechy
wszelkiego kształtu. Z turniejami łączyły si  ceremoni
rozd.awania przez Kazimierza bogatych danków rycerskich,
każclf8 biesiadę uświetniało uczczenie gości upominkanli,'
"zdnmiewającemi swoją cz  tością i kosztownością,'  każda
llciecha,'śmiała się namiętnem zr całej piersi weSelelTI, nie
zapamiętanem . nigdy w takiej pełni i gwałtowności. Bo jak
gdyby sama pora obecnych godó,v krakowskich chciała pod­
nieść j e nad wszystkie znane uroczystości tego rodzajU., od­
były si  one właśnie w dobie rozgorzenia świata po\vszech­
nym szałem radości. Była to radość z ocalenia od\viel­
,kiego niebezpieczeńst' va, kt6re wszystką ludność ó'Nczesną
śU1iertelnemi piedawno opasało ramiony, aw znacznej cz ­

Ila vet pochłoll4Jło w istocie. Dwoma laty przed "vese.:..
lem krakowskiem grasowała \v Europie, po dwakroć w prze..
ciągu d\vunastu la,t, naj okropniej sza ,;zą, /znanychwhistoryi
dżum, tak zwany "czarny mór " mniemany koniec świata.
Owszem, pastwiąc si bezopotnie nad pozba,vi()nymwszeI
kich pravfie środków pomocnych światem, pożetając wsz ­
dzie krocie a krocie; o:fiar,w san1Ylll Krako'Nie przeszło
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20,OOOmieszk *GOW przyprawiwszy o śrnierć;, stała się ta
plaga boża rzeczywistym k011cem świata dla całej trzeciej
cz ęści ludn ości/ ęuropej skiej, a vV. niektórych. kraj ach..,. jak
mianowicie w Niemczech, dla całkowitej połowy. D.fuga
połowa, porażona w swojej młodzieńczej wyobraźni apoplek...
tycznelll wrażeniem trudnej do poj cia dziś kl ski, uległa
istnemu zawrotowi umysłu i szalejąc "V jeunej cz ści sza
le11stwel11 ovvych włóczących si po świecie., wpół obłąka- ­

nycII,.'wyklętych od kości  a sekt Biczowników, uni  ła si
w większej cz ści szałem rozkiełzanej na wszystko uciechy
i'vesołości., pragnącej przetl'1wonić, przeroskoszo,,vać// copr ­
dzej reszt  życia i mienia, zanilll. nowy wybuch gniewu bo­
żego zada ostatni rodowi ludzkiemu cios. Zaczem jak /sze..
roko wzrok historyi zasi ga, roze,vrzała we wszystkich kra....
jach europejskich szalona żądza zabavvy., brzmi  zewsząd'
głośne :'vV kronikach uczty, pląsy i śpiewy., nastała pora
I)OWszechnej svva,voli obyczajów, ogarniającej na,vet najpo;,
wa niejszy: ze wszystkich stanów, nawet najwyższą. jego
sfer . Tr wał ten paroxyzm uciechy przez lat czterdzieścI
do piędziesi ciu, i rzuca dziwnie jaskrawą łUl1  na te aź­
niejsze gody krakowskie., obchodzone właśnie II jego,vst ppl,
'v nielnał< j zapevvne mierze przeJ te jego natchnieniem (_
Należąc zaś do jego najpierwszych obja,vó", pod wzgl dem
czasu., były one także pierwszemi co . do.... znamienitościzgro ­
madzenia swojego, co do mnogości sproszonych u- jednego
stołu koron królewsl{ich i książ cY'ch, których żaden ..- z fe ­
stynów tamtoczesnych nie zgromadził tak ,viele vv jednem
mi jscu, nie uraczył z tak rozrzutną, owszelll cale bajeczn
okazałością., chcącą przed \vszystkim światem roztoczyć
chwałę S NOją.' Toż nie co innego' stało si  I{azimierzowi
pobudką do przysposobienia tak szumnych god6w weselnych,
tego naj skuteczniejszego wówczas środka.P9pisania si  za­
możnością monarsząa "Chcąc okazać światu sław  króle­
stwa. swego" - mówi podkanclerzy i historyk I{azimierzow­
sl{f20}. -- ." wyprawił Kazimierz ,vielkie ucztowanie w mieś...
cie Kr ko,vie."

I nie samegoż tylko Kazimierza pobudzała wesołość
tamtoczesna do zaspokojenia tYlTI sposobem ambicyi s\1vojeJ:
Zapragnął i lllożny jego zarz d\zca d,voru  pan stolnik san,;



dom.ierski, milionowy bogacz ""Vierzynek, . llczynić sobie za...
dośĆww>ucztą bezprzykładnejokazałoścL ..Mógłmonarcha <kra­
ko,vski /przez dni tak wiele podejmo'lVać gości wspaniale,
tOG i Jego s dziwemu mistrzo\vi d\\TDfuwgadziło si  pQżądać
nachwilfd tego zaszczytu. A patryarchalność"epol{i,nię
st3hvvfąrcej iadnego prawie podziału> ogł/,tdy edu.kacyjneJ mi. ,.
dzy panem a sługą, równie rubasznymi jednym i,dru im;
a szanowność tego zacnego sługi,. równie czcigodnego wier­

noś5ią jak fort\!p.ą i siwym włose ,wnosiły w)Wlowną Zlł,
nim. instancYę" Za czyjem staraniem królowie' i.wszyscy
goście .. nl0gli tak długo oddawać się> w swobodzie i ,vyg()
dzię,wszelkim uciechom, temu należało' si  w końcu  od­

krótkiego pobiesiadowania pod Jego własnym.da­
Rozwolili tedy królo\\:'ie zaprosić si  przezel1. na".

pochodem udali się z książętami
opodal od zamku kraKowskiego. .00
cesarza. i królów w domowe progi­

odniósł on nowy dowód ich
miano do stołÓw, pokłonił si  sta­

prośbą, aby według własnego zdania 111ógł
miejsce każdemu z królów.. Otrzymawszy zaś. bez­

pozwolenie, obrócił si  Wierzynękdo' króla Ka­
i rzekł: "Tobie najjaśniejszy panie. winien jestem

lnam. Ty swojemi dobrodziejstwy bez miary,
mię przybysza;! między najpierwszymi panami

mię gościa w t\vojem królewstwie; tobie też
pierwsze miejsce u mego stołu!" - i posadzilr Kazimierza
l1aJwyżej. Obok niego dał pan stolnik miejsce cesarzowi
Kar91o)¥i IV, swojemu z dawnych lat znajomemu, a ,nawet
dłużnikowi. Tuż przy cesarzu) usiadł król ,vęgiers¥i Lud­
wik, ,.. przy.. Ludwiku Cypryjczyk Piotr, a ost.atnie miejsceza
jął.. Waldemar DU11Ski. Reszta książąt i panów rozsado
wiła się V\Tedług zwyczajnego porządku. I wszczęła się wielka
uczta, .głośniejsza w pami ci pospolitej od wszystkich zda...
rzeń, które jej dały początek. Kto na niej nie był, temu
dno uobecnić  obie jej rysy, tak różne od dziąiejszych,'
JeJ. ,vesołość rubaszną, jej dziwną{ mieszanin przesadneJ ce­
remonialności z prostoduszn  poufalością, j ej śmiechy szczere
i wi,vaty ochocze. Tellci. jaśnIej świeci wzrokom dzisiej­
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szym wspaniałość zebranych wWierzynkowYln proguspół)..
biesiadników, mianowicie jego gości królewskich. U jedpegd,
i tegożsamego stołu, nie powtórzonym może przykładem.
Vi dziejach, siedziałocztereCl1 monarchów, uczczonych"",
przez pptomność przydon1kiem Wielkich:.. Kazimierz 'lVielki,
Karol IV "wiełki," król Czech, "Wielki" w W grzech król
LudWik i Cypryjski Piotr Wielki., Ich piąty spółto,varzysz
Waldemar, jeśli nie mądrością i szlachetnością serca,. tedy'

I przynajmniej pot żnym dorównał im charakterem, acz nieco!
zbyt surowym', ponurym ici żkirnnarodowi. OitróJCY są-­
siadujących z sobą monarchów Polski, Węgier i Czech'
o Kazimierzu, Karolu i Ludwiku, łatwodóczytaĆ si  wieI..
kich rzeszy w każdej ksi dze dziejowej, i uczyniono już po­
bieżn  wZlniankę p o,vyż ej. Dwaj dalsi ich sąsiedzi u stOłll'
Wierzynkowego, królowie Cypru j Danii, przedstawiali rów...
niez niepowszedni a nigdy bliżej nie opisany widok, \vidok
.osobliwszej sprzeczności rodzinnych oby«zajów i stron, stron
południa i północy europejskieJ, ojczyzny Afrodyty hellełi­
skiej i groźnych Norn skandynawskich. Syn słonecznego
Cypru i Palestyny, o/wychowaniec szwaleryi. południowej, pq
łyskał (jak powiedziano) wszelkiemi promieńmi romantyki
średniovviecznej, mJarzącej ustawicznie o przygodach ryc.er
skicIJ, o' awanturniczych po.szerokin1 świecie wyprawach,.
o walkach z potworami, D1ianowicie z najokropniejszYln
z potworów, saraceństwenl. Poś,vi cając). całe. życie zamy­
słom i trudom l\:rzyżowej wojny z Turkami, rojąc nader
nieprawdopodobne odzyskanie korony Palestyńskiej, powo...
dował o . si  w tern napoły rze<czywistyn1. interesem swego.
berła i rodu, napoły- zaś poetycznem natchnieniem, poetycz...
nemi widziadły cywilizacyi óv{czesnej,  . jego teraźniej sza
gościna w stolicy, polskiej, jego obecność u stołu biesiady
Wierz.ynkowej, na którą n1iędzy ty1ę różnych ludówniezna­
nych zaprowadziło go nakoniec długie błąkanie się l. pO ca...
łej prawie Europie, \wypłyn ła zapevvne raczej z powszech­
nego... zallliłowania rycerstvva w włócz dze po zagranicy,
niż z rozsą;dn.ego zamiaru;. szukania związków dyplomatycz­
nych iposiłkQw wojennych tam,/gdzie one w rzeczY'Nistości
bynajmniej nie uŚlniecl1ały się jego nadziejom. Na ws?elki
wypadek, jego usilne gonienie jakiegoś V\rielkiego, acz nie...
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dosiężnie' daleko świecącego mu ideału, -'kontrastowałopię...
:Kniez ponurą ozi błością' na wszelkie odleglejsze zamysły
wżyciu, na wszelkie idealniejsze plany i marzenia ambicyi,
cecHującą CyprYJczykowego sąsiada u stołu uczty obecnej,
starego króla Danii vValdemara IV, równie mglisteg() wdu '"'
szy., jak jego niebo. ,;1 morgen er a tte 1" en dag- i jutro
Jeszcze dzień 1"- ma\'Viał vValdemar oboj tnie, 'zniejakiem
przesyceniem długością dnia dzisiejszego, ilekroć' fortuna
w czemkolwiel\: lliedopisała; zkąd jegoprzydoll1ekw dzie­
jach Atterdag.. Waldemaro,ve zwierzchnictwo nad przyległą
Litwie Estonią., jego udział vV niektórych wyprawach'zakonu
krzyżackiego do Litwy, głośne na całą północ wieści 'o jego
twardych rządach, czyniły go mniej obcym dvvorowi! i nar o....
do\vi polskiemu za Kazilnierza, niż pami ci dzisiejszej, lecz
nie ujmowały mu serc. Surowy Duńczyk ściskał srożej

naród, niż mrozy ziemi  północną. ,)Za króla Atter-'
"-sKarżą; si  :Kroniki duńskie - "nie miał nikt nawet

,volnego,abyzjeść, spocząć i wyspać si ; tak
l'*oDocizny gniotły kraj cały." Rozpami tując /swoje

sIiołatane Durzami życie, osobliwie dokuczającą mucz sto
podagr  rozsrożony, zwykł był Waldemar żałować głośń.o
trzech rzeczy: naprzód, iż nie kazał zabić w' dzieci ctwie
s,vojej córki JVlałgorzaty, późniejszej t wórczyni sławnej unii
kalmarskiej, jednoczącej wszystkie trzy korony skandYIJtaw­
skie; iŻ.l1ie kazał l}.dusić goszczących, u siebiepóslów han...
seaityckicn; a trzecie, iż nie kazał u'Narzyć żywcem dwóch
śmiertelnych wrogów tronu swojego. Gdy niekiedy w bole,.
Beiach omroczyło go skrzydło śmierci, odpychał  starzec
z lliechfdcią wszelkie pociechy ludzkie, a wzdychałwnieb,o­
głosy: ,.,0 wspomóż Ezrom, wspomóż Soer, i wspom6ż ty
'\tvielki dzwonie lnój w Lund !"-byłyto trzy( główne fundacye
duchowne Waldemara 21). Skoro zaś zdrowie wróciło  ,vy''''
ruszał król Atterdag w dalekie podróże po zagranicy, i .gna­
nyo,vym powszechnym niepokojem rycerstwa w dro,vnego,
pielgrzY1110\vał do ziemi ŚW., ciągnął w od,viedziny do pa...
pieża Innocentego VI vvAwinionie, ,vyprawiał się z Krzy...
żakanli do Litwy, zjeżdżał do stolicy krakowskiej na uezt
Wierzynkową, nie mnieJ pory'wczy tanI spółbiesiadnik jak
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niejeden z. łagodniejszy.ch ksią;żąt. ówczesnyCh. . GdybyśWY
bGwiem cheielizrobićsobie wyobrażenie o teraźniejszej za
bawie.. królów u stołu Wierzynkowego, zwłaszcza przy .kie­
lichu po wetach, nie mogłaby'>nieprzYPolllnić.si ną,mizgiełk..;\
liwa ... sCena ..takiejże biesiadnej zabawy kilku królów iksią­
ząt, po cz ści 'tychsamych, ,. którzy teraz ucztują u pana stol­
nika< s domierskiego, opisana . w wspomnianych poprzednio
'V\rłasnor cznych pami tnikach cesarzai{ar()la IV  naocznego
świadka, owszem spółuczestnil\:awypadku. Oto w,. drodze na
W'ypraw  krzyżową do ziemi pruskiej, w)Vrocławiu,iprzed

laty blizko dwudzi  [t   siedzi przy baakieQie kró,t"częski
Jan, ojciec teraźniejszego I{arola; siedzi teraźniejszy król
w gierski" Ludwik, wówczas dopierosiedmnastoletnimło...
,dzieniec; ,vreszcie lirabiaHollandyi'Wilheln1, mnodzy inlii
książ ta i lnargrabiowie, isaln opowiadający to autor,> Ka­
rol IV, wówczas jeszcze ;margrabia lVloraw."Mi dzy innemi
rozl"ywkami"-- piszeuczQUY Luxemburczyk, 22) - jakiemi
n1'O;narchowie zwyczajnie chwile sobie skrac ją,przyszła Wów
czas kolejna ową.niegodziwą iszalonągr  wItostki. VVkt6rą:
królw gierski i hrabia Hollandyi  ak;zaciekle grali p:rze

,ciwko . sobie, iż hrabia .. zgrał króla na  QO złotych fJ.oren­
, ckich.Widząc zaś, iż król gniewa si  o tło i ! ledwie ,vstrzy­
irt ęsięimoże od złości, uniósł si  hrabi po,dobnież gnie.
wemi/zuchwałością i ofukn ł króla wte słowa: "Miłościwy
panie! Dziwin1uie, iż .b dąc królem. tak możnym, .w którego

krNIl,ja Llnq ią,< złoto si  rodzi, . żal ci takII1a j gummy
pier,d dzyi frasujesz si  o nią. ""Viedz tedy, królu, j wiedz..
cie'rvy wsźyscy,tuobecni, że z wygranych w kostkipie­
ni dzy nie zwykłem robić użytku, lecz pozbywalll. si  ich
bez żalu. Co rzekłszy, wszystkie wygrane. w grze florel1y
rzucił pomi dzy stojący do koła lud. !{ról jeszcze wi kszym
na to / zaczerwienił si  gniewenJ" lecz jako. człowiek. rozumny
dyssymulował. i zalllilkł." V\T eselej niż podobną grą w 4()stki
bawił si  nieraz dwór Kazimierza W., bawiło si .może i te..
raźniejsze towarzystwo królewskie przy uczcieWierzynJrowej,
kuglarskiemi :fightllli sławnego podówczas krotofilnik , Niemca
saskiego Eulenspiegla, w spolszczeniu Sowi-zrzała, pierwo=
wzoru na wy i charakteru wszystkich późniejszych sowizrza""'
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łów. Trybem dzisiejszych artystów wojażującyc  obnosząc
swoje sztuki po różnych ;krajach, zbierał on wE;.z dzie h jne
żniwo oklasków i szelągów, kuglowalpo wszystkich mia­
stach środkowej Europy, popisywał si  nieraz prĘecl kró­
lami niniejszej gościny u Wierzynka, mianowiciepr ed po­
nurym Waldemarem i naszymKazi1nierzem23}  Wszakże
naj1Neselszą zabawę przygotował milionowygospodarz,do
pieropod salll koniec zebrania. Gdy goście królewscy-mieli
pr;zyjąć już pożegnanie Wierzynka, uczcił on ich upoIllin­
kami niezmiernej ceny, stopniującej si  \Vedług stQpnia doo:­
stojności każdego z króló,v. "Różne zaś dary't-opowiada
kl"onikarz - "które otrzY111 tł w ten sposób, król Kazimierz,
dochodziły, jak słychać, - ,vartości stu tysi cy złotych)florenc­
kich." Jakżeby pamięć ludzka nie miała byłapl"zylgnąć
cbci"W"ie do tej uczty krocio\veJ, zapominając o ,yszy:stkich
iBny nzija.l"zeniach t

s en takiego przepychu zbliżyłsi  wreszcie .ko­
zeiltim uroczystościom. Z polową maja, przed sa­

tami zielonemi,upłynęła pora godom weselnym.
Pirzez dni dwadzieścia 'v es el iły królów nieprzerwaną koleją
kmotonle wszelkiego rzędu, gonitwy,pl!1sy, a osobliwie, hucz­
ne bankiety '\vkolnnatach odbuclo\val1ego przez Kazimierza
pałacu króle" skiego, ustrojonych bogato w owe - "kurtyny,
kołJierce i pl.lrpury,na których ,vyt\vornym haftem perłami
i kamieńmi drogiemi, ,vyobrażone były orły i inne herby
królewskie" - 'v o\ve przyb(;)l'Y stołowe ikredensowe, -OVie
misy ze szczerego złota, naczynia z jaspisu i krzyształu, nie­
zliczone rogi cIa picia, \vysa dzane złotem i srebreln o czeln
wszystkiem mo\va \v testamento,vych lrróla I{azimierza roz­
porządzeniach 24). Cały ten ,vielodniowy przeciąg czasu V\TY­
dał si <ci jeclnYlll nieustajfbcYlll bankietelTI i uchodzi'też w kro­
nikiacb rzeczywiście za jedną wielką ucztę, wyprawioną dla
okazania. zamożności korony. Na koniec,\v tymżesamym za­
miarze, jak bogaty Wierzynęk tak i I{azimh rz W. udaro...
wał gości królewskich róźnemi' gościńcami, przeznaczonelni
roznieść po dalekich krajach sław  bogactw i gościnności
gospodarza swadźby krakowskiej. Natomiast miały według
kroniki pozostać w Kral{owie dokumenta zavvartej lniędzy
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królaniizgody........ 1> przyj aźniwieczysteJ, .... ....z, 'I' .,._ -'fet. 9, .,,:. -',""" ,
pOZUleJilllCZJJe plespotkałosi oko, i kto re'
istniały. . nigdy w, istocie. .,.' Całe wesele cesarskie
pol kieJ było jednym głosnymna .wszystek świat
tern, jako po dniach rozterku wróciła jedność>}
mi dzy!mOllarchów; lecz pergaminowe tego 'ut ierdzenie
zostawiono nieco I późniejszemu.!cza,so\vi  Stan ła
dawnieJijuzułożonauchwała, aby. ostateczne
waśnio cześć. królowej Elbżiety,.tpofaczy.ć.d.wóm',
połttbownYln, królowi polskiemu Kazimierzo,vi i
l{siąz ciuna Świdnicy. Pozwolono im oI'az,nie
z:ogłoszeniem wyroku, choćby.tako\'Ye do
8i cJsi odwlokło. W obecnej
si w r6zne.strony,zwrócili
wielkiprzedn1iot. W y"płyhął on.
z całego wątku wypadkó'N
oJco wskiej...'pi e,czoło wi tosci

królÓ\yzWaśnion!ch, lęcz.. op):'ócz
łości chrześcijańskiej, świeciła

,vielka,<at myslą było. zespolenie. przejednanych. monar­
chów 'iN jedn() powszechnepreedsi ,vzi ciewojenne, pod zna­
klenI krzyża-w powszechną wojn  ś i tą z rrurkami.Tak
jednopło,chesłowoprfzeei\vko...czci.Elźbiety, .,vcoraz  yższe
z bi  :;tjlj,c, siC} n stępstW3:; ",iodąc naprzód do.. szęrokiej,;woj
nYimiędz.y r?l llli, dalej do pośrednictwa stolicy apostol& iej,
ztąd zaśdozamysłuwielkiejk ucyaty, miało. w końcu,vznieść
si ponad' luda i sztandarem po\vszechnego powstania chrześ­
cija11stwa\ przeciwko Islamo,vi. Głównym chorążym tego '
sztandaru apostolskiegóstałsiC} w .obecnym ,raZ/ie ry,cersld
król Cypru iPalestyny.Poświ ciwszy s odycze ojć yzny
i pano\vania temu wspaniałemu celowi, ....nie omieszkftł ....011

:po]1rtećw:Krako ieupomnie! Ja papiezkie, ząchęcić królów
do udziału Vi wojnie krzyżowej. Wszyscy monarchowie
uznali słuszn.ość wez,vania. Żaden też .nie uchylił si  od
pomocy, acz każ.denw różnym dawał ją stopniu. Kazimierz
miał na karku ciągłą wojnę z pogaństwelll litewskiem i ta
tarskiem, która miała zasługę krucyat. . Lu.dV\dk ofijarował
wojskom krzyżowym wolne przejście przez prowincye węgier­
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I{arolnle zaprzeczał położonyul ,,", niego n[ ..
Oli1, iż \'1 \vłasnej osobie 'wyruszy do zielni śvv. Dalsze

zresztą szczegóły zanlierzonej vvypra\vy n1iały być z8.clecy""
stolicy apostolskiej, głosen1 papieża lT rbana. Do

tedy zvvróciły się  wszystkie lnyśli i udałą'si\j OlSO""
. cie znaczna część gości krakowskich. Szczodry ich go...

darz, ICazimierz, pozostał vy domu, zajęty dopelnienien"l. '1' , er ,. ..' o'" "]"
tniego ObO\rVląZKU gosclnnoscl, IDlaUO\VlCle przya.anlenl

odjeźdżającemu królovvi i książęciu osobnychurz d­

ll ł. ;{',.którzyby odprowadzili go aż do granic królestwa,
(jJ.> V"s ęlkich po drodze pamiętali potrzebach. Głóvvni prze­

lCJ ob ad yvaj, cesarz I{al"ol i król węgierski lAud \vik,

oje.  anl do swoich stolic, ten z matk!Ji Elzhiet
mtcn z ll1łodą cesarzovvą Elżbietą do  Pragi.
ru. i Danii pojechali do Avviniol1u, Luzynian

an.itHll z s\voich krokóvv ku zachęceniu ksią­
Ś\v., "'VValdelnar Atterdag po­

o\vi V, którego łaska i ś,viętobli­
1Nały sobie na ,,'iecznc czasy un1ysł ponureg() f

ey. VV _11. vvinionie, vv całej Francyi, rozlegał się
ygotovvań orężnych do zapowiedzianej krucyaty

Jfr6ł francuzki Jan V zaciągnął się pod chorągievv krzy­
żo\vą iosobnem pislnem papiezkienl został n1iano\vany na­
zelnyn1 'YOdZenl \vyprawy. Jeśli nie \v bieżącym jeszcze­

najclalej ,z wiosną roku przyszłego, lniało nastąr
ruszenie chrześcijaństwa katolickiegoprzeci vV kOI

lc10111 I{ol'anu. Po stu latach spoczynl{u broni krzyżo\vej
zanosiło się na 110 vą dla niej porę zwycięzt\v i ch,vały

TYIDczaSelTI król Kazi1nierz, wolny 'v tym roku od na",
Litvvy i rrataró,v, krzątał się okołopolubownegozatar'"

CIa ostatnich śladów waśni czesko..węgierslriej" Abyzamie..,
rzona krucyata telnpewl1iejsze osiągnęłabłogosła\vieftst, o,
po\vinni byli królowie przystąpić do niejzsercan1i zupełnie
llojeclnanemi. Głównemu źródłu sporu, obrażonej czci E12>
15iecinej, stało si  już zadość poślubieniem Elżbiecinej vvnuki"
z cesarzen1. Resztę kąkolu pomiędzy nin1 a Ludvvikien]1
ulnyślili obaj sędziowie polubovv:ni, król Kazilnierz i Bolu ­

książę śVvidnicki, zgarnąć 'N j eden snop r'yCzałto\vy ;
Dziela I{al ola Szaj71oclz)', T. 11,__ 8

<.lo



bez .. wSZinkie$?( ()ztrź aI}ia.rzUci  gowogięf1. . ((.Z  Z Ill
ig :yW lIliesi 5 grti4I}iuinad zedł ter ,min ogłoszeniac(\Vyroku,
łoż li    iowi ;nast puj cy dekret.kompr misarski1..  rcy
zacowuyzabyteK dawnej prostoduszności w.rozsądzaniu....Jiaj­

\  ż  eJ t bh iS l'aW, .najeep!niejszy nlozez Pl'zywiedziony;ch
tu..;dolrumentóvi dyploluacyi ..'średnio\viekowej. "My. Ka.zi:"
mierz   ozej łaski król'polski i Bolkoz tejzesamejlaski
k i  ę i z14zki.. i pan swi dnteki, .'N  dO lO czyri Uly\Vszystkim,
którym."na teu1ząleży, jako najj śniejszy książ  i pan,.Ka..
rol.IV.: z przeJrzeniahozegorzymski i czeski król, tudziez
oświeconyksiąż 'Jal1,margl;'ahła? lll.ora'Nski, z JedneJ. stton.y;

. .drllgh Jiaśłlajj aśniejsi . książ ta i ipariowie,LudWi .k1' l
węgierski i Rudolf, tudzież 'reszta Jego/braci, .ksi ż ta . . Au­
s ryi,według/htzmienia o bszerniejszycllw tYln\'wzgl dzieli­

stóW:;. obra;linas za (}pjem óW, '. ptzyjaąi l  M. je  aczt,
czyli...   d ió w 1(0 m p ro 1TI isarskich,\ku ..załatwieniu........'vszelkich
nli  zyso?ą sgor6w,i ni snasek\i Tozter¥6w,'od ..czasó\v l1aj­
g.a\vniejszyeh:xź\dó dnia dzislejszego.Zaczem>moc  udzie­
lonej/..\ namwladzy.. . rozjemczej, .i za ,vyróko\v aliślny. zgodną. ,vo 1

przekazujeluy listem niniejszY1l1,aby. ohied,vie )stronyjrze­
czone, ..zaniecha ,vs"zy,vszelkich pomiędzy 80 bfbspOróvv , nie..

snasek} .. rozterk6w ,pozostały nazawsz.  do brymiPl:ZrJadoł
lni, bez. wszelkićj obłud.iy.i podstępności.\ .Aj ella. tern pe'Y­
niejszego śWiadect,va, kazaliś111Y 1llożyCpisD1o niniejsze, za...
t\vierdzone piecz cialni naszelni.Działo się 'v I(rakowiej

w wIgilię św. ;tu yi (12_grudnia) rókt1p nlskiego- . 3ę,?" '_ 25 5.
I{si żna rakuzka Katarzy:ua,córka cesar.za Karola a 111ał...
żonkaksi .eia Rudolfa, ... sptzymiel ze11ca Lud\viko\\vego, .rOwnie
przeto blizka strononl obuclwóll1,pogjęłasię skl?niĆje do
temrychlejszego przyjęcia uclrwały ,s dzió'v krakowskich. Na...
stąpiło- ta bez wszelkiej zres.ztą ttudnośei. Już w J ilka ty­
godni, dnia 10 lutego. roku  364, ,vydali sooie" Kaiol, Lud­
'Nik, !(ł\rolów brat Jan, książ taTak:uzcy Rud )lf, Albert
i Leopold, uroczysty wzajem doku111ent, któryn1" \yszyscy'ze.q
znają,... iz za pośrednict vem "najjHśniejszej, dś"vieconeJ, zae
nej i mądrej Katarzyny" przyz\volilina. \"yrok pol lbo.wn.y...

Kazimierza. i Bol a, .. i pod przysi gfb Ii eWałlieli  śyv. i re
likwi  drzewa z krzyża pańskiego., zaprzysięgają sobie  ie,",
czystą zgodę i j eclność" 26). Takilll sposobem zgasła os.tat­
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nia isl{ra pożaru rozl1ieconego w()lioczJszcze! ia $ł wy.
Elżbiety. Uwiadomiony o telnp'apież, ząniQsł g()rącelllodły

nieba, iż mu 'dano było. przywrócić spo pj 'mi ązykró..
lami. Legat papiezkiPioti otrzymał . pochlebne pis:ino;pa­
piezkie, winszujące lnu szcz śliwie dokonanych trądów IIO"
selskicb. Inny list z A \viniQnu '. nakazy,vałnr u podzi ko\vać
monarchom, że tak przykładnie usłucł1ali przedsta\vień apo
stoiskich 27). "Teraz zaś"- kOllCZyły dalsze listy papiez}(ie­
"gay wrócił pokój 1{r6lestwom cllrześcijańskim,. czas podnieść
or z przeci,v nie\viernym, i śladeln da'.vnych   krzyźo,vcąw

mury a żyć jerozolimskie....."
Ale nie taisan1a g\viazda :błogosławieństvvaś\vieciła

\vJpra\viejerozolimskiej co dziełu zgody krakoyvsldej.Pro­
krucJaty- zacz ł ,vątleć na siłach, aż w końcu spełzł l1a

Spod.ziewany naczelI ik ,vojnyśw., król FrancYl
IllRa!" a wiosn  roku 1364, zosta'.viającgotowego

ast pc  tronu, lecz bez następcy vv naczelnic..
f jacie. 'Qesarz Karo l I'T oddał si  temi czasy wy...

staraniom o przysporzenie l1o\vej pro,vincyi don10,vi
mu, i podobni.e jakjego prZeCiW"l1ikQ\vi rakuzkielllu,' ksj ...i!7 '
Rucłolfo'Ni, powiodło się \v  iągu opo,viedzianych tu zda- '

zjed.noczyć z posiadłościami rakuzkielui l1rabst\voTy­
rolu, tak .on "'zbogacił teraz dYl1astY\1 luxelnburską naby­
ciem lRargrabst'\va brandenburskiego. SalR rycerski Luzynian
wytr\vał '\v intencyi wojny krzyżo\vej,dla której z nader
szczu.płemi posiłkan1i udawszy się na \vschóc1, zdobył tan1'
z 'Vvielką chvvałą Alexandry  i niektóre inne miasta tureckie..
Co jednakże nie spravyiło żadnej 1'l6żnicy -VY losach cl1fześci­
jańst\va oryentalnego, gdyż nikt nie pospieszył z pOD10 cą

TU1Mcy pozostali ciągle panalni zielni ś\viętej, i' nawet
Alexandryę wkrótce odbili. Cały Ó\v szereg nast pstw coraz
wspanialszych, którEHl1U dało początek obelży\ve sło,vo I{a-;
rola, stanął na wypadku 'Sła\vnych gocIó,¥wesela cesarskiego
'N Krako,vie.. Zamierzone niemi rozsławienie gościnności
i dostatków Kazhnierzowskich, okaza.ło sięszcz śli\vszenl od
\vszystkich innych z allliar<iw , o jakich byłamo v!a vV opo­
'iviadaniu-, niniejsz81n. Znikła, bez ślad LIi potęga dynasty i 'lu.
xen1burskiej, upadło królest"vo Cypru, zatarła się l1t1,vet pale>
n1ięć iluienia cnej królow'ej Elżbiety, aSła;'Nftwfel1TIOŻności
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ostatniegQ I 'I iastaw'l{orol1ie,' ..fosła coraz szerzeJ od tego
czasu  Dopieroż natenczas--upe Nnia nas kronika - "zasły-,
n ło godnie hnię Kazimierza kró19J polskiego, i l ozniosło
się odtąd po '\Nszystkich krajach, i ,vszystkie też pa11stwa
katolickie i b arbarzyńsl\:ic, bl'Zlniały odtąd sła Ną \vspania­
łości dzieł J ego" 28).
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:Historia IX. 1135.
Scriptor. rer. bohe111. str. 104.

Gesch. B5hn1ens. tom II część II str. 363 w })fzYllisku..
Historia crit. reg. Hung. X. 297.
Cod. cliplon1. I. 152.

czyli '\vłaściwie Wulturarski.V ulturaran1iasteczko

Annal. cccles. ad a. 1362 et 1363 p. 426.
Ogród królowski str. 192.

Długoszowemu podaniu o przybyciu Piotra do I{rako'vva
dokładniej spółczesny Froissart I-Iistoire . et

217, zgodnie z resztą źródeł spółczesnych,
d okUlllenta '\v Raynaldzie i t. d.

drukarz krakowski vVietor w dedykacyi Rot..
dzieła "księgi które zową Język." I{raków 1542.

An1broży Starożytnicze Wiadomości o Krakowie atr"

Boczko'wski 'Vv Wiadom. o Wieliczce, str. l !53, 78.
szczegóły 'Vvedłng clokumentu z r. 1359, 'W zbiorze Za,'"

nauk. im. Ossolh1skich.
IIistoTia IX. 1136.

Naruszewicz I-listorya nar. Pol. wyd. 1785 VI. 130.
Boczkowski vViaclomość o Wieliczce str. 153, z aktó'Vv wielickie 11
podaj e ślllierć Wierzynka (przez lJOmyłkę Stanislaus zall1iast Ni...colaus) w roku 1368. .
Gregor. Turon. \v Bouqueta Script. rer. Gall. ,II. 322.
Obacz o telll pisllla:Gediciusa Defensio sexus nluliebris, Molrera
De n1ulieribus hOlllinibus.

_t\rchidiakon GnieŹ11. Vv SonlUlersb. Script. re1". siles. II. 99.
DahlmanGesch. von Danen1ark III. 23i t. d. vVestphalen lVI o:>
na1ll. cin1br. 1. 181 G.

Freher Script. ref" bah. str. 104.
Sowizrzał krotofilny i śmieszny. Urodzenie, żywot, postępki do=
konanie jego dziwne, str. 67.
.Archidiak. Gnieźll. Somlllersb. Script. II. 106.
Klatona I-listoria critica rcgull1 I-Iung   X" 323.
Tamże X. 327.

27) Raynalcl Annalas eccles. ad a. 136 l t nr. 10.
28)" D:tugosz I-list. IX. 1139.





JAGIELL0NÓW.





T

piętuftstego i pier'\vsze szesnastego. stó
s7łeroką przestrzeń Europy n1iędzy AdrYft'

Czarneln, pod bratnien1 berłelTI
eelnej itejze salnej ni.atki:

ego; Olbrachta, Aleksan­
polsl{icb. Z tak niezwykłąpotęgą

giello1iscy ró\vnież niezvvyczajl12(J
NajpośledniejszeIllu z braci, Władyslavvo D

'i'iadziła tylko zbyteczna dobrotlivvość; nie
\yydrzeć nIU ch\vały króla ś\viatłego, spra­

Drugi brat Zygn111nt Stary, sprawiłswoj
iż naród który 1111tporuczył s\voje losy, nazyvva
"złotYUl yviekiern"  \vojeJ historyi. ' Trzecieulu

J(azi1nierzovvi dano było zasłużyc sobie cnotau1i.
;')t,.veml na wnijście w poczet .Ś 1 Niętycb, 'tV liczb  niebie  ich

lrraju.Błoga zapra\vdę ... n1atka,-.która .takicl1/sy­
\vydała!
.Leczlnatce króle,vskich Jagiellonównalezy się oclnas

\\'ięcej niż sanl podzi\v- macierzyńskiego jej szczęścia. Win­
. eJ wdzięczne UZllal1ie,. iż .znaczna częśC?vvYJnienio

tu osobistych zalet i zasług potOmków Jag'iellońskiel1 - '_
uzyskal1ejprzez nich terniż zaletami ,vzi tości 11 narodó N
sąsiednich - i ,vynikłeg.o ztądfoZfostu potęgi <i.sła vvy dy

nastyi- J aqiellońskięj -_ byład iełero jej ręfi. Dozwala nam
przekonać się o teIn' stary, niedrukovv nyqotąd zabytekpiś
I1nienny, rzucający naraz nO'V8 niespor1zievvane śvviatlo na tg
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-stron  dziej 6w i znaczenia naszej lnat i J agiellończykó'\v;
małżonki Jagiełło\vego syna Kaźmierza, córki cesarza Al"! ­
breclita II, arcyksi żniczki Elżbiety..

v'Tspomniany tu .zabytek jestto łacińskie pismo .królo:
wej  l bietf o. wyc owanhi dzieci kl'ólewskich  De. ltlstitu­
lione llegii Pueri. Oryginał jeg'O, mała 'Ozd'Obnie, pisana
książeczka Q 138str'Onnicach,znajduje. si 'Oddawna w bi­
bli'Otece cesarskiej Vv Wiedniu, a Zakład Ossolińskich we,'
Lw'O\vie . posiada je w bardzo starannymodpj ie.-Obejmując
'v tej kópii 89 str'Onnic w ósemce,., ma. tO.pismn  śztałt li..
stu, pisanego przez l{ról'Ow Elż biet  \v późnej starości do
syna Władysława, króla czeskieg'O i w gierskiego, mi dzy
r'Okiem 1502 a 1503,' gdy 'On P'O świeżem zaślubieniu drugiej
małżonki Anny, hrabianki d'.Ang'OuH me, sp()dzie,vał si  za...
stać ojceIh.

Pierwszą Inyślą  jaka: si  na widnK tego), r kopislnu
ll,asu,va, jest zapytanie, czy tez. król'Owa :Elżbi ta rzeczywi­
ście g'O ułożyła. Język star'Ożytny, styl' prawdziwie klasycz",:
ny,J.1iep'Ospolita. znajomość\greekh b. i rZYlnskiclt dziejów,
znamionujące chlubnie r k()pismf zdaj  si  pl"zema"riaćprze­
ci\v aut'Orstwu ]{r61owej. W Jedynej, jak,! d'Otychczas zna:.
my, \viadomości Q tym ciekawym:ręk'Opiśmie 2}..podniesl'Ono
nadto d\vie.z samegoż man:uskl"yptu ,vyd'Obyte 'Ok'Oliczności,
mające sprzeciwiać się Elżbiecie. Pierwszą jest wzmianka
królowej 'Os'Obie samej: iż "sześciu synów c .., i.. ty 1e z>corek, ,
na .ś\viat \vydała,". podczas gdy Elżbieta, nader licznelRe)
ubłogosłavviona P'Otomstweln, była. właści\vie matk  sześciu
synó,v i s i e dIn i u córek.Drug  olrolicznościąjest po..;
dobneż wyrażenie si  aut'Orki manuskryptu, że ma ,,'Oko

lat 'OŚlndziesiąt'\ P'Odczas gdy. król'O,va Elżbieta w porze
układ  uia ręk'Opismu (jak z niel tórych kOlnbinacyi okazuje < ,
się)" liczyła- vłłaściwie lat sześcdziesi t i sześć. 'V tak ude­
rzaJące pOll1yłki mógł zapewne tylko kto inny 'w imieniu
królowej. P'OpaśĆ.

Atoli c pomy1ki te uderzają. tylk'Ona pozór.. Cndo lnyl
uej rachubJ' .ląt} ta. w (mych czasach bardzo c  stćm by a
zdarzeniem.  ta 'O ,vpra,vdzie gdzieś zapisano, 'v którym rolni
ten .. albo. óv.. r książ  ur'Odził si ; z zapiskó  tych m'Ożna dziś
dokładnie datę uroflzin wywieść; lecz wówczas (podobnie

J "
-  f
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:ja1ł dziś li ludu się zdarza} niera.z  sam książ uie wiedział,.
ilewłaści\vie ma lat.' Toć nie szukając daleko,.. tenże sam. '

krel Władysław, do któręgo skierowauyje  li  :F1'lzbiety,
zua:Jtlował si w takim wypadku.. Sp6łcześn!"  ieJo.pist)wiei
w codzięunych z uim stosunkach, i zapewne je?o włas­
nych ust oświeceni .,v tej mierze, liczą lnu.prźy' 'śmierci: 6l F
lat życia9;'na tablicy sptżowej li grobu 'v Brało-Grodzie
,vyryto . mu lat 584); właściwie z ś (jak si  zda.Je}ulnarł
Władysław w 60 roltu żywota 5). Mogła wi c królowa; przez
podQbną pomyłk  (j e ś l i w'ogólności zaszła pomyłka} przy- ,

czy,nic sobie lat kilka,.. a nmiemając się przeszło siedmtl iel.
si cio letnią, powiedzh3ć, iż dochodzi ośmdziesi ciu. _0 Pew­
Iliejszą' była zapewne liczb'a dzieci. Leczjw .tynt wzgl d ie
coinrrego spowodo\vało nieporozumienie dzisiejsze. GłÓ'WIlą

zdaJa si  tu liczna sy n Ó \v. WielQść córek ucho..
ecz podrz dną. Toć mówiąc o potomst\vie ojca
· Elżoiety, króla rzymskiego Albrechta, donosi

sny Rronikarz,austryacki, ucze{l akadelIlii l{r ­
, iż mial dwóch synó,v; a gdy mu' przychodzil1ad­
o córRacn, dodaje sucho: "Córki 11l0Źlla pomi­

HąĆ" 6). Tak tez i królo,va ,Elżbieta, ,vłasnie jedna z tych
'lut pOInini cie. sKazanych córek,szczyciłasi :głó\vnie sześciu
sJnanli; o córkach wystarczała jej wzmianka, iz było ich
"tyleż" co synóW. Zwłaszcza, iż 'v tY 1 ,vypadkur6wna
ilość SYI1Ó\V i córek wydawałarazell1 d \vanaśeie, liczb
ewangieliczną, zaszczytniejsz ,'v oczach ó,vczesnycho d trzy- ­
nastkL"Z czćn1 zgodnie ,ve wszystkich zwrotach stylu wyż­
szego, czy to vi . wierszu poch\\'alnYlll przytoczonynl 'przez
samąt Elżbietę \v n'aszem piśmie o wychowanitl,czy to
w l{rasolllówczym frazesie kroniki I)ługoszoweJ 7 ), nie' cll,vali
się Elżbiecie ,iŻ111ia]a d'zleci trzynaścioro, lecz że 'ró\vną
liczb  synóvv i córek dopełniła apostolslrH J 'dwunastkI. ł ie
Inoie tedy zdanienl llaszem- i niedoliczenie siódmej) córki
stanąĆdo,vodelll przeci\v autorst'\vukrólo,vej. A to tembar..
dzićj" iż odsądzając' ją nawet od . bezpośredniego udzhiłu
'v ułożeniu księgi wątpliwej,.. tf'zeba niezb dnie przypuścić,
że u1ożone i przesłane w imielliu k:rólowejpfsmo, l11usIało
jej co/elo. treści szczegółowo' być znane. W' którytnto. razie
obie myłki' lnniemane,albo 'powinne byłyuledz łatwej pi zez
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){rólo'¥ę popravvce, albo zostały przyjęte jako oboJętnęozr1o-_­
by ,stylu, róv/nie-.natnral I1 e_pod piÓrelTI są111ej El l?iety jaJ j
kogokol iek trzeciego. UpieranIe si  prz.jT 'Na nośei tyci}
lny1 ek znievvolało by ostateczniecto 'wniosku, żeliróloV\ra_
J  ]żbietanie znala \vcale listu sV10jego, na co już żadn
:fJaiarą przystać nie 111 oz na. Słuszne. zaś o d n1Ó 'f Ni en i e im "vszel
Ide] ,vagi ni"weczy zupełnie yvypro iYadzony z nich do\vócl
l)fzecivv alttorst,vu krÓlovvej, o co nall1 "\vłaśnie chodziło..

vY.ftż.niejszJ111 zarzuteln, o,vs ein jedYl1f1-- okolicznośQif  .._
przekony,vającą,żekró]ovy:aElżbieta b e z po śre clni o ..piSt11a
f n1Vego nie układała, jest uderzający '\v nim styl klasyczny.'

"y tej. atoli mierze należf.Jl vvzględniać li,8to'vv  fOI'lnę pism .
Powstłlłoono jal\:. każdy inny zó\vQzesnyeh .....listóvy książę-. .
cycb. To jest: królovla poda\vala szczegóło'No tresć pisma,..,
a lntl1clerzjej, czy ktokolwiek wyjątko\vo powołany ku te...

') przyobleką! osno'v  dyplolllatyczllJ...owego.cz{1su ję­
zyk 5 przyozdabiał ją doda tkalni . s\vej erudycyi, k\viat.alni
stylu. S\voj ego. Tylko \v ten sposób, tak naturalnylisto\ve
111U ksz 3JtO\vipięlna,.da się .zrozlul1 eć nie\vytłónlaczona>
inaezej różnoroclność jego pojedY11czych llstępóvv, z których. 1 Ą- 1 .. ] l . 11 . b " t .
yVH218 ccnnIe Javvno GUC 181TI, CZUCIem, SiO\VaI F'll  ąoz o Pl­

8zą.cejbądź dyktującej lna t l{ i, gdy inne.. Z110\VU bJ'z!n!.  kla­
syczną frazeologią.... pisarza, pra vvdopodohnie>\Vłocha; -'Niele
przY1?o111ina zdarzenia, osoby i cha,raktery otaczającpgo kr6
lo"r .. SlvY-Ofq." JagielloQskiego, gdy inne upstrzone są niepo­
trzebnelui ren1iniscencyalIli literatlIry i dziDjÓ\\T i starożyt...

Taki zaś.. sposób .  apatry\:ania si'd na przedn1iot nie
czyni żadnego uszczerbkuautorst\Yll 111atki.  Iin1o cudzego
języka, cudzego ..1{I'asoll1ó\wst\va, jest ona zawsze pier\votną :­
tVw'órczYllią pOinyslu dzieła; od nikogo innego jak tylko od I :
pierwotnej t\yórczyni pocl10dzą g Ó vnezarysy i l11!śli vVY­

e  otl'al1h1,;.zust i serca san1ejże lnatki płyną "'widoczDie całe
lIstępy niektóre. Dalsze szkicu niniejszego skazó\vki ,vy­
świecą rram, jrł.ką ..... drogą .l{rólo\va Elżbieta......ll1ogła dostąpig
z łatwością potrzebnego ku tenlustopnia ,vykształcenia i doj­
rzałości . llloralnej. Stojąc zaś na tak l)odnioslYln \v istocie
stopniu, okazuje się 111atka n. szrch Jag,ielloI}ó'N jedną z naj..
śJ;lViatl Jszych n i(}\v i s,¥ojego czasu'. Tak gorące przejęcie
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'  . '\   \ ,'tTC j ci. l "j (:, C l   ' ll]R dre g 'o v;r y -cho\vania, aże bv aż P ismo szel'O"")J 1. \, \ (."... - '.nv v " "'z; eJ
ki1.>u ładać V{ tynl.przednliocie, przekonyvva nas, iż w po- >
\v źechnie slawionen1 '\vycho''yvaniu, jakie pod przewodnictweuL1
zliakolnitych nauczycieli jej 'właśni otrzyu1ali syno,vie, głó,vnyl' 1 . 1 t . k 1" ' I' P ,'.. ·11 nl li c i e r z y 11 S   a 'YZl ia ros r irVVOSC. oro,vnaUle

Kazill1ierza Jagiellończyka, ojca staranl1ie ,vychO\VY\JV8uO£
nie celującego bynaju1uiej ani rOZUll18Kll

C,": rl .,1'(\ J (i' 1 ; { '1 O SU' J ra \v y 'danIu svvoiego  z Huitka . krolevvic6v{ .i :";l_  'L?. !..,<....--:....  I-....; ',..)   t-ł.t J '-' .I ł..J,
, \VystęplljąCą teraz przed nami V'l nie'spodzievvanej
111 drczyni i "ulyślicielki", przechyla 'lV tej lllierze

zasługi na sti'onę dostojnej autorki pisllła o
cho,vaniu.Ja {oż 'ypa trując si  bystrzej Vi bliższe i'wiarogo-­

ś,viaclećtwa o onych czasach i onem'Nychovvaniu,
istocie, iż naszRjto lrrólovvej Elżbiecie przy...

uczestnict\vo. Nie od kogo innego,
(a s anctissiJn a lilatJ"e) " -pra...

tego ś\viaclko\vie, posły polskie do
króle\vica "'\Vładysła\va- ,jV\TYS'"

''1'n acierzYl1skin1 boj aźii bQżą,
i ludzkość" 6): Nie kOlllU innenju, ,"
najpohożniejszej z 111atek" - głosi

Zygn1unta Starego dziejopis i sekretarz
I{rOlner  ») - "za \vdzi ęczał król..nie boszczyk,

braci s\yoje ś\:vięte i ll1Q,dre od naj'vvcześniejszych .
"'-Elżbiety ,vi cpo "vi kszej części dziełem_

OVloce edukacyi dzieci króleviskich, jej spuścizną'­
ś\\ iętość Ś\Ya I azinl1erza, clohrotli\vość "'Tładysła,va, ln drość I ­
lygn1untft. )  ponie,;vaż przed\yszystkielTI osobiste zalety Ja...
glcllollczykó\Y zjednały in1 życzli\\ToŚC j trony ludó\v ościen­
l)ych, zape\vni}y rządzonyul przez nich państ\V01l1, jak
llO\Vleie państvYu ZygmuIllo\vemu, '\viekopomną pOll1yślność, ­

zeto i na te coraz dalsze i \vSl)anialsze vvynil{Jości llisto-'
rYL:zne  na szerokierozpostaTcie się potęgi clOll1U Jagiellofl­
sl :iego, na szczęślivvy los Polski pod Zyg3TIUntan1i, \vplynęła
nioll1ało '''ychOWB}NCZa pieczołowitośĆ królo\vej.

Podając bliższą o tak błogosła\vionej lnatce \'viado."
, I'

rnosc, przeznaczoną, głÓ\vniedo olJeznania z pozostałYl11 po
l1iój zat' y tkienl literacklll1'! dotkniel11v Ważnie )sz y ch SZCZ€;Zó­

II &I" J  )l'  ,. ił .l­
i\) 'C\! -; (1 . 1 '7 - \ ' TP f:' j  i)ł J'"d L.; oVl-t....
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,Mądrit \Yycho awczYl1i swoich dzieci korolll1ych, prze­
była:EI,ż1J1eta w latachmłodości zkoł  cierpJrićh. doś'viad­
czeń. Urodzoną znajdostojniejszych rodzic6w,córkę ęesa­

rza),Albr cht  II #:róla czeskięgo, i w:.ę ierskiego, k ięcia
austryackjego, jednęgo Z' najszlachetniejszychmonar h6,vo . . .00 ..... ...... ..... I
8viQjego czasu, i królowej Elżbiety, jedynaczki słynnego ce­
sarza Zygnlunta  dziedziczki Częch i W.ęgier, wypiastowały
młodocian .. królewnę sieroct\yo, l1iedostatek, łzy ()Puszczenia .
Już 'vV trzecim roku życia 10) odUllUtrł ją ojciec., cesarz Al­
brecht, nie miawszy. jeszczo czasu. ustalić si  na świeżo'
jętych tronach, pozostavvionych . przy jego śmierci bez. męz­
ki go następcy .J)oph3ro 'tv blizko cztery miesiące pozg_o­

nie. męża, ,urodziła .. wdowa 1\:róle7 ska syna \1Vłacjysława," Po­
grobowcem ztąd nazwanego, . PO,czemwe dwa Jata salna
umarła. Drobl1ę/j.ej dzieci pozost.ałypod opieką stryja,
zn1 odszej styryjskiej linii książąt ralfu.zkich, cesarza. Fry­

'deryka III. Pod jego to ramieniem, bądź w. eusztac1zie
1Jądź.w Wiedniu, rosły odtąd obie sierotki, d\vuletniWła­
dysła\v Pogrobo'\vięc, oczekujący pełnolę.tności a z nią obję­

, cia.. Czech, VV ęgier i swego d.ziedzicznego ksi st,va austryac­
kiego, i. sześcioletnia Elżbieta, nieś\viadoma losu przyszłego8

Opiekun naszych dzieci królewskich, ce'sarz Fryderyk
III, znany jest ze swojej łagodności. Nie było też w nin}
złej < woli. 'Względem .piastunl{ów: W szalclH usta\vicznejego
roztargnienie. ó,vczesnym bezładenl Rzeszy i ciągłe zamieszki
dOillpwe sprawiły, że sierQtom AlbrechtowYln, oddanynl nad­
zo! owi cudzemu, nie zawsze dOl>rze się działo. OW8Z8Ul
opa,viadano so'bie powszechnie, iż lnusz  żyć 'v 11iedostatku
i zaniedballiu, co, równie bolało'. dzieci jak i lud cały ,< 8er
decznie przywiązany do'. pami ci ęnotliwego' ich o'Jca. Wprzc­
ciągu kilku lat doszły skargi na niedol . podrosłych. tym­
ozaselndzieci ..do tego stopnia, iż w porze o lc1alel1i . si
Fryderyka do, RZYlnu .na koronacyęcesarską nastąpiło'
W Wiedniu gwałtowne poruszenie ludu i szlachty o'kolicznej
nakorzyś6 sierot. Pod prze"vvodnictvveln - da,vnęgomarsrałk

r ,I
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Albrechtowego, jednego. znajzamożniejszych panó\v ­
aJo Jcn, UlrJka, ..zebrala si 'wkościele karmelitańskim

'Walna' radamieszczańst\va, w której miano obmyślić środki
godzenia losu króle\viąt 11). . Aby tern żywszą ohudzić<li

sĆ''\¥l u ' o 1\vadził iUlryk nasz  Elżbiet wpośrodekzgroma..
eni'a, iwstąphvszy z nią na alnh61ł , 2;a'\vołał:-"Patr2;cie
tę.Jazie\vic d.ostojną l. Patrzcie i prze:Konajcie'. się,. jak

o nią dbają! Jestże' Jaka lnieszczka, ńie m:ó,vi  Już vi tej
stolicy, lecz \v najlichszej mieścinie,któraby!'\V' takim stroju
'WJszła namia8to  odzież na p.iej  p:()darta, obuwie  .dziu ;
ra\ve; led1rvie że głodu nie cierpi." - Rozźalonakróle,vna
rze'Wl1y-.m\vtórzyła płaczein. "Od łez i łkania"-- opo\viada
6'\vczesny sekretarz cesarza Fryderyka III, później sZYIJapież
Eneasz SylwillSZ Piccololuini 12 /] ) -- "nie m9żna byłodosły

słów, któremibłagała zgromadzonych o pOlnóc.dlasie
a}f)J1a a." Nie były to zapewne pierwsze, jedyne łzy,

sn ł() \\vycnowaniesieroce......
\vało mu j ec1nakże z drugiej stony na śrQclkacl1
.. Pracowali nad niem zacni i ś'\viatli ludzie.

ze za, życia lnatki wypiastowała Elżbiet  :kobieta uczona,
eJaWaHelel1a ICottaner, autorka pa\niętnik6w o. s-,voic,h

czasacn,a\v tym ,vzgl dzie jedna znajpalniętnięjszychnie­
'Włast stólecia 12 / 2 ), Później, gdy (sieroty AlbrechtQwe jdostały .
się pocI opieI{  cesarza Fryd, ryka, l1iejaki i lnist7'zHinterł>ach
"mąż uczony,"ułożył lunyś]nie przepisy,vedług tórych
miano wycho\vy,vać dzieci kró18wskie. Nie przestał-pa..tefn
aa-vvny kanclerz i przyjaciel ich ojca, gł0śny 'N dziejach ów- .
czesnych Kasper Schlick, piastujący. i teraz, tężsąmą god­
ność kanclerską, i choć zdala nad "vychowani,em Albrecbto­
wych r poton1kó,v czu\vaj cy. Na jego prośh  tensamEneasz
Sylwiusz, k.tóry Z naocznego świadectwa opowiedział clzięję­
cesarza Fryderyka, napisał. teraz osobną księgę Owycholl;a
niu dzieci 13), po wjęconą Ihłodocianen11tWładysła,\yo,yi Pogro­
bo\vcowi, królo,vi VV ęgier i Czech. Qnatoniewątpliwiest ła
się 'VZOre111 piS1l1a>po lobnej trBśei, liiól"e siostra ,ispółwy:­
chowanka Pogrobovvca Elżbięta, poś,vi ciła później s)vemu,
synowi. Znachodzimw niej teżsalne rady, morały i 'wcale
niezwykłe na one czasy prawidłaedllkacyjne, jaldelniw'e..
dług życzenia Elżbiety miało kierować si  ,¥ychovvanie jej
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spodzieV\Tanego 1Nnllkac;.czesl iego, a jakie zape"J Nne znalazły
Już rzęezyvJiste zastoso\vanie \v p9przednielll wycho"Vyaniujej

-.własl1ych śynów, 'naszych Jagiellollczykó\v.Lubo ułożope
przez V/łacha, nie były to bynajmniej IJJiękkie, ,,\yłoskie  .
pravvidła. Z :pod nieba Auzoni j,veszło \vwychowawczt!;' księgę
neaszową jedynie zalecanie poezyi i poetó\v pogańskich,
v\TJbrednościw wyborze nauczycieli, wstrętu od-nuc.znych
biesiad północy i te p:' <Zresztą chce '\;vychov\Ta,vca ,,,łoski
nlieć .z  krQle\vica niej krasoln6'rve : leczIllQia . czynu, iaclzi
przyzvvyczajać go do znoszenia trudó\v i niedostatku, każe
hartovvać go, grubą strawą, szorstkienl odziel}ięm.Pr-zezna­
ezone 'Nłaścivde dla brataWładysła,va, przevvodniczyły
te przepisy'/ bez wątpienia. L wychovvani!l sióstry:/Elżbie
ty. ObaczYln je 'N ŻYVveJ pamięci u pózniejszejkrólowej
polskiej.

Teraz zyczolio jejjaknajprędęzego vvyjściaz pod pieczy
,'<:nauczycielskiej. . Nievvieściew śr sInicll:.... 'Niekach nie było,

dość wczesnej pory do oddania ręl(l m żowi.D-,vanaście lat"
'wiek zwycza:jnejpodówczas wieloletności ŻOllSkiej, poczyty­
'Nanopovvszechnieza l1ajstoso vl1iejszą do vviązku ślilbnego
Cll\vilę.  , liała już rok piętnasty" -.;. mówi zpolitovvaniem,
o i1aszej Elżbiecie spółczesny kroniktii'"z austryacki 14)__a jes?L

cze niewyclano jej za mąż,:' ..Jakoż było to.. jedyni  winą
przypadku. Już bovviem od s,vego roku c z war te g O 5) była
Elżbieta zaręczoną Fryderykovvi l\sięciu saskiemu, i tyn Q
śUl1erc nal eczonego zervva.ła ten pier-vvszyprojekt małżeńskt,
Zdarzył się niebavrem no.\vy projekt i aspirant do ręki, ma­
jący jeszcze \vcześlliejszych starali zasług 4 Gdyż jeśli saski
Fryderyk zal  czył sobie \¥ cz,vartyn1 rQku Elżbietę, polski
krQle'rv ic ......Kazimierz, syn...vVłaclysłavva Jągiełły,..ubiegał. się
ó jej rękę, gdy ona zaled\vie na ś\viat pizyszła, jeszcze za
życi  jej ojca, króla Albrechta, -vv pravvodopódobnYlTI rolnI
llI'odzenia Elżbiety 1G). Zwyczaj. nadlniar wczesnych
ślubin ' r vV połączeniu z śtednioVlłecznen1 rozll1iło vv anieul
'v długich przedkażdyn1czyn.em układach, naulysłach
i ereIll0niach, znievialał do pospiechuzrozJ)oczęciem kro­
ltó\v swadziebnych, a polskim J agielloliom' zależało wiele
na wys'\Tataniu się \v d01l111 rakuzkim. Jeszcze od czasn

\-.- ­



49

z córek. Kazimierza Wielkiego przez. Ludwika
i Węgier w dom rakuzkichhrabió'w. Cyllejs­

starali się książęta polscy o kolligackie z książętami
rakuzkimi stosunkL Toć znane są wczesne zaślubiny kró­
le\vny polskiej Jadwigi z rakuzkim 'księciem Wilhelmem.
Jego rywal, Jagiełło, mniemał po śn1ierci Jadwigi jedynie
teIn utrzymać się przy tronie, iż poślubił sobie Annę Cylejk ,
córkę o'\vej przez Ludwika węgierskiego wyswatanej kró­
le'\vny polskiej, wnuczkę Kazimierza W. Ciotka tej Anny,
cesarzo'\va Barbara Cylejka, małżonka cesarza Zygmunta,
a babka naszej Elżbiety rakuzkiej, zdała się Jagiellonom
polskilll tak bliską, iż Władysław Warne11czyk po zgo­
nie Zygmuntowym i odj ciu Barbarze wszelkich dochodów
"l,V vV ęgrzech i Czechach, przeznaczył j ej zamek, miasto
i po\viat na utrzymanie,> "gdzie też żyła dostat­

j ej się podobało" 17) Cesarski zaś nast pca
zięcja Albrechta, cesarz Fryderyk III - to

i Jagiellonów, jako urodzony z córki Zie­
lno\vita Piasta i Jagiełłowej siostry Alexandry, z księżniczki
lnazo\vieckiej Cymbarki , poślubionej rakuzkiemu książęciu
-.B rne8to'vi. Nie dziw więc iż zgodnie z zwyczajem czasu
i kilklldziesięcioletnim kierunkienl koneksyj familijnych, tak
'Vvcześnie/nasunęła się Kazimierzowi Jagiellończykowi iuten­
cya poślubienia Elżbiety.

p i e r 'v s z a odezwa o królewnę w kolebce, skierowana
do jej dziada, cesarza Zygmunta w Pradze, nie osiągnęła
'wprawdzie zamiaru. Trvvał przecież cierpliwy Jagiellończyk
vv powziętym raz zan1yśle. Trzema laty po pierwszej proś­
bie, w roku 1439 18), po śmierci cesarza Zygmunta, zgłosiło
się vV Wrocławiu u cesarza Albrechta drugie z ternie sa­
mem przedłożeniem poselstvvo, które pozyskawszy już przy­
zwolenie ojca Albrechta byłoby zapewne dopięło celu, gdyby
nie bliska> potem choroba i śmierć cesarska. Wtedy zamiast
Kazimierza polskiego, otrzymał przyrzeczenie ręki królewny
ów saski książ  Frydryk.. Ozem jednal{że nie zrażony I{azi­
mierz przesyła w dalsze trźy lata, I". 1442, tężsal11ą prośb
1)0 raz trzeci do 111 at ki w Węgrzech 19). Już zanosiło się na
:spełnienie życzeń Kazimierzowych , gdy wtem i życzliwa

Dzieła I(arola Szafnochy T. 11. 4:
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matka umarła. W ciągu kilkuletnie} opieki cesa za Fryde...
ryka ustały na niejaki czas dziewosł bykrólewica polskiego",
podniesionego teraz po śmierci brata Władysława pod Warn
na tron ojczysty. Skoro atoli, skutkiem wspomnionego po­
wyżej rozruchu 'N vVlednlu, opieka nad. sierotami Albrech...
towemi, przeszła odi cesarza Fryderyka do spokrewnioneg(}i
z qziećmi hrabi Ulryka Cyllejskiego, natychmiast (w:r. 1452) ,
ponowił król Kazimierz po raz czwarty swe dawne prośby
o 15...1etnią już pann  Elżbjet , przesłane obecnie do jeJ I
brata Władysława i nowego opiekuna Ulryka. Dopieroż tym
razem stało si  zadość tyloletnim staraniom. "\Vładysław
Pogrobowiec i hrabia Ulryk przyj li "uprzejn1ie poselstwo
polskie. Powracaj cym z życzliwą; odpowiedzią dziewosł ­
bOITI królewskim przydani zostali z Wiednia mający zbadać
bliżej wolę, osob  i obyczaje Kazimierza 20). Pomyślna ich
relacya pociągnęła za sobą solenny w następnym roku zjazd
poselski w Wrocławiu, gdzie stan ła ostateczna ugoda:
ślubna. Kazimierz otrzymał przyrzeczenie stu tysi cy w ­
gierskich złotych posagu, a przyrzekł nawzajem trzy n1iasta
królevyskie, Koło, Opoczno i Przedecz, na op,rawfj królowej.
Radzono !nad tern przez długich dziesięć dni, w kilkudzie­
sięciu z obojej strony posłów, pomiędzy którymi byli ksi ...
ż ta, biskupi, kanclerze, 'wojewodowie i kasztelanóvv bez:
liku. Ukończonym obradom pobłogosławił głośny z cudów
wymowy Jan z Kapistranu, kazaniem pod gołem niebem
którego! kilkadziesiąt tysięcy ludu słuchało. Za kilka roie;­
sięcy, na początku roku 1454, miała młodociana oblubienica
stanąć osobiście w Kr,akowie.

1110

Uroczystości przy wjeździe królewny do Krakowa i za­
ślubinach z królem Kazimierzem, liczą się do najwysta'N"
ni0jszych obrz dów dworsldch w Polsce. Świetne grono naj..
przedniejszych pań6vl i pań, mające w orszaku s\voim przy­
najmniej dVła tysiące koni, powitało oblubieni ę przed
granicami państwa, w Cieszynie. PI'zed stolicą krakowską
spotkał ją z całym dworem sam król Kazimierz, młod'Y, led­
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wie 26-letni Jnężczyzna, przyjemnej twarzy, wesołego wej­
rzenia, błyszczący od złota i klejnotów. Oook króla, w bp­
gato przyozdobionej kolebce, jechała matk2t Kazimierzowa,
stara królowa' Zofia. Za niemi ciągn li dostojnym rzęde]lll
arcyb Bkupowie, biskupowie, ksi żęta szlązcy, dygnitarze
koronnL U bram miasta przyj ły wjeżdzających procesye

, wszystkich kościołów, zakonów, cechów i bractw. Całemu
pochodowi towarzyszył gr miącY'/ odgłos dz\VOnÓVl i trąb
Tak król jaJ\: i panowie wystąpili z nadzvvyczajnym  przepy­
chem strojów i rz dów końskich. Rz d samego rumaka
królewskiego sz;acowano na 40,000 złotych.. Podobnież i na
otaczaj cych króla magnatach św eciły. 'perły, aksamity,
i złotogłowy. Młoda królewna mogła mniemać, że wje1dża
do kraju złotych gór. A to tylko ch ćuczczenia jej przy­
bycia ustroiła tak bogato króla i panów dworskich.

Nazajutrz przy ślubie w kościele katedralnym, przy....
jazne młodej parze współubieganie si  o zaszczyt dopełnienia
obrz du wywołało p()mi dzy dostojnikami kościoła spór: kto ma
ślub dawać. Pierwsze do tego prąwo przyznawał sobie kardynał
i biskup krakowski Zbigniew, jako gospodarz miejsca. Wyżąze
odeń prawo.Tościłsqbie arcybiskup gnie'znieński, jako Prymas
królestwa. Prawem rozjemcy i pośrednika chciał zaślubić
oblubieńców ów ś"vi tobliwy mąż, Jan Kapistran, którego
/ cudotwórcza od kilku miesi cy missya kaznodziejska w Kra­
kowie,i obecność przy tym akcie zaslubin, stała im za
najpi kniejszą; ozdob . Zgodzono si  na wniosek roz­
jelllcy, lecz gdy nieznajomość polskiego i niemieckiego j ..
zyka nie .dozwoliła świ temu m żowi dokończyć rozpoczę­
tego obrz du, wyr czył go wdaniu ślubu kardynał, a pry­
mas_namaścił i ukoronował królowę. Przez cały tydzień
trwały te gody weselne, odpr:1wiano uczty, tańce, turnieje.
Po ośmiu dniach , /liczny orszak wigierskich i czeskich pa­
nów i paf}, który przybył z Elżbietą p pożegnał ją uroczyś­
cie, i hojnie od króla polskiego obdarzony, wrócił nad
Dunaj.

Pozostawiona w Polsce córka cesarska, znalazła przy
boku króla Kazimierza godne swoich cnót i I przymiotów :po­

\ .
życie. 1Vlłody małżonek kochał ją "gorąc  miłością:" 21) i był
wzajemnie od niej kochanym. Kraj okazał si  Elżbiecie

(
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w ogólności ubogim, lecz dwór opły,vał zawsze w dostatki,
a i pospolici ludzie mieli sposobność gromadzić niemałe
skarby, które wieśniaczym zwyczajem onego.czasu po róź­
nych zagrzebywan.o kryjówkach 22). Naród tchnął jeszcze po­
niekąd rubaszną wieśniaczością, raził wykwintność zagra­
niczną wid{}kiem swoich zgiełkliwych biesiad,. swoich gmin­
nych nałogów; lecz pod tą prostaczą powierzchownością
było zdolne wzniosłych uniesień serce,:płonął chciwy nauki
umysł. Toć właśnie temi czasy, kiedy cnota rycerska mnjej
niż w innych latach płużyła, zdarzył si  przykład heroicz­
nego natchnienia, dany przez księcia na Zbarażu, który, od
przemagającej siły Tatarstwa oblężony w swym zamku,
"Samsonowym"-jak kronikarz o nim mówi - "duchem pr!ze­
J ty, ' wolał sam spalić si  w grodzie z żoną i dziećmi, niż
na czas jakjś 'pójść w niewol  poganską 23). A chęć nauki
tak dalece ozywiła wszystkie- stany narodu, że tysiące ucz­
niów cisn ły si  ze\vsząd pod sklepienia głÓ'Nnej szkoły kra­
kowskiej 24); że dla zapobieżenia grozącemu ztąd wyludn.ie­
niu siół, brakowi rąk w rolnictwie, musiano stanowić prawa,
aby tylko pewnej liczbie synów włościańskich wolno było
'Yydalać się na nauk  25). Owszem nawet kobiety pałały tak
gorącą ch cią do nauk, 'iż niektóre, jak mianowicie pewna
młoda dziewczyna, później na ksienię wyświ cona 26) z nie
małem wobec duchovvnych sądów niebezpieczeństwem,
w m zki przebierały się strój, 'aby w krakowskim przybytku
nank zaczerpnąć wiedzy uczonej. Potrzeba było tylko zacnej,
umysłowej podniety, a wszystkie szlachetniejsze popędy go­
towe były bujnie rozwinąć się. Ile tej podniety wyjść mogło
od światłej i cnotliwej królowej, tyle EIZbieta szczodrze
udzieliła jej narodowi. JUczyniła to zaś przykładem swego
cnotliwego żywota i staraniem o również przykładne później
zycie swych dzieci, służących tern za ,vzór całemu pokole­

..nlU nov/oczesnemu.

Własny żywot Elżbiety upływał śród ciągłych trosk
macierzyńskich i czynów bogobojnoścL Najpowa niejsze głosy
Sl?ółczesne, znane naln juz z wzn1ianki poprzedniej, nazyvvają
królow  ",dziwnie pobożną, świętą.." Przywiązana osobliwie /
do najsłynniejszego podó\vczas zakonu św.. Franciszka, miała
ona nawet przyjąć dozwolony śvvieckim osobom stopień
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tercyarki 27). T'ejże czci ku św(. Franciszkovvi, przeszło d.wadzie-,
ścia klasztorów franciszkańskich i bernardyńskich, jużto przez
saD1  krÓlowę jużto za jej stara:ł;liem przez króla zbudowa­
nych, zawdzięczało Elżbiecie swój początek 28). Oprócz tego
pozostały po niej inne.. jeszcze zakłady bogobojne. Jest np.
takim kaplica śvv. krzyża, po prawej ręce'? przy wstę:pie do
katedry krakowskiej, uposażona f ll nduszem na dziewięyiu
duchownych.; jest. nim podobnaz fundacya ()śmiu mansyona...
rzów w kościele św. ć:lVlichała; Archanioła W Krakowie, jest
niejeden szpital dla ubóstwa okolicznego 29). A chcąc nawet
w każdej powszedniego żyvvota c wili, codziennem/ zajęciem
r ki, służyć Bogu i kośqiołoTwi" wypracowała królowa mno­
gie przybory kościelne, szyła komże, tkała ornaty bogate 30)

To też wynagrodził: j  Pan Bóg hojnie za to błogosła­
wieństwem dOlnowem. Dozwoliło jej niebo dochować sif)
sześciu' synów i pięciu córek 31), oprócz dwojga za młodu ze
świata wziętych. Nieraz dwanaścioro dzieci - chwali si  El""
żbiecie u ówczesnych wierszopisarzów i kronikarzy -spoczy­
wało razem dokoła matki.  ajlIl, lszY1Il jej sercu, jak na­
oczni upewniają świadkowie 32), był średni z synów OJbracht,
młodzieniec wesoły, . śmiały, rycerski, pełen wyniosłych zamy­
słów i przedsi wzięć. Starszy oden dwoma laty Kazimierz,
i naj starszy I Władysław, ujmowali dziewjczą skroilll1;ością;:

". '0'1<)
i potulności . Młodsi: Aleksander, Zygmunt i Fryderyk)
dziwili przyjemnie S\voją dziecinną powagą i wczesnym stat­
kiem. Te ich osobiste zalety rozwijało' od pieluch bardzo
troskliwe prowadzenie. Synowie matki, która tak wysoce
pokładała skuteczność edukacyi, fż osobne o niej pismo ppa»
zostawiła, otrzymali "wszyscy l"ozumne, pracowite V\rychowanie.

Już między szóstym i siódmym rokiem życia.. wycho­
dziły dzieci Kazimierzowe z pod pieczy niewieściej w ręce
,vychowawcó'N lnęzkich 33). Głó,vnym nauczycielem królewi...
ców był Jan Długosz, kanonik krakowski, człowiek uczony
i pobożny, bezwzględny prawdomówca, ojciec dziejopisarstwa
naszego. Obok niego wymieniają spółcześni jeszczepedago­
giem chłopiąt królewskich niejakiego Jana Welsa, mistrza
z Poznania 3£1:).-Trzecim wychowawcą został później słynny
Filip Kalimach Buonacorsi:, lIczony przybysz włoski, autor
kilku szacownych pism o Polsce i Polakach, umysł nadobny
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i przebięgły, a dla swojej polerowności, dla swego bystl ego
,sądu w przedJ]1iotach polityki, nadz,vyczajnie ceniony u dworu,
a zwłaszcza (od królowej.

Z tynii nauczycielami przejeżdżali się wychowańcy ko­
ronni coi-kilka lub kilkanaście lniesi cy z jednej strony kró..i
lest,va w drugą, z jednego zamku na drugi. Widzimy ich
pod wyłącznym nadzorem wychowawców, zdaleka od rodzi­
có_w królewskich, jużto w Tyńcu, jako w najbezpieczniejszem
miejscu schronienia się od grasującego naówczas powietrza
morowego 35), jużto w Krakowie pod bokiem szkoły uczo­
nej 36), jużto w Starym Sączu 37), w pośrodku zdrowej
natury górskiej, jużto wreszcie 'N zamku lubelskim 38).
Wszędzie owa męzka surowość, jaką, przed dwudziestu laty
w' swoich przepisach edukacyjnych Eneasz Sylwiusz zalecał
rodzonemu bratu naszej królowej Elżbiety, służyła za głó
wną podstawę wychowania. W tej mierze starali srę rodzice,
królewscy przedewszystkiem o wpoj enie królevvicom uszano­
wania dla wycho,vawców. "lVIacie d"vóch ojców" - ma,viał
król Kazimierz do swoich dzieci - "jednego mnie, którym
'Vas spłodził, drugiego księdza Jana (Długosza), który wam
umysł rozwinął" 39).; Agdy cudzoziemcy przypadkiem weszli
'lV progi mieszkania..."królewiców, pierwszą rzeczą, która ich
uwaGę na się zwracała, była uległość uczniów dla swoich
mistrzóvv 40).. Talr po\vażany nauczyciel lnógł w razie po­
trzeby Jnawet ,do bolesnych uciec si . środków. Gdy bywało
lament dzieci karanych dolatywał uszu królewskich, mąwiał
ojciec uradowan)7: "Niech płaczą 1 Nie masz dla mnie mil­
szej/muzyki nad płacz moich dzie i pod rózgą nauczyciel...
ską" 41)  Toteż nietylko łzy, lecz i głód i mróz i wszelkie
trudy ręczne, nie były obce wychowankom kr6lewskim.
Przyodziani latem w grubą odzież sukienną, zimą zaś
w proste kożuszki koźle; Jadając poślednią zvvyczajnie stra­
W 42); dalecy od vvszelkich wygód i pieszczot, oswajali si
oni z wszelkiemi . dolegliwościami żywota , uczyli si   wcho­

. dzić w (niedolę każdego z najniższych poddanych swoich.
W szakże ta szorstkość vvychovvania fizycznego nie wy...

kluczała wytworności ulnysłu. Thilłodzieńcy królewscy przy­
kładalisię nawet do takich un1iej tności, które podówczas
miano jeszcze pO'fwszechnie za cale nowe i niezwyczajneo
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Mianowicie język i litę.ratura klasyczna stanowiły ważną gałąź
nauki. Po dz iśdzieii. mozna (pomiędzy rękopismami zakładu!

. 'Ossolińskich) widzieć grubą starożytną ksi g , zawierającą'
'\vyciągi z nftjlepszych autor6w klasycznych, zebrane przez
Długosza dla królevvicóvv 43). W ważniejszych okolicznościach
bądźto przy.powrocie rodziców l\:rólewskieh po dłższej nie­
vytności do' stolicy i do bawiących tam właśnie synów,
bądźto przyuroczystem podejnlowaniu li dworu dostojnyell
,gości zagranicznych, występowali uczniowie . Długoszowi
z przemową, ułożoną/ w niezwykłym dla świeckich uszu j ...
zyku łachlskim,budzącą nim powszechny podziw dla mło
docianych mówców 44). Wtedy i powierzchowność królewic6w
nabierała świetności. Zamiast l{ożuszków koźlich, święcił,y
na nich adalnaszki i złotogłowy, zamiast szary h sqkien,
jaśniał karmazyn; a gdy owi goście zagraniczni u łyszell
oracy  synów królewskich, gdy si  przypatrzyli ich ujmuj ­
cym, strojnym teraz postaciom, ich nadobnelllu zachowaniu
(się przy boku ojca-trudno iln było później zapomnieć lyi­
łego widoku - królevviąt polskich, i opisując sWQje po pół­
nocnych i wschodnich stronach wędrówki, barwili radzi ten
opis obrazeln synów Kazimierzowych , nim jeszcze jeden
z nićh został ś\Jvi tym, a drugi -'vViekopomnym ojcem swego
narod u.

Oto np. poseł i ÓWCZef{Uej rzeczypospolitej wene"ckieJ,
signor A ITI brosio Contarini, kreśli swoją przez Polsk  do
Azyi odbytą podróż, i nadmieliiwszy o odwiedzinach u króla
I{azimierza w Ł czycy 45), gdzie lllU zwyczajem "yschodnim
nadesłano przed audyencyą sukniEJ adalnaszkową do przed­
.stawienia si  \y niej królowi-dodaje następnie: "Dnia 199o
(kwietnia r. 1474) przybyłe'm do ziemi, która si  zwie Lu... ­
'belska. Jest ona dość uprawna, z porządnYlll !zamkiem,
w którYlll baTNili czterej syno\vie królewscy. Najstarszy nlógł
mieć okf'ło lat piętnastu, i tak stopniowo coraz ni żej o Tok. :
I mieszkali tam na zamku z bardzo światłym nauczycielem,
który ich 'Nycho'Nywał. Chciano (a mniemam, że działo si
to na rozkaz ojca), abym ich poszedlodwidzić, co też rad
:uczyniłem. Jeden z nich powitałmi  krótką przenlową,
tak zacną i rozsądną, jBk tylko żądać można. A okazuj
nadz\vyczajn  re,verency  swemu mistl zowi. Odpowiedzia
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łem jak należało, i złożywszy Ich któlewicowskim Mościon1,
słuszne podzi kowanie z:ałaskawe przyj cie, pożegnałem się.'

Wracają9 po trzech latach przez Polskę z Persyi, wstę'"
puje Contarini znoviu na d,yór królewskiQ, Bavvił Kazimierz.:
Jagiellończyk tym razen1 z 'królewicami na Litwie, w Tro-'
kach. Królewice znacznie podrośli. Widział ich Oontarini.
teraz przez kilka godzin przy boku ojca, przy stole. "Do'"
ieflziawszy się o majem przybyciu" - opwiada podróżny
Włocb 16 ) - "wyprawił Jego król. Mość d"vóch kawalerów
dworskich, aby mi powinszowali szczęśliwego pGwrotu i za-'
prosili mi  na dzień jutrzej szy do stołu ..królewskiego. A na...­
st pnego dnia (byłoto 15..go lutego 1477) rozkazał król 'Je....,
gomość dać Ini suknię z adamaszku karmazynowego, pod­
bitą sobolami i zav/ezwał mi  przed siebie. I chciał abyn1.
wjechał do dworu saniarni, uprzężonemi sześcią rZ;.ldkiej
piękności kqńmi, w towarzystwie czterech panów, którzy
stali zewnątrz sań, i wielu innych, z "vielką.okazałością. Tak
wjechaliśmy do pałacu Jego król. Mości, gdzie wysiadłszy".
zostałem wprowadzony dO komnaty' króle'Nskiej. Siedział­
tam król Jegomość we 'ivspaniale przyozdobionem miejscu"
mając przy sobie dwóch synów swoich, ubranych w ,strzy­
źony karmazyn, młodziuchnych i pi knych, że 'w y g l ą d a l i
jak d wa a n i o ł y.. W' którejto komnacie było jeszcze wielu
panów i kawalerów znan1ienitych i innej szlachty. I posta­
wiono dla mnie ławeczk  tuż naprzeciw Jego króL Mości,;
który przyjął mi  tak mile i łaskawie, jak tego opisać nie
jestem w stanie, i chciał abym jego dWOrch synów ścisnął
za r ce - jednem słowem, wyrządzał mi tak; wielką ludz-,
kość i uczcivvość, że gdybym jego własnym był synem, nie
mógł y mi był wi kszej ,vyświadczyć. Chciałem mówić do
niego kl cząc, i wszelkiemi na to nas.tawałem siłami; lecz,
król Jegonl0ść nie chciał żadną miarą dop śQJć, abym zaezął
mówić do niego, aż póki pierwej nie wstan . I żądał ko,..
niecznie abym usiadł, czegom ja żadnym sposobem uczyniĆ"
nie chciał. Wszakże nakoniec z posłuszeństwa dla częstych,
jego rozkazów, wypadło mi usiąść na chwilę. I tak siedząc".
opowiedziałen1 Jego król.  Iości z wszelką dokładności
całą moją podróż do Persyi. . Poczem kazał 11li król wstą...
pić do innej sali, gdzie były już stoły naliryte, a miałem



SZKICE HISTORYCZNE. 57

zawsze liczne towarzystwo około siebie. Po krótkiej chwili
wszedł,'Jego król. Mość z synami przy odgłosie trąb i z wielk ,
okazałością. I usiadł sam przy jednym stole, a przy nim
po prawej r ce siedzieli pomiel1ieni synowie jego, po lewej
,zaś najpierwszy z jego biskupów, a ja tuż za nim, niedaleko
Jego król. Mości. A panowie" których było tam wielu,
siedzieli także przy stole, ale nieco opodal, a było wszyst­
ki-ch, jak sądz , około czterdzieści osóą. Potrawy przyno­
szono na stół śród coraz nowego odgłosu trąb, na wielkich
półmiskach i w wielkiej obfitości. A do stołu służyli (pa­
chołkowie, jak u nas. Siedzieliśluy tak przy stole ze dwie
godziny, w którym to czasie Jego król. }\Ilość zadawał mi
znowu wiele pytań względem mojej podróży, na co ja nale­
życie odpowiadałem  Po skończonej qczcie, gdy uprzątnio:q.o,
toły, zabrułem si  do pożegnania Jego króL Mości, i stojąc
zapytałem, czy ma jeszcze co do rozkazu. Nate!1CZaS król
zlecił mi, abym prześwietną Signory  (wenecką) pozdrowił
od Jego król. lVlości, i wiele uprzejmych wyrazów dodał,
i kazał synom swoim, aby przemówili do mnie 'N tenże sam
sposób. Zaczem oddawszy powinne uszanowanie, pożegna­

, łem króla jegomości i jego synów."
Nie masz tu żadnej wzmianki o królowej Elżbiecie.

W XV wieku i w Polsce, klasztornie pobożna niewiasta,
a z"vłaszcza tercyarka zakonna, jak Ip.atka naszych króle­
wiąt, bywała bardzo rzadko widziana vy gronie męzkiem, I
w obec podróżników cudzoziemskich. Podczas gdy król
\zstars ymi synami przyjmował gości z stron obcych, gdy
młodsi syn()\vie pod przewodnictwem s,vych mistrzów w za­
cis7;nem kształcili si  ustroniu-ona śród dworu niewieścieg'o,
czuwała nad swojemi córkami, równie starannie i szczęśliwie­
wychowanemi. Obyczajowe oddalenie od synów wynagra­
dzało si  j.ej radością z pomyślnych skutków starań około
moralnej ich przyszłości. Edukacyjna trosh:li wość królowej,
dzi ki której młodzi J agiellończykowie wyglądali w oczach
cudzoziemców "jak aniołowie," przyniosła już za życia Elż­
biety błogie dla nich, dla.. kraju i dla niej samej owoce..
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C",. }

1\1.

Synom królewskim \¥ychowanie wzoro,ve daleką jednało
cześć. Lubo narody óvvczesne nie żyły z sob  w tak blis­
kich jak dziś stycznościach, wiedziano przecież w jednym
kraju, CZelll się odznaczał drugi. Przez ust! podróżników
jak ów poseł wenecki, rozchodziły się po zagranicy, a zwłasz- ,
cza po przyleglejszych krajach Węgrzech i Czechach,'najpo...
myślniejsze o lnłodych Jagiellonach powieści. Ztąd gdy
w zaburzeniach ó'Nczesnych trony tych ludów niej ednokrot...
nie opróżniały się, szły od nich wzajem prośby o królów do
Polsld. Skutkiem takiej odezwy Czechów, został najstarszy
z ,wnuków Jagiełły i cesarza Albrechta, dobrotliwy Włady..,
sław, jeszcze za życia i za przyzwoleniem czeskiego króla
Jerzego z Podjebradu, obrany królem czeskim. Małoarco
później znaczna część Węgrów powołała drugiego święto­
bliwego Kazimierza, na tron węgierski 47}. Własna Jagiel­
lonó\v ojczyzna Polska, znie ' wolona patrzeć jak narody s ­
siedni e vvydzieraj   sobie jej królewiców , lllusiała na n1łod­
szych przestawać braciach  Sf1 poszlaki pismienne, uwia­
damiajf1ce nas o przechylaniu się korony s!zwedzkiej naskroli ­
trzeciego Jagiello6czyka 48). Owszem, czwartemu z braci
przeznaczyła fortuna jeszcze nierównie wspanialszy losfi

W tymsalnym roku, kiedy jeden' poseł wenecki dążył
przez Polskę do (Azyi, przybył ztamt d do Polski inny am­
basa;dor 'wenecki, niejaki Catherino Zeno, niosący królowf
Kazimierzowi ważne od cesarza Persyi poselstwo. Szukając
w Europie sprzymierzeńcóvJ przeciw zdobywcóm Grecyj,
Osmanom sułtana Mahn1uda, któremu,pot żna podówczas
Persya zagładę poprzysięgła, kazał cesarz perski Russen-­
Kassan oznajllljć królowi Polskien1u: "Mam ja dwie cór lii
dorodne, z który ch jedną, 'tv vviarę chrześcijan ochrzczon , ,
chc  wydać za twego syna i przeznaczalll mu w posagu
całe cesarstwo greckie, zdobyte wspólnym trudem na Tur­
kach 49)" Król I{azimierz uśmiechnął się.  fiał on dość
trudów "v. utrzymaniu synom W ęgier i 'Czech.

Zaprosiny' królewiców Jagiellońskich na trony sąsiednie
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świadczyły na wszęlki wypadek o d.obreJich, sła\vie za gra­
nicą, lecz dalsze ubezpieczenie napływających koron, prze­
chodziło niekiedy 'tV rzeczywistości dotychczasową mate­
ryalną potęgę domu Jagiellollskiego. Koronę węgiersk
osiągnął póź-niej Jagiellończyk Władysław, łącząc ją z ber­
łem czeskiem. Teraźniejsze po'tvołanie do niej króle\vica
ICazimjerza pozostało tylko bezskutecznem świadectwem czci,
jaką synowie Elżhiety posiadali w domu i za granicą.

Zamiast węgierskiej, uŚlniechała się Ka,zimierzo\vi inna
korona. Dziewicze obyczaje, gorące ćwiczenia duchowne
przy Wątł<?ill ciele, i owa żarliwość religijna 20), którą spo­
strzegalny zarówno w uczniu i kronice Długosza, zVłracały
nań wcześnie oczy pobożnego podziwu. Po zgoniew(kwie...
cie młodości, zaczęły krążyć pogłoski o cudach. li grobu
królewica. lVlyśl wydania na świat św£ tego, jakąż błogą
rozkoszą musiała macierzyńskie przenikać serce! Ułatwił
śpełnienie się tej myśli l)fzez kanonizacyę św. Ka.zimierza,
przedostatni z synów Elżbiety, mądry Zygnlunt. rrysiące
dusz zasmuconych, cierpiących, znachodziły odtąd rokrocznie
nadziemską ulgę u trumny nowego orędownika w niebie
si'ech. Sam podejrzany w prawowierności Bielski przyś,\yiad­
cza, jako "wiele pomocy uznają ludzie chorzy przy jego
grobie" 51)..

Oprócz/ tego błogosławieństwa niosło wychowanie Ja­
gielJońskie jeszcze mnogie inne, pomyślne krajowi skutki..
Uszanowanie . dla nauk, głoszone jawnie tak pilnem przy­
kładaniem się do nich synów królewskich, wpajało się coraz
głębiej w wyobrażenia i obyczaje całego społeczeństwa"
Wzbudzonal tern wychowaniem potrzeba światłych nauczy­
cieli, nakazująca otwartemi ramiony przyjmować wszystkich
uczonych mężów z stron obcych, przeszczepiona z dworu
króle\vskiego na dwory pańskie, napełniała u schyłku XV
i w pierwszej połowie XVI stulecia cały /kraj znakomitymi
cudzoziemcami, którzy z wielu względów wpłynęli dobro­
czynnie na dziwnie szybki postęp narodu Vłr oświacie i uo by...
czajeniu. Zacząwszy od I{allimacha, dziejopisa Warneń­
czyko1vvego, aż do Jodoka Deciusza, opisywacza dziejów i ro....
dziny Zygmunta, iluż innych jeszcze gości uczonych, jak ów
Konrad Celtes, poetyczny wielbiciel Wisły, jak Vadian
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i Schraeter, pierwsi pisen1ni rozsławiacze kopalń krakow­
skich, jak Hartman Szedel, opisywacz stolicy Jagiellońskiej,
jak Zainer, Lotter, Haller, pierwsi drukarze polscy, powięlr­
szyło  mysłowy ruch tego czasu, w którym Jan Ostroróg
pisał o poprawie rzeczypospolitej 52), Mikołaj Kopernik '
przysposabiał się do swoich odkryć astronomicznych, a Wit
Stvvos pracami dłuta swego ozdabiał Krakówe Ileż wreszcie,

;, przybyszó\v i ruchu naukowego w uczonej szkole krakowd
" skiiej! Jakoż najlepszyn1 dowodem zbawiennego wpływu

wychowania dzieci króle\vskich na oświatę powszechn  jest
,óvvczesna liczba ucznió,v tej szkołYe Zgromadzało się ich
niekiedy, przy uroczystszych obchodach, jak np.. na pogrze­
bie Filipa Kallimacha, do piętnastu tysięcy. Donosi o tern'
Iprzyjaciel Kallimachów, naoczny świadek pogrzebu, w liście
z Krakowa do Włoch 53). A kto się zastanowi nad Z "vvy­
czajnym pod k'oniec średnich wieków natłokiem uczniów po r
akademiach, skutkiem którego np.. w Pradze, kilkudziesięci
laty przed królową Elż biet , tylko jedna cząstka ludności
akademickiej, emigruj ca z niechęci ku I-Iussowi do Lipska,
liczyła po 5,000 głów- przeciw któremu natłokowi, jak już
wspo niBno, musiały względenl synó\v kmiecych stanowione
być prawa, aby... całkowicie nie opuszczali pługa - ten ową,
liczb  uczniów krakowskich nie znajdzie zbyt przesadzoną:
Za nieda"vnYlll przykładem staro"vnegQ wychowania synów
króle\vskich jął teraz kraj cały tłumnie wychowywać się. I. ,
l OSWleCaC\

Patrzyła na to królowa Elżbieta z powagą uznanej
przez wszystkich matki i wychowa-wczyni pokolenia młodego..
Rzadko kiedy widzimy j  za życia króla Kazimierza, jako­
tez po owdovvieniu, mieszającą się w sprawy publiczne: lecz

, ile razy zdarzy się to, zawsze szanowna małżonka i matka
królewska stanowczy w rodzinie wywiera wpływ. Oto np..
w gierski król Maciej KOl'win żąda królewny Jadwigi w mał d
żeństwo i ofiaruje pod tym 'Narunkiem pokój PolaI{om, a k ól
I{azimierz skłania się Już do \vydania mu córkL Wtedy
królÓwa Elżbieta, zawzięta nieprzyjaciółka Korwina, nieprzy­
jaciela jej brata Pogrobowca-"słowa na to"-jak kronikarz
się wyraża 54) - "niedała rzec, mówi c: Iż Matyasz chłop,
kurczek VV ołoszyn, nie godzien jej 1" - przeco zerwały si'J
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układy. Podob:uieżgdy później król Aleksander drugą sio­
strę Elżbiet  zaślubić ,chciał Bohdanowi, .hospodarowi wo­
łoskiemu, "stara królowa" znowuż-" słowa na to nie dała
rzec 55), ponieważ był innej wiary. Gdy po śmierci króla
Kazimierza następstwo tronu, już wówczas na los elekcyi
zdane, chwiało się pomiędzy dwoma synami, królowa Elż'"
bieta nadesłaniem kilku chorąg\vi zbrojnych starszemu i ulu­
bionemu synowi Olbrachtowi, rozstrzygnęła sprawę na jego
lroI'zyść. Widząc zaś po zgonie Albrechtowym, jak przy
podobnież wątpliwej elekcyi, syn Aleksander, przemocą oręża,
zamyŚla.ł zdobyć sobie koronę, umiała matka powstrzymać
go od wybuchu i ułatwić mu tern spokojne posięście tronu.
"Tak więc"-mówi światły jej dziejopis dzisiejszy  6,) -".po
raz drugi wyba\viła 'Elżbieta Polskę i Litwę 'od wojny do­
mowej." Jeśli kto, tedy nasza matka Jagiellonów, ta (jak
,z podziwieniem powtarz3li o niej spółcześni) "córka kró­
lewska, siostra królewska, nlałżonka królewska, matka trzech
(później nawet czterech z kolei) królów 57) - zasłużonej
używała powagi.

W takieIh też uczuciu rzeczywistej wyższości umyśliła
królowa Elźbieta udzielić synowi Władysławowi, już królowi
czeskielnu, w lat dziesięć po owdowieniu, jako matrona
siedmdziesi cioletnia, swoich wyobrażeń i" doświadczeń edu­
kacyjnych. Po skreślonym tu szkicu jej życia,. będziemy
zapewne mniej skorzy odmawiać Elżbiecie głównego udziału
w piśmie, które wypłynęło z tego zamysłu. Wypiastowana
.na ręku piśmienneJ'wychowawczyni, autorki, owej Heleny
Kottaner-sławiona przez spółczesnych jako główna uczest­
niczka w staraniach około wzorowego wycho'wania synów
Kazimierzowych 58)-surowa karcicielka wychowania zanied­
banego i obyćzajów prostaczych, rażących ją 'v osobie bądź \
to owych wzgardzonych spółzawodników o rękę córek kró­
lewskich, bądź ,vłasnej synowej w. ksi żnicźki Heleny, mał­
żonki Aleksandra, którą mąż w przechowanych dotąd listach
do matki musiał usilnie\ uniewinniać w tej mierze 59)-080­
bIiwie zaś mając przed sobą vvzór rozprawy edukacyjnej
l1apisanej przez słavvnego aiItora 'dla rodzonego brata kró­
lo,vej- była Elżbieta ze wszech miar usposobioną do prze..
słania synowi listu podobnej 'treści - ma Elżbieta zupełne
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prawo do pisma, kt6re naraz ze wszelkiemi warunkami au­
tentyczności zewn trznej, pojawia się niespodzianie pod jej
. ., . \
ImIenIem.

W zakoń9zenie wglądnijmy w osnowę tego ciekawego
i znakomitego zabytku historyj Jagiellońskiej..

v.

"Słyszę synu najukochańszy !" - rozpoczyna królowa
swoją mowę do Władysława, -  ,co daJ panie vv niebie­
siech! iż .Anna, małżonka twoj a, powij e ci vvrychle lnałego
Kazimierza. Jak niezmierną radością i pociechą przej td ła
mię ta wiadomość, możesz już z ,tego po\vziąć, iż żadną
miarą  powstrzymać się nie mogłam, aby nie ułożyć na piś...
roie dla ciebie i Anny twojej nauk niektórych, mogących
zdaniem mojem przyczynić się do należytego wychQwanią,
dziecka nas:zego.. Jakież bowiem pożądańsze i radośniejsze'
może 'nam Pan.Bóg vłyświadczyć dobrodziejstwo, jak dać cisyna, który...u \

."A wychowania królewskiego .nauk  któż kiedy w cza­
sach dawniejszych, któż za dni naszych, owszem któż
w przyszłych (śmiałabym wyrzec) wiekach, zbadał dokładniej>
odemnie, która będąc córką i małżonką dwóch najzacniej­
szych królów, mając dziada i rodzonego brata królami, zo­
stawszy matką trzech królów, jednego. w. ksi cia (litew-'
skiego) i kardynała jednego - wydałam na świat sześciu
synów i tyleż córek, wypiastowałam ich, wychowałam, i nie­
raz z niemi, ku osobliwszemu zdziwieniu i radości ludzkiej,
u jednego zasiadywałam stołu. Jakoż (co także do szcz ...
ścia mego policzyć trzeba) blisko ośmdziesitdciu lat już do­
chodząc, a do cInia dzisiejszego naj czerstwiejszych i w ni­
czem nienadwątlonych używając zmysłów, jestem od całego.
świata poczytywana za szczęśliwą, sławiona jaka taka. Bo
masz wiedzieć synu najdrozszy, że znamienite talenta piś­
mienne wielbią już ill1i  moje. W dowód swojej szczegól..
nej życzliwości ułożył pewien włoski poeta niepośledni
o mojem  zczęściu wiersz, który zapewne chętnie odczytaszuo>

"Wybaczysz, sądzę, tej wzmiance o samej sobie. Starzy
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ludzie, jak wiesz, chętnie powtarzają swą chwałę. Zwłasz'cza
w obec dzieci, które mają być naśladowcau1i ich cnoty.u.."

Po tym wstępie obejmującym 5 stronnjc, radzi kró­
lowa Elżbieta najprzód, aby synovva .Anna swe przyszłe
dziecko ile możności sama karmiła.. Tylko gdyby to żadn
miarą stać si  nie mogło, niech mu da mamkę szlachetnąi
obyczajną a osoblivlie wymowną. Ku poparciu tego l1ast ­
pują na dalszych< 5 stronnicach zgodne z wyobrażeniem kró­
lowej zdania innych osób w tej mierze, stwierdzone różnemi
przykładami.. '

Drugą radą jest równ:ież wynl0wne zalecenie poboż­
ności, sprawiedliwości, a przedewszystkiem odwagi, po któ­
rych idzie zaraz -pochwała:vvstrzemi żliwości w jedzeniu,
zakończona przepisem oswajania dziecka z grubą, niekiedy
stra,vą.

Żadna zaś cnota, mniema matka nast pnie, nie zdoła
zajaśnieć bez wymowy.. - O t  więc należy rodzicom królew­
skim starać się usilnie dla swego dziecka, a to! przez wy­
nalezienie mu znamienitych nauczycieli, n£:td których nie­
masz nic pożądańszego i zacniejszego w tern życiu, jak tego
dowodem przemnogie przykłady starożytnych m drców 'i bo...
haterówo

Zaczem kreśli Elżbieta, na blisko d wud7.;iestu stronach,
aż do połowy dziełka, zajmujący obraz codziennego trybu
życia i edukacyi przyszłego wnuka! Rano do wczesnego
obiadu trwają nauki.. Potem swobodna, nie nat żająca po­
gadanka, albo, co bardzo użytecznem dla dzieci bywa, przy­
słuchiwanie si  muzyce, śpiewom.. .Po południu znowuż do
książki, z której teraz nauczyciel czytać może uczniowi
ust py z poetów starożytnych, mianowicie z Wirgiliusza,
tego I-Iomera rZYll1skiego.. Aby nie znużyć chłopięcia, ma
wkrótce   nastąpić chwila spoczynku, poś"vVięcona rozrywce,
ćwiczeniom ciała a zwłaszcza takim grom i zabawom, w l tó­
rych poplaca wiEJcej zręczność niż siła albo przypadek d Po...
czem, ostatnim do nauki nawrotem. weźmie chłopiec przed
si  st'udyum retoryki, ułatwione tłumaczeniami z języka oj­
czystego na łaciński, jakoteż wykładem celujących Vv tym
zawodzie pisarzy klasycznych, j ak np. Cycerona albo (we­
dług zdania Kalimachowego) Xenofonta, autora Gyropedyi.
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W dnie świąteczne ni ch królewic pod należytym nadzorem
idzie na łowy, rozumie się mniej niebezpieczne, jak np..
sarn, zajęcy, kóz dzikich i t. p. Jeśli natenczas w drodze,
w lesie, podczas spoczynku, zdarzy mu się spotkać się
z ludźmi ubogimi, otrzym'ać zwyczajem krajowym jakiś po­
darek, \zażądać przypadkowie pomocy, powinien okazywać'
'wszystkim uprzejmość, rozmawiać z każdym uprzejlnie i we­
soło, nie skąpić oznak przychylności. - Przy ucztach świ ­
tecznych, w których będzie miał udział królewic, godzi siEJ
jaknajwiększą zachować skromność. Wystarczą cztery ro­
dzaje potraw, jeden gatunek wina, i to, jeśli być może, acz
obyczaj krajowy srodze temu sprzeciwia się, a nawet wielki
upatruje w tern grzech - wodą rozpuszczonego# Jako do..
wód złych skutków, wypływających z zaniedbania tych prze­
pisów skromności biesiadniczej, przytoczone są różne przy­
kłady, między innemi, Macieja Korwina, króla węgierskiego,
który w ogóle służy' nieprzyjaznej Elżbiecie za obraz przy­
war edukacyjnych.. Nakoniec czytamy tu zalecenie starań
około przyozdom:ienia powierzchowności, o zręcznie trefiony
włos, co także wdanych okolicznościach pomyślne dla
dzieci królewskich sprawia wrażenie..

Druga połowa dziełka zapełniona jest morałami ogól­
niejszemL Zalecają one wstręt od podchlebstwa i pochleb­
ców, chronienie się an1bicyi, "tej plagi l{rólestw i królów."
Natomiast niech wychowanek przyszły będzie dla wszystkich
uprzejmYln i przystępnym, niech miłuje stałość,'Nierność
i prawdę, a osobliwie niech dba o wstrzymięźliwość zmys­
łową, która z tylu względów uświetnia osobę króle,vską.
Za umiarkowaniem w życiu codziennem nastąpi sama przez
się równowaga moralna, umiejąca zawsze czy to w pomyśl­
ności czy w nieszczęściu, należytą zachoV'lać miarę. W tenl
też, 'tV ludzkości, w szczodrobliwości, zwłaszcza ,;vzględem
uczonych, bez których pOlTIOCY na\1vet najzasłużeńszych mo­
narchó,v pami ć zgasłaby w dziejach bez śladu, w ujmowa­
niu sobie serc ludzkich dobrocią i łaskawością, polega od­
dawna główna domu Jagiello11skiego zaleta, i VI{ niejto po­
winien królewic czeski celować"

Na ostatnich kartach podane są niektóre przepisy
względem zewn trznego li d o s t o j n i e n i a oso by, przez przy­
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S'vvojenie sobie pewnej naturalnej lnaje@_tatyczności, dalej od
vvszelkich gminnych o bjavvów po'dzi wu, śmiechu, zniecierpli.,.'

wien ia , .:ł;!1't 0I1 a na być się w czesnem prz:yz",yc7.aj eniem kr6
: lewicad'O okazalśzych llroczystości., dwors ich, doprzema
wiania W obec licznychsłuchacz6w, a nie wykluc a bynaj
lIlniej rów:Qieżpotrze bnej . bi;egłości , :fizyc nejr V\Te wszystkicIl­
ćwiczeniach rYgersĘich, jakoto w'.. szermowaniu oręzem, ro...
bieniu kopią i lancą, uży'Vvaniu strzelby i :.łuku o

I{(j-ńczy się całe pismo zwię łą rekapitulacYfB'Vvszyst w
kich zawartych, .. niem,>racł i przestróg.{którc ]ninio_swoj _,
zwyczajną ogólnikowość,.' mają przecież wiele cechszczegÓ­

-10vvych, ., tylko = s}vemu odr bnemuprzeznaczeniu, 8yielnu do
potom g/Jagiellonóws ierowal}iu 'Yłaściwyc e I tak
tłun1U przykładów historycznych,udowadnjających k.ażdą ra...
dę podąną, branych pospolicie z. klasycznej. sta.rożytności,

ą teIfisameqlAietylezal!0wn6 .. wsp()mnlen E}żbiety, iI
z erudycyi stylizatora listu pocJąog.zących, napotykaluy, z ra

dością  ardzo wiele podobnych wZm,ianek, w ! tychzohręb
rodziny. i rodzinl1ego: pożycia JagiellonóweN  ,'do'Vviadujemy
się z nich vvprftwdzie..o żadnym.. .:ł10wym.wypadku historycz­
nYIn; ograniezają się one In a\vie wyłącznie na powtórzeniu'

pewnego. w ustacl:ł: J agiell9:ński9 . zwyczajnego morałp, pe\v..,
nego rysu charakteru członków rodziny- króleV\rski j; leez
blizkość j auten tyczność źródła tych podań nadal"va im
nadzwyczajnie ..wiele powabu i nowości. lVlożna złożyć z nich
następujące ąbrazki pojedY11czych Jagiell,ończyków.

Sam kI" 6'1 I{azi mi e l' z, ojciec r-odziny, którego kró...
lowa -nigdy bez.. łez przypomnie6 sobie nienloże, okazuje

się P:lf  dęws Ystk 1111 najpobożnięj  zym,  \   1+ail'Ch9 Yi t m to
czesnych. Wrodzona:majesta;tyczność czyni go małqmów­
nym. Pomyślność o tyle tylko przejllluje go rac1o cią, o ile
podaje mu,ęposobnośćs ładaćza\ nią dzi kczynnemodły
Niebiosom. Żądza, powiększaniąi wiładzy i. posiadlośpi jest
w jego. oczach zgubą państw wSzelkich.. UmiarkoV\ranie

': .uży;wąniu uci cp. i ; rzyjenmośc . coązi nnych p;>bi go
"vielkim przyja:cielem zwyczajl1 biBąiad. w 10s k ic'h,przy
których trzy lub najwięcej cztery rodzaje potraw' stoją
na stole, a '\1vino bywa lniesząne z wgd.ą. Za to hoj..,
'ność królewsk  i posuwa) się vv nim tak dalęko,  eledwie

Dzi"ela IiarolaSzaj1zoclzy T. 11. ,5
) ,-"
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)1ową przywdzieje szatę, zaraz nią któregoś z dvvorzal1 obda
rza. Za>naJwiększe zaś szczęście poczytuje sobte król Ka­
zhnietz; opecność. ludzi uczonych,.nlian.owicieFil1pa Kal!­
:diacłia\,d1  . którego cała rodzina. . królewsh nie może dość
pocbwalllych znaleźć wyrazó"v    Po królu s\vieci w wspq­
) !lInieniach królowej najj aśnięj Jjamięć ulubione o- syna,
O.lbr acht a. "Jakźe niewysłowioną radością rozpływało,
się serce moje, o Boże!"- vvola matka vvzxuszona ­
wOlbrachcie moiIn widziała wszystko, ,zebrane, co tylkq
potrzebne jest majestatowi królews:kie:rrlu! Zda. się, jakoby,
sama natura stworzyła go do korony! Bo i povvaga i ludz­
kość i hojność, .. navvet względem takich, którzy się jej nie­
spodzievvali, 'Nalćzyły w ninl o pier"vszeństvvo, wzbudzaj C'
,povvszechn  dlal1 cześć i miłość. A jak szczodrobliwY111iła-;
skawym Ok zyvłał sięOlbracht dla Kalirrlacha, swego dawom
nego lnistrza. a późniejszego doradzcY'l . Nie lubiąc jednakże
sznmnemi Ipopisywać 'się ąłowy, po,vtarzał on  yczajni'e,\-'i ­
dlateg<1l1aturą dała ludzioll1 dwoje uszu a jedne ',usta, aby,
więcej sł chal1f Ri mówili. - .Również ludzld1}tis Ćzodrytn
jest lAl ęk s a n d er, paI;lujący /właśnie po zlTIarłym,bracie.
Olbrachcie, gdy lllatka Elżbieta układa svve przepisy edtl-ę
kacyjne. Ile razy wypadnie wu byĆ 'w podróży lub na ło..,
"wach, nie minie kn1iotka żadnego, aby z nim nie; ponlówił,.
ą'nawetnie 'Vvzdryga się napić z czarki ubogiej, i OWSZ8ln
wychyli ją aż cIp dna. Pevvnemu zaś lTIlodziencowi,
24 wierszy na jego pochwał  złożył, uradowany Aleksandel '
dar? al tyleż .sztuk złota i jeszcze konia 'v
lvlłocło, zgasły I{ az i m ie r z, którego' świętobli'wość

, życia matki vvxóżyłamu przyjęcie '\tv poczet
llliewal tyle, środków do" folgovvania hojności,. co' Istatsi bra-ł
cia. Wszakże i to, czelll-rozrządzał, pozwalało mu zjednać;
so ie  hwałę rzadkiej dobroczynności. Jakkolwiek przecieź:
miłował ludzi"najvVYZSZYlll poBoguprzecln1:iotem czcif ,vzgl( ....,
cló.w; była. li. niegoprawda..Z y ksi ż(}vvyda \vał 'n1usi ,
podobnym do przetaka z którego \vszystko.;,\ivycieka.;--Po..
{iobniezi najmłodszyz ibraci, późniejszy kardynał Frydryk,
lnia! , wysokiewyo brażenie o powołaniu -Książęcęm. U czo
IlOŚĆ ce11ił on, jako jedną zpodxzę(inych zalet królęvvskicłu
,L"(ld;zkoś<\ dobroć . ..uchodziła wJego oczach za
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wszelki wypaliek cnot .- Zyg In U}1 t Lm ło jeszcze wówczas
był znanym.Zdaleka,. pisze matka, wygląda on surowo, na...
wet ponuro. Wszyscyat6li; 'którzy zbIiaka otaczają go, nie
mogą nachwalić się jego uprzejmości, dobroci, przystępności
i wielceztąd rozmiłowani są w nilu. - Zclanie macierzYll­
skie sprawdziło si@ później miłością całego narodu, dłu­
gich wieków.

Oprócz wzmianek o członkach rodziny któle\vsk ej ob
fituje rękopism królovvej w cl1arakterystyczne; rysy innych' .,
osób spółczesnych, jak np. króla vvęgierskiego Macieja" I{a..
limacha', wielu wCrzechach i w Polsce ba"wiących legatów.
rzymskich, niektórych dostojników dworu syna vVładysława
czeskiegp i t  p. Jeśli te ostatnie I przykłady; mogły równie
snadrno wypłyną'ć z pióra królowej jakoteż jej kancJerza;
jeśli przeplatają;ce całą rozprawę reminisceńcye klasyczne
przyznamy całkowicie temuż. stylizatorowi urzędowen1h: tedy

, przynajmniej w przy'wiedzionych tu wzmiankach rodzinnych,
) nlianowicie w ovvem ,wezbraniu uczucia .przy ,vspomnienitl

,\ .. ,
ulubionego Olbrachta, 'N. oweu1wylaniu si@'idumy macie­
rzyńskiej jak,iemzaczYl1a r kopism, nlepodobnazdal1iell1na­
szem zapoznać bezpośredniego udziału. lnatki. Zresztą na­
leży jeszcze wymienić szczegół, popierający/pizypuszczenie
autorstwa:'Elżbiety;. Zalecając wnukowi swojeniuprze4e­
\ivszystkiem l li dzk ość, odzywa się królcrwa do syna-VVła..a
dysła"va: "Jakoż, n1aln-liot varcie z tobą niówić, więcej dOm
tąd sławy odniósł ród na E:Ł z ludzkości, niż z czynó'\/v Z11a...
miel1itych" 60). Tak skromnego vv/;yznania nie mógł,' sądzi
my, dopuściĆsi@ kto inny, jak tylko san1az lTIatka, rodzinY1
najmniej zaś pisarz urz dowy, dvvorski71 pochlebca  jakiln bez
rzeczywistego wpływu El biety, musielibyśmy uznać podra..

,biacza rozprawy.
l\1:amy wreg,zcie w samem piśmie skazóvvki tej pomocy,

która ułatwiła pracę królowej. Są l1ien1i sIady bliskiego
podobieństvva, zachodzącego Iniędzy rozprawą Elżbiety

oyvemedukacyjnem pismem Eneasza Sylvviusza, ułożonem
dla jeJ brata i sp6łvvycho\vvanka, służącelll jej następnie za
Nzórdo własnej pracy. U clerzają te znan1iona powinowac­
t,va osobliwie \v zaleceniu man1kivv y mo w nej" p'ał­
ży\vienia grubego, znamienitych nauczycieli, przykładan a



Si  O utworów. Wi-rgilego.. Tak niepewszedriie na ow  epó
k Ta,ąy bywają niekiedy prawie temiż san1en1i dawane słowy..­
I 'tak Jl,p.przyzachwalaniu dobrych nauczycieli uZY\iytt jecl...{
na i (tł- uga rozprawa tegoż samego przykładu Tymoteja,
starogreckiego nauczyciela muzyki, który od' uczniów mając
cych już- pierwsze ppoczątki  lymagał dwójnasób ,viększej na­
gi ody niż od innych, ponie,vaż n1usiał o d u c z a Ć icl1- na­
przód tego, co im źli nauczyciele 'wpoi1L

Jak samo dziełko sta \via oczy,\visty clo"ród staranności
królowej około "vzorowego!vvychowania rodziny:! t k tez
wszystkie okoliczności zgadzają się naprzyzn_ nie jej
daleko istotniejszego w niem uczestnictwa, niżby na pierw...
szy rzut oka zd,awać się 11logło  ł{asza nlatka kró16w, cór
ka cesarzów, pozostanie na wszelki "vypadek głó,vl1ą wy
chowania Jagiellonów mistrzynią.

Pamiętano też przez długie wieki to wycho'Na:nie
'\IV sto lat po przyjściu Elżbiety do .. Poląki, w mowie na
cześą ZyglIlunta starego, wycl1wa1a je .szerokiemi. slowy
głośny w narodzie> Orzecho..wski 61)'. . W blizko dwieście lat
przypo !ina je zu vv ielhieniem zywo iarz, Vvładysłavla. IV-go
Wazy, Kobierzycki 62). W roku, w którynI. to piszem, upły­
wa właśnie czwarty od zaślubienia Elżbiety wiek..

Zdarzone terni czasy wydobycie tej l1ieznanej l sięgi
edukacyjnej powinno w tern jaśniejszem świetle przedstawić
j ej. pi l{n  rol  'v historyL,
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J kD WI GA JAGI E LLO N K A,

KSIEZNA BAW ARSKAo"





Przez kilka tygodni roku 1475..goniemówiono w Niem­
czech () niczem innem,. jak tylko o festynach wesela ksią,zfJ....
cego w Landshucie. Prawie połowa książąt niemieckich, wraz;
z cesarzen1 Fryderykiem III, zjechała na miejsce god6w,za-.
mienione w l{ilkunastodniową stolicę przepychu, ceremonij,
bogactw, hojności i z[tbawy. Jeden z widzów uczeńszych
. opisał wszystkie uroczystości, i uczyn.ił je przeto równie
ciekawemi dla potomnych jak i spółczesnych. Odtąd diaryusz
wesela landshucĘiego 1) stal sifJ jedynym w swoim rodzajl!
obrazem ś!'edniowiecznych zwyczajów dworskich, podziwia­
pym  badanym,.. przytaczanym przez wszystk ch dziej?pisó)V
owej epoki. Dla nas Jest Qn tern pami tniejszym, ile że
bohaterką wypadku była królewna polska ,uajstarsza córka
I{azilnierza Jagiellończyka i :inąitreJ Elżbiety AustryaczkL
Wpatrując sifJ "'.. obrz dy(sławnych zaśluhin bawars jch,
wpatrujemy się oraz w ,miłą wspo::nnieniom naszym postac
królewny, o której dotąd nic prawienie wiedzieliślny. A oblu­
bienica landshucka nie potrzebowała być córką szczepu
Jagiellollskfego, ani bohaterką: wiekopomnych godów wese,l...
nych, aby zająć' uwagfJ ludzką. Juz jako kobieta, przedsta­
wia ona s\vojem życiem wielce zajmujący acz posępny pr y­
kład losu ludzkiego. Opatrzność pozwoUła j ej urodzi i si
na tronie; jedna znajmędrs ych matek w koronie cZu.wała
nad jej młodością; troskliwy .wybór rodziców wydał ją
w małżeństwo powszechnie szanowanemuksiązfJciu; sława
światowa otoczyła jej wesele niezgasłym blaskiem wielkości,
a przecież jakże mąło szczfJścia znała Ja,gwigat Obaczym to
w poniższym opisie trzech róźnych scen Jej życia, przecho p
wanych W pamięci trzech różnych kronik. Polski kronikarz
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Długosz mÓwi o rozstaniu Jadwigi z rodziną i ojczyzną;
bezimienny ,autor diaryusza opiewa chwał  jej zaślubin; ba­
warski opat Anioł maluje jej smutne potem osarpotnienie.

I.

R o z s t a n i e.

Królevin  J ad\viga liczyła zaled\vie lat jedenaście, gJy
Ją poraz piervvszy zaż dano w małżeństwo. Zgłosił si  wów­
czas o jej ręk  wfJgierski król lVlaciej KOf\vin Huniady, na..;
stępca po królu Władysławie Pogrobovvcu zdon1u Habsbur
gów. Atoli matka Jftd,vigi była rodzoną siostrą'tegożsamego
Pogro bowca,któremu łluniadpwie niejedną .'za życia spra...
,viIi gorycz. Dlatego miała królo\va Elżbi ta żal do Macieja
i zniweczyła jego' zamiary., Nie przyszedł tal{że do skutku
nieco późniejszy wniosek zaślubienia Jadwigi z arcyksifJciem
rakuzkim Mal{symilianem. Dopiero trzecien1u projektowi
uśmiechnęły sifJ losy . Wyszedł on od bawarsl\"iego ksi cia
Lud\vika,'jednego z najmożniejszych książąt Rzeszy niemiec
kiej. Pod koniec Toku 1474-go, gdYi królewna właśnie siedm
nast y rok życia sl\ończyła, stanfJło u }{róla !{azinlierza
'v  fJczycy poselstvvo bawarskie pod przewodnict\vem bis­
ktIpa ratysbońskiego Henryka, proszftce o r kfJ J advvigi dla
Ludwikowego syna i nastfJpcy Jerzego. Król Kazimierz od:.
łoźył ostateczną I odpowiedź do narady z królo\vą, i zabrał
posłów ze sobą do Radomia, gdzie rodzina króle\vska miała
odbyć uroczystość Bożego Narodzenia. Ma ka..kTólowa oświad
czyła si  przychylnie żądaniu bawarskiemu. D isiejsze Kró­
lestwo Bawaryi zoętawało 'wtedy pod panowaniem d,vóch
dzielnic tegożsamego domu, to j. starszej, posiadającej ,vifJk­
szą pOłOV\T  kraju czyli Niższą Bawary  z stołecznem melas..;
teIn' Landshut, i rnłoclszej,panującej w lVlnicho\vie. Nasz
Lud"vik. był głqwą starszej linii, i miał jednego syna Je...
rzego,młodzieńca 'v dwudziestu latach, kt6relll'u chorobą
znękany oJciec poruczyl jnz rządy kraju. Obudwóch książąt
chwalono znajzacniejszychprzymiotów' duszy" obaj słynęli
z sprawiedll"Yości i zamiło'Nania w naukach, a bogactwa ojca
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i syna przeszły w przysłowie gminne. Obudw6ch tez zna

historya pod przy oHlkiem. "Bogi;1cz6wt głośnych ?spblh;vi
sk rbałni drugiej ze swoich stolic, Burghausen, przesławnego
składu zgromadzanych tam oddawna dziwów l)rzepychu
i kosztowności. Niekiedy miewali książ ta bawarscy jeszcze
nieskoiiczenie bogafszą i wspanialszą stolicę, ,bo sa ą sto­
licę rzymsk:ą, która ,wraz z koroną niemieyką trvvała prżez
lat kilkadziesią w rodzinie' książąt bawarskich. Dziedzic ta­
kiego domu, Jerzy,-.okazał się zewszech,lniar godnYl1l Jad..
"vigL Toż zaraz po świętach> Boźeg,o Narodzenia  .. podpisano
obopóll1ie' UIllOWę ślubną, z którą posłowie landshuecy po­
'\vrócili wesoło do ojczyzny. Według zwyczaju czasu .gtrzy­
łnała.ki ólewna bardzo skromny 'posag, bOi tylko32,900>.du
katów, do wypłaty w ciągu lat pięciu. Nierównie wi kszą
sHilllnę 100,000 fi renów przeznaczono na jej wyprawę.
Wyjazd Jadwigi i zaślubiny wJLanSl1ucien1iały ńastąpić wje... .
sieni roku przyszłego. O ulllówionym czasie przybyło l owe
poselst,vo bawarskie po pann  młodąo Oboje królestwo, ba­
,viIi z nią podówc?as w mieście Poznaniu. Ti1n1ze 'N pie1rw'"
szych dniach października odbyło się pożegnanie. Zacna

ll1atka Jadwigi . pocieszałaisi  myślą, iż porucza córkę<fo­
dZlnię, w której ona mogła spodziewać si szczęścia pod
każdyn1 wzglfJdeln. Zasmuconą...króleWl1ę bawiono no,vieś­
eiami o pięknościach Bawaryi, o bezustannych w Landshu­
cie festynach i turniejach, o bajecznych skarbach w]3urg­
hausen, pomifJdzy któremi. były np. posągi dwu ąstu apos
tołów w naturalnej wielkości ze. srebra li takiżposągZba­
wiciela ze złota. Nie wiedziałaniebogl1, czemzłoty zamek
Burghausen miał stać się dla niej.' w pr yszłości ,. O.djeżdzft...
jącej przydano orszak polskich panów i pań, mających to
war'lyszyć.Jadwidze ż go Landshutu. Dworowi nie,wi ęci,emu
przewodniczyła ... owdowiałaksi żna cieszyńska Anna, zDoBI
rotą z Sienna, WdO'Ną po. kanclerzu koronnym Janie Konieć­

polskim. Po bogu. PÓl1li d,zy  aJ,1ami byli najprz dniejsi: S ft
nisław z Ostroroga wojewoda kaliski, Mikołaj, z Kutna ł ...
czycki, Dobiesła,v z Kurożwęk kasztelan rozpierski, Jan
z Koczyna podkomorzyi krakowsk  wiel 11 , innych. Pod .len
opieką stanęła królewna szczęsli,vie na miejscu przeznacze­

\ \
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nia. Z załączonego tu dziennika zaślubin obaczymy, z jaką
liprzejmościąi czcią: przyj to j  w nQ ej ojczyznie.

II'.

Diaryusz uroczystości weselnych$'

Obaj książ ta bawarscy cenili sobie wysoko króle,v­
skie pochodzenie Jadwigi.. Mimo,! ks:iążęc  godność małżonka
zachowała ona' zawsze tytuł "królowej." Takielrl tez mianem
odznacza ją nasz dial'yusz.Królewsk  zaś dostojność wpro­

/

wadzając w koło ,rodzinne, postanowili książęta powitać j
z niezwyczajną okazałością.,. Sława książąt "B o g a t y c h"
zniewalala do telnwi kszego przepychli..Zjechało na zapro...

siny ,teścia , .. SYJla tak świetne .... grono gości, jakiem zape\Vne
mało kiedy szczyciły si  zaślubiny książ ce Przyjn10wali
królewu  pOlską w Landshcie: cesarz Fryderyk III, jego
ąyn Maksymilian, jego brat Zygmunt, palatyn reński Filip;
palatyn Otto". palatyn Jan, bavvarscy ksiązi ta na/ Mnichowie
Albrecht, Krzysztof i"r olfgang,kpTfirst brandenburski .LL\1­
brecht, jego syn Fryderyk, margraf badeński Eberhard,
landgraf leuchtenherski Ludwik, grafcnvie wirtemberski'Ul:
l yki j hennenberski Otto J , wreście niezmierna liczba grafów
i panów niższego rz du. Sześciu biskupóJY. celebrowało przy
ślubie, dodając powagi wszystkim uroczystościom.. Zwązyst..
kimi prawie książ tallliprzybyły panieksiążtdce, otoczone
licznym dworen1niewieścirn. Sama np.. elektorowa branden­
burska wystąpiła przy wjeździe, w orszaku , st,u szlachetnych
matron i panien z których czternaście najst1"ojniejszych je
chało konno za ksi żną. Pomi dzy ipnymigośćn1i zasłużył
si  godomlandshucki;rn osobliwie jej recerski małionek
Albrecht, zwany Achillesem, niemieckini. PrzYV\Tiózł on
bowiem w sW'ojej świcie bein1iennego' autoTa naszej "re­
lacyi, bez kt6rejcała uroczystQść by,łabyposzła w niepa...
mi ć. Naleźał jej twórca niewątpliwIe 'dorz dti.heroldów
\

tamtoczesnych, ludzi'piśmiennycb,' mających 'właśnie oboG<
vviązek opisywaĆ solenności podobne, z szcZególnem uwzgl d...
nieniern ceremoniałów, herbó\i\T, bar,'! dworskich, strojów



'SZHICE )HISTORYCZNE. 79

i t. p: Dzi ki Jego pracy,. d()w adujemy si  wieln/szczeg6
łów o ',nieznane} zresztą Jadwidze Jagiellonce, otówarzy...
sz cych jej panach polskich, ó/niektórychzwyczaJa'cho\Jvego
czasu. Jako sługa ksiąz cia rycerskiegQ, poświ ca herold
brandenburski osobliwsz  uwag  kroto:filom rycerskim, go..;,
nitwom turniejowym, powtal'zającym si >w.kazdejchwi1i,
przy:.  każdyu1; akcie ,_Od nich.tez,zaczynacały diatyusz.* *

*

Przybyłem do Landshutu w poniedziałek, gdy książ
Jel'zy, wJeżdża  wła;snre na pla  turnieju.  .ał n   obie sukt
ni  ak amitną, kolor!lprunatIleg , p()llobnież jak, i ,deka na.
:lwni u.N a. ka p elusz miał k i!!iŻ  przesHczIl!!i szarfClf zJocist
i takąż tek  z najrzadszych piór, a u kity spink  świecącą,
i prączte o szerol\i jedwabny pas dokoła kapelusza. Koń
książ cY.lniał koszto ny })ukiel u cz()ła".3, VI b klu "bardzo
pi knypióropusz.

Z ksi ciem Jerzym wjechał w szranki pan Ludwik ,Vf e­
sterstette:n, w żupanie :koloru fiołkowego, podobnież jak i stról
konia.Rdzp dziwszy si ku so bie, obaj chybili. I{sJąż  trafił
tyłków skrzydło' u hełma, a konie uderzyły taR gwałtownie
łbami osie bie, Ż i omało nie obaliły si  w tył.

Za' ksi ciem( Jerzym wprowadzono w szranki; dziesi ć
rumaków, na ..'których siedziało'tyleż pacholąt. Konie . pa
chol tabyły ubrane w adamaszek bl;tunatny i n1iałystl'usie'
forgi i pióropusze na głowie.

. Prz. dksią;z!;)ciefu zag P6s't po ałó . dziesi!;)ci .  acnyc
m żów, pomitEdzy którymi, było liilkurycerzy;,a wszyscy
mieli na sobie żupany btt1.natIlo.amarantdwe,' i świecące
guzy z kitami li kapeluszów"

Tegoż samego dnia stal1 ła< królo'Yal(panna111łoda)wie
czorem>w Thilosbergu,: o clwiernile od 'Landshutu do,pier
nazaju rz we wtorek obaczyliśmy j  Wc La1}dshucie.

WEfwtorek rano wysłano. naprz;eciw. pannie ,młodej
kilku książąt i/panów, którzy j  111ielip wit ć wipolu
A byli to.' nast pujący książęta:; .cesarzewic !daksymilian;
nllody pfalcgraf, książ  Krzysztof ' ksi z i Hans neuenn1,\rk­
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ski 'młod y .'. Wii temherczvk. bisku p eichstadzki i .bis . kup frej.... ', ..... ,.. . .' ...,
singe{lski

Cesarzewic miał na sobie żupanik aksamitny, w-pasy
czerwone{białe i/PCJpielate;..pfalcgraf . Filip ....żupanikatła
sowy, cze:rwollY,Z dwomą,odlniennemiszlakamVprzezlewe
amię,z którJch jeden był biały, drugi ,c arny.I{siąż ,KrzJ$z...
tofluiał krótką sul{ni  jedwabną  koloi u})rUn tnegp,u:.któ..
rej jeden 'rękaw' bogatoperłanl"i był.,. haftowany. Ksi z
Hans i młody . W rtem5erC Yk., mieli.. takźejeąwabne SUh'1l e,
tamten.. delię czerwoną, ten kiereję brunatną, z zieloIląpręgą
przez środek.

Wyjechał też naprzeciw królowej. pan WuriaIlzpocz"

tern sług, 'a Inialna sobie aks.atflitllą deli czerwonej n,łaśęi.
Gdy więc nadjechała królowa, zsiedli vvszyscy:książęta

z konia, tudzież niektórzy z towarzyszących im panóvv i po
stąplIi kupowozowh

Najpr.zóacpowitał jąCesarzewic, potem młody pfalcgraf,
apo nilU młody lnarkgTaf, ,który... lniał na >' sobie bardzo
skromny żupanik Q, 4wóch kolorach, czarnym iIH1JlielatYln,
z literami na ,r kawie; miał. jednakże w,ie[ce k08ztOWlfą" '

s in ę Z pi6ropuszem 11.. kapelu za. /.. Po . mal'kgrane wit li
r61owę książę I{rz sztof,książ\J H ns,. młody VV F emb r
czyk biskup eichstadzki, biskup frejsingeńsl i, hrabia' Iians
Werthen"pan Michał'Schwartzenberg, tudzież innh

Królowa jechaław.zlocistym powozie, a m ałana so­
bie suknię zezłotogłowl,l" a na itwarzy\zasłonę, z pozaktó
rej ,nie l110żna jeJ było widzie.ć.Nie wysiadła.z powozu, ­
t lko podała ękę PFzezokno,.j uprzejJpiegło'wą k1!. nim
k,ł an%ał a , na C? książ ta bardzo /niskok an alisi\J. nawz jem...
Przywitawszy zaś. królowę, poszli '\tVSzyscywitaćstarąelek..
torowę sask  i młód  księżniczkę sask  ,'które jechały,

. w drugim powozie za królową, były,zasłoJąiol1Hc,zarneIllI'
kwefy. Poprzywitaniuobud\VQch,.węiedli ksif!Jż ta znowu na
koii i jechali pr;lęd po\vozami;

I rólowa, :qtiała' dwa ozdobne powozy, ale Ilie '.wielkieo

W jednym siedz.iał:1.o a sama  aw dru.gim jeJfrił.11cymer.
Każdy z tych, powozów spoczywał na czterech misternie
rzeźbionyąh t pozłaqanych l"vach, li 'czterech irogów wasągu.,
Każdy levy trzymał w pazurach tarczę, Ze wizerunkiem korollY



polskiej, a pomiędzy powozami królowej i jej fraucymeru!
jechała stara elektorowa saska.

U powozu królowej" szło ośm białych koni w szorach
czerwonem suknem obszytych. Siedziało na koniach dwóch
forysiów w czerwonym stroju. Podobnież uprz żony był po­
wóz, w kt6rym jechały panny królowej.

Po prawej stronie powozu królewskiego jechał ksiąź
Otto 'v barwie pana młodego, t. j. brunatnej, białej i po­
pielatej, [t miał jeden r ka'v przecudnie haftowany' perła:p1i"
Tuz przy nim jechał Berneńczyk i landgraf IJudwik Zf resztą
panów i dworzan  którzy udali si  na spotkanie królowej,
a wszyscy mieli na sobie barw  ksi cia Jerzego. )

Po lewej stronie powozu jech li panowie polscy, po
naJ vi kszej części w krótkich żupanach ze złotogłowu, albo
jedwabiu. A jedęn z pomi dzy nich luiałkrótki żupan, cal...
kowici perłamj haftowany, i miał też wysoką czapk h po­
dobnież najpiękniejszemi perłami szytą.

A drugi, j eszcze koszto!,vnh j ubrany, i najmożniejszy
ze wszystkich, owszem nad całym dworem królowej przeło­
żony, jechał cokolwiek przed powozem, pomiędzy dwoma
innYlni, także magnatami' polskimi  Miał zaś na sobie
krótki żupan zodwijanemi połami, ze złotogłowu, a pod
sobą dzielnego konia, okrytego bogatądeką, haftow n
perłami. Na głowie miał wysoki kapelusz, grubą szarfą je­
dwaPipą owini ty. Obaj towarzyszący mu panowie mieli
krótkie jedwabne suknie, jedwabne szarfy na kapeluszach,
i szable w srebrnych pochwach, miejscami pozłacanych. Pasy
u szabel były dużemi złocistemi lamami wykładane, i zwi­
sały do samej ziemi, mając wielkie zankle czyli klamry, jak
to z'Nyczajem bywa 'v ich kraju.

Przed powozem królowej szły dwa konie wierzchowe,
na których siedziało dwoje pacholąt w czerwieni, a konie
były okryte bardzo kosztdwnenli deka.mi; jeden miał dekt}
ze złotogłowu, drugi jedwabną; obiedwie zaś poły li dek
miały szerokość i )i£ztałt skrzydeł nietoperzowych, i były
całkowicie pęrłami haftowane. Należały te konie do kró..,
lowej.

Za niemi jechało czterech Lit\vin6w na małych ko,.,
niach.. lVIieli na sobie l{aftany czerwone z złocisttnn bramo­

Dzieła Kareta &ajnochy T. ]1. 6
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waniem, przez plecy łuk i saj dak z strzałami, i bylI zreszt
całkiem na sposób' turecki ubrani i uzbrpjeni.

Za Litwinami jechało znowuż dwoJe pacholąt, na ros...
łych koniach; jeden miał dek  perłami haftowaną, drugi
wysadzaną lamalni, pocz ści srebrnemi po cz ści też pqzła­
canemi. Znajdo\vały si  takież lamy li munsztuka i rz du,
l czbyły wcale niewielkie. Gdyśmy si  zapytali, czyje to
konie?odpoV\Tierlziano, iż owego'" kosztownie ubranego Pola-ł
ka,który przewodził dworovY"i. ' A pacbol ta lniały na sobie
sukienneżu paniki.

Za nielni jechało troje innych pacholąt, /także pol...
skich i także na rosłych koniach, a dekii i munsztuki i rz ­
dy ,vszystkich trzech koni były wysadzone srebrIlemi lama­
mi, tuovvdzie pozłacanemi, podobnież miernej wielkości.

Po tych wszystkich pachol tach jechała reszta. panó,v
polskich, którzy tovV"arzyszy li królowej. Jechali. zaś pa.rami,
po dwóch a dV\róch, i wyprzedziwszy nieco powóz królowej;
zbliżyli się ku miastu. Najlnożniejsi jednak pozostali przy
powozie królewskim, i tworzyli bardzo świetną komitY'N ,
zajmującą niemały kawał drogi. ,

Wtenl nadjechało czterech rycerzy, wysłanych z lnia
sta dla 'wyprawienia małej gonitwy przy gośchlcu. Zatrzy­
mały si  tedy po.,wozy, i ustąpiły cokolwiek z drogi, i uczy­
l1iono zwyczajny okrąg dla widzów, ,y którym stan ła mło­
da królowa, przypatrując si  turniejowi, podobnież Jak
i stara elektorowa saska.

Owóż gonili z sobą najprzód niejaki Hieroni1ll z Ro...
zenbergu i któryś z dworzan pana .de ReitzenstehL I do­
brze nacierali na siebie, lubo si  w niczeln nie uszkodzili;
i spadł na koniec Rozenberczyk. / A potem gonił pan Wil­
helm Seckendorfer, i strzaskał kopi  'N ka\vałki.

Po tej g011itwie ruszono znowuż ku lniastu, a wszyscy..
książ ta, którzy wyjecbali byli witać królowę, udali si  te­
raz napr 6d ku miastu. A niedaleko miasta musiały po­
wozy jechać nieco pod gór ; ,na górze 'czaś czekali książ ta
mnichowscy z całYlll dwor m, wszyscy bez wyjątku w suk
niacb barwy brunatnej, listavvieni trójkami ,vzdłuz gościllca
tB.k, iż potrzeba było jechać długo ko o nich,. Jakoż przy­
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patrywała si  im ciekawie panna młoda, °gdyż byli bardżo
przystojni, a liczono ich na trzysta do czterechset koni.

Pod salnem miastem, przy gościń.cu na łące, czekała
wszystka reszta książąt i pan.ów, mial1 0 wicie najjaśniejszy
pan nasz, cesarz Fryderyk, mój pan markgraf Albrecht,
książ austryacki Zygmunt, ksiąz  Ludwik, ojciec pana
młodego, siedzący 'N małym otwartym powozie. DaleJksiąż
Wolfgang lTInichowski, markgraf bade ski, biskup salcburski,
biskupbaul berski, biskup augsburski, biskup passauski, wszys­
cy ze swoimi grafami ..i pan.alni....A gdy nadjechali książ ta,
którzy wysłani byli powitać naprzód królow , połączyli si
wszyacy razen1, i utworzyli szeroKie koło, i stali  tak kołem'
przy drodz ; a mój pan, markgraf Albrecht, sprawował' tam
urząd ochmistrza, i szykował wszystkich jak si n7ależy,
i jeździł ciągle dokoła książąt i panów. A, 'N samym środku
pomiędzy' nimi siedział na koniu książ  Jerzy, pan młody,
w żupanie swojej barwy, t. j. koloru brunatnego, białego
i popielatego, a na le'\tvym r kawie miał bogaty haft z pe­
reł. Niektóre perły były nadz\vyczajnej wielkości, a wszyst­
kie razem tworzyły napis: In Ehren tiebet sie 1nit' (miłuje
mi  przystojnie). I była oprócz tego '\tvybaftowana na :ł: ka...
wie altanka 'z liści d bowych, a 'rV altance siedziała dama,
trzymająca lwa na uwi zi.Toż i/.munsztuk i deka i rząd
na koniu były haftowane perłami, a koń był rzadkiej pi k­

,. .
nOSCI.

. N_a głowie miał książ  Jerzy kapelusz sWojej bal'wy
opasany wieńcem z kółek złocistych, z !)rześlicznym pióro­
puszem u przodu, oprawnym w guz kosztowny. Podobnież
i koń miał na gło ie kosztowny bukiel z w sokim forgiem"

Cesarz miał n.a sobie deli  czerwoną, ze złotogłowu,
z /bardzo szerokim wyłogiem, całkowicie perła.mi h aft o,,! a­
nYln; a pomi dzy perłami'. były niektóre nadz\vyczajnej wiel­
kości, i było też bardzo wiele drogich kamieni pomi dzy
nielTIi, jakoto: dyamentów, szafirów, szmaragdó'w, ametystóvł,
rubinów, tudziez niemało innych.

Książ  Ludwik siedział \v małym powozie, a miał na
sobie j deli  aksamitną; markgraf Albrecht miał

aksamitną i całemu d,vorowi ochmistrzował;
książ  miał atłasową deli  zielonego koloru ,
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aksi ż  Albrecht i książ  Vvolfgang mieli jed\vabne żl (pa
ny koloru brunatnego, bez rę1{aw6w perłami haftowan ;''ch
Młody markgraf badeński miał czarną delię z atłasu, a"'bi..,
skupi ubrani byli 'v długie płaszcze prałackie.

Gdy nadjechała królowa, i była już tylko o rzut ka....
mienia od koła, w którem stali ksiąź ta, zsiadł cesarz
z konia, aza jego przykładem poszła i reszta książąt. Księ
cia Lu,d ika< zaś podniesiono 'v po,vozie, ale nie mógł ani
stać ani wyleźć o ,vłasnych siłach. Musiało więc czterech
dW9fzan wziąć go pod ręce, i prowadzić czyli raczej nieść go
przed innymi książętami naprzeciw przyszłej syn0"Yej.

Cesarz szedł 'v pośrodku, mając po pra 'rVej stronie
księcia Jerzego, po lewej zaś markgrafa Albrechta, ksi cia
Ludwika, księcia Zygmunta, t dzież inne książęta. Którzy
wszyscy;, idąc tak obok siebie, przywitali królo'v  n1łodą.

Na widok nadc40dzących książ t zsiadł książę Otto
z konia, i wraz z swoin1i dworzanami, jakoteż z panan1i
,j d,vorzanami polskimi którzy tożsamo uczynili, przystąpił
do powozu królo ej, aby ją z niego wysadzić. Co gdy si
stało, vvyprowadzili ją wszyscy naprzeciw witającym ksią
ż tom. Następnie uczyniono tożsamo starej elektoro,vej sa....

cskiej, jakoteż młodej księżniczce saskiej, i wyprowadzono
je obie za któlo\vą na miejsce powitania. 5

Cesarz powitał królow  skłonieniem głowy, i podob...
nież królówa powitała cesarza.. Ale inni książęta powitali
ją uchyleniem głowy i kolan, a królowa uchyliła im tylko
głowy.

Po odbytem powitaniu stanęli wszyscy Y'ł d,vóch ,viel:"
kich półkołach naprzeciw sob e. Po jednej stronie :stał ce­
sarz z'ksiązętami Ludwikiem, Jerzym, markgrafem itI...
brechtem i t  d. Po drugiej stała młoda królowa, fi przy
niej stara elektor owa i n1łoda księżniczka saska, a za wszyst-;
kiemi trzema stali ich panowie i panny dworskie.

, Owóż gdy si  tak ustawili, wystąpił markg:raf Albrecht
z piękną  ową vv imieniu pana młodego, i rozpra'vViał sze,;"

,'roce o zaślubinach książęcych, jak dzi,vnie sprbwadził Pan
Eógoboje państ\/vo młode z dalekich kończyn świata, co'
oczywistym jest zakiem, iż małżeństwo obecne będzie, z ła...
ski Najwyższego pożytecznemcałemu cbrześ'ciJaństwu, ...:t.oso...
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bIi wie' ś,v. pa11stwu rZ)fmskiemu. 're i tym podobne słq.wa
prawił markgraf Albrecht ku wielkiemu zbudowaniu pr y­
tomnych, aż w k011CU pr)zestałmówić.. Natenczas .jakiś zac..
ny pan polski 'IV podeszłych leciech, który umiał dobrze po
niemiecku, ) przetłumaczył królowej 'na język polski com6j
pap., m rkgraf Albl"ecbt, oświadczył w imieniu' książąt:

Gdy królowa wysłuchała oracyi książąt, odpowiedział
tenże tłumacz następnie po nien1iecku, co królowa odpo­
,viedziała książętom.. Poczemzakończono pr7emowy, i ob­
stąpili książęta młodą kr61ow  i odprowadzili ją do PO\V9­
zu, jakoteż starą' elektordw  i młod ksi żniczk . saską,
i wsadzili je do powozu, a sami siedli na koń, ijechal
przed królową do lniasta, a królo"va Jechała za nimi noga
za nogą.

Gdy więc cesarz i reszta książąt i panów zbliżyli się
ku farze, lezącej tuż przy gościńcu, siedziało tam u drzwi
kościelnych wiele księżen i pań, pomiędzy którelnr miano...
,vicie lnłoda p falc grabina, 'tV sukni z cz'erwonego złotogło­
wu, l w kosztownym .wieńcu   kolców złocistych, z. pod
którego spadał J "veił1k ęieni uchny. Przy niej si.edziała n1ło­
d,a hrabina wirt.emberska ubrana podobnież' jak pfalcgra­
billa,; dalej margrabina w takiejże sukni ze zł oto gł(h,vu,
:mająca wysokie rogi na głowie 1 zwyczajem niderlandzkimi
nastę,pnie księżna Ludwikowa., n1atka pana młodego, 'tVsze­
rokiej sukni z czarnego aksamitu, 'wV wyt\VOrnelTIubraniu
głowy, w lokach, przeplatanych perłami, klejnotami i złoci...
stemi lamami; opodal lal1dgrabina leuchtenbergska, fakźe
'v złotogłowej, fałdzistej sukni i 'w ,vieńcu zkolcó\vkosz­
tO'Nnych; wreszcie panieSchwarcenberg, Rineclf, Hanau,
Oettingen, tudzież" wiele innych zacnych pall, księżen i pa­
nien.

Staną 'NSZY tedy przed farą, zsiadl cesarz z konia,
a. za jego przykła em poszedł książę Albrecht i t., d. jako­
też "NSZYSCY inni książ ta, niektórzy z grafów i panów
i poszli ku drz,viom do ksi żęn,   pozostsli tam aż do
przybycia królowej .

Gdy zaś królowa wj echała !.z swoim d ,voremdo . mi a...
ata, zsiedli z konia niektórzy to\varzyszących jej pan6\V,
miano'wicie panowie księcia Ottona i kilku panó\v polskich,



DZIEIJA KAROLA SZAJNOCHYo

i szli koło powozu, jak pierwej prosto ku fal ze. Tożsamo
1i cz ynili pa (iwie, którzy jechali przed/powozem starej elek­
torowej saskiej, a teraz zsiedli podobnież z koni, i szli
także/koło powozu.

uKsiąż  Otto jechał na koniu aż do samego koscioła..
Dopiero iU drzwi fary zlazł także, i wraz z innYllłi panami.
wysadził królow  z powozu, ? i prowadził ją ku ksi żnom
i paniom u progu fary.

PQwitała j  nasamprzód młoda pfalcgrabina, a za 'uią
stara ksi żn  bawarska, a za nią hrabina wirtemoerska
i landgrabina lellchtenbergska, i panie Schwarcenberg, Ri
ne'ck, Hanaur Oettingen i t.. d. I schylały si  nisko wszyst....,
kie ksi żne i panie, a królowa tylko im głową kłaniała, a p,o
skończonem powitaniu wprowadził. cesarz i książę Otto kró...
low !! do kościoła; inni zaś l{siąż ta wprowadzili reszt
]{si żen i pań i panien. A gdy wszyscy weszli do środka,_
zamkni to dl zwf kościelne.

Potem panie i panny królowej, zaprowadziły j  do
jednej z kaplic bocznych, i zdj ły z ni j śUkn   wierzchnią,
jakoteż 'ubranie głowy, i włożyły jej na skronie kosztowny
wieniec z kolców, i przypi ły jej cienką zasłon . Po­
dobnie? włożono jej na włosy. prześliczną przepask  perła­
mi szytą, niezmiernej kosztowności. A miała królowa tylko

jeden wa kocz... Zaczem gdy ją  strojono obyczajem krajo­
wym, zaprowadziły. ją panie i panny do wielkiego ołtai"za.
Królowa płakała bardzo, a cesarz i książ   erzy. i wszyscy
inni książ ta stan li przy niej u stóp ołtarza, i zaślubił ich
biskup salcburski. A po ślubie kazano tymsamym książę'"
tom, którzy przyprowadziii królow , wyprowadzić ją także
z kościoła, i odprowadzono ją; w stroju ślubnym aż do
pałacu, gdzie miały nastąpie pokładziny. A po wyj­
ściu z kościoła miałakrólo\va gło'v  na dółspuszczon
i zasłon  na...twarzy, i 'bardzo rzewnie płakała. Nie nl żna
też było widzieć jej rysów, a niesiono przed nią wiele świa­
teł go:rejąqych aż do pałacu. Inni książ ta odpro\vadzili
tamże reszt  ksi żen i pań, zabawiono w pałaeu aż do no...

kiedYTozpocz ły si  tańce.. '
Wieczorem podczas tańcóvv miała królowa na sobie

sukni  adamaszkową bardzo szeroką, jak to zwycza...
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jem Jyst w jej ojczyznie. Od połowy r 'kawów otwierały
si  drugie ręka)vy. ze. złotogłowu. 'Wysoka kreza u sukni
yła dużemi perłanii przetykana, na głowie zaś: miała kró...
lO'Na 'Nieniec z kolców i przepask  perłami szytą, a włosy
były 'v jeden warkocz splecione. Prowadził ją do. tańca ce­
sarz i książę Otto.

JVliejsce gdzie ksi żne siedziały, było od stropu aż do
posadzki ob,vieszone kobiercy i oponami. Jak daleko sie­
działy ksi zne . i hrabiny, były te Opony z aksam tu czer­
wonego, ... a tuż przed niemi ciągl1 ły się przez całą salt}
wysol{ie kraty drewniane, i nikt nie Śn1iał wchodzić do
środka, chyba tylko książ t , hrabiowie i najprzedniej'si
z panó'N.  I były dwie fórtki 'v kratach z ryglami, 51 kto­
kolwiek wchodził lub wychodził przez furtk ii musiał zasu...
nąć rygiel za sobą.

Cesarz miał na sobie tężsan1ą delię>\co w dzień;
na piersiach zaś 'Nisiał mu niezmiernie kosztowny krzyz
z wielu drogiemi kamieniami, i lniałczarny kapelusik na
głowie" z kosztowną spinką u przodu, i poszedł w taniec
z królową. Przed nim zaą tańczył ksiąz  Zygmunt z pfalc.;.
grafem i z cesarzewicem i młodym margrabią \ i l{si ciem.
Krzysztofem' i młodYlll Wirtelnberczykiem.

A potem tańczył książę Zyglllunt z pfalcgrabiną, I
a przed tymi obojgiem tańczyl cesarzewicz młodym pfalc­
grafem i z ksi ciem Krzysztofem i z młodym Wirtember­
czykiem, a wszyscy ci kąiąż ta mieli teżsame r suk ie cą

, .
w dzien.

Potem! tańczył cesar.zewie 'z margra iną, a przed nie...
mi. tańczył książę Zygmunt z młodym pfalcgrafem i z mlo...
dym Wirtemberczykiem i z książęcierri Krzysztofellł.,

Potem tańczył młody pfalcgraf z młodą/ ksi żniczk
saską, a ksi żniczka miała na 80 bie szeroką sukni  czarną,
któr j ,vyższa połowa, od szyLaż do stanu, haftowana hyła
perłami;. pfalcgraf zaś mial t żsamąsuknię co w dzień.

Potem tańczył margraf Frydryk z pfalegrabiną, potem
książ  Jerzy z hrabiną wirtemberską, potem książ  Albrecht
ze starą ksi żną, potem inl1iksiąż t'1, z irinemi księżniczkami
j. tańczyli ksit1ż ta wzajem przed sobą, aż póki wszJę y
nie przetańczyli.
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Po' tańcach ksi żąti niektórJchgrafów i' panów, po­
mi dzy.. którymi,vidziałem także pana.. Wuriana, udał si \
pan.....młody do przygotowanej sobie komnaty, w której mia­
łybyć pokładziny. I poszli z nim cesarzewic f młody mark­graf i  siąz  A.lbrecht i inni. (

Po ich o ejściu przetańczono jeszcze cztery albo pi Ć tań­
ców, .a potem zaprowadzono królow  do. tej samej komnaty,
,do której udał si  książę Jerzy. Prowadzili ją cesarz je­
gomość i książ  Otto. . Inni zaśksiąż tap o'łvadzili resztę
ksi żeni pań, i wyszli także z sali. A grafowie i panowie
i szlachta, jakoteż hrabiny i wszystka reszta pań, pozostali
razem na sali, i tańczyli jesz ze przez czas niejaki. Ksią­

I ż ta i ksi żn  nie wróciły już nazad do. tańców. Tylko gra:
fo'wie i.hrabiny przetańczyli jeszcze z pi tnaście tańców, a ,
nareszcie przestali tańczyć, i rozeszli si  wszyscy.

POwiadano mi, że łoże było nadzwyczajnie strojno'
i kosztownie zasłane; a wszystka pościel była ze złotogłowU'.
Z/takiejżemateryi były l zasłony U. łoża, jakoteż piernat y­
i poduszki.

Ojciec pana młodego, książ  Ludwik, czekał na kory­
tarzu li progu, w towarzystwie wielu panów i dworzan.
AJ \vszyscy mieli jarzące światła w r ku. Za wnijściem 'zaś
króloweJ kazał i książ  Ludwik... zapi"owadzić si  do komna­
ty, w której miały być pokładziny.

Nazajutrz. rano we środę, gdy pan młody. i panna
młoga wstali, zeszło si  do nich książąt bez liku; nadszedł
cesarz i markgraf Albrecht i reszta ksif1żąt, i zacz li wszys­
cy składać podarki. Najpierwej złożył darowizn  sw<oją pan
młody, którą w imieniu jego oddawał markgraf Albrecht,
j darował królowej młodej puzderko, 'v którem był 1Jardzo
kosztowny ałlszbant, a do tego dziesi ć tysi cy złotych wę"
gierskich., Wtedy mi ł tenże markgraf ,Albrecht, pi ku
i długą przemo""  do królowej, prosząc ją ze st:rony,pana
młodego, aby daro'wizuy tej nie przyjmowała za wiano czyli
morgengab , lecz w dowód jego miłości i przyjaźni, dla
temmocniejszego przekonania si  o jego affekcie i przywią­
zaniu, które za 8 e chować b dzie dla niej w! swem sercu,

. Jako dla swojej kochanej małżonki i tO'Narz)Tszki. Te i tym­
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podobne prawił markgraf król weJ1 w
piana młodego.

Stał zaśPt.z .. Il,i j ,podtep.czas · ów p'?",ażny
ski, który za,¥szetowarzyszył któlowej  a umiał po'
miecku. Ten powtórzył jej wszystko w j zyku
a królowa nawzajem oświadczyła  przez niego,
ch«Jtnie zastosowywała .si  w każdym razie do
ża, i z wielką przyjemnością i ch cią przyjmuje;
sobie podarek" t .chce m źoyvi swojemu
zawszepowólnością i posłuszeństwem, ile będzie!
dołać, i byle tylko wiedziała, czego po niej wymaga.
d ie go też k.ochała z ,ęałego.se ę iJtgdyby ,', dostrzedz
miał czegoś, coby mu się nie Podobało,,' na enczas l1iec  jej
tylko oznajmi, a ch tnie. zaniecha tego, gdyż tak jej przy
kazali rodzice, ojciec i n1atka, których ona słuchać chce,jak
przystoi. .Te. i wielejnnych gładkich i mądrych słóW po­
\vtórzył tłumacz polskf zgromadzonymksiązętom w imieniu
młodej. królo,vej.

Potem obdarzyli ją inni książ ta i niektóre miasta
znaczniejsze'i z wyjątKiem samego cesarza  Zaczął tedy mój
pan, markgraf Albrecht, przymawiać cesarzowi, jako powi­
ni en by także daro,vać coś, aflY uniknąć. obmo\vy lu zkh j"
Ale cesarz jegomość odszedł, ni częgo nie darQwa wszy, i d.o...
piero później nadesłał hrabiego/ Werdenberga, na imi'  lIu­
go,.który przyniósł podarek od cesarza, t. j./8pink , osza..
cowaną przez! niego na tysiąc złotych, lecz niektórzy  o.b,ec...
nych panów szaco\vali ją tyiko na pitdćset, a najwi cej na
s eśćset ,złotych  Owóż przeciągn ło_ si@ to skłaqanie pod f .,(,
ków aż do dziesiąteJ godziny, kiedy trzeba bJło iśĆ do ko­
ścioła.

I

Przy uroczystym pochodzie do kościoła szło przed pa...
nemmłodyrn' trzydziestu i dwóch z :cnych m żów, pomi d  r
którymi wielu, rycerzy, a wszyscy, nieśli wielkie .świece wo­
skowe, pOlnalow;ane brunatno i biało i popielato, a niosący
je, panowie' byli w takąż samą barw  ubrani, i mielL'per...
łami haftowane r@kawy. Tuż za. nimi, przed samY11l ksi <"
ciem Jerzym,.szłani.ezmierna moc tr@Daczy, a. za- t:r bac!za;'.
mi post pował pan młody.

Po prawej ręce pa.na lnłodego szedł markgraf Albrebnt,



SZAJNOCHY.

a miał na sobie cza1"ną.. sukni  ze złotogłowu; po lewej zaś
szedł ksii1ż  Zygmunt r{tkłlzki, w czerwonej delii z aksamitu

Pan młody <ubrany był. w srebrnogłowej delii z hal­
tell1czerwo.nym, podbitej  obolamJ, i z; szerokim wyłogiem
sobolowiym. Na głowie miał kapeluszczerwol1Y.i z nadzwy­
cz1aJIiie kosztowną, przepaską z l{olców, o którejpo'Niadanq­
sam to: na właEne uszy słyszałem-że niernasz ksi cia w żad­
nym z :Krajów niemieckich, któryby posiadał przepask  ta­
kiej wartości. A po jednej stronie kapelusza vvisiała ko­
ronka z pereł, w której znajdowały si  tuowdzie< niezlnier....
Ili  wielkie i cenne perły;" z przodu zaś ozdobiony był ka..i
pelusz wysok ą kitą, oprawną w niezmiernie ko ztown  spink 9
Owóż w takilll stroju szedł książ  do kości{)ła; a za nim
szli sami grafowie i pano'Nie, aż do orszaku królowej i bi""'
skupów.

Przed panną młodą <niesiono także wiele światełjarzą­
cych,. a nieśli je także  ami zal9ni panowie, których: było
właśnie tylu, ile przed ksitdciem..A za nimi szli tr bacze i pisz...
czkowie bez liku.. Summ,a zaś wszystkichpan6w i, grafów
przed  panem młodym i panną młodą.- siedmdziesi ciu
i czterech. JVlówlono j Hdnakże, nie przyszli jeszcze wszyscy
którzy przyjść mieli.

Owóż zaraz za tr baczami szła panna młoda, a prQ:"
adził ją cesarz iksiąż  Otto. Tamten miał na sobie bar...
gzo kosztowną sukni  z czerwonego złotogłowu, o wyłogu.
szerokim, haftowanym perłami, pomi dzy któremi było
wiele drogich kamieni, jakoto: c , dyamentów, rubinów, szma­
ragdów, szafirów i wiele innycll.. Na piersiach zaś wisiał
cesarzowi )nader kosztowny KrzyŻ, wys)adzany podobniez
wielą drogiemi kamieniami, a szedł cesarz po prawej stro­
nie królowej. 'po lewej prowadził ją książ  Otto, w krót
kim brunatnym żupanie, którego jedna p łowabyła hafto-,
wana perłami,. pOdobnie jak czapka, i jedna nogawica,ś,vie­
cąca- od dużyąh pereł, przeplatanych tuowdzie dużemi bry­
lantami; a szedł k iąż  Otto, jak'po'Niedziano, po lewej
r  e.

Panna'młoda miała sukni  czerwoną, z najprzedniej­
szego atłasn  wyszy,vaną całko,vicie perłami; które osobliwie
powyżej stanu były nadzwyczajnie wielkie i pi kne: I była



SZKICE HISTORYCZNE. 91

cała suknia hafto,vana w duże kwiaty barwiste, aw kwia...
tacli błyszczały różne drogie kamienie rliepospoliteJ\.wartości..
Podobnież i wysol{a kreza u sukni ś'Yieciła niezm erliie bo­
gatyin haftem z pereł, mających tern ,vi kszą. .c-ęntd, ile że
suknia była do zadziwienia. szeroka, według. obyezaju pol­
skiego. Na głowie zaś miała panna m.łoda arcykosztowny
wieniec z prześlicznych kolców, a  ewrr.ąt.nz wieńca na wło­

sachleżałaszeroka przepaska z dużyc }e,5 ł';*j pod więńca
zwisał cieniuchny kwef, nie zakrywający p1'zeeież:7oblicza,
ani kosztown go alsz bantu, który ś,viecił pocli(iJrrezą. Szła
pann  młoda wyprostowana, ale oczy miała spuszczone'
w ziemię, a jest bardzo ładna i miła, i spogląda., niekie y
bardzO swobodnie i uprz jmie. Ma też/dziwnie pi<dkną r<d,k
o długich. cienkich palcach, i również pitdknie utoczona ra...
n1iona, j koteż cal'ą postać układną i "bardzo kształt ą,
i skoro przywdzieje strój' n.iemiecki, będzie wyglądać bardzo
wspaniale. Nie można też napatrzyć si(jj jej skromnej a ksią­
ŻtdCej postawie i jej niewinnemu wejrzeniu. I w takimto
stroju prowadzono ją do kościoła.

Po królowej szła młoda księżniczka saska, a miała na'
sobie '. czarn  suknię ze złotogłowu, na skroniach zaś wie­
niec z kolc'ó'v kosztownych i również kosztowny alszbant
na szyi. Prowadzili" ją młodyimarkgraf po jednej apfalc­
graf po. dl"ugiejstronie; tamten miał krótki jedwabny żupan
koloru czerwonego, w połowie perłami hafto,vany, podobnie
jak' czapka i jednańogawica; ten ubrany był w deli .. czer­

. .. I
woną ze srebrogłowu., z prześliczną przepaską z pereł n.a
kapeluszu.

Za nimi szła pfalcgrabina, w sukni z czer'Vvonego zło­
togłowu, W wieńcu z kolców kosztow.nych, z pod którego
zwisał kwef cienkh Na szyimiałaalszbant kosztowny,
a prowadził ją nlłody cesarz i książ Albrecht. Cesarz miał
na sobie krótki żupan jedwabny koloru czerwonego, cały
perłam  haftowany, tudzież..kapelusik podobny. Książ  Al­
brecht ubrany był w krótki żupan brul}atny o jednym bo...
gato perłauli haftowanYln rtdka",je, pomiędzy którenli było
bardzo wiele drogich kamieni.

Dalej szła hrabina wirtemberska, w sukni. z czerwo..
- nego<złotogłowu, w wieńcu kosztownym' i alszbancie \ na. szyi,
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a prowadzili ją Inarkgr,af badeński i/książ Hans neuenmark...
ski; tamten 'v czarnej, ten: w czerwonej delii z aksanlitu

'Dalej szła ksi żna Lud,vikowa, matka pana mlQdego,
w r czarnej sukni ze złotogło\vu i w zasłonie, pod którą 'widać

loki, przeplatane perłami, dl'ogiemi kamieńmi i kolcami

z otelDi.. ;Prowadz3 Lją ksiąz\:j Wolfgang i landgraf Ludwik
leuchtenberski. .lj:If A    Wolfgang miał jedwabny żupan
ba wy bru    ; j; "f  órego jeden r\:jkaw byłhaftowany pęr­
ami, podob   ;J  ;"i;czapka. Landgraf Ludwik ubrany b;ył
w czerwoIlą,f1.eli  z aksamitu, a na głowie miał perłami
szyty kapelusz.

Potem szła n1argrabina, w sukni całkowicie perłami
haftowanej, bardzo koszto'\vnej, az pomi dzy pereł świeciło
wiele brylantów i różnych drogich kamieni. I>odoQnież
i reszta stroju odznaczała si  kosztownością; wysokie zaś
ubr,anie głowy było według zwy-czaju niderlandzkiego pod­
niesione w dwa wielkie rogi, okryte cienką zasłoną, a ob­
wieszone dokoła klejnotami, pomi dzyktoremi błyszczało
wiele pereł i drogich kamieni i kolców., Prowadzili, ją hra...
bia wirtemberski i hrabia Otto Hennenberczyk.

Nast pnie prowadzono starą elektorową, saską, 'która
miała na sobie czarną sukni  aksamitną, a szła pomi dzy
ksi ciem Ęrzys, tofem i jednym ze swoich panów.

Na samym końću 'szła landgrabina Leuchtenberslra,
w sukni ze, złotogłowu, w wie'ńcuna głowie i wal zbancie
kosztownym. j Za lłią post powały inne, /mniej znakomite
damy, jako to:. panie Rineck, I-Ianau, Oettingeh i t.. p.,
a wszystkie miały ,.suknie ze; złotogłowu i alszbanty i,po
cz ści wieńce na głowie. .

Przed panem młodym i całym orsz kiem weselnym
jechał na koniu ó Y,!kosztownie ubrany magnat polski, w delii
Z', czerwonego a.tłaąn ale nie długiej, a .haftowanej w kwiaty
dpść rzadkie. Towarzyszyło. mu wiele polakó'Vv, idąc pie­
chotą po jednej. i drugiej stronie.

Weszli wszyscy do kościoła przed ołtarz, i wyszli ztam­
tąd w .tYlnże sam m porządku, jak z\vyczajnie szli ..... albo
stali; a wszystkie ławki i krzesła w kościele/ były okryte
czerwonyn1 'aksamitem; celebrował zaś biskup salcburski,.

Po nabożeństw'ie nastąpiła uczta, przy której młoda
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królowa siedziała u wyższego końca(stołu, a przy nh Jmark....
grabina; poniżej zaś ksi zna Ludwikowa, matka pana mlo­
dego. U niższego kQńcastołu siedziała stara elektorowa:
saska.

Przy drugim stole siedziały: młoda pfalcgrabina, młoda
Wirtemberka, córka ksi cia Ernesta, i land grabina leuchten­
berska.

\ Pan młody jadł z cesarzem, który siedział u .góry
a poniż4j markgraf Albrecht, książ  Zygmuntibiskup salc  .
burski. Książ  Jerzy zaś siedział na drugim. końcu stołu,
naprzeciw cesarzowi.

Przy.. drugim stole  iedzieli: młody cesarzewic, ksią;ż
.Albrecht, młody pfalcgraf, młody markgraf, książę I{rzysztof,
markgraf badeński, Wirtemberczyk i książ  'TY olfgang.

Po obiedzie, który si  skończył około drugiej godziny
po południu, wjechało w szranki czterech szerlnierzy, po
d'Yóch z kolei, aby gonić z sobą na ostre, t. j. Heinz .von
vValdenfels, Ęans von Drot, niejaki Parsberger i Jost von
Luchaw. I zmierzyli si  tak dzielnie kopiami, że o mało
nie pospadali, gdyby im nie dano rychło pomocy. .

Pr ypatrywała si  królowa gonitvvom z okna/\v pałacu,
a było przy niej sześć panien z jej orszaku  T  miały
wszystkie czervvone suknie adamaszkowe, z wyłogien1 u koł­
nierza, szerszym niźli na pi dź, haftowanym perłamLI_miała
też ciasne, wysokie krezy, podobniez perłami haftowane.
I były wcale nieszpetne, a oprócz nich stt11i' za królow
sami polscy panowie i panny polskie..

W innym domu, obok ratusza, przypatrywała się z okna
luarl{grabina, a przy niej siedziała ksi żna Ludwikowa zksi ­ciem Ottonem. ,l, , '

Owóż gdy się skończyły gonitwy pierwsze, V\tjechał
w szranki książtJ Krzysztof z pewnym rycerzem polskim.
I zaczęli, 'iVedług z\vyczaju, obmacywa6 si  wzajem, czy który
z nich niema jakiego fortelu przy sobie. I czynili to tak
długo, że aż wieczór. tymczasem nadszedł  i nie n10g1i go- I
nić z sobą dnia dzisiejszego, i odjechali z )szranków bez
walki.

Po wieczerzy nie przyszła ani panna młoda ani reszta
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ksi żen na salEJ tańców; inne zaś panie i panny tal1czyły
przez cały wieczór.

. We czWartek poobiedzie nastąpiły zl10wu gonitwy.
Wjechał tedy książEJ Krzysztof w szranki jak wczoraj; a był
ubrany iW jedwab' koloru czarnego, białego i brunatnego.
;Tejże samej ccbarwy był rząd na koniu. Zanim wjechał ąw
rycerz 'polski, ubrany podobnież w jedwab, barwy białej,
brunatnej i niebieskiej, któregoto koloru był także kropierz
na koniu. Mieli wiEJc gonić z sobą 0:' klejnot wartości stu
czerwonych złotych w gierskich, ąlbo o pieniądze w. tejże
samej kwocie. Przyjechało też z rycerzem! polskim kilku
innych Polaków, aby dobrze omacać ksi cia, czy niema ja­
kiego fortelu pod zbroją albo w siodle. A jednemu z tych
panów wisiał na szyi bardzo kQsztowny l(lejnot, wartujący
przynajl11nh j d"vi ście cierwonych złQtych. Tenżesam ,Polak
zsiadł z konia i !zażądał, aby /]?odo bnież zlazł książEJ
Krzysztof. Poczem szukał koło niego vt/ ranlionach, w pa­
sie, w nogawicach i gdzie mu się tylko zdało, że ksią$
fortel jaki mieć może. Szukano też podobnież w rz dzie
końskim, a gdy książę znowu ",rsiadł na koń i ze trzy albo
cztery razy przejechał siEJ po placu, zażądali panowie pol­
scy, aby po raz drugi zsiadł z konia, i zno"vuż omacywano
go wszEJdzie jak wprzódy. Ale nie znaleziono niczego przy
nim, a książEJ wielce si  gniewał; ów zaś Polak nię odstę­
pował go aż do rozpoczEJcia gonitwy, i ciągJe u¥lażał nato,
czy ksią   fortelu jakiego nie używa.

Było też kilku panów ze strony ksi cia Krzysztofa,
mianowicie hrabia Schaumburg i pan von Ambsberg, którzy
w podobnyż ęposób Qmacywali rycerza polskiego i jego ko­
nia, i znaleźli szeroki' rzemień pod siodłem  i nie odstąpili
Polaka aż do rozpocz cia gonitwy e

Podczas/ gdy ów pan polski przetrząsał ksi cia Krzysz­
tofa, wjechali w szranki książ  Albrecht i marl}graf Frydryk,
z dwoma innYlni tYgerzami, którzy gonić mieli z książ tY$
Gdy wi c książ  Albrecht obaczył, jak parfowie polscy lna­
cają brata jego, wielce si  także rozgniewał. RozpoczEJły si
jednak gonitwy, a książ  Krzysztof zwialił Polaka na zie­
mi . Z początku ugodzili obadwaj w siebie Jak należało,

,
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ale niebawem p kła Polakowi kopia ikon umu- utknf!ł; co
widząc zwrócił si  książ  \v bok, a skr cając, trącił Pola­
kowi konia tak mocno, że si  całkiem obalił i przykrył sobą
Polaka. Poczem wsz zął si  tak wielki krzyk, że nie lllozna
było słyszeć słowa własl1ego. J _

Wystąpił tedy do walki książ  Albrecht, a mial na
sobie suli:nię aKsamitną koloru brunatnego. Tejzes mej
barwy był i rząd koni,a. Towarzyszyło mu czterech grąfó\v,
dwóch'   jednej, dwóch Z drugiej strony, a ci mieli na sobie
krótkie żupaniki z brunatu i takież czapki; przeciwnik zaś
ksi cia Albrechta ubrany był w adamaszek brunatny.

Markgraf Frydryk miał na sobie sukni  czerwoną,
aksamitną. Takiejże barwy i materyi był rząd na koniu.
Dziesi ciu pacholików biegło o bok niego i przed ni1n,
a miało na sobie czerwone suknie jedwabne. Nagłowie
zaś mieli i pacholiki ikonie pióropusze wysokie w koszto­
wnych bukIach. A przeciwnik markgrafa uhrany był w jed­
wab' czerwony, którego też koloru był.a deka na koniu. Ale
chybili si  obaj.

Książ  Albrecht gonił po swoim bracie Krzysztofie,
i dobrze ugodzili w siebie kopiami, ale nie spadli, a dopiero
po nim przyszła koleJ. na markgrafa Fryderyka i jego ad..
wersarza, którysi  zwał Exbitzer. '

Wjechało jeszcze w szranki. kilku innych rycerzy,
po i dzy tymi dwóch z orszaku ksi cia Albrechta. Ci .dwaj
gonili przed książ tami, i za pierwszym razem chybili.
'W drugim zaś biegu szturkn li si  kopiami, i pozostali
w siodłach" ale k,onie im utkn ły i/upadły. Musiano wydo­
bywać jeźdźców z pod koni. Reszta rycerzy goniła po ksiąG .
ż tach. Bylito niejacy Fritz Geling i Hans von Lukaw, któ.
rzy obaj uderzyli w siebie tak mocno, że tamten spadł.
Hans' dosiedział, ale byłby spadł także, gdyby mu nie dano
w czas pomocy.

Potem wjechał na plac Wirtemberczyk, a był ubrany .
w brunat; tak on jak i koń jego, i biegło przed nim czte­
rech dworzan w tej samej! barwie. Z. nim razem wjechał
w szranki jego przeciwnik, ubrany w t ż samą barwę,
z zieloną pręgą przez suI ni . I uderzywszy na siebie, trafili
się, lecz nie spadli.
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Królowa ze swojemi pannna1!l{i panal H przypa rywała
si  gonitwon1z tego samego okna co wczoraj; podobnie
i Jmarkgrabinai. ksi żna Ludwikowa, które także przypa­
tryw/aJysit; . walce
. Przypatrywał si  te:Z książ  Jerzy, pan młody, mający
na sobie płagzcz zwykłej barwy,kWry w j  pej połowie był
haftota.ny perłami, podobnież jak i kapel s 'J. A. stal  rzy
nim młody pfalcgraf z wielą książ tami i. pany. Markgraf
--.t\.lbrecht zaś i książ  Zygmunt byli przy boku cesarza.

Po gonitwie kf3i cia. Krzysztofa z rycerzem polskim
udał się pfalcgraf w towarzystwie' hrabiego Hansa von
Wertheim do. owego pana. polskiego, co miał na szyi klej...
not kosztowny, a hrabia! Hans zawez\vał Polaka do gonitwy
o ten klejnot lub o jego wartość w pieniądzach. A Polak
przystał; i byliby natychmiast gonili z sobą, lec'z było już
za późno. Dlatego odłożono gonitw  na dzień jutrz Jszy.

Wieczorem tańczono. Tańczyła też królowa i wszyst­
kie księżne. Miała zaś . królowa na sobie długą sukni
z przedniego adamaszku, a z r kawów >.yvychodziły drugie
Jr kawy, te były ze złotogłowu. Wysokie k!ezy haftowane
były perłami; na szyi miała królowa kosztowny alszbant,
na głowie zaś prześliczny wieniec z kolców, osłoniony cie­
niuchną, tkanką. Pierwszy taniec tańczyła panna młoda
z cesarzem.

Markgrabina n1iałasukni  czerwoll't1 ze złotogło,vu, a na
gło ie ubranie sposobem niderlandzkim.

Pfa1cgrabina miała sukni  niebieską, która po,vyżej
stanu haftowana był  bardzo pi knemi perłami; podobnież.
jeden r kaw.

Młoda ksi zniczka saska miała ćzarną s kni  i bardzo,
kosztowny alszbant, a. połowa.. sukni powyżej stanu była
haftowana perłami"

Wirtemberczyk miał żupan koloru brunatnego, hafto­
wany perłami powyżej stanu; podobnież haftowany był jeden
r kaw i jedna poła.

Ksi żna Ludwikowa, matka pana młod go,miała czarn
sukl1i  z aksamitu, z szerokim  yłogiem, hafto\vanym perłami"
pomiędzy któremi było wiele drogich kamieni.
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Stara elektorowa.. saska miała suknię aksf!,mitną koloru
czarnego.

Tanczyłce arz i po  ie zerzy,. ja1f.Qteż{'rnarkgraf Al­
brecht i reszta książąt. Mial zaś cesarz na sobie suknię
al{samitną w..r6żne k?lory, i mią.ł kosztowny krzyż na pier­
siach,.anagłgwie kapelusik z koą.ztowną spinką.

Pan młody miał na sobie ten. sam płaszcz i l apeluszco w dzień..
Markgraf Albrecht p1iałczal 'ną suknię  e
Pfalcgraf/Iniał krótki żupan niep.ies ki; a

żupana i czapka i jedna nogawica, były haftowane peTłami
i to . bardzo pi knemi i duż'emi. ,

Cesarzewic miał żupanik czerwony, cały perłami szyty.
Książ  Otto miał krótki żupan brunatny, całk ó,vicie

haftOwany perłami.
Książę.AlbrecIit miał krótki żupan tej samej bar\vy co

książę Otto, a jeden l' kaw był haftowany perłanli, nadz,vy­
czajnje wielkiemi. Takieżsaril iżupaniki o jednym haftowa...
nym rę.kawie mieli książę I{rzysztof, i książ  Wolfgang, ale
perły były o wiele mniejsze.

Młody Wirtemberczyk miał brunatny żt(panik z ada­
maszku, z zieloną pr gą przez środek"

Królow  tańczyła z każdym księciem po razu, a ,vszysćy
książ ta szli w tańcu po lewej stronie;' tylkoWirt,emberczyk
szedł z prawej. Przeto pytano go, czy nie wia.ziałjak inni
książęta tańczyli z młodą królową, a szli zawsze z tej strony,
z której chodzą kobiety.

Gdy w zystkie( ksi żne i wszyscy książęta prz'etanczyli
wystąpił mój pan, markgraf Albrecht, i nakazał w ilnieniu
!)ana naszego, cesarza, aby si  uciszono, i kązał rozst pić
siEJ Wszystkim, i, zrobić koło, w którym lniały tanczyć same
}\:siężne i hrabiny i panie, i nil{t wi cej prócz rod.o'\vitej
szlachty.

Tańczyła tedYi najpierwej młoda królowa, trzymając za
l ękę, markgrabinę. 'W drugiej pnrze szł  pfalcgrabina z młodą
l{si żniczką saską, w trzeciej stara księzna Ludwikowa z Wir­
temberką,w czwartej landgrabina leuchtenberska z panią
Rineck, i tak dalej para za parą, których było razen1 ośm

Dz-iela ]{aroZa Szaj1'loc7zjJ T. 11",
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par, same zacne panie i panny, a wszystkie rodu kSiąż ­cego lub szlachta. "-- ".
Cesarz.. stał z ubocza, na przodzie, a za nim reszta

i..hrabia Hugo Werdenberg. I 'przypatryvvali siEi
wszyscy księżnom. i p niolutańeującym, jak przechodziły
koło nich. Było też pomiędzy niemi bardzo wiele pi l{nych /
panien i :pań, ale lnój pan markgraf Albrecht odniósł naj...
większą sławę ze s\voich pań i panien; bo lubo i inych ksi ...
żf!t panie i panny były piękne i kosztownie ubrane, żaden
przecie nie miał ich tyle co luój pan, maikgrafAlbrecht
gdyż było ich w jego ś,vicie wi cej niż sto.

Samych też PO'NOZÓ\1V, w których Jechały panie i paJJ.py
markgrafa ,było dwadzieścia i pięć, nie licząc w to jego
własnych i markgrabiny POWOZÓV/. A jechało za .markgra­
bitu:  czternaście panien konno, na małych damskich koni...
kach; kaźda zaś miała na przodzie u kapelusza pióropusz
z kosztowną spinką". Sama zaś markgrabina jech:;tłaz frau...
cymerem w dwóch złocistych powozach.

W piątek<.. stanęli w szrankach., graf ..... Hans von vVert­
heim i ów Polakzklej110tem, chcąc gonić o tenże klejnot,
jak si  umówiono dnia wczorajszego. Ale zacząwszy si
omacywać, tak długo szukali fortelów przy sobie i li sio­
geł, że nie mogło przyjść do gonit,vy. Odjechał też dzisiaj

f

markgraf wraz z markgrabiną, i nocował pierwszego dnia
Vi Maienburgu.

W sobot  bardzo rano wybrał się cesarz z cesarzewi""
cem, i z wszystkhlli pany swoimi, i odjechał do. Austryi"
Tegoż sanlego dnia wyrllszył też Wirtemberczyk, i puścił si
w drog ?a 'moim panelU, markgrafem, i słyszałem, że ma
przyjechać do .Ansbach.

Inni ksiązęta ll1ie1i jeszcze pozostać, ale ja nie mogłem
dłużej zabawić i odjecha.łem; przeto niewiem kiedy reszta
książf!t ,vyjechała z Landshtitu.

Powiadano mi, że było w Landshucie podczas godóvv

weselnych . około 6,500 koni. gościnIlych, któr nl.d})i..rano
obrok, nie licząc innych. Pomiędzy temi liczono z 5,000 sa­
mych koni rycerskich, a z półtora tysiąca povvozowych. Ja­
koż sam markgraf Albrecht l11iał z sobą więcej niż 1,300
koni, te j. 1,200 rycerskich, a ze 100 povvozovvycb.
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fi1ieszkali. książ ta przez cały czas po
posyłano im .zywność.I było w .gospodzie
po ą.wóchalbo; trzech ludzi dworskich,
odsta,viouych, aby mieć baczl1ość,czy kt.óry
trzebuje czegoś  A gdy jakakotwiek potrzeba
zaraz dQstarczano wszystkiego, pod łas

Po wszystkich gospodach książęcych
szlachty i nieszlachty  W.lnarkgrabskiej
było wiele nieładu; zkąd n.iektórzy z naszych
wie uboższa szlachta, nie. mało,  mielfzlllartwienia.
im tytko dwamtęsa i jarzynę, [1 rzadko l{iedJ
o co ,viniono głównie szafarzów ikuchnlistrzów
a ,narzekano cod zieunię, iż będ c na weselu,
w domu

Zapłacił ojciec pana  młodego wszystko, co tylKo ksif!­
żęta wyekspensQwali po gospodach; a gdy mój pan przyję'"
chał do lngolstadu,. t dy i tam wszystko zapłacono za niegoo
Mieliśmy tedy wszystkiego w podostatku, i nie chciano po....
zwolić, aby ktokolwiek sąm za siebie zapłacił..

** *
III.

B n r gh a u s e.n.

o kilka mil od Landshutu, blisko ujścia rzeki Saley
do lnu, leżał ów sławny skarbiec książąt bawarskich, o któ'"
rym wspomnieliśmy przy wyjeździe l{rólewnyzPolski.7 Byłtó
wielki zamek obronny, wznosz cy si  nad l11iastelll Burg­
hausen,opasany killiorakim murel11 i wałem, naj eźony rz '"
dem ogromnych dział.. Zewl1 trz uderzał widok odstraszaj ­
cej ,varowności, a wewnątrz panow ła cisza i samotność
zupełna. Owe nagromadzone tu skarby i kosztowności, tak
głośne 'v dalekim świecie, nie sprawiały na miejscu zadnego
:rnchu i gwaru, leżałY.l1ieme i martwe. Nikt ich nawet nie
podziwiał okiemciekawem, nie pattzył na owe apostoły ze
srebra, na postać Zbawi9iela ze złota, na stosy bitej 1110­
nety, płyt srebrnych, srebra i złota w sztabach, brył suro...



'YeJ(rudYS y,brnej i złotej '7- co wszystko. prźy późniejszem
gr etransp? .towaniUi winne miejsce mogło zaledwie na 70-u
¥i i  cićsi [ brYJ&'acb. .. Wszelki bowiem przyst p do zilmku
bylsurowowzbroniony, a szczupły poczet strażyn1i Jsco­
j ł-b.()'VVeale Ze! boję tnhtł dla drogich dziwów, które żad
;g?'YI?ł 'Yg.. nie wywierały na jego losy, albo nie wpusz
? oni     trza skarbców, widział tylko żelazne rygle
it1rzwi,za którclni one leżały niewjdoll18. Nie brakło

. . ,vprawdzie' świetnego towarzystwa zamko\vi burghauseńs...
kiemu, które pod każdym innym dachem byłoby rozpostarło
wesołość i uciech , któremu nawet w innej porze i' innem
miejscu rzeczywiście SZllmne wyprawiano festyny, lecz 'Vv Q,.e
hecnym razie nie przydawało onoby ll3jmniej radościluiejscu,
ani odbierało jej wzajem ocl niego.

Mieszkała w Barghausen małzonka panującego. książ '"
cia, otoczona gronenl Z\vyczajnej służby dworsl{ieJ, lecz <po....
bJ t j ej miał raczej  ech  przy!nusu. więziel1nego, niż do bro om
wolnej, rozweselającej gośeiny.Zjechala ona tu od lat kilku
za rozkazem małzonka i zamieszktljąC jedno z pobocznych
skrzydeł zamkowych, nie wychyliła się odtąd ani razu za
obI' bmurów. Nikt tez \vzajen1nie nie na\tviedzał jej san10t­
ności, pozbawionej na'\vet widoku dzieci, dwóch kilkuletnićh
córeczek, chowających si  pod okiem ojca. O\vszem czuwa;...
jącynad księżn  i jej dvvorem ochrnistrz, czyli raczej. do­
zorca zamku, niejaki Jan  bran, człowiek ponury i nieu­
żyty, przestrzegał jaknajsurowiej ,aby żadne ZYviązl{i anj
stosunki nie zachodziły ll1iędzy zamkiem a resztą śvviata.
Ztąd i nad całym orszakiem -ksi żny ci żyło bl'Z81Uię po­
dej:rzlivvego nadzoru, przytłumiające wszellr  s wo bod  i Vfe...
sołość młodzieży dvvorskiej eSaU1a księżna tern jedynie chro­
niła się od nieprzyjemnej cenzury, iż dobi"0'NQlnie ściesniała
szranki Qdosobnienia swojego. Ustavvicznie przeto vV głębi
komnat swoich zarrlknięta, stała się Orla prąwie nieviidomą
dla, reszty rnieszkat1ców zamku, poczytują;cych sobie za;
szczęście osobliwsze, gdy ktoś ujrzał ją trafen1, llkradkienl.

Była to panna młoda  weselfi książęcego 'v Landshuci.e,
?l{rólowa" Jadwiga Jagiellonka. Po nadZ'flyczajnie szumnych
godach \veselnych przyszło jój sp dzić życie '1\1 zupełnej sa...
motnoścL I nikt na'.rvet nie vviedział, co ją przy yiodło do
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tego stanu. .Ani postępo,vanie ksi żny, ani ćharakter księcia
nie dawały dostatecznegopowQdll do tak smutn.ej koIe)i 1081111
P'rzykładne życie Jadwigi pozostawił? na.jchlub l1 iejszą po
s bie pami ć2), a książ cia Jerzego nazywano po vszechnie
spra'Niedliwym, rozumnym, m'ilujący,m.naukh Jakieś nie....
szcz sne przeznaczenie rozdmuchało. wielki pożar z iskieręk,

które w innym razie byłyby zapewne zgasły niedo trz  o  .
Opo\viadano sobie, iż cz ste zajazdy zbrojne, podejmo,vane
1)I"zez Jerzego obyczajem średni0wiekowYln: w ziemie sąsie.fl­
nie, a ustawiczną pozogą i..grabiezą trapiące lud okoliczny,
i usilnie przeto wypominane książęciu przez lIlałżonk , rzu­
ciły.. .pierwsze. ziarno niezgody 3). Nierzadko teź miał ksi ,ż
Jerzy oddawać się luiłostkom pokątnym, które. odst:r czyły
mu serce ksi żny. Dopókiż jeszcze zył stary książ  Ludwik
i ojcowskiem okiem czuwał nad dziećmi, utrzymywała si
pożądana j ed110ŚĆ m.ałż'enska,. W szakźe już we cztery la ta
po, zaślubinach landshucliich umarł czcigodny starzec, a nie.­
długi przeciąg lat dalszych, dopełnił miary nieporozumień..
W dziesięć lat po świetnych godach weselnych znalazła si
ksi żna w samotnych murach zamku Burghausen, i Ju,ż ich ni­
gdy za życia nie opuś.ciła. Bardzo rzadko odwiedzałj  małżo
nek, apr6cz niego niedostępn  była nikomu droga do zamk:t.I
znanego tylko z opowia'dan o nagromadzonych tan1 skarl1.ach.
'})Pozba\viona wszelkfch uciech światowych" -prawi Jedna
z spółczesnych kronik ba,varskich 4)-"miała młoda ksi żna
jedyną pocieszycielką swoją: samotność." -- "Nic jej nie pOi..
mogły wszelkie cnoty i wdzi ki" ..:-czytamy tamże' dalej ­
,,jakby nowa Danae,,; żyła nieszcz śliwa przez długie lata
w ukryciu zamku swojego, . pomi dzy skarbami ksi ż cemi,
aż Pan Bóg nie powołał jej z tego świata."

Trwała samotność Jadwigi przez lat siedmnaście. Zno­
siła jąksi żna z godną niewinności<swojej powagą, z jedno­
stajną za vsze słodyczą charakteru.. Nie donosząc nam o ża­
dnej skardze na losniezasłtl ony, pozo tawił ten długi prze­
ciąg czasu ,viadomość o pewnemdrobnenl zdarzeniu, nialu­
j  em nader pochlebnie światłą dobroć serca Jadwigi.

Było w jej orszaku. dwoje dzieci szlachecliich, mło...
dzieniec i dziewczyna.. Kochali si  oboje w rodzinnych jesz...
cze proga.ch, a spólny pobyt w samotności tern żY'fvszą roz...
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budził miłość. Przyczyniła si  do uiej trudność uprojek­
to'Wapego małżenstwa, któremu jal{ieś domowe stosunki
przes kadzały. Pod wpłyWem tylu róznych pobudek zakradła
si 'nami tność.,.wmłode serca. Jednego dnia -dostrzeżono
śladó-w taJemnej schadzki kochanków. Czu\vająca nad p/art..;
!lami staruszka zaalarmowała cały zamek. Surowy dozorca
za1Il u upatrywał w tern występek niezmiernej wagi. V{szel- c ,
kie miłostki w obr bie samotniczego  mieszkania ksi zl1Y
były r eczą najściślej zakazaną. Ci żka też kara, zhanbienie
na, całe życie, moze śmierć sarna, groziły biednym kochan..
kom. Uwi zieni w celach _osobnych, czekali oboje ostatecz...
:n ego wyroku, gdy ich doszedł.rozkaz stawienia si  przecl
ksi żną.

Za wejściem do pokoju Jadwigi, ujrzeli winowajcy ka..
pIana obok pani. Surowe ich spojrzenia kazały obawiać
si  wszystkiego. "Żałttjeciez waszej płochości 7" spytała
ksi żna. "J esteście gotowi naprawić win  waszą?Chcecież
się p o b r a ć ? "

Zdziwieni. kochankowie, nie wiedzieli co odpowiedzieć.
l\fa to wytłumaczyła.im ksi żI1a, iż jedynym sposobthn na­
prftwienia wy t pku było małżenstwo niezwłoczne. Led\Nie
zadrugiem itrzeciem .- povvtórzenielTI tej błogiej wieści uwie..
rzyli szcz śliwi, i.. odpowiedzieli zgodnie z zyczeniem ksi żny
i własne . ,,,,"krótce też clanohn ślo. b, który według po­
strzeienia kroniki 3) "uczynił zadość sprawiedliwości, wino­
wajcom i spokojowi samejże pani."

Oto jedyny ,wypadek w dziejach siedmnastoletniej sa­
motności Jadwigi. Gdy ten przeciąg czasuupłyIiął, była ona
je'szcze w czerstwości wieku i sił. -"N i e s p o d z i ewa ni e'G
tedy doniesiono. ksiąciu z Burghausen, iż księżna żyć prze­
stała. Nastąpiło to dnia 2 lutego 1502. Do wiadomości
ktajuprzeszeął zgon -Jadwigi pismem jednego z poetów
i <uczonych bavvarskich, Jakóba Locher, wych,vaJającem po­
etycznemi słowy nieboszczkę, i mającem pocieszać księcia.
Tytuł mu:" 1 renoaia, czyli LaJnentpogrobny, na cześć naJ­
dostojniejszej Ja wigi, ze krwi królóvv polskich, małżonki
najjaśniej szegopalatyna r reńskiego i książ eia BawaryJ." 6)
Najwi kszą część kart 'zajllluje allegoryczny dramat w j ..
zyku łacińskim pod nazw : '"JJablko zlote," odegrany w aka­
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demii ingo'lsztadzkiej, fundacyi . książąt Ludwika i Jerzegoe
W wstępnej zaś przemo'wie do, pro'feso'rów uniwersytetu czy­
tan1Y Q Jadvvidze: "Jakże nie Po'dziwiać jej wycho'wania,
które nie znającświecistych i różno'"vzo'rych pieluch, nie
rozigranekro'to:filnością ro'zko'sznych nianiek, nie wypiesz­
czone puchem ciepluchnych poduszeczek, dalekie smacznym
kąęko'lll i kieliszeczko'm, o'bce tańcom swawolnym., bartow 10

j  owszem pracą _kądzieli 'iwrzecio'na, ka.rmiło?asad mi
bo'go'bo'jno'ści, przyo'zdo'biało' wszelkiemi naukallli" o'słoniło
obyczajno'ścią przykładną, uzbroiło, paw ż  wstydliwo'ści." ­
Ko'ńczy Lo'cher z\vrotem do' o'jczystego' kraju Jadwigi, l1aźy­
wając go' SZ[U1Celll obro'ny o'd T taró'N i Turków.

Spo'częły zwłoki Jagiello'nki w pobliski rn o'pactw ie Cys­
tersów w Raitenhaslach, dziś maleńkiej wiosce nad Balcą..

Z dwóch pozo'stałych po' niej córek, jedna, Elżbieta,
Po'szła za Rodberta palatyna reńskiego', i zasł!nęła O,s?bliw­
szą dzielnością charakteru; 7) druga, IVlałgo'rzata, zyła jak
matl{a,w SalllO,tno'ściklaszto'rnej.
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P R Z Y P I S K l.

Napisany w starożytnej nienlczyznie, znajduje on się w nadźwy...
czaj nie rzaclkiem dziele: "Entdecktes Staats-Cabinet, von Jbach.
Miiller, Archivar zu Weimar 1714. Erste EroffuIig," str. 351-384,
które tylko In'zez szczególną uprzejmość przyjaciela otrzymaliśmy
wodpisie z zagranicy.

2) Fratris Angeli Abbatis FormbacensisCalamitatum Bavariae Liber
V, w 6efele Scriptores rerunl Boiicarum l. 128.

3) Ebran de Wildenberg Chron. Bavar.Oefele tamże L 302: crebra
furta ejus impatientius ferentem

4) J oannis Staindęlii Chronieon. Oefele I. 542.
5) Fr. Angeli Calamit. Oefele 1. 128.
6) Th1"enodia sive funebris lamentatioin landem inclytąe matronae

Hedvi:gis ex Polonorum regum stirpe prognatae... a Jacobo Locher
Philom.uso in publico fano cantata. (Ex Ingolstadio:XIII Calend.
Julii 150 ) 4-to.

7) Oefele I. 123 mulier cordata ac nonnihil corda.ta.
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Załozenie plantacyi na zamkowej górze nad Lwowenl
przyozdobiło Lwó\v niezwyczajnie pi kną przechadzką. -Swoi
i obcy, wszyscy cenimy wysoce jej przyjemności;zacbwycamy
się jej wielorakiemi powaby, nie znaj c przecież albo nie-'
przypominając sobie najwspanialszego jej wdzi ku. Jestto
wdzięl{ wielkiego 'Nsponlnienia historycznego, j estto otwie­
raj cy' się z niej widok miejsca, na którelTI spełniony został
,viekopomny czyn bohaterski. ,

. Patrzymy codziennie na jego scenę, przechadzając się
po wschodnim rąbku plantacyi ponad łazienkami Kisielki,
i wiod c okiem po tej niezmierzónej płaszczyźnie, która od
rogatki żółkiewskiej, wprost błyszczącego stawu łazienek,
rozpościera się i niknie poza przyl dkiem dalszego pasn1a
wzgórzów! na prawo. Natejto r6\vninie stoczyła się przed
180 laty, za czasów króla Jana Sobiesl{iego, między pi cio­
tysi cznern rycerstwelTI polskiem a 40 do 60 tysiEJcami ol'dy
tatarskieJi Turków, szczEJśliwa dla chrześcijau.walka, liczona
do najświetniejszych tryumfóvv króla Jana III., który według
wyrażenia się dziejopisów późniejszych l},' "niebył nigdy tak
wielkim jak na po bojÓ.wisku pod L"rowem." "t  a tejto ró..
wninie" -2 móvvi spółczesny historyk angIelski Connor, oso..
biście obeznany z >d'worem warsza\vskim, a l1ieprzyjaztiy
'N ogólności PolakolTI - "odnięsiono naJ vi ksze może zwy..
ciEJztwo, o jakieln kiedykolwiek słyszały dzieje" 2). - "Na
tejto ró\vninie"-wtórzj mu wreszcie pisarz dzisiejszy, głośny
historyk francuzki Salvandy 3) - "rozstrzygnęły siEJ losy po­
dzivvienia godnej kampanii, która moie nie ma równej sobie
w wiekach poprzednich, a led\vie ustąpi którejkolwiek
z kampanij wieku naszego." "W dzień tego żwyci ztwa" ­
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donosi vrreszcie urzędowa "Gazeta Franeyi," w nr. 103
z dnia 22 października r. 1675 - "zajaśniała Opatrzność
widon1iej .oiż kiedykolwiek nad Polską, i okazało się jawnie,
ze samo niebo opiekuje się tern przedmurzem świata chrze­
ścijańskiego, które przed wszystkiemi narody chroni go od
nawału najsroższych nieprzyjaciół" 4).

Czasy "zniesienia" Ordy pod LWOWelTI, tylko ośmią
laty \vcześniejsze od szturlnów armii tureckiej do murów
V\Tiednia i odsieczowej wyprawy króla Jana, były czasalni
najwyższej potęgi półksiężyca. Większa połowa "r ęgier,
znaczna część Ukrainy i Podola, zostawały pod panowaniem ­
Osmanów. W vJęgierskiej stolicy Budzie, w ś\vieżo zdoby­
tym Kamieńcu podolskim, tureccy zasiadali baszowie. Rok
po roku widział wojska tureckie \vdzierające si ... w coraz
dal zą głąb' państw chrześcijańskich, po coraz dalsze pod­
boje. Osobliwie Polska znalazła się w tej chwili ]}arażoną
na ciosy muzułmańskie. Z dworem. wiedeflskim miała Porta
od lat dwunastu pokój nader pomyślny, uwieńczony rozpo­
starciem granic tureckich aż po twierdzę Neuhausel o 10
lnil od Presbutga, poz,vFtlającyTurkom zbroie si  do v/y­
prawy wiedeńskiej  Cały ci żar zwycięzkiej pot gi W. Suł­
tanów spadał na omdlałe królestwo obudvvóch Piastów ostat­
nich: króla Michała Korybuta i Jana III Sobieskiego. Przez
kilka z kolei lat uderzała ta potęga siłą rozhukanego mo­
rza w nadszcz.erbione granice polskie, zalewając je raz po
raz, mianowicie ,,, latach 1672, 1673, 1674, 1675>, 1676,
zbrojnemi tłumy ogromnych ,vypraw podbójczych. Co tylko
w najważniejszych wydarzało siEd wojnach, sami cesarze os­
mańscy przewodniczyli wyprawom. Podczas gdy nawet tak
wielkie przedsiEd\vzi cia wojenne jak oblęienie Wiednj , po­
wierzane bywały mniej dostojnemu naczelnictwu wezyrów:
nad Dniestr, przeciwko Polsce, sam cesarz Maholnet IV po
trzykroć w sześciu latach z całym wyruszył dworem. Wtedy
liczne oddziały armii tureckiej wydrążyły w skałach po­
brzeża naddniestrzańskiego lodownie dla cukierników sułtań..
skich - pola buczackie, okryte siecialni niezliczonej zgrai
łowczychęułtańskich, bawiły padyszacha no'\vynl rodzajem
polowania - w Buczaczu poufni wysłańcy króla polskiego
l\lichała ślubo vali Turkom pokój tajemny, zniżający koron
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polską do rz du holdovvnych podnóżków Porty - a cesarz
1łahollllet IV povvtarzał na łov ach, podczas przeglądu. woj...
ska, u stołu) nawet w' nocy, jedyne słowo:'  ,Gda{lsk l" 5) ­
u1arzył o rozprzestrzenieniu kl'a{lCÓ\V sV\rojego państ\va od
lnorza indyjskiego po Bałty l{.

Ale i padyszacho"vie miewajł1 marzenia --nieziszczone.
W poprzek drogi do Gdańska, w poprzek drogi do Wied­
nia, stanął Mahometo\vi IV 'mąż jeden, lecz mąż wielkh
Sobieski. Daleki jeszcze' całkovvitemu dzisiaj uznaniu, .,pra...
wie zapomniany jak jego pobojowisko-pod Lwo\vern, oparł
się on całemu nawałowi islalTIu, i bajecznie szczupłemi  siły
ocalił nietylko  własną ojczyznę, ale cały wschód Europy.
P.ier\vszym z ważniejszych ku, ternu krokó"v była przesławna
bit'vva chocimsl{a roku 1673, od,vdzi czona wyniesieniem
z\vycięzcy na tron królewski, drugim przedltóronacyjna kam...
IJania z roku 1674, przezwana oJ Francuzóvf "cudowną,"
rozpocz ta szeregiemkol'zyści oręża tureckiego śród lata,
a zakończona nagłą kl\jską pod zirnę,-trzecim "wreszcie
ch,vała ró wnież przedkoronacyjnej jeszcze kampanii z roku
1675, nasza \vygrana pod l\vowską gorą zalnkową. O niejto
blizsza naln wzmianka tutaj.

Chodziło Porci B o uiszczenie pokoj u buczackiego, który
jej przyznawał Podole; Ukrainę i coroczny haracz ze strony
Polski, a którego ekzekucyi nie dopuścił naprzód sejm, na...
st pnie zaś z vycięzki oręż novvego króla. Doświadczeniem
roku zeszłego nauczyli si<d Turcy, iż chcąc jakąkolwiek wojn
z Polską szcz śliwY111 zakończyć skutldeln, należy zakończyć
ją \vcześnie przed Zil11ą6 Ztąd już o pierwszej wiośnie wy­
ruszyły tego roku vyojska sułtańskie w pole.. Wyruszyły
z dwóch stron, od Dniepru i Dunaju, dwoma \vielkie- ­
n1i armiami, "zdolnen1i (jak lnówiono) zawoj ować nietylko
Polsk  ale pół śVviata.'  J ednę, tatarską, rozsypującą si
eo ch,vila w drobne łupiezkie oddziały, prowadził Han
vV. Selim-Geraj, przodkując pi ciu podrz dnym sułtanolll
]{rymskim, pon1iędzy ktÓI'Ylni słynął osobli\vie stryj hański
Ssafa-Geraj, zvvany po,v8zechnie od godności svvojej, suł...
tanem Nureddynem," t. j. wtórym z dOlnniemanych następ"
CÓ\rv tronu hańskiego. Drugiej armii tureckiej przevvodził
saraskier czyli naJwyŻb-rz=y ao)vódzca wojsk ottomallskich Szisz...
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luan Ibrahim, mający'pod sobą 15 baszów, pomiędzy tymi
pięciu \vezyrów, a nadto obudwóch hospodaró\v wołoskich.
Razem liczono siły nieprzyjacielskie na 150, do 200,000 wo­
jowników.

Przeci\v tak wielkiej potędze broniła całej. Polski gar­
stka rozmaicie uzbrojonego wojska, cośkolwiek starodawnej
husaryi, kilkanaście chorągwi pancernych i kozackich, kilka
pułków piechoty krajowej i cudzoziemskiej1 razem zaledwie

- 25 do 30,000 ludzi, rozrzuconych maleńkie mi kupkami na
szerokiej przestrzeni, po nliasteczkacn, zamkach, o bozowis­
kach. O rychłeln powiększeniu obrony, o pospolitem ru..,
szeniu, uznanem oddawna za tłum wcale gnuśny, niesforny,
bezużyteczny, nie można było myśleć. Tylko cud, cud je.. _
niuszu wojennego, korzystającego prZede}NSZystkieln z błędów
nieprzyjaciela, mógł zbawić kraj._ Nieukoronowany wciąż
jeszcze król - obozował w świeżo. oswobodzonej Ukrainie.
Nieskończenie większy jako wojownik gło,vą niż jako wojó­
wnik szab1ą, wlepił on chciwie wzrok w. poruszenia nadci ...
gających wrogów, śledząc zniespokojnością, na którą zwschod­
nich. prowincyi polskich, na Ukrainę-li czy odrazu na Ruś
Czerwoną, uderzy wyprawa tegoroczna. '

Muzułmanie wymierzyli cały swój zamach przeciw kró­
lowi, rozlali się po Ukrainie. Jan Sobieski odetchnął."Sa­
raskier Ibrahim niedołęga 1"_ za\vołał.-"Nim jesień minie,
ubędzie jego ogromnej armii l" Zaczem 1Jmyślnie ustępując
lnu miejsca, cofnął się Sobieski na ltuś, a Tatarzy i'rurcy
zaczęli dobywać zamków i miast ukraińskich. Zabrało im
to ,viele czasu, i nie przyniosło najmniejszego pożytku, gdyż
prł,twie "rszystkie obl żone twierdze oparły się nieprzyjacie­
10m, kiedy tYlllczasem lirol coraz waro\tvniejszą pozycy  uma­
cniał sobie na Rusi. Obierając Lwów za centralne stano­
wisko obrony, opasał go Jan z daleka szerokiem półkołem
twierdz, poruczonych najdoświadczeńszYln mężom. W Bro­
dach i Załoścach zamknął się z trzema tysiącami żołnierza
hetman polp.y koronny, książę DYlnitr Wiśniowiecki; w Zło­
czowie, z takążsamą liczbą, wojewoda ruski Stanisław Jabło­
nóvvski; 'tV Brzeżanach .chorąży W. kor. Sieniawski, w Pod...
hajcach Makowiecki, ,  Zbarażu pułkovvnik Desauteuils
w Trębovvli. Salnuel Chrzanowski. Całe pogranicze między.
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Wołyniem i Podolem a Rusią, najeżyło si  warowniami,
uzbrojonemi za staraniem wielkiego króla bogdaj mieszczań­
ską, bogdaj chłopską załogą. Nadto jął si  Sobieski zwy­
czajnego środka paraliżowania wojny traktatami o pokój0
Na wezwanie Rana w. udałosi  t!zech pełnomocników kró­
lewskich do obozu Tatarów, aby za pośrednictwem Selim-­
Gereja, zawiązać układy z Ibrahimem.

Tym sposobem post p or ża ottolna11skiego coraz szko..
dliwszej doznawał zwłoki. Cesarz lVlahomet IV" czyli wła­
ściwie wszechwładny wezyr, W. Ahmed I{iupriuli, dziedzic

dostojeństwa, jeniuszu i światoburczych zamysłów swego ojca
Mahometa Kiupriuli, zżymał si  z niecierpliwości. Ibrahim
otrzymał rozkaz zawojować CZeml)r dzej bezbronną Polsk
z jej królem, albo dać gardło. Gdyby mu wojska nie stało
nadejdzie druga arn1ia, która już przeprawia si  przez
Dniestr; gdyby i ta nie starczyła, zbiera si  trzecia pod
dowództwem samego padyszacha, na polach Adryanopola.

Dumny seraskier Ibrahim złożył si  przed dywanem,
że już dawno byłby schwytał króla Polskiego, lecz nie wie
gdzie si  podział. Aby go wi c odszukać, aby własne oca­
lić gardło, rzucił si  seraskier przyspieszonym pochodem ku
ziemiom ruskim. Pod Husiatynem połączyły si  obie armie
najeźdźcze, licząc przeszło 100,000 ludu zbrojnego. Owi
or downicy polscy, stanąwszy za tatarskiem pośrednictweln
przed naczelnym wodzem tureckim, zostaii nadzwyczajnie
harc1..,o przyj ci. "W dwóch słowach zamknijcie waszą proś­
bę" ...:...... ofuknął ich seraskier - , ,bo trzeciego słuchać nie
b d .i" - "Dwa za mało l" - odpowiedzieli smutno po­
słowie.

Ibr:1 him kazał wziąć ich pod straż, i prowadzić z sobą
za wojskiein, jako świadk6yv spodziewanych teraz tryumfów
muzułmańskich. N astąpiły też \v istocie wszelkie wysilenia
przemocy i srogości. Palono wszystkie sioła przed sobą,
wbijano na pal mies?kańców, uprowadzano w jasyr całą
ludność okolic. Zdradnie opanowaną twierdz  zbarazką dał
Ibrahim zapalić na czterech rogach, i wyprowadził uvvi ",
zionych posłów polskich na V\rzgórze, aby Bi  przypatrywali
płonącemu do koła lniastu. Z krwawo zdobytych Podhajec
zagnano przeszło 30,000 ludu w niewol . Przeszło 30 znacz­
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niej szych miast i grodóv\:' uległo zniszczeniu..
trvvoga ogarn ła kraj wszystek. Kto lTIógł, unosił źycie, za...
Wisł . Oała nawałnica.nieprzyjacielska zdążała już ku
Złoczowowi,n1ierząc prosto na Lwó,v.

Lwów został poraz wtóry głównym szańcem Kr61estwa.
rrroskliwy o niego król przybył spiesznie do miasta. Za

-ł1im zjechała tamże z całym dworem królowa. Przygoto­
wano si  do przebycia długiego oblężenia, do przebycia
wielkiego niebezpieczeństvva, które wszyscy pragn lipodzie...
lać społem.

Mimo wszell{ą jednakobaw , mimo zupełne prawie
ogołocenie z środków, mimo z\rvyczajny wreszcie rozsądek,
nie odst powała króla pewna zuchwała odwaga, podno­
sząca strwożone dokoła serca. Mając wjeżdżać do Lwo'Na,
zakazał król wszelkich powitalnych ceremonij i ogniów
w mieście. Wtem doszła go wiadomość o owem donieą eniu
Ibrahinla do Carogrodu, ja,koby Jan skrył si przeainimG
Natychmiast wyszedł rozkaz królewski, aby III i a sto za­
grzmiało w powitanie ze wszystkich dział, dla oznajmienia
Ibrah,imowi, gdzie Inoźe znaleić króla. Ta starorycerska
śU1iałość, jak zbawienna dla swoich, tak szkodli,vą okazy­
\vała si  wrogom. Dziki, zabobonny, oryentalną wyo"!?raźnią,
man1iony Tatar i Turek, był aż nadto skorym do powodo....
wania si  wrażeniami dziwów mniemanych. Toć przednie­
,vielą dopiero dniami, przyst pując do zdobywaniaZałoziec,
i chcąc zasi gnąć wróżby w tej mierze, wypuszczono.izQ ozu
tureckiego czarną kokosz ku miastu. Czarodziejska kwoka
\vróciła z gdakiem w szeregi muzułmańskie, a Turcy liszli
w popłochu z pod ZałozieclI

Wiadomo jak dalece później sama obecność króla Jana
rzucała bajeczny postrach na wrogąw. Może takążsamą i teraz
nadrabiając nad nimi władzą, nie zapomniał król o przyspo....
sobieniu im także nierównie rzeczywistszych powodów lęku"
P  ściągni ciu wszelkich możliwych w obecnej chwili. posił­
kBw, znalazło się przy królu sześć do ośmiu tysi cy< ludzi,
którym dowodzili cz ściowo szwagier królewski i
polny litewski, Michał książ<d Radziwiłł, chorąży kor..
niawski, strażnik kor. Bidziński, słynny kawaler
Lubomirski, j nerał Korycki, pułkowni1{owie
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'Vypra\va Nureddynazerwała si  tak nagle, ze \sami

ł  Cy uio  cY l; wi,edzi }i do  .adn  , j k.a  .łaśc\ .a 1
ciągl1iena . L'wów.' l\1usiał.tedyprzypuścić Jąn Sgbieski,
i. rzy uszc  no..w rzeczy powszechnie, żeprzyjdzie'Yytrz} ­
mać zaluacll obudwóch połączonych armii nieprzyj acieIskicli

,?zek j ąCGo cb, i1a#h I>S:yb ę i.a' Bspie, ,z,y ło"Wsz f tko pastanowiska. Mieszczanie rzucili.. się' z bronią w r«dku na

l!}Wy;.<lpd,)kobj tK' d qho lyńSt O, .... . lef?l  wą  st4ix świ, :
tynie; wraz z dzwonami, wzywającelui do modł6w w niebez­

pieczeRstwi ;.,ud(jSzał [z \\' ższe,gozą1flku  m.a  1 daj p z ąG
lnieszkańcom przyległych siół, aby uciekali przed Ord  na.d­

ciągającą.W niedzielę 25 sierpnia, ....0. safiH ln. .połud iu, 0: P9­
strzeżono z."ryższego zamku ogromne tumany kurzu na go­
śyińcu gliniańskim. Od ust pujących.ztallltąd ......czat..przed...

nich rozniósł si pows ędygłos: nieprzyjaciel!. Zatrzynla y
d()tycą zas'Vmies.cie 80 bieskipożegnał te]JRz królowę, która

raz z. ludelll udała się wprocesyi .clo k?ścioła katedr,al­
nego, a król z całYIndworem wojennym pognal do.. obozu

miastem.
Ze szczytu.wzgÓrzówzamkówych i przyległych (zkąd

g?ieą t  rfxz j )dś  .as.Pf y   ry",ął si  u  żnie d l :
kienlu., pocbodowi nieprzyjaciela) odsłoniłi się nagle dziwny

"'   o k,,}.f1a t9F. (.. i eI>l'.z j a ciel   aj d? ",ałsj ę i\\' odl gh).
Biłki króle\vskiej. Najpiękniejsza pogoda niedzieli sierpnio A
wej rozpro1pieniłacały.. widnokrąg. Wtelnnaraz zaczerniało
niebo okropn  tuczą nad Biłką i ciągnącemi tamtędy nie..
przyjapiołmi....... Poączas<gdynad.lJwOWelTI '..Ilajjaś iejsze świe
ciło słońce, uderzył 'v Biłce na Muzułmanów gwałtowny
gr21 d ześnięgiem,'. który wjedneJch ili wszystkie oKolicz e

pola P?bielił. "Nie sprzyja Bóg zamacho",i" -:.' przepikn .ł?
tajemną trwogą Ordt} i Turkó\v, głośną otuChą<ichrześcijan"

K?l'zystając z po yśl  go . P?mię zy .  emi wra  nia,, acht
cil król dotem.ściślejszego>wykonania rozkazów. Szczuple,

p}. cio- ...    jwię.?ej ośmio-tysię zpe ",9j8k91fról ", ki ,?tl'
lnałoIl stępujący.... szyk  itwy.(Pe'Nn  cz ść"Wojska; pąd.
", dz ..ksią  ci .a..:R adzi ",iłła" h ętman  P9!P. e g?ii. li tę ski e9
wypravvił król gośchlcem sichowskim aż ku Bóbrce, aby

z IJ jdal z,ej ?  pr ;vo stron! zaHt pić0rogę. Tatarst  I,dać mu obejść króla z uboc7.ae Reszta sił została
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podzielónalla troje.JHdna częśĆ czyli pra'Ne. skrzydło
pod jenerałem I{oryckim, stanęło 'poza rogatką łycza­
kowską,  a gościńcu ,vinnicldrrl. Lewe' skrzydło, złożone
z ldlku chorąg\vi husarskich, prowadzonych przez chorążego
l{oronnego Sieniawskiego i podkomorzego bełzkiego, oparło
si  o podnóże zalnku' wysol{iegó,ku rogatcH'żółkiewskiej
i szerokim tamże błotom od strony ..%boisk.. Król ze swoim
obozem na dolinie pomi dzy wzgórzami dzisiejszego Znie­
sienia tvvorzył lT centruIn. Zawierało ono kilka chorągwi
\vołoskichpod strażnikiem koron. Bidzińskil1i, kilka hu..
sarsldch, sied.m pancernych, trzy kozackie i cOKolwiek pi e­
choty z niewi:elą działek, razem mało co nad 2000 ludzi.

Położenie obozu było według szczegółowych doniesieit
takie, iż mając wystąpić z niego.na' płaszczyznę pobojowi­
ska kuŻółkwi, nale.żało na przód. iść 'N gór z  300 kro­
kóvv, potem drugich 300 grzbi. tem vizgórzów' pomi dzy
obozem a płaszczyzną"vreszcie:; ciasnYln wąwozeln, naje­
żonym z roślami, spuścić si  na płaszczyzn . I{u telllU wą­
vvozowim:usieli kiero\vać  si  Tatarzy, chcąc opariować obóz
królewski,cow istocie stanowiło. główną lnet wyprawy@'
Dlatego zwrócił król wszelką uV\Tag  na ten przeslnyk, osa­
dził kilkaset strzelcó'¥v ukrytych '\v gęst,vie, ustawił w po­
bliżu \vołoskie chorągwie Bidzińskiego na straży, a na je­
dnenl ze wzgórzów lladwąwozeln zatoczył kilka dział, zdol­
nych ostrzeliwać ztall1tąd róvvninę.

Nie z-a tąż jednak osłoną, nie w san1ynlże obozie,
zdało si  wytrzymać głóvvnyatak nieprzyjaciela. Przyzwy­
czajony 'lljJtze.dzać go znienacka, zamierzył króli dzisiaj
użyć tej zuehwałości, szczęśliwejgcły posiłkovvanej jeniu­
szem. Zaczem obwaro, vawszy należnie obóz, :\ł'T;yprowadził
Sobieski wojsko swoje na wzgórza nad róvvniną, aby w da­
nej chwili rzucić je gdziel{olwiek na płaszczyznę. Ponie­
'iVaż zaś ciężkie chorągwie husarskie, stano,viące główną
siłfd królewską, dobre do. rozbijania< .11ieprzeło111anych zast ­
pów lecz mniej użyteczne 'v spotkaniu się z lekkienI, pierz...
chlhvenl jak "'wiatr Tatarst,vem, nie wielką ,vróżyły tam'
skuteczność, przeto zabłyąnął królovvi nagle jeden z owych
]!omysłÓw,który dogadzając naprzódpevvnejposzczególneji,
potrzebie,o]{azuje  ięzwielu innyell jeszcze wzgl dó\v K,O .
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rzystnY-ID/e Przeciw komniemani u naj starszych'\łvojown.ikó'VY '
wierzącyc1:tprzesądnie}y bezwarunko\vą z1Ja\vienność . zbroi
hllsars iej,wydał król rozkaz, abycałahusaryazłożyla.
swóJ.rynsztunekżelazny i ciężkie kopie, a przybrała nato-­
miastl kkie clzidy kozackie. Przybyło tym sposobem kil
kanaście ,set luźuycb.kopij i rynsztllnk6w husarskich, Vi któ.. \
re ,nowy ordynans króla 'kazał ustroić si  niezmiernej pod...
ówczas liczbie ciuró'¥ i służby obozo,vej'.Zaimprowizo\vanpt.,
tak niespodziewanie husarya,nie mająca innego pl'zezna....
czenia jak tylko stać pOllliędzy zaroślami na wzgórzach,
jakoby gotowa do" uderzenia rezerwa, dwójnasób na pozór
powiększyła siły królewskie.Cudo,vnym yvpływem,jeniugzu,
ubożuchna armia obronna sprawiała wrażenie '\łvielkiego,
szeroko rozpost3 tego wojska; wzgórza i lasy zamieniły się
'Y. twierdze, słabszy gotował si  uderzyć na mocniejszego,
ci kt6rzyw innym razie li by blizcy rozpaczy, teraz tu
s'zylj sopie tryumf!

Tymczasem Nureddynz swoJąordąpost po'Yał l1a­
przÓa.,śród gromó\v burzy gradowej,śró  huku. ciągłych
strzałów sygnałowych zzalnku wyższego, śród bicia dz w o....
l1ó"v-nieszpornycl1 'w mieście  O godzinie czwartej z po
łudnia okaz iły si  szyki nieprzyjacielskie w po bliżu'\vzgó­
l'ZÓW zamkowych, posuwając si  ku nim ogromnym pół­
ksi życeln ,rozciągniętym od- Zboisk aż do Krzywczyc.
Jednocześnie wrócił od Bóbrkipodjazd hetmana polnego
Radziwiłła zrelacyą, iż nie masz nIgdzie Tatar6w"v tam
tej .stronie. Nadeszłem z sobą 'Nojskiem wzmocnił c-hetmall
obadwa skrzydła, przydzielając husaryą husaryi, hufce lekkie,
chorąg\viom lekkim. Poczem w zamiarzez'Narcia się wstęp..
nym bojem z pogaństwem, sprołvadzfł Sobieski swoje woj...
ska. ze wzgórzów na płaszczyznę, i o sporą ćw erć mili pOID.s'..knął sit} naprzeciw ordzie. ­

Zaledwie to nastąpiło,oznajmiQno królowi, iż na le
wem skrzydle pod zamkiem wyższym, u przeprawy przez
błota rkołoZlJoisk, przyszło już do spotkania.. Silnie od prze­
'111ozniejszego wroga ciśni'dte chorągwie poczęły si  tam

, .mieszać .i. c<?fać. W tej stanow:czej ch,vili wydał krółhasło
(io boju na wszystkichpunktache Zvvyczajem svvoim prze­
żegnał i pO,błogosławił pobożny Sobieski całe wojsko, i z trzy=



got eIll krz  iem ,Źyj  Jezus!" na ustach, rzucił si
w 'zast py nieprzyjacielskie..

Gwałtowne natarcie po strzymało impet Tatarstwa
i dozwoliło poprawić siEJ chorągwiom na lewem 'Skrzydle.
Gdy... jedne i oddziały armii< muzułmań kiejztrRdnością pą­
sowały slę. z jazdą, innym oddziałom, chcącym przez wą'"
w.óz .i . przyległe. parowy przedrzeĆ. si ) wobózkróTewski}
celne. pociski strzelców i ul{rytej 'v zaroślach piechoty nie­
zlnierną czyniły.. szkodę. Z>tYlnsamym szczęśliwym. skut...

l<:iemzagrzmiały tak.że działa, ze,vzgórzów.. Raźn .. yko:
nanie trafnie obmyślanycH rozkaz.ów zrównoważyło nieró'\v­

ne.. siły,v lczący?h..i.Długo jednakże tl 'Xał.bój. ..Długo cze­
kały .zgrolnac1zone 'v świątyniach miejskiclirzesze, aby na..
deszła,vieśc ocaleniit. Z przed obrazu Matki.Bo,skieJiiiw ka­
tedrze udała się kr61ow , z h dem do kośe oła j zuiekie o,
iUJ.Jądła.. tam na kolana. przedwizerunkiem..św.i/Stanisła a
Kostki.> Dopiero z zachodem słońca zabrzIlliała. wiadolllośĆ
o ,vygranej.. Obawa aby ll1rok wieczorny nie wsparł prze­

v(ażnego nieprzyjaciela, natchnęła . walczące.rycerst\vo pol
skie do ostatecznych. ,vysilell. Złamany niem wróg, stracił

ducha. Nin  jeszcz .owa.mnielnana hus, rya. na.wz'g.órzaclI
śvvieiy (jak myślano) przypuści szturm, wypadło myśleć
o bezpieczeństwie. >;;A. r6wnie..nagłe .,\Todwrocie Jak iw ną­

tareiu,pier chnęlo T,atar two \V jepnej  hwili na",szr .tki tl
punktach. Opier'Nszym cieniu 110cnYIll. nie było. go już na

,vidnokręgu. "Jakby widmo straszli,ve"__mó'Y i jeden. .sP9!T
czesnych 6)_ "zjawiła się ta ogromna arlnia w prze iągu
kilku. godzin przed... obl żonelllmiasteln. i. znikła." ... Ty lĘg
czerwieniej cy zdala pożar Lisienic, Mtkłaszowa, Kamieno.,
pula, zapalonych przez Ordę. dla utrudnienia pogoni, wską­
zy vał płomienne ślady ucieczki.

Ciemność nocy przeszkodziła ścigać. uciekaJącyc .... Nie

\viedziano.  resztą. .z pe\vnością, czy ..nagł,R> rozsypka tak
, przemo.cnego nieprzyjaciela nie była tylko z\vyczajnym for...

telem.  tatarskim,. po którym on.. z podwójnąwśeiekłoś ią
ponowi zamach. Nie wiedziano w ogólności, czy z samym
Jedynie Nureddynem, czy z całą.armią> Ibrahima i  ana"
stoczono bitwę. W. każdym razie zdało się nie,v tpli wą,
że nazajutrz 'przyjdzie po vt.órzyć ,valkę.Dlategokazałkról
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pozostać wojsku p.rzez noc na pobojo\visku, a sam Qdjechaf
do> obozu. Nie cnciał nawet wr6cićprzedwcześnie do mia­
sta, gdzie teraz wniebogłosy brzmiały modły dzi kczJnne. Po.
Panu. Bogu j królu dopomogli do" z,vyci ztwa n jwi cej
szwagier.. królewski hetn1anpolny. lite\vski ksiąz . Micnał
Radziwiłł, późniejszy woje'Y0dawołyński a teraźniejszy pod.,
skarbi nadworny koronny Atanazy 1Vli czyńsKi, podkomorzy
cnełmiński i Jenerał piechoty Krzysztof Korycki, .wreszcie
pułkownik Aleksander Pólanowski, i sławnyka\\'aler mal­
tański a później kasztelankral{owski książ  Hieronin1Lu­
bomirski.

Jedno z ovvych dzi,vnych z\vyci ztw turecko-polskich
w których nieraz sama wrażliwość i przesądność fantazyi
oryentalnej, salńpostrach imienia do\vódzcy chrześcijań

.'.skiego, decydowały o losie bitwy, kosztowała' wygrana pod
Lwowem cale niewiele ofiar. Nierównfe wi kszą' strat pó­
nieśli zwyci żeni, zvvłaszcza II przepritvvy prz z błota koło
IZb OiSK. Nigdy jednakże nie. wy kryła się liczba poległych
nieprzyjaciół, ponieważ fIatarzy SWOi111 z,vyczajem porwali
trupów ze. sobą i spalili ich w drodze. Po całym gościń...
.cn do Złoczo,va i Eomorzan 'płon ły nocą te stosy pogrze...
nowe.

Dopiero nazajutrz ol{azała si  iętotna vvielkość wy­
graneJ. Ranek .26 sierpnia ujrzał ! 3rIi1i  nieprzyjacieIsk
w ucieczće, już o SrniI ocl Lvvowa.JedneJ nocy ubiegli 'ra­
tarzy tyle drogi z pod Lwo\va; ile ciągnąc pierweJ pod
Lwów, uszli w trzech dniach i nocach  1VIożna z tego wno...
sić o wieściach, jakie z uciekającymi nadbiegły do obozu
Ibrahima i Hana., Przedstawiono króla polskiego paneu1 '
ogrornnej .armii, vV z,v:ycięzkitn pochodzie naprzeci"vv\ Tur­
kom. Przerazeni ,vodzowie obudwóch ,vojsk, kazali copr '"
dzej zwinąć namioty. Dla przyozdobienia o,dwrotu jakąkol-­
wiek pomyślnością wojenną, postanowili Turcy W drodze ku
Wołoszczyźniezdobyc zamek 'v Tr bo\vli. Dowódzca ta..
meczny Chrzan,owski utrzymał się aż do przyobiecanej od­
sieczy króla.  J akoż nie dał Sobieski czekać długo na sie...
bieG Wpi ć tygodni po z vyci ztwiepocl L'No,vem znalazł
si  wielki ,vojownik.na czele 20 OOO żołnierza, pościągane...
go z bezpieeiniejszychw tej chwili t,viel'dz, i z tern 'wieI...

/



l{ielIl dla niego ; ,ojskiempospieszyl ścigać:podwójn armi  ,
Dieprzyjacielsk ,ktÓra. do niedawna liczyła 180,000 ludzi.

. Dnia 6 "października dowiedział si  przeraźony sera...
skier pod T,J' howl  o naClciąganiu króla, a w kilka dni
później, ponagł< m uątąpieniu Ibrahima popod Kamieniec
za DniestJ!, .. i podobnemże ujściu Ordy, nie było już nie­
przYJciela" na ziemi polskiej.

Tą/kim sposobeln ,vygrana pod L,vowem rozstrzygn ła
kampa:oJę rOKU 1675-go. . Z kampanią w roku 1675-ym
spełzł na niczem jeden z owych gwałtownych szturmów, ja
kiemi Oryentod wieków uderzał w świat zachodni. Na
. owej szeroKo.. rozpostarteJ płaszczyźnie, poktóteJ codzien  i
nie, '. spoglądamy z góry zafi?ko 'tv ej ,odegrała si  jedna z naj­
heroicznieJszych scen, jakiemi Zachód opierał i oparłsi
tym szturmom. Miastooswobodzone,krajocalony,:całę
chrześcijaństwo z,vycięzkim puklerzem zasłonione - oto po;.,..
j edyńcze rysy tego wielkiego wspomnienia historycznego,
które jednym z lllniej znanych acz naj\vspanialszych wdzi ­
ków przyozdabia codzienną przechadzk  naszą  Patrząc na
owe domki pobliskiej "TS! Zniesienia, które na prawo od
łazienek Kisielki wznoszą si  na wzgórzach iśródparo'\vÓ\Y,
widzimy iy,ve pon niki odświeżonego tutaj wypadku. Wieś
Zniesienie, nazwana '\vedług wiadomej tradycyiodzniesie­
nia Tatarów wf. 1675,>stan'dła na jednem znaJpamiętniej..
szych punktów, tej bitwy. U spółczesnych; nie znających.
jeszcze Zniesienia, nazY'Na się ona bitwą pod wsią. Lisie....
nicami 7).
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1) Salvandy: Ce grand capitaine qui n'avait janlaisete si grand.
2) This IDeIDorabie victory, the greatest perhaps that has been known

in any age.
3) Cette adn1irable caIDpagne, que rien l)eut-etre n'egale dans le8

sciec1es anterieurs, qui aete a peine" surpas ee de nos jours.
4) IJa protection divine y a paru plus que jamais sur la P01ogne, et

1e ciel y a sensiblement fait voir, qu' ił defendoit luy-mesme ce,
boulevard cle la chrestiente, qui seul la met a couvert des ravages
de ses plus redoutables ennenlis.

5) SalvandyHist. de Pol. avantet sous Jean Sobieski.
6) Dalerac 'Anecdotes de Pologne.
7) Wszystkie szczegóły. bitwy skreślone są według jej OPISQW Sl)óf..

czesnych  Znajdują się takowe w dziełach następhj cych:l) Rela­
cya opo,trzebie itransakcyej z Tataranli, która się odprawowała
25 sierpnia l)od Lwowem l)od wsi .Lisienican]iA.D. 1675 - wZi..
morowiczaHistoryimiasta Lwowa, przekł. M.Piwockiego, Lwów
1833 str. 478. 2)La v ctoire remportee par le Royde Pologne sur
les Tartares pres Leopol, w Gazette de France z roku 1675 str.
765-776. 3) Załuski Epistolae historieo.. familiares tom I. str.
574-577. 4),JózefowiczAnnalium urbis Leopoliensis tomusextra...
vagans, r kop. Bib!. Ossolhlsk. fol. str. 864. 5) J emiołowski, Pa..
mi tnik, Lwów 1850 str. 242-245  6) Historyof Poland by Ber..
nard Connor London 1698 tom I str. 168 - 169. 7) Dalerac,
Anecdotes de Pologne, Paris 1699. tom L str. 19-21.
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Sprowadzenie (10 Polski.

Wielu z dzisiejszych lnieśzkańców Lwovva nie wie juz
wcale, ze ów gmach da\vnej akademii na przed,mieściu kra­
kowskh m, który obecnie ku nOWelTIU przeznaczeniu dźwiga
si  z gruzów, był niegdyś klasztorem i kościołem: Trynita­
rzów . Jeszcze tr  dniej usłyszeć, kiedy i w jaki sposób po­
wstał ten zakład duchowny. Wszystkie dotychczaso'\Nehistorye
i kroniki" miasta Lwowa albo o tern nie' mówią., albo tylko
nawiasowem' zbywają nas napomknieniem. Co zaś do skut..a
ków zbawiennych., jakie fundacya Trynitarzy miała weo.
dziennem życiu miasta i kraju, temu nigdzie najmniejszej
nie poś\vięcono wzmianki. *) A przecież niema pi dzi  iemi
w obrębie Lwowa, którego historya i przeznaczenie odpo;..
"viadałyhy tak ściśle charakterowi dawnych dziejów całego
miasta, czyniłyby Vi takim stopniu zadość zwyczajnYln po­
"trzebom jego pezeszłości, jak szczupła przest1 1 zeń, miesz­
cząca njegdyś przybytek tych zacnych bosych mnichów w 'bia....
łym habicie, z cze!'1wono-niebieskim krzyzeu1 na piersiach,
z r lrą po jałlllużnę na okup nięwolnikówwyciągni tą.,

." Ze zmianą czasów zmienia .si  także charakter krajÓw

*) lVlówię tu jedynie () zapomnieniu Trynitarzów w opisach historyi
miasta Lwowa. Gclzieilldziej,o Trynitarzach w ogólności, wspomniono
q;UŻ nieje.dnokrotnie. Należy tu wymienić osobliwie piękny artykuł Kra
s z e,w ski e g o w drugim tomie" Okruszyn," pod napisem ,;vVspomnienia
księży Trynitarzów/'Nie znałem go, pisząc opowiadanie niu'ujsze
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i miast. Da\vniej słynąlLwów najhatdziej ze swego_ poło­
żenia w sąsiedztwie pogan. Blizkość -.. Tatarów w Krymie,
Turków 'v Chocimiu i Kalnie ńcu, częste najazdy: tamtych
a ojny z tymi, pozwalały naszemu miastu zasłużyć. sobie
na miano' "przedlnurza Polski, waro,vni cbrześcij ństwa."
Smutną t  sław  opłacał \vszystek krajpfzyległy mnogiemi
klęskami i ofiarami. Jedną z naj pospolitszych była niewola
\v ręku Ordy lub Turka   Zasilana ciągłemi zagonami po"
gaństwa, sprawiała ona tyle straty Vt T ludności, co mór nie­
llstający. Jak łatwo pojąć, gnębił jasyr osobliwie niższe
klasy na-r:oilu. Możni panowie siedzieli bezpiecznie \v swoich
zamkach lub dobrach odleglejszych, a popadłszy przypad­
kowo w nie,vol , miewali okup nietrudny.Ubogi szlachcic,
włościanin, rodzina kmieca, szły zwyczajnie na całe życie
w kajdany. Nastręczające si przeciw temu środki zarad­
cze, jak np. zbrojne odbicie niewolnika wpół drogi, wy­
miana za jeńców nieprzyjacielskich, . zdarzały sit} naz yt
rzadko. Potrzeba było ciągleJszej, codzie niejszeji pomocy.
Napróżnoprzez długie lata oczekivvano jej w postaci szeregu
twierdz, zamykających raz na za\vsze granieęnapadoill:
vlscłloduim. Doczekano si  jej nareszcie- w osobie zakonni...
kówśw. Trójcy, przeznaczonych S\voją usta,vą do ,vykupy...
waniawi źniów zniewoli pogan.

Nastali rrrynitarze poe! koniec XII wieku w Hiszpanii,
przygniecionej 'Nówczas jarzmem Arabów. Założycielan1iza­
konu byli śś. Jan de Thlatta. i Feliks W alezy,vY szczególnej
zawsze zostający u niego czcLWedług pier\tvotnej reguły,
zatwierdzonej w roku 1198 przez papieża Innocentego III,

. miały dwie trzecie części maj ą tku zakonnego iść za ,vsze na,
utrzYlnanie braci, cała zaś reszta na '\vykupno l1ie,volllikó\v
chrześcijańskich. Os\vobodzenie si  półwyspu Pyrenejskiego
zpod jarzma  fauró'v, ograniczyło działanie Trynitarzy na
wyqrzeża lnaurytaflski j Afl yki. Dalsze czasy wywołaly re­
form  ,vłol1ie zakonu, skutkiem której rrrynitarze podzielili
si  w drugiej połowie XVI stulecia, na bracireformowa:­
nyeh czylitrzęwikowych i braci suro\vszej obserwancyiczyli
bosych. Jak.pl'a\vie wszystkie. zakony, tak też i ci ostatni,
mięli w Rzymie ErvvóJ klasztor w owym czasie, gdy po gło­
śnej odsiecz Y'Wiednia przez Jana Sobieskiego, przyByło tam



pOla koniec roku 1683 poselstwo 'polskie, skład.ająceu nóg
'papieża InnocentegQ XI, ś\vieżo zdobytą' chorągiew Maho­
meta.

Nie tu miejsce opisywać solenne przyj cie tego daru.
Oprócz ustanowienija llO'Vej napamiątk  zwyci ztwa wiedeń:
skiego uroczystości N  Panny, oprócz wzniesionego królowi
posągu na placu rzymskim, przesłania mu przez papieża ty­
tufu "Obrońcy wiary chrześcijańskiej" i or ża poświ canego,
upami tniło si  ówczesne p'oselst\vo polskie sprowadzenieln
00. rrrynitarzy do kraju.

Byłto już drugi nowy zakon, który królo\vi Janowi III za..
wdzi<dczał we rozkrzewienie sit: w Polsce. Po zwyci ztwie'PQ d
Choc mem przyvvołał Sobieski Kapucynów n'ad Wisł , i za­
łożyvvszy już' poprzednio kilka różnych klasztoró,v, jak mia­
nowicie JKarmelitów bosych i 00. Bonifratrów we Lwowie,
Dominikanek w Żółkwi, zbudował ,vspaniały przybytek ka­
pucyński   Warszawie. Teraz jużto dla okazania pobożnej
za nowe błogosławieńst,vo -niebios wdzi czności, jużtQ dla
przyjścia w pomoc nadmienionym potrzebonl pro'vvincyi vvschod...
nich, post nowił Jan III,vez'vvać do Polski zakon, trudniący
si  \vykuPY'vvaniem jeńców. Główny wykonawca woli królevv-:,
skiej, pl ze'vvodnik :poselstwa   chorąg\vi  Mahometa, młody
opat mogilski Denhoff, wkrótce potem godnością kardynała
zaszczycony, "vybrał ku temu bosych Trynitarzy hiszpań­
skich.

W i h to klasztorze "li czterech źródeł" przed miastem,
zatrzymał si  poseł polski przez dni kiUra przy s\voim
,vjeździe do Rzymu, i poznawszy tam reguł  i obyczajeklasz
torne,dał im pierwszeństwo przed innymi tegoż samego
po\vołania; zakonnikami. Król Jan pochwalił pisemnie wy...'
bór Denhoffa. 00. Trynitaize przyj li z radościąuwiado
ll1ienieo no\vootwierającej si  im ojczyznie. Na list posła
polskiego do generała zakonu ,w ł-liszpanii, przybyło ztam...
tąd dwóch braci ducho,vnych, przeznaczonych do. rozkrze;"'\viania nowej reguły w Polsce. . I

P d ich \vyjazdeln do kraju, ułożył im opat mogiI­
ski szerok  infol'lllacyę, jak się należy zacho,vać 'rV Polsce,
aby i umysły krajo\vcóW pozyskać zakonowi, i surowej jego

, obser\van.cyi nie podać przez to vv niebe7łpieczeńst,vo. Zacbo­
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dziła w tej mierze potrzeba wielkiej baczności. Gdyź, jak
o'\va inforrnacya apie,va, nie 'była kraju niefortunniejśzego'
dla rygaru obyczajów zakonnych nad ÓW, dokąd udawali si'd
teraz bracia' hiszpańscy. "Polska"-mówi Denhoff-"jal{ mo..
rze!:Pit)kne ono.. na oko i pawabne, ido. żeglowania .zach.ę
cające; lecz biada ludziom zakonnym, którzy mu zbyt, do­
wierzają. W pół dro.gi uwiężą ich mielizny,) na których' kto
wprzódy ,utkwił, oby przynajmniej nauczył przykładem swoim
nast pnych, jak zaraz u ,vst pu nadać pomyślnieJszy obrót
sterowj.  ,

Ciekawe też przepisy czytamy w dalszym ciąguoi_ Mi ..
dzy innemi zaleca do.radzca palski, nie osiadać klasztornie.
na wsi ani w miasteczku, jaka w miejscach przyst pniejszych
z\volnieniuścisłej reguły, lecz w wielkiem. mieście. Wszelkie
ucz szczanie na biesiady w damach szlacheckich,  );wszelk e
niekonieczniepotrżebne ko.lnUnikacye z asabami świeckiemi,
acz religijną ubarwio.ne intehcyą,. powinno być.jąk . najsuro­
'ivh j wzbroJ].ione. Polaków można wcześniej 'przyjmować. do
zakonu, lecz od czasu do czasu . wypadnie przyzwać nowych
braci hiszpańskich ku palllocy. "W ogólności" - kańczy in­
strukcya-2.."tem błogosła,\yjeńszy owoc wyda młada drzewina,
im obficiej rodziIne saki hiszpańskie zasilą palski jej ko
rzeń. "

Z takiemi. przestrogami, z listem papieża Innocentego
XI-go do króla, z wielą rekolnendacyjnych pism od kardyna­
łÓVi i Denhofla, wybrali si  o.sadnicy 'pobażni, 00.. Jan a 8..
Antonio, Franciszek aConcejJtione' i Jan a 8. Fl anci8co,
'tv miesiącu marcu f. 1685 'v dragę da Polski. Dnia 22 maja
. stanęło całe grona w Warszawie. .Łaskavle przyjęcie u króla,
.u biskupów i panów palskich, przyniosło im ,vkrótce tyle
jałmużny, ile było potrzeba do obmyślenia sobie klasztotu.
,Zwłaszcza biskupowie polscy akaiali si  hojnymi <lla przyby...,
szów zak9n 1ych.Pisemne asygnacye nuncyusza i, trzech bis­
kupów, zapewniły im na lat ldlkanaśeie. 2,500 zlp. stałego
rok wrok dochodu. Nie wahając się długo w wyborz miejsca
zgodzono się pOV\ 7 szechnie na założenie, pierwszej ady na

. Rusi, we Lwowie, w obliczu pogan., li których czcigodni Oj.
cowie 'pełnić lnieli s"vaje dżieło. pobożne.

Jakoż już 'v kilka tygodni. później, dnia 13 lipca roku
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1685, przybyli wszyscy trzej z pieni dzmi i listami peleca­
jącemi do.ówczesn.ej stolicy Rusi. Przywieź i ich t,am w try­
umfie d,vaJ<pierwsi dygnitarze krajowi, hetman w. k. i wo­
jewoda ruski Stanisław, Jabłonpwskii kasztelan krakowski
Andrzej Potocki. Przyjfdli ich zaś w tYlnczasow  gościn OOo
Teatyni, wswoim klasztorze na przedmieściu brodzkh m, gdzie
dziś .koszarif artyleryj.

II.

Troski o klasztor.

Aż dotąd wiodło si wszystko  po myśli. Kilkumie­
sj czny przeciąg czasu wystarczył, aby skutkiem powolnej
korespondencyimi dz " Rzymem, Warszawą a Madrytem'}
trzej ubodzy zakonnicy hiszpańscy, do niedawna w dalekiej
osiedleni- Kordowie, ujrzeli si  poza Wisłą, w stolicy Rusi,
jako założJcielenowej gał zi swego zal{onu, w posiadaniu
potrzebnych_kutemu sum. Po tak szcz śliwych początkach,
słuszna b ł() spodziewać si  i nadal poclobnież świetnych
post pów ! Ani też przypuszczamy zwyczajnie, ąby równie
poboźneprzedsi wzi cie jak to, którego -dzieje tutaj OPOI
wiadamy, mogło w owych wiekach pobożnych znaleźć jakie­
kolwiek zawady. Tymczasenl chciejmy tylko rozpatrzyć si
bliżej w historyi,a przekonamy si , iż, wszelkie aziełoludz­
l\ie,> w każdym wieku i miejscu, musi w s'Woimwzroście od",
być niezb'Jdną walk  z oporną rzeczywistością"Owszem ta
,valka, przewiedziona zwyci zko -na korzyść zacnej intencyi
dzieła, stanowi nieraz jedną z najpi kniejśzycłl chwil jego
życia. Takinl też wdzi kiem przyodziewa się teraz skron1na
historya zaprowądzenia 00. Trynitarzy we Lwowie. Już
prawie u celu swoicn starań, utknęli oni o niepoczesn
przeszkodę, odraczającą do pewnego czasu pożądane owoce
ich działalności.

Chodziło o nabycie 111iejsca na klasztor. Najstosovv
niejszenlzdałosit: takie, wktórern'by, jak to wówczas' nie. o
rzadko zdarzało si , znajdovvały si  już zabytki jakiegoś
opuszczonego kościoła ,klasztoru lub przynajmniej kaplicy",



Zarazem mnsiano.uważac na to, aby nowy zakład duchowny,
przeznaczony do zbierania jaknajliczniejszej Jałmużny, nie
krył si "na ustroniu, zdala od oczu i rąk: pobOżnycH. 0011;;'
d'NOln tYlU vvzględom odpowiadały nader stosownie zW8liska
jednego z kościołów na przedmieściu krako\vskiem, tuż za
lllurami miasta. Byłto dzisiejszy kościół Panny Maryi, si ea
gający,początkieln swoim czasów Kazimierza W 0'>3, ,vtedy
po zgorzeniu w r. 1682, od lat kilku pustką stojący. Ku
tego \\rięc nabyciu zwrócili Ojcowie wszelkie starania.

Zaniesiono 'N tej mierze prośb  do arcybiskupa lwow­
skiego, I{onstantyna Lipskiego, do nuncyusza.. papiezkiego
'v Warszawie, na" et do króla. vV szyscy zgodzili si  na
propozycy o . Brakowało jeszcze tyll{o przyzwolenią  iasta
i kapituły. Otóż rada miejska oś,viadczyła si  nieprzychyl­
nie. !(OściÓłP. !vlaryinależał zda \vna do miasta, posiada­
dającego nad nim ł ju8 patl onatu8, które przez wprowadze­
nie z konników zostałoby uronione. Z podobnemiżtrudno .. ,ś .. ... .
) , , -. - ,', .

elami wystąpiła jednocześnie i kapituła. Wikaryusze kate tD
dralni bY'Nali od wiekó\v administratorami świił1tyni P. !vIa...
ryi, stano,viącej przeto cz ść ich funduszu  dotacyjnego..
Odstąpienie kościoła Trynitarzom znacznieby go uszc,zupliło.

'fen podwójny opórzatamowal całą . spraw .Niepo­
ll10gły ,vielokrotne obrady i zgromadzenia panów rajcÓw
i całego duchowienstwa lwowskiego. Nie skutkowały gor­
liwe instancye i edykta nuncyusza, ani kilka razy pono­
,vione listy królewskie. W szelkie  abiegL posłużyłyjedyriie
do przedłużenia zwłoki w fundacyi. Przez ośm miesi cy, tli jot
przez drugie tyle czasu, ile wprzódy potrzebaoyłodo spro­
wadzenia zakonników z Hiszpanii na Rzym i Warszaw  do
Lwowa , mtisielioni teraz oczeki'.vac we Lwowie, W swojej
gościnie u Teatynów, coraz wątpli\vszego końca procesu.
N"areszcie wypadło zrzec si  zgoła myśli Babyciakościola
pożądanego.

Zacz to więc o inne, choćbymnieJdogodnestaraćsi
Iniejsce. Wtedy nadarzyło si  kupno pewnego ogrodu t'uż
a muranlimiasta,przy. furciejezuickieJ Chciano tam nowy
z gruntu budować klasztor.. Stanęła ugoda z ,vłaścicielem,

,który dawnym, zwyczajem, zaceniwszy zrazu 7,000 złp., spuś
cił po krótkim targu na 2,600. Urado,vani zakonnicy mieli



Już składać pieniądze; gdy otQ rada miejska nową wniosła
przesz od .Zdało si  rajcom., że ogród targowany przyty­
kał nazbyt .blisko do murQw miejskich. Wrazię.. ..oblężenią
mógłby nieprzyjaciel użyć .... klasztoru za dogodn sobie wa­
rowni . Rozbił si  cały układ.

Chcąc wynagrQc: dzić t  pO'vvtórl1ą odmow ,. uczyniło
miąsto. teraz własną 00. Trynitarzom propozycy . Posia­
dało 0110 kilka domków w popliżu ulicy żydowskiej, we..
wnątrz murów, wynajmowanych Zydom. Ponieważ ci oddawna
nie opłacali czynszu, iw...ogólnoś i do najopłakańszego stanu
opustoszeliia przywiedli budynki wydzierżawiońe, przoto urny...

śliła i a miejska odebrać Żydom te rudera i sprzedać je
Ojcolllua ii klasztor. Znaczyło to. v.rłaściwie, jak dziejopis za­
konny wyraża si  - "duchownym groszem vvętować swoją
strat ." Ze atoli ofiarowane pustl\i. leżały w obr bie UlU..
ró\v,.vvi c ch tnie przystali ksi ża na p:rojektrajców i ,ve...
szlizcnimi w targ. Po całodziennym handlu wratuszu, za­
cząwszy rozgowor od zażądania 10,000 zlp., sprzedąli depu­
taci miejscy plac i ruiny za połow  tej sumy.. Pozostało
tylko zasi gnąć potrzebnego w tym razie zatwierdzenia kl Ó'"
lewskiego.

rrYlnczasem Zydzi, mieszkający bezpłatnie w tych zwa­
liskach,   zniewoleni obecnie do ustąpienia z nich, zakrząt...
n li si  około cofni cia całego planu. Nie mogąc wsl{6rać
u rajców, udało si  kilku do hetmana w. k., przebywają­
cego podó,vczas Vi pobliżu, na Wą  i.. Zyskawszytatll przy.;..
czynny list od hetmana, pobiegli inni coprędzej do samegoż
króla w Ż.ółkwi. Skutkiem tych gorących'. zabiegów stał.o się.,
iż po kilku miesiącach dalszej zwłoki sam król, W nieda.\y..
nej sprawie o kościół P. lVlaryi usilnie popi .  ający zakon­
ników, teraz sprzeciwił si  ieh życzeniom. Układ z rajcami

spełzł .na nicz.em. W jedYll ;iPociechę przyrzekł król zusmu­
conym Trynitarzom przybyć niebawem do miasta i zająć si
osobiście wynalezieniem miejsca na klasztor.

J użto dziesiąty miesiąc upłynął, jak trzej przybysze
zakonni troskali si  bezskutecznie we Lwo wie. W tym prze­
ciągu czasu jeden z nich, O. Franciszek a Conceptione., umarł
u Teatynów. Nareszcie w niedzielę palmową r. 1686 zjechał
sam król do miasta. Służył wtedy u dworu królewskiego

Dzieła Karola Szajnochy, T. 11. 9
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niejaki Aleksander Dyno\vicz, szlachcic, burgrabia wilanow..
ski, posiadacz domu' we Lwowie. Należała nlU tam tak
.zwana kamienica ]yl a l e ch o w s k,a, '.vewnątrz murów, nieda­
leko bramy krakowskiej, lllająca jeszcze kilka inny h, acz
mniej znalnienitych spółwłaści cieli. Bawiąc naj cz ścil j w War...
szavvie, pragnął Dyp.owicz pozbyć si  swojej posiadłości we
Lwowie, zostającej bez należytego nadzoru, w stanie zupeł­
nej dezolacyi. Usłysza,vszy tedy o zachodach XX:  Trynitarzy
insynuował królowi zalnysł sprzedania im kaInienicy. Po.
bożny król wziął to za skazówk woli niebios, i przy wi-­
dzeniu si  we Lwowie z Trynitarzami, zaproponował im ku­
pno domu.

Ucieszeni zakonnicy weszli natychmiast w układy z Dy­
nowiczem, który ze swojej strony przyrzekł usunąć wszel­
kie przeszkody, jakieby przez kogokolwiek mogły być pod­
niesione. . Jakoż zaledwie miasto d.9wiedziało si  o układzie,
zaraz w istocie znalazły si  trudności. Założenie klasztoru
w miejscu kamienicy Malechowskiej, zacieśniłoby. (zdaniem
rąjeów}połaćkrakpwską. Nadto, przejściem domu miejs­
kiego, podległego wszelkim podatkom i ci żarom, VI r ce
duchowne, wolne od tychże opłat i obowiązków, poniosłoby
n1iasto znaczny uszczerbek.. Nie lTIogła zatem rada miejska
dopuścić kupna, a mnogość spółwłaścicieli nastI' czała łatwą
sposobność do utrudnienia układu.

W takiem p.ołożenIu należało naprzód załatwić spraw
z pomniejszymi właścicielami. Uspokoiwszy już kilku, zna­
lazł Dyno\vicz najwi kszy opór u pewnego krawca, droż '"
cego si  nadzvvyczajnie z ceną swej cz ści. Po długich bez.,
skutecznych namowach, udano si  obopólnie przed rad
miejską, która wcale nie przyspieszała zgody. Nie mogli
Ojcowie doczekać si  jej inaczej, jak przez zapewnienie kraw­

,cowi 500 złp. odst pnego6 Zysk 'vvszyzaś tyle, zażądał kra...
wiec jeszcze dalszych 100 zlp. w dod'atku  Dorzucił je\ chci­
wen1U człowiekowi przełożony klasztoru Teatynow, litujący
si  sWQich zn«Jkanych gości. P odniosła si  przeto ogólna
cena lichego, zupełnie opustoszałego domu do 13,600. złpe
I tegoż drogiego kupna, nie chciało jeszcze zatwierdzić
m.iasto. Dopi} ro dvvukrotny list królewski, nakazuj cy su­
rowo wpisanie kontraktu w księgi luiejsl{ie, a 'tV razie prze...



SZKICE HISTORYCZNE. 131

ciwnym, wciągni cie onego w akta grodzkie, zmi kczył raj­
ców. Przyszło nakoniec do wpro,vadzenia Ojców 'N posia...
danie kamienicy nabytej.

Dnia 1 czerwca zgromadzili si  w nh J s dzia i pisarz
miejscy, dwaj xx. Trynitarze, Dynowicz z krawcem i kilku
świadków. Po skończonym akcie sądowynl zatkl1 li ksi ża
l{rżyż na gruncie kUFionym, w znak właścicielstwa. Ledwie
to nastąpiło, llądbiegła"zewsz d, grotnada ludzi ubogich,
mających jakąkolwiek pretensy  pieni żną do Dyn o,vicza
i k:ra,vca, don1agając si  teraz jej ulTIorzenia. W obawie,
aby sprzedaż domll nie odj ła im ostatniej r kojmi odzy­
ska.nia należytości, oś"viadczył starszy Trynitarz, .lz nie zło...
ży . .wprzÓd pieni dzy-, aż póki ,vszystkim słusznym żąda­
ni om zadość  czyniono nIe b dzie. "J eźeli tak"'- ozwiesi
Dynowicz- "tedy cała ugoda. za nic! Protestuj  przeciwko
sprzedaży domu!" Poczeffi wziąwszy kravvca za r k , wyszedł
z nim Vi. najwyższem uniesieniu. S dzia) miejski zapisał
protestacy  i oddalił si  także. Za nimi roz biegli si . wie...
:r;zyciele. Pozostali za onnicy pogrążyli si  w ci żkim smutku.

Nie było innego środka, jak pokusić si  o przebłaga...
nie DYl1owicza. Jeszcze tegoż salnego wieczora udali si
xi żado niego z oznajmieniem, iż bez wzgl du l1a czyjekol­
wiek pretensye, gotowi są złożyć pieniądze. Widok blizkie­
go złota sprawił pomyślne na Dynowiczu wrażenie.. Przy­
rze]rł cofn ć swą protestacy . S prawa biednych wierzycieli
tyle przynajmniej zyskała, iż przy-padającą krawcowi sumę"
prawie połow  ceny, pozwolił Dynowicz dla ich zabez...
l)ieczenia złożyć w depozycie u jednego z duchownych
lwowskich. Wezbrana nad Trynitarzami burza przemil1 ła
szcz śliwie.

Nazajutrz rano, po odwołaniu protestacyi, zatwierdził
urząd miejski kupno i wprowadzenie w' posiadłość. W ci ...
gu dnia pożegnali obaj Trynitarze ze łzami w oczach swoJ
gościnną siedzib  u Teatynów, i chcąc wszelkimdalszyrn
zagrodzić wątpliwościom, sprowadzili si  pod wieczór na
stałe n1ieszkanie do swego domu. Byłoto \i'vłaśnie 'N przed­
jutrzu Zielonych Świątek. Nowa siedziba braci 'była raczej
brudną, smrodną ruiną, niż dOlTIe1TI, niż klasztorem. J akża
smutno przyszło im obchodzić tam pi kne świ to wiosenne,
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pierwiastki swego pobytu! Wszakże mocna ,viara ozłociła
im ściany z\valisk, a blizka przyszłość przyniosła świetn
nagrodę.

III. -­

Nowa osada l{lasztorna.

Zaraz po świętach.. zabrali się ojcowie do przeksztal­
cenia swoich ruin w dom Boży. Wymagało to ci żkit J,
a zwłaszcza niemiłej pracy, w porównaniu z którą zakłada­
nie klasztoru w pustyni leśnej m ogło zdawać. się przyj e...
IDl}.ością. Musiano najprzód oczyścić dolną część domu, słu- .
żącą, całemu sąsiedztwu zą, skupisko śmieci i brudu. Wpra­
wiono następnie okna' i drz,vi, pokryto budynek nowym
dachem, opasano go płotem. Przy tern wszystkieIIl gniotła
wszędzie ciasnota, kt6rej nie było sposobur(J'zprzestrzel1ić.

Naj oDszerniejsząz wyrestaurowanych komnat prze-.
znaczono na kościół tymczasowy. W pierwszą ozdob  daro
wał mu nuncyusz papiezki obraz Matki Boskiej częstochow
skiej na blasze. Za j ego przykładem xięża ormiańscy o:fia-_
rowali część starego ołtarza. z-obrazem św. Trójcy, koronującej
N. :P.annę; jakiś ubogi mieszczanin złożył jałn1użną trzeci
obraz z ,vizerunkiem Bogarodzicy; administrator arcybisKup­
stwa ormia11skiego wypozyczył przybory ołtarzowe i naczy­
nia kościelne.

Po dwóch miesiącach, dnia 14 lipca I'  1686, nastą­
piło - uroczyste poświ cenie nowej świątyni. Celebrował sam
nuncyusz; administrator ormiańsKi lIliał kazanie do ludu;
sławny rajca Kuczankowicz przemówił w imieniu miasta do,
celebranta; nuncyusz odpowiedział poleceniem świeżej fun...
dacyi'pobożnej opiece mieszczan. Poczem skromna biesiada
w celi przybocznej, poz,valająca Trynitarzom widzieć teraz
00. Teątynów nawzajem przy s w o i fi stole, zakończyła.
ceremonię­

Odtąd wzrastał nasz zakład nieprzerwanie w coraz
nowe ozdoby i przydadki. Ku wdzięczneJ pamiątce dłu­
giej gościny u Teatynów, wznieśli Trynitarze niebawem

'­
iw
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drugi u siebie ołtarz, poświ cony czciich patrona, św. Ka­
j.etana.Ustanowiono przed nim. osobne  co środ  odbywające
si  nabożeństwo, któremu nuncyusz papiezki udzielił 300
dniowego odpustu. W kilka dalszych tygodni, 'v dziell ś\tV.
Felixa, dnia 20 listopada, stanął trzeci ołtarz w nowym
kościele, zbudo\tvany na cześć pierwotnych założycieli _ zako...
nu, śś. Felixa Walezyusza i Jana z Maty. J ednocześniezo­
stało zapro\vadzone bractwo szkaplerza Najś\viętszej Trójcy,
\tV które za nuncyuszem papiezkim wpisało si  bardzo wiele
pobożn)"ch osób, 'zwłaszcza zakonnych. Przybył tez fundusz
na dwie msze .co tygodnia, zapewniony przez mieszczanina
lvvowskiego Brevi darowizną 200 złp. i placu na rozszerze..
nie klasztoru..

Do tak wzrastającego konwentu zawitało w miesiąc po
poświ ceniu kościoła trzech" dalszych zakonników z Hiszpa....
nii.. o. Jan a S. Antonio, dotychczasowy przewodnik dzieła,
stanął jako superior na czele nowej gminy duchownej, Śmierć
jednego z świeżo przybyłych braci hiszpallskich, pocho'Ya­
nego na cmentarzu klasztornym, już nawet jednYln grobeln
rodzinnym-zbogaciła osad . Jeszcze w tym samym roku
zast pili zmarłegojd\vaj nO\tvicyusze krajowi, pierwsi\vtym
zakonie Polacy. Byli to niejaki Jan Białozor, synmieszcz'a­
nina l'rvowskiego, przyobleczony w sukl1i  zakonn dllia 4
października, i Zacharyasz l\1ichalewicz, pierwotnie alullln
zgromadzenia Teatynów, wielce pożądany no\vemu zakłado­
,vi, gdyż. pochodz G z przodków ormiańskich, miał ... znajo.., ­
mość j zyl{ów wschodnich, potrzebnych w zamierzonych w ...
clrówkachredempcyjnych na 'Vscbód. Aby Trynitarzom lwow­
skim ułatwić spieszniejsze rozpocz cie tych zbawiennych
czynności, nadeszła dyspensa rzymska, u/krócaj ca nowicyat
do oŚlniu: miesi cy próby zakonnej.

Gdy te miesiące upłYl1 ły, już pierwszy superi r lwow­
ski O. Jan a S. AntoniQ., nie piastował urz du. Wróciwszy
w.połowie roku 1687 do rodzinnej Hiszpanii, ; dostąpił tam
za łużonej za swoje trudy lwowskie nagrody, b dąc wkrótce
na generała zakonu powołany. Superiorat oprózniony po...
ruczono w październi,ku r." 1687 0, Janowi a Nativitate. Za
jego przełożeństwa zaczęły dotychczasowe troski i prace
nieść owoc błogosła,viony. W połowię, stycznia roku 1688
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wyrus2;y a z prog6w>  ()glej świątyni trynit9.rskiej pierwsza.
wyprawa redempcyjna;otwierającą szereg ośn1nastu podob­
nych wędi ó'Nek w951atach nast pnych.

IV.

Pierwsze Re(lempcye..

Najbliższą do wykupu je11ców stacYą turecką był pod­
ów Jzas Kamieniec Podolski. vV t  wi c stron  z\rvrócili się
pielgrzymi trynitarscy. Było ich dwóch: O. :Nlichał a S"
AJal'ia, ,vłaściwy redemptor, i socyusz jego, x. lVIichał aG B..
Trinitate, ów ńowicyusz ormianin, mó"Yviący doskonaJe sześ­
ciu j zykami wschodnien1i. Jużto z jałmużn, już z trzeciej
cz ści. d9Chodów zakonnych, niesiono z sobą przeszło 4000
złpę okupu. f;

Pożegna\vszy dnia 15 stycznia pozostałych W klaszto­
rze czterech) spółbraci, zatrzYl11ali si  obaj Trynitarze po
niedługiej podróży w miasteczku Jano\rvie, koło Tr bowli.
Należało uwiadolllić ztamtąd basz  kamienieckiego o swo..
jem przybyciu i zamiarze. Nastr czył si  z pomocą pewien
mieszczanin janowski, nazwiskiem I{sornet,) obiecując wy­
naleźć stosownych ,vysłanników. Zdało si  to .rzeczą nie..
łatwą, ile że kilku z3.\vezwanych ku temu ludzi,' \łvyn1óvviło
si  ocl posełki, jako nadmiar uciązli \Vej i niebezpiecznej.
Prócz tego sam Ksornet przedsta,vił. ojcom w najusilniej­
szych wyrazach bezskuteczność pielgrzymki do Kamieńca.
Wypra\vieni wreszcie tłumacze przynieśli ztamtąd wiado e
mośą", iż basza kamieniecki dOlnaga si , aby ,vykupna w Ka'
mieńcu dopełnił nie x. redemptor lecz Ksornet.

To wzbudziło podejrzenieo.  lichała. Nasun ły .si
jeszcze inne ]!owody niedo'wierza.nia rzetelności inforlnatora
janowskiego: L<d1{aj ąc si  tedy dalszych sideł, opuścili Try­
nitarze potajemnie miasteczko, i 'v najt ższe mrozy, nocu­
jąc po .dwakroć w lesie, zmierzali do I{aluieńca.

Dnia 2 lutego rozvvarły si  przed nimi bramy tvvier...
dzy tureckiej. Wnijście nieznanych dotąd zakonników wpra­
wiło w ruch całfb ludność. Gruchn ły najgziwniejsze o nich
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pogłoski, J dnitnieli ich..za  y ł** e Y samegoi papjęźa,; .
przybył ch z ogromnemi skarbami,-wchjęciwykupienia wszyst­
kichjeńc6w chrześcijańskich. lnni,vidzieliw nich szpie­
góvv, czarnoksi żników, godl1ych śmierci niezwłocznej. Dla
uśmier el1ia rozruchu ulicznego kazał basza wziąć ich n.a..
tycbmiast.pod st:raż i przyprowadzić przed siebie.

Na s:zcz ścieznalazł si  ppmi dzy domownikami b,a­
8ZY uczci,vy Turek, marszałek jego d\vorq,. który ni,etyIko
przej ednal pana, lecz O'VSZelTI. ułatwił zakonnikoni "- jaknaj.;.
:pr dsze dokonanie  aTIliaru. W przeciągu kilku i god iil do..

bito targu o tylu  )iewolników, na ilu vvykupnosta c yl.
fundus niewielki. Wróciło zali ojczyźnie i rodzicom ośmiu
Jeńców szlach.etnych, ,polni dzy nimi dwie kobiety  Z radoś...
nem sercem sp częli pielgrzymi chrze.ścijańscy przez noc
pod dacheJ11 gQścinnego marszałka..

Przy pożegnaniu jll.trzejszęm. oświecifich zacny go...
spo darzwzgl dem podstępności' Ksorneta. Zadłużony u kup­
ców kaInienieckich, umyślił on zaspokoić ich żądania pie:"
Di dzmi trynitąrskiemi,i sam w tym celu uda.ł się przez
swych wysłańęQw z prośbą. do baszy aby! ,nie dozwolił Try...
nitarzom '. wst pu dQ miasta._ "Na drugi raz'  - za:j.{ończy ł
Turek - "bądźcie ostrożniejsi, i nie wchodźcie w UIllOWY
z nikim innym, jak tylko z n an1 i. " W jakątaką oznak
słuS'znej wdzi czności udarowali go Trynitarze dwudziestą
lewami tureckimi. Za to dał im marszałek konwój sześć...
dziesięciu. spahów, którzy aż do salllej granicy polskiej od....
pro\vadzili bezpiecznie księży i jeńców.

) l{ilka dni/drogi przywiodło! ich nazad do L\vowa. Przed
uroczystem wnijściem do miasta zatrzY111ałosię całe!:grono
na przedmieściu  halickiem, w klasztorze Karmelitów. Ztam..,
tąd zostaliiwyz,voleńcy przedstawieni przez superiora Try­
nitarzy hetlnano\vi w. k., Staniąła\vow1 J abłonowskiemu,
który,vszystkieh hojną zaopatrzył jałn1użną. Poczem.od....
byłasi  solenna introdukcya redempcyi w progi świątyni
tr;y:ni tarski ej.

Oprócz zakonników św. Trójcy uczestniczyli w  ni j
gospodarze klasztoru, z którego wyruszyła procesya. Brzą...
dzono j . według osoh ych pl zepisów ceremoniału trynita"f'"
skiego. Wykupieni post pówaJL rzędem, na przemian z za...
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kOl1 l1 !kami. ....... Wszedłszy i bramą halicką, ciągl1ął o h6d przy
qdgł sieępi!JWÓw PPQoznych, śrÓd. bici& d l1 \VonÓ\V, przy
tł l11neln zbiegowisku ludności, przez cały rynek, ku nowe...
muklaszt()rowi na I{rako,vskiem.

I{azdy chciał przypatrzeć si  tejnieznaneJ jeszcze
uroczystości, obaczyć jeńców. W niewielkiej ich liczbie znaj
do ały- się wszystkie stopnie wiekułudzkiego.. vVidziano
tanlstarąszlachciankę Tarczewską, trzymanąpiz  : półtora
roku \V nie voli, wykupioną za 180 złotycl}. Tuz.. po- niej
sz1id,vaj młodzi niewolnicy, opłaceni nierównie drożej, bo
po 450 zlp. Za nilui szła młoda matl a z dziecięcien1,uro­
dZDnen1 we trzy miesiące pO wzięciu <w jasyr. Kosztowali
oboje najwi cej z całego grona, gdyż za matkę musieli
Tryn,ita ze .. dać złotych 600 a za azieći ,ii;  O. Dwaj dalsi
brańcy (byli w)i);  mej sile wieku, i zostalfstosownym, po.
600 i 4.50 złp., ocenieni okupeln. Zamykał si  szereg star­
celn,:nieJaĘ-.im Pi tko\vskiln, V "Yliędzniol1ym()Śmnasto" imie...
sięcinelni więzami,.. z których 390 złotych gOi wjrzwoliło.

Staną\vszyw małYITI i.kościołku trynitarskim, na któ­
reso mieJscu w czasie popadnięcia je11cQw " j< iew()l  wzno­
sił się jeszcze .. brudny./ pustoszałybudynek,.upadli wszyscy
ze łzalhi na kolana, składając dzięki niebiosom i zacnym
zakonnikom. Cała też ludność miejska przejęła się odtąd
nierównie gorętszą życzliwością dla Trynitarzy. Jak to.. przy
każdej redeJnpcyi w zwyczaju było, pÓs\.vięcono i to pierw­
sze_ dzieło wyz\volenia pewnemu szczeg61nelnllpl'O . ktorowi
zakonu. Wywdzięczyli się Trynitarze tYll1 sposobem w razie
obecnyrl1 ka"rdynałowi Denh1offowi, swemu l)ierwszemu spro­
wadzicielowi do Polski, bawi celTIU wciąż jeszcze w Rzymie..

We dwa lata po pier\vszej redelnpcyi, śród ciągłych
prac i trosk około rozszerzenia budynku klasztornego, pod...
jęto drugą podobnąż wyprawę. Przewodniczył jej znowu po­
przedni redeu1ptor, x. Michał a S.. jJJa7łia, z swoim socJu­

I

szem. Znaczniejsze jałlTIUżny, uzbierane przez x. redemp
tora po różnych domach szlacheckich, a osobliwie w Qrod­
nie, u obojga królestwa i p nów dworskich, dostarczyły
środków do JNykupienia ,viększej li  by nieszczęśliwych..

Innyu1 jednakże trybe1n 11liano postępować tYlU razem.
Zarzucając poprzedniej "wyprawie zbyteczne narażanie si
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na o obiste niebezpiec'zeństwa, zalecono teraz obudwomwy..
k picielom,dopełnić dzie a . za pomocą;,<wysłanych 'naprzód
tłumaczów.> Dla zasiągnięcia rady w tej mierze, wstąpili'
obaj redernptoI'ewie po drodze do hetmana w.. k. Stanisła­
wa JabłoLlowskiego. .Zn.ajdowa:ł się u.,niego -kozak. dworski,
Jlietylko z imienia, jak dziejopis trynitarski.. donosi., lecz
i z charakteru Barabasz.Tenjdowiedziawszy się, że Ojco­
wie, .skutkiem rady powziętej, mieli z Czernielicykoło Za­
leszczy  wyprawić tłumaczy .... z... pieniędzlht do Kamieńca,
rozporządził . dziesi ciu.. poufnych kozakÓw ,którzyby icn
Tozbili.

Jakoż.. w istocie, dostawszy si  potaJemnie wraz zksię­
żmi do .. pomienionego . miasteczka, wybiegli. rabusie na spc...

tkaniewypra  ion  jchiztamtąd tłumaczów ,napadli ich, ode­
brali' pieniądze ...iiP()częli uprowadzać związ  ych.."Zdarzyło
się przecież miłosierdziem Boskiem"   opowiada kronika
klasztorn/a-, ,że. jeden z tłumaczy vvyśliznął się z rąk hul­
tajom, i pośpieszywszy do x. redemptora w Czenielicy,
wszystko co się stało, rzetelnie opowiedział. Struebla/ł na
taką/nowin  w ' zz swym towarzyszem o.>Micbał; a ni,e
wiedząc co czynie; udał si ,..naJpierw q? Boga,/ a.. potem do
komendanta chorągwi, stojącej właśnie, w miasteczku."

Telłlu rzecz cał  przedłożywszy, otrzymali Trynitarze
:kipninastu . żołnierzy do ścigania. złOCZYliCÓW . Otlvvażniwo'7'
jownley przetropili wszystkie przyległe góry, doliny i kry...
jówki,. lec i dlai<) wielkiego mrozu i wiatru z śniegiem, nie
zdołali .żrrdriegoupatrzeć śladu. Jut tedy nazad powracać
miano., gdy nagle j eden z pomiędzy nich spostrzeże, iź
z niezbyt dalekiego jaru wybuchał w gór  słup dymu. To­
samo i drudzy obaczywszy, dOlnyś'lili się jakichś niebezpiecz...
nych ludzi przy odludnem ognisku, iczemprędzej skiero...
'\vali w tę stron .

Znaleziono wkrótce wszystkich dziesięciu bezbożników
dOKoła ognia, z powiązanymi tłumaczami opodal. Nie było
sposobu ucieczki lub. oporu.- Wzięto wszystkich bezbronną
garścią, związano ich terni samemi sznurami, z których
uwolniono tłumaczów" i odszukawszy po kieszeniach zbó­
j eckich całej sumy trynitarskiej, oddano jeszcze te-gożwie­
czora pieniądze ojcom urado\vanym, a hultajów podsąd.\
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Powtórna pomyślniejsza' poseika.pieni dzy( i tłumaczów­
do Kamieńca wyjednała tam bez trudności trzynastu. nowym
niewolnikomupraguioną swobodę. Przybyłych z tłumaczami
dd ..Czernielicy, przyjęli 00. Trynitarze pod s,vą dalszą opie...

k .iiP czerń posilonych, odzianych, wyspowiadanych, wpro..
wądzonoznowu z tą samą ceremonią do świątyni trynitar...
skiejwe Lwowię. Dedykacy  tej drugiej redempcyi otrzymał
król Jan III.

Pomyślny wpływ, jaki obiedwie piervvszeiredeml)cye
sprawiły na usposobienie ludności względem zakonu, zach ...
elł do tern gorliwszych usiłowań na przyszłość. Już w roku
nast pnym 1691, odbyła si  nowa wyprawa, równie szcz ...
sliwym ubłogosławiona skutkiem. Prowadził ją znowu x..
Michał, za pomocą znacznie wi kszych fUl1duszó\v. Pod zas
gdy obie poprz¥dnie reclempcye razem tylko 11,727 złp..
\vydać mogły na okup, obecna trzecia miała do rozrządzenia
blisko 34,000. Nadto otrzymali redemptorovvie od Rzeczy...
pospolitej ośmnastu jeńców tatarskich, do wymiany z ma­
łym dodatkiem za niewolnikichrześcijańskie  Dzi ki ty'm
podwojonym środli:om,. wykupiono tym raze 111 za..pośrednic....
twem tłulnaczóvv, bez żadnych zresztą przygód, 43 brańców
w Kamieńcu. Znajdowali si  pomi dzy nimi bez różnicy
8z1achta i chłopi, mężczyźni, kobiety, dzieci.. Byłato jedna
znajświetniejszych rędempcyi.Wprowadzona z z"vykł  ce­
Iemonią do Lwo\va, przypisana hetmanowi w. k." Stanisła o,vi
J abłonowskiemu, poparła ona skutecznie dalsze starania
Oj.có."v około rozszerzenia sVvego klasztoru i zakonu wtem
mieście, oWSZeUl)V odleglejszych prowincyach Polski.

Wróćmyż. teraz na chwilę \v progi ubogiego konwentu
Vi pobliżu bramy królewskiej.

v
W zrostklasztorn i zakonl10

Zawsze jeszcze przybytek trynitarski we Lwovviewy...
glądał raczej jako dOJn ludzki niż Boży. Zgrolnadzającasi
na nabożeństwo publiczność, musiała przestawać, nakoś...
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ciołku, mierzącY1TI 15 sążni w dłuż, a 11 w szerz. Pozwolił
wpravvdzie król przykupić 4 sążni gruntu z ulic i naby
jeden z przyległych domów, atoli nowy spór z miastem
o 500 złp., zażądanych przez magistrat w wynagrodzenie
podatków, jakie przejściem kamienicy Dynowicza \v r ce
duchowne odpadły miąstu, nie dopuścił l{orzystaĆ z po- '
zwolenia.

Dopiero 'v r. 1696, te j. W 10 lat po . instalacyi Try­
nitarzy przy ulicy krako,vskh j, zaniosło si na. lepsze. Zgło
sił ,si  wtedy do sllperiora., klasztoru właściciel jednej z po­
blizkich kamienic, oświadczając zamiar sprzedania jej :zapół
ceny. Podobała si  ta ofi,ara tern bardziej, iż. lubo dOłu
str czony nieprzytyJKal bezpośrednio do budynku trynitar-ł
skiego, była przecież nadzieja zamienić go za inny;bez,po­
średnio przyległy, a w posiadaniu xx. Karnlelitó\v trzewi z­
kowych b dący. Przyj to wi c propozycy poQożną i ku­
piopo w półdarmo kamiel1ic " znĘliną pod nazwą/ "Marchwiana."

Dla uspokojenia si  ze strony miasta, .. złożyli Tryni ll
tarze nawet owe 500 złp., które cokol,viek przyjaźniej na...
tCl1nęły miasto. Reszt<J oporu zwalczyła szcz śliwie okolicz..

\ 110ŚĆ nast pna: Pośn1ierci króla Jana w tymsamym roku,
zawiązała si , jak wiadomo, konfederacya wojskowa, mająca
na celu,\\rymuszenie zaległego od dawna żołdu. Jeden 'z' od­
działów wojską skonfederowanego obległ naszą stolic  Rij.si,
znie,woloną do wypłaty 50,000 złp. kontrybucyi. Miasto nie
miało pieni dzy. Przy wyt żenifi. wszelkich środków' doraź­
nych zabrakło jeszcze kiU{3, tysi cy. W takiem położeniu
00. Trynitarze ofiarowali "pożyczkę. Byłato po oc z nieba.
Obowiązało si  miasto z'Nrócić ją niechybnie na Boże Naro'­
dzenie. Gdy' to nadeszło, niebyło ZllQ'WUŻ pieniędzy.vVy­
padłO' układać się z Ojcami. Ci stali mocno przy s'\vojem
prawie, i 'położyli za warunek pokoju albo, ,vypłat  długu
albo odstąpienie kamienicy lVlarchwianej, zpozwolenie:mza­
miany za przyległy dom karmelicki i przydatldem/ owych
4: sążni gruntu z ulicy. J eden z rajców lniejskich, skrycie
przychylny rrrynitarzom, dopomógł im 'v tej' sprawie przez
umyślniezaniedbyvvanieskładki na spłatę..długu. Przyci...
śnione zni£nacka miasto musiało uledz. W roku J698 po­
wi ks yła się posiadłość klasztoru kamienicą Jilarchw aną,
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,vymienionłt wkrótce za karmelicką, i ka,vałkiem gruntu
z ulicy.

Tymczasem, w f. 1697 zdarzył si  niespodzianie inny,
ró,vniekorzystny przyrost. Za wyłączn  prawie« pomocą
kasztelan owej wołypskiej, Anny vVielhorskiej, nabył klasztor
od mieszczanina lVlorawca drugą przyległą kan1ienicę, wzno­
szącą si . od strony Zamku Niższego. Byłto tylko początek
coraz znamienitszych łask, jakiemi . rodzina Wielhorskieh
pot żnie odtąd wspierać zacz ła klasztor.

Wkrótce sam kasztelanie wołyński; syn Anny, przy­
wdział sukienkę trynitarską we Lwowie. Roku 1701, po kilku_
letniej służbie w zakonie dostąpił on pierwszy z Polaków go.
dności superiora, czyli, Jak przełożonych 1 "rowskich podówczas
zwano, ministra prowincyała. Z miłości, dla syna otworzyła
kasztelan owa wołyńska konwento,wi Ś\v. Trójcy wszelkie
źr6dła swoich dochodóv{. Ułatwiwszy mu poprzednio zaku­
pnoowej kamienicy Morawcowej: łożąc bez przerwy znaczne
jałllluźny na porządki i ozdoby kościelne, zasłużyła si ona
dalej pospołu z synemfundacyą statuy P. Jezusa Nazarell­

_ skiego. Wracając 'z nowicyatu 'tv Madrycie, przywiózł  {Jł
kasztelan.ie 'Wołyński w roku 1696 kopi statuy ,Chrystusa
Pana, znajdującej si  w Jlladryckim kościele Trynitarzy,
a wsławionej <w całym kraju cudami. Kosztem Wielhorskicn.
znalazła taż kopia wspaniałe umieszczenie u Trynitarzy
l,vowskieh, otrzymała fundusz cotygodniowej mszy.. z nabo­
żel1stwem do P J'zenajśw.Sakramentu, i zacźęła także słynąć
łaskamL Ozem jeszcze bardziej uj takasztelanowa,po!"
wzięła zalnysł wyświadczyć klasztorowi swe główne dobro..,
dzieJstwo,: t. J. nowy z.. gruntu \vybudowac mu kościół.

W tym czasie odprawiali Trynitarze nabożeństwo wino.
wej świątyńce, przeniesionej z pferwotnego miejsca do świeżo
nabytej kamienicy Marchwianej. - Byłto przybytek ..cokolwiek
obszerniejszy, mierzący 36 sążni długości, a 18w szerz,
zawsze jednak zbyt ciasny dla coraz większego napływu
ludu. Również wit:c ten1U ludovvi pobożnemu jaki 00. Try..
n-itarzom zadość uczynić pragnąc, przystąpiła kasitelanowa­
wolyńska do fundacyi okazalszego kościoła. Trwała budowa
przęz dwadzieścia lat. lUroczyste założęnie kamieniaw ­
gielneg6 odbyło się dnia 8 września r. 1703. W listopadzie
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r. 1721 l1mieszczono Przenajśw. Sakrament w.nieukof1czonej
j eszc e światy ni. Otwarto ją zupełnie.. dopiero dnia  2
czerwca 1727. Konsekracya zaś nie nastąpiła wcześniej jak
16 września. roku p. J731.

W tym wieloletnim przeciągu czasu umarła.bogobojna-­
fundatorka. Nie położyło to przecież końca jej łaskom.
Jużto bowiem jej" syn Trynitarz, obrany temi czasy powtór­
nie.. pł:owincyałem, jużto brat jego Wacła,v, piastujący kasz_­
telaństwo wołyńskie, jużto wreszcie< inni czło l1 kowię i bra...
tanki rodu Wiełhorskich, wspie alinieustającą nigdy: lloj­
nością fundacy  pobożnej matki. Za t  dziedziczną szczo­
drobliwość otrzymała cała rodzina w pami tnikaęh zakon­
nych nazw : "wiekopomnych fundatorów i ..patronÓw .klasz-­
toru. "

Nowo w niesiony kościół uświ.etniłsi  wkr6tce róż­
nemi instytu yami i skarby duchownemi. Owa statua Pana
J e usa Nazareńskiego za\vsze pierwsze' pOll1i dzy niemi trzy..
mała miejsce. Przy coraz wi kszym wzroście jej czci, zo...­
stała ustanowiona osobna konfraternia, poświ cona Jezusowi
N a ąreńskiemu. W sierpniu \ r. 17 40 wprowadzono św eżo
przyozdobioną statu  i nowe bractwo, śród niesłychąnie
wy sta,vny ch, przez trzy dni trwających uroczystości, z świą­
tyni . katedralnej do kościoła trynitarskiego. .

We dwa lata później umieszczono tam. e zniemniejszą;
solennością ciało ś. Faustyna, przesłane konwentowi i Rzy­
nIU, darem Ojca św. Klemensa XII. Rozliczne nabożeństwa,
prQcesye, cerel!1onie odprawiane przy wizeEunku P. Jezusa-:
i zwłoJIach świ tych,połączone z obchodami obudw6ch .kon­
fraternij Szkaplerznej i Nazareńskiej, wynikłe z świeżo
umnożonej czci ś\vi tych patronów zakonu, Jana z Maty
i Feliksa Walezyusza, tudziez z wielu innychprzypadko­
wych okoliczności, jak np. z okazyi jubileuszu w r. 1751,
podały kościół i .klasztor Trynitarzy w coraz.. wi kszą łask
u ludzi. Skutkiem tego były coraz hojniejsze jałmużny,
coraz: szersze rozpościeranie si  zakładu na zewnątrz" coraz
świetniejsze przyozdobienie go wewnątrz.

Przyro !o mu kilka nowych  domów i placó.w, jak np.
tak zwana. kamienica Szwiecka obok Moraweowej, kall1ienica
Karczewskich W pobliżu, plac Poradowskich, wreszcie inne
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lTIUrOWane i clrewnianedomki w sąsiedzt\vie'. Dzi ki hoj..
Ilości don1u vVielhorskich, z. których syn zmarłej'kasztela­
nowej WÓłY11skfeJ jeszcze po dwakroć '..piastował godność
superiora i pro,viI1cyała, weszli 00. Trynitarze  w posiadanie
,vsi Lemieszowa, na której zabezpieczona była część zapisów
pobożnych. Stanęło obok kościoła okazałe kollegiulTI tryni...
tarsl{ie, w którem wykładano naulti teologiczne. ..... I{ształciło
się w niem tylu uczniów zakonnych, iż zacząWszy od roku
1710, nietylko całe zgrolnadzenie składało.- >si  bez.. ;wyj ątku
z, Polaków, lecz nawet pomiędty lnianowal1yini Z Hiszpanii
superiorami i prowincyałami, żadnego nie widzimy już cu.
dzoziemca.

J{ażdy z przełożonych klasztoru widział si  Vi stanie,
łożyc jedną ręką zuaczne sumy na okop jeńców, drugą zaś
na potrzeby i ozdoby kościelnej O sumach redempcyjnych
wspomnimy niżej  Tu nieobojętną w historyi...'naszego klasz­
toru zda się naln rzeczą uczynić wZll1iankę o kosztach, jakie
kilku superioró,v w ka dym trzechletnim przeciągu swego
urzędo\vania podejmowało lia rzecz klasztorno I owo w pierw­
szym z takich'okresów, których rachunki sąnall1<zpamięt­

I ­
ników kla,8ztornych znane, od 1695 do 1698,dczyniły wy­
datki na budowę i przyozdobienie pier,votnegokościoła zlp..

'4346 J na zaopatrzenie zakrystyi .Złpd 14,690, na urządzenie
kolegium 20,636 złp. W drugielll trójle iu, dOi roku 1701
wydano na kościół 5699 zlp., nazakrystyę zaś ikolegiunl
ł 1,224. W trzeCieITI trójleciu do r.. J1704, na dawny kościół
11,402, na iakrysty  22,253, na kolegiuln' 11,101, nnfa­
brykę nowego kościoła Wilhorskjch 10,640. W ćzwartell!, I
do r. 1707, na dawny kosciół.7,909, na nowy 7,512, na za­
krysty  4,494. Do r. 1710 na dawny kościół ina zakry..
styę13,589, na nowy kościół 19,859, na koTegium9110.
Do f. 1716 (rachunków z lat 1710-1713 brakuje) na nowy
kościół ina zakrysty  32,138, na nowy kościół 32,99g,ua
kolegium 35,505. Przy dalszych latach nie położono ra

/ ćbunków.

Zasłynął jeszcze nasz klasztor przy ulicy krakowskh j
jako .pożądal1emiejsce spoczynku wieczystego. Każdy!z do­
brodziejów klasztor  poczyty:vvał sobie za. naj milszą nagrod
łeżeć pośm.ierci 'V' miejscu tak ubłogoslawionem,-w pobliżu
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tylu SWiętoścJ. Znaleiliw ten, ... sposób przytułek ostatni
li ,xx. Trynitarzy: Franciszek Rojewski, starosta drohowyzki,
zmarły f. 1707; żony jego Annapogrzebiona f. 1710, 're
resa Bełzecka, kasztelanka bełzI a, pochowana r  1708.

Najczęstszymi atoli gośćmi, najliczniejszymi mieszkań­
cami kruchty kościoła zakonnego, byli Wilhorscy. Mieli oni
11 Trynitarzy lwo,vskich nieJa o. dziedziczną ,przystań gro­
bowąt\Spoczęli z kolei, po nadzwyczajnie okazałych .... uro­
czystościach pogrzebnych, . szczegółowo niekiedy w palnięt­
niku klasztornym opisanYGh, najsamprzód główna fundiitorlra
kościoła,kf1sztelanowa' wołyńska Anna, zm-arłaT.1706 ijej
synowie:Wacław  kasztelan wołyński, przeniesiony dO wiecz­
ności w r. 1707, i brat jego zakonnik, duchowllem imieniem J
o. Al1. 0ni od ś. . Jana Chrzciciela, zeszły' ze świata'r. 1729.
W r... 1725 pogrzebiony został U. rrrynitarzy Jerzy vViellior­
ski, kasztelanie wołyński, starosta żytomirski. VV dalszych
latach., a lnianowicie w latach 1738 i 1740, wstąpili tam do
grobu Felix Wilhorski starosta bracławski, rodzony brat
popi'"zedhiego, i o. Józef a Jesu, drugi Trynitarz z domu
Wielhorskich. W latach zaŚ 1737  i 1742 złożono w' pod.,
zielniach trynitarskich zwłoki Ludwiki z Zamojskich Wiel­
borskiej, ....kasztelanovyeJ.wołyńskiej,. wdowy po wymieniónym

,wyżej Wacławie.
Któreto w'szechstronne rozslawienie i zakwitnienie

piervvszego trynitarskiego klasztoru. we Lwowi e rozniosło
wkrótce zarody . innych podobnychżH'fundacyj, pojavviających
si w różnych okolicach, szybkiempo sobie następstweln.
Jedną. z pierwszyeh w tej mierze był drugi trynitarski kla,...
sztor we Lwowie" iwzniesiony na przedmieścillbalickiem, pod
wezwaniem św.. Mikołaja, . gdzie dziś kościólt8goż świętego,
pochodzący pierwotnieocl"Trynitarzy,( i nowy gmach/uni­
wersytetu, przesiedlonego 'v ten sposób ..?i jednej świątyni
trynitarskiej w pobliże. drugiej.

Ufundovvał. tę wtórą osad  trynitarską Mikołaj Strzał­
kowski, podczaszy żydaczowslii,zamieszkały we Lwovvie,

. w- sąsied zt'Nie swoj ej fundacyi. Pierwszy' j ej dokument.. zo­
,tał ułożony dnia 22 sierpnia r.1693. W niespełna tr..zy
Iata1?óźniej stanął na zakUpionY111 przez fundatora placu
pierwotny kościołek z drzewa, poświ«dcony 5 stycznia roku
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1696. D'opiero w roku 1739 pl zyst piono dn. bud.owy wi k...
szego kościoła murowanego, kt6ry otwarty zostal w roku
1745. Klasztor zaś, zbudowany na gruncie przyległym, da­
rowanym przez J9na.KajetanaJabłonow kiego, starostę
czehryńskiego, przyszedł. do skutku dopiero.. w r," 1751. .

Co do klasztor6w w dalszych stronach królestwa, te
dość b cizie wymienić .tu pokr6t e, idąc za podaniem sa....
mychże xx. Trynitarzy, biorących zazwyczaj dat  poświ ce­
nia kościoła klasztornego za rok fundacyi klasztoru. I tak
pominąwszy pomniejsze, krótko.. trwałe zakłady,'jakpp
misye trynitarskie w Białymkalnieniu i w Horochowie, sta­
nął trzeci klasztor zakonników ś. Trójcy r. 1690 w Kra­
kowie; czwarty r. 1691, za staraniem Andrzeja Potockiego,
kasztel:J,nakrakowskiego, hetn1ana polnego koronneg{ł;.v'W Sta­
nisłąwowie; piąty rIO 1693, fundacyi Tomasza I{arcze,vskiego,
kasztelana halickiego w Bereste zku;.szósty:r. 1693 w War­
szawie na Solcu; siódmy rIO 1696, z uposażenia Jana Kazi­
mierza Sapiehy, wojewody wileńskiego, hetm na w.. litew­
skiego, w Wilnie na. Antokolu; ..ósmy roku 1700,.. założony
przez biskupa wileńskiego Brzostowękiego, w TrinitopoIlI
pod Wilnem; dziewił1ty rIO 1707, w Kamieńcu P dolskim,
odzyskanym przed ośmiu laty od Turk6w; dziesiąty rIO 1717,
wzniesiony przez Władysława Sakowicza, s dzięgo grodz­
kiegotfockiego, w Orszy; jedenasty rIO 1718, fundacyi  awła
Majkowękiego, podskarbiego bracławskiego,.w Łucku; dwu­
nasty r. 172.7 nakładem Józefa Potockiego podówczas woje­
wody kijowskiego, w Tomaszowie; trzynasty w tymzesamym .
rIO 1727, przy pomocy Piotra Ozi błowskiego, wojskiego.
br esko.litewskiego, W Brześciu litewskim;,.czternasty VI na­
st pnym f. ..1728, za wsparc ieI(l' Jerzego Lubomirskiego, p()
d6wczas .oboźnego koronnego w 'Lublinie; pi tnastyw roku

'1731, za.przyczynieniem si  kasztelana krakowskiego Józefa
Potockiego, w Krotoszynie w Wielkopolsce; szesnasty roku
1740, z> hojności Stanisława Potocki go" kraJcze!go koron­
nego, w &Bracławiu na Ukrainie; siedmnasty Wf.. 1741, upo­
sażony przez Pawła Benoe, później kasztel na warszawskiego,"
w Bursztynie; ośmn sty -w tyms;1mym roku 17 4 ,fundacJ'i
Teofili.z Sieniawskich Jabłonowskh j, chorążyny  oronnej,
w Teofilpolu na Wpłyniu.
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Te \vszystkie konwentai kollegia, utrzYlIlują,ce. się po
większej cz $ci z jaJmuŻlf f dochodów kościelnych, były
Iiadtow posiadarriuznacznej intraty 'stalej 5przeznaczon Jna
okUIY l1ie,volników,a dzielącej'.. się 'na! tak zwane sumy fun­
duszowe i rękodajne; Pier\vsze, funduszowe, zapewnione ptzez
dobrodziejów na dobrach zjemskichlub doc odach 'publicz­
nych,.  ie, mogły być naruszone w kapitale, ityll{ocorocz
nymprocentem 'swoin1 służyły p'ótrzebom redemp yjnymll

Takich SUln funduszowych mieli rrrynitarze razem'
294,000 ,złp.,mianowiciez -zapisu króla Jana III 20)000, ,
Stefana Bidzińskie'go; w()je'Nody sandomierskiego 100,000,
kasztelan owej kamińskiej KossakowskIej 60,000, wojewody
ruskiego Matczyńskiego.. 50,000  .... t .p. Drugie, r kodajne,
w gotóvvCH, pozbsta\viaIle pospolicie u dobrodziejów, lub
gdzieindziej umieszczone, przynosiły tak e tylko pewną rocz...
!1ą pro\vizyę, lecz mogły ,być w razie potrze bycałĘowicie
podjęte i użyte. Takich, sum rękodajnychmieli Trynitarze

lVIichała . V\{T ielhorskiego, kasztelana\rvołyflskiegQzłp.,56,QOO,
chorążego koronnegoStanisła vva P otocldego 4Q,OOO, u kasz­

telana ęlblągskiego Przebędowskiego tyleż, u starosty wierz­
chowskiego Bronie'wskiego28 00()i t. p.

Zaczem wo gólności, nie ')v liczająC dro b11iejszychj ał...
mużn i dochodó'Y codziennych, posiadały klaszt9ry trynitar­
skie w.Polęce" wedł-tlg ó,vczesnej stopy pro'centowej 8 d
100" rocznego dochodu 80,000, złp. l\1ieregl,llarne"vpływanię
prowizyi umniejszało' czasem 't  sumę. Zatoprzydłuższe" po­
wstrzyrnanie reden1pcyi, pozw lając dochody nieużyte< lokolJa
,wać na. d:alsze . Drocenta, mnożyło ka(pitał pierwiastkowy..
... . .. .., ' ,

Jakoż same sumy funduszo vVe powi kszyły, si .yv ten sposób
o blią o. 40,000 zlp.

Zwszyst ichpolskich konwentÓw i kollegiów rQżnego
stopnia i niejednakowej . zamożnościutosła i . osobna prowin­
cya .zaKonu ś. Trójcy, prowincya Polska, której pierwszym
prOwinCyałemcudzÓziemceJ11 obrano/r. 16950. Janapd św.
Trójcy, a która!T.. 1726, n  generalnem zgrolnadzeniu czyli
dż(finitorium w Madrycie, otrzYlnała stanowcze urządze łie
pod tytułem ś. Joachima. .

Lubo zgrbniadze nia prowincyonalne w. różnych z kolei
odbyvvały si  miejscach, zawsze atoli_l'\vowski l dasztor'przy

Dzieła I(aroZa Szafnochy, 'F. 11. 10
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ulicy krakowskiej, zaszczycony wyłącznem posiadaniem god...

f ności Mi istrów Pro\vipcyałów,. połą:czonej z je osup:el'iora
te n, miał ... znaczenie stolicy. Mianowicie wszystkie redemp ..
\9ye niewolników, dla których cały' zakolu istniał właś'ciwie,­
wracały przez długie lata nieziniennie w progi świątyni
try,nit rskieJ "rH: Lwowie, jako głównej rezydencyi władzy
zakonnej..

O tychto dalszych redempcyach mowanaIIl teraz..

'( I

VI. ­

OgÓł czynności redempcyjnych.

Późniejsze okupy. uie nast powały tak cz sto po sobie
jąkpoczątkowe. W pierwszych latach czyniono je .. prawie
rokrocznie. Wtedy w przeciągu lat .p siedmiu , od 1688 do
1695podj tQ 6 :ł;edempcyi. Dalszy przeciąg lat 86 dokonał
ich tylko 12. Zdarzały sj wówczas przerwy po kilka, po
kilkanaście lat.. Tłumaczyły je czasy niespokojne, zaburze..
nia krajowe. Jakoz naj dłuższe przerwy przypadły najprzód
w por  zatargów elekcyjnych! mi dzy Augustem III-m a Sta- ,\
nisławem Leszczyńskim, kiedy od.r. 1727 do 1743, przez
lat 16, żadnego nie uskuteczniono okupu, a następnie "'vV por
'pOdobnych niepokojów,; podcząs elekcyi Stanisława Augusta
j zawiązków konfederacyi barskiej, kiedy, od roku 1755 do'
17'7..0., przez lat 15, tożsamo si  powtórzyło.

Zresztą wyruszali Ojcowie, zwyczajnie jeden Redeinp
tor i jeden Socyusz, co lat 6, ..7, 8 i wi (cej, zmniejsz  lub
wl kszą sumą ,vykupną, w' swoją miłosierną pielgrzymkę do
pierwszej stacyitatarskiej lub tureckiej. Po ustąpieniu T r-­
ków z Kamieńca Podolskiego byV\rały taką najbliższą stacy
pospolicie albo miasta Budziackie ... j Nonajskie Ren i Ku

szariy, albo Kilianad Czarno orzemiBakieszaIJ! cW Krymi .
\Uąając si .. w dalszą stron  do Konstantynopola, przy...
łąc ,ali się Redempto,"owie do orszaku poselstw Rzeczypospo­
litej, i przy onych pomocy pełnili rnis8y sWOJą. W podob­
nym., razie podarzało się niekiedy uzyskać u rządu 'tu­
reckiego bezpłatny. zwrot kilkudzie!si cill jeńeów, których



Tryni tarze swoim
sobem przyszła do
l1its a z.e (wszystkich,
podj  li.

Od yła si  ta', pamiętna
miejscach, w Bękiesząrach i
wtedy n3Jwi ksz  ....1iczh
,viększą suw  okupu.
polski 61.. osób, ..cz ścią darowanych
ni dzmt  yzwolonych.o I{oszta .. zaś
71,667 złp... PrzypłacoI1o jąnądto
stwy i przygodami, w których sam toWarzysz ii
x. Redemptora,niejaki Pajewski,.. z r ki tureckięj
utracił ,tłumacz ,l'edeIpp'cyiśmiertelną ra'n  odniósł,. a
wykupione już grono j(ańc9wpowtórnie. zagarnione
w jasyr, i tylko po dł gich prośbach i usiłowaniach, za
łaską Baszy z Bendęru, odzyskało swobod .

Zatoi mieli księża, Trynitarze p{)cięch , uszcz śliwić
wtedy. wiele rodzin powrotem dawno opłakanycl1 ojc w
i braci, którzy nie w poblizkim ICrymie,. nie od. kilkunastu
miesięcy, lecz w odległych stroila hAzyi l(lb .w Konstanty
nbpplu, od lat kilkudzi si ciu, galerow .dźwigali wi zy.
PodŁym wzgl gem . należał widok obecnej redempcyidR
naJrzewnie szJch zjawisk, jakie sobie wrobraziC.nlożemy,,'
tawali teraz nar ziemi ojczystej.. starcy zgrz bi li/,którzy
ją ,opuścili w mło ości; przybywali ludzie w wieku. po esz;'"
łym, . którzy jej wGale nie ..znali, ile że jeszczew.  zieci ­
cycl11ataeh uprowadzeni w niewolę, moglichybajaknajciem­
niejsze wspomnienia zacho,vac o. swoich stronach rodzin-.
nych.

Dokładne sprawozdania pamiętnikóvv:. tryni t rski ch obe...
znawają osobiście z tellli ofiarami czasu ol1ego.Pomi dzy
sześćdziesi cio1Ila wyzwoleńcallli połowa skład  'sl  z star­
ców s dziwych   wyżej ''lat sześćdziesi ciu. Na. ich czele
90 letni staruszeli a 48-letni niewolnik, Stanisław' I{oillo­
rowski, . . .Sieradzl jego niegdyś, przed blisko \półwieczem
porucznik z Rod ch(jrągwip.. łuiki, pojmany pod Kamień...
cem wraz.. z Ż011ą Jadwigą I{omQrowską, która teraz równie
zgrzybiałą stai uszką powracała z lqężelll do l{raju. Pomin10:
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lmleniaiJon}epoślednie 9 stopnia o w. spoleczeń.
oboJe 'staruszkowie, i ze ,vzgl du.na blizką

ś i fi1ierci, zaledwie tyle co Jeden ptosty (parobek, bo
1,000 zIr.

Co:. o starszeńst 3j...n i e woli; przodkował 7(J  etni sta­
rzec W"ł ff icki, syns lac ecki z Podola, . pOfwanyw . 18- lIł
Toku ż ci ;niewolni od lat 52. Pod ich pl'z wodnictwem
ciągn li<.niemniej s dziwi tovvarzysze:. Bialokrynicki Jan,

,wieku 80, nie,voli 6<lat; urodzony Aleksander Jabłoński)
- niegdyś. ..,rot111istrz z p d chorągwi p. starost  Brańsldego;
wieku lat 76, nievvoli44; Marcin Kowalewski , niegdyś ka  '

pułkulllarszałka koronnego Lubomirskieg6, tyluż;
wieku i nieyvoli; Jan Zawadzki z Sieradzkiego', towa:..

z pod cborągwiksięc1za biskupa płockieg,o Madaliń of
wieku 73, nięwoli 44 lat; szlachetni: Stefan Bre­

wieki'.. z'przemyskiego,. - Se1JastyanŻura wski z s domierskiego,
,Seha tyan Margasze,vski z sędomiersRiego,. SzymoIT,'..Żak',

niegdyś. tr bacz z pod chorąg\vi Sieniawskich, ,v'szJscy 70­
letni starcowie, po 36,40, 48 lat niewoli. Młodszy od nich
bo tylko 60 latni wyzwoleniec Antoni, u.pro,vadzony dzie­
ci ciem, niewiedziałzgoła jak si nazywa, czys:zlachcic lub
nieszlachcic?' w któtej stronie dom miał l'odziilny? Jego 50,
letfiidruh Jan, w również chłopięcym wiekupo!;wallY przez
Kozaków i zaprzedany do Oarogrodu, wiedział że si  na...

" zywa Zaleski, lecz jakżę w tern nader g stem imieniu zna '

leźć swoich własnych z przedpóh\'iek  Zaleskich! ..' V! ma d
, eo.od ieIlnem. połoZeniu znitjdował? ..się je zcze wieluin
nych bra11ców tej XI. redenlPcyi. Ileż scen osobliwszych,
radoś11ych i bolesnych "Nywołał powrÓt tylu różnych człon...,
ków rodziny w tyle różnych progów d(Hnowych!

Inne redempcye odznaczały się; innym cha1"akterem ni e "7':

zwyczajności. Itak np... redempcya .popr7.edni / odbyta roku
1720. W I{uszanach, w ziemi budziackiej,.. byłagłówilie re."

c-'dempcyą d'zi e ci. Przed groneln 26-u ludzi w-podeszłyni

, wieku, lig vviększej cz śći szlachty, vvykupionej   kże po kil >,
'kudziesi cioletniej niewoli, post powało'w v1 arązawie, gdzie. '

xedempcyę,t  wprowadzono? ośmn:1śdol'o dzi ci ,c łopią
i dziew ząj}?po t, 6, 10 i wi cej ..lat. B.yłyto si( roty zmar
ych 'v niewoli rodziców, podrosłe> w zupełnem zaniedbaniu:p
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b8Z chrztu i wiadolTI.Oscio Bogl1 Znajdowały się pomiędzy
niemi takze osoby ,y\CJ.ojrzalszymwieku, zwłaszcza iewiasty
które lliemowlętamf uprowadzone w jiisyr ,wycllcHvały. się
tara ,z, tatarska, ,veszły nawet w dobrowolne lubprzYlllu­
sowe 'związki z rratarrumi, (wracały teraz z potomstwem do
ojczyzny. Przez cały . tydziellzbiegano się w Warszawie do
księży Misyonarzy, ,vidzieć tych jellcówuieletnicb. iwszel...
kiemizasilać icnpotrzebalni. Niebawem oel1rze ?nows yst­
kich, i porozbierano ha, opieRę po róznycn dOInach

Podobne rysy- towarzyszyłykażdej\vyprawie. . Rzaa.K'O
też która ooeszła'siębezprzygód j/ ni eb'e zp:iec z en s tw.. Gło­

wnl}j trudność stanowiła zawsze .niech ć pozbyWania. .Si  leń..
ó'Ychrześcjjańskieh przez panów tatarskich lubi tureckicn
Sppłeczeńst,va'oryentalneiopieraJą si od tak )da,vnafia'nie
wolnictwie, że takowe zakorzeniło si  wszelkiemi sposbby
'v ich'obyczaje,wyo brażenia, nawet przesądy. Między in..
nemi użalają się Trynitarze na powszechne 'N calem, pall
st"wie tureckien1Tozumienie, iż' ktokol\viek ma cboćjednego

ziChrześc jan niewolnika, nie może przyjść do .. ub6stwa."DJa­
tego, niechcąc sami pracować, ątarają si najusilnieJ o ie'"
.,volników europeJskich, ,którymi wszelkie pola obrabiaJą
i caIy. dóm ohsługujl}j.Niez łakomstwa tedy. e"kulm, . lecz
z chciwości 'posiadania ludziuiewolnych, zabieraj Turcy

:j Tatarzy Chrześcijan 'v niewol  i -ukrywają onych starannie,
przed każdą' sposobnością wykupu. Z którejto przyc yny po­
trzeba dopiero   opo'Vviadają pami tniki redempcyjne -sta­
rać się o fermansułta11ski, i ogłaszać ten ferman, iwyszuki­
wać p n6w, posiadających kilku niewolników cbrześGijal!skich

i zmuszać ich. do sprzedaży, gdyż oni. sami nie chcą, aUł.
sprzedawać ańi jakimkolwiek sposobem pozbywać si  nie­
wolników.

Gdy jużzwykupiouymiwracano do oJezyzny,zdarzałQ
si  niekiedy, jak np. .p zy redempcyiXI\v r. 1727 i XIII
w r.1752, iż,. odbito nazad drużyn  oswobodz'oną, dopusz;.
czano si  g\"ałtó,v na edemptor ch, i albo, zgoła nie P9­
wetowano. następnie szkody, luhtylko ,y.małeJcz ści'. Nigdy
przecież nie targnięto si  rzeczywiście na osobę1ub"rolność
,samychżeReclemptorów, i Z\vyjątkiem jed.ynego. ialuachu
śmiertelnego w Benderze, o którym wyżej vvspomn:iano, nie
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padło zadne życie ludzk e, w całym stuletnim ciągu czyn­

ności r dempc!jnych, ofiftrą . pobożnych prac trynitarskich o
O szenTniekiedy, jak np. podczas redempcyi XI,w, r. 1727' t

da ,,:a.no JrsJ żoJl1 Redeinpt9.l'9m znamiepite  rzywileje,'  wal- .
niając całą gromad  wykupi()ną od wszelkich myt, cełł, ha­
rączów, stavviając ją pod opiekę ciągłego kowoju tureckieg
it. p.

Odbyto takich ,vypraw redempcyjnychpd r. 1688, d()
1783 razem/18; wP szczegolności,oprócz ozuaczony' h dat _
chronologiczną/"trzynastu, jeszcze pięć innnych w lat ch 1699,
1706, 17 2, 1776 i 1783. Kosztowały one razem 573,427
łp. "Wysw bodziły zaś razem 517 jeńcó'N chrześcijańskich,
' łtk szlachty jako i chłopów, mężczyzn jako, i kohiet,dzieci
i starców. "RedempcYJ'v kraju Polskim uczyniQnych, że \
mało .  yda.tę. się" - tłumacząsięksi ża Trynitarze.. w spra­
wozdaniu z prac sw ic  - ,'J?ie z ubliżenia ksi ży Redemp
torów chęci i ochoty, ale z wielu innych I>rzyczyn pocbo  I
(lzi: cz ścią ,dla wojen i zamieszań pąnstw pogranicznyęh,
c ę\ścią la zarazy poyvietrza, częścią i naj,vi cej dIaza­

\ trzymania pl owizyj n leżąc ch ,że oduiektórych sum
wcale :ł;lie 'oddają, od .niektórych ledwo jaka cz ś.ć dochodzi, _
aązęst() roć i sumy i prowizye giną; zkąd idzie, że dIanie­
dostatku sumy pieni il1ej, spos.óp redempcyi zostaje, ubli­żpny."  ,

. ,VII.

Zniesienie klasztorlI.

Do przyczyn usprawiedli,viających stosunl\:-ową nielicz­
ność okupów, należy jeszcze i to, że sauJ.i Turcy i,Tatarz.y
c;orazmniej z czasem miewali jeitc6,v  Nadeszła bowiem,

h,;yi1a,. kiedy potęga p, 6 ł ksi ęzyca. zaczęła ch lić się.ku u p łt d 7
owi. kórozaś Islamizm zaprzestał grozić Europie, natych.,

. llli st Eur?pa poczęła.. straszną QYć Isl mi mowL ..... W pr e­
ci guk:jlkudzłesi ciu lat od przyjścia Trynitarzy do L\yowa,

klltk eUl  i,lku nieszdzęśliwrch wojen.z Austryą i Rosyą,
utraciła Turcya Kan1ieniec.. Podolski  i' Belgrad, Serbię, Moł..
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dawię,.Wo oszczyzn , pqłwysep Krymski. Tatarzy 'Krymscy,
W, r.c 175f po raz . ostatni.nanusi zer onejgrasujący, pod­
dali' si w re 1782zwierzGhnictwu RosJi, która.cteż W roku
nast pnym całkowicie' zaj ła I{rym.

Niewola pogańska przestała nękać wschodnią cz ść

Europ!, albo przynaJm ieJogranie yła się. do zWykł!Ch zajść
wojennych..' Zakonnicze 'YyprawyredeDfpcyjne, sam byt za...

kOhIiik6w) trynitarski p"zd ły si II1ntej potrzeb   II1i.)V ta­
kim stanie rzeczy nastąpiło zniesienie klasztoró,v w Austryi.
Klasztory trynitarskie; we Lwo\vie i w innych stronach Ga­
licyi, . znalazły się w liczbie zniesionych. \ Tożsamo spotkało
wi kszącz śĆ konwentów podpanowaniem_ osyjskiem. Z cft­
łego t k szybĘiego rozf9stu zakonu św. Trójcy r . ranicac,
dawnej RzeczypoąpoliteJ, pozostały d;o dziś tyl o. cztery
skromne zakłady w Warszawie, w Wilnie, w Łucku i w Ka­
mieńcu Podolskin1.

I poz'()stały tylko ciek-a we pami tniki klasztorne, sta­
rannie ułożone' sprawozdania z dziejów i czynności zakonu
w Polsce, po największej cz ści spisane i drukowane we Lwo­
wie, za główne żródło szkicu niniejszego użyte. Mianowicie j
dwa dzieła trynitarskie, J dno wJ zyku łacińskim, drugie
w. ;polskim; tamt,n nader obszerne i s czegóło\ve, to. krótkie
i sumaryczne, zasługują ;nawyszczególnieniELęą i ońe:

1) Hypomnema Ordinis Discalceatorum Sanćtissimąe Tri­
I nitatis Redemptionis Captivorum, in inclytitm Regnum

oloniae introd.ucti promotione EminentissimiJoanfiis" , ... .\ .. I
Casimiri Donh()ff S. R. E.i Cardinalię, SetenissimiOlim
et 1n'Viętissimi Połolliarum Regis ..Joannis .111 , post ce...
leberrimam ad Viennam Austriae victorialIl( .favoribus
et protectione plantati, munificentia celsissimorum, II­
l lsrfissimoruITl' ReveJ:endissimorum,P erillustri um Fun­

I datorum propagati,apostolic()'munimine Benedicti X II
Papae in provinciamSancti Joachimi redacti. Redemp­
tionibus Captivorum Cbristianortim Condecorati. Op s
duplici indice Alphabetico ,nempe et Chronol()gico il..,
lustratun1. Cura et labore P F. Mariani fa S  Stanislao,
natione Poloni" olilll j quatuor vicibus Con ionat ris O
dinarii " Philosophiae Sacraeque Theologiae'Professoris,
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nUIIC ejusdem Ordiuis .et ProvineiaeCl1ronologi. Var­

}'.i e in. 1.' J}ograph aS. R. J\'I. et Reipublicae ,Q9 11e gii
SLeholarulllpiarum,..t\uuQ Domini M])LIIlfoL).str..!854

2) Zebr nie wszystkichR dempcYi,!cktórą:ęIowincya J?olska
zakonu Najśw. Trójcy do wy upienia niewolników w kra..
j chtureckiąh i tatarsl{ich oa.roku 688 do roku i '1783
czyniła. Pqdalle do; publicznego wszyętkich stanó"v llwia"­
domienia. Przez ksi dza Adama od Najś'w. Trójcy Re­
demptora. W -'Varszawie foku. 1783. ę-vo str. 95.
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Dziadku !>czemu to mówią, źewoJskiem bylj hułani
I

, kiedy w historyj niesłychać nic o hułanach?
-- Spytaj si  ojca. Powie ci.
--'Juzemsi  pytał. M wił, i,e nie wie.
- To zaglądnij do ksiązki.

- Jużem zagląd ł.\ I..tam nic nie ma.
-A cóź tam w>waszych książkach, kiedy n.ie ma

w nich ohułanach i hussarzach!
-Dziadek był ,ciemny. D wno nie zaglądał do książek

I nie od czytania też ociemnia t Dość mu było przez lat siedm­

dziesiąt . patrzeĆ na tełł.świa . W si dmdziesiątym ... . i.któ­
rymś roku/zycia> zasłonił mu Pan Bóg oczy.. Od tej chwili
zaprzestałclziadek rachować .sobie lata. Czas nietylko.sta...
nął mu w biegu, lecz owszem cofnął si wstecz. Myśli­
dziadka z,vróciły si  ,vpierw ze lat , i kr !żyłybez przer.wy
oko g da)Vuych wspo   ęń. ,Ciemny dla o ecnośc!, wi ział

\dziadek jak na dłoni czasy swojeJ młodości, czasy i oby­
czaje przed-konfederackie i przed-Stanisławowskie.

-A ,viesz ty chłopcze  co to kopia?
Chłopiec postrzegł, że dziadek zaczyna op

on tak lubił <słuchac; przysi dł si wi c//u nóg<
i ciekawie patrzył mu. w oczy, któryn1 teraz słońceświeciło. . /... c ..

- Co to kopia?!. . HeJipaniepodkomorz y i... p al'uawski

cóżbyś . powiedział, słysząc to > zapytanie ! Mów.i.m o' kopii
. a> nie zf()zumią, ,.. póki nie powiesz: lanca. ...Kiedy>słyszą,. że
niegdyś nad ka dem ło em szlachec iem \visiała szabla, to
myślą sobie: Dawne to czasy 1 A kiedy im prawisz, że . Jesz...
czei T pierweJ niż/szabli, dawano tamm.iej sce . kopIi, to 'myślą
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sobie: Zapomina si "dziadek 1 A przecież za naszych c.zas6w
dobr e o tern, wiedziano. I nie było nikogo od Pałuk aż
po Parnaw , co by był nie znał kopii pall:;t podkomorzego
parnawskiego Kampenhauzena. Wszystkie po nim były to
już tylko . lance lub piki; on ostatni miałpra\vdziwą kopiąhus;sarską. ' I

Jak dziś pamiętam ją u niego/ w! Rybniszkach, gdziem
si  wychował. Blizko trzy sążnie długa" gruba, li tulei
jak ramię, a lekka jak palma w kwietnią niedzielę! Drzewce
miała! z młodej prostej osiki, wydrążone u' spodu, żółtopou w
kostowane. Tul ja, to jest żelazna oprawa li spodU. aż po
r kojeść, mierzyła przynajn1niej półtora łokcia. Grot był
o trzecią cz ść krótszy, czworograniasty; tylko partacze
używali trójgraniastych albo okrągłych. Dla wzmocnienia
wiotĘit j kibici kopii, biegły od grotu na dobre półtora
łokcia dwa mocne pr .ty.czyli pioraż lazne. Po oprawie
tych piór .mozna 'hyło zIhial'lkowafmistrza  Wnich to cała

. dzielnośq kopii si ukrywała. Przy dobrej/osadzie były
pióra na pól cala. sz,erokie, dwunastącz ść calagrub",e
i Vi pól drzewca wpuszczone  Ćwieki,. któremj je przymor
cowano,musiały wprzód umaczanębyć w occie. Dziurki
do ćwieków nie powinny były vviercone bJć naprzeciw sobie.,
GłÓwki zaś od ćwieko'Nmiały być :gładkie, aby się' r ka na
n-ich nie zadzierała.

To też gładka i równa i polerowana była kopia pana
podkomorzego, Jakby cacko pa ieńskie. l strojnawkitaj­
ko\vy proporzec, który zwisał poniżej grotu, koloru żółtego
i zielonego, na ćwierć łokcia szerokia. do pół kopii długi.
l gd:r bywało uwini tawwst gęproporca, tuli si.ę kopia
pana podkomorzego spokojnie w kącie przy łożu pańskiem,
myślałbyś, że to ba\videłko niewinne, gdyby nie czerwona
plama na grocie, kre\v szwedzka z pod Klissowa.
- Kochał się też pan podkomorzy w swojej i w wszyst­
kichkopiachJ I napisał na\vet uczoną książkęJna ich po­
chwałę; którą poteln ksi zaJezuici wydruko \Vali, ,w Kaliszu})..

c_Kiedy już w :podeszłych leciach V\rziął mię chłopcem do sie...
bie,musiałem . .. nieraz ,czytywać' przed nim z tej książki, jako

. .
wielce moralnej i. użytecznej młodemu wiekowi.. Owszem de­
dykował ją z teJprzyczyny:bardzo pob0żnemu kapłano,vi,



księdzu biskupowi płockiemu D b()wskiemu, swemu
towi którym najwięcej dTa tegd pochlebiało mu.

:'\vactwo, ponieważ ksiądz biskup był herbu Jelita czyli trz,Y
kopie., Tak ,jeszcze dzieckiem oędąc, nauczyłem si cenic
,i szano'Nać kopi  hussarską.

T-oćto najst rożyt i jsza broIl  wiata, g,ł śna w piśmie
św. i w pismach ln drców pogallskich. Kopii krótkiej za­
żywali niektórzy królowie.. w oznal ę najwyższe}'" włądzy.
Później gdy berła wymyślono, słuzyła ona kapłanom pogall­
skimz[t takież-o godło. Po> rozs erzeniu się.. ewanielii i na

stalliU ftcerst a .ćhrz śdjańskie Ói ., przesz;ł kopiaw.ręce
rycerzy, poczytujących go za najzacniejszą broń swoją. Mie­
czen1  zermowano 'IV chwili spoczynku, gwoli zabawce; gdy

szło Ij i,gstre ,dob!wa .o IC1:ólou5e j brin i. Miec  pozosta io o
giermkom" i pacholikom, a' rycerz kruszył kopią. W. tur­
niejach, kto zwykłym trybem rycerskim okupił sobie u he..;
roldow'wolnosć walczenia kopią,\ ten mógł potem bezpłatnie
,;valczyć dowoli Inieczern; kto zaś tylko popis lnieczem oku
pił, ten musialpłacić z osobna zawalk  kopią. Ztąd uro+
slo przysłowie turniejowe: Kopia ,'\łvyzvvala miecz, miecz nie
wyzvvala kopii.

W onychto'\ czasach rycerskich walczyło nią wielu bo­
haterów cnotliwych, któtzy- po śmierci weszli jako święci
w kaJendarz. Czy widziałeś chłopcze, aby j akiego świ. tego
malowano kiedy z strzelbą lub bandoletem,/a z I ópją jest
ich kilku, jako<św. Jerzy, św. Marcin, ś'vv. Maurycy. Dlatego

eż . i Davvid,QnarowałPanu Bogll>kopią?oliata, a
którą wiktory  z, niegoc?t  yma 1;: i  ofia '?M'¥.

Wtedy z kr;zyżelll dostała Sięikopia dOi/Polski.
jej było u nas, jak nigdzie w święcie. Kopią znalazła u nas,
. czego  opii potrzeba;lJ.1Yw kopiii,eo dl ;nas
bniej SZH. Boć ,. kopii najmilej wą. yrokiem;t: glu,rzystym obszarze, a gdzież pola 'Ni cej jak. v.,T Na­
szemu.zaś niebu godzi się oręż, .któregouie uszl{.Qdzi... wil7-.­
goć;. nię zamoczą deszcze, nie strawi. rdza, a witem nie
Inasz nad kopią. To jedyna zdrowa, jedyna żywa broń
Z muszkietu gdywystrzelis , to go potem rzuC chyba w błoto.
Lepiej wtedy mieć dobrąd.ębowąpałkę,nizflintę w ręku. '
Kopia przeciv{nie, zavvsze nabita. U niej proch uie"zvvil­



zapał si  nie zatka;, skałka si nie rozpali,PJt:\
si  .nie złamie. Ona zawsze.sucna i ch doga 'bę )'

płaszczyków i pamiotk6w, .niezb dnych flincie. Nie
,boi się anisłollca, ani deszczu, ani. rosy,... .ani kurza y. Nie
potrzeba jej plastru, szpiku, oliwy;< obejdziesi  bez r()żków
i flejtuchów; nie wie co szrubsztok i drewienko do polero­
\vania". A. trzykroć dalej sięgnie niż szabla.

Dlategoż przylgnął Polak do kopii, a kopia do P.olaka.
Ryłato przyjaźń i miłość jak za dni Dawida i Jon'atana. Nie
pozwolono używać. jejnikolTIU, jal\: tylko szlachcicowi. Sz1ach-.
cic zaś, czy to w domu, czy w polu, nie miał nic koszto­
wniejszego nad kopią. W czasie pokoju, gdy bywało.. dom
stawia, bierze naprzód kopią do r ki i wyn1ierza nią wysą"
kość i szerokość komnatraby jej nie było ciasno wnowynl
budynku. Gdy na wojn  ruszono, rozsyłał hetman l10vre

k pie . rycerstwu. Gdzie. po leżach zim9wych stal1ąć iało
wojsko obozem, tam wedle starodawnegoz\vyczaju, zatkni to
kopią w polu albo na łące. W )batalii kopia, ten najpew­
niejszy klucz do wiktoryL otwierała niechybnie wrota zwy­
ci ztwu. Qn'a to impetem swoim rozbijała chmurynieprzy­
jaci lskie pod Kirchhollnem, Kłuszynem, Chocimerrf i Cud
noV\reffi. Drzewc  kopii st[tło' si  drzewem, na którem sława
polska najpi kniejszy m ztwa swojego ,vydała owoc..Wojo­

wnik, . któremu przed :in l1 ymi po\vierzono j  ,dopiastowania,zV\rał si  hussarz. Był to ostatni rycerz wedle pisma
świ tego.

Inne wszelako pisIijo zasmakowało 'ludziom. Ustało
rycerstwo chrześcijańskie w świecie. Prze drzeźni,aj ąc siEJ

kopii, wymyślili ludzie rożenek, który zatkni to . ... na musz..
klet i n zwano..bagnetem.Podobało si  to Francuzom, którzy
wtedy pod swoimg'rantlroi . królem Ludwikiem XIV zaczę!.!
zd ()bniałemu . prze'\Vodzićświatu  Ludwikowi ,XIV zalecił go

mon8ieUl (Louvois,.". a wiadomo, że ........ ani.Lugwik1(IV, ani
monsieur <i Louvois, nie byli. wielkimi.. bohaterami.' Ale że

wiele wojen toczyli, < vi c zag ściło. się w. świecie to. licho,
i odj ło ludziom serce od kopii. Już jej zresztą mało gdzie
widać było po świecie za granicą. Tylko u nas jeszcze świe­
ciła si  garstka rJcerst va i tkwiła kopia yv r ku. Aż i u n s
zacz to przebąkbNac o nQwej modzie, o nowej broni, a gdy
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W ró ą1689 wyprawia;ło się rycer;stwo na Bukowinę,
ciwko- Turkom, pan hetman Jabłonowski, pierwszy
,który,się dal konterfektow ać w peruce,! nie rozdał nowych
k():piihu sarzom , lecz1tazał wzi c hIl muszkiety, z bagne
tarni.

/Zfu. arkowałahussarya co si  świ ci. . Otóż gdy wkrótce
umarł Jan III i nadeszła elekcya, dowiadywano si zcicha
okandydatach 1 jaką który broń lubi. Książ  d . Conti,
Francuz, pasyonował si  do b gneta; elektor saskiCAug,usF"
miał gorący afekt  o  kopii. Odprawiono tedy z kwitkiem
Francuza, R, okrzyk?i to hurmem .Augusta.

Jakoż byłto więlki 'zaprawd  król, jeden z owych da­
\vnych ,D1a  rchów rycerskiej duszy awspąniałego s rca.
Bagnety zginał jak szpilki i owijałsobie l około r ki. Sam
go ił do pierścienia,umial szermować z Szablą w lewej,
.a kopi  w prawej r ce, lubił i wyprawiał turnieje. Nie za..
wiedli si  też na nim hussarze nasi. W rócił im kopie,
i... staral' si  wszelk  siłą wskrzesić ich dawną sław, . Dlatęgo
:o"nic tak niH' dbał, Jak o ludzi rycerskich, znających si  na
TO bieniu tą 'bronią.

Pomi dzy takimi wpadł lllU usobliwie w oko mój
vi nastepriych leciecIi dobrodziej, podówczas jesz, ze młody
pan podkomorzy parnawski. Był to rodowity ęzlachcic in­
flancki,n zpokrewnionyprzez żon  Z wielu staropolskiemi
domami. Nie podobna też było wymyśleć cośpi k iejszego,

I jak pan podkomorzy w pełnej zbroihussarskiej. Widywa,..
ł.em go w niej co roku na wielkanoc, gdy starz.ec,.z !łachoł...
kiem jechał konno do ,kościoła w Rybniszkach. Nagłowie
szyszakbłyszc ący, pierś, i cała postać w żelazie, u barków
dwa w gór  wzniesione skrz:rdła s pielub' orle. Z pleców
> 1>ływała skóra 'lamparcia, karmazynowym adamaszkiem pod­

ita, złote i P?d szyją szponaąlispi ta. ... Po jednej strgpie
miał krzyw  szabl  u pasa i. długi prost  miecz, koncerz,
przymocowany siodła; po prawej opuchdo ro bijania zbroi

nię tzyjacielskit j,. i ..... królow  całego rynsztunlm, kopl
w tulei. Nuż) gdy w stroju takim, n1arselll młodyćh lat roz­
ogniony, złożył si  kopią! natarł na czele swojego hufchl

A pozllawązy gOi zresztą rezolutnymi biegłym w sztuce "
wojennej, pO!'llczył mu król August JiformowanJe dwóch no...
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wy ch. pułkÓW hussarskich. Jeden miał byćicałkiem
starej mody uzbrojon, drugi cokolwiek lekszy.
od rzeczy mniej .. kosztownej i trudnej, ustanowiono
pułk  pośledniejszy, ubrany w koletYj sukienne, bez
i wedle nowej maniery, perpmża;tim z szlachty i plebejuszQw
złoźony. Nazywano ich hussarzami albo jeszcze zwyczajniej
lancyeran1i.

Gdy miało przychodzić do wystawienia pułku drugiego,
usłyszał August II, że ów francuzki król Ludwik, wrogko­
pii, chciał na własne oczy. obaczyć Hussarza polskiego, aby
si  też przekonać, czy to w rzeczy tak straszny żołnierz."
Lubo ,vi c król August nie żył w vvielkiej przyjazni z mo'"
narcną francuzkim, przecież z miłości dla kopii ijeJ.cnwały" . .
u;myślił mu dogodzić. I wysłał tedy pana podkomorzego .::.:':.
z całym poc tem hussarskim nad\vór króla Ludwika, mó­
wiąc: "Nie 'dość, że w domu wskrzesimy hussaryą; potrzeba
jeszcze rozsławić ją znowu w świecie l"

Jakoż czuł pan podkomorzy co za odpowiedzialność
wziął na siebie, i. był pewnym, że król francuzki weimiego
z sobą w pole, na wojn , gdzie pan podkomorzy zrobił lub
w duszy, albo zginąć w oczacl1.królaLudwika albo nawró­
cić Francuzów nawiar  kopii.

A król francuzki cóż?
Oto kazał panu podkomorzemu na dziedzińcu w Saint..

. Getmain, przed wypudrÓwany:mi markizami, ze swoim pocz­
fi

tem nussarskim kadryla tanczyć na koniu  Jakby hussarz
i koń< .nussarski byli na to stworzeni, aby nosić kapryole
i kurbety wycinać! Pan podkomorzy wrócił z .serceln.
skrwawionem. Niepodobna mu było pozbyć si  myśli,żH ;.!:;\
gdyby kto inny, ktoś/ic; r czniejszy, możeby gi  sprawa lepiej! ..
była powiodła. Ogarn ła go wi c melancholia, w któreJ

. ciągle powtarzał, że nie ,vart nosić kopii. Na koniec ,\ po­
dzi kował królowi za rotinistrzowstwobussarskie i .'wstąpił
do infanteryi koronnej, gdzie wkrótce na Jęnerał-majora,'
wysiedł. Zawsze jeszcze rozprawiał pan podkomorzy z kró....
lem Augustem 9. usztyftowaniudrugiegop;ułku. bussarzy
ale nieb8 welll król August umarł, a nast pca jegornyślał
tylko ooperzedrezdeńskh J, i nieprzyszło nigdy dorekcyi bussarstwa. .



A pan podl{omo.r -y, usiadłszy _n _star(}ś6 'tV Rybnisz-.
k[tehipojednFtwszJ'sj :_z dawną zbroją hussarską, która
Y'łkażd_e "jelkie świętowycho.dziła.z staro.ży-tneJ szafyka:a­
ciatH j,lnawiałpo k.azdemodczytanjuksiążĘj()1 kopiach, ,
"Póki kopii a hussarz.a 'stanie,ptzepo'Niedział..l1lftdry sta.­
tysta, pan kasztelan l'vvowskiFredro,póty b dziePolal{
pan \  polu... Sko.J;o.,ko ia .zginie,-zginie i polska enota.­
Zginęł,a '.vidać Jedna, a oto. i drugiej już llfischyłku." _,

Na wiadomość Q śmietcipanapodkom()r ego, zjechali
się YVszyscypo.zostali hussarze nasolenneexekwie. .Było.;iGh:
już zalecl,vie siedlndziesięciu. Aponleważ.tylkonrzy t kich
pogrzebnychuroczystoRc.iachwidy,vano icl'}. Jes cze 'V: liczbie "
znaczniejszej, -przeto. do róznychzarzutÓ,v_przeciwnieuży­
teczności hussaryi, przybyło. jeszcze szyderstwo ludzkie.
vVojownicy'uczonelni racyami zdy kredytnwali kopię ryce  ­
sI\ą,panowie zaprzestali służyć ,voJskown, albo. woł li na.
co innego niż na koszto,vną zbroJęhussarską trwonić ma­
Jątld,a ga\iviedź prosta, rada zawsze 110Wemtl.panu i no\vej
111 o (lzie, l1aślliiewała się z starych hussarzy, nazywając ich
rycerzamipogrzebo'VelTIi. Przy każtlym. zresztą ... pogrzebie
występo\vało. 'ic11 co. raz to mnieJ. Nakoniec, nasejmiede
legacyjnYITI 1'.1'775 zupełnie skaso.'wano. Jiussaryą.

Pozo.stały tylka.' owe lan-cyery królf\ Augusta. Nie
byli to,vłaściwie staroda\vni hussarze, gdyż naprzód, nie no-'
sili zbroi żelaznej, a nadto. składali. si  bez różnicy ze
szlac]Jty i plebejuszów. Że jednak .' mieli . kopią, czyli, jak.
teraz częsciej mó\vion6, lanc ,więc kto. tylko kochał prze­
szłość KrajO\vą, tell \V lancyeracb. szallowałostatni cszczątek
Jlussai'st\;va. I nazywano ich też rozmaicie: Lancyery , Hus
s?-rze lub tIr o piJniCJ. ,z czasem, maJrnc wzgląd na. ich lek:"
Jsiość i rączość, pochodzącą natRra nie z braku rynsztunklI
ielaznego, a nie koniecznie zgodną z przeznaczeniem st rej
hussarJj,przyrównano ich raczej do innego. żołnięl'za 'v da
,ivne1l1 vvojsl{u koronnem,to jestdn TÓ\\Tnieżskaso\\"alH j
jazdy tatarskiej,' . 'v której' to,varzysz .zwał si  z tatar ka
ulan,. tyle co. kniaź. Ztądptzytosła naszymlaifcyerom na-'
z\va hulani, wzi ta z tego2; samego. .słownika,. z'którego
P Jzyszło .dOD S wiele innych,vy!azóvv. sztuki 'v oj skoV\'ej,.
jako bulawa, buzd!Jgan etc. A gdy za' króla Sta'i1isła\va

Dziela Ka1y;la SzafnocJzyT. 1.]. 11
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- r'
'_4.ugusta przystąpiono do reorganizacyi \vojska kOTonnegu,
ciz hussarska uzbrojeni lancyel"o\vic,powszechnietcraz dla
s'Nego po,vino\Vactvn1 z hussaryą szano\vani, a od publicz­
no :ci hułanaini ocl1rzczeni,< otrzYl11ali...l{avvaleryi narodovvej:denomil1acyą. ,

Te111ptochłopcze ..1l1ó\vią,ze ,vojskien1 narodoweln byli
hułani, lubo nie słychać o nich \v historyi. I-Illssarzrr. tO',
cz.CzonO.'N hułanie., ahussarz \vzbudzał cześć, jako rycerz,.:
jako pan kopii, królovvej broni. Ona to unobilitowala hus­
sarzy i bułanó'\1v, a'NY nie wiecie "\veale co kopia!

, Chłopiec już nie słyszał tego wJjl'zutu. Usnął 'N p6f'
rozpravvy u kolan dziadka. Ukołysany opo,viadanieln, 1TIa-""
Tzył słodko o hussarzaeh i ° hułanach..



P R Z Y P i S E K.

2) Przedn1iotu do. artykułu nInIeJszego. dostarczyła nader rzadkie
dziełko. podtytułeIn: Chwała y Apologia ICopiyy Pil  cum refuta
tione niektórych zarzutów, przeciwka nim. Anno MDCOXXXVII..
W l{a!iszu w drukarni Colleg  .Soc. J esu. Nieznane Bętkowskien1u,
znajduje się ona w xięgozbiorze ZakładuOssoli11skich, i oprócz
12 nieliczbo)yanych kart tytułu, dedykacyi przednio'wy, liczy
164 stronnie w fornlaeie n1ałej ósemki... Przeclmo'wa lunieszczona
jest W' exemplarzu biblioteki Ossolińskich na kO{lCU" Dedykacya
zaczYllaj ca się od słów: "Jaśnie vVieln10żny y Nayprzewieleb..
niejszy 1\1ći X. Biskupie Płocki y Dobrodźieil1," ściąga się do
Antoniego. Dębowskiego, siedz::tcegą na. wspoIDnionem biskupstwie
od r. 1736 do. 1751, a jak się z dedykacyi dowiadujen1Y, Sl)o.kre..
'wnionega z autorem  Nie można11Y zresztą; <lojść 7. samej xiążki,
jak się ten bezin1ienny- autor nazywał, gdyby  nie bardzo stary,
najprawdopodobniej spółczesny dopisek. na tytule: I{aupenhausin
tuthor  Za tYlU śladem idąc, znaleźllśnlY "\'1 Niesieckim, wyd..
pierwsze II. 476, wzmiank  następującą: "Jan I{anlpenhauseii
Podkonl0rzy Parnawski, Generał l\fajor Infanteryi koronnej, tenli
czasy gdy to piszę, -w wielu okazy;;tch tej ojczyźnie dobrze zasłu..
żony." Na sti\ zaś 50-ej dzielka o I{opiach, TI1ówi autor o regi..
l11encie piechoty, "który kommenderować U1am honor." Ta zgo­
'dność cudzegodQpisku na tyle z słowami Niesieskiegoi i nalJom..
knieniem autora, nie pozwala nam wątpić, że "Chwała y Apologia
kopiy" wyszła istotnie ..z poctpiÓl'a podkoTI10rzego parnawskiego
Karripenhausena, nie "I{aupenhausin" jak. dopisek znlylo enl
brzmieni.enl opiewa. Co do innych skazówek bibliograficznych

i historycznych, zawartych w samej xi ż; e, okazuje się ze str. 23,
ze nazywając rok: 1732 "przeszłY-ffi rokiem,".pisałj  autor roku
1733 -z dudy-kacyi (str. u spodu [2]), a że czynił to z polecenia
"Wielkiego Monarchy" ..Augusta II, który właśnie "\v ciągu tej
pracy unlarł - z przedmowy, że autor. przez wiele lat własnenl
do&wiac1czenienl próbował dzielności kopii, to jest w hu. saryisłu..
żył --'"'"" nareszcie z wielu l)OrOzrzucanych 1)0 ca.łenl dziełku wzmia...
l1 ek , że król August .11 był wielkinlllliłośnikien1 kopii i przemy..
śliwał o wskrzeszenill hussaryi. Z wyjątkienl . tedy kilku szczeoQ
gółów ubocznych, są; wszystkie główne ,rysy arty-kułnniniejszego
oparte na prawc1zie ... h\st6l'y-cznej.
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Ścieśnienie ,vidnokręgu(ł

Moglibyśmy zacząć z poetą:

"Podjąłml1 dzieło niezgłębionej treśc',
0l)iewanl 1110rze bez gruntu_ i brzegów . . . ."

Chodzi bo\viem O rozvviązanie zagadki; naclk.tórąnie­
.sl o{lezenie vłielu uczonyell pra c o "('/V alo od 'vvieków, a praco...
\vałobezskutku.

I godziłoby si  tell słuszniej rozpocząć z tonu tak
'vvysokiego, ile' że staroży na' 'zagaclkanasza powtarza si  I
oraz'. 'li bistoryi innych narodóvv, ró,vnież nie ś'vviadomych
l)odziśdziefl j ej znaczenia.

Aleinie naszelllu..to pióru> ulatać .'iV ąfęl'ywysokie,
l{rążyćpo napovvietrznych obszarach poezyi. iallegoryi, za­
ciekać się w Inglistą krainę 111yt6\Va . ' ,

Dlatego nie będzi'emy \v. rozprawie niniejszej sięgać
czasów Herodotoxvych, - nie.chcen1Y za przykładem ostat­
niego z nle111ieckich objaśniaczó-vv naszej tradycyi l) upatry....
,vać ',v pojęciu ID y s zy tajen1uiczegozjeclnoczenia pojęćka­
lu, złota i zugłady,-nie\Yidzi111y'potrzebyzastana 1 Niać si
nad znaczenięm myszy \v hieroglifice egipskiej j ra mo­
netach' staxogreekich, gdzie ona dość często towar7Yszy w i.:.
zerllnkowiApollhła, -o bej dziemy się nawet bez 1'0   trząsania
k\vestyi: dlaczego Autaryoci vvedług Troga Pompeja ucie­
kaJi z ojczystych siedlisk przed l11nóstwem myszy i żab<t
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albo zkądsi  'wzi ła nazwa starożytn jkrainyMyzya, Ja...
Koby kraju myszy?

Stoi nam w drodze csobliwszepodanfeo pozarciu"
przez myszy wielu historycznych osób 'v róż)nych kraja.ch
. europejskich, mi dzy wiekami IX-tYlU a XIV-tym i Q tychto.
jedynie czasach, miejscach i przygodach chcemy tu mó-vvić..

Dotkniemy zaś 'Nszystkichznanychnam,vypadkó"v
teg-o rodzaju, ponieważ przez porównanie jedne'go z cIru­
ghn da si  najlepiej uchwycić sekret zagadki i \vypróbo oo
vvać vyskazany do niej k1llcz.

Zaczem obeznajn1Y._ się przedewszystkiem z ogólną licz«
tą tradycyj dotyczących. Znachodzimy je 'tV dziejach pol­
skich, niemieckich i francuzkich. vV P o l S c e oprócz króla
Popiela zginął od . myszy kt jawskik:siąże Mieczysłavv;zje­
dzonywroku 128'7.  V Niemczechd.oznali tegoż losu:
1) arcybiskup moguncki Hatfo II w roku 96.9;2) sztras­
])utski biskup ..' Viderolf albo Biterólf Vi roku 997; B} .pe­
,vienmożny nfeprzyjaciel cesarza Iłenryka IV oKoło roku
1106; 4} rycerz Henryk.z Laufen około roku 1126; 5) arcy '
bisku.pkolQllski A.dolfpo roku 1212; 6) arcybiskup bre­
l11eński Gotfryd Arensberg około roku 1363. 'Ve FrancyI
zjadły myszy pewnego rycerza w okolicach nadreńsldćh
rol{u 1012.

Mamy tedy. .razem wypadkó'\N dzievvięć, w pięciu\vie...
kowym przeciągu czasu od roku lnnh jwi<dcej 840 do 1363,
'N środkowej Europie od Renu aż po Wisł .

Cózw tej przestrzeni wieków i na tej przestrzeni
krajó,v mogło uki'Y'Nać się pod zagadkowem naz\vaniem
n1Ysz?

II.

Naz1vyod zwierząt.

Przenosząc si<d myślą w geru1ańską średnich ,viekó,v
]listOI'y , przenosimy si  'tV czasy ikraje aJ(lziwnieJszego
języka pbrazowego, w kraje i czasy najfantastyczniejszrch
symbolów, godeł, znaków i naz\v.



eodo znaków dość b dzieprzypomnieć ś"vieio upo G
wszechnione herby; co zaś do nazw, mianowicie nazw naro...
dó,v i ludzi, te w znaczi1ej cz ści brane były od zwierz t.

Ileżto razy jllż powtórzono, że.jalr w każdej pier­
wiastkoweJ epoce dziej ÓW, tak i w pierwiastko,vejśredl1ich..
wieków historyi,zacbodził daleko ściślejszy w zeł n1i dzy
rodem ludzkim a zwierz cym niż teraz!

Kiedy w nowo układanych kol dacllwół i osiel<rado­
"'\Tali si z pastuszkami narodzeniu Dzieci cia -kiedy do
najzwyklejszych zabaw umysłunależałd tworzenie bajek,

- powiastek i poematów z życia i obyczajóv{ zwierzęcych ­
do najulubie11szych zaś krotofiI cz ste przebieranie si
w skóry z,vierzęce "T"""wówczas nie było też narodu, któryby
nie mial pewnego właściwego sobie zwierz cia, osobnej
od niego nazwy.

P()mijają<f tysiączne szczegóły inne, wspomniemy tylko

starozytną notatk  słowiańską. z XII-go stólecia, wydruko­
,vaną w Szafarzykowych "Starożytnościach. " Jestto' właśnie
katalog przeszło trzydziestu nazw narodowych, z przyda­
niem każdemu narodowi pewnej nazwy zwierz cej.

Frank w tej notatce jest lwem, A.lemanin orłem, Ru...
sin wy(lrą, Litwin turem, Bulgar bykiem, V1łochkotem,
Serb wilkiem, Sas.źrebCelTI, Grek lisem t. p.

Awyszcz.ególi1ione tu' miana zwierzęce wikłały si  na

prawd tak b ałamu;tn i e z tzeczy;wist )   n zwi5  mt aro
dów, że podziśdzień np. nie umiej zadecydowaĆ><iuczeni,
c.zy iU10na angTo-saskich zdobywców Brytanii Heug i s t
i H o r s a, po angielsku i sasku tyle co koń, są iluiona­
]niosobowemi, albo tylko. ogólną dellominacy pleniienia
Sasó"v, nazy,vającego. 8i  w owym za.pisku starosłd iańskin1.
właśnie ko 11 albo ź r z e b i ec.

Podobnie zaś jak całe narody średl1i ,vieko,ve, tak
i stal1yniektóre,miewały talrże nazwy od. zwierząt.

Zna"ycom starożytności/igermańsk.ich przypomni się do
razu głośna niegdyś deno1l1ihacya w i lk, po starogermań...
sku warg. Znaczyła ona bannit , i co zwykle szło za
ten1 roz bójnika

'Vszystkie pomniki średnio\viecznycb dziejów
pełne są...tego vłyrazu. Nie dość że \v poetycznym
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pieśni i sag skandyna>sskich ''tV i l k a kor s a l'  znaczy Zfi­
,\yszą tożs 1Jno, ale> na,vet pra\vnicza tetn1inologia:statutÓ\ ,
nie \vahała się llżYV{aĆ ,vyrazu ,vi l k zamiast b a 1111 i t y,
frazesu "przyV\rdziać komuś łeb wilczy'( zamiast: ,,'vvygnać
gozkJ;aju o "

"Usta\¥a salicka Vi rozdz. 58 i ustrL'Vva rypuarska 85 ,
2" - czytalny 'N klasycznem dziele Grimlna o germańskich
starożytnościach pTaxvniczych 2)_ ,,'\vyraż  się: lVarg'u8 t. j
,vyvvołany z po\viatu" - "JiVargu8 .zaś"-objaśnia Grinlll1
następnie -"znaczyło wilka i rozbójnika, ponieważ ban...
ni ta na podo biellst\VO \vilka prze by\\rał 'v lasach, i podo­
bnie jak,vilk, mógł być zabityn1 bezkatnie."

"Allglosasovvie" - opiewa dalszy ciąg tegoż samego pa­
ragrafu li Grimma,   "lnawiali: vearges hea('od .alho_vul(es
Izea('od (t. J. 'wilczy łeb) za exle , erxtoTris i (t. j. bannita,

- \vy\vołaniec)''' jak się to okazuje z usta\vy VII-mej króla
EcLwąrda Wyznawcy:.. H1ujJinzan enz"nz-ge1I'it cdjJutquod) .angli­
l'e loul(es lleaf'od dicitur t ' (t.j.ma głowę wilczą, co po an .
gieIsku nazy,va się wul(e.slleafod).Tożsamo vv innem miej­
scu II Bra.etona ks. IYro dz. 11: "extuncutlagati
l'{!JJut IU/Jillll1JZ, itaque sine jud ciali inquisitione 'pile
1'cunt (t. j. od c1łwilibannięyi lnaj , "vyvvołańcy łeb

przezco bez sąd zabijanibyć 1110gą)". Poclobniez. vV
żytnych> poematach zhiorucChaucera: ,,'7\lilczą głową
łano -.<ii lll łQdzie11czego GamelY 1a  vVilczą.głovvą go .. Zl'O­

, hioBo, ibannitó'N leśnYITI królelll.. oc"
K.tóretQ wyrażenie ...bywało tern naturalniejszern,.ile  e

bardzo liczni l)odó,yczas ,vywoł ńcy przyvvdzie\vali 'N istocie
skóry wilcze,. zakry\vali sobie tv{arz 'Nilczytn ł.beu1. . czyli '
szłykiem. "VY'abił ich nowy cprnes różnenlLćponętan1i"

._. , nlówi znany kronikarz Helrrlold. 3 ) o. nieukrJconych Sasach
llad Elbt1-'- "aż póki nIe ułaskawił tych dzik ów.vVtedy
odmieniło.. się oblicze ludu tego, vvtedy ciżsalni, Ętórzynie­
gdyś .. z\vykli byli z akr y 'tV ac 80b i e .. ok l' U t ny ł e b ITI fi S z­
kara lni. (sae-vunz caJJut. abdere larvis),. sta'\viać sidła po...
dróżnyn1, rabować po gościllcach, kraść czego 'wydrzeć nie­
Inogli, ci (nlóvvię) z111ienili . natenczas obyczaj e, i na drogę

navvró.cili s,ve kroki."
Służyło to przebieranie się '-tV slióry ,vilczepo części/o
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zwyczajnej potrzebie. przyodziewku, po części też dla za­
/ maskoV\Tania si  w czasie napadó\v,po>których niejeden ło­
trzyk po  z cał z ()\VUŻ ż:rciezbóJeckie, niejeden bannita I
otrzymał znóvl przębaczenie, niejeden dzik wczorajszy byyvał

utro przJkł dnym poddanym i sąsiadem, aż póki nie obudziła
sięzno,vuż natura wilcza, i nj  pQciągnęła g,() po raz drugi
do lasu.

,V trudnym do uwierzenia zamęcie i b rbarzyńst,vie
obyczajów ówczesnych, można było w ten sI;>osób po razy
kilka być w i l k. i 'e fi .'(. i znów. _ . człowiekiem , . ptzybierać
z kolei postać wilcz  i ludzką. Posłuchajmy \v tej mierze
ciekawego oPQ\viadania pewnej !{I'oniki z początku XIII-go:
stólecia:

,,0 ludziach, którzy przen1ieniali się Vi ,vilkó"v. Dys­
putuj  często uczeni - "pisze Ger,vazy T i l bu ri ens is,
p ailstwa Arelatskiego rnarszałęk, około roku 1211 4)_ , czy
Nabuchodonozor na czas ,vyznaczonej sobie pokuty został
vv pravvdzi'\tvego ,vołu przemieniony .od Boga, czy tylko po- .
stać i obyczaje wołul1a siebie przybrał, i żarł siano nie
zmieniając natury ludzkiej.. Bądź jak bądź, to pewna, iż
(zm szczególniejszym losóv{ ludzkichobroten1) ńie masz nic_
z\vykJejszegou n szyćh, jak na pe'Nl1elunaeye>przeobtażać
się w ,yilkóvv. Ząaliśmy wszyscy Poncyusza de (}ajJitolio, .

, z Alvvel'niiw biskupstvvie Klaron10nteńskiem, który\v:i-,
vvołał z kraju i wydziedziczył I{aimbalda de IJineto, rycerza
biegłego ... vv-rzem.iQśle \łvojen.l1ero.. Ten--' .zostavvszy bannitą
i 'tułaczem po śvviecie, błąkał siętry bemz:rwierzęcyrn po
bęzclrożacll i lasach, aż jednej 110cy\p9padł z wielkiej tr\vo .
gi 5) W szaleust\vo i został wilkiem. .. p oczem niezmierne
szkody'wyrządzał swoim strąllom ojbzystym,.pustoszył visie,
p ory,vał d ieci, rozdzierał starców. N akoniec jakiś cieśla'.
takmocno ug()dził go siekiet1t"że rrnrjedną.l1ogę odrąbał,
i dopićrovvtędy odzyskał;nieszczęślbNY postać człowieczą.
I cieszył si  POterrl jawnie z s\vego l{alect\va, ponie':'
wą  strat r nogiuV\folnił ig . odwściekłośd i potępienia
,viecznego  lv.ł:ówią bo\viem tacy vvilk:ołakowie,.}iż tylko od.'
ci ciern nogi lub ręki lTIOŻna v{yleczyć się.z nieszczęścia
podobnego." - "W Wije{lskich zaś/.qkolicach'  - upev Tnja.
nieco dalej pan m rszałek Ger\vazy -- , zyjepodziśdzie{l
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v

człovviek - który z każdym nowiem przybiera postać ,viI-"ka na czas niejaki." ._
Zaetosujmyz dO tej povviastki o,vąfrazeol()gi  prawni.. ­

czą o wilczych,głowach-zwróĆmy osobliwie uwag  na. wy..
Taźną wzmial1k  o poprzedniej bannicyi. wilkołaka z odci tą,
nog    a zrozumiemy bajeczność tradycyi,i wpadniemy­

I o,vszem na trop wszystkich. podal} o wilkołakacb.-najpra'v

- . !
dop.odobnieJ' w Y ""N o łań c a c 11 i l' ab u s i a c 11 wedłllg brzlnie;.
nid praw starożytnych.

Ale mniejsza o \vilkołako\v. Wspomnieliśmy o nich Je- ,
dynie dla okazania, jak. cz sto ludzie lniewali niegclyśl1a...

- z'vyę od zwierząt.
Nie zkądinącl też wzi ły sica owe myszy mordercze.

III. ­
:"'

Myszy kOl "sarze.

Znany jest wyraz niemiecki mausen, pochodzący od
słowa Jlau8 czyli mysz. Znaczy on "porwać ukradkieln'"

jak czy;nią myszy. Lecz to dzisiejsze jego znaczenie nie
zgadza si  zupełnie ze znaczenieul Y! >czasach dawl1ieJ zych.
Pod tym wzgl dem ciekawą jest poró'Nnać tłumaczenie te...
gożwyi'azu w słownikach niemieckiCh z róznego czasu.

Nowy słownik  tymologiczny Schwencka, z roJJu1855 .
n1ówi: ,,1nausen - podejść i chytrze z cicha porwać (ent- ­
'w inden )".

Dawniejszy sło,vnik Wachtera,z roku 1737, kładzie
z prosta: lnausen: - (ul J al' ł i, kraść.

Starożytny sło\vnik Schiltera 6), ułozony do - objaśnie­
, nia  uajdawniejszych zabytków<języli1t niemieckiego, opie,va:

-rnaU8en, lnosen- Ipaubęn,.... rabQ'VVa
Im dalej 'Ni c Vv czasy odległe, tern sroższenii ok-azują _

si  charal{ter i czyny "myszy".
w. znaczeniu rabować c ytalny wyraz 'Jnausen 'N. tern..

zesamem .   'aw   salic i:em  . które w przJ:toczonym. wyzej
przykładzie ... uży,vało wyrazu 'v i lk za bannit . Wargu8,
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Zl1ae ym tam "wywqłańca ZPOwh1tU",. arn08en, 1nosdo po
kilkakrQtnie: "rabować, e[c8JJoliatio, rabunek" 7).

Ktoby jeszcze gł bieJ sięgać chciał \v starożytność,
temu posłużyćby Il10gła u.waga Schwencka 8), wed)ługktórej
n W języku sanskryckim wyrazy my s z ikra ś ćsą jednego
i tegożsamego źródła." .

Co do nas, przestaJemy na usta \vie salickiej'z '\vieku
V albą, VI, j"dostrzegłszy \v niej śladu myszy z bój e c ­
l{ i c h, SzUkal1lY ich daleJ nie 'v Indyach, lecz w pobliżu
Franków salickich.

Ku temtl słuszna wiedzieć najsan111fzód, jak \vyraz
111 y S z tłumaczy się w owych językach staro gerIrlallski.9h,
w lit6:rych poprzednio spotkaliśmy si  z obrazo\vemi wyrazy
w i l k, w i l c.z a g ł o wa i t. p. .

Nazywa się tedY'm ys z po staro-niemiecku i 8z\vedz­
ku 1nUs., po allglosaskil w l. m.na podo bie:ńst\vo brzmienia
:polskiego'1!lYs 9), po islandzku, t.. j. w piśmiellnym Języku
Edcly i sag. północnych - podobnież z polsl\:a m y SlO).

W znanej zaś formie pochodnej z kOllcó\'vką ing, zna­
czy :tuys czyli mysing "rozbójnika morskiego."

Było w pÓ llocnej Europie, od ćzasów najdawniejszych
dopóźnycb, bard.zo.\vie]e  takich ,-,lnyszy"czyli1nlJsing'ózlJ,al boz polska m.ys z a k ów. .... ...

Jednym ź' najsłynniejszych jest Ó\v "nrlJsing" czyli'
, książ  korsarzów'  11) ,v Eddzie' islandzkiej, który 'zabić
nIiał lnytycznegokróla Danii'FrodQl1a, i ,vielorako zresztą,­
\vsp'ominanybywa 'tV n1ytologii północnej.

W. ol\:olicacll południo\tvo:.szwedzldejpółwysPY,Ifolnen
zacho"1ała si  tradycya o oIorzymie,t. j.zazwyczaJxTozbój...

niku r który.. nazywał się ?,myszą/', zkąd nastało pl'zysło
,vie miejscowe w Języku szwedzlfim: Jf1ette1nUU8, bodde jJae
kolnahuu8)- t. j.OlbrzYl11iamyszmieszkała w zamKu
l\to 111eńskim T2 ). _

. Na bałtyckiej wyspie Gotlandyijest przylądek, 'lrtóry
p6dziśdzień zwie si  "wzgórzemlnfjsingol1J" ,co według
objaśnienia staroiył,nil{ów szwedzkieJl znaczy "wzgórze kOl;'", . . ­
sarzow" 13)

Nie podlega wi e.,vątpliwości, że... istniały niegdyś
mysz y i ID Y sz aki Korsa.rskie. Mniej pewną: może zda­
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wać się rzeczą, czy ol1eto,v'istociepozarłykróla" Popieła )
i jego to,varzyszó,v.­

Dla; rozwiązania tejvvątpli,vościzr6hmyprób  nasze..'
gotłulnaczenia; to jest:" wej clŹillY' 'tV szc:zegółykaz:d J ;Z'vy....
liczo.l1y h'powyże.jclziewięciu przygód z myszanli, iprzeko  ,
najmy się, czy to\varzyszące im okoliczności zgadzaJą się
z takhn. kórsarskin1 cha,rakteren1 z4'ą,rzenia.

IV.

P rób a.

Wskazane .przez nas słowo ,zagadki daje si _ zastoso...
wac v{ praktyce, do tak" małej liczby wy-pa clkó,v, iź nie
ll10żna; za pra,vdęnazvvać go ogólnikiem, przysta.jąeYlndo
każdegozdarzenia,o

Zasłużylibyśmy poniek:ł1d, na tenzarzut,- gdybyśmy
npo po,viedzieli, że mysz znaczy 'N ogólności rozbójnika
j akiegokol "yiek:

Ęażda ,bowiem przygodaśUliertelnamogłaby > złożona
byĆ na karb jakicnciś rozbójnikóvv, zdarzających si wsz '"
cIzie. izavvsze..

Korsarz zaś vvymagadvvył czneJmiejsco'\tości, wym.aga
lllOrZtt hth rzekivvielkiej, którycnniedostrzeżeszz łatwo­
ścią ,vI{ aż d y ll1,vypadku. .'

Jeśliż wszystkie przygody naszę działysi rbez wyjątku
na '\tvodaeh,'u. brzegu wielkich rzek, tedy ut.wierdzą to
W,"'\vysol{im d stopniu .11ftSZ .dOlUyst.

Zwłaszcza że znaczna 'liczba .dziewi  .ciu.r6żnycb
zdarzelltego.s3,lnego rqdzaju nie może być!' rzeczą p,rzy­
padku.. Mógłby taki przypadek zdarzYG si wrazię j edny-m

r 4J'ugiW, lecz niezmienne . powtą.rzanie ąię tak: iej te s amej
. \vDdnej ltliejscowości we . '\vszystkicn razach Jnahiera.w'agi

dov(odu.

. W dalszym, eiąguTozpravvkiusłyszym wi  ej sz zeg,ó"
ł óWJptzyzwalającJcb.;mian owi ciedo ,yiem  trsię, co to za! !{or­
sarze.tak:\dłllgograsowalipo świecie.



rrynlczasen1 spr WdŹnlY przede'wszystkienl \vodną miejs­
eo\VOŚĆ zdarzeń.

a) Popiel.

<NaJstarszy opis' przygody Popielov{ej, podany przez
naszego  IarcinaGalla, opic\va jak nastąpuje lLl)

,,'Vedług opo\viadania s arcó\v dostojnych doznał ten..
że Popiel takjego prześladovvani  od nl Yszy po ,vygnaniu
z królestwa - że tO\Vafzyszący lTIU orszak musiał go z tej
przyczyny prze\vieźć na pevvną \vysp  - a gdy te zvvierzęta
niegodzi\ve popłynęły tall1 za Popielell1, tovyarzysze b!onili
go ód nich \'1 jednej vvieży dreVłnianej-az pÓki Popiel, dla
zabójczego fctorllzvviclki6j)liezby trup6\v opuszczOny od
\yszystkięl1, sromotną nie zginąłśmiercią, pod gryzącym z
ben1 pot\voróvv" 13).

Ni 'WymienioJ)e tn blizeJ>miejscem yvypadkll miał?, być
1\ruśvviekie jezioro Gopło, z stojącen1i po.. dziś dzielI szcząt­
karni ,, 1yszej \vieźy".. Te dzisIejsze SzczC1tki bu{lowy" fi1 u­
r o \v a li e j nie Ino gą zapcvvne pochodzić z czasó\v Po­
piela, który zginął\v ,vieży dre,vnianej, lecz stojąp}awdo­
podob.llfe, \V temsa em miejęc.?'r/ i były zapevvne 'ytyn1sa­
111yrn celu'wzniesione  ­

Z vviarygodnych zaś badalI znawcó\v okazuje się, że
,yYielkieHniegdyśjęzioro Gopło, przy \vyższym stanie "\v s z y s t­

k i c h6'Yciesnych/  d,- łączY  > ię z P?pli;;kiemi rzekami:
'V art , Odrą i Wisłą, a temsalnem i z InOrzen1.

"Dopóki Gopło" - czytamy \v szaco\vnem dziele 8u1'o­
'\vieckiego. o rzekach! spła,vacl1 'polskich, 16) - złączqne by­

ło z Wartą i   isłą, doPÓtY s,łużyło z.a główny  g finiec
handlu . żeglugi do morza.  .... J\tIyszavvieża nie:mogła
lnieć innego przeznaczenia, jak tylko słuzyć zarazenl dla
straży i przyświecania żegludze."

, .,
)

b) I-IattoII' re 969.

Z\vłoki tego arcybiskupa mogunckiego leżały do nie­
da vvna \vkruchcie iarcy biskupiej: "u śvv..Albana, pon1i dzy
ŚViJiętyn1i... biskupalni'f, 17).

IU1ię jego pO'Ntarza si  dość cz sto 'tV kronikach spół­



czesnych i bliskoczesnych, bez żadnej vvzmianki o my...
szach:

NaJda'\vniejsza ze znanych nam \vieąci (l,nich znajduje

się \V kronicBlniuoryty lVlarcina ])od l1az'vv  F/ te8 te71ł]Jo-,
l'lon, z końca'XIII stólecia 18). .,.,. Po,viedziano tani 'v kilku
ąJowąch:"Arcybiskup ł-Iatto InJał by.6 poźartYlll o,d nlY
BZY · "

Piei'wszy szczegółowy opis jego flI'zygQdyzja'Nił si
pod koniec wieku  Yw znanej ,krolliceJanaTrithemiusza,
opata ID). Wyczytujemy tanI najprzód, iż Ratto< 'N czasie
g;łodn spędzić kazał dojednegQ.. domu ,vszystkich{żeb  akóyY
z okolicy, i spalił ich razem z domem, jako ludzi bezuży­
e zI1ych, zjadająey h chleli ubogim a pracowitym.

Z a to, spotkała go nieba\vem okropna kara b?ża."Opą.. ­
dla go bowienl" - prawi kronika-."niezmierna ilość myszy, _
iza zęła"gry ć go z )Vściekłością. Gdzi kohvyiek.. Hatto si
z'vvr6cił, ,vszędiie lllYSZY tłumenI za ninl pędziły, i \v ciało
ll111Się ,,,żeraly.Illlusilniej Je odga.niano, tern gwaJtovv­

niej 11acierała . zgr ja rozja ła,>j al:i na cl1wilę spoe ynl u
111U nie da'Nała. W'idząc się ,vreszeie bez ratunku na lą..
cIzie, .postanowjł z,a poradą. 'przyjaciół szrtkaćbczpieczeilSL'Wa
na \vodach, i dał si  przevvieźć 'tV łódce na vvyspę vV po­
śrÓd ..... Renu, gdzie rzek:1' N aha wpada do niego, i zalllhnął'

SIęWivvysokiej wie.ży na w spie'i illniel1lającsię cal nYl .
Ale nie lnasz miejsca pocr.słońcenl, gdz'ieby'ręka spra\Yi - ,
dli'wos:ci BożeJ nie ,zdołaładosięgną:ć winowajcy. Zebrały
się tedynięzliczone gl'Oll1ady l 11 Yszy, i rrzepłyną \vszy rze­
kę, ,vdarły sica tłumnie na wieżę, rzuciły się na Hattontt /

nas111ierć gQ zagryzły."
Podobnie'jak h kruś\vicka vvieża Popiela, tak i stojąca

podziśdzień Hattonovva pod B!ngen, zwie się odt d der' '.

l1J{{u ;etlzu1'1n,1V.[ysza wieża. i... . Mia .a ona z ś 'Vi isto ie toż a­
mo przeznaczenie co nad-Goplanaka, t. j. służyła za latar..
nię " odną i czatę, zktÓl .ej cląwano znać o zbliżaniu si

. statkovv nieprzyjacielskfch.
Byłó> nawetldlka.takich strażnic tla' Renem," i jeszcze.

śl'ed io-wieczno-niemie5 i słQW łjl{ S  equ. Z.T. 1 .81 20) m?­
'vi P od \VVraZelTI MliusethuP7n o d V l Ó c h tfnnże ,vieżach

6,'
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myszych czyli s tr a zn i czych - wed!Jugnaszego tłómacze­
nia "strażni9ach p rz e c i w myszom',' t. j. korsarzom.

S 'owszem wiadon1óści,iż sławni !średnich wieków
k o 1" s ar łZ e Normanowie nadpływali Renem pod Bingen, i dla
u,volnienia si  na przyszłość odniedogodnęj wieży tamecz.
nej, zburzyli ją w l". 883 21).

Niżej usłyszymy obszerniej, jak długo i srodze to kor­
sarstwo normańskie grasowało na Renie i wy"Qfzeżach, na'"
wet po okolicach odleglejszych.

Kroniki późniejsze i małej wiarogodności 22) przypitły
historyjk  o Hattonie II do osoby Hattona I, zmarłego o 50
lat wcześniej, l". 914.

ej Widerolf r. 997.

Dyecezya i stolica tego biskupa sztrąsburskiego leżała
u brzegóvł tej samej rzeki, na której zginął Hatto.

Imi  jego brzmi rozmaicie w kronikach: Widerolf, Bi....
terolf, Wilderolf, \Vilderald, Wilderof, Wildeolf i t. p.

Głó\vny dziejopis Widerolfa Bruschius, au tor Historyi .
biskupów sztrasburskich czyli argentorackich, ,vyraża
o nilu pokrótce:

R. 985, poświ cił Widerolf monaster w Seltz nad Re..
nem, i tajnym ale zawsze sprawiedliwym sądem bożym zje­
dzony został od myszyr. 997, dnia 12 lipca. Pogrzebiouy
w Ebersheimmunster 23 ).

W innych opisach śmierci Widerolfowej czytamy: "Zo­
stał zagryziony od myszy, gdy w łódce schronienia szukał na
Reniet' 24)..

d) Rycerz francuzki ri 1012.

Jeden z najlepszych roczników niemieckich, tak zwnny
kwed]inburski, pisze pod rokiem pomienionym 25):

"Tegoż roku, we Francyi, ale niedaleko Kolonii,
zdarzył si  pewnemu rycerzowi 26) okropny wypadek śmiel'ci.
Został bowiem trudnym do uwierzenia sposobem pokąsany
na ustroniu od myszy, i mimo najusilniejsze starania krew­
nych o wyleczenie go z ran-musiał si  rozstać z tym śvria­
tern. "

Potrzebujemyż nadmieniać, iż- okolica, "niedaleko I{o­
lonU" jest to okolica nad rzeką Renem?

Dzieła Karola SzajnfJchy T. 11. 12
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Powtarza t  historyjk  Thietmar, opuszczając jednakż t
rzecz gł6Wl?-ą, t. j. miejsce wypadku, a dodając niektóre
mniej ważne okoliczności i bardzo wiele morałóvi..'

e) Rycerz niemiecki około r. 1106.

W jednym z rozdziałów sławnego dzieła Z'Nierciadło
h i s t o ryć z n e przez Wincentego z Bello'\vaku, 27).. zmarłego
w r. 1264, czytamy wiadomość o ś1Ilierci cesarza Henryka,
IY-go w Lilttich r. 1106, a bezpośrednio po tern eo nast ­
puje:

"Pe"vien niepJ:'zyj acie} nieboszczyka cesarza, pan możny
i bogaty, siedział jednego razu wesoło przy obiedzie, gdy
nagle wypadły lnyszy, i dokoła go obskoczyły, że Iiiemógł
uciec nigdzie przed nielni. A było tak wielkiemnóst\vo tej
plagi, że led,vie można u.wierzyć, aby si  Jej znalazło tyle
w jednej okolicy..Odgai1ial1o je rózgami l kijalni, ale nie
zdołano dać rady, i nikomu ona zresztą nie czyniła nic złego,
okrom temu nieszcz śliwemu, którego gryzła i prześlado­
wała okrutnie.. Przeco uwieźli go słudzy o rzut strzały na
morze, lecz nadaremnie, bo nlYSZY i tam natychlniast go do­
PEJdziły. A przepłynąwszy przez wod , wdarły się do okrętu
\v tak wielkiej liczbie, iż zdawało si  jako by lnOl ze falalni
je wyrzucało, i żarły go straszliwie.. Zaczem obrócili słudzy
okrEJt znowuż do brzegu, i wysadzili nieszczEJśli rego na ląd
gdzie myszy niezvvłocznie go zagryzły i śmiercią okrutnfb
chciwość swą .11asyciły."

Nie wyszczególniono tu \vyraźnie naz,vy lTIOI'Za," lecz
obaj późniejsi powtarzacze tej wieści, autor tak zwanej
,Wielkiej kroniki Belgickiej" w wieku XY 28), i dzisiejszy
zbieracz niemieckich powiastek gminnych 29), mają \V lnyśli
1110rZe przy ujściu Renu.

f) Henryk z Laufen około r. 1126.

Tak zwany , Annalista Saski," z XII stólecia, opowiada
pod wskazanym- tu rokiem:

, Hrabia Bernbard, drugi brat królowej (Gizli, mał­
żonki I{onrada Franka), miał kilka córek, z których j edl1ą;"
imieniem Idę, poślubił Henryk, pan na zamku Laufen, brat
tre\virskiego biskupĘt Bruna i hrabiego POPPol1a. Tenż :
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I-Ienryk 30) zgin ł zagryziony na ślnierć od lllYSZY, a jego
wdow . Id  pojął llast pnie pewien rycerz z Saxonii 31).

Obie wymienione tu nazwy miejscowe, Laufen i Tre­
wir OdU6SZą si  do starodawnej widowni czynów korsars­kich. )

Laufen bowielll leży zn0WUŻ nad Renem, w. okolicach
Bazylei, a Trewir nad zn ną rozbójnikom morsl{im Mozellą,
któr  oni lnianowicie'r. 892 dostali si  do tegoż miasta :.2)6

g) Arcybiskup Adolf około I'. 1212.

Po śmierci cesarza Henryka VI-go z rodziny Hoben G
sztaufów, rozszczepiły si  Nielllcy w dwa przeciwne stron­
nictwa, z których każde ,vybrało sobie r. 1198 innego kl óla.
Jedno wyniosło na tron Filipa Hohensztaufa, drugie Welfa
Ottona. Za Ottonelll był także arcybiskup koloński Adolf
Altena, jed n z pJer,vszych ksią;żąt cesarstwa. W ciągu dzie...
si cioletl1iej odtąd wojny do ovvej pomi dzy obudwoma kró­
lami zmienił arcybiskup Altena zdanie, i wraz z \vi kśz
częścią stronnictwa przechylił si  ku Filipowi. Wtedy około
f. 1212 spotkała go śmierć tajemnicza, o któreJ kronika
El1gelhusiusza z pier,vszej połowy XV wieku wyraża się ...po.,krótce 33). .

"Arcybiskup kolollski, Adolf, dał si  przekupić, i opuś'"
ciwszy Ottona., przeszedł na stron  Filipa, za co wygnany
od I{olończyk6w, pożarty został od lnyszy."

Spotkała go ta przygoda właściwie w miasteczku NeussG.
Wygnany bowiem ze swego arcybiskupstwa Adolf, udał

si  -po wspomożenie do króla Filipa, który umyślnie naje­
chał zielnie arcybiskupie, i zdobywszy taln owe miasteczko,
osadził 'IV niem 'Nygna6.ca. "

Leży zaś Neuss podobnie  jak Kolonia nad rzeką.. Re­
nem, niegdyś jeszcze bliższ  - miasta niz dzisiaj, i słynie
właśnie jako jeden z najdawniejszych celów "\vypraw kor
sarskich 34)..

h) Ksi/ąż  Mieczysłavv r. 12370

Kronika Długosza pod wskazanym tu roJdem OPOOD
wiada 35):

"Gdy ksią;ż  Mieczysław Chościsko, syn mazowieckiego
i l{ujawskiego księcia Konrada, a z rozporządzenia ojcowa:»
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ski ego 'dziedzic zienli kujawskiej, pograbilraz wdowom i si .
l.otom" wiele sztuk bydła, i suty bankiet · z krów:porzezanych
sprawił swoim dworzanom, zdarzyło si  sprawiedliwym do..
pustem niebios, karzących jego obecne i dawniejsze występki,
iż niezmierna ilość myszy opadła go w pośród huc7J:nej
,biesiady i zacz ła gryźć go niemiłosiernie"U chodzą'c tedy
niebezpiec eńst,va, dorw"a1 si  ksiąź  okr tll i uciekł na \ivody
i na rzeki dalekie. Ale myszy wszędzie za nin} gnały po
wodach i po morzach, i nfJdznie go wreszcie pozarły.."

Wytkni tą tu drogą do morza, nie mogło być niein­
nego jak tylko vVisła, oblewająca głó\vne miasta kujawskie
j mazowieckie.

i) Gotfryd r.. 1363.

Przygoda Gotfryda Arensberga, najprzód biskupa .'os­
nabruckiego, od. roku zaś 1348.' arcybiskupa breR1.eńs iego,
stała si  najmniej głośną ze "vszystkich. J estto bowiem.po­
wiastka najpóźniejsza, a bajki - jak wiadomo   teIn i głoś­
niejsze im starsze. Znajdujemy ją tylko 'v pobieżnerh' wyli..
czeniu kilku innych przygód podobnych, wzi tą z jakiejś
niewymienionej kroniki, bez żadnych resztą szczegołów 36).

Wiemy przecież zkądinąd, iż arcybiskup Gotfryd Atens­
berg umarł r. 1363 nieznaną bliżej śmiercią w miasteczkuStad e.....,:.:."

Stade zaś nietylko leży nad 'Nielką rze ą;, bo <1J.ą. '.od­
nogą Elby, ale było OWSZelTI zdawiendawna :mieJscemgl aso3
wania korsarzy, którzy w f. 994 zamordowali tu pan6w ca..
łej ziemi przyległej, sła \vnY'ch grafów stadellskich ,bratan­
ków dziejopisa Thietmara 37).

W zmianka o tem złoczyństwie przYPolllina tysiące in;,..
nych zbrodni tej samej r ki.. .

Bo nietylko V\T tym jednym. roku i miejscu grasowało
korsarstwo średnich stóleci.

Byłato plaga odwieczna, codzienna, nad '\łvszelkLwyraz
okrutna"

Wspomnin1Y o niej dla okazania, coto za m y s z y zja­
dły tylu panów dostojnych..
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T.
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Korsarstwo średniowieczne.

Ku tern jawniejszemu świadectwu bezstronności, po­
damy 'wzmiank .. niniejszą prawie całkoV\Ticie słowami innych
pisarzów.

"Rozbójnictwo. morskie było głównem zatrudnieniem
ludów północnych" 38).

"Korsarstwo nietylko nie hańbiło nikogo, lecz lniało
owszem cech  zatrudnienia m zkiego, było w Skandynawii
pogaiiskiej ulubionem rzemiosłem szl a'ch t y, }{rólewiców, a
vvet królów" 39).

"I{to" na czele łodzi korsarskich.. ..zwykł był pustoszyć
wybrzeża wszystkich państw okolicznych, ten zwał si  kró­
lem morskim" 40).

Wszystkie też lnórza. ó,vczesne były pełne .takich'kl Ó­
łów morskich, takich rycerzy, takich rozbójników bez' liku.

"I{orsarzenoimańscy' '-opowiada świądek wsp6ł...
czesny 41) - "opanowali najprzód wszystkie morza północne,
zaj li potem ujścia rzek \V'szystkich, a zapuszczając si
w końcu coraz dalej '-łv głąb' krajów, plądrowali któr d'y
chcieli. H

Aby im tam  połozyć" -opo'wHrda sekretarz Karola W a
Eginhard 42),-kazał cesarz u wszystkich portów i u wszyst­
kich ujść rzecznych swego państwa, pozakładać strażnicę
i utrzynlywać straż ciągłą, aby żaden .statek korsarski nie
lTIógł wcisnąć si  w rzek .H .

Były to właśnie takiewieze straznicze, jakiesmy wi­
dzieli powyżeJ n Renie i w jeziorze kruświcki< m, a o jakich
zresztą dowiadujemy sj  na kaźdeJ karcie ówczesnychdzie­
jów Francyi" Niemiec i Anglii. 43)

Ale żadne środki obrony nie zdołały okiełzackorsarzanormańskiego. .
, .. W }{rótkim czasie - "wszystkie rzeki krajo,ve były

w r ku Normanów, musiała ustać wszelIra żegluga rzeczna." 44)
"Mianowicie cztery główne rzeki: Ren, Skalda, Sekwana
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i Ligiera , służyły Skandynawcom za.. gościniec w głąb .paq­stwa . KaroliI1skiego." 45) ,
Sek\vaną i Ligierą płyn li oni aż do wschodnich i po­

łudnio,vych okolic Frapcyi, rozlewali si  po Burgundyi, Lo­
taryngii i stokach pirenejskich, pnstoszyli miasta .A.:qxerre,
"froyes, Chalons, Rheims, Tuluz  i t. d. 46), ' c

Jeszcze dalej niosła ich rzeka Ren, mająca ,vówęz;asJak
wszystkie rzeki europejskie, nierównie wi kszą obfi ość WQd. 47 )

Korzystając z pełniejszych brzegów, wysiadając w mlęjs...
*cach przytrudnych, i s,voim powszechnie znanymzw'yc ajeU1
przez długie nieraz przestrzenie wlokąc czółna !JO suszy 48) ­
,zd żało nOl'ma11stwo Renem po Koloni , MQgUIlCY , Sztras­
bl1rg, niekiedy nawet do Szwajcaryi. 49 )

Z nad brzegó\v neusseńskicb lub bingeńskich rozbie...
gałasi  tłuszcz  korsarska po stronach Qdleglejszych, bu...
l'zyła starożytny Ak\visgran, zakładała w katerz  tamecznej
:stajni  dla koni s\voich. 5 )

Nie tylko nadmorskie \vi c okolice, lecz i naj gł bsze
wn trzapańst\y t.amtoczesnych" doznawały plagi roz bójnic­
twa' wodnego.

Wsz tlzie rozlegał si  okrzyl\: żałosny: . "Od napadów
kQfsarst,va nor111ańskiego wybaw nas.. Panie!',' 51)

Po 'Yszystkich krajach i kronikach O\vćj epoki brzmi
sz.erokie opisy kl sk niesłychanych.

vVe Fr ncyi nie masz miary skargom na "ci głe po...
ŻQgi i spustoszenia kraju przez Skandynawców, na ciągłe
ptz;.ez nich po ywanie ludu 'v niewolę, łupienię i znieważanie
koęciołów, przecow najodleglejsze ustronia musiano uciekać
z,świ tościami.." 52) ­

W dzisiejszej Belgii i Hollandyi, ,v.zdłuż ujść Renu i Skaldy,
1:ozprz gli Normanowie wszelki ład i zwi zek społeczny. 53)

AnglJa popadła przez nich w ostatni  toń zam tu i została
'wreszcie po razy killra zdobytą od "króló,v morskich/' 54)

Wybrzeża wschodniej Danii leżały zclawiendawna "llie­
zamieszkałą. dla napadów korsarskich pustką." 55)

Bo nie przestając na brzegach i rzekach stron za c h o' d­
n i c 11, na Elbie, Wezerze, Renie. i t. d.., "grasowało kor­
sarstwo z osobli\vszą chciwością; po orzegach i rzekach
w   c h o d n i o ..północnych." 56)
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O'Nszem,' W tejto właśnie stronie wschodnio-baltyckiej,
11 ujścia Odry, zasłyn ła w lO-m wieku ;osada korsarzów
Jumskich <czyli Jomsbl1iskich, mająca OSOabl1ą> konstytucyą
rycers1fą;przedstawiana przez znawców jako "ideał rozboj­
l1ictwa morskiego.." 58)

U dalszego 'zaś uJścia Dźwiny grasowały owe bandy'
'kórsarskie,któreclopolllogły Rurykowi do 7ftłoienia panstwa
nowogrodzkiego, które pod OskoIdem i Dire11l zaj łyKijÓ,v
nad Dnieprelll, a później tylokrotnie szturmowały do bram
Carogrodu..

Jrdziało się to,vszystk%d'czasównaJd-awniejszychdo
bardzo późnych.. ­

Zac.zęła;si ;plaga korsarstwa średniowiecznego (według
'Z,vyczajnych obliczeń) przed skonczonem stóleciem ósmem,
-a trwała 'v rozmaity.chprzeobrazeniachpowiek eztel'n'asty.i piętnasty.. J

Z początku, w okresie powszechnie znanych wypraw
11ormańskich, od ostatnich lat wieku VIII-go po pierwszib
połow  XI-go, miała ona niejaką ceeh  rycerskościpogan o
skiej - później, za ustalonej już na północy" religii chtześ­
(cijańskh j, była onaprostem zbójectwem mor l(iem,acz nie- ­. j.'., ," ,<-1-. · ,
zmIernle Jt'ozszerzonem I srogiem..

I dadzą si  'N tynl sześciowiekowym przeciągu czasu
,vykazać epoki pojedyńcze, w których korsarstwo pod wpły­
wem chwilo'NychJ okoliczności z podwójną wrzało ,vściekło..." .
ECU!.

By łyto epol{i ..nast  puj ące:
l) Czasy sławneJ woj ny skandyna wskit j pod I-Iafursfiord,

rozEtrzygającej losy pogaństwa i dawnych obyczajów północy,
około połowy wieku IX-go, to jest właśnie około czasów
Popiela - kiedy "tyle zgraj korsarskich rozroiło si  pomo­
rzach skandynawskich, ile ich nigdy jeszcze nie widziano
w tych stronach." 58)

2} Czasy tak zwanych napadów askomańskichl,z'>koń....
(;em wieku X-go i przez wi kszą połow  XI-go, przedsta­
wiane we wszystkich kronikach i rocznikach niemieckich
jako pora ustawicznych rabunków morskich, popełnianych
pr?iezówczesnych korsarzów Askomanów.. 56)

3) Czasy głośnych w XIV-ni wieku "Braci WitaIskich"
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t j. ogrpl11 ne ,l rzeszy kors rskiej, któr  PO długol tnje gra:­
s0'Yąu iu po -wszystkJch wodach i 'Nybrzeżach baltY'Gkich\,
opanowała wielką wysp " Gotlandy ,. staro'dawną siedzib
kQrsarstw a normańskiego  O), czyli owym gotl3.nd  im wjta-'
zero mówiąc: mY8ingów albO myszy - założyła tu swoj  stQ­
)iC i - zaw.ezwała do.siebie' banitów z ,vszystkieg() świata,
i do)piero:wieloraĘim usiłowa:niom miast hanseatyckich i za..
kODU krzyż ckiego, uległa pod koniec wieku. 61)

Ęazda zr sz ą woJna P9,vi kszała. liczb korsarstwa.
Służyły bowiem z,vyczajnie obudwom stronom ,valczą­

cym liczne bandy z.,awez,vanych ku pomocy korsarzy 62),
które wzrastając 'v ciągu wojny, brojąc po wybrzeżach nie­
pr zy:jacielskich i przyjącielskich, na.pełniały gwałtami wszyst- ­
kie morza il'zeki,. a nagrasQwawszy sie z].)oczątku\v imię­
nin stroJ:l wojujących, gl'asowały.nast pnię przez długie lata
spoKoju w swojem własnem. c

;Jakoż.wp trzmy si  Jeszcze bliżej w przygody zagry­
zionych OdU1YSZY ofiar,   uderzynaąokoliczność, .iż pra ie
wszystkie wypadki z arzyły si  w/ c.zasie wojnyalho Vi .ciągu
je.dnej. z.. owych epok górujące go korsarst\va. "

Wspbmnimy o tern w związku .. z niektóremi innen1i
szczegółami, utwierdzającemi korsaskie znaczenie "myszy.."

VI.­

Zgodność reszty okoliczności.

Wytkn liśmy ślady nazwania zbójców morskich "my­
szami. "

Dostrzegliśmy, iż wszystkim bez \vyjątkuprzykładom
pożel'ania ludzi od myszy towarzyszy właściwa rozbójnic­
tvvu l}lorskiemll scena, t.. j.. miejscowość ,morska lub rzeczna,
a njeĘtóre miejsca wyszczególnione jak np. siedziba arcy­
bls}{upamogunckiego Hattona BZngen, kolońska Adolfa lVeu88
jJbreme:iiskiegoGotfry;da Blade, okzały si  nawet staroda
wnym celem gwałtów korsarskich..

Zastanówmyż si  jeszc 4 e nad osobliw zem upodobaniem
tych t.radycyj w miejscowości wybrzeżów Ręnu.
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Widzieliśmy t  rzek  przed chwi!ą ulubionym gORcin
cero starożytnego korsarstwa, a przynajmniej pięć z Wyli..
czonych tuc dzie, i ciu mOĘderstw myszych zdarzyło. siEj nad
Renem,   dłuż jego brzegów od  orza aż po. S wajeary ,
t. .j. yv._Bingen, Vi Nęuss, W o ?lic:;tch. Kolonii, w Sztrasburgu
i Lauffen - d_Q  zego :galezałoby pravvdoPo.4o.bnie przydać
jeszcze przygod ....... owegoina morze zagn neg\9 nieprzyjaciela
lIenryka IV go-zagnal1 gotąm zapewne ujściamiRenu

Zwróćmyżiteraz\ wag  .na częstość mordówmyszyeh
'Nj takich właśQieepoknch'lktóre zkądJnąd znamy p,orą n j...
gvvałtowniejszego .. rozbójnictwa morsIdego, zwłaszcza w cza..
sachwój enIlych.

Śmier'ć Popiela (okołQ połowy IX-;go, wie u) przypadła
'v samą< kulminacy  korsarskich wypraw no.rmanstvia, tr y
dalsze wypadki z lat 969, 997 r 1012 należą do epoki naJ­
gwałtowniejs ych'NłaśIlie napadów askQffii1ńskich, a cztery
ostatnie pr ygo.dy zJat, 1106, 1212,1237 i 1363,zdarzyłyąię
w czasie wo.jen, i wiążą si  na"vet bezpośrednio. z ich bie iemll

Rz.ecz..to szczegółowego sprawdzenia gpdna.
Wertując roczniki ikro.niki niemieckie z_ drugiej po­

łowy X i pierwszej Xl wieku, m anowicie roczniki hiAdes...
heimski.. i kwe.dlin burski , tudzie.ż pisma, Flodoardą, Richern,
Thietmara,>, Alpęrta,......Ruo.tgera, Adama ...Breme:ń!skiego, Ro...
dulfa i t.. IL, spotykamy raz poraz: ' l?iratów, ";.Askomanów,
w kingó\v, Normanów, t.j.  szelkiego_kształtu korsarzó'w

Jeden zwymienionr h tu ro. znil{ów lubkronikarzr,
lllÓWi o.<cz stych nitpadach normańs ich Qa brzegi Elby.63),
drugi o usta,vicznych napaściach  otsarstwa !Ilai rchidyece'"
zyą bremęńską nad Weze:rą 6 ), - trzeci 9 "ciągłej trwodze
rozbójnictwa morskiego," wiszącej ..nad luduQści  wybrzeżÓW
reńskich. 6D ) -czwa 'bty o grasowaniu normańst\va P9 mni\ej...
szych nawet rze ach, jąk;Ilp. po tzeceLek 66)_piąty i szósty
Q poj edyńczychg'vVałtachgł9śniej szych, jakpp.? . roordowa...
ni l ,walecznycl.l 'o.9fOńców_ Elby, hrabiów st.adeńskiGh 6,7).

I nie dziw: byłato właśnie pora ostątnich wysileń  0r
sars wa. pogańs o.-północnego, pora "ogromnej wyprawy"  )
szwedzko-duńskiej w r . 994::na Niemcy-i zabójczych sztur...
ów duńskich w Jatach 991, 993, 1002, 1013 i 1015 do



186 DZIEIlA KAROLASZAJNOCHY.
.A

,

Anglii, opano'NaneJ '.vówczascałkowicie przez "króló\ymors..., . "c ,e:' , . \kich.." ' ".'''i'i:;;" ,. ;..' '
W!fej wrżawiewszechstrol1uych, rokrocznych kl s.k:­

l1iepodobna przypuszczać, aby historyczne pomnikEow:ego
zas\l zdołały byłyspami tać i zapis'ać każden napad no1'­
mansl{i, każdertroJ{ łupieży rozbójniczej, każden wypadek
pomniejszy i ustrónny

Pytając przecież o cyfty głośniejszych 'v tej mierze lat,
otrzymuj-emY'Niadomość o naj głośniejszych napadach kor-'
sars.kich w latach 950 69 ), 962 70 ), 988 71 ),994 72 ), 995 73 ), 1006 74 ),
1007 75 ), 1012 76 ), 1014 77 ), 101978) it  d.

Sąto zaś właśnie lata o\vych przygód arcybiskripamo­
gunckiego Hattona w 1'.. 969, biskupa sztrasburskiego Wi­
derolfa w r. 997,i; i fran.cl1zkiego rycerza "z pod Kolonii"
wre 1012.

Co do dalsz:Y'chprzygóctz ,vieków XII, XIII i XIV, te
nietyl}{o zdarzyły Si 'N czasach,vojennyc-h, rulezostaJ  na....
'\vetwwyraźnyn1zwJąz'ku z \vojną.

Czasy śmierci owego (okołor.. 1106) :na morze. zagna­
nego nieprzyjaciela "nieboszczyka cesarza" --- są; czasami
\vojny mi dzy stronnietwalni tegoż cesarza Henryka IV-go,
a jego syna Hentyka V. Zagryziony od myszy rycerz trzy­
m.ał zsynem-- Heni ykiel1l V-In, a pan krajów, w którychnRj..
prawdopoclobnieJspotkałago ta katastrofa, książ  nadren­
skiej Flanclry"i Re bert, 'byl' ,vłaśnie nieprzyjaoielem tegoż
syna Heni yka, a te!11samem i naszego rycerza, niemałenli
przeto otoćz6n(3go niebezpieczeństwy,. .... (gdy miał przeciwso­
bie .. pana swoich własnych okolic.

Pożarty od myszy (około r. 1212) arcybisktlP kolon­
ski-Adolf, poniósł t  śmierć ł)( zpośrednioposrogiejwoj..
nie 'dDnlO\VeJ, w którą on sam jako jeden z głównych dzia­
łaczÓw wchodził, a o >któreJ w lis ci e papieża lfilioeentego
III-go po\viedziano: "Ivrordy,!rabunki,p.o.zogi-,gwałty najo...

hydniejsze bywają. popełniane w dzień biały; nie rrrasz dOlllU
ani gościńca,. któryby bezpiecznym był od nich; nikt nie
broni ..złoczyńst\v nikomu, i wszystek też kraj 'Ilapełniłsf
złoczyńcami." 79) A dzisiejszy historyk onych czasów... dodaJe:
"J eśli I brat biskupa wircburskiego na publicznym' gościńcu
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porw'ać mógł prałatamagdebutskiega i kazać mu oczy wy­
łupić - jeśli szlachetni wassalowje cesarstwa mogli w po­
dobnyż sposób. napaść biskupa wircbti.i'skiego Konrada, za­
mordować. gO)V p6ł drogi .do kościoła, i past\vić si  jeszcze
nad jego tl'upem, poniewaz chciał powściągnąć .ićh gwał­
ty   cóż si musiało dziać z nbdższynlU" 'Opręcz biskupa
Konrada zginął'. ró\vnież morderczym sposobem sam liról
Filip, zabity <r... 1209 przez pfalcgrafa Ottonn.\tVittsbacha
Wkrótce po Filipie> zdarzył().. si  tożsamo jego. mordercy
Ottonowi, banicie, zabitemu n dznie w ucieczce. Cóż dziw­
nego, iż, w czasach tak strasznej burzy. zginął także >'Jvy­
.gnany z Kolonii Adolf? zw aszcza gdy.. dodamy  ,viadQffiOŚĆ,
iż ostatniem ze znal1(J7<;h( zdarzeń 'v życiu Adolfa byl..z,br(JJl}Y
napad na. arcybiskupst,vo kolo{lskie, 'v. celuwygnaniaztaln...
tąd arcybiskupa Teodoryka 80),'.' przyczem z.abicieprzez
kors$łr'zó\v woJel1l1ycll nader zrozluniałą byłoby rzeczą.

'V rolnI 1237 zjadły myszynlłodegoksiąż cia KUja,v
Mieczysława Ghościska., a tenże właśnie rok.. był porą ,voj...

- ny mi dzy pomorskim książ ciem ŚWiętopełkieln r a ojceln
Mieczysława I{onradem, ksi ciem lVlazo,vsza, tYln ,starodaw­
nym wrógiem Ś,vi topełko,v.ym81). ..Książ  l\lieczysław miał
najwi cej około 20 lat ą2), i ulegając 'v tak. -wczesnym wie...
ku TozRazonl ojca, służył z 11im razem za cet na.paści Po
morczyka. >Pomorzanie-zaś należeli oddav{nado naj zuch­
walszychna półnoCY1nY8l/ngów.> 83), l{tórzy - teraz zaŚwi ...
topeł1-a i Konrada uwijali sięwłaśniewiclol\"oI'otnie po Wiś­
le, zdobyli tąż wiślną drogą w r. 1237al"bo malocQ przęfl..
te'm przyległy Wiśle/Bydgoszcz 8. 4 ), ESplądr(r vali ,v T. 1238
,całe Kujawy, i ubiegli. nadwiślański Włocła,vek 85). .... Oni .to
zapewne "zagryźli" wtedy młodego l{si cia I{onradówica.

Wśród takiejże -burzy wojennej zgin ła ostatnia:ze
znanych ofiar napad'ó'v myszych, bremenski arbybiskup Got..
fryd. w r.: 1363. Gały owszeulza,vódGotfrycła był.. jednym
nieprzerwanYlu ciągienl >zatargów zbrojńych. Nfm'jeszcze
papież n'lial1o\vał go. w l'. 1349arcybisknpe.mbremel1sRim,
obrała kapituła bremellska na toż arcybiskupstwo-admini...
stratora dyecezyi, )Mau1"ycegoOldenburskiego' Jak za owe­
go arcybiskupa z Kolonii Adolfa. ceęarstwo Rzymskie -tak
ierazarcybiskupstwo bremeńskie, otrzymało d,vóch.. panóvv,
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u.jrzało f?ię przedmiotelllwojlty domowej. "Zaczęli t  t"
opowiada kronika 86)   ",vojować zęobą arcybiskup" ":'€1'ot­
f yd iarcybiskltP:M:aurycy, \ obaj hrabiowie .z uroQzę!1ia,:
tarątenarensberski, ten oldenburski." fo dziesi ciolętll ch
przygodach i zmianach wojny musi al \v końcu Gotfrycl
ustąpić Maurycemu. I{:tndydat l{apitulny owładnął całko.
"icie, arcyhiskupstwo,a Gotfrydowi przeznaczono na miesz­
kąnie arcybiskupi zau1ek Stade nad Elbą, osławiony z a­
,viendawna. napadami korsarzó\v, zabójczen1i niegdyś /,dla
dawnych' hrabiów stadeńskich. Tak . niebezpieczna siedziba
była tern gorszej 'Nróżby,ile że mimo ustąpi.enie Gotfryda
nie ustała jeszcze burza wojenna. Rozpasnne od lat kill{u
riami tności rodziły coraz nowe stronnictwa i no\ve .i. z\vadyi
napełniały szcz J\iem ,vojennYln całą okolic  ,bremells1rą..
W tej dalszej wojllie- kończy liI'onika-"inkasztelowany zo
stał kościół \v Lullei1hus, aw przeciąg;u jedn,ego rokupoon
lnarli nędzną ślniercią wszyscy sprawcy inkasztelacyi. Wte­
dy umal'lł także arcybisl{up Gotfryd, i pogrzebiony zost ł
W ,kościele bremeńskim."

Którato wZlniankao pogrz baniuz'Wraca uwag  naszą
na jedną z dalszych okoliczności, pl-zyświadczaj.ących wska­
zanenlU ,tu ,vytłun1aczeniu zagadkowych podań o lnyszach.

o 'bardzo wielu.. zj edzonych przez nie ofiavacb, miano"!
wicie,' o arcy b iS'kupie Hattonie II, biskupie/ Widerolfte, ar­
cybiskupie Gotfrydzie, po\viedziano wYl'laźnie, gdzie. spoczy­
wają ich z,vłoki,albo przynajlnniej gdzie one do nieda\y...
nych lat spoczywa y.
I  Ió\viąc tedy o pożartych od myszy ludziach, któ

I

rych ciała taln, i tani leżą, nie rozumiano pierviotnie rze""
czywistegopożarcia.W tal{im bOVłiem raziemusiałyznik.
nąć ich ... zw.}oki, albo przynajmniej musianoby uniltaĆ wszel..,
kiej wzmianki o złożeniu 0Ilych .w tym a w tYlU grobie.
ZdaJe ,si<2 wi c, iż" nasz zagadko,vy sposób mówienia miewał
z początku nie i.nne. jak ty140takie znaczenie,. jakie; rze­
c ywiście nadaje mu wiadomość o owym pod Koloniązjc=
dzonymrycel'lzu francuzkim z r. l012,t.j. znaczenie śmier""
telnegą. pokalec;zeniaprzez kogoś, po l{tórem tenże rycerz
leczył si ., długo, acz bezskutecznie.

Pami tną jeszcze .jest rzeczą, iż mimo tak znaczn
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licz b  i tak niepośledni , godność osób zj edzonych, nie po..
została w historyi żadna wiadomość o ich właściwym rO"
dzaju śDlierci. Jeśli.. wi«dc..tradycya po razy dziewi ć .powta..
rza bajkę l)ozorną, la historya w żadnym z tych dziewi eiu
wypadkó'\v nie umie postawić natomiast coś innego, wiaro..
godnego, natenczas musi tak uporczywa tradycya mieć pew..
nf}; słuszność, t. j. słuszność obrazowego. nazwania zbójcóvv

.
myszamI.

Zgadza się także z naszym domysłem wyjątkowa go.,.
dność pożeranych z\vyczajnie osób. Cztery z nich są arcy­
biskupami . In b bisl{upami, a p@,vszechnie ' wiadomo, iż bi8....
kupo\vie średnich stóleci to najbogatsi ludzies\vojego czasu',
i na nich też, na kościoły, na możne opactwa i klasztory,
sta \viali w rzeczy naj ch «dtniej zasadzl\:i 1JzY8yngowif 87).

L\.le l1ajciekawszą z natrąconych tu okoliczności p o d ...
r z ę d n y c h jest bezpośrednie połączenie wzmianki o ln.y­
szach ze \vzmianką o kor8arzacb, uderzające nas w na:jda\v
niejszemz roztrząsanych tu podań.

lt1simy zastanowić si  nad tern z osobna.

VII$

Bliskość myszy i korsarzy w kronikach.

Najstarsza ze wszystkich piśmiennych wzmianek o lu....
dożers twie myszy znachodzi si  w roczniku kvvedlinbur..
skim, pod rokiem 1012.

J estto wzmianka "'spółczesna, skreślona piórem nie­
pospo li tern, cenionem v ysoce w rocznikarsl{iej IiteratuI:ze
ni enlieckiej.

Uczeni wydawcy najnowszego zbioru kronik i roczni­
ków niemieckich stawią bezimiennego rocznikarza kwedlin­
bUl:skiego 'v pewnym ,vzględzie nacI wszystkich pisarzów
tamtoczesnych 88), i wynq.rzają żal, iż tak zna'inienity talent
nie j ął si  pracy wi kszej, samodzielniejszej.

Jakże w pisarzu tak starożytnym, tak światłym, a tern
san1em "mniej łatwo,viernym od innych, ma si  bajeczka
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o myszach do reszty otaczających ją doniesie11 \viaro­
godnych ?

Umieszcza jfb tedy rocznikarz w takiem pasmie_ i ­
dom()ści i lnyśli, w ta  blizldnl zwifbzku myszy z kOI'sar...
stwem, iż wypadałoby wnosić, ze ,vłaściwe znaczenie tego
zagadkowego vvyrazu było mu dobrze. wiadomem-albo przy­
najmniej - że wieści o myszach i korsarzach chodziły v;'ów.,
czas bardzo blisko ze soba.

'"

Oto całko\vity ustęp roczllika:
"Ulnarl Unger biskuPi (pozl1ański). Umarł Thietnlar

pioboszcz i Inniell. Urodziło si  we wsi Kochstadt dwoja
Inęzkich bliźniąt z zębami, z ustami wykrzywionemi na.

. podobieństvvo ptaków, a prawa ręka u jednego była krót
szą na podobieńst\vo skrzydła. Trzeciego dnia po urodze­
niu n1iały uśn1iechaćsię do.siebie. Za spólną zgodą gminy
dano im ulnrzeć, gdyż ogarnęła wszystkich obawa, aby nie.
iyli- długo. Tegoż.roku ,ve Francyi, lecz niedaleko Kolo....
nii, zdarzył się pewnen1U rycerzowi okropny wypadek śmier­
ci. Został bowiem w trudny do uwierzenia sposób po­
kąsany na ustroniu od myszy, i mimo najusilniejsze sta­
rania krewnych o vvyleczenie go z ran, musiał się rozstaĆ"
z tym świateln. Stała si  także wielka kI ę s k a o d n a...
p a d ó \v kor s a r s k i c 11 (rJlagna etiam a pirątis devasta­
ltonis\( clades (acta est) w okolicach północnych, w pewnej
prowincyi, przyczem vvielu zamordowano, innycllw niew{)l
uprowadzono, mnogie mieszkania ludzkie i przynalezące do
nich dobra zburzono, ,j tylko mała liczba mieszkaflców pra­
'Nie nago ulnknęła. Bywały też trzęsienia zielni po róż-o
nych miejscach..."

Nie l)1a tu żadnego dziwu, .żadnyc]1 morałów---wz !ian­
ka o zabijaniu takich kalek, jaki mi byłyu oweza."wspólną,
zgodfb" stracone bliźnięta, olrazuje si  z tysiąca tamtoczes'"',
nych przykłaaó,v obyczajowych aż nazbyt niestety '\viarogo­
(lną 89) - wspomnienie myszy..kończy się naprostem opo.
wiedzeniu wypadku, z pozosta\vjeniem czytelnikowi wolności.
l ozllmienia rzeczy w jej właści,vem znaczeniu, lub też:
w zn/aczeniu cudotwornem..

Ale nie kaiden z kronikarzy ówczesnJ9h bywał tak
ull1iarkowanym, dbał tak mało o efektowność swojej powie­
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ści, i już 'wV kr6tkiln czasie po jej wciągrJi niu w rocznik;
kwedlinburski przybrała ona wcale odmienną; postać nod
piórem innego, pretensyonalniej5zego pisarza. _

Jeęt nim znany opowiadacz dziejó\v Bolesła\va Chro...
brego, Thietmar.

Pisze on tuż po roczniku kwedlinburskim, lecz, jak to
z całej jego kroniki \vidać i jak o teITI najnovvsi wyda ,vcy
Monumentów niemieckich szeroce się.. i'lozpisuj  90), bierze
znaczną cZEJŚĆ swoich wiadomości, miano\vicie po rok 1013,
z tegoż roczpika kwedlil1 burskiegg.

Słynie zaś Thiern1ar z zamiłowania w dzi\vach, ,vidze­
niach, snach, strachach i t. p., opisywau:ycll szeroce \v jego kro­
nice, i co nierównie gorsza - lubi przekr cać \vłaściwą
postać rzeczy..

Chciejmy\ tylko przypomnieĆ sobie, jakim npBpotwo",
ren1 jest u.niego ten salU Bolesław Chrobry, o.. którym 'Nia­
rogodniejsi spółcześnicy Thietmara, jak świEJty apostoł Bru...
no 91)  jak tovvarzysze i żyvvociarze świEJtego apostoła ,V oj­
ciecha 92), tak chlubne pozostawili świadectwa.

Biorąc tedy oWfb nowinę o myszachllldożerczych z rocz­
nika kwedlill burskiego -- a,vłaśnie 'tV tym razie. przy...;
pOlllinają najnowsi wydawcy rrhietmara po raz drugi kwe...
dlinburskie źródło powiastki - cóż z niej zrobił nasz Thiet­
mar?

Przytoczymy cały dotyczący ustEJ:P kroniki, nie lękając
si  zbytniej j ego długości, która przynajmniej 'v części WYer
nagrodzi sIę nalTI próbką; ThietlTIarowego trybu lnów'ienia
o Bolesławie..

"Urodziło się tem  czasy dwóch braci z zEJbau1i, '111a­
jących usta na podobieństwo kaczki, a li jednego z.nich
była ]Jf lowa prawego ramienia podobną skrzydłu kaczelnu
Trzeciego dnia po urodzeniu śmiali si  obaj do siebie,
a pomarli w r o z r u C 11 u l) o s p o l i t Y In (oivili dis­
8en8ione 1noJ"iuntul'). Pewien zaś rycerz, gdy sic;  g'Nałto­
wną ręk  targnął na maj\jtności świ tego l{lemensa i nie
chciał nagrodzić szkody, został naraz w, kOlnnacie 6padni<a:"
tym od niezmiernej ilości myszy. Zaczął tedy naj pierwej
bronić si  od nich }rijeln, nast pnie uderzył na nie orężem,
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a gd Y wszystko. nic nie pon10gło, kazał si ' za1.llkn ć
w skrzyni  i zawiesić na sznurze wpośród k0n11iaty  Po..
\ .. ...

feZem gdy ta plaga uspokć>iła si  zewnątrz, i mniemał> siEJ
już ,volnYln, ,znalezIono go na śmierć zagryzionym ochin­
nych lnyszy. Wtedy ja\vnie okazało się ,vszystkin1  któ..,
rzy byli pl'zytem obecni i którzy później nadeszli, źe je­
dynie gniew Bozy, lnściciel zbrodni \lvSpOmnio.nej, o zgubę
go przyprawił. - Tymcz£seln (uwięziony ksią;żę czeski} Ja.­
rornir, o l{tórym \vyżej mó\viłem, bła.gał pokornie o. łask
króla (Iienryka), i w znak miłosierdzia i restytucyizostał
skazany na \vygnanie, pod strażfb biskupa Etelbodą, ..'na­
st pcy po biskupie Ansfrydzie.,A karę tę .ściągnął Jaro­
mir na siebie nie sprzenie\vierzeniem się '\Tv czemkolwie
królowi Henrykowi, lecz zamordowaniem niezmiernie wieIti
Ba,varczykóvł, którzy beFz królevvskiegu i jego pozvifolenia
jechali z .darami do Bolesława (Chrobrego). O którejto
karze JaromirQ\vej dovviedzia\yszy się, uradowali ąię nasi
nieprzyjaciele, a pl'zel kli si  przyjaciele, z obawy/ czegoś
podobnego dla siebie. I obyż tego samego doznali na so­
bie wszyscy, którzy kiedykolwjek dali taką radę ki'ólovri
Henryko\vi. Potem brat Jaromiró\v Oldrzycb, za\VeZ Nany
przez króla, przybył do :Lvlerseburga, i niesłusznie przy­
V\Jaszczone sobie państ\¥o (czeskie) otrzY1¥ałdarell! łaska­
wym. Około tych czasów' deszcze ule,vne in a p a d y kor..
s a r z ó w \vielkie szkody (pożal się Boże l) zrządziły. Te­
goż samego czasu wylał Dunaj w Ba'vvaryi a zamulił się
Ren....."

Ileż tu zlnian i przekształcefl! Podobieństwo do pta­
ka w ogólności przeistoczyło si <d w podobieństwo do. kaczki;
ze śmierci "za zgodfb pospo.li tą  \ zrobił Thietn1ar __ a sa..
mi Tydawcy Thietmarowi ostrzegają, iż zrobił mylnie ­
śr.o.ierć "w rozruchu pospolitym"; vvzmianka o rycerzu zje­
dzonYln postradała głównej okoliczności, t.. j. miejsca wy­
padku; co zaś najcharakterystyczniejsz  siEJ zdaje - usu..
n ł Thiermar \viado.mość o ,napadzie korsarskim z bezpo-,
średniego nast pstwa po wiadomo.ści o myszach, zatarł
przeto uderzającą; w roczniku assocyacYfb myśli, przydał
kilka szczegółów fantastycznych, i przegrodziwszyobiedwie



. wZlnianki-" szerokirn....ust p" mj /o]3olesławiey utopił korsa­
rzów . .wnowinie o: deszozach UIR\Vny:cl1 i Dunaju.

Jeden. z późniejszych'kroniknrzyniemieckichpowta­
rzalpo"Wiastkęt  za Thietm:arem 93),.zachowuJ ' szczegół
o świ tymKlemensie i ro]{' wypadku, lęcz nieznalazłszy.,
'v Thietntarźe żadneJ skazo'wki. ...Co-do.lniejsca'.przygody,
odniósł zdarzenie do ulubionej sobie miejscowości w Sakso­
nii, przez co tylorako przeistoczona tradycya stała si
zgoła niepodobną do s'Nego pier,vótwOrtl W roczniku kwe­dUn burskiu10 /

Nie takim e S15080 benl zaęiera-ła się właści''INa bar...
wa' wypadku?...:.o-.zaciemniało się zrozumiałe l'liegdYcśzna...
czenie wyrazu"m y s z"? --:"1. stało się bajką, co pierwotnie­
było tyll{o p(jdobn ż lluzyą do jakiegoś zt1Pomnianego
z czasem pojęcia" jak przez ' alluzyę nazwano w i l Ii: i em
bannitę ?

Z formuły pra,,- starożytnych "d.ać komuś \vilczą gło­
WfJ" powstały tradycye o.. wilkołakach - z zwyczaju na...
zwania korsarzów owemi "myszalni' o l fi r z y m i e m i,"
owymi mysingarni, urosły powiastki o po rażeniu ludzi przez
myszy.

Ale jakże długo Itrążyły te powiastki po świeci et ilez
papieru zapisano o myszach ludozerczychl

Dlatego nie mamy uroszczenia, aby od jednejJ'oz­
prawki naszej ustała starodawna  Nątpliwość.

Podano przecież dat kilka, któryell dokładniejsze
z czasem utwierdzenię lub zaprzeczenie, więl{sz  może spro...
wadzipewnosC.

Jedva z takich przyszłych prób tłumaczenia, naszegg
dałaby si  zrobić w sposób nastfJpujfbCY.

Przygody, Z' myszanli luclożerczeini lnają po,vtarzać sitł
także w dziejach HiszpańsĘich 94 ).

Z braku źródeł nie mogliśmy sifJ doszukać żadnej
poszla]{i tego rodzaju.
. , Może ktoś inny będzie od nas SZCZłdśliwsZYlll..

Ow6ż. 'ciekawą byłoby ujrzeć, czy j w tych powias m
kacb. hiszpańskich powtarza sifJ korsarska miejscowość nad
morzem lub u rzek wielkich.

Dzz'eła J{arola Szafnochy T. .fI. 13



194 DZIEEA KAROLA- SZAJNOCHY

Należałoby jednakże być- ostrożnym w wYP  .2waaza'" ;
niu wniosków z tej jedynej okoliczności; gdyż, jak tego
powiastka o rycerzu z p d KolonU.. świeżym była prz?,kła:
-tieni, mogła w pierwotnym brzmieniu tradycyi ..znajdować
si (;wyraźniemiejscowość wodna, któr  druga i trzecia'
: -yversyaalbo zupełnie zatarła albo do niepoznania zmieniła
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o "ŁAZNI" BOLESŁAWA CHROBREGO,





Zdawiendawnalupjono przeplatać_ histOfJę dyktetyjkami.
Im starszą która kronika, tern CZEdstsze wnięj pnzypowiastki
ucieszne. Najstarsza z kroniĘ polśkich, tal\: zwana Marcina
Galla, umie przy każdymvvypadku przytoczyć Jakttś facecyCd.
Oto pp. 6badwaj pierwsi Bolesławovvie, '\i\rjeżdżając wesoło
do stolicy zdobytej, uderzaj  mieczemlN złot  hram<d ki­
jo,vsk  l). Oto Bolesław Śmiały"przyrzekając s,voją opiękę
w. l{siCdCiu kijowski emu Izasławowi, miał targnąć go w żar­
cie- za brod 2). Oto wreszcie BolesławChl obry, chcąc się
o}{azać łaskawym t "sprawia łaźniEd" możnym młodzieńcom.

Każda_z tych przypowiastek za\viera _pevviell szczegół
prawdziwy. Lecz prawda ta miała wcale inne znaczenie
'\tv rzeczy,wistości niż w ustach kronikarza. I tak np. ov\'o
uderzenie orężem w złotą bram  kijowską, które !{ronikarz
osobliwie przy' wjeździe Ęolesława Chrobrego przedstawia
jf\ko koncept .'.rubaszny, na=\vet swawolny, trudny tutaj dQ
powtórzenia,. było '\tvłaściwie. . znakiem uroczystego wzięcia-  . I
w posiadłość. Nie '\tviedziała o tern wi ksza cz ść tOrva...
rzyszących Bolesławowi rycerzów, nie wiedział,opo'Yiadajf-tcy­
to krQnikarz, lecz każdenzuawca ówczesneJsymboJil\.i prawa
ll16głby Ila1n był wy_tłumaczyć, że biorąc w posiadanie jakiś
kraj albo gród nowY1 należało dotknąć, si  or żem.. albo
kopią granicznych słupow- kraju lub hramy miasta..

Takim np. sposol>ęm..Autharis}{xól. Longo bardów,opa­
nowaYrszy. całą. południowąy Italię,. wJechaJ na kQuiu 'Y. Mo­
rze SródzieIJ.1ne i ugodził kopią, . w wmurowany tam słup,
jako w naj dalszą granic  swojego państwa..... Takim sposo­
bem. ni,ektórzy z udzielnycli panó w niellliecki h,-posiadaj ący
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ziemie nad Renem, wjezdzali konno w rzek  i uderzali
'v nią kopią 3).

Później stał się ten syn1bol tak pows echnym, iz za­
częto używać go nietylko w znak rzeczywistego wejścia
posiadłość, lecz dla, samego popisania ,się jak ś mnieman .
własnością albo zdobyczą. Wtedy każden pragnął dotkD ć
się czegoś; ślepy król czeski Jan Luxemburczyk, wojując
z Kaźmierzen1 Wielkim, chciał koniecznie dotknąć się ko­
pią murów I{rakowa; lada rycerz angielski rozp dzał się kIl
stolicy francuzki ej, i szturknąwszy dzidą o jedną z bram

, Paryża, miał się CZelll chwalić na całe zycie 4).
'TV podobnież symbolicznelllznaczeniu targarro czaselll

za ..br.odę.Znaczyło to przyjmować kogoś w swoją <obronę,
i bywało niejedn krotnie w użyciu. Widzimy to w/przy'"
kładzie króla WizygotÓ"\i\r Alaryka, o którym spółczesne kro­
niki prawią, że dotknięciem się brody króla Klodoweusza;,.,
adoptował tegoż potężnego. monarchę Frallków 5 ). Jeszcze
częściej kazali tacy opiekunowie postrzygać swoich pupil6w,
o' ozem bardzo gęsteJwzlnianki w kronikach  Mniejsza atoli
łatwość dotykania się czyjejś brody, i usilnieprzezducho-ł
wieństwo zalecany zwyczaj krótko strzyżonycbwłosó,v 6),
ochroniły ten symbol od podobnych nadużyć, jakim uległo
uderzanie orężem w bramę.

Nie trudno tedy zmiarkować, że iowa , łaźnia" Bole­
sława Chrobrego miała raczej symboliczne ni.ż rzeczy,viste
znaczenie.. Uchodzi ona powszechnie za .akt kary cielesnej,
a któż> zechce wierzyć na prawdę, iż pot żny i wielce przy..
kładny król, JakBolesław"vłasnoręcznie chłostał poddanych.
Ale wpatrzmy si  sami w opis tej ceremonii, jak on pier­
wotnfe opiewa li kronikarza 7).

Czytamy naprz/ód o wspania.łej uczcie>u dwpru;Siedzą
za stoł mkról, króio'.va - i d."\i\runastunajznamienitszych n1ag­
natów 'kraju "przyjaciół i doradźców" Bolesławowycli, wraz ­
z małżonkami swojemL 'V.ielka radość w kole"godowem.
Toąząsię róźhe rozmowy o wypadkach publicznych,' zdarza
się, wzmianka o winowajcach zacnego rodu, którzy dopuścili
się czynó)V niegodnych i zostali za to skazani na śmierć.
Przez wz'gląd na zasłużonych krajo\vi przodków, żałuje Bo­
lesław wydanego wyroku, I{tóry wspomnieniem swojem za'""
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s pił radośćpowszechlłą.. Wtedy Qdzywa si'J z przyn1ileuielll
królowa: Czy chętnie przystałby król, iżby jakiś świEdty
\vskrzesiłstraconych? Bolesław o powiada łaskawie, a kró­
Jowa P9wstaj e z miejsca, i . wraz . z dwunastą "przyj:aciołmi
i doraClźcami" kOf()UY, pada do nóg królowi.. "Powstrzy­
małam" - mówi . "wykonanie wyroku. i proszę teraz o ży­
cie winowajców, kt6rzy pod.. ścisł  izostająstrażą." . Bole­
sław ś,ciska królow  i podniósłszy ją z ziemi, pochwala mi.
łosierny uczynek.

"Z'acze  tej samej)(i[, ł;wili"- ciągnie. kronikarz. .dosło
wnie dalej 8) ---"spieszą'wysłańcy po wiilowaj 6w, z Iozki;t­
zem co rychlejszego iipowrotu Królewscy tymczasem..bie­
siadnicy."..'oddaJą. siEd tell żywszemu weselu, ileż.e siEd okązało
do,vodllie,.. jak mądrze kr;ólowaumieprzestrzegać sławy kvólą

i pOżytku królestwa, i. jak. łaskawie król przychy-ląsiędo
życzeń małżouki i przyjaciół. Ci zaś, pOiktórycb.g()ńcÓ'"
wysłano, l}1uszą za przybyciem stawić si  naj'pierw,uieprzed
4rólem, !lecz pI'zed królo,vą, od której surowemi iłagodnemi
skareeni słovtly,bywaJą prowadzeni do łaźni króla. Tam Bp­
lesław kąpiącsi .z ..nimi, uHonlinał ich jak ojciec własIlych
synów,  .wychwalając pamiEdć ich przodków, _przenlawialdQ
nich: "Wy tak .zacnego rodu PQto:ł;nki, nlepowinlliście>bylł
dopuszczać się takich sprawe}{!H Pl'zyczem starszych .wie­
kiem tylko słowami bądźto ,sam bądź. przez innychstrofo'­
wał, u młodszych zaś razy do sł6w przydawał.Ajupo
mniawszy ich po ojcowsku, i królewskiemi przyozdobiwszy

szaty i darami iChzaszczyciw ¥ LowszeDl dcl wyźszego sto­
pnia godności podniósłszy.. iobdaIzonych, pozwalał im z ra...
dością powróciĆ do. domu."

Oto pi.erwotne brzmienie powiąstki, która później w tak
powszecb.ne weszła przysłowie. Odtrąćmy niektóre vrzy
datki p()etyczne, a dostrzeżemy nast pnjących głów'nych ry­
sÓw zQ. rzenia:

Odbywa si  wielka uczta li dworu;
P/rzeznaczeni do łaziennej cerel11onif,młódzieńcy znaj­

dują się pOd strażą.
Król ma do......nich przemow  w łazńi.
Po! kąpieli i przemowie nast puje własnoręczne u de...

rzenieprzez kl'óla,.



204 DZIEŁA KAROEA SZAJNOCHY.

Za tein idzie przyodzianie 'N szaty krółe'rvskie i o bda... .
tzeI).ie upominkami.

Kończy siEd obrz cl podniesieniem młodzieńców do ,vyż..
szego stopnia godności i wesolym powrotem do denne

Zad.arO\łvaną im karEdsmierci, za łaskawe. przebacze--,
nie sprawy gardłowej, s  to aż nazbyt hojne zapra,vdęprze­
prosiny. Z całej o\vszem powiastki widać, iż mniemana
chlQsta łazienna przynosiła więcej chluby niż szkody, była
raczej '\vyszczególnieniem niż karft. I{tóż na,vetwit), czy
nie miała ona przypadkowie symb01 cznego znaczenia jaldejś
czci wyrządzoneJ, rÓ'rvnież opacznie> zrozumianej przez !\r oni ...
karza, jak on opacznie wytłulnaczył sobie owo uderzenie
oI:Edzem w bramę, owo dotknięcie brody ?> Należało by tylko
pi;'zekonać się, f czy VI historyi innych narodów nie słychać
o podobnym szczególe.obyczajowym, czy też gdzieindziej
nie sprawiano także łaźni podobnej?

I rzeczywiście przypo(mina siEd nam taka zaszczytna
łaznia wielekroć za granicą. Jestto uroczysta kąpiel, brana
ńiegdyś'przez szlachetnych młodzieńców'iprzed paso'\vaniem
rycerskiem. Nie towarzyszyła ona wpra vvdzie każden1u obrz ,,"
dowitego rodzaju, lecz w bardzo wielu wypadkach, osobli­
,vie zaś w pierwszych czasach rycerstwa, poczytywano j  za
najpalńi tniejszy symbol świ cenia rycerskiego. "Każ Albe­
ryku" -mówi w/dawnym poemacie rycerskim król fran.,.
cuzki do lnarszaJka swojego:

"I{aż Alberyku, "\v usług, twych nagrodę,

PrzyrzI!dzić łaźnię i. skąp w niej syn?wca,
Chcę go rycerskinl przyozdobić pasem.
!{azał więc kąpiel przyrządzić marszałek,
I 'wsadził w wannę zacnego rnlodziellca
Na czas n:ied tlgi" 9).....

Nie innylnto sposobem dostąpili np. zas;zczyt  rycer­
skiego książę normandzki Goffred, sycylijski król Ludwik
II 10) i mnodzy niższego rz du młodzieńcy. Osobliwie w Au'"
glii były takie łaźnie rycerskie od naj dawniejszych cza.sów
"tv zwyczaju. Poprzedzał je i kOIlczył szereg. rozmaitych
Q brz dów . i cerelTIonii,przestrzeganychz/ n. aj wi kszą akurat...
nością, według osobnych przepisów, które po(lziś zień ist­
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nieją 'wV archivvach staroda,vnych 11). U dworu królów an­
gielskichdoszło pasocwanie po kąpieli solennej do tak wy...
sokiegO znaczenia, iż powstał tam ()sobny zakon' rycerzy
tego rodzaj.u, tak zwany zakon i '.. order. "Łazienny," istnie­
jący po dzień dzisiejszy. Król Henryk IV, umocował go
,v XIV wieku nowemi statutami, a początkiem swoim ma
on sięgaCczasów króla.. AJfreda W. t. .j. o wiele) dawniej­
szych od.Bolcsława.

Tyle ..co do kąpieli. Pozostaje wytłumaczyć podobnież
znaczenie c h ł o s t y. W tym względzie natrąca się san10
przez się u de r z e ni e i pi"zy pasowaniu. rycerskiem. .. Trzy...
lrrotny raz orężem po ramieniu lub plecach, i używany' przy
taki ej okoliczności policzek, tak zwany "policzek rycerski,"
, ostatni w życiu rycerza" 12), mogły nieo bezl1anym z cere- _
monią p-rostaczkoln wydać się na prawdę karą ..cielesną. Po­
,vtórzyłasięowa fałszywa \versya kopii i brody: obraz
,vziętofza rzeczywistośĆ. Przypuszczając.. zaś tak symboliczne
znaczenie łaźni i chłosty, tych dwóch głóvvnych rysów za­
gadkowejceremonii BolesławowskieJ, postrzegalny całą ce­
rel110nięVv istocie niczeln innem, jak tylko udzielenieln
znalnienitego zaszczytu, starożytną, formą święcenia rycer...
skiego.

'tV uderzający też sposób zgadzają się z takiet11 poję­
ciem rzeczy wszystkie iune okoliczności a.ktu naszego, wy..
szczególnione powyżej. Rozczytajmy się tylko wda'\vnych
opisach uroczystości przyoidobiehia >pasel11 rycerskim, zbyt
szerokich do po,vtórzenia tu szczegółov\'o 13),iznal1ych
zresztą w znacznej części zkądinąd  a przekonamy się san1i ­
o następujących znamionach dalszej tożsalności obrzędów.

Jak przy każde111 pasowaniu rycerskieln tak i/w opisie
łaźni B ol esł'a'N o w sld ej , czytamy najprzód o wielkiej uczcie
d \Vo rsIt ieJ, towarzysząeejzwyczfijnieo brzędom 'tego<rodzaju,
osobli Niew.. główne święta dor czne,a najos9bliwiej w Zie
lone.

Jak lnłodzieńcy Bolesławowscy, tak i 'NSZYSCY aspirailc'i
do stopnIa rycerskiego, przebywali ....poprzednio pe'wien rodzaj
,vięzienia>l ), ..... te J. n1usieli .,.bądźto-,vkościele bądźgdziein..
dziej czu"vać lloccałą, przygotovvującsię postem i Inodlitwądo aktu uroczystego. r-­
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J ak młodzieńców Bolesławowskich prowad ono najpier­
wej przed ,królo.wę, tak i wszyscyprzeznaczeni,do<paso\va
nia gierlnkawie, stawali zwyczajnie naj przód przed obliczem
l,:rólawej i panien dwarskich,   albo jakichkalwiek dam in...
nych, które z wielką uraczystością. stroiły ich do abrzędu..

Jak .. skąpani już młocl ieńcypalscy otrzymywali 'N upo­
minku "szaty królewskie i różne inne dary," tak( jednym
z głóvynych warunków przyazdo bienia pasem rycerskim.....-.:.
było zaszczycenie nowego rycerza "dara:mikróle,vskiemi,"
stanowiącemi główne znami  rycerstwa, t. j. paseln,żupa­
nem karmazynowym, łallcuchem, ostrogami złotemi, tarczą
berba vYą.

Jak wteszcie młQdzieńcy Boleslawowscy  wracali do dom
"z  padniesioną. da wyż$zego stopnia godnością,'" tak tez
liażden z nawych rycerzÓ'W dostępa\vał swajem pasowanielll
naj\Nyzszej \vówczas godności świeckiej, dającej mu nawet
pierwszeństwo przed królem niepasowanym,a zl'liżająceJ go'
poniekąd do godnaścikapłaństwa 15),

W'szystkie tedy. okalicznaści utwierdzają w domyśle, iż
sławna łaźnia Chro bregahył  sym boleln zaszczytu udzielo...
nego. Nie brak owszerrl inniych jeszcze skazówek, przy­
ś,viadczajt1cych padobnemu pojęciu rzeczy. Jedynie takiem­
wytłulllaczeniem aktu zagadkowego, tłumaczymy sobie oraz
niektóre'jnne wzmianki kronikarskie o czasach Balesława
Ghrobrego, albo niedostatecznie zrazumiałe inaczej, alba nie
dość wiarogodne bęz zwit1 ku z innemi wzmiankami-pakre­
,vnej treści.

I tak np. mó,vi tensaln Marcin Gallus w innem miej­
scu swajej kroniki, iż "który z rycerzów nabył sławy i za­
szczytów 11 d\voru, ten bywał nazywany "syneln królew­
skim H - "nan miles ille sed regis '. filius vocabatur" 16)"
Jestto właśnie znany tytuł rycerski filius arlnorum 17), ktÓ-ł
rym świeżo pasawanych, czyli, jak. inaczejjeszczem6wiano;
adoptavvan.ych 18) rycerzó\v, zaszczycali książ ta pasujący
czyli adaptujący.

Z innej kraniki, z Długoszowej, dochadzi nas \viado­
lllaść, iż w kilkanaście lat pa przyj ęciu chrześcijanstwa przez
l\lieczysława, t. j. właśnie za czasó\v Bolesława Chrobrego,
zaprowadziła szlachta palska pobażny z"vyczaj vvydabY'Nania,
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przy ewanielii podczas mszy świ tej, co miało świad­
czyć o gotowości do obrony wiary Chrystusa 19). Owóz
byłto wlasniepowszechnyzwyczaj starożytnej szwaleryi,
o którym jedno z najgrl1ntowniejszych w tej mierze dzieł
opo,viada: "Davlni rycerze wstawali przy evvanielii, i trzy­
111ając wydobyte orEJże w r ku, okazywali si  gotowymi. do
ciągłej walki za wiar " 20). Upowszechnienie si  tego zwy­
czaju w Polsce Bolesława Chrobrego, jest przeto dalszym
do,vodem istnienia uorganizowanej za jego czasÓw szwaleryi.

Tenze sain Pługosz donosi nieco później, iż ..w kilka..
naście lat po śmierci Bolesława Chrobrego przyJ ła szlachta
polska zwyczaj ostrzygania włosów okrągło ... powyżej uszu,
jakoby w pamiątk  nlnichostwa Kazimierza Odnowićiela 21).
Wpatrzmy siEJ jednakże w szczegółowe opisy rycerstwa sta­
rożytnego, a postrzeżemy z nielnałem zadziwieniem, że i.to
postrzyganie czupryny należało d Dr. głównych .0bowiązkó'N
przykładnego rycerstwa. Chciało ono okazać teIn posłuszell­
st,vo dla przepisów kościelnych, zalecających skromność
w odzieży i sposobie noszenia WłOSÓ'N, cenionych jeszcze
z czasów pogaństwa jako zaszczytna niegdyś oznaka stanu,
i z nadzwycz jną przeto wykwintnością pielęgnowanych. Ztąd
jak duchowni tak i rycerze wzorowi nosili krótko obci te
włosy, a wyrażenie si  "ostrzyżony obyczajem szwaleryi22)'
użyte np. o jednym z rycerzó,v l{róla franct1zkiego Lud'Nikit
ś,v. ll1iało powszechnie zrozumiałe znaczenie.

Zbierzmyż te pojedyńcze wzmianki obyczajowe z cza­
S9W BolesłaWa Chrobrego, i przenieśmy  je na jednego
z owych skąpanych przezeń młodzieńców, a cóżtoza o b }łz
urośnie "vtedy z'J tych rysów?\Oto stanie przed nami możny
rodowity. młodzieniec, który prz był cerefuoni  ła'źni u dwo­
ru - który otrzymał wted.y honorowe szaty królewskie ­
który podczas nIszy świ tej wyciąga or ż przy ewanielii ­
który nosi okrągło obci te. włosy- który wreszcie nazywa,
si . ,, ynem królewskim." I. spytajmyż, . któreg'okolwiek ze
zna,yc6w . starożytnego / rycerstwa ,.. w Europie_, kto jest ten
111lody wojownik.?' a usłyszymy: ltY9crz' według wszelkichprzepisów.' ,

PrzYPuściwszy.l zaś rzeczywiste istnienie takiej wówczas
postaci, odsłaniamy sobie wcale nowy pogl,ądna epok  Bo­



""\j

208 DZIE13.A.KAROLA SZ:AJNOCHY.

lesława. Chrobrego. 13yłaona o wiele mniej bafb   yns ą;
i/rubaszną niż powszech nie mniemaluy. WalecznY';i.  pobożny
BolesłĘtw, . zaprzyjaźniony. z mężami rz dkiej świ tobli ości
jaJroto z św.-Wojciechem, św. Brunoneul, św..bl'aćmi pustel..
nikalni - okazuje się zarazenl otoczony cl)Yorem' przyklaP.....

negQi)irycel'stwa, któremu on przy pasowaniu wykłada ob o..
wiązk.irycerskie, t. j. obovviązki najwyższych cnót hrzęęci­
jap.$kich, i które też następnie zastosovvuj e si  do, nich 'N 11liar
możności. A bijące ztąd światło teIll chlubniej opr.onlienia
całą epokę, im rzadszelll i mniej spodziewanem było wów­
czas wido\visko P9dobne. Obyczaj.e rycerskie zakwitły w c a.. ,
łej pełni dopiero ..nieco później, t. j. w ciągu wypra,Ykrzy­
żowych. Tak wcześne onych pojawienie si  w/ Polsce Jest
o ile ciekawem, o tyle oraz daJekieln od zarzutu anachro.io
nizmd. Już.bowielll 'tV znacznie da,vniejszych czasach, 111ia­
llCl'wicie od "rzBowienia godności cesarskiej przez Karola W ,
dają się postrzegać ślady obyczajó\v i obrz dów ryeerskichs
Osobliwie w anglosaskiej i dlJ.llskiej Anglii, nie obcej Bole...
sławowi Chrobrelllu, gdyż rządzonej dhlgO przez Jego szwa
gra,S,vena i siostrz€Hlca Kanuta, 1ułało ś\vięcenie rYrcerskie
\'vielu od dawua zwolennikó\v 23). Salll Bolesław Chrobry
otrzymał ten, "długo upragniony zaszczyt" od cesarza Hen­
ryka IIpoclczas Świąt Zielonych 'v Merseburgu, nie ;wahając
si  służyć poprzednio I-Ienrykp'Ni w zwyczajnej roli gierinka
niosącego przed nim ll1iecz do kościoła 24)m

Posiadłszy teIll władzę udzielania rycerstwa\vłasnyin
giern1kom, uiY\Jvał jej nieskąpo vVięlkiBolesław, i otoczył
się śVvietnym dworem pasowanego. rycerst\va, swoich "synó\v
łaziennych." Wiadoma jest sława Chrob"rego z Iliezmiernej
liczby gośCi rycerskich, krajowych i zagranicznych, podęjmo­
vłanych hojnie. u jego dworu, zasiadających codziennie przy
czterdziestu stołach królewskich 25).

Pod tym względem celowało panowanie Bolesła\va
Chrobrego jedyną w S\VOin1 rodzaju chwałą, niezrównaną
(wzadnej z epok.. następuyeli. Nasz o lliespełlla sto lat póź­
niejszyMarcin Gallus, piszący <swoją kronikEJ na cześć Bo­
lesła,va Krzy\voustego, a tenlsamem nieskłonnywcale do
l bliżania jego dworovvi, przedsta'\Nia swoje/czasy jako epokt}
upadku w porównaniu z wiekiem Chrobrego 26).
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Bo' tez niezmierne zmiany zaszły mi dzy  Clirobrym
. a Krzywoustym; zlniany. w l olsce i 'v', całej reszcie świattt.

Kilkoletni bezrząq pogańskipQ. . śmierci syna Chrobrego,
zaburzenia' domowe pod Bolesławem Śmiałym, wygn nie
Bolesława. Śmiałego,. '\Tojny. domowe, mi dzy Władysławem
I-Iern1anerrl a jego synenl Zbigniewem, upadek cesarza.,.Hen...
l'yka IV i wzniesienie si  powszec neJ przewag dworu',rzym" .
skiego - to ,vszystko przekształeiło d 'wJ.1' .;. pos.taćk:raju .
i dworu, przyniosł.o'zsobą 'nowe obrzed:}t io p:yczaj e, podało'v.. niepanlięć da.wne" .

Pod. wpływem tego. przeobrazenia zapomniano także
znaC2iel1fa łaźni Bolesła wows h j, ud.erzenia w: złotlb . bramI;}
kijowską; dotkni cia S td brody Iz sławowej.. Zapomnieli je
oso bliwie ludzie duchowni, uczeni, powtarzający opovvi dania
równie .nieohe.znauy-ch z rzeczą opowiadaczy, 'a. gdy-z c a
'sem i <w innych 1 krajacJiz pTzest.ano uźywać:,łaźniJprzy pa- ­
s.Qwaniu rycerski m, stała.. si onazgóła .niezrozumiałą
pl'zes.zła w  ar.to bliwę przysło'\Nie.

Dziś probującwykazaćJ?ra dziwe jej 21.naczenie, przYG
pominaJą si nanl milllQwolnie owe słowa poety:

Co to 1 Co toL
lriueczasy, iI\ni ludzie!
Mówi.m' prawdęszczerozlotą
.A słuchają jak o cudzie l'

_ / ... '-;  ._J"'"

Dzz'ela KarolaSzajnoch)i,T. lI. 14
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mag. c. 6. ut nullus honlo comam nuritat, sed sit tonsus sieut
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10) Tamże I'r735.
11) Tamże J. 7$6.
12) Tamże J. 266. 267.,
13) Np. w Ducange Glossarium l)Ocl wyrazem Miles i w Sąinte-Palaye
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:22) Sainte-Palaye.l. ..290 345.roigne a guise (de che.valetie.

23) C ła historyaAngliL za czasów.saskich, prz d i po AlfredziełV.
w IX wieku, pełna jest przykładów uroczystego święcenia i. przy.. '
pasywania oręży.

24) ThietmariChron. ,v Pe:rtza. Mon9m.Germ.1ilst.. III. 833.
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26) Tam ,e p. 53. porównanie czasó,vCh:Fobrego ,i Krzy oustego pocI

wzgl dem liczby rycerstwa, -p  64. pod wzglę em bogactW.

Artykuł niniejszy był drukowany najpierwej w Bibliotece War"
szawskiej na r.1856.Tuźprzed powtórzeniem go w zbiorze obecnyn'l
doszedł autora listbezirnienny, oznaczony ste:mplem poc ty rossyjskiej
'W Hussiątynie, zawierający co następuje.

w roku zeszłym p. B rtenie.w wydał listy Cara Aleksieja Mic113j..
łowicza (Sobran,iie Fisem etc. Moskwa 1856)  Są one ważnym materya..
łem do Histor i oświaty Ross¥i w XVIL.wieku, ale ani dziejó'W, ani
piśmienn.ictwa polskiego nie obchodzą( do tyla, ... ażebym j e publiczności po..
da,!ał w treści i podrobnierozbierał. Inny mam. . powód w miankując
o .nich, jeden s,2;czegół zapisany w listach Cara Aleksieja d()bieg cej
rozprawy, zagajonej przez- p. Karola Szajnochę, rZl!ca now ' zagadkę,
która potrzebuj e rozwiązania. . ......... ... . .

P. Karol Szajnocha w ostatnim swoim szkicu, O łaźniach. Bole..
sławowych,(Bibl Warsz.Grudzie* 1856) p.rzeinaczając /dbtychczasowe
o !lich rozumienie, z powziętej myś i wywiódł się dowodnie i 'Wnioski
wsparł. świad ectwami ...przeciwko p0W'adz  których ... nic do zarzucenia. nie
m m. Objawię tylk  jedynie jako wątpliwość,. ązy p. .K. SzajJlocha po..
gl dem swoim skierowany wszystek na daleki zachód, po za granice
słowial1skich posad, nie zabaczył czegoś bliższego w badaniach o spra­
wiani u łaźni.

Pół ósma wieka dzieli Chrobrego od Cara Aleksieja, ostatniego
przedstawiciela starego porząćlku w Rossyi, który syn jego Piotr W. do
nowego nagiął obyczaju i stworzył niejako państwo nowe. Salu czas;
przygotował reformę, a poparta jeszcze silIlą ręką, szybko i ledwie nie­
doraźnie dospiała. Na .jednym tronie, rzec lllożna, SJTn i Ojciec dwoma.
różnemi rz dzili; narod J r .



ScliyłekXVllwieku, a mianowicie .A.1< k:sieJa
:przedst wia w Rossyi ciekawy .. óbr z ....usiłowań rozerw nyclli dążności.
sprzecznych bez obmyślanego celu i planu do odmian: Jednym nie . do­
gadzała staroś,viecczyzna, kiedy 1?I'zeciwnie drlldzy/nie zdając . sobie
również g;. tego sI)tawy, radzibypyli na zawsze jąizachować.Ten prze.. '
ło.m wszystkie pamiętniki 'tamtoczesne jeszcze bard ieJczyrti zajnluj oB
cemj, ftw, ich, liczbie ni poślednie trzynlHJ ą nliejscelistyCaraA/leksiejao­
Jakkolwiek może być trUdnenl studiowanie każdej<podobnej Epoki
chodowej, łatwo, w niej jednak wyróżnić obyczaJ n1ieJscowy od
BzowegO' tern bardziej, jeźli mamy daną tak niedaleki¥: przeszłeść, .0 prze
rni;niÓnych niespełna lat. dwieście.

Nie myślę bynajmniej podjąć na siebie teJ pracy, zdałO ll}i się
tylko zmówić powyżs.zychsłów kilka dla 1JOstawieniawprawdzhvenl
ś'wiet1ę właśnie tego szczegółu, o którym nadnlit3niłem  W jednym z po­
Ufnych listów do l1lubiellca'{swego Afahasia Matiuszkina Car AleksieJ
pisze w.. te słowa.

"Zawiad. mialll ciebie, że się teIn rozrywam, że stolników
bezprzestannie kąpię co rana . w stawie Jordan . (lJrZerębl) dobra
zrobiona - Człowięk po Gztery;- ipo pięci i po dwunastu czło ó
wieka za to: kto niepospiej e domoj ego przeglądu, tak tegoćką...
pię, a 1JO konlpaniu daruJę. Wołam ( apraszanl) ich co. dnia
u mnie kąpiel niech ci jedzą w bród, a drudzy powiadaj :' m-:r
zaś umyślnie niepośpiejem, tak zasię i nas wykąpią, tak i za stÓł
lJosadzą-wielu ulllyślnie nie pOŚIJiewają." ("Izwieszczaiu tebe szto

tC'm utieszaiu sia, szto, Stolniko)V bez presta i kJlpaiu eżeutr
'wprl dzie Jordan chorosza zdiełana, czełowieka po czetyry i po
pIati i po dwienadcati czełowiek za to: kto niepospieiet k mp"
je lll u Slllotru, t ktoho i kupaiu da.posle kupani'a żałuiu, zowu'
ich eżedeń, u menia kupalszczyki, die iadziat. w dowol-a innyię
howoriat,.my de narokonl ne pospieiem, tą}{de i. nas wylru15aiut
da i zastoł posa ziat, mnohie narpkolllnepospiewaiut.")
Dziwnynl trafem spotykają się wjakiel11ciś '.XodowemlJokre'Yiell..

stwie gorące łaźnie' Chrobrego z zimnellli kąpielami. Cara . Aleksiej a"
Czyżby i/te miały zawitać z zachodu? mógłbym zal ęczyć, że ,tak .uie
jest, ale się ni  obieram za sęg.ziego w tej. SlJraWie, poprzestanę na ze­
sta'wieniu jednych l)rzy drugich," a rozstrzygnie O' nich,'uajlepiej saUl
p. Karol Szajnócha. W rozunlienłu symbolicznem starej łaźni, nowy
ten szczegół okąpieliza'wadza i bruździ, a nadto osł bia dowody pana
K. Szajnochy nawodząc myśliwątp1iWość czy w)ch prawdzie dd rZ€Q
czywistości nie przybłąkało się trocha złudzenia.

DziękująC niezna.igmemukorrespondąntowi za tę ni obojętną wia­
.donlość, odpowiadam lllU- cał1rowitem umieszczeniem jej tutaj. Co do
D10jego własp:ego zda:p.ia w tej mierze, jestem w podejrzanem położen u,
autora, który wpadłszy na pewien domysł trafny lub mylny, lllnien1R
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widzieć we. vvszystkimTI utwierdzenie swojego wniosku. Sądzę w istocie,
iż nawet w razie nie,vątpliwego powinowactwa między łaźn:i,ą Bolesła­
wowską a kąpielą Alexejową - do 'takiej przecież wątpliwości wystar­
czaJąż przytoczone słowa listu carskiego? - nie upada podane przezemnie
tłllnlacz elli e ceremonii Piastowskiej . Jest pewien spo'só b pogodzenia­
wzmianki bezimiennego korrespendenta z twierdzeniem ,m9jego artykułu
o tożsamości znaczenia łaźni polskiej i rycerskiej kąpieli na zachodzie.
Ta rycerska uroczystość zachodnia, jakkolwiek w bardzo wielu krajach
tamecznych obchodzona, okazuje się głównie u takich ludów zachodnich
w używaniu, które pod wzglęclenl !piervvotnyc11 obyczajów w niezaprzeczo­
l1ynl z Rossią zostaj ą związku, t. j. u ludów normańskich czyli waregskich.
Szukając starozytnych śladów rycerslrie.i kąpieli na zachodzie, znachodzinlY
,ją głównie w Anglii, NOrIllandyi francuzkiej i Włoszech południowych, a te
wszystkie kraje były od wieku X i XI łupem zduhywców normanskicb,
lrtórzy przyjąwszy tanl chrześcijaństwo, i uświęciwszy niem swoje staro­
dawne obyczaje rycerskie, w wiadomy histor.ykd1n sposób pomieszali
z sobą niektóre obrzędy wiary no,vej i dawnej. Jak wielkie zaś znaczenie
uliała w północnej praojczyźnie Normanów kąpiel, .jak uroczyście obcho­
dzono tam pewne obrzędy kąpielowe, widać to z częstych wzmianek o ką"
lJieli ..w sagach północnych, z wielu nazw nliej scowych jak Snorra laugh
czyli JJaźnia Snorrovva, z powszechnej w pogaństwie normańskiem cere­
IDOllii zlewania wodą vv znak adopcyi dzieci przez ojca, osobliwie zaś
z owych słów kronikarza o starożytnych Prusakach) tych wraz z Rusią,
Żmudzią i Lit,vą najbliższych pod względem obyczajovvym pobratymcach
normańskich, czyli jak ich nasz I{adłubek nazyvva Getach, t. J. właśnie ,
Goetar (Ihre Glossarium svio-gothicunl L 709), z łaci11ska Getae czyli po..
łudniowoeszwedzkich Norn1anach. "Niektórzy z nich", - mówi w XIII

. ,vieku Dusburg ks. III. rozdz. 5, - "kąpią się codziennie z uszanowania
dla swoich bogów, aliqui omni cUe balneis utebantur ob reverentianl deo..
xu.m suorum" - a co w pogaństwie czyniono ob reverentiam deorum, tu
11. ochrzczonych Normanó'w powtarzało się na cześć rycerskości chrześcija11­
sld ej , w najbardziej 'zaśnorlnanskiem ze vvszystkich pa11stw nowo(;zesnych,
w .A..nglii, utrwaliło się w istniejącym poclziśdzim1 orderze łaźni. Mógł
więc starożytny obrzęcl kąpielinol'rllańskiej dostać się jednocześnie z nor:­
lnailskimiWaregami na Ruś i przetrwać tam do czasów Alexejowych ­
a z innymi Norń1any rozszerzyć się po opanowanej od nich Europie zacho..

, dniej, i przejść ztamtąd wraz z rycerstwem normallskiem do Polski, bez
lJrzypuszczania bezpośredniego związku między zimną kąpielą ruską a go..
rącą łaźnią Chrobrego. Czy jednakże w Polsce pierwotnej, t. j. za naj­
pierwszych Piastów i wcze niej, nie było żywiołów tejsamej narodowości
i tych samych obyczajów co w Rusi normańskiej i w normańskich kraj ach
zachodu - i czy tern samem pewien bezpośredniejszy węzeł nie łączył do7'
tyczących obrzędów Bolesława i Alexej a - o tErn, zachowujenlY so bia
'ł,vzmiankę winnem, ukończonem już piśmie.

'-.r"'-''-..t -.._r ; t',-  _"-'.J-",' "...f" r_---'J
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Szlachta tyle co ród, roclÓwitośc.

Szlachta i herby przyszły 'do l1as od Czechów , a Czesi
wzi li je od starozytnych Germanów.

Z Germanii przybyły one do Czech 'tV czasie przyjęcia
chrześcijaństwa przez Czechów od Gern1anÓ\V, a z Czech do
Polski w czasie przyj cia chrześcijaństwa przez Polakó\v od
Czechów.

Nim obaczymy jak się to stało, 'obaczmy najprzód
pierwotne znaczeńiewyrazu 8zląchta.

J estto starodawny rzeczownik z niemieckiego pier.....
wiastltu. 8chlagen, niegdyś 8lahen, w najdawniejszej staro­
żytności slachan, n1ającego znaczeniffuderzyc' albo rpodzili..
Mówi si  jeszcze dzisiaj: dieBllume 8chtagen aus,drze\\ra
puszczają listki; . aU8 dep Art 8chlagen, wyrDdzić się; von gu­
ternSchlag', dobrego rodu' alko gatunku. .UtworzoIiy z tego
sł?wa rzecz6wnik. SZakta, inaczej Slao ta,w dawnem,narzeczu
niższo-niemieckiemSchlachta, w dzisiejszej niemczyznie przę­
kształcony w) Geschleolzt, znaczył tyle co ród' alboroclzaJ.
po łacinie' gen 8, familia  190 cógnatio.

!  tern większejoezywistości,przytoczymy kilkapl'zy­
kładów:.. Servorum genus, Scalk 8lahta., ród niewolników..
Vestrigeneris iuuue1"a f;'lahta, waszego rodu 1). Abraham'is­
8lahta, rÓd Abrahama. Ju do 1" slahla, pokolenie. JUd y 2}. ]l(/ct­
nige1"slahte, varil' generis, r6.znego rodu 3). Gole}) slalltf},
dobrego roau 4).

Albo w psalmie 73-m wiersz 8: Dixerunt in corde suo
cognatio eorum inter se... Chaden in il'oherzen dżul /j'lahta
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ze lnandel'en 5) (według Wujka): Mówili w sercu swoim 1"0-:
dZlJJ. ich pospołu, albo (według edycyi Szarffenbergera 1577);
Rzekli w śercu swem rodzina ich społu.

Mamy tedy rzeczownik Slahta, Slachta, 8chlaehta, w pol..
skiem podobnież ,Szlachta lub Ślachta, ale nie J;llasz je,sz­
cze znaczenia Szlachetnos ci, nobilitas.

W tern ostatniem znaczeniu uiywali I używają Ger­
lnani podziśdziel1 wyrazÓw Adel, ledel właściwie aedel.

Obeznajmy si  jednakze dokładniej z tym wyrazem,
al\przekonamy się, ze i w nim tak e zawiera się poj cie
'rodu.

Zgadzają si  na tQ wszyscy starożytnicy niemieccy..
Zdarzały si  wprawdzie przykłady wyprowadzania wy­

razu adel od słowa od,  odal, praediu1'll, posiadłość ziemska;
lecz mniemanie to okazało si przywidzeniem, nie mającęm,
głosu \v nauce, acz niebezpieczneln dla filologów csłowiań­

. '
skich. 6).

Gł bsi badacze - da\\Tniejszych i nowszych czasÓw przy....
j li za rzecz udowodnioną, iż adel, edet, niekiedy aetllel, po­
chodzi od starogermańskiego "ryrazu aett, ród, genus, pro­
8apia i znaczy podobniez. ród, pokolenie, familią, genua, cOi
gnatią 7) j

U autorów dawniejszych znajdą si  na to przykłady
VI starożytnych przekładach i formułach, uzywających wyra;­
zów edel  edhilt:, aedlu1n, zamiast gens'e cognatio, albo ",ro­
dem z miej sca pewnego." Oto kilka:

In carne generis ejus... in silzes ellhiles (leische... w ciele
rodu s\vojego. Ex genere J udae... (ona Judases edhile.., z po­
kolenia J udy. Demonstrelł1us nunc genus et patriam ejus...
ehickundi1nes auh nu dhes .... edlzili endi odhil (gdzie edhil ge '"
nus, i od/lit ziemia., s  wyraźnie pt'zeciwsta'\vione sobie)...
Qkazmy teraz ród i ojczyzn  jego 8). Ostrogothus prosapia.
Oestgoelskoel' at ąedluln... rodem z Ostrogotyi. Gente Ang!us... _
Aengskoel'1 at aedlum.li. rodeln Anglik. GenteDanuJ.11... Dans­
Iran at aedlum... rodem Duńczyk 9).

Najnowszyzaś badacz ;,GrhnlTI, wskrzesiciel starożytnej
filologii germańskiej, autor sławnego dzieła o prawniczych/.
starQżytnośęiach niemieckich, rozpoczyna rozdział o szlach...
cieprostemi słowy.
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"Adal, ariel, znaczy genus, prosapia, z przydatkowem
poj ciem nobilitas" l0).

Mają zatem oba wyrazy ilahta i adel właściwie toż
samo znaczenie rodu, familii, pokolenia, z jedyną różIlic
o,vego poj cia przydatkowego.

To jest: ród jakikolwiek, róc1 pospolity, ród; w ogóle,
zwał si u starożytnego gerlnaństwra siakta; iód szlachetny,
ród poszczególny, ród wyłącznie "urodzonycn" zwany był

a l'
Możemy" nawetwskazac przyczynę. tego.
Pochodząc bowiem od słowa . lahan, dziś schlagen,ma...

jącego podwójne zn'aczenie rodzić i bić, miaJ wyraz  lahta
podobnież dwoJ3.kie znaczenie rodu i bitwy (niegdyś także
mo du, zabójstwa) 11).

Dla uniknienia tej dwuznaczności nadał wydoskonala­
jący si  j zyk tym obud\voin znaczeniom form  odmienną:
znaczenilt bitwy pozostawił pierwotną formę s/anta, dziś
8chlacht; znaczeniu rodu (w ogóle) przybył zwyczajny przy­
rostek ge, z czego zrobiło się geschlecht, niegdyś ge­
8chlacht 12).

Szanowne zaś pojęcie rodu 'zacnego, szlachetnego, ku
tern staranniejszemu oddaleniu go od wszelkiej dwuznacz­
ności, odróżnił j ęzyk/ o,,!ym drugim wyrazem adel.

Zresztą mają oba '.vyrazy slahta i adel tak dalece toż...
samo znaczenie rodu, iż (jak powyżej widzian.o) tłum cząc
jedno i tożsamo wyraźeniełacińskie e{J) tl'ibu Judae albo e{JJ
genel'e Judae, mówiono w starożytnym j zykugermańskim
raz Judol' slakta, drugi raz Judases edhz"te.

POl1ieważzaś wyraz adel, równoznaczny wyrazowi
slahta, : jeRt oraz równoznacznym naszemu słowu "szlachta"
czyli "szlachectwo," przeto jawną  jest rzeczą, iż tenże:pol­
ski wyraz "szlachta" inaczej "ślachta" i ów niemieckislachtll,
inaczej sehlrlchta, jako tegoż samego i znaczenia f hrzmie.
nia, (są jednym i tym samym wyrazem.

Pozostawałaby chyba ,vątpliwośĆ, kto od kogo, czy
Słowianie oa Niemc6w, czy tez Niemcy odSlowian przy­
s,voill sobie _ teń wyraz?

"r tej atoli mierze nie masz wątpliwości na seryo.
Kiedy bowiem Słowianie dla okazania słowiańskieJko,.,
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lebki wyrazu "Szlachta," muszą ueiel.faćsi  do' wcale za..
gadko\vych pierwiastków lech, lecha, grz da; j  zyl{ germ,ań­
ski przedstawia swoją Slalttg," jako, jedn  z tysiącitróżl1ych
form pierwiastku Slahan dziś Schlagen, zapełniających sobą _
naczną cz ść słownika. niemieckiego.

Słowianie następnie dla z.abieżenia kłopotlivvemu py-'
taniu: zkąd tak uderzające podobieństwo wyrazów slachta
i ślachtą,widzą si  zmuąze:Qi do przypuszczel).ia, iż Niemcy
'swoją szlach/g przywłaszczyli sobie od Słowian, co ze względu
na zupełny brak innych pochodnych wyrazów odsłowiań­
skiego p i.erwiastku lecha, a -niezmierne rozrodzenie si  ger­
mańskiego pierwiastku slahen, jest prostą niedorzecznościf!.

Po trzecie.'Przytoczone wyżej przykłady używania wy­
razu sla/tta przez Niemców, pochodzą w wj kszej cz ści
znajdawniejszych Qzasów piśmienności llie:rnieckiej t.. j. z wie­
l{o,.w IX j X, a polsl\:i i czeski wyraz , szlachta," j ak to naj­
gorliwsi , obrońcy jego słowiańskości przyznają "dopie'ro pó­
źniej zaczął być znany Słowianom" 13).

Znają go w końcu jedynie ci Słowianie, którzy bezpo­
średnio stykają si  z Niemcami, u Germanów zaś jest on po
\vszystkich narzeczach, i w przeróżnych rozgaJ ziony zna­
czeniach.

Owszem, im- bliżej który z używających gO ludó\v sło­
_ - wiańskich 8ąsiaduje z Niemcami, tern szerzej w sposób nie­

lllieckiT()zkrzewił on si  li niego.
I tak, kiedy w dalszej od... Niemców Polsce, wyraz

"szlachta" ma jedynie słowiańskie znaczenie panującej klasy
narodu, Vi bliższycli Niemcom >Czechacb, miał on nadto nie­
mieckie znaczenie rodu J.akiegokolwiek, nawet gatunku.

Oto przykłady: "Rzekł Dariusz: każdy   was zna swoj
szlacktg (swój ród)! Nie  asz tak t\vardejprzygody z któ.
rejby si  nie.. potrafił wydobyć każden, kto pomny jest sw o­
jej szlachty (rodu swojego)". Albo: "zioło tego pokolenia
czyli tej szlac/tty" 14).

Dasi  nawet unaocznió. stopniowa kolej.. przeistaczania
si wyrazu szlachta w drodze z NJemiec do Polski.

W NieITICZech znaczył on ród i bitw , aprzyją'vszy
później jako ród fQrln  Ge-schlecht, pozostał Jedynie w zna­
czeniubttwy.
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VV Czechach upovvszechniłsi  on w niemieckieln znacze...
nin rodu w ogóle, a przybrał nadto słovviańskie znaczenie
rodu zaCD ego, rodowitości.

Do Polski dostał si  olT jedynie jako ród zacnych,
." urodzonych. ",

Zaczem już z samych do,\łvodów filologicznych można
zawiązać, iz nasz wyraz szlachta Jest wyrazem germ.ańskim,
i że przez Czechy przyszedł do Polski.

Ale nie o filologią tU!. chodzi.
- Rozprawa niniejsza ma zamiar historyczny.
Qkażelny więc ."'z <dziejów, dlaczego i jakim. sposobem

niemiecki' wyraz slachta, nabył u nas tak wielkiej wagi.

- II.

Rodowitość przychodzi "z cl1rześcijaństwem.

Niepotrzeba.długo dowodzić, iż główną zasadą szla­
chectwa jest właśnie to, . co sięzawieta :w' niemiecl{iInwyra;..,
zie slaehta, tli j. ród. rodowitość.

Po'wtarza si  takiepoJ cie 1 odowitości w nazwach
szlachty u wszystkich .innych narodów.,

Słowa łacińskie genero8u8,/ gentilis, francuzkie gentil­
homlne, angielski.... gentry, hiszpalrskie.. Ilydalgo, niemieckie
adel, ws'zystkie .1IlaJą .. znaczenie' gens,genus, ród', ppchodze­
nie rodowe.

Wszelka8zlacllta gdziekolwiek, była tylko zbiorem ro­
elów' uprzywilej owanyeh.

Cóźzaś stanowiło istotną sp6jni ' rodu !{Hżdego? ","łas­
ność, posiadłość.Ztąd- !Josses8yonal znaczył zwykle tyle co_
8zlachcic.

Ozem objawiało si  najwyraźniej należenie do rodu? Pra­
wembrahia w nim spadku, sukcessyi.

Co było głÓwnym przywilejelll rodowitości szlacheckiej?
Dziedziczność. Ztąd dziedzic zvvyczajnie tyle co JJa,n, co
8z1 ac/teżo.

Odbierzmy rodzinie własn.ość, członkom rodu prawo'
dziedzict' va,- 'całen1u rodowi przywilej /d'ziedziczności, a miIno
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wszelką miłość rodzinną, rozerw"iesitdzwiązek todzinny,
rozejdą sj  bracia po świecie, zapomn  o sobie krewni, zgi­
nie dawne znaczenie rodu.

-Służy własności i dziedzict\vu tak \vielkawaga w cza­
sach obecnych, a służyła jeszcze większa w dawniejszych.

Im dalej blHviem sięgniemy w przeszłość, tern. rzadszym
i kosztowniejszym okazuje się przywilej" yvłasności dziedzicz­
nej, dziedziczności.

Cofając si  po śladach dokumentó  prawniczych w naj,
głf}bszą odległość naszych dziejów, znajdujemy ostatniemi
dokumentami polskiemi nadania J"ure ha ere dz"ta rio, czyli pra­
wem dziedzicznem , udzielane w znak osobliwszej łaski,>a s ta'... ,
wiące nam dowód, iż przed> niemi nie było (powszechnego)
prawa dziedzictwa.

Nad te najdawniejsze zabytki ustawodawcze nie masz
u nas starszych śladów pisemnych, a chcąc sobie w tej mie­
rze zrobić wyobrażenie jeszcze. dalszej przeszłości, należy
uciec sitd do dokumentó\v pośrednich.

S.ąniemi dokumenty ludÓw sąsiednich, odnoszące si
do takiej samej przemiany społeczeństyva, j akai u nas za- '­
szła' przed owel1li nadaniami jure haereditąrio.

_ Tą, \vielkązmian  społeczn  było zaprowadzenie religii
chrześcij ańskiej. /

Nie ograniczając si  bynajmniej na zaniechaniu daw­
nych obrz dów bałwochwalczych, pociągnęło ono za sob '
daleko zupełniejsze przeobrazenie w8zysłkit!Zstosunkó\v spo­
łecznych, niż nas zwyczajnie uczy historya tego wypadku.

W Polsce nie dochowałysitd żadne dokumentowe ślady
z czasów przyjęcia chrześcijaństwa, _a tern' samem. żadne

. -yvzmianki.o społecznej wóWczas .reformie; . lecz l). wszystkich
ludów sąsiednich, mianowicie w Węgrzech, ' w Prusach
i w Litwie pozostał szereg naj ciekawszych dokument6wz tej
pory..

Szukając w nich skazówek do wyjaśnienia sobie kwes..
tyi własnościi dziedziczności,. znachodzimy arcyważne ustępy,
zostające w udęrzającym związl\:u z naszemi dokumentami
jUl'e haeredz,'tarz"o.

Te najstarsze Z.i prawniczych zabytków polskich obda­
rzają prawem dziedzict\va coraz wi kszą liczb  osób poje­
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dynczych, które go dotąd jeszcze nie miały, a..owe chrzestne
dokumenty sąsiednie, darzą:." niem. ryczałtowo całą klass
możniejszą, zawierając niel{iedJ' wyraźną wzmiank , iż przecl
aktem obecnym,..'to jest wczasach pogaństwa, nie było tego
prawa w rozleglejszenl znaczeniu słowa.

Możnawi c przyjąć za pewne, że podobnież i w Polsce,
jak. w XII i XIII wieku dla osób P9Jedyńczych", tak za
zaSÓ'N pogaństwa.. dla całej spOłeczności, nie istniała dzie­
dziczność w właściw;em słowa. znaczeniu.

Z tego wzgl dusą te dokumenta' sąsi.ednie. poniekąd
dokumentami na8zemi, i słllszna obeznać si  zniemf dokład­
niej.

Zaczynając tedy od W gier,' czytamy w pami tnych
rozporządzeniach Ś\v. Szczepana na korzyść nowych chrześ..,..
cijanfco nast puj e: "Ustanowiliśmy nasz  mocfb królewską,
aby kąźden miał, prawo dzielić swoją posiadłość, dać ją żo­
nie, synom, córkom, krewnym (parentibus) lub kośtiołowi;
po jego zaś śmierci niewolno nikomu niweczyć tego 15).

W Litwie otrzymałobojarstwo u chrzcielnicy zapew­
nienie różnyell swobód chrześciJańskich, pomi dzy'któremi
wymienia król na czele łask  nast puJącą: "Każden boJa­
rzyn przyjmując religitd chrześcijańską, b dzie. miał zupełne
prąwo posiadać, dzierżyć,.. sprzedawać, alieno.wać, mieniać,
dawać, darować i na jakikolwi'ek) wolny i niepr ymuszonY'
,użytek, według upodoQania, obracać wszelkie zamki, dobra,
wsie, domy, tudzież wszystko co posiada po ojGu, uzywając \
przytem podobI)ych praw, .... jakiesłuźfb- reszcie .. s Iachty ko­
rony polskiej."Wnjeco p6źniejszymzaś dokumencie do­
dano: "Po śmierci ojca, niewolnonikomu wyzuwać: dzieci
z.posiadłości dziedzicznych; mają oIie owszem posiadać ta...
kO'Ne wraz ząukcessorami swoimi na. sposób-panów
i szlachty korony polskiej 16)."

Podobnążkart  swobód nadał legat papiezki w roku
1249 ndwo nawróconym Prusakom. Udzielono iJJ)...w niej
przywileju dziedzictwa, opisano SPOS.9b przechodzenia spad­
ków na dalszy en krewnych, a w końcu dołożono: "Łask  t

. przyjtd1i neofici z wdzi cznościfb, gdyż w pogaństwie spadał
maj tek.na samych tylko. synów 17).."

Oto właśnie główna podstawa dziedziczności pogańskiej..
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Dziedzict'NO przechodzi.. tylko na ..synów. W"bralo.l tycnze
'staje sięd ono JJuściznq, zabieraną przez ksi cia.

Do tegoz\vyczajuikonfiskaty odnoszą się @we słowa
ustawy św. Szczepana: "nif3wolno btjdzie nikoJnu niweczyć
tego," odnoszą si  podobneż słowa w dokumencie dla LitWY:
uiewolno bg,dzie 'l()yzulvać dzieci z p08iadlości ojczystyclz," ,
odnosi się takież zastrzeżenie w dalszym ciągu dokumentu
pruskiego, odnoszą się wre'szcie tysiączne wzmian).{istaro'...
żytnego prawodawstwa polskiego, o zajmowanych przez ksi
.ci a- puści znach.

Dalsi kre\v.ni nie. mieli 'N pogaństwie żadnego prawa .
do dóbr rodzinnych, czyli, właści\viej mówiąc, w pogaństwie
nie było dalszych kre"rnych. Cała rodz na pogańska skła­
dała się z ojca i synów 18).

Wostatninl rezultacie: pogallstwo nie znało ani ro­
d'ziny ani dziedziczności w późuieJszEnn znaczeniu słowa

Jedynie,taki stan rzeczy okazuje się zgodnym z tresci
najdawniejszych podań .dol{umentowych, a wszelkie zdania
ptzeciwn.e, miano.wicie owe marzenia o jakiejś szerokiej sp61­
110ści familijnej w naszenlpOg[tllstwie, są-złudzeniem optycz..
nem, ściągają się bowiem właściwie do czasów późniejszych,
chrześcijallskich.

I nie dziwić się temu ograniczeniu własności i życia
roclzinnego wpogallstwie. Niedostawało lnUpe Ynego; nader
,vażnegQ uświęcenia, które samo jedno ści śnia i utrwala
stosunki familijne, małżeflstwa chrześcija11skiego.

Wielożelistwo pogańskie, nadaremnie zaptzeczane przez
';capologetówpoga11stwa 19),.. utl'zYlny'YałQw zły rodzinne w nie­
podobnym do uporządkowania . zamęcie.

Up.ewnieni o tern szeregiem różnorakich świadectvv
spółczesnych, czytając zgodne/ w tej mierze podania listów
papiezkich 20), kronikarzy krajQwych 21), apostołujących po­
mi dzy poganalni księży chrześcijańskich 2), nie nl0żemy za­
pon111ieć, mianowicie jaskrawego obrazu H naj dawniejszej 'kro­niki czeskiej., .

Nie unosząc si  . bynajmniej moralną zniewagą. prze"'"
ciwko Qbyczajom pogańskim, . owszem upatrując w nich pe  !
wną cechę złotego wieku, opow!ada znany czeski. kronikai:rz
Kozlllas, iż nietylko \v czasach pogaństwa panpwała:. u jego
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ziomków "wśp6lnośe związK6\v' inałzeńskich" 23), lecz nawet
długo po 'Npro",adzeniu,religii chrześ.ciJanskiój,jeszcze około
roku 1002, ,,\volno było każdemu według upodobania mieć'
po dwie i trzy żony; anil1bliżało w czemliolwiek cnocie,
Jeśli' ktO' pOl wał cudizą małzonk h lub jeśli czyjaś żona po­

szła żyć z cudzymm żelllB I było owszem ,vielką hallbą. dl
m ża przestawać na jedn'ejżonie, i podobnież wstydem' dla
żony mieć tylko jednegoln ża.(.'

Jeszcze starszy zaś autor żywota św. WojcieclJa .ln6wi
wyraźnie: "Dla kilku małżonek jednego n1 ża bylj krewni
w kazirodnych ze' sobą związkach" 24}. '

Taki stan rzeczyniedopuszczal wyr6żniania poje dyń..
,czych rod6w, w narodzie, a brak dziedzicznośGi majątków

,. J
nie' pobudzał do zmiany stanu.

D'wie wzaJemnie '.o'ddziaływające na siebie okoliczności:
wątłość związkÓw małżeiiskich i ograniczenie dziedzictwa,
broniły rodzinie rozramienić si  w szerokie koło prawnie
ustalonych stosunków pokrewiellstwa, a majątkowi utrwalić
si  dziedzicznością w rodzinie. Zaledwie od ojca do synów
dała się wykazać czysta krew pochodzenia, i przechodziło
dziedzictwo. ...Poza syna'mi panowała za 0i mieszka "spólnycłi
małżeństw" i konfiskata.

Dopiero chrześcijaństwo zniosło t  zamieszk i konfis­
kat a

Skutkiem niesłychanie wytrwałej walki z naro emlnał...

ze 1s1ih j sp6Jności pogan, skutĘJenl owej zaled'Nie.?dziŚ .zro­
zumiałej surowości w zabranianiu małżeństw pomj dzy naj­
dalszen1i.. stopniami. povvino\vactwa, powiodło sl«a chrześcijanaę
stwu ,vyklarowac nareszcie stosunki pokrewienstwa, a je 1
dnocześnie spłyn ły na nowych chrześcijan, ,z daru spółap'o...
S ołl1jące1 władzy ksią;  cej, pe,vn,e swohody i przywileje
cbrzęścijańskie, . pomi dzy . które,mi pierwszy-dziedziczność.

Zaczęły nastawać szeroko rozgał zione rody chrześci
Ja11skie z przyznanem sobie 'dziedzictwe,m chrzęścijanskiem.

Były to rzęczY'nowe.i potrzebowały n()wych'I\azwa.ń
Nazwy, .te wzi to z teJ,samej ,r ki,. zkąd zostało wzi te

, i cł1rześcijaństwo, t. J. w Polsce od Czechów, w Czechach od
Niemc6.w.

'Vedług j zyka tych SPQll1ych apost9łó,v czeskiego i pol­
Dzieła Karola Szaj'-;iochy Ta II. 15



9trzymaly.n o ,vet .....l4.zz.edzt(JtlJJ.a . ger-mansk ,
l1azw  . czyli ....lzBrb,.a. nowe.. rody, -IIlaJącetaką 'YłR
sl).ość'dzieclziczną,< nazwanie .8zlaclzty, j.,wł..aśniel'"odu, fa...
niilii.

. Kto nie miał.żadnego dziedzictwą, do pozosta\vienia
rodzinie albo odzierżenią, po krewnych, temu i zachrze..
ściJaństwa.. nie potrzebna byłą rodzina, tennię należałd()­
żadnej "szlachty".

Erb, _Herb, dziedzictwo, które1Jy ktos albo rzeczywi...
ścieposiadał, albo. do którego by przynajmniej rod,em
swoim miał prawo  stanovviło głÓwny warunek szla.chty,szla.,.
chectwa'.

Zastanowimy..... się teraz nad tym głównym waru nkiem ,

III.

Herbtyl co erb,/dziedzićtwo.

Natrącają' si  przed wszystkh mdw'ie wątpliwości: l}'
czy erb a herb, mimo różnego brzmien.ia pierwszej głoski,.
jest. Vi istocietoz samo? 2)idla,czeg(rwyrazniemi ...
cki el:b,. oznaczający dzredzictwo,zmienił na.cZ€nie.gwoJe
\V polskim \ wyrazie hel"ó, ozaczającym Ulewne znamię na
tarczy?

Codo pierwszego, wiadomo, iż jak jeszczepodziś iD
dzieli, tak zwłaszcza.w średnich wiekach mówiono napo.'
czątkue albo he: .eJ 1 editas iherB(lttas, arfa i h arfa 1 oId

hołd, orda Illorda, ussarz i husarz i t.p.
. Równie i epb brzmiało niekiedy herb. Oto .. kilka przy­

ładóW .z. . staroż y tnycł(itkt6j'T.. .... tękłY f m?", fer:rieckićh:
a( h'  e b prohaeres. 25),dziedzi  d:ugie st p ia;.. herbi,
pewien rodzaj . posiadłości dziedzicznych 26); albowkaz.a­
nin  . XII-go stulecia: wrócił wygnaniec do swojego diie­
dzictwa,ist .. der ellind.e 1neitnŹsg'e widir. chornin ,zuosŻnem(}
heJ,1be '27).

Stosownfe do takiej toźsalTIości przyj li niektótzySło G .
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wianie, mia119wi?ie  zefji,'zwyklej3z  formę erb; "inni zaś,
jak Polacy i Serhowie łużyccy, da,vniejszą form  herb.

U ty.ch ostatnich.. zachowały' się Jpodziśdzierr słowa
llel'ba, Izerbnu8ez, lzerbuJall8ki, . w . znaczeniu: dziedzic,dzie....
(lzictwo i dziedziczny

Nielnniej łat,vą do zrozun1ienia je st przelniana wy­
razu erb jako dziedzictwo> 'vv\vyraz.llcrb jako znami  11a
tarczy"

Każdernu aktowi nrz dpwemu nadaniu każdej ła'"
ski, towarzyszył w średnich/- wiekach pewien zll)ak sYlIlbo­
liczny.

VV podobnież obrazovvy sposób udzielano takze prawa
dziedzictwa.

Było ono 'vv każdym r zie rodzajeln-wyzwolenia,i nie
potrzeba długo tłumaczyć, iż człowiek posiadający pewną
,vłasność dożywotnie z ramienia kogoś1rzeciego, a czło­
wiek posiadający ją prawem nieograniczonego .. dziedzic­
twa, mają si do siebie jak. człowiek niewolny do wyzwo­
le11cfi.

Od wiecznem zaś godłem sainowładności była u na.1"o=
dów europejskich tarcza.

Ktokolwiek bez zupełnej władzy nad sobą zostawał
pod-czyjąś opieką albo obroną, ten zosta,vał "pod jego tar... ,
czą'" 8ub scuto n08rt'oe JJotestatis J Jak n1a'vviaJi>, cksiąż'2ta
o  ludziach <niewolnych lub nieosiadłych, jakpo\\'iedzieĆm6gł
mąż o. żonie, ojciec o dzieciach i t. p..

Ztąd jak przy wyz\1volel1iu syna li starozytl1ych Ger
man6'\N 28 ), tak i przy,vyzwoleniu rodt:C całego przez obda...
rzeniegopravvem salIlowladnego dziedzictwa, . była dawana
tarcza, aby wyzwoleni odtąd salni za jej pomoc  bYli sobie
obroną i opieką.

Podobnież i pasowanie rycerskie poczytywano gł6wnie
zauro6zystosć uclzieleIiia błogosławienstwa tar zy,zkąd
t.eź zwykle lTIówiono: "pasowac kogoś ' albo;tylko:"daćinu
bło.gosławiellstwo i tarcz " 29).

Jużwi c sama tarcza!. bez zadnego na sobie znaku,
była dostatecznem godłem szlachectwa, i zdarza si  z tej
przyczyny, iż przy wielu starożytnych dokumentach wiszflJ
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pięcz .ci ę '.' .szl S11ęck e j,. rz d* a wiaJ ce's  ij'#3.Ę zę bez ża
dnego. h.eJ bu/.....'N.dzisiejszem\znaezeniu . słO'Na

'0 2 t j  3;2Jed ą  ępQt , ep()",ała . taiczat 6sobuego
j szgz J3 alllj,e ia, . gd.  r;będąpznaldem sam ow ładu eJidzie,.
(  1B Ilości P?",R'ę o kawał a,tiellli, miała'on a... .. zarazeIllod­

,znaczaĆ ..¥lsz!stkieh.. członkówi.l odu jednego, L/to nietylko
jak lud.z,ii'Y()lpych.i,salllg\V  ,  XchVl ogóle" lecz nadto ja­

_k2prawuych . spadkobiercó\v. tegoż poszczególnego kawałka

łllli.(.,/. '. .",<2(>­
i:Pod.tym vvzgl dem> ogólnewyrażcnie si ,  mieć tar­

cz " znaszyło "być szlachcicem", poszczególne.. zaś wyraże­
piH "mieć jedn  i t  samą tarcz  z kimś trzecim" użyte
p.p. przez naszego Marcina Galla o Bolesławie. Krzywou­

stym i ):n rawskini" książęciu Świętopełku 30); zuaczy:fó być
Jego krewnym, - n leżeć do tegożsamego dzied.zictwa" albo
jedn m. ogólnem mianem na teo.ba poj  cia: "nale e6 do te­
oź samego. imienia".

Aby'. zas1J-,iele osób mogła t ż samą. posiadać tarcz
potrzeba było pewnego. wspólnego znaku na tftrczy tych
wszystkie!]. osób.

Otrzylnał tedy każdy ród od książ cia oprócz tarczy
zlacheckieJ jeszcze pewien znak wspólny, łączący wszystkie
tarcze. jednego. rodu, który ta znak był jedynie wyobraże
niem rze; zy, stanowiącej Ogólną własność członk6wcałeg()
rodu, ta jest wyobrażeniem spólnego.- ,vszystkim kawałka
zierni..dziedzicznej

VI takiem rozumieniu mówi znane dzieło ,,0 pier­
wiastkach prawa francuzkiego.: Każdy rycerz nosił swoją zie­
mi  dziedziczną ,vymalowaną na tarczy swojej" (lVlichelet
p.. XXXVII).

Zaczem i nasz herb polski jest w rzeczy niczemjn­
nem jak tylko. wYlnalowa.nąna . tarczy ;liemią szlachecką,
ęzyli wYlllalov{anerrl dziedzictwenz rodu, tó j. wł śnie owem
'niemieckH3ill; .erb czyli erbe!

Ztąd nazwy tak \vielu herbów polskich, Jak .np. Bo­
gorya, Jastrz biec, Działosza, Łada, Dąbrowa, Godzięba,
Sulima, Szeliga, Białynia, PrzyroV\ra,c I{adłuoi t.p. 31) Sfb
ty ko nazwami istniejącychpodziśdzieńwsL

Wyobrażano taką \vieś dziedziczną inajez ściej tym sa­
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mym symb9 e :. redniowiecz  m, > tó y słllżył/wów? a  do
wwiązania kogoś ..w posiadanie .ziemi dziedzicznej. Wwiązy­

wał.. tedy  siążę w taką <poSi!l4łoś,  naJczęś$iej przez> pod. ..
nie obdarzonem  uszczkniętejz d rowaneg gruntu gałą  i, .
grudki ziemi, rośliny i.. t. p i.<32),y któretowszystkie znaki.

szły nast pnie jako znamiona. adanej .i",si na tarcz .
Ztąd tez idzie, iż dzisiejsi badacze heraldyki postrze­

gają na najdaw.niejszych.....piecz ciach. szlachecki.ch tylko:iJa...
kieś "drzewka, roślinki". i t. <p. 33).

W innym .razie braIloznakiiherbowe od>i< niektórY(jh
innych uroczystości, to,varzyszącycb niekiedy udzielaniu
wa dziedzictwa, jak np.. od chrztu, pasowania
nadania urz du i t. p..

J.esli nowokreo,vany dziedzic otrzymał swój przywilej
w nagrod  za porzucenie pogaństwa a przyjęcie t reTigii
chrześcijańskiej, tedy malo,vano mu na tarczy ow  przepa­

. sk chrzestI.lą,którą np  pieczętowfłili .si  członko"viestaro..­
żytnego rodu Nałęczów.

Bardzo często łączyło si  nadanie dziedziczności z pa­
sowaniem rycerskiem, przypominającem si . już za czasów.
Bolesława Chrobrego 34), a powszechnem w czasach póź­
niej szych.

Głównym zaś \varunkiem zaszczytu rycerskiego był
koń, od którego prawie wszystKie języki dały nazw  ryce-'
I'zom, mieniąc ich ritter, ęques, chBvaticl' i t. p.

Podobnież i nasz szlachcfc, z 'łacińska lniles, miał
przędewszyętkiem .znacz.enie Jeźdźca, a chcąc. powiedzieć,
"wojsko piesze i jazda'" :mówi najstarszy k L'"onikarz: "woj""
sko piesze i szlach ta". 35)d

Jak sama tarc a bez żadnego znamienia bywała do­
stateczną cechą szlacbectwa, tak też sama postać jezdź'ca
byla zl1akielll wyższej. od szlachectwa dostojności rycerskiej
i na tym jednym znal{u przestawali książ ta niźszego rz .
drr, piecz tującsi  samą postaciąjeźąźca, jeśli. juz . otrzy­
mali pasowanie rycerskie; a pieszą, jeślijeszcze nie byli
pasowani.

Ksiązętom godziła się. całkowita t :postać na koniu,
a \s lachcie. pasowanej dość było użyć pewnej części przy­
borow rumaka rycerskiego.



230

Z PQm  dzytych, si 4ło było cz ścią zelzywą, i.. nie
zU:;tły oby zaje większćj dla rycerza znie\:vagi, jak gdJmu
zal\.ar  kazano nieść siodło w r ku 36).

N aj zas czytniej szell1izaś znamionami rUlnakaby ły strze­
miona i poclkowy

Trzymać konluś strzemię, ... znaczyło powszechnie uzna..
wa.ć się jego podvvłaclnYln; wstępować 'IV czyjeś:. strzemię,
mieć prawo nast pstvvapo nim; dotknąć si strzemienia
cZyjegoś, uciec się. pod jego opiekę; vV8adzić kogoś na koll
beistrzemion, wyrządzić lTIU Qbt:azę najsrolTIotniejszą 37).

Jeszcze więksźą "vagę 1l1iała podko"va: sta110wiła ona
główną rycerskość./konia. Koń .... nie podkuty, albo nie na
wszystkie cztery nogi podkuty, nie był wcale koniem;ry..
cęrskim, a/jazda na takiern podłem zVvierzęciu liczyla si
(}uIlajdotkliwszych rodzajów kary. 38).

Przęciwnie;wyn1alowane na.. tarczy strzemię, ./świe...
cąca tam podkowa, ś\viadczyły o podniesieniu szlachect\va
pospolitego. do godności rycerskiej.

I zdaj e si  rzeczą pewną, że owa. niezmiern a ilość
podków w herbach polskich, znaczy- jedynie rycerską god...
nośc. przyozdobionych niemi rodów S'zlacheckich.

Takie?; znaczenie mają prawdopobnie także zvvyczajne
strz(lly herhowe, vvłaści'vvie kopie. Pravvo noszenia kopii
cechowało> od- wieków stanludzi wolnych 39), a od czasów

_ upowszecbnieniasi  rycerstwa była ona najzaszczytniejszą
bronią ryęerską.

U dzielenie więc kopii znamionovvało albo godność ry­
cerską, albo usan10wolnienie obywatelskie, a. łącząc;/ si
z nadaniem dziedziczności, przypolninało .-się kopi  czyli
strzałą na tarczy.

Przydatek krzyżyka. w herbie by'wał zapewne tylko
świadęctwelTI odbytej przez'..rycerza wyprawy krzyźoweJprze...
ciw poganom do Prus z BolesławelTI Ohrobrym, na Porno...
rze ze Ś11lialym i Krzyvyoustynt, <:na Lit'vvę z> kaźdympra..
wie; książęciem. Wynagradzając si bo\'Tiem różnemidoży_
wotniemi zaszczyty rycerstvvu zagraniczhelflu, nie pozostała
zasługa taka zapewne bez nagrody. i w..Polsce..

Tysiąc innyc lokoliczności wpro'Nadziło tysiąc innych
modyfikacyj 'tV nieustającą 1:o1ej udzielania przywilejów. szla..
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, chectwa, udzielal1iaprzez coraz nowe ręce, coraz nowym,
,osobom i pokoleniom pod'wpływcm coraz novvyc]J.zwy­

. ,
czaJQw..

Powięks zyła>lliezmierną różnokształ'tność heraldyki po­
trzebazna'ków drugiego rz du, znaków dla ucha, tak zwa­

nychproklalnac!j cz li za'Vvołań.
Każdy b wiem herb.mus,iał pfZeJll.Rwiać nadto do

słuchu,D?-ieć pewne stałe hasło, po któremby wszyscy na- .
leżący do herbu mogli na \voły'Vvać się 'v czasie ,vojny lub'
g,vałtó W

Niekiedy była nazwa herbu oraz jego za'\vołaniem
czyli haęłeln; najcz ściej Jedp.akże różniły si  nazwy her­
bów i hasła, a w takim faZIe miano ziemi dziedzicznej,
właścJwie miano erpbu, było używane dowolnie za jedno
albo za drugie.

V\Teszły też do ogółu heraldyki krajowej naj starsze ze
\vszystkich herb6w,to jest hetby całego kraju i pojedyń­
czych j go okolic', czyli ziemskie, istniejącępo większej.. czę­
ści zapewne już za p ogaństwa., lecz istniejące jakoużywanec
zawsze i .wsz dzieznaki wojenne, a tern sameln .rÓżne wcaie
od prpywileJowych herbó'Vvp:rywatnych.

Nie mając powodu zapuszczać si ,v szczegóły zawo--".
łań inerb6w ziefu$kic h, mówimy tuj:edy:ue o. prywat ych, .
a tym za główną podstawę słuzyło poj cie dziedziczności,
pewnej spółki Todo\vej przeznaczohejdo odziedziczaniasi ,
wzajem..

Z tej przyczyny by\vał wyraz herb - tłumaczony:. zwy _

czajnie tern. salnelnsło W,en1 łaci11Skiem, _l{tórelll .. tłrnnaezo119<
także vvyraz 1 odzina, ród, to jest słowm: geizealog'ża;fa­
'll2ilia, domu8, cognatio.

I jak dziś mówi si :. "herbu Gryf," "herbuJ\fał cz,"
tak niegdyś mówioIlo powszechnie "z todu Gryfów,'t"z 1'0.
du N ałęczó,v," de familia Nalfjcz,defal'llżtia O;p'if!onulli,

-:--:albo>de cognatione /t/alfjcz, de cognatione Gl'i/(onum 40), ,
a kto by po,viedział był: "ze szlachty Nał czów" albo: "ze.;­
,szlachty Gryffów " ten byłby powiedzial \v gruncie toż
samo.

Z;którejkowiek bowiek strony spojrzymy na obadwa
wyrazy nasze) zawsze i  v herbie i W8zlac!zcźe ode,z\vje si



na}{oniee fundamentalne...pdJ eięwielkiej o,v cl1 cZ,aąówości,JQdu. ..... . ii ... .. ..i .,. '
Wspomnione powyźej. herby ziemskie pochodzą (j[i

powiegzittno) zapewnę z czasów pogaństwa; l ez herby
i szlachectwo Todowe spłyn ło do Polski z clirześcijań­st\vem.. ...... ... ... ... i

Przychodzi teraz szukać dalej po drodze czas w, ja...
kiemi<tez zabytkami podań, napomknień l{roni arskich, śla
dówqokumentowych, upami tlliło si w narodzie takie a nie
inne nastanie.. szlachty.

IV

U fi i a c z e s k at

Dwie okoliczności sprawiły, iż naród bardzo cien1no
przypominą sobie tak arcyważny wypadek, Jak:im było nor..

gl.tnizowa. ies lachectwa w raJu. .. .... .. ..
Jedną jest. nadzwyczajnie długi brak dziejopisó\¥  kra..

jOwców, z których pierwszy, Kadłubek, pisał w przeszło
2001atp wypadku, zanadto już sPQt żnialyin i dawnym

'  je ? .,' czasów, aby go zapisywać Jako nowość ciekawą;,
panli tać jego. pącz!ątek.

Rrng{ i o. wiele jeszeze wai)liejs ą,bYłahieą ęć dą
otwartego, wyznania, iż naród wczemkolwiek zadłużył' si
s siadoin, cokolwiek wziął zz.agranicy  Prteczytajmy ll,p.
co już za ZY lnUl1tÓ\v mÓwi.w tej mierze OrzechO'YBki 41),
a zrozumiemy niebezpieczeństwo odzywania si ze skromnprawdą. '

Z clarzają si  przecież nader treścIwe półs ówka kro..
nik, świadczące o niezupełnenl jeszcze zapomnieniu istotne­

źr6dła szlaclieckośći i herbów w Polsce.

Nal i  tu mianowicie wzmiank  wKroni e Bielskich:
",1  "iektórzYi>17ozumieJą" że.z wiarą chrześcijańsk dopiero
(u nas i szlachectwa 1 herby nastały" 42), luBo sami Bielscy
te;mu. nie wierzą.

Jeszcze charakterystyczniejsza reminiscencyaprzecho(ii
,vała si w kronikach ruskich.



Przedstawia ona' w tak skromnem świetle pierwiastki
szlachectwa w Polsce, odbiega .tak dalece od dumnych wy­
obraze:6..późniejszych, iz u/re. ma się" 'czemu dziwić, dla...
czego dopiero Jakaś,kronika ruska podniosła ją z zapo­
mnienia.

Zawiera si  to podanie 'v ogłoszonej nieda'Nno kroni...
ce rusko-lite\vskiej z czasów. Kromera 43), i wiąże si . z po­
wieścił! o Unii Horodelskiej z r.. 1413.

Zgodnie!. z "vażnem napomknieniem Długosza 44), nie
powtarzającelu si  zresztą, w żadnej kronice tamtocźesnej,
opowiad.a latopisiec litewski () wpływie cesarza Zygmp.nta
na t unią polsko-lite\vską, i daje tern świadectwo rzęczy­
,vis tej wiarogodności reszty przytoczonych przez siebie
'\Tzlllianek..

amawiatedy cesarz panów litewskich, aby pos.zll.za
przykładem Polaków, którzy V\f podobnyż sposób zawarli
niegdyś unią z Czechami, i "vielką ztąd mielikorzysć..

Oto całkowity ustęp kroniki: , Począł cesarz n1ó,vić panom
lite" skiIn, izpano"{Nie laccy nie mogli inaczćj uczynić po­
koju (mi dzy>.królest,vami czeskiem a -poiskiem, i zawsze
mi d y ten1i królestwami. walki bywały, aż dopókL.panowie
laccy z panami czeskimi nie zbratali . si  tern, iż herby so­
bieLachowie pobrali u panów czeskich, a odkąd herby so­
bie pobrali i tern sit) p6bratali, odtąd przestała walka po..
mi dzy nimi, i zyją z sobą w pokoju.. Panowie litewscy
odpowiedzieli cesarzowi i w.. książ ciu Witołdowi tym. oby­
cZDjem,:r "Miło,ściwycesarzu i hospodarze nasz, w..Ęsi żę
Witołdzie! Lachowienie byli szlachtą, aleibyli ludzmi
prostymi, ani herbów s,voich nie mieli, i wielkiemi dary
dochodzili tego u Czechów, biorąc od nich tak .wielkie
skarby, że im, herbó\¥ s\voich Czechowie użyczyli, i szlach­
tą iGhuczynili, i przyjęli ich "y herby swoje: lny zaś je­
steśmy. starą szlacht  rzymską" i t. d.

Spytajmyż teraz oweJ wzmianki Bielskich o nastaniu
sz13chect,va i/herbó\1Y za I\fieczysława,  od kogoto otrzymali
je Polac)r ""vraz,. z chrześcijaństwem?'.' a po\vezmierny natu""
ralną odpowiedz: od tegosalllego narodu, od którego
i cbrześcijańst,vo, t.. J. ,od Cr.HchóV\T..

I spytajnlYż przeci\1vnie naszego - latopisca ruskIego.
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kiedy to zbratali się folacy tak ścisł mi"\vęzłamiz Czechami?
a nasunie si  SalTIał< przez się od powledź:'"\v tym samym cza­
sie, kiedy oba narody zbratały się chrześąijaństwem. Zr szt
ł>oyviem, wyjąwszYiwcale późniejsze czasy panowania króla
'Wacława W. Polsce, nie przypominają sobie; dzieje innej epoki
trvv alszych.',. związków Polski zCzcechami, oprócz Dąbró vVki
i Mieczysława..

Przy sła bem śvvia tełku od pO'vviad aJących 80 bie."r ten.
sposób natrące11 kronikarskich.zaczyna vv pewneJmiexze roz­
widniać się dla nas wJpadek, o którym vvszelkazresztą pa;.,
mięć zagasła, a którego wspomnienie 'v naszeJ kronice rus",
kh Jl1a temvvzględnieJszą zasługuje .. u\vagę, iln '\vi@kszego
;prawdopodohiel1stwa nadaje n1U resz,ta okoliczności.

Ó'N cesarz Zygmunt, przypominaJący Litvvinol11 uni
P.olski z Czechami, był. królewicenl czeskim a.synem Polki
1. mógł przeto znać> 'N istocie tradycye obu narodÓw,. a ]ja...
l1o\yie}ite\vscy przyjll1ują jego.. wZlntankę' jako rzecz ,vszyst...
kim"vfadom

. V\Tyrażenie się Litvvy o panach polskich prz ed uni
czeską jako o "ludziach prostych," Jest. tylko ....... odmiennem
brzmieniem. tegoż/samego zdania, jakie o Polakach przed..
chrześcijańskich wyrażają naj.przeci\vniejsi mniemaniu na..
szemll3:utorowie, nazywając owe czasy> stanem "zupe]nej
równości" 4o}; t. j.. właśnie zupełnej prostaczości.

lVIiędzy świeżoochrzczol1ąj Polską,. a apostołuJ cymi "
vV Polsce Czechan1i, zachodził y w istu ci e stosunki ścisłego
zjednoczenia ,i które nie mogły. obejść się.. bezpodobhej as.-.'
symilacyi społecznej, o jakiej nadmienia naSZ8. kronika
ruska.

Za małżonka Dąbróvvki pan ov{ali Cze d przez dłuższy
cza'S. W I{rakowie,a za jej syna ChrobregopanowaliPolac
przez jakiś czas w Pradze i w całych Czechach, i ustąpi ...
szy nawet z stolicy Gzeskiej, nie postradali kraj 11. całego,
gdyż przez długie  jeszcze lata dzierżyli czeską Morawią.

Św..WOJciech stał się pierwszym. patronem Polski,
a.jegoczescy. bracia wnieśli do Polski swoj  różę herbow ,
zapewne nie jedyny tego rodzaju g0ściniec-czeski.

Owszem,najda,vniejszy herbarz polski Długosza 46), twier...
dzi wyraźnie; iż yviele starożytnych klejnotóvv polskich, ll1ia...



nówicie herby: Oksza, Wieniawa, Rawicz, Ogończyk, Odro­
V\rąż,Kuszaba, Grabie, Ponlian,<Przegonią,Stemberg, przy­

były do Polski zCzecn ll}h lVIorawii.
Były tedy g ste ślady społecznego hraterst'Vva obu na­

rodów, w którem oczywiście przodko\vał naród da,vnieJ _
ochrzczony.

Dopieroż taką unią braters]rą przypuszczając, un1iell1Y
dać Ód powiedź. Jna zapytanie,. dlaczego j jedynie w Czechach
i w Polsce znajduje si  wiele instytucyj i nazw społecznych,
o których. nie.. słycha.ć <w innych krajach słowia11sk.icn.

Czechy to głównie i Polska znają tak ważne rzeczy
i sło"va, jak/np. szla.ohta, llerb, król,jJ{[n, sej1n li t.p.

.'. Zapewne tejże starożytnej unii zabytkiem jest także
nasz'. <wyraz obywatel tak szanowny i dawny 4I) wP.olsce,
a . wyraźnie czeskiego zakończenia i tyle przeto ,ci eka wy dla
naszych filologów.

Dalszy ciągwiekóvv zapro,vadził ,vpl'Ctwdzie ,vielką ró­
żriicęmiędzy szlacheckiem społecze{H: twem Polski a Czech,
lecz w wiekach X i XI były. one sobie wielce .po""gobne.

Zachowując sobie na. późńiej 'Vvzmiankę o powodach
do tej l'óżnicy,wskażemy teraz inny rodzaj palniątek, kt6re
pozostavviło po 80 bieupo,vszechnienie się "szlachect va i h er....

'. bóvvw dPolsce..

v..

Nadania' jllte llaereditario.

8ąto, jak\vyżej wzmianko\vano, najda\vniejsze doku:.. /
menta krajowe.

Sięgaj  one \vedług powszechnego przyjęcia 48), ażclo
czasów Bolesława ..J{rzywoustego.

JVIamy owszem skazó\vki jeszcze starszej II nas egzy­
stencyi nadal} podobnych.

Zaehował siębowieU1 nieogłoszQl1Y jeszcze transsun1pt
dol{umentu Z f.. 1065 49 ), który zawieraerekcyą klasztoru
w. Mogilnie przez Bolesława Śiniałego, a w którym povvie... ­
dzIanc) młędzy iUllelni: "Zbylut milesnadał kościołowi dzie



dziczną więś-;Bogusinóza przyzwolenielnkre\\Triych swoich
Afiles Magnu8 Do,brogost lladałkościołowid.ziedziczrlą wieś
Padniewo za przyzwoleniem krewllych- Zbylut in'iles
eide1n e cclesz"ae haereditatemBog'usz)za.. CU1n
1 UJn 8-U02 Um... \lJJiles AJagnus Dabrogo8tiu8. addens eidel1Z
'ctesiae haereditatem PadnielDO cum consen8U amz.ca r-um suo:..
l'llln 8

WYl azy Ilael' ditateln i cum .conSe}l8U arnicorum. stawi ,'>
dowód',wyraźny, że już w ppłowie wieku XI istni ły posia­
dłości CUln jure haet'editario,potrzebujące przyzwolenia krew-)
ńych \v razie donacyi.

Od połowy zaś wieku XI, do przyjęcia religiięhrześ­
cijańskieJ, mianowicie dowznowieniaonejprze  Kazi1nierza
Restauratora, upłyn ło tak mało lat, że J.e4nocze8ne nasta....
nie chrześcijaństwa i p:rzy,yilejów J.ure lzaeneditario, nie '.' możre
podlegać "vątpliwości.

Z którejkolv/iekziesztą epoki pozostałydokumenta
tego rodzaju, w kazdeJokazują one pe\vuąwłaściw'ą sobie
cech ;wzbudzającą podzi'vY Iliejaki.

Zwracanp mianowicie(uwag  natp,' iż jU8 Ilaeredita­
1'iu1nnietylko jest pra'Y0IIl dziedziczenia, "'jak ze starożytnej
łaciny wynikało, ale w Polsce było tez CZenl innem 50).

Było ono w szczególności darem zupełnej prawie sa...
mowładzy w dobrach- dziedzicznych, ile że -pa11owie uzysku­
jącje, "uwolnieni byli od wielu albo wszystkich podatków
i opłat, mjeli pozwąJane pobieranie czynszów, ceł, myta;
ywali uwalniani od naprawy dróg, zamków i innej woje!}.­
nej służby 51), a miewali sobie pozwolone. budowanJe włas­
n.ych zamk6w;byli uwalniani od wszystkich instancyj sądó..,
wych, czasem navvet od cUr'ii samej, a' sobie yv swojeJ Wło...
ści, w swojeiridziedzictwie, lnie"vali sądo,vnictwo "Qez'ozna­
czel1ia prawa '.przyznane. Były tQ słowem przywi1eje- z!upełnie
z pod prawą, panów i ich włości vvyosobniająv e 52).

Nielnialoto przecież pozorujakiehciś) niez'vvyczajnych
'przJda,tków do \vłaściwego przywileju dziedziet,va; o,%szem
wypływało samo przez si  z ówczesnego pojęcia dziedzicz...
noś ci.

J ak. bowiem wyrazyszlaclllta, 8zlar;(lectwo  znaczyły­
w gruncie tylko ród,e rOdOl1)itóSd, tak i w\vYTRzacli dziedzio,



dzief1zic nll,. tlrvviłogłówne poj cie 8a Jnowta dz tUJ a,fuścL .
Pomijając tysiąpe. innych przykładów, przekonamy sitJ

o.tem najłatwIeJ z 11fistępująceJ 'Nzmianki .l\;fonikarza z cza­
sów Bbleąława..Krzy,voustego.

"Książe lnol 'awski Świ .topełk"In.ó\vi nasz GalllIs 5 q },

byl poprzednio dziedzicznym; później.. atoli czeski książ
BorzywóJ,uniesiony ambicy ,zagarnął/jego księztwo)pQd
sWQje zwierzchnict\vo. 19'itul  SwathofJolc tlu[{J 1r!oraviensis
haereditaJ'iu8 !JriU8 extitii; JJostea vero..ducatum..BoemięBo"

hwoif .8 uo dQ?ninio /}1ęn.u8amf!ition-e  8ubjJla ll tavit r
Il)ac ej:Ś.wi\)to ełk . był P2P zednio dzied i zn  , .pg

źlliej stał si  ho downl/rn, zaczęln dziegzicznya nieuziedziczny,
znttczy tylez co wolny a za,visły, udzielny. a feudalny, pan
niępocłlęgły. a< wassal.

Ztądto obyczajowa..świetność naszego wyrazu dzzerlzie,
nadawanego podziśdzień szlachcie possessyonatom, adro­
giego już.,.czasQm. Bolesławo,vskim.

. Był onJuiwtedy tak dalece nazwą wolności,. w ogóle
ludzi wolnych, że nawet niewolnik na zagonie, zyskując> USR...
IDQv{oTl1ienie, otrzYD.1ał nazw  dziedzica.

Ztądt9-ugerzają<naę w.niektórych dokumentachnajstar­
zych osiedli na. gruntach. kmiecy h< lzaeredel;54), p ,vedług
znan go..za granicą terminu prawłliczego, znaczyło chłopów
usamowolnionych 55).

Z. czaBem<przylgn ło świetne . miano dziedzic{[, jedynie>ć

stano\vi . (szlącheckie u, i zapewniło mu ()pr6cz .'niektóry h
mniejszychl)Ożytków nast pne swobody kardynalne: 1) pra.wo
przeliazywania maJąt}{u nietylko) dzie.ciom" lecz orazc1aI­
szym. krewnYIn, i.podobnież. prania spa.dku po dalszychlrrew.

Dych;,. 2). przy,vilej wyzwolenia kmieci' swoich()d a  in
panlljącelnu, z prawem pobierania onych na rzecz-własną;
3) przywilej wyzwolenia.dóbr swoicH, t j. pQddaurqh swo:­
ich, od.\V"szelkich.sądów. Książ cych z pra'Y mwł3,sn.ego . są­
dOMrnict' va nad nimi

Teraz .. p() słQ'Vvku o każdem z, tychip.raw i z osobna.

]?rawo poz  tawia:nia ipra!li  s adkóWr inaezeJ. rawo roie­
Dia rodu. jakięgoś-, w obszęrniejszem. słowa.. tego znaezczeniu,
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CHli na  żellia do j kiej 8zlachty,pochlebiałowię 1 tt jawnem;
korzyścian1i, a połączone.z nielll niedogodności __ jeszcze si <J.
czuć nie dawały: kazd.y bo\viem członeli takiego . rodu, in -,
czej kazdyszlf1chcio{jak z I{lnita Ktnicic, z Słavłęta, Sławę <
cic i t. p.) lllógl GO chwila odziedziczyć jakiś majątek 5 vvi­
dział się otoczonynrliczną zgraJB Krevvllych j poplecznikÓw,
przema\viał, śmiało do króla, a Jeszcze ś111ielej do kazdeg
człeka bez szlachty czyli bez rodu: ->

Za to, chcąc sprzedać albu; darowaĆ wies dziedziczną,­
musiał szukać przyzwolenia roclu całego, albo' rJ'zynajlnniej
blizszych "stryjcóiN11erbo'vvych;" inaczćj bowielrr\vystępo
-rwali oni> przeciw nabywcy, odzywając się z blizszen1 od
Iliego pra\Veln do wsi dziedzicznej, która niepo\vinna była
,'\vychodzić z Todu.

Nastała o'Vva spólność rodowa,» którą vvz:ięto za cha..
l"akterystyczhąceenęi stanu społecznego SlowiaJl -od czasów
przedchrześcijańskic11 5 p), a która wcale przeciwna temu sta­
l1o\vi, rozwinęła się dopiero!' pod wplY\Velll chrześcijańst'vva,,­
jednocześnie z zapro\vadzenictll szlachectwa i herbów \'1 zie...,
111iach. słowianski eh

Wyniknęło wreszcie z dziedziczności rodowej-konieczne
/  wykluczenie córek od spadkó'w, gdyz biorąc za główny wa­

runek dziedziczenja tożsar.f1ośc krWi, lllusiarro koniecznie,
wykluczyćzięció\v, krew cudzą,ptzybyszÓwz roqu innego-.

Druga korzJśc nadań J'ure llael'editaJ i(}, te j. wolność­
dóbr od podatków,hyła z początku- jak się zdaje ba.rdz(}
ograniczona, rosła w przeciągu czasów, zmieniała si  viedług  .
usposobienia rządów, i dopiero wieku XIV; w skutek zna­
hej ugody Koszyckiej> z kr&l" mL--Łldwikiem,stanęł na cl\v6Gll
groszachlaho  vych,:'czyli tak zwaneJ,, królewsz:czyźliie," b ...
,clącej jedY11ie znakiem uznania najwyzszej władzy róle\vskieJ '

Tpzecia korzyść, tu j. własne sądownictwo nad ludeln- _
'o bdarzylo--/"dzieaziców" zaszczytnelll miłi.n el1)."p an-u"

Weclług>coraz powszechniejszego uznania 57) je-stto słowo,
gerlnańskie pisane,vstarożytnejniemczyzl1ie lian, (an i jJan,
-lecz oznaczające jednustajnie "prawo sądzenia."

Czytp jako ban 58), czy jako fan 59), czy \vreszcie jako­
j){fn 60), służyło ono zavisze bądiźto pę..vvnemu, urz dnikowi

i ­ -' r
J'
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l\:rólewskięlTIU, kt;ÓJ'y'ozasiadał:ga sądach, bąclźto pewnelTIU
,vłaścicielowi ziemskien1u, którj uzyskałpra'No sf1downictvva
własnegos  ,

Zt dto . zapevvne poszło, iż vV Polsceovvi z urz dnikóyv
koronnych, którzJT,°pierwiastkQ vo . byli głóvvuie sędziami, t. j.
kasztelano\vie, zachowali dc)' _ późna 'Yyłąm ne mlanQ J) an ,
i zamiast "kasztelan krakowski" lub "wojnicki" mówiono
zwycza . jnie "pan krakowski" "pan vvojnicki'  i t. p.

. .. . ." J
Takie kar dYII0lln e svvobÓdy spływałYi?i l)raw rn,d,zie-""

dzicznemna no\vo/utvYorzoną nh in: 8zla()ht@f"herbow9 ków;)"
"dziedzicó vV /  "panów," wolnych od służebności i dailins

Cz sto łączyło się j eszczez naclanien1 jure haereditario
nadanieLpevvn egQ ...'Urz du koro11negos

W i stitrożytn6scin1ianowanie naj,'Vyższych urz dnikó\v
krajowych, miano\vicie woj ew o'dó'vV i kasztelan6w, clzi.ało si
\v sposób nadz\vyczaj qroczysty?/ podobny późniejszenlu ob.,.
rz dowiprzyozdabiania. paseln. rycerskim,

Przeczytajmy npsstarożytnąjJormuh  prawną vVYlIlawial1ą
\v VII i VIII wieku przez kró16wfrankskich, przy mianowaniu
"Tojewodóvv i kasztelanów, czyli ówczesnYJ1l vvyrazem "da..

ków, kome ów lub /patr eyusz6 v." Brzmi ona jak następuje:
,Poruczyliśmyci urząd k0 1ll 8sa,cauka .ii.patryeyusza w OIlYln
povviecie, abyś naln za'Nsze nienaruszonązachovvał wierność;

" aQYś vvs ystką ludIlOŚĆ tanleczną spra\vovial 'Nedług słusz­
ności, ustaw i z\vyczaJóvv luąu.każclego; abyś wdowom/i sie­
rotom.... hył. obr<:H1cą...żarlivvym; .......łtbyś złQczyństw ,/zb6jców
i zbrodniarzy "vyt piał z jak najvviększ  srogością; aby ży­
jący pod tY\Tojelni. rządami ludzie przykładni  ieszyli się po­
kojem pomyślnoś(}ią " 61)

WAnglii zaę ..1> w państwąch skandyna\vskichnadawali
-królowie....takiż urząd jarlów,...... ealdorlnen6w..czyli stai'óstóvv,
przez opasanie no,vego dostojnika orężem przyvvieszeniern
lnu tarczy... i ,vsadzenia hełIng. na głoVVę.' 62)

W. podo bn.yz. zape\vnesp,i) s ób, llloż.e pp.rzydatkrem za­
chodnio - europejskiego obrzędu łaźni, udzielana bywała
w Polce n ajmożn:iej szym krajowcou1, np.. owym dwunastu
"przyjaciołolTI 63) i:doradzcom'. ,jBalesł wa Chrobrego, po­
d wójna clostojność szlachectwa i urzędu. .

Wczasach późniejszych,' kiedy c liczba ckandyclątów ao
'J ,..

"I"
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prawa 'sila chiyprzęwyz szyJa lic z  dost(tjęilf,tW; i u,rzędow
kOFonnych, "a... yvcałYlllświeciezachodnim' upowszeclH  ł si

,. zwyczaj. fycerst,vRpasowanego, straciły.o"Te/ frcancuzk.ie., lot­
111Uły,.. tudzież, o\ve aligielskie obrzędy ... asfłiji tarczy,.pier­

wotneznaczenieudzielania '. un dukoNnneĘo i spowsped
niały w prQstąceTelnoni  opięcia pasem l"J.cetskin:l,' )żale:ca­
Jąc nowym' rycerzom zawsze jeszcze.p"ręmOrf{lrlę) obowi z i
Komesów,. a zdobiącą icll or zem J t ircz  jarlów.

¥ltedyprzywileJoro jare- lzae re {.titarlio czyli nadaniom,
l s lachectwa ,zaczęło. vvPolsce tOWąfZYSZYĆ p{rwszeclTtli_ .pła

sowani@' rycerskie..
Nawet .no,vo'l1avvróconYIn (Prusakom ud , zie]ił.legatpa­

piezlii 'tV l'". 1249pozw.olenia,abysyno'wie zamożniejszycli.
rodziców} vvznakosiągni teJ samów.ładnosei,otrzyma.li pas
i oręż rycerski 64}  .. ,

. W Polsce, z.włą,śzcpaw'k1ttsie _ móżniejszeJ,a osqbli\vie<.
,Rsiążęcej, opięcie pasemryc€FskiIID. z"viązało si ) ni jakol!i j.
o<.lzo'wl1iezqznahieIIl.kogoś' dziedzicem.. ­

"Niech  l11i sy:n twój ustąpi   si zt,va, ' ---mó i:::wkro- l
nJee I{ac1łubltowej (5) Mieczysław Stary do małoletniego­
L,eszĘft Białego -- "a ja prz;.ybiorę g0zasy.na,i ozd.obi\vszJ
go' \V tym'eelllpasem i ycerskim', zwr6c  mu ksi .ztwoilł.Zna;m.
. gó Wedługo brz (h.l prawa' dziedzicem.." )

ąprzYkładem ksIąząt i. najmożnIejszy<:h anów' 'qpo:,
.,vszeclIniły si DasowinJ rycerskie u . wszel ki ej szlachty;, jaKo
źwyczajny obrzęd 'wvviązaniaw'p1. awa clżiedzicznościro­

. Cłowej. _

Kiedy owszem (jak zwykle...hywa) otwor yłysi  zeza':
I sem różne odcienie w Jednym i tymsamyms.tanięszltlclleC, - ' )
i ,.:rniallówicie odcienie większych i muiejszycli fg:ftun,po- .
zalaJących albo niepozwalającyell; odby,Ć. na' sobie. k9szto.
'Wą,.B6) ceremonią pasowin:.natenczasog6łstanu7 szlachec
kiego. .podzieliłsi nadW3i różnej 'godnQs:-ci , st0pnie-, jęa.en!- . . .'. . ... . . ... ... ... . '.' .'. .. .... . ... , ........ ..' . /

, możniejszy-,szlachect wa lpasowanęgo,-\ drugi 'Inuiejmo zny,pr,Qste} szlachty.' . .
.W s k1itek tego niektóre 'ustawy . ksi!1z4ct"w wiekach

XIV f XV, m vviąco' przyz"\1voleniu ws ystl{ięJszlarchty pa
()gło zonf1 właśnie ustawę ,\vytazały<...siEd urw tępu' (wów
.czesnym pr ekła_dzie'-polskiml): ",Toć są nrawa'ust ,vi Jne
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w    , , L  zowieckh j... gdzież tam byli pqssani i szlachetni
panowie,"ralbo: "My Jan z Bożej łaśki książ  mazowieckie,
pospołu z passany,ni pany i szlachetnymi" 67), a w oryginale
łacinskim!= "Raee sunt ,fura et statuta dueatus Mazoviae...u
curnT!eonsensu stl"enUorUlrt ae nobilium terl'ae eju8deln consi­
liariol"um" i "Jonnne8 (l. gr. dum Mazoviae, praesentibu8
8trenuis nobilibu8que dornini8" 68), a znaczyło szlacht mo­
zniejszą i ml1h j możną (strenuus, gestreng , Ritter).

Następne czasy zatarły tę różnic  mi dzy nierównemi
stopniami fortun, a pas i szabla rycerska weszły w wolny'
każdemu zwyczaj, stały się równie wymownym znakiem szla­
chectwa jak niegdyś tarcza i wymalowane na n'iej "piątno'
erbowe.

Mianowicie w drogim szlacheckiemu strojowi pasie,
przechodzącym tak uroczyście z ojca na syna, przywdziewa....
nym tak starannie przy każdej solenności, przechowała si
ciekawa pamiątka starodawnego obrz du uszlachetniania,
mająca w, vviel{u XVIII jeszcze wartość obyczajową  w wieku
XV wartość pewnej urz d.owej dystynkcyi, a w wiekach XI
i XII wartość rzeczywistej i rzadkiej jeszcze godności, ry­
cerst,va pasowanego.

Nie od jednego bowiem razu, lecz owszem bardzo po...
woli szerzyły si  w Polsce przywileje J ure  ael'editario i na...

" da,vane niemi szlachectwo.
Za Bolesława Chrobrego, Kazimierza Odnowiciela, Bo­

lesława Śmiałego, było zapewne bardzo niewielu uczestni­
ków nowego prawa, bardzo niewielu szlachcicqw nowych.

Dopiero od czasów Kazimierza Sprawiedliwego, po sław­
nym za jego rz dó'v synodzie ł czyckim, okryła si  Polska
bujnym porostem szlachty i erbów, porostem swobód zacho...
dnio-chrześcij ańskich..

Chodziło synodowi ł czyckiemu najbardziej o zabezpie­
czenie majątku zmarłych ksi ży od tak zwanego' praw.a puś­
cizny, czyli od grabieży książ eej 69).

Byłotowłaśnie owem staropogańskh m prawem, pozwa
lającem książęciu zabrać majątek odumarły bez synów.

Po osobach duchownych nie pozostawali synowie, przeto
grabił książ  puścizn .

Jeśli ksiądz był 8zlahcicem, czyli miał ród, tedy powi­
Dzz"ela Karola Szajnochy T. 11. 16
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nien był maj tek pozośtawiony spadać na dalszych kre"r....
nych; lecz dawne nadużycia, praktykowane we wszy-stkich
krajach europejskich, pozwalały książ tom zabierać i w ta..
kim razie majątek.

Jeśli zaś nieboszczyk nie należał do szlachty, t.. j. nie
miał rodu żadnego, natenczas grabież zdawała si  temsłu""
szniejszą..

Owoż ustanowił synod ł czy-cki, iż dobra zmarłych
księży nie mają być grabione, t. j. maj  pozostać przy ko­
ściele, al bo spadać na krewnych, bądźto szlachetnych,.
nieszlachetnych.

W ostatnim razie, przy-znał synod krewnym niebosz....
czyka prawo dziedziczności 1"0 dow eJ", prawo szlachectwa.

Polska napełnił;a si  tłumenl nowych rodów dziedzicz­
nych, tłumem nowej szlachty i nowych erbów, a Kazimierza
"Sprawiedliwego" sławi spółczesny biskup i kronikarz,. jako
głównego rozszerzyciela swobód krajowych, swobód dzie­
dzicznego szlachectwa, połączonych w mniejszej lub większej
mierze z wspomnionem powy-żej wyz\voleniem od danin, słu­
żebności, sądów książęcych i t. p.

W takiemto znaczeniu powiedziano o I{azimierzu w kro­
nice: "Rozwiązał pęta niewoli, zdjął jarzmo poborczości, wy­
zwolił od haraczów, zl1iósł służebnictwa , nietylko ulżył
brzemieniu, lecz owszem uchylił je całkowicie, kazał ustać
ci żarom i przymusom" 70).

Za jego też czasów uwidomiła sI  wielka różńica, za...
chodząca między- szlachecką snołecznością Polski a Niemiec..

Kiedy najstarszy brat Kazimierza Sprawiedliwego, Wła-.
dysław II, bawił wygnańcem w Niemczech, i za pomocą ce...
sarską starał si  wrócić do Polski, wyrzekano tam przeciw
nieJIlu: "Chce Niemcom zaprzedać swobod  naszą" 71).

Germańskiem słowem umianowane szlachectwo polskiEł
przybrało wcale odmienną, postać od szlacheckości germań....
skiej.

Wzmianka o tern odsłania nam wcale nową stronę
przedmiotu.
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VI.

Dziedziczność i feudalność.

Okazaliśmy już pO\Jvyżej, iż wyrazy dzz"edziczny i (eu...
daln!l stały w zupełnej z sobą sprzeczności..

Dziedziczność oznaczała posiadanie wolne i niezawisłe,
feudalność posiadanie zawisłe, warunkowe, ograniczone.

Ułatwia to odpowiedź na zapytanie:.. o ile feudalizm
panował lub nie panował w Polsce?

Z wyjątkiem niektórych nic nieznaczących zachceń
i pozorów chwilowych, była dziedzicznie-szlachecka Polska
nietylko wolną zupełnie od feudalizmu, ale nawet ukonsty­
tuo,vanfb wcale przeciwnie.

Jakimże wi c sposobem rzecz wcale różnej istoty od
feudalności zachodniej, wzięła w Polsce nazw  z Zachodu?

Wyjaśnimy sobie to zagadnienie, czyniąc należytf!ł dy­
stynkcy  pomi dzy epokami historyi.

Kiedy do Czech i Polski wnikało chrześcijaństwo z in­
stytucyami Zachodu, nie znano jeszcze na Zachodzie prze­
wagi feudalizmlf..

Zaledwie w XIII wieku ostatecznie wszech władny
w Niemczech 72), był feudalizm o cztery wieki wcześniej,
t. j.. w wiekach IX i X, dopiero w porze wzrostu początko­
wego, a jeszcze wcześniej, t. j. w wiekach V i VI  w led­
wie dostrzeżonym zarodzie.

Górował podówczas w pal1stwach zachodnich system
wcale przeciwny, tak zwany allodyalny, t. j. właśnie dzz"e­
dziczny.

Przypominając sobie ten stan pierwotny, postrzegąmy
w przedfeudalnem społeczeństwie Zachodu dwojaki stopień
obywatelstwa, czyli dwojaki stopień pierwiastkowej szlachty
germańskiej: pierwszy, klas  allodyalnych czyli dziedzicz­
nych t. j. zupełnie wolnych posiadaczy własności ziemskiej;
drugi, klas  posiadaczy feudalnych, trzymających s"\voje
ziemie dożywotnifb od książ cia dzierżawq, a przeto pod
pewnemi uczążliwemi warunkami, mianowicie z obowi zkiem '
nieogranicz(Jnej służby wojennej.
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Tamci, dziedzice allodyalni, protoplaści później szej ,
szlachty polskiej, miewali szeroko rozpostarte rodyerbowe:
2yli w wielkich spółkach dziedzicznych 73), sejmowali wol..
"'nemi głosy z książ ciem, płacili tylko dobrowolne i tylko
na jeden raz uchwalone podatki, pełnili tylko warunków
służb  wojenną, ciąghąc pospolitem ruszeniem ku obronie
ójczyzny, nigdy za granic  na podbój.

Z takimi poddanymi mogli książ ta zachodni, miano­
wicie przedsi biorczy królowie frankscy, równie mało doka­
zać, jak późniejsi królowie polscy ze swoją szlachtfb. "

Zwróciła si  tedy wszęlka uwaga i łaskawość książtJ,ca
ku poddanym drugiego rZtJdu, ku owym posiadaczom feu- _
dalnym, o wiele skorszym do posłuszellstwa i zawiślejszym, ­
owszem do zupełnej z początku służebności włożonym,
a zwłaszcza na każdą wojnę bez ograniczenia ciągnąć obo­
wiązanym, i ch tnie też każdej chwili ciągnącym.

Przy pomocy stronniczych wzgl dów książ cych, mia­
nowicie za l1iedoł źnego panowania dynastyi l{arolh1skiej po
Karolu W. we Włoszech, w Francyi i w Niemczech, zaczęlj
posiadacze feudalni przemagać w wieku IX allodyalnych,
ale nie wzi li jeszcze góry stanowczo.

W tymto właśnie wieku IX weszły wraz z zachodniem
"chrześcijaństwem, zachodnie instytucye do Czech, a weszły
w starodawnej, powszechnie jeszcze poważanej formie zwy­
czajó  allodyalnych czyli dziedzicznych.

W takim też charakterze allodyalnym podały nast p­
nie Czechy swoję instytucyą szlachecką, wraz z chrześcijań­
stwem w X wieku Polsce.

Za1rorzeniwszy si  tu w ciągu przydłuższych związków
z Czechami, rosło allodyalne szlachectwo pomyślnie na no­
wym gruncie, mającym kiedyś obiecaną zostać mu ziemią.

I rozwijały si  tedy jednocześnie w niewielkiej od sie- ,
bie odległości dwa wcale różne stany społeczne: w Niem­
czech szerzył się coraz przeważniej system feudalny, 'tV Pol...
sce wzmagała się allodyalność/ł

. Wychowanek czasów i krajów po-karolingskich, wo-,
jenny system feudalny, system właścicielstwa warunkowego,
owładnął w ciągu ,viekóvv Ą i XI tak dalece wszystkie sto­
sunki, że nietylko ostatnie zabytki własności allodyalnej,
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ale nawet zwiel'"zchnia władza ksiąi ca doznała jego prze­mocy. .
Osta tni dziedzice allody;alni, nieskończenie mniej możni

od magnatów feudalnych, ujrzeli si  w konieczności uciekać
tłumnie pod skrzydła feudalizmu, chronić swoje allodyalnie...
wolne zagrody w obron  pobliskich zamkÓw feudalnych,
a ksią'ź ta i królowi.e zachodni, nawykłszy pozwalać na ko...
lejne nast powanie synów po ojcach w dzierzawnych posia­
dłościach feudalnych, musieli.. I,litkoniec uznać prawo warun­
;t. . ,

kowego dziedzictuJa feudów.
Znikn ły tedy w XI i XII wieku z jednej strony wszyst-­

kie allodya, t. j. wszelka swobodna własność w zupełnem
słowa znaczeniu, i ustała z drugiej strony dzierżft;wna ogra­
niczoność i suro.wa  łużebnó'ść feudów, a upowszechnił si
pośredni stan społeczny, który nie był ani zupełnie swobo­
dnem właścicielstwem, ani wyłącznie osobist  dzierżawą"feu­
dalności pierwotnej: stan warunkowego, ograniczonego, dan­
niczego dziedzictwa, feudalność w późniejszem znaczeniu
słowa.

W porównaniu z losem dawnych dziedziców allodyal...
nych, w porównaniu z prosperującą teraz w Polsce allo
dyalnością, byłto stan o wiele pośledniejszy, ale poniewaz
jego zwycitJztwo nad allodyarni pociągn ło za sob  wiele
nast pstw zbawiennych, . przeto ma on swoj  chwał  w hi­
storyj, znalazł wielką, wzi tość u ludzi, i coraz bujniej ple­
nił si  na Zachodzie.

W pottJżnym rozroście sWQim, przy gwałtownem parciu
żywioł6w germańskich ku Wschodowi, rozPQstarł si  feuda...
lizm w wieku XI także po Czechach, zagłuszając tam nie­
dawną plant  allodyalności.

Ztąd lubo Polacy od Czechów otrzymali swoje szla­
chectwo, zaszła niebawem zupełna różnica mi dzy allQdyal­
nem szlachectwem polskiem, a nowo ,feudalnem szlachectwem
Czech.

W XIII wieku dostąpił feudalizm naj-yvyższego tryumfu
w Niemczech, i wygórowało allodyalnie niezawi łe możno"
władztwo w podzielonej na księstwa Polscee

Odtąd zacz ła na Zachodzie kłonić si  przed władzą,
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monarchiczną feudalność  a w Polsce - rozprzestrzeniać śi
po całym narodzie wQlna szlacheckość allodyalna.

W taki wi c sposób wyróżniły się od siebie -{lv prze­
ciągu czasów szlachectwo polskie i szlachectwo germańskie:
takim sposobem rzecz ulnianowana w Polsce sło"vem za
cJ.1odniem, przybrała charakter przeciwny Za.chodowi.

Na widok coraz większej z czaseUl sprzeczności o bu­
dwóch stanów społecznych, nie mogli ani Polacy ani Nień;1cy
przypuścić, aby ich odmienne instytucye miały jakiekolwiek
pokrewieństvvo u źródła.

Polacy poczytali swoje szlachectwo za rzecz z gruntu
słowiańską, a u Niemców allodyalnie dziedziczlie zwyczaje
szlachty polskiej, miano\\Ticie zwyczaje majątkowej spólności
rodów, lubo dopiero wraz z chrześcijaństwem wniesione od
Zachodu, otrzymały wyłącznie miano pl awa polskiego.

"Bo wy Niemcy nie vviecie, co to jest prawo polskie"­
mówi 'v Kronice lIenrykowskiej 74), Z;1 dni najwyżs*ego wy­
górowania feudalizmu u Niemców, prawoznawca polski do
niemieckiego, i nuż mu wykładać prawo najdalszy h kre\v­
Dych do sprzedan j komuś obcemll el'bownej dziedziny
rodu, które, jakkolwiekprzechiVne Ęusej sekcess'yjności feu-­
dalnych dziedzictw n,iemieckich w wieku XIII, było przecież
powszechnie zrozumiałem na Zachodzie przed .pi ćią alhp
sześcią wiekami, w wiel{a h VI, VII i VIII.

Również zagadko'Ną stała się jeszcze pewna. inna I róż
nica między szlachectwem polskiem a;( zagranicznem  to jest
różnica herbowości.

"Dziwiono się oddawna, zkąd pochodzitak zwana spól­
ność herbowa 1J. szlachty< polskiej? czyniąca jeden i tensam
herb gromadną własnością kilkunastu, czasem nawet kilku­
dziesięciu dOII1Ó\V osobnych, a nieznana wcale szlachectwu
zagtanicznelllu0 'f:

Jestto właśnie tyll{o zabytek starodavvnej alloclyalności
szlachectwa w Polsce.

Allodyalne boyviem dziedzictwo przechodziło nieogra­
niczonem następstwem na kre'Nnych najodleglejszych, lubo
nazw  osobnego domu noszących, byle tylko jednym i tym­
samym herbem poświadczyć mogli, iż pierwotnie z tegożsaeq
mego pochodzą rodu.
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Feudalne zaś dzięd ictwa szlachty innych narodów,
przechodziły w Qgólności tylko na bliższych krewnych z wy­
kluczenienlstopni dalszych \a osobliwie pobocznych, na które
żadnego wcale wzgl du nie nlając, wracał majątek znowuz
do dyspozycyi książ cia.

Ztąd świadectwo P09hodzenia od pewnego rodu pier­
wiastkowego, tenze sam starodawny herb rodu, bywał

. w Polsce bardzo starannie zachowywany przez krewnych
nawet podówczas, ,kiedy bliższe albo dalsze stopnie pokrę...
wieństwa tworzyły osobne domy Inowego miana, zap minały
z czasem o wspólnym pierwiastku /pochodzenia i tylko
w jednym i tymżesamym herbie, slą.żącym w taki sposób
kilkunastu/ albo kilkudziesi cill róż'l1oimiennYIll domom, miały
pamiątk:  spólnego źródła, j nazywały si  ciągle. stryj cami,albo stryjami herbowymi 75). .

Przeciwnie Y\f feudalnem szlachectwie zagranicznem
dalszy stopień pokrewieństwa nie przynosił żadnej korzyści,
przez co zakładając nowe (lomy odlniennego nazwiska, nie
troszczyli si  założyciele 0/ zachov/anie dawnego herbu, lecz
otrzymywali od książ cia albo herb wcale nowy, ,albo jakiś
drugi i trzeci znak 'IV przydatku do pierwotrrego.

Z tej przyczyny bywają herby zagraniczne z tak wielu
rozmaitych złożone znaków, polskie zaś tak proste i jedno...
stajne..

, Z tejże samej przyczyny okazuj e si  heraldyka zfeu­
dalizowanych Czechó"v, nieznająca spólności herbów, różną
pod tym wzgl dem od! I>plskiej, lubo niegdyś była pierw­

. , .
szym Jej wzorem.

Tak wyróżniaj  si  z czaselll teżsame instytucye 'Vv róź­
nych porach i miejscach, tak odmiennenli staj  si  owszem
same poj cia narodu o tern, co stanowi zacność i chwał
j ego dziejów.

Dziś wykazanie obcego pochodzenia instytucyi herbó­
wej, zdaje si  ublizać jej zaszczytowi -a- niegdyś było ono
jej chlubą.

Zakończmy wzmiank  o. telll osobną..
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VII.

Zmiany czasów.

Wiek obecny uskarża si  nie iedy na przeludnienie;
świeżo ochrzczona Polska skarzyła si  na zbytni  szczupłość
ludności.

Brak mieszkańca, to brak żołnierza, brak podatków?,
brak bogactw, _ brak handlu i przemysłu, brak wszelkiej
pomyślności.

Niedarmo też przez kilka wieków nast pl1ych, aż do
'\Vielkiego organizatora Kazimierza w 400 lat po ochrzcze­
niu, myśleli książ ta polscy jedynie o sprowadzaniu osad­
ników do kraju.

W braku zaś rąk, w braku prostej. uprawyziemi"
brakowało tern barQ.ziej głów i uprawy umysłu.

Jak czasy: rzadkiej ludności były same przez si_Cd cz (
sami rzadkiej oświaty, tak napływ osadnictwa zagranicz...
nego był jeszcze z tej przyczyny korzystnym i poządanym,
że wnosił do kraju zarody wi kszej oświaty, polerowniej­
sz;ych zwyczaj ów.

Ztąd czy to w drowny kapłan z k.rucyfiksem i książką
w r ku, czy rycerz spieszący w. służb  dworsk  u Bolesła­
wów, czy rolnik osiad'ający na glebie, wszyscy byli nadmiar
miłymi "gośćmi", a wniesione vrzez nich wyobrażenia za'""
graniczne, zwyczaje cudzoziemsl\:i<i, ustawy dojrzalszej gdzie...
indziej społeczności, .uświetniały nader pochlebnym lustrem
króla i państwo.

Jakoż nawet ów \pot żny i bogaty Bolesław Chrobry,
w porównaniu z którego wielmożnością najznamienitsi kró­
lowie czasów późniejszych "vyda,vali sifJ tylko chudymi ksi
zątkami -"miewał tfJ jedyną sl argę na ustach, iż mu bra­
kowało rycerzów, quod 80lis militibu8 indigel'et 76)". Prze­
tłumaczywszy zaś użyty tu wyraz militibus właściwem mu '
mianem szlachta, otrzymamy wiadomość, iż mu "tylko
szlachty, t9 jest właśnie stanu rycerl'skiegą niedostawało,"
czyli inaczej: że pragnął utworzyć sobie szlacht .
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z , czem rym uje podanie in!1ego kronikarza, donosz ­
cego o Boleslawie Chrobrym, iż "dla ozdoby dworu swojego
otaczał się nietylko rycerstwem i najdostojniejszymi panami,
ale oraz licznym orszakiem lJ)yzwole'llców, których wyniósł
do stanu szlacheckiego "z poddaństwa" 7 ), t. j. właśnie: '
orszakiem niewolnych niegdyś posiadaczy pogańskich, wy­
zwolonych nadaniem cbrześcijańskiej samowładności ;jure
hael'edital'io.

"­

Wyzwoleńcy krajowi cieszyli si  nowem szlachectwem,
a "każdy gośą zagraniczny, który odznaczył si  w rycer­
stwie przed obliczem monarszem, nie rycerzem lecz..synełll
zwał się królewskim. Jeśli zaś w czemkolwiek nie dopisalo

mu szcz ście, natychmiast król Bolesław. nieskończonell1
obsypywał go dary, odzywając si  do obecnych: Gdybyll1.
tego walecznego rycerza mógł wykupić złotem pd śmierci,'
jak skarbami mojemi zaradzić mogę jego niedostatkowi,
tedy "samą chciwość śmierci przesyciłbym bogactwami" 78).

Jeszcze bardziej uderzającym sposobem uwydatnia ,się
ówczesna wzi tość cudzoziemszczyzny, ówczesna potrzeba ży­
wiołów zagranicznych, w pamiętnej nauce ttastame:ntowej,
któr  spółcześnik i powinowaty I\łieczysława I, węgierski
król Szczepan św. pozostawił swojemu synowi Emerykowi.

Czytamy tam między innemi: , O przyjlllowaniu cu­
dzoziemców i o hojności względem przybyszów. Z gości
i przybyszów zagranicznych rośnie tak wielki pożytek pan­
stwom, że słuszna przypisać mu szóste miejsce pomiędzy
zaszczytami dostojności królewskit3jo Cóz bowiem innego do
pOlll0gło wzrostowi państwa rzymskięgo, co do takiej wieI- "
kości i chwały podniosło królów rzymskich, Jeśli nie na..
pływ wielu zacnych i mądryqh ludzi z różnych okolic
świata? Byłaby Roma podziśdzień niewolnicq, gdyby po­
tomstwo Eneasza nie uczyniło jej wolną. W miarę napły­
wania gości cudzoziemskich z róznych krajów postronnych,
napływają też różne z nimi j zyki i obyczaje, przybywają
z nimi różne ustawy, przywileje i zwyczaje wojenne, co wszy t­
l\:o przyozdahia i wsławia dwór królewski, a rzu,ea postrach
na zuchwałość sąsiadów. Każde zaś państwo, w którem
panuje tylko jeden j zyk i jedno prawo, bywa niedoł  nem
i kruchem. Dlatego przykazujfJ c  synu, abyś ochoczem



250 DZIEIJA KAROLA SZAJ,NOCHY.

s ercem przyjmował gości, i nie skąpił im łask, i starał się
pilnie o to, aby ch tl1iej przybywali (lo ciebie niż dokąd...
inąd. Gdybyś bowiem pokusił ,się wywrócić, com ja zbudo­
wał, albo rozproszyć, com ja zgromadził, przyprawiłbyś
o niezmierną krzywdę kr6lest}Vo swoj e" 79.).

W tymto właśnie duchu PQczytujeów "list Matyldy"
za wielki zaszczyt synowi Bolesława Chrobrego, "iż chwała
Boża trzema r6żnemi j zykami brzmi ''IV jego. państwie" 80)..

Toż jeszcze w wieku XV. nie wahano się powiedzieć
o Kazimierzu W., w przedmowie do statutu, iż "rzymskich
panów chor giewnych przykładem, rzeczy swoje, tudziez
poddanych swoich, poczci\vym obyczajem oświecić chciał"81).

Dopiero w czasach późniejszych przyzwyczajono si
uważać szlachectwo za płód wcale domowy.

I znalazła si  niej aka słuszność złudzeniu, ile że z dłu
giro przeciągiem czasów zaszły nielnałe' zn}iany wsamejże
instytucyi herbowej, znacznie różnej w końcu od typu owej
chwili pierwotnej, kiedy szlachectwo weszło z krzyżem do
Polski.

Pierwsza i główna zmiana wypłyn ła naturalnem na...
st pstwem z tejsamej okoliczności, która niegdyś otworzyła
wrota przyj ściu szlachectwa.

Pierwotny brak ludności sprzyjał. (jak powiedziano)
n-apływowi żywiołów zagranicznych, a gdy za ich pomoc
utworzyło si  szlachectwo rod6w krajowych, zacz ły te /no\ve
rody, te dziedziczne sp6łki rodowe, rozradzać się w coraz
szerszą przestronność.

W takiem rozprzestrzenieniu się każdego rodu z osob­
na, objawiły si  niedogodności J}iel'lvotneJ9 organizacyi szla...
chectwa, .nieo bliczonej jesz9zena późniejsz .tłumność człou'"
ków rodowych.

Pierwotny erb, czyli dziedziczny maj tek rodu, na...
zbyt szczupły "vV stosunku do późniejszej tłumności sp6łher­
bowników, stał si  nakoniec zawisłym od tak wielu pra­
wnych pretendentóvv do eJ'Ibu, że wszelki rozsądny obrót ta...
kim dziedzicznym lnajątkiem uległ całkowitemu zatan10­
waniu.

Do tegoupowszechnif się z czasem inny rodzaj włas­
ności, nieodziedziczonej po przodkach, lecz osobiście kup...
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ne  albo darem nabytej, a temsamem niepodlegającej pta..
wu spółdziedziczności rodowej, lecz zawisłej jedynie od woli

_ właściciela 82).
Wyniknf1ł ztąd nieznlierny zamęt stosunkó\v wła,ściciel­

stwa, jużto z powodu ciążącej nad każdym majątkiem chmury
spółdziedziców rodowych, jużto z powodu wątplfwej niekiedy
różnicy mi dzy majątkiem dziedzicznym a nabytym.

Nastał przeto czaspowęzechnego pieniactwa o ma­
jątki, cz s niezliczonych bezprawióvv trybunalskich" zdzier-,
stwa s dziów, namiętnego rozbechtania żyłki pieniack j,
która odtąd stała :się niejako warunkiem prawdziwej. krwi
szlacheckiej.

Wymagało to koniecznej reformy ustaw,odawstwa, któ
rej w istocie za Kazimierza W. dokonał Statut Wiślicki,
a która od pierwszego do ostatniego paragrafu z nadmie­
nioną tu plagą pienia-ctvva 'Naleząc 83), ućlerzyła głó'wnie
przeciw dawnej ,spółdziedĘiczności roąowej.

"Macierzą wszelkiego rozterku a n'iezgody" - opie\va
clotycząąy ust p statutu 84), - "jest spólność posiadania.
Gdyż mając spólnie zawiadować majątkiem, poruszają się
bracia rodzeni cz stokroć ku 'Nzajemnej mierziączce i kło...
PQtom niemałym. Przeto gwoli li \varowaniu się zwady:!
a może nawet uszkodzenia żywota ubogiego, najlepiej bywa
dla członków rodu, gdy żyją w własnych osobnych domacl1
z przynależącf1 każdemu cząstką majątku, uczyniwszy roz­brat pomj dzy sobą." . "

Ułatwione zostało dzielenie się rodów w mnogie dOll1Y
osobne, różnego zwykle nazwisl{a, a niekiedy i herbu.

Ciekawa tego .palniątka przechowała się w innym pa­
ragrafie tegożsamego statutu, regulującym spra'v  berbo Wąa

Za życia ojca, powiedziano w tym paragrafie 85), nie (
"rolno synom przyhierać nowych herbów czyli pieczęci: po
śm.ierci oj ca mogą to czynić.

. Byłoto właśnie hamulcem przedwczesnego wyosob11ia­
nia się synów, gdy oJciec żył jeszcze w IJeWnej posiadłości
dziedzicznej, lllogącej po jego śmierci stać si  prZedlTIiotem
sporu" Przybieranie herbu nO\łvego było zupełnYln rozbra...
tern z rodem, było założenien1 ,ycale nowego domu, a po­
nieważ przed śmiercią 'Ojca i ostatniem rozporz dzeniem
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dzierzoną przeżeń własnością, nie dało to uskutecznić si
nalezycie, przet  dopiero po śmierci ojca i ostatnim po­
dziale, pozwalano odmieniać herb.

Zazwyczaj jednakże 'zatrzymywały wyosobnione domy
dawien herb starożytny.

Ustaliła sitJ właściwa heraldyce polskiej spóln,oś6 her­
bowa, zadziwiająca heraldyków zagranicznych'.

Na mocy tej spólności, wszyscy członkowie kilku, kil...
kunastu, czasem, nawet stu i kill{udziesi ciu 86) domów jed­
nego herbu, poczytywali się za krewnych czyli "stryjców.
herbo)'Vych", a kolIigacąc si  z innemi dalej herbami, roz­
pościerali coraz szersze związki rodzinne.

Cały kraj okrył si  nieprzejrzaną siecią braterstwa;
cała szlachta stała się jedną rodziną krewnych.

I toż właśnie stanowi niespożytą zasługę szlachectwa
w Polsce, stan<j'wi jego niezrównaną oryginalność.

Kardynalne zasady instytucyj społecznych przechodz
z wieku do wieku, od narodu do narodu, i nie masz ludu
zadnego, któryby w tej mierze był samorodnym. Ztąd chwała
oryginalności polega głównie na tem: co którykolwiek naród
umiał zrobić /z poślubionego zkądinąd zarodu cywilizacyi?
Pod tym zaś względem, gdzież drugie zjawisko historyczne,
kt6reby sitJ mogło mierzyć z olbrzymią wspaniałością obrazu
jaki przedstawiła światu szlachecka rodzina Polski?

Każdy ze stu tysięcy jej braci czul w duszy i prakty­
kował w życiu, co 6w biskup chełmski wyraził w kilku sło­
wach treściwych, godnych wyrycia w kaidem sercu szla­
checkiem.

"Mam tylu krewnych"- mawiał zacny biskup Powała,
niegdyś z Władysławem Warneńczykiem rycerz pod War­
ną -"że nie masz prawie żyjącego dzisiaj Polaka, kt6ryby
nie był mi krewnym" 87).

Cóż za niezmierna różnica między tern spokrewnie­
niem się całego prawie narodu, a owym skromnym zawiąz­
kiem kilku rodów dziedzicznych czyli s.zlachty erbowBj.,
przybyłym niegd.yś z chrześcijaństwem  o Polski!

J""'\.....,""'-'""...r.....r>_ł-I.... .J"'\J"\J"  ,.r J" J ,/"../\..,..,"'............... J ;
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J. Szlachta, lech  echa.

Panawie Jungmann i Szafarzyk w Słowniku j zyka
czeskiego, i w Aelteste Denkmaler deJ'ł bohmi8chen Spl'ąche
str. 89, powiadaj : Jak niemiecl{ie wyrazy adeling, a de l,
pochodz  od słowa uodal, praedium, posiadłość, tak i sła...
wiańskie 8zlachta i lech, pochodz  od sfbwa lecha, zagon.
Jestto zestawienie bardzo powabne, ale nader ,pazorne.
'V edług prqytocz nych bowiem w rozprawie naszeJ.. skazó­
wek, wyprowadzaj  dzisiejsi germaniści słowa adeting, 'adel,
l1ie od uodal posiadłość, lecz od adal lub eriel ród. Upada
więc analogia, a wyrazom słowiańsl{im pozastaje utrzy­
n1ać si  własn  siłą, W takim razie potrzeba osobliwszą
dla nich. mieć słabość, aby nie zwątpić 'v przyznawane im
znaczenie szczerosłowiańskie. InaczeJ., na którykolwiek
z tych trzech wyrazó,v rzucimy okiem, każden się okaże na<l.er
padejrzanego znaczenia i pocho dzenia. I tak najprzód co
da wyrazu 8zlachta natr ca się pytanie, jakim sposoben1
z wyrazu lecll mo,że uformawać  ię słowo pochodne 8zlach­
ta, z niezwyczajnym w podobnych derywacyach przyrostem
ta? Gdzież jakikolwiek inny przykład derywacyi tego ras

dzaju? Co, da drugiego, wyr  ufilec!t, tego, ,vłaścivłie nikt
, nie rozulnie, a temsamem nie powinien brać za źródło­
słów innych znanych wyrazów. Maj c być ojcem tak arcY-ł

'ważnego, sława jak 8zlachta, pojawia się 011 tylko, dwa razy,
i ta w cale niezrozumiałem znaczeniu. Dalimil pisze:
"W serbskim narodzie był llJclz, który l1s,zywał się Czech,"
a już przepisywacze Dalimilowi nie ufali zrozumiałości te...
go wyrazu i tłumaczyli go, przydatkiem 'Jnuż, m ż; póź­
niejszym zaś filalogom słowiańskim podobało się upatrzyć
w lechu młodzieńca, junaka czyli rycerza, bez względu na
ta, że ten młodzieniec o kilka wierszy niżej, "niesie dzieci
swaje na plecach". Pa raz drugi pawtarza się wyraz lech
w Pieśni o 8fJ:dzże Libu8ZY, a ma tam znowuż równie za""
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{)hz"(jhten }.e 100und,1()O,60und 60 'Francuzki: etits s'itS8i­
. rlnt en dive1'.8 .. l'an;gs  Polskie przekłady mają: "rQzsadzili,
si  . na CZ@ . 8 .  c .. , . i", .,. po. . . ..... s . tu . ... i p(} P .. ię . ciućl .. ,ziesiąt," . albo . .. . " .. 8 . iedl . i rzą;d. . '..

, '-' ", "
podle. rządu," Ilalbo z zac Qwaniem tegoż samego . wyrazu
słowiańskiego ,;sied).i J q:sze:?;e lechanł:i po. stu i po pi eiu­
dzie8iąt,'G (Ob.-,!Jind,e pod t ym wyr.)  Ma wi c, lec4(1 w tych

. I>,fzYlrładach znaczenie J z@du, i zachowywa je. W ' \ \przeIloś . .
Ilem używąniu\ zamiast WJ;tazu zagon., ... gdzię l cha znowuż
oznacza: tyll <?l zqd, form   powzdłuż.n.0Ść kształtn,a.. by-uaJ­
mni jgr  t,  ZieIl1i , o ,któr  'głównie 'chodzi. Przel{ona

· oMrri' najdokładniej szerę   riykładów używania wyrazu.'
. lecha W. J języku polskIm, zebranych przez Lindego. Oto lril­
ka: "Długie VI l cJi ,(llJ {pz d} układał zagonJ '" '. . "Lecha.

dł ga alpogruba, ziemia do siania. nieep 0d,zięmipodnio..
słą; des.zczkamio bita" '--,.,-,,:Rzodkiew najlepiej . sąd ićna, . VfY­
sokich lechaclI albo! zagQnaGh,Gt. J.albo. ll:;t wysokicA war on
stwacłr c ylipokłaa.ach .ziemi, albo na zwycz Jnycl1 j zago­
n ach)' ,  'Wsz¥dzie .tu lecha ma jedynie znaczehiępewneJ. l

fdrmy p()wzdłuż ej lub podniosłej, \nie ząśJIiąteryio J?­
dn'em słowem: leDha. 'znaczy rz@d,szerpeg, wan8tw' ,szy{)ht@,

po/llad' i . t.  .;,it by  jmniej grunt, zi8mig, glM@, . posiadłoać,
W taki m('zaśzl1aczeniu,w)tAr8twy powtarza si  tensam -wy...
raz Vf j zykach'staI'ogerl11ańskicb, gdzie leg i lech {Richt­

Dziela Karola ;,zajnochy -:fa.]l. 17



DZIEE.A., IC&R0L.A. SZAifN()CfIY.

hofen, A tfries, 'Worterb. pod temlwyra .), 'laga (w .hiz­
. szoniemleck.iem. narz czu g:=:cb) lacha, lec/lit,. znaczy Właśnie
pozżotn,pdklCld, 1 z d, War8tw .. Jakoz.dziś jeszczejInówi si '
w j zyku niemieckim "eine Lage' Kanonen, rz (l armaf,na'
oRr cie; .eineLag-e (niższo-niemieck "wymową.eine Laehe)
Sand,')".,warst"Na piasku;eiJzeBienen ac/ze (AdeJung p'  slo
lag'e) rzęd pni w pasiece. W dalszem_ pr eist czentuzna..
czy. leich,. leclz (.Adeluhg p. t.'s.)podziśdzieńulicę:,długi
\rąoek źiemi granicznej i t. p.Odzywa ,si . wreszcie nasza
Ząchaw podobnemznaczeniu, pokladu, podścieliska W i.n­
nych j szcze językach, mianowicie w greckim. ręłowie..lech,
lecho8, łoże, odpovwiadającem polskiej le8ze j.uzto kJ5zt łtem

. pow dłuznym, jużtq ową "podniosłoscią,od ziemi",,'właściw .
grz dom' w ogrodzie. A co naj gorsza, w obud.wóch J ZJ'"
kach cudzQziemskich, te J..niemieck.im'i grecki 11, ma lęoha
wyraźny źródłosłÓw w czasownik-ach 'legen, 'lelze ,:legornC{if 1
'kłaŚć" ppdczasgdy w-jf8zykacn słowiańskich stoi ona,i' cą l­
kielh<osamotniona. Jest _ tedy !ws elki powód, ..downio ku
że, j zy ki słowiaftąkie przyj ły ją zkądiuąd, a czasy,;później...
sze dały Jej znowuż wyjśą, z używarlia, jako wyrazovvi, ,ną'"
pływowemu, bezgł bszego rozkorzenienia si w j zyku,
za t pując 'go bardziej słowia).1-skimwYl'azem grzgda, VV  t6
reY1 podobnież ,panuje poj cie r-zg.0uo Na wszelki ,wYP3d k
jest \nasza lećha wyrazem tak lliepewnym'j iż nię. godzi" si

' llndować naiiim najoboi tl1iejsz  Q. twierdzet}ia, as tem
mniej teory.L o. pochgdzeniu.8zlachty u Słowian.

II. Roclo'Vvość starogeI!mal\ska..­

Mówimy jedynie o stani  familii w pogallstwie. Sło
,  wian ...  innychludówsą,siednich a spÓłczesnych. M6wilTIY

o rdm. tak,jak nas zniewalają do tegQ wiraźne świa(le,ctwa .
istoryezne ' że istniały kiedyś ludy, pogallsl{i0, li któryeh ,
panował. inny stan życia społeczeńskiego, nie należy' dg
rzeczy. .. Toć. i Rzymianie nie byli. .chtźeścijanami,a.n1; n
przecieźdokłaąnie uregulo\van  '/stosunkipokr wieństwa
i ustawy spadkowe  Coś podobnegoda}e si  w!dzh ć także'
u starozytBycli Germanów. Lubo poganieL.barbarZYllcY.,

(
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zyli oni 'iW .szerokoirozran1ienionyeh.?,wiązk,achrodowycb  '
i przestrzegalisto$unków poehodzenia Owszem rodowość

- .by;ła li Gęrmanów. nieJakO, pOdstawą całego . porządku . po:­
ł cznego. Polegał na'. niej miąnowicie 'wymiar sprawiedli
wości ispos6b, toczeni3J i wojny. (;'0 do,pierwszego, ,znana
Jest .... germa{lska inst tucy'a . głó\vszczyzny wehrrgeld, jedyny
u 'fhirfuanówsystem<sądown ctw  .karIHJgo 1i nakazujący caC
łemu f?dowi . człowielmz{tbitego -ścigać  9rdercę,> i dzielić
si ,\uzyskaną:na nhn,,'główszczifzną. . Co .dosposobu wojo­
wania d?wiaduJemy si  od Tacyta, jz ,cała orgalliz3.cya wo..
jenna kierowała. się 11 Ger In an6\yzwhp:ka1ni '.. kr;.vi; ile że
"hufce gern1ańskie tworzyłysi  nie' trafem \ lub' przypadk:o­

''lem · skupieniem r6znego ludu, ,lecz edłUg l'odów ilJokre'"
.wieństwa: "non casus necfortltita COJtgl.obatio cuneU'ln '(acit,
sedfqinilz"ae etptopinquitates". Przedst:t\;via się (tedy u Ger..,
manów wcale inny' stan" rzeczy, l{tóry mo?ewłaŚnie dlatego
przybrał tak odmienną postać od spółeczeństwauSłowian,.
że GerJ}1anowie byli narodem. wojennym a wędrovvnym, zmu­

szonYl1  ,do obtonne oskup'i nia' si  ,vwiększelpb illyiejsze
oddziały,. czyli hufce, ,wiązane najłatwiej. węzłami Rokte­
wieństwa.. Jakiekolwiek: zresztą; O OliCzriości '. były tegoJ?o­
wadem, dalekoważniejszą na wszelki.wYRadek jest dla nas
kwestya, jak rodowQść germaliska zgadzała się' z zwykłem
u pogan 'wielożeństwem, 'v którem rozprawa ,nasza upa­
trzyła tak wielką przeszkodę wykształceniu się związk6\Jv
l"oclowych? Pod tym (zaś vvzględem otrzymuje nasze pojęcie
rzeczy zupełną apr9batę 'N  ewnem dalszem świadect'\Nie
o Germanach. Starożytni Germanowie 'nie znali Vi ogóle wieJo...

żellst a, zdarzającego.. si  czasem tylko u. książąt,. "raczej.
dla łJ.onoruniż zmysłowości: Bxcep#s admMum, paulJis,qui.
non tibidine sed. ob nobilitatern plul"i1ni8nz/ptiis" a1nbiuntu1'" , . '
Zwyczajna jednożennQść była OWSZeIl1. tak.dare e właściwą
dawnym GermanOlll, że opiS:ującyijcl1 T cyt/:bierze j za

chtttakterY iyczn  .. oznakę pogaństwa gerIij ańsJłie go, . dprio
sząc,iz Gefmanowie "prawie sami J.edni p0111i dzy barbarzyll....
camiprzestają;ua jednozenstwie: nam prope8olz"bal boro­
1 u n8inguli8 ur1Jol lbu8 contenti 8unt".Potwierdza si  to na'"
stępuie a'worna !. dalszemi napQinknieuiami' Tacyta" z których
jed110 opislije'curoczyste obrz dy zaślubin u Germanów, dru-­
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- gi_ zaś donosi z adziwieniem, iż"mimo, tak wielką li"czb
narodu, nadzwyczajnie rzadkie w nim Cl1dzołóztwa: paucz"s8i­
ma in taln nUme'l'08a gente adultel"ia". Była. '\Vi c'  szeroko. roz­
'Wini ta rodowośc,u G rmanów, gdyz;było jednożeństwo,
i, p ano ,vat Y oraz inne instytycye społeczne, oparte na związ­
kac!r krwi,. Brak tego wszystkiego li Słowian każe ten1
mocniej wierzyć w 0'Y 0 ,nieistnienie u:' nich, rod6w , w pogań

( stwie;' które przyJ liśmy w naszej .rozprawie, a któreg? nie
, zn;ieni znane ś\viaclectvyO Ś'r'l. Bonifacego o małżeństvvach
\ słowiańskich. "Wendowie"---cm6wi tenże św. Apostoł NieLn­
I ców w lIście do jednego z królów 3Jnglosaskich-- "Wendo..

wie, którzy s;1 ni,tjplugaw zymi od?:ajelllludzi, t* gorliwie
.wzajemną miłość lllałżenskązachowują,że m łżolika po
śmi rci m ża iyciesobie odbieta....ahy z nin:i raze r'l1a

, jedny  zgo,rzała ,ętosie". Mimo P?zornąświetność tej wzmian­
ki,nię zaprzecza ()na bynajmniej. wielożeństwu. Mowa tu
jedynie o wiernośQi słowfańskich żon 'tV ogóle, których nIO­
glo 'być .dwie i trzy, a kazd  z nich miała obowiązek ginąć
wrą'z, zm żem. Sama .zresztfb wzmiankowana tu śm.ierć

. ofi erna , po :ejmo,;ana l1 zez wdow  Wrąz z ,niewolnikiell)
i koniem pański lll , przedstąwia żon  słowiańsk;ą> raczej nie­
wolnicą niż towarzyszką m ża. Taki zaś stan nie wróżył
pOlnyślnie o ,imoralności, co też w owym .przydatku świ tego
B()nifacego "którzy są najplugawszym rodzajeJ1l .ludzi" smu­
'tne znaj duj e potwierdzenie. I

III. Pieśń o sądzie Libus y.

Przyzwyczajono si  ll1niemać powszechnie, jakoby. wy­
n1ieniony tu pomnik litęratury był obrazem, społeczn!ch
stosunków Słowian, w czasach pogańskich. Poniewaz 8q4
Libuiszy wynurza si  przychylnie o spólnem 'pożyciu braci

i ir6wny /  odziale mają,tkuojcow:skie?o pomi ,dz  syn()w,
pr,zeto upa rzonow tern char kterystycznącechę starożyt..,.
nych ustaw słowiańskich. Najuczeiis;za owszem edycya teg(},
pomnika w dziele: i Die iilte8len Denkmiile.1  de 1 1 b61Hnżschen
Sprache, kritisch beleuchtet von P. J. Safarik und Fr. ,Pa...
lacky, Prag, 1840, odnosząca go do wieku IX lub pierwszej

, I

\'
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1>oł()\Vt x, st ra s'{  aówodIlić,  e 'jJieśft 0ft[dzie
przedstawia walk  mi dzy.,prawell1.. słowiańskH rn
r6wnegodziału, a germańskieII.1 przyznającemcałe
ctwo najstarszem  syn/owi. Tymcząsem (przy
rqztrząśni niu rzedmtotu. okas:uj .. się'wszyst¥(')  łudienie .
Jv'pieśnio . 8f[dzie, Libu8Z1j  ię tI1-  Z w(Jal . pogan twa, ie,
masz I>?dstawy praw wyłącznie, łowiańskich,nie ma .żad ej
walki .pomi dzy prawem germańsk,iem ' słowiańskiem...Jest­
to poprost ll Ipoenlat. chrześcijański, przeds a wiaJąc y .,; scen
s downic wa .chrześcijańskiego, mianowicie wedługp z J ­
tych .w Gzechachz",yczaJów prawa saskiego. CO,_dq, czasu
skreśleni r k(lpismu niel})amy uroszczenia wdawać si
wZ bliższe o7.11acze iee1>0ki, ieznając / utogr fU.Zd j, iSf
przecież mimo wsr.elkie przeciwne temu pozory" iżwsk zaIlY
przez samychże wydawców (DenkmaL str  33, ,32 n. 2) wiek

XI alboXIII w którYm ,wedł llp ich\vł:;tsnego lIrzy#  w
"ąopz"sane"'zostały głoski niektóre i przybyć .mogły linie

atramentęl11 .ciąg1iione,b flzie zapewbe. l1 aJwcześniejszą epgk
całego r kop.islnu.. Nie pozwalając sobie jednakźestano ­
czego! w tej . mierze głosu, mamy tern! wi ceJd.o odów . ku
poparciu ,twierdzel].ia, iż sf/;d Libu8ZY jest sądemcl1rześcijań­
sko-niemieckim. Dra przekonaniasi  o !te:m,'przypomniJmy

, najpierwejgłówną treść/poematu..

DvvaJ odzenibracia w'adzą się 0 spuści nę ojcP'Y ską .
Spraw  ich wytacza si  przed Libusz . Ksi źna ustanawia
sąd,zwołuJ  tak zwanycll;"kmieci, H wyprawia. . posłów \ po
lBchó",i włady ów.  gromadz,ają się. w, Wiszo rpdzie k i,e1'
cie, lecn<;> wie, władykowie; zasiada ksi żna na tronie; staJ

pr y"> jej ""dziewy" z księ.   ustaw ,mięczęm;! stoją ",.Rę:
gptowiu narzędzia próby Bożej', ogiell i w da.? .rozpocz
si  sąde . Libusza oświadcza się za wsp6lnem pożyciem braci
alqo . równym . podziałem mienia, i. wzywa:z ro adzenie, ab
w brało jedęn . z.tych d,v6ch wypadków, albo.. c ! iemnowy
ustalł?wiłO wyrok. Na to l echo",ię,i{>vv!. dYk:o",ie naraq,zaj!L
się z ,sobą;.. jeden z le hów ?on?s;i\'.R[ {' f?   eniu narady;
"dzi wY:'zbierają głosy do ,urny;<lsg   ł. li ,ząje oznaj-:
mują wyrok wi kszości: bracia mają pospołu władać mająt
:kiem. Oburzony tern starszy brat nie uznaje wyroku i od..
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zywa<si  Z prawem do całkowitego dziedz.ietwa.- Ksi żna
Hskarża Się n it8woJe "poganienie" idqbrowo nie skłąda'.wła- i
dz  k iąż cą. .Kończy fragmeu;t przemową jednego zi.lech6w,
odradzającą $zukać pr;1wa u Niemcó'V_

Qwóż jeq11ymz głó'Nnych P9.wodów fałszywego zapa..
. trzenia si l1a całą osno\¥ . poem::.ttu jest, niedostateczne

ocenienie. wyrazu "pog'anienie". Pn. Szafar yk i Polacki
tłumaczą go kilkak 9tpie (str, 43, 48, 55, S3} wyraz.em po­
hańbienie, c()ntumelia, 8chtnaeht, Schrnaehung. Zachodzi
wtem jednak*e niedokładnośc. Poganienie, rzeczownik od

./czasownika ganić, pqganić, naganić, okazuje si . prostym
przekł[tdem albo równoznacznikiem niem.ieckiego 8clz elten ,

'francllzkiego blarnel\ .. średniołacińskiego blasplzelnare, I pol­
skiego n agani9, naganienie, a te wszystkiewyrązy znaczyły
w śregnich wiekach apellować. Cd. do wyrazów 'schelten,
hlamer, bla8phelnare, przekona. o te1Il każdy zupełniejszy
słownik p()mienionych j zyk6'Y; polskie zaś. naganienie, znaj­
duje si  naprzód w ,oryginale statutu"viślicki go: "cum ali­
fjui8a guit  lias nag'an.i 8ententiam castellani Cl'acoviensis'.
(Bandtke P" 8\)), naątt)pniew jego .,prz.ekładzie ?' wieku, ;XV,
1,kiedy kto nagani albo od zowie skazanie pana krakowskiego,
co rzecz_ono jest pospolicie narzeczen,ie albo nagąnienie. "
(Lelew. F,om. str. 62). Jest tedy czeskie poganienif1ł .właś­
ciwie zapomnianY.Q1wyrazem terminologii pl awniczej OZl1a- J
c ającY:ął apellacljCJ, czyli od wołanie si  nie do innego pra ra,
coby  p zeciwiało si  zwyezajnen11i' biegowi rzeqzy, lecz
tylko do. innej wyższej instancyi. Taką wyższą instancYą
wzgl dem LibuszYll1niemaautor poematu włftdz królęwską
'N Niemczech, .stavviąc teIn oraz dowód, żepisz  w takim
czasie, kied)' Czechy ..w J sprawach sądowychu1egały zwierz 2 \
chnictwu Niemiec, tdjestw czasacl1. o wiele późniejszych

. od pogaństwa. Ztąd, 'ostatnia odezwa jednego z lech6\\r,
odradzająca szukać prawa u Niemcóvv, nie' n1ierzy bynaj­

nmi6j. .40 róz J1 icy , ł  ,zy prawem nięinieckiePła  ąło iań  '.
skiem, lecz raązi tylko zap z.estać na instytucyi krajo,vej,
nie uciekając si  do prawa, to jest do sądu Niemców.. Jej ­
nem słowem, m.owft.tu o dvvóch różnych inątancyach tegoż
samego<pra'Nł1 bez,vzmianki o walce prawa słowif ńskiego\
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z ger Il1 ańskiep1f kt6rato wałKa; okazuje si .zresztąz innych.
jeszcze\powodów upełnie=,i:urojoną w Obecnym . razie. Co
bowiem. w kon1entnsrzach do .Pieini o  'qdzie Li1Ju8ZY'PO,"

. wiedziano o pravvie słowia:ńękiem, jako o prawie równych
działów albo 8jJólneg'o posiadania majt1tku) o prawie zaś.'
gerulapskiem ja o o prawie uprzy ilejowanej :pierwor9dności,\
pol(ega naprostenl złudzeniu chronologicztlem.Pier szeń,.
stwo synów naj tarszych ustąliło si  u. narodówgermań­
skich, dopiero 'N czasach p6źniejszych"w porze zakwitni cia
fEm,dali mu od . wieku, X;więki poprzednie,. mian0:Wi?ię,IX
VIII, VII i VI, nawet  ieki,pogailstwa, . były u wszystkich:,
1ł.ar()dów germallskich epoką,tównyclzdziałów, a nawets:pól-,
negQ posiadania. Mamy na to niezliczone ,dowody wprze;d.....
feuclaltIem ustawoda'vVst'Nie wszystkich ludów germańskich.'
l tak, np. prawo Wizygotów przepipy\vało: "Si ex uno, fra,­
tre sit U]1US filius, et ex alio fratre plur-es, omnem haere",'
ditatem defuncticapiant et aequa.liter per capi ta. divida,nt­
portiones;.. w równych cz ściach podzielą si  majątl{iem."
(MaJęr, Germ.<Urverfas8.. str. 135). Pra,vo Bawarównaka- I I
zywało: Ut fratres haereditatem patrisaequaliter dividant,
aby bracia w r6wnych cz śpiach dzielili,si  lnajątkiem ojca
(Eichhorn, Deutsche Staats-und I{echtsgęsch. 1818, I, 188)...
PrR vV północne "vyrażały si  w tymsamym quchu,\ zalecająy
nawet zupełną.81JólnQsó i nierozdzielność posiadania: "I)ei­
sammen 'wohnen B.ritder aID;b,e-sten;. najlepiej braciom,żyć
w spóli1ościmajątku  '" (Geje r" Geschichte von Schweden I  J. \

, 263, ..264). Takążsamą radę spólności czylipozycia w spół­
kach, jnaczej <parentelach. rodowych, ...zawiera> prawo ongof '
bard9JV:' "Omnis parentela usqu.e in septimum g:radum me7
n10retui, ut p(arens pal'enti p r< gradum et parentelam hae..
res succedat, sic tamen ut ille qui 'seecedere vult, non1ina­
tim uniuscujusqllenomina parentum suorum antecessorom di­

c t;parentelatiwąaź do siódmego st0I>Ria  a kre»,ni dzie­
dziczą po sobie według porządku parenteli, byle ten który
chce odziedziczyć, umiał nafwać imiona s"Toieh krewnych ć

- antecessorow. " (Maj er, Gerxn  ( U rverfe)lOO). J eszczepo­
wszechniejL'jdarzają się taki  spółkii.i zię ziczne wprawie
salickiem', gdzie lławet (jak później w_naszej ksi dze 'wiślic..
kiej} znaj duj eml, przepisy, >jakim sposob ln ten albo ó"v



pare telimoze . sil' wyoSQb iĆ.' zesp6ł it,Si'qąis e
pa.f ntilht ,tolleres y voluerit., (Maj er, Gerql , Urvęrf.74).
Wędlug,po,,:szech l! jwówczas.. zasady rąwnych działórw b!li
nawet b karci w używaniu takiej równości i miewali równe
dzfa yzresztąrodzeństwa. '(Miche e ; Otiginesdu'groit
f   9.67 ;Ada .' Brem.  indenbr. 60). o w sze 11l , pienvotną
iÓ'YnQŚĆ gzia,łów poczytywano później, to Jest . za... czasów
feud li mu, za charakterystyczną cech   szystk ch narodóW
i czasów przedfeudalnychi czyli, jak zarozumiałość feudalna

wyra ała'sfę: r ludów f cfasów /;arbapz1/n kifh..W>tak euit
zna9 eniu mówi np. wXI wieku znany dziejopis A.da'm
Bremeńs i(wyd. Linden  '.p.  !). "Qui, ut mQS est baff
ba is, aequam tune inter libe:.os<sortiti su nt partem. h,aerej"'
ditatis; którzy, jak to bywa ;)Vzwyczajuu\ ludów barbarzYllf>1O
skich"wzi li;równe działy w sp'adk ojcowskim ';' Co zaś
w częskiml{omentarzu'do lJieśnż lO sqdzie libu8zy,'{Denkmat,

SŁt\.10b) przytoczono z kroniki normal1sk ej: pat r . ad ąlt os
fi.lioscułłctos a se pellębat,praeter unum, quem haeredell1

slli juris reli  uebat, ściąga się do zWyczajrre ouN(jnna
nów wyp dzania nietylko kilku synów, ale całeJ l owszem
młodzieży kraju,' na morze w cudze strony, nie dowodząc
bynajmniej prawa p.ierworodności, o', którem we wz;miance
niniejszej teIhmnieJ może być mowa, ile że ów pozosta­

wiónr wdóml1 syn jeden  pl'aetel' unum, bywał \z ;vycza
synerp. naj:tp.łodszym, nie mogącym jeszcze dać sobie. rady
w swiecie  '..Reszta zaś powtórzónych następIliesłów uczo­
negr) PhilIipsa zawiera tylko uwagę, że już w owej przedfeu:..
dalnej epoce równych działów obJawiał.asi  w prawach ger(",
mańskich dążność (die Richtung) do prinl0genitury feud,al...
nej,. lubo nad samą dązuość nic wi cej wówczas widzieć (si
jeszcze nie daj e

Nie ma wi c '. powodu upat'rywac w sądzie Libu8ZY śla
dów prawa słowiańskiego z czasów pogallskich, albo walki

tegoz. . prawa 'z ger11)tt skiem. Pieśń o 81dzi'eLilJu$zy j  t
takdaleceobcąc ą ? -;i?byczajom pogański lll , ze owszem
wszelkie . ysy odlnalowanego w niej obrazu sceny sądoweJ
są rysami całkiem chrześcijańskiemi, mianowicie rysami s '"
dów chrześcijańskich według pra"va saskiego. Czemu chrześ­
cijański autor pieśni napatrzył  i  od XII albo XIII wieku
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r do syta  'W CZH(Hlach i W- Niemczech, to' przeniósł on żywcem

W. opis swojeJ sceny. pogańskiej,. zaJedwie jedną licencYą poe­
tY9zną:wecoziznih bogou "nieśmiert lnycp. bogów," zamiast
"niesmiertelnego Boga," ubarwiwszy go nieco z poganska.
Zresztą nie ma żadnego rysu, któremubyśmy nie. llmieli
wykazać wzoru w średp.iowiecznych zwyczajach chrześcijaQ­
ąkich. Słuszna przekonać o tern s}{azówkami szczegółowemi.
Wytkn liśmy już wyraz terminologii prawnicpej poganienie,
o ;którel11wi cej w, Grimma D utsche Rechtsalterthilmer 1854
B/tJ'. 86?  TQwarzy zymu z lłaka podobnyż wyraz .dplgi
jęszcze ciekawszy. Zamiast słÓwa. 08 f{; dz id.. używała średnio­
wi czna' terminologia wyrazu z (tchodzid (to jest prawo),
{inden: (das Recht), invenire(sententi.alll), ..zamiast> sąd, wy­
rok, mówiono. znąlezienle, die find tng, zamiast 8Ijdzia,z.na­
lazca, fińder. Jestto wyrażenie si  tak charakterystyczne
i wyjątkowe, iż niełatwo. przypuścić, aby  jawiwszy si  'raz
w j zyku staroniemieckim, powtórzyło sl  ono samoprze
si  Vi, słowiańskim. Owóż w Sqdzz'e Libuszy w ,vierszu 76,
zami st zOl/rok, czytamy nalez, słowo nieznane wcale' w in- ,
nych narzeczach słowiańskichljawnie przętłumaczone. z nie­
mieckiego wyrazu findung.. Ale nie koniec na tern. J edn
z . naj ciemnieJszych zagadek naszej pieśni jest słowo witrizo­
u'ym w wyrążeniu si : wyuczone wieszczbom witizowym, zasto..
;SQWanem do owych "dziew sądowych," które towarzyszą Li­
buszy. "Uczeni Komentatorowie czescy znaj odpDwiedfii
wyraz niemiecki, lecz uwiedzeni zwyczajną pokusą erudycyi,
wol  iść za"znaczeniem.dalszem niż bliż8zem,widz  w tern
słowie Ja ichś starosłowiańskich "witezów" c yIL. zwyci z.. fi
c6w, domyślają; si  pruskich. iTrebellionowychWithingów.
Tymczasem jest to tylko. trzeci wyraz terminologii prawa
saskie'go, będą;cy odrniennąnazwłt 'owych s dziów czyli .ZlUl'"

leź ów;którzy inaczej mieli urz dowy tytutV!iedz«(jl!(j , po
staroniemiecku ioitz;ig lub' w!tig (W achter  Glossar..pod słow.
witlg Denkmal. .96), polącinie8apiens, z słowiańska według
zwyczajnej przemiany g w z (Denkm:al.! 96), witiz, jak się
to okazuje.-z tysiąca średniowiecznych formuł prawniczych,
np. Clotariuscum sapientibus 81)i8 invenit,Klotar os dzil
(za. yrokow ł}z s dziami (Eichhorn,.. Deutsche Staatsund
Rechtsgesch. I, 105), "fVitz-geding (ta,k vwłaśntę piszę sit}
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owo.. słowiańskie słowo uitz) al o. wZ"tzig ged ng,judicium,
sapientum"{HaJtaus, Glą.ssar. m. /aevi pod słowenlwitzig}i t. p.,:
ztącl "wyuczone wieszczbom witizQwym," znaczy"znaj ce
si . na wieszczbac!z czyli wypowiedziach 8fjltzźóW albQzna...
leź.ców, co tem oczywiściej zgadza si  z ).naszym wykładeni,
ile że te "dziewy s dowe," właściwie rodzaj woźnych albo_
piąarz6w s dowych,' którym poeta gwoli dziewiczemu ch - /
rakterowi ksi żnej Libuszy dał postać dziewic, zbie!rają na
stępnie głosy s dziów, a temsamem musz  znać si ' na ich ....
YPQwiedziach c yli formułach. Takiemże tłumaczeniem,
technicznych wyrazów s downictwa chrześcijańskiego mogą,
być także słowa: "chwalić wypowiedzi," laudare, collaudare' .,
sententiam (Grimm, Ręcbtstalt. 864) "ustawić: p:rawd ," veri
tatem dicere,w tóremto ostatniem wyrażeniu słowovel"ita, ,
prawda, znaczy jednorazo>wy, Poszcz)ególny sąd czyli wyrok,

( podczas gdy zakon oznacza ogólny zbiór starodawnyqhpraw
i zwyczaj6w; .  kąd pochwatichu, prawdu pozakQnu, zniaczy:
"pochwalili (coltaudabant) świeżo wydany s d czyli wyrok
SfOflTIułowany we dług\pra w uświ conych wieka:mL" Takiemże
p.owtórzehiem zwyczajnej forpluły\praw'niemiec:Kich s  :rl1i ­
nowicie wyrazy "u nas prawda po zaKonu svvatu, iu ze pri­
nesehu otci :gasi," powleczone tak złudnym pozorem naro...
dowości słQwiańskiej, a /b dące właściwie tylko ulubi.onfb
formuJ  wszystkich niemieckich wyroków i statutów. Opiewa
ta formułazwyczajnie"prawo to przynieśli zstarodawna oJ...
cowie nasi,-dys recht haben vor alter Zeit u,l1servo rfat l1
herbracht (po dwakroć w przedmowie do zwierciad a saS-L
kiegó)" aJbo: "mYt>_ wyżej' pomieniona gmina wyznaj DlY, i21
prawo to przynieślin.am przed-wiel  Iatyriasi . rodzice'
i przodkowie," albo: "wiadomo nam i przyniesiono do nas
w ten sposób od p rzodków naszych," alł)o: "przynieśli to
od wieków przodkowie nasi" (GrimlIł, Rechtsalt. 772, 773
zawsze "auf  ns gebracht," jak w pieśni "prinesehu")..W sku -'
teki'podobnegoż wreszcie przypomnienia ,spbie zwyczajnych
przyborów każdej sceny s dowej w średnich :wielIach,Jlnlieś...
cił poeta 'w s,,'ojej pieśni owe ,narz dzia średniowiecznych
próh Bożych, płomień i wod , kazał jednej "dziewie'" trzy'"
mać w r ku "deski prawodatne," to jest ksi gę praw (deski
tyle co ksi ga, Denkmal. str.. 98) towarzyszącą zwyczajnie;­
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sądom niemieckim. (Grimm, Rechtsalt. 7841ibrum legis, pi...
sarz z księgą; derSchreil1er bei dem Buch), drugiej zaś'
dziewie dał w rękę .miecz, będący p9dobnież zwyczajnym
att ryb ut elIl sali sądowej (Grimm 852; ł;11ichelet, Origines
du droit frangois str. 315).

Na. tejż.esamej drodze dochodzimy wreszcie znaczenia
przednich aktoró w sqdu LilJu8ZY, lechów. Głóvvną w sądach
niemięckich rol  odgrywali owi ,vyżej. wymienieni. znaleźcy,
fin der, ul tlz iler, 8()hoeff'en, W polsko-Inagdebursl ich sf1dach
lal1Jnicy.  ie mając właściwie tytułu i llrz du sędziów, byli
oni jedynie' powołanymi do rozstrzygnięcia pewnej wf!tpl "vej
l(westyi rozPQznawcauli, któretci jednakże rozpoznanie s anQ"
wiło główną czynnqść sądownictwa średniowiec'znegoa S dzia
albo sędziowie ,vłaściwibyli tylk:oprezęsamizebranią(Grimrrl
str. .750 Haltaus Glossar. str.. 1644: a judice 'praeside),za­
pytującYl i znaleŹCÓllJ o słuszność  zyli J)J awdfj, (viritatem)
w pewnym wypadku spornYIn, a potem wykonywającymi ich
wyroka "Wyrok sądovvy"- czytanlY w często przytaczan'em
tui dziele Grimn1a, str. 863-"był tylko odpowiedzią znaleź- ­
CÓw na zadane; im przez sędziego pytanie.." Owoż vvpatrzmy
si  dDkłaclńiej w seen  sqdu Libu8ZY, a zl1ajdziernY naszych
lechóU) takimiz właśnie dawcami odpowiedzi, zgodnymi.. we
wszystkich rysach z charakterem zwyczajnych znale ców
saskich. Było tych znaleźców czyli finderów przy każdym
sądzie zwyczajnie siedmiu (Grimm, str. 775, 77'7, 858, 863;
Eichhorn, D. Recnts-und Staatsgęsch.. I, 211, der Regell1aeh.
sieben), a  liczywęzy wymienionych w sqdzie Libu8ZY lechów
(DęnklIlaLstI:. 35- po Zutozlau...) otrzymuJemy z za dziwie;..
niem tak ż salpą s iddem!l:1} o Zamiast sędziego prezY4uje
w uroczystem zgromaclzerliu naszego  oematu, j kto bardzo
częst() zdarzało si  w sądach niemieckich (Grimm str. 752),
salllaż.księżna Libusza, ajej wstępna pTzemovva do zgro­
madzenia opiewa: "Se bratroma rozresite prawdu..a Budeta
im opa w jednowlazti, ci. se rozdelita rOl1nu meru? Oto
braciom rozstrzygnijcie pravvdę... NIająż obaj władać z sobą
społem, czy też róvvną rozdzielić si  illiarą?" Jestto, jak
widzimy,.prostem zapytaniem według zwyczaju prawa sas.;,
kiego. pociągającem za sobą róźne inne czynności? .k.tóre po­
d9bl1i   s  niczem innem jak tylko praktyk  codziennych.
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zwyczajó " saskich. .Prz.ypatrzmy si bliżej tej .anologii.Po

u.sł;yszanem z?p  !1n u naradz?li sięznaleźcy sascy ,tajemnie
poml dzy 'sobą (Grimlll 787, 788,heimHch, secretum), iw PQ­
dQbnyż sposób . naradzają si  cicho (ticho govoriti) nasi le
chowie. Po skończonej naradziehast powało zebrańię
i; obliczenie głosów, które według prawa s  kiego decydo...
wały wi kszQścią (Grimm 773, 864, 875, 879) i wpodobIiy
też sposób rozstrzyga "w naszej pieśni wi kszość zebranych
głosów uec£nu  (Denkrr131. 36, 61). Wydaj dowali z pomię­
!dzy wszystkich głosów zebranych t  wi kszość wyrokującą
i oznajmiali ją sascy znaleźcy, mający od tej właśnie J czyn ­
ności nazwę swoją i,takążsamą czynność pełnią nasi lecho­
wie: ,J daste ie (głosy) lechomprovolati... ie uecinu prouo
Iati I w narod," to Jest wziąwszy zTąk dziew głosy zeprane,
znachodzf  wl kszość i oznajmiają ją zgromadzen'iTh. Jakoż
temto właśnie rozwiązują si  pytania uczonych wydavvców
czeskich (Denkl11. str  89), "dlaczego w \vierszu 78 tylko
lechowie i właQYlIi, w wierszu zaś 89 tylko lec owiesą Yvy­
mienieni?'" W wierszu. 78 (clanehu se lesi i uladiki, kłaniali
się lechowie i władyki), nast pującym bezpośrednio po za­
p.ytaniu Libuszy, występują tylko lechowie i władyki bez
kmieciów, poni waż oni-to salni, to jest znaleź'cy i przy...
tOID.1.1a sądowigmil1a, z wykluczeniem właściwych s dziów,
którymi .są włi1śnie owi krrliecie, .mieli poJeclyńczemi głosami
swemi.dawać odpowiedź na zapytanie, inianowiciedawać j
czasenrzosobna, czasem pospołu, jak o t.em np. w Eichhorna
Rechtsgeschichte I, 211: "Die Gemęinde oder die Urtheiler..
durch ihre Sti'mmen; to jest: gmina albo znaleźcy przez

" glosQw.anie.....'" W wierszu zaś 89 ,,1 daste ie lehom p:rou",
olati; i dały dziewy lechom ob\vołać głosy" wymielliQnQ je...
dynię lechów,' ponieważ do nich samych, to jest do (samych.,
znalęźców saskich, należało właśnie znaleźć w Qgólnej licz­
bie głosów przeważającą "viększość, wieczinę, i oznaj.mic
czyli obwołać ten wyrok znaleziony. ,.Podobnież ;w wierszu
53: "cda se snehu lesi iuladykiu uisegrade ... gdy si  zje­
chali w vVyszogrodzie lechowie i władyki," czytamy tylko
o lechach i władykach, ponieważ oni to sami, to jest po­
wołani .na  sąd obywatele całego kraju, możniejsi. i ubożsi,
nie; mieszkali w stolicy) 'idopie o za oso bhemposelstwem
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ksiEdżny, znanem także.. w s downictwie niemieckiem (Grimm
765 Bole. .Eichhorn I, 211), zjeżdźaj  si  dO' Wyszogrodu.
Kmiecie zaś, to Jest s dziO'wie właseiwi.znani w Czecliach,
PO'd tern imieniem. jako człO'nkO'wie "najwyższegO' trybunału
królestwa,.-das permanente. O'be.rste Tribunal des. Reiches
(Dan inal. 69)," mIeszkali cl gle w stO'licy(permanent} i nie _
potrzebowali dopierO' zjei<lzać si  wraz .z lecliami l włady­
kami dO' miasta, lubO' 'księżna PO'syła po nich dO' domÓw
w mieście. Mamy więc rozwiązane oraz py'tanie: w' jakim
stO'suhku zostają dO' siebie trzy różne kl sy.. występuj cych
w naszej' pieśni aktorów? K1niecie są tO' O'wi .znaniw śred­
nich wiekach; Ilajwyżsisędziowie czescy; lechy są tO' powo­
ływani z grO'na O'bywatelstwa pravvO'znawcy czyli główni
znaleźcy, zasiadający tylkO' jednorazowO' w sądzie, zreszt
zamożniejsi ziemianie; wladyki wreszcie, O'wi minus nobiles
(Denkm. str. 89), s  zwyczajną publicznością każdego sądu
saskiego.

N asuwa si  owszem na tej drO'dze O'SO' bliwsza skazó'w ka
dO' samejże n zwy, lachów, Przypominając sO'bie bowiem
różne w tóznych strQnacli nazwania starogermańsĘ:ich zna­
leźców, sPO'tykamy także nazwę "lah, lah man," prawo- l
znawca. Miała O'na swój pier,viastek w starO'germańskim

}

wyrazie "lag" albo "log," według znanej niższO'-niemieckieJ'
wymowy "lacli" albO' "lech" w dzisiejszym angielskim J ­
zyku i"law "w duńskim "lowe, prawQ", a służyła'mianO',vi­
cie znaleźcO'manglosaskim, ob. Lappenberg, Ges hiclite En....' ,
glands I, 602 (lah-men). PO'nieważ zaś (mi dzy językiem
wyszłych dO' Brytaąii Saksonów, a p O'zO'stałycli nad ' lb
Sasów, panowałO' naj ściślejsze powinfO'wactwo-, przeto słuszną
przypuścić, że i W nadelbańskieJ, SaksO'nii znane;m. byłO' tO) ,
słóvvO, a ztamtąd wraz z samemże prawem saskiem przeszło
dO' Czech. J akO'ż zdarzają si  "vzmianki istotne, ii
"log, lech," prawO', brzmiał dO' późnych czasów nad
Elbąt ż)e oznaczał tam wlaśnie "zgromadzenie
(Grimm, str. 837 mene IO'eg, u Fryzów), a O'bejmując
same.m wszystkie osoby zgromadzenia, przylgnął
do głównych aktorów sądu, .11aszych znaleźc6w, nazwal1ych
11 brytańskich,SaksO'nów ,,lah-man", a unaclelbańskich Sa­
sów lOzech6w, zprO'sta "lecli", lechy.

. J,
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Na wszelki wypadek. odnosiłosiłd" .to miano nie do
pewnego ogólnego stanu obywatelstwa, lecz do saniego  bo­
wiqzku 'v zgromadzeniach sądowych, pełnionego tam ch"vi
lo'\vo przez mianowanych lub obranych ku telTIU obY'rvateli
światlejszych możniejszych. Po któremto wykazaniu tOZ"I....
ąamościsaskich znaleźcóv{ a naszych lechów, nie pozostaje
już w "Pieśni o sądzie Libuszy" żaden rys zwyczajowy,
któremubyśmy nie. /,vytknęli tu źródła i ,vzoru w średnio
wiecznych zwyczajach sądo'\vnictwa chrześcijańskiego. Nie
masz temsamem w naszej pieśni żadnego ślag.u pogańst\va,
nie masz wyłącznych pojłd ć praw'nych słowiailskich, nie masz
walki między prawem germańskiem a słovviańgkiem-. Jestto
(jak powiedziano) obraz sceny sądowej cbrześcijańsko-nie A
mieckiej, pochqdzący pravvdopoclobl1ie z. epoki Rłdkopisn1u
Królodworskiego, zastoso wany przez poetę dó pogańskicli
cz.asów Libuszy, a tak dalece przejęty zasadami pTa\Va
saskiego,  e i ów niby słowiański wyrok równego podziału'
ojcowizny POllliędzy obudwóch bracI zgadzasi  nietylko
z przedfeudalnem prawodawstwen1 germańskienl,lecz nawet
z dosłowl1em brzmienielll późniejszego Saxonu. Libusza
i lechy nakazują podzielić si  równą lniara,' a Źwierciadło'
saskie povvtarza po kilkakroć ten salU nalez<j zalecając np.
w księdze i I,;rozdział 5, aby każden brat, nawet poświęca­
jący się stanowi' ducho¥lnemu, . a więc. dostatecznie na całe
życie zaopatrzony. "otrzymał równą część dziedzictvva   oj­
czystego wraz z resztą braci,-obtinebit aeq\lam part m cum
fratribus in haereditate."Toż nakoniec i owo poganienie,
czyli appellacya do króla w N'iemczech jest tylko; applika­
cyą innego paragrafu Z,vierciadła, nakazującego IW ks. 2,
rozdz  12, "aby 'IV razie poganienia wyroku, nastąpiło przed­
łożenie go najwyżsźelllu słddziemu, a. nakoniec królowi,
an.clen hogesten richtere unde tolest vorden koning (Grimm
865)." Służy o\vszem ta ostatnia okoliczność za jeden
z dalszych do,vodów przeciw zbyt starożytnemu wiel{owi
pieśni na8zej,ile że appellacye czyli naganięnia podobne, ł
uchodzą w historyi praw germańskich..powszechnieza owoc
czasów późniejszych. (Eichhorń, Deutsche Rechtsgeschichte
I, 225; Grimm 865 81)aeterllil .)
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StOWIANIE W A ND AL UZYI.





1. Starodawne ,związki Słowian zJIiszpaniąa/..' .

Napróżno pytalibYŚlny Słowian dzisiejszych o pamięć,
przedchrześcijallskich stosunków z.. Andaluzyą. Nawet właś­
ciwezn:1czenie Andaluzyapotrzebuje dziś wyjaśnienia. Na ;.
zywała si  tak w wiekach średnich, 'mianowicie w pierwszej"
onych połowie, . cała przez Arabów. opanowana IIiszpania»,
W tych to czasach i stosunki Słowian z władającymi w An­
daluzyi Arabami dobrze były wiadome., Osobliwie z wie­
I{uX-tego po ostało kilka jednpgłoęnych a nadzwy zajJ1ie,>
cieka'YJch świadectw w tej mierze.

lVli dzy latallli 943 a. 948 pisał uczony Arab Massudy
svvoje historyczne dzieło Łqki zlota i kOJ}alnie kleJ'l?otow,
w któreln znajdujemy dWukrotną . wZITliank  o Słowianach
w Hiszpanii. Raz opowia.da' Massudy: ,i,N aj liczniej szy ]1a...

r . Słowian nazywa się.-Luzane. . Prowadzi... on hand.el caź
dp... Andaluzyi, Konsta11tynopola i Kazaró,łv." ,W... drugiem
miejscu czytamy,. ochowiepObrów w okolicach Kijowa, zkąd
futra bo.browe idą w handel do Andaluzyi l).

Najsławniejszym ze wszyst]{ich  arabskich. krÓ16w.. .Hi...
szpanii czyli .kalif6wKordowy' był Abdelrachman .....(111 2 )'>
u. którego :pomi dzy dostojnikami dworu urz dował także
młtdry izraelita Chasdaj. Ten około roku 959 pis ąc do
kr61a.J{azar6w VI ... Azyi, donosi między ii1lleIni, if ukalita
Abd-elrachmana bywają posłowie od c sarza greckiego, od'
króla Niemców lodkrólanarodu Gebalim, "kt6rzy są Sło­
Wianami. (al-Bekalab).". W dalszym zaś ciąguwsp()minft
list Chasdaja o 'nadeszłychwłaśnie 'pósłachod tegoż króla,Dzieła Karola Szainochy T. II. 18
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Słowiąn, z którymi przybyło także do I(ordnwy dwÓchŻydów 3). .
O tymże samym kalifie Abdelrach11lanie III dowiad.u­

jemy si od plsa:rzóvv arabskich, iż przyjmował równieżpo
selstwa od jakiegoś króla Słowi n imieniem Dul{u. Wra-.
cającemu posłowi książ cia słowiańskiego został przez Ab...
delrachmana przydany wzajemnie poseł z Kordo\:vy, jakiś:
(mozarabski zapewne) biskup HUgOi Rabia, który dopiero>
po dwóch latach. powrócił z tej sło\:viańskiej w drówki4).

Najwymowniejsza atoli ,vzmianka 0< stosunkach Sło j
wian.. z Arabami w Hiszpanii pochodzi z roku ...976, od arab..
skiego jmama EbnOMHaukala, który w swojej K8ilJdzepodró
ży opowiada: "Kraj Słowian jest tak wielkim, że na wschód

dostatczanieWI{1i1ik6 V. KOTaSSano wi;na ..zachód .z ś A da­
luzyh Andaluzyanie zakupują. ich w. Galicyi, we/Francyi t
LOnabatdyi i Kalabryi, aby ich uczynić eUIluchami, 1>0­
czem _ wyważą.ich do Egiptu i '. Afryki. Wszyscy .eunucho-->,
wlesłowiańscy, którzy.. gtlziekol wiek są wświeci  p()choo»
dzą z Andaluzji:' 5).

Jakkol\:viek dzivvnąywYdaje.. ęJę ta wiadomość; nie jest
ol1aprzetomniej wiarygodną. Nie.brak bowiem doniesień
innych,lltwierdzających i ją w wysokim stop nią. Ebn-Hau­
kalopowiatla, iż >Arabowieotrzymywaliniewolników sło..
wiańskich z Galicyi, Francyi, Lombardyi i Kalabryi, awszyst
kie te kraje prowadziły wówczas istotnie. bardzo skrz tl1Y
handeluiewolnikami \v.. strony arabskie.

(J6do Lombardyi. i Kalabryi, . to je t. co do Włoc 1
całYch (pod Lombardyąrozumiano wszystek kraj włoski ..ot1
Alpów aż do Rzymu)- tam zwłaszczaWenecyanie trudnili się
zakupowaniem i wy\:vozem niewolników do.. Andaluzyi.Sa.3
m ą stolica rzymska słuźylaim . za targowisko takiego han­
dlu. Odbywały si  nad Tybrem głośt\e jarmarki iewolni..
Mw, o tórychnp. pod  rókiem.147dowia,dpj J1lt  ięw żt
wocie. świętego Zacharyasza, iż dostarczyły W enecya om
wiele ludnoś.ci niewolniczej, wywozonej przez nich> nast@p­
nie d.o.lrraj6w> saracellskich 6). Kiedy ustaw ypapiezkte Lee..
sarskie zabroniłx Wenecyanom parać si  Iudoknpstwempo:
głó\vnycb. miastach włoskich, . powetowali Q11i t   stratę' sp 0­
sobelll il1nym i weszli w porozulllieniezlicznązgrają kor­



.Ad;ryatyckiem iŚr6dziemuem. Ci łu­

pem i. ... .. .. kupnelIl .bfali +niewolnik6\v po wszystkich
brzęgach sąs.iędnich,aWe1,'lecyanie ,vieźli ich w.handel do
Afryki......i AnJla,luzyi 7).

.. .  }ejbyłq zaś brźegó\y o1:>fitszych w łp.p it()warTug:?;ki
na<i 'vyprzeżaJposłowiań.skh j stronie morza Adryatyąkiego,
gdzie Jęszczę ,v wieku XV-tym kwitl1 ły t kbogatHtarg
na niewolników, jak npG Raguza 8). To też'<naJwt k8 a za­
pewne cz ść tłU111ÓW niewolnych, sprzedawanych ludom]11
zuł ańskim . . oWY h :andlurzymskim, weneckhni.kor­
sarskim,.. s ładałasi ;/ze. Słowian,.któfZYc .nawetodteg6
otrzYlllaćlIlieli w ty-ch stronach- swojąnazvv .serwów, t. Jo
z łRcińskaniewolników, iż qyli ofiarąci żkieJniewQli9).

Co; do Francyi; tam.walnefui s;tacyamihandluarab:'
sIto-nievwolniczeg9 słynęły wówćzas miasta . Verdun i ;.. Lyon.

O.,w erd¥czy ach. donosi około. rOKu..948 bis up Liutp aną,
iżnietylko. dosta;)\'iali ni :nvolnik6w SaracenoIIl w. Hiązpal1ii,
ale_. dla większego zysku zamiEHliali ich sami w /eunll
chó'N 10).. ....W Lyonie trudnili się tym nandlem najwięcej
Żydzi, osk rżani o. to.wielokrotnie przed władzą cesarsktb
i królewską, mianowicie przez. arcybiskupa lyońskiego Ago
barda (u.marł roku 840). Pozostał jeszcze list jego ....Onie..o
g'-odziw08Ci ...... żyaozlJskiei, .w którym ,vyczytujemy jak wiele
cierpiał od Żydów.. i "pr yjaciół żydowskicp,"poniewaz upa...
minałludzi Wf kazaniach, aby nie dopuszcz.aliŻydomkuPQ'"
wac i wywoziĆ nie'yolnikówJdo Arabów 'v Hiszpanii 11).

Droga. z Hiszpanii na Lyon i.Verdunprowadziła.ku
brzeg;omĘenu i niższej . Elby , t. J. w strony słowiańsk!e,h ...
dącewła nie tea;tr :m7J)ajsroższegoc kupczenia ludźmi, ... . to'
głó\Xnie przez .kupeów izraelskich.. "Kiedy Czesi"- mówi
ą temnąwiaśowo ,pisarz dzisiejszy 12) - "sprzedawallfjeń­
C9w i brańcówpolskich, kiedy koło 1160 ponloTzallie? zbie­
głychi schronienia u nich szukaj cych Obodrit.ÓwPolakom
Sorabom.i Czechom.sprzedawali -- była to...prawdzi,va sy,.
nów> i.... córek.,Vl Słowiańszczyznie .... sprzedaż. . !.MatkaBo-ł
leąława Krzywoust go; królo\v  Judith (zmarła 1085) wielkfb
liczb  chrześcijan z . niewoli żydowskiej wedle -łlloźności wy­
kupywała" -. be "Źydzi-,'\V Polsce' póki mogli, korzystali
z tego i ludźmi handlowali". Takiż sam widok przedsta



wiająsło\ViańsJdei rajeCzechy i Miśnia. . .Czec¥ach.we-,
długd!2niesieĄw . żywo ieśw. . .yr ojciecha. "sprredawanonłe
wolników chrze cijań kich niedowiarkom żydo lIl ," -= A.kup­
cy żydpwscy tak wielu je11ców i ludzi niewolnych za'" nie:­

s  z s e;zakupywa1f złoto, że biskup żadn mi rą wykupić
wsz s ki h . nie zdołał 13). W Miśnii. niemiec iemu margra­
,1>iel1luiGoncelinowi w pierwszych latach ,vvieku XI-goz-a­
rzucali współcześni, "iż wiele rodzin ...chrześcijI111skicn. sprze­
dawał/Zydom" 14}.

Jeśli zaś znany kronikarz nie.11liecki Tbietmar,żyjący
za czasów E n..I-Ia!ukala,wyraza się przysłowiowo o miesz­
kalicach zniszczonej wojną osady: "poszli' w rozsypkę jak rO­
dzina słowiańska, która w różne strony idzi  na sprze aź
w.. niewolę"--2tedy słtlszna rrzyjąć za pewne,izJ edn  z tych
tó&  .ck. . 8t 'vn,.był droga na V ęrdu .i Lyon. dO Hiszpanii.
PrzYPolIlinają si  tumi nowicie. owi. dw j ŻydziCh sdaja,
towarzysz cy. poselst,vu słowiaflskiego l{róla\ Gebalimów do
AlJ;d lrachnlana III, a bogdaj czy nie tym saluym obłado
wahi towarem, którym kupczyli owi Ży<1zi polskiej królo­
'yeJ Judyty, .owi Izraelici czesęy zadni świętego Wojciecha,
owi izraelscyspólnicywarkgrafft lVliśnii, jakoteż żydovvscy
ludokupcy Lyon1l8

Otrzymywali wreszcie Arabowie niewolników naszych
z Galicyi t. j. od brzegów morskich. w zachodnio..p6 f noc...
nym kącie Hiszpanii. Lądowały talll oddawna handlo e
statki pewnego ludu; który nietylko sąsiado'łlałze Słowia­
nami, ale nawet wzdłuż brzegów Baltykupanował długo
nad nimi, t. j. N o l'\11an ów. J nż od rokit. 827\ grasowali i
korsarze lwojennie 1)0 brzegach galicyjskie}l i portugals1rięh,
a wiadomo, iż przed:rozpoczęciem ,voj ennychwypraw .h.or...
mańękich na pewne kraje bywały one pierwej odwiedzane

().dh M ?wych łodzi N orlllan6w, które. za '. powrotem llł\pó ł ­
noc przywoziły pierwszą 'Yiadomoś  o bogactwach zwiedzo...

D. jziemi,. i daWały pierwszą zac  ty . dozbrQjnego ba ni
najazdu. Wziąwszy zaś na uwagę," iż głównym artykułem'
handlowych ..wypraw norma[lskich. bywali niewolnicy, tUM
dziez przypomnia\vszy sobie owe tłumne jariTIarki na nie
wolników, które według świadectwa Iielmolda odbywały si
do późna u 'słowiallskich brzegów.. Baltyku, przestaniemy si



dzhyić,jakimsposobelIlAndaluzyanie . spotykać mogli Slo­
wian :w Galicyi.

Spotykano się\. z ni!lliw.istocie po tych wszystkich
krajach i drogach, któremi ' bn-Haukaltak tłumnie spro­
wadza ich do . Hiszpanii Wid, ąc'ni ,vQlników słowianskich
przybYrwającyc4. jęd1\ą tr?ną ?d wschodu. z.Lomb:tl'd  i;"I,{a
labryi,.. drugą stroną.od .zacb.odu  i pÓłnocy zGalicyi,lni ł
Haukal. zaiste słusznoęćdziwić si  ,vielkościC'kraju l\tóry
takróżIlym kre.som .świ ta dostarczyć mógłbrańcQwis o.
ich, Ze w ględu- .na takązwsze?hstronność tamtoczes eJ,
niewqli. słó!ia śkiej n zywą . B enj amin z · .  ud li jesz.  e
w wie.ku ĄII całą Słowiańszczyzn  krajem Kanaa.n'.pzR >
wodu, że jej mieszkallcy sprzedają swych synów i swe <c'ór'"
}rj wszystkim narodom" 15). A jeśli czy jem tedy właśnie!
Benj aminOWelTI świadectwem o nievvoli słowiańskiej po wszyst...
kich krajach. słuszna spTa vdzić świadectwo Ebn...Haukala
o tłumnej cnie'Noli. Słowian w Hiszpanii, gdyż Benjamin był
z zamieszkania Hiszpanem, z urodzenia Żydem, a tern sa­
mem spółwyzl1 wcą głównych handlarzy.. ludźmi.

Nie brak wi c różnostronnychskazówek, pojaśniaJą
cycb wiadomość Ebn-Haukala. COjwi c-ej, nie brak /nawet
szczegółowych doniesiel} o. losach', jakich ci..ąo arabskiej
Hiszpanii. wywożeni Słowianie doznali tam w ciągu wie­
kÓ'N  'Były to losy ztazu po\vszednie, później coraz,pomyśl":
lliejsze, Vi ikońcu niezwyczajnie świetne i wielkie. Donoszą
o nich pisarze arabscy, opowiadający współcześnie .lub bli..
.skbcześniedzieje  lallróww Iiiszpanii, podziśdzień w rę­
kopisie,'do niedawna. po uajwi kszej' cz ści nięznanL ZaJ­
mowalisi  nimi wprawdzie od zeszłego wieku.pczeni, eUf()'"
pejscy, mianowicie bibliotekarz madrycki Casiri i Anglik
Mllrphy. TalIIten roku 1760 wydał w 1Yladrycie dzieło/pod
tytulem "Bibliotheca Al'abico,. Hispana !- Escurialuesis", . ten
,v Londynie 1816 ogłosił swojąjHistory  panowania Mafio­
lIletanóww. Hiszpanii, "History of.. the<  nahometan empire
in Spain", głÓ\vnie ze źródeł Kasirego czerpaną

Oby dwie te prace miesz(iząwiadolll()ścLi..wyjątki  s b
sl{ich  lziejówJ Hiszpanii, zawierające niemałowz ial1ek
o Słowiana h .\V tym ale ogólnembogactwieChisto...
rycznejliteratury ba dz() 'niedo}rładne 'wyo­



braźenia....DÓpferu w roku 1820 wyszło w Madrycie zu-peł
niejsze w tej mierze dzieło, napisane przez 'A. Conde
:pod tytllłem: HistoryapanowaniaAra b6w w. Hiszpapii'i "Hi­
storia .de la- domjnacion de los Arabes en Espana,sa'cada
de 'Varios/n1anuscrltos y<memoryas arabigas", .pon.i'emiecku
wipr ekładzie Rutschmanna w c Karlsruhe .1824....Ptzedsta­
wiając po raz pierwszy w. obszernieJszybl1 i zarysacl1 prawie

ca  ówicie. słow  i hIstoryk6w arabski hgzieję i urządzenIa
Maurów .w Hiszpanii, . nagromadził Konde zarazem najob...

fitszy apas wiadomości onasz}i'ch Sło",ianach, 'Y. .A.ndal
zJi. Z zawartyc.l1 w.... jego dziele opowiadali arabskicl1,tu­
d:zież z dawniejszych wyjątków Kasirego 16 ) podajemy, co
nast puj c.

Straż slowianska w Kordowie.

Najdawniejsza  zQ1ianl{ao pobycie. Słowian Wf Hiszpa­
nii pocl1odzLz czasów eniiraczyli króla Hakema I, panują....
cego Arabom l1iszpańskim od roku. po Chr. 796 do 822.
.Czytamyonim W dzielę Kondego: 17) "Król Hakelll zapro­
wa ził 11 .dworu straż przyboczną, złożoną z pi ciu tysięcy
zhrojnych,.. w liczbie których było 3,000.lVIQzarabówa.2,000
Słoyvian. Utrzymyvvałtak:że król Hakeln wielu eunuchów
wewnątrz pałacu.."

DziaIQ < si  to w sto lat .po zawojowaniu Hiszpanii
4'

przez ArabÓiN, a wIat .pi ćdziesiąt po nastąpieniu tam
sławn J dynastyi O ej6w,władających pierwejwielkim>ka­
lifatem wschodu w Bagdadzie. I-Iakem I czyli całko,vitem
imieniem Alhakeln ben fliszem Abulasi był trzecimkrólelll
,arabskim 'N Hiszpanii z dynastyi Omejadów, a słynie jako
jeden z naj samodzielniejszycl1 111onarcl1ów swoj ego rodue
Starając się o nadanie no,ven1U państvvu jak naj,viększeJpo­

tęgi i świetnoś ii;odznaczył się Hakem osobliwie uzupełnie­
niem brakujących mu porządków dworności oryentalnejc
W zastosowaniu do niej należało otoczyć się jak najlicz oa
niejszemi tłumami nievvolników, .przeznaczonychdo usługi

obrony monarchy. Jakoż dwór Alhakemaben fliszem
napełnił sitJ "Ni istocie tak ,vielkim tłumelll SłllZ by nieviol...



n ej, jakiego według .wy!ażnych' lłpe'\vniel1 dziejopisówarab...

skich "nie utrzymywał przed.tem . ani dziad jego ani oj­
- ciec."N stała liczniejsz  straż przyboczna, nastała zgraja

euntlchó\v.8traż nadworna pobierała żołd i składała si
.z dwÓćh. oddziałów': jeden był konuY', ..stał załogą. w przy­
ległych alkaźaro\viczyli d,voro.,viliTólewskiemu koszarach

i liczył. 3,000 tak zWanych. l\fozaraMw,' t. j.. a", y h
chrześcijan andaluzyj skich, wYllarrodowionych p od- pano'\va...

niem/ar a b skie l11 ; n aj cz ści ej .... renegatów. .Od dzialdrugi.słu­
żył . pieszo, zamieszkiwał wn t\za..alkazaruLskła4ął(ąi¥
z 2,000 niewolników, zakupionych z krajówodległycb,-i peł...
niących.. także. słuzh  pałacową przy osobie.. królewskieJ.-.

Ciostatnf byli to .nasiSlowianie. Złozony znieli od­
dział nazywają dziąjopisowiearabsCy stale i wyraźnie "stra­
żą słowiallską," Słowianalni czyli ... zwyczajnem brzmientell1
arabskiemSeklabami lub Saklabami. W wyjątkach arab­
skich, ThKasirego ma ta nazwa jeszcze f()rm  Skalab, Ska­
labi,w zakończeniu ła.cińsl{iem Scalabaeu8, Scalabitae.
Przyczyn teJ różnicy wskazuje. sam wydawca, żaląc. 8i
w.. pr edmowie go swego . dzieła, Iż badanym przez niego _
rękopisom a.rabskim brak je nierzadkOsamogłosek 18},przBz­
co . zmu.szonym był umieszczać je. dowolnie, a nie. mając
,jeszpze utorowanej zwyczajem drogi, trzymał si  l{asiri
powszechnej w średnich wiekach łacińskiej foruly<Scla1Jl.lub
Sclabi, i zamiast dzisiejszego czytania Saklab czytał zwykle
Skalab.Wiedziałzreszt  uczony bibliotekarz.madryckLkto
byli nazwani tak cudzoziemcy, gdyż na stronie .206 tomu II
dodaje sam objaśnienie: ,,,Skalabi s  to Illyrowie,zwani

. pospolicie Słowianami, którzy pod owe.. czasy' służylizbroj...
no 'v Hiszpanii" 19). Żadnemu też z późniejszych pisarzów
nie przyszło na myśl, mieć.. na.szych Skalabów za co innego,
a nowsi tłumacze dziejopisów arabskich Murphy Kónde,
jako' też inni korzystający z nich pisarze jak Ascbhach
"( s",ojej HistoryiOmejad6w i JIamme !urgstan w Ga­
lerYI .żywotQW najznakomitszychmonarąh i.M' muzułma11skich
zarzucaj  nawet zupełnie fornl  arabską, i Viszą zwyczaj­
nym sposobem Słowianie, Sclavonian8, Eslavos,: SlavBn, Bla­
vonier.

Oprócz obowiązkó'tv w ..straży przybocznej pełnili Slo­
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w.ianieHwK.ordowie: jeszcze oWf! służb  eunuchów,'. do której
'wtak wielkiej liczbie przeznacza Ebn-Haukal niewolników
słowiańskich wAndaluzyi,t. j.>'\1Y ogólnościsłu.zb  poko­
jowców królewskich. W przytoczonym powyżej ust pie  topo­
wiadań arabskich u Kondego,wzmianka o dwóch tysiącach
Słowian w przybocznej straźykróla.. lI kelnałączysi  .bez..
pośrednioze,vzmianką o wielu eunucHach wewnątrz pałacu
królewskiego, a owa wiadomość Ebn-Haukala,o nieznliernej
ilości. eunuchów słowiallskich w Hiszpanii daje nam wszel
kf! pewność, że i ci eunucho wie Kondegobylitow znacz...
nej cz ści Słowianie. Owszem według dalszych świadectw
arabskich wI{asirimprzeważała liczba Słowian tak dalece
w tłumie eunuchów królewskich, iż naz'tva Słowianin a eu..
nuch stała si  zupełnie równoznaczną. Ztąd . np. zamiast
, jeden. z eunuch'ów zabił króla Alego"'mó:wiono"jeden.ze
Słowian .zabil Alego" 20) - zamiast "wielu Słowian ponio-_
slo za tokar  śmierci na krzyżu" piszą; kronikarze arab­
'scy "wielu eunuchóvvponiosło kar  śmierci"21} ---- zamiast
"Wadha dozorca poJ{ojowców słowiańskich" czytamy "vVadha
dozorca eunuchów" 22) i t. d. Nakoniec słusznie czy l ie..
słusznie przeszła ..nazwa eunuchów na całą straż sło,viań___
s ą, oznaczoną tern oryentalnem n1ianem równie u dawniej­
szych pisarzó\varabskich jak i dzisiejszych chrześcijań­
sł\:ich. W' skutek tego zamiast powiedzieć za I{oudem,. iż
Wf przybocznej straży króla Hakemasłużyło 2,000 Słowian,
liczy w niej oryentalista Herbelot 2/,000 eunuclió,v 23), głoś­
na .zas póiniej wojna domowa .mi dzy przybocznęmi stra.ża...
:łni słowiańską a afrykańską, nazywa si  w a.rabskim kroni­
karzu Alhomaidim 1Nojną)eunuchów z Berbi ramr f4). Z Ozem
nareszcie zgadzająi si  . dzisieJsi przerabiacze ,viadomości
arabskich, pisząc jak Aschbach "słowiańscy eunuchovvie
w straży przybocznej", 25) albo jakHammer..Purgstall"przez
naczelnika. słowia :skiej straży eunuchów"26 .

I teIn łatV\l¥ j zapewne rozciągniono j edn  ogólną na...
zw na Słowia ,. straży i Słowian pokojowców *), ile że

*) Autor żywota Jana opata Gorcyeńskiego (Pertz IV. 371.) w opisie
poselstwa do Korddwy mówi o kalifie Abc1elrachll1anieIII: "Przy"



ci ,..talI!c bylu2i/J;t w 'O !ewo1nik rni; ;zakupionymfwraz
ZOWYrn,t!umem in yqh niewolników słowiański h, .których
wedługEbl} Haukala !()fsyłanozAndaluzyi dalej po róż­
DY h' kr j1tę.h. ' ewien;. pi[;al"z<ar bski .opowIada, iżponie.
waż nasi Słowianie w Ko'rdowienie> ro'zumieli j zyka Mu­

zułnianów,przetodawanQ irnn. z',Y Nielnych'110 arabsku'
alcharas ...27). Znany zaśoryentalista niemiecki Hammer­
Purgstall mniema to słusznymodwętemzanazywanie Teu­
to'nów> przez . Słowian pO,dobnież ,Niemymi czyli Niem.ca­
mi. 28). Inny pisarz> arabski ma naszych Sło\¥ian . andaluzy]-,
skichz:;t ". "cudzoziemcówo'd \vscho,du" 29)  CO ze wzgl du

ria eogra czł).epol()żenie kr ainsłowiitJls ich '"nad niższym
Dunajeln albo" Wisłą i Dniepremwo'becpółwyspu .Pirenej­
skiego>okazuJesi .. rze zącałkiem- właściwą.

Nje ......zby\"\T,a naWet na poszlakach doozuaczenia PO,­
szczególnej o'Jczyzny niektórychSło'wian .., w HiszpaniLO jed­
Dym 'znaJgłośniejszych... naczelnikó,v sło'wiańskicn Q którym
przyjdzie;c nadmienić ,vi cej oso bno',pozostała wiadomość, iż
był rod em z Dalmacyi 30). 'Vi eI u Słowian w strazy .. późnieJ­

stęp do niego rzadki i 11 rawie żaden.. .Wszystko załatwiane by..
wa listow ie.  rzez., s k l a w ó w pokojowców, t a n t u m.. l i.t te­

i s p e r s c l a yo s c u b i c u l a r i o s." Jest wszelkie podo­
bieństwodó prawdy, że ci s c l a v i c ubi c u l a r i i są to po­
kojowcy słowiańscy, S ravi c li b i c u l a ri L Żywot opata Jana
pisany byłp:rzed rokiem 984, 'a wtedy wyraz.. S l av i, lub Sc La­
v i, niez'nany. Jeszcze, w pózniejszem znaczeniu,niewoII1ika, ..zn9J­
czył jedynie Sło ianina., ,J"akoż we wszystkich dziesięciu ton1ach
MQllurpentów "Germaniae" Pert?a, w który h źródła dziejów nie.
n:decldch doprowadzone są aż po wiek XI, az których każdy (jest
opatrzony. starannym indexenl średniowiecznej łaciny, znajdujemy

,. .,
wyraz. S c l a v i ., jako rzeczownik oznaczający niewolników -tylko
razjede "itowłaśnie w.przytom onym tu ustępie oJJokojowcach
ir1{ordowie. ,Godzi się przeto wnosić, że i wtYInrazie jedynie
użyty jest wyraz S cIa vi w właściwem znac eniu;narodowości.

niezaś>wnieużywanym jeszcze znaczeniu 11  )V0lnika. . Posłujący
opa t Gorcye11ski Jan, prowadzony do Kordowy przez jednego
z owych n1ieszkańców miasta Werclunu,. którzy,. tylu eunuchów
znie.?alekich sobie okolic słowiańskich. wyprawili w handel do
Andaluzyi, z. c1alekomniejszenl zap '\Vne zdziwienie?1 spotkałp,o
kojowców słowia11skich u dworu Abdelrachnlana III, niż my spo­
tykamy ich w opisie jego poselstwa.



szegQ kaJifa Abdelracbmana HI-:go wyprowadzaJede ,  'ndw'­
s ych pisarzy 31) z krajów sło,viańsk'ichpodipano,vaniemw ­
gierskh nl, b dąeych istotnie niepośledniemroiskiemil ldo­
kupstwa pod O'\Ne czasy. Prowadziły ......ztamtąd rriią.nó,vicie
dwa. różnostronne trakty handlowe,.którem.iniewolnic)T wieI-­
kOIllorawscy dostać si  mogllnakoniec do Hiszpanii. Jeden
szedl w stron  zachodnią, ku Francyi, owempograniczel11.
ba'\Narskiem, kędy przepisy niemieckiego króla Ludwika
z roku 906 uwalniały handel niewolnikami moravyskimi.'od
wszelkiej opłaty celnej. 32) Drugi wiódł na południe ku We.
necyi, z którą W  grzy od bajpier.,vszych CZftĘ)ów swego wtar­

gni cia do Wielkiej . Morawii ciągle .utrzyIllrwali stos  ki.
Z Francyi zaś i. Wenecyi -. otwierała si  biednym "Kanaani- i
tom" mora\vskim daleko łatwiejsza droga do Arabów w.Kor­
dowie niż nazad i do ojczyzny.-Na galicyjskie wreszcie targi
przybywałnievvolnik słowiański naj prawdopodobnieJ z okolic
natlelba11skich,zkąd. dowoził go . Arabom \v Hi.szpanii bądźto
Niemiec o,vądrogą 'na Verdun, bądź kupiec normański
morzem wzdłuż brzegów FrancyL

Podobnież i pora najpierwszego pojawienia si  Słowian
'IV Hiszpanii licuj e z wiadomemi zkądinąd zdarzeniami
które mogły wpłynąć na to zjawiskO. Zaprowadzenie straży
słowiańskiej i eunuchpw przez króla Alhakema ID nastąpiło
:ml dzy latami 796 i 822, a też właśnie czasy dały począ­
tek naj sroższej pladze podbojów i ludo upstwa w ziemiach
słowianskieh. Poo\wymalhowiem roku 747 ł kiedy na tar­
gach w Rzymie kupowa11') publicznie niewolników do wy­
wo u w strony arabskie, '\vzmógł si  l1ajbardziejkorsarsko­
wen.ec i handel ludźmi ,vzdłuż słowiańskich wybr eżyAdrya.
tyku. Od roku 789 uąerzy1y. w Słovviańszczyznę \ nadelbań­
ską pierwsze \vojenpe szturmy FranĘow i Niemców, łączone

k żdYlIl razem zuprowfdzeniem tł mów ło)\'iańśkiego lu
w. niewolę..ivV tymże samYln nakoniec czasie zacz ły u za­
chodnich_.brzegów Hiszpanii pokazy\vać si  lodzie normań­
skich handlarzy ludźmi, nielnylne zwiastunki blizkich napa..
dów zbrojnych.

Od czasów Alhakema I nie słychać przez. dłuższe i lata
o Słowianach w Kordowie, lecz żesi  znajdowali. udvvoru,
tego do"vodzi następująca wzmianka z.czasów króla Abdalli,
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mi dzy:rokiem 888 a 912, dająca nam obraz ich uzbroje
nia i póehlebneświadectwo wziętości, 'na jaką sobie  asłu..
żyli li .ludu.

"Gdy' AbuOtman usunął się od urz du wezyra" -'­
opiewa dosłownie opo'\viadanie arabskie 33) - "przełożył go
król Abdalla nad swojąstraż  słowiańską, złożoną z sa.."
mych cudzoziemców od wschodu. Byli oni w wielkiempo­
szanowaniu, i odznaczali si  osobliwszą powagą wposta...
wie i obyczajach, wypróbowanem lnęztwenl, wierności  i przy­
chylnością. Słowianie pełuili słuzbę wewnątrz pałacu" a kaz:" .
,den, był uzbrojony mieczem do - uderzenia .oburącz,.tarcząi berdyszem " "

Po Abdalli nastąpił ów . Abdelracllman III, czyli cal...
kowitem imieniem A.bdelracnman ben Mohamed ben Abdal1a
Ana?ir Ledinalla, który przyjmował poselst\vaod króla slo­
"\viańskich Gebalimów i od słowiańskiego książęcia Duku "'­
naj sławniejszy z arabskich władzców Hiszpanii. On to pierw­
:szjr Z enlirów, czyli królów swojej dynastyi przybrał tytuł
kalifa, który kronikarze łacińscy tłumaczą wyrazem"cesarz. ,'­
Licznie od różnych monarchów, tamtoczesnych nadsyłane do
jego tronu poselstwa, stojące dotąd ruiny wznoszonych
'przezeńgmacliów, przechowane dotąd r kopisy wspieranej
,przezen literatury  arabsldej, świad:czą podziśdzień o niez"vy..
kłym blasku jego korony. Panując z bezprzYKładną okaza­
łością przez latpi ćdziesiąt (od roku 912 do 961), rozsze­
rzył i uświetnił Abdelrachman. '\vszystkie po przodkach
odziedziczone porządki swojego państwa. .

Doznała tego i założona przez All1akema I. straż kró­
le,vska, mianowicie słowiańska. Cała gwardya przyboczna
.składała si  teraz z 12,OQO ludzi w trzech różnonarodowych
.oddziałach, t. j.ze. Słowian, z Mozarabówandaluzyjskich
i/Maurów afryka11skich czyli Zenetów.Jak te dwa ostatnie
-oddziały; tak i o ddział słowiański. urósł pocI Abdel\rachlna-=
nem do liczby 4)000 zbrojnych. 34) Wedlug innych doniesien
utrzymywał ten kalif li s'\vego dworu razem 6';087 Sło­
wian. 35) Być może iż wSĘazana powyżej liczba czterech
tysięcy oznaczała tylko hufce Słowian w straży przybocz..
nej, reszta zaś 2,087 pełniła służb pokojową przy osobie
kalifa. Na ,vszelki ,vypadek tak ci pokojowcy słowiaflscy



. ­
zbrojni Slowianie. w straży za.pełniającej

alkazaru, otaczali ciągle mieli przeto
dale o . bliższyprzyst p do jego powiernictwa i w gl rlów
niż oba dwa inne oddziały, to jest konni Mozarabowie i Afry...

Wtakiem. to.. bezpośredI1h m pobliżu tronu widziiny.
straż sło'Niańską za AbdelrachmanaIII-go, okQ.ło 1'./949,
przy UI"oczystem przyj ciu poselstwa cesarza/bizantyńskiego,
jako też nazajutrz po śmierci tego kalifa w roku 961, przy
intronizacyi jego nast pcy AlhakemaII.

Mianowicie ta ostatnia scena - opowiadają
arabskie 36) -;-iodbyła si  bardzoi\vspaniale. ,
tronie monarch  otaczali j ego bracia, stryj owie i

strazy . przybocznych, tak .isłovyi[tńskieJ Jak
i afrykańskiej. .... Naprzeciw' tronu stał.. hadżib wraz z

rami: Strl1ż 9; i  ska, uszykowan ", dwa rZ'i)dYj . .
jąc. w  jedneJ ręce miecze nagie,!, w drugiej tarcze. ogromne,

zajmowała wpółkolucałąobj tość sali.. Za', nią...usta\Vieni
byli również "vV dwóch rz dach niewolnicy. murzyńscy w/oia,"
łym stroJu, z toporall1i na ramionach,. Na dziedzińcu pr . . . zed

. . J
pałacem stały inne  oddziały straży, t. j. straż andaluzyjska
i afrykańska, w przepysznym stroju i świetnej zbroL
szt ... placą zapełniali biali niewolnicy, znagiemiw  r l{ut" . .

Ale, nietylko dopopisowprzy ur9czystościiach
nych doprowądziła Słowian w Kordowie poriievvolna
w szeregach straży i w gronie eunJlchówpałf;tcowych. \JVsparci
łask  kalifów i zbiegiern pomyślnych okoliczności, wznieśli
si  niektÓrzy Z::t nast pcó"v Alhakemą II...go, w początkach
wiekuXI..go, na stopień najznakomitszegourz du dworu,

j. urz du hadżibów j w I{ordowie tyle cOi/pierw. i ministro­
wie w rzeczach pokoju ivvojny. Inni. si gn li jeszcze wyżej,

i l{orzystając<ze srogiej. ...vłojny domovvej'.iktórapodówczaę
w drobne okruchy rozbiła państwo Omejów,>" potrafili zostać
całkiem >niezavvisłymi, vvładzcami w kilku takich odłamkacho
Najpierw wspomnimy o hadżib.ach.
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3 . Hadżi bo wie czy li wielko rządzcysłowianscYł'

BYło takich cwielkorządzców słowia11skicn pod l'ó nYlni
królami pi ciu:'Vadha, Hajran, Naja,Razikala i
Wyszli onibądźto z szeregów.. straży, bądźto z grona

chów   rzę .. dokładniejszą wzmianką o każdym z nich P?­
szczególnie, przypomnijmy kilktt ogólnych rysów z starożyt
nejb.istoryi/"Wschodu,ułat",Iający-chnam. zrozumienie dzi' vnie
śvvietnej nie wyczajnośei ich losu.

Nic powszedniejszegoiuiegdyś ,na Wschodzie Jakpodo..

bll.e przechodzenie z)vięzó"" d .. pa l1 owal1ia.<..Jak  am.dzis
nietrudno zgodzić się na wIadomość, że wielu starożytnych

Sł?wian>szło w niewol  na-Wschód, i sługiwało ta11l.Wstraży
lub' za eunuchów, tak każdemu z dawniejszych Arabów l1a cso
turalnąbyłQ rzeczą wnioskovvać dalej, że . niejeden zty ch
słowia11skich żołnierzy lub eunucb.ów<został z pewnością;\viel­
korządzcą prowincyi, a nawet panem królestwa.

L  wie bowien1..nie wszystkie. trony oryentalne ule­
gały przez jakiś czas ptzemocnemu . wpływowi naczelników

g{  dJ; ).suWtńskil j, albo nadwoJmej zgrai eunhch?w   ile.
dwie nie wszyscy... z takich przemocnych z początku naczel....
ni]{ w,p.óźniej zwyczajnie rządzców prowincyi a nawet )uzur..
pa torów. tronu, byli zakupionymi z zagranicy niewolnikamt

Najbliższym przykładem podobnych oddziałów straży

sąJanczarowiet re cy i Mamelucy egipscy. Oba te pułki
przydworne rekrutowały si z poturczonych brańr.ów po­

str nn ch, pomiędzyj{tórymi naj zdolniej si dobijali. si  . ....cza..
se IIl dowództwa w. pułku, wszechwładzy w panstwie.<Jancza
rOvvie tl'z śli>w ten sposób przez długi czas tronem
n6  w Konstantynopolu. Mamelucy t. j. po.. arabsku
właśnie ..... co {niewolnicy, z . pierwotnych stróżów dawnej d y;'

nas yi'Yład  6w gi ptu ,stali sięf'Y i poł?wi  ,;i'1'i e llc trzyn ­
stego Jedynymi władzcalI!i kraju... O tych ostatnich mówi
jedenznajsłynniejszych badą9zów histpryi oryeutalnej, Hanl­
lner..Purgstall. w Svvoich (lziejach państwa ..Ottomańskiego
(I. . 756): "Nazwa.{ Mameluków.... znaczy, jak wszyscy. wiedzą
zakupionych w mlodości niewolników, z których kalifo.wie
tworzyli .. sobie najpierwej straż przyboczną;, a którym za



knlifów ... obalanie codźienuel11

się.zą rlldnieniem. . ..+'1nogzy z t  ich nieWol ików tu 2
zasiedli na tronach jako założyciele nO'Yych dy...
różnych krajach szero:Kięgopaństwa kalifó,v.N"i-­

jednak "vładza monarsza nie spoiła si . tak.nieroz.;
z pochodzeniem niewolnem, nigdzi  l1i wolni  jako

nie.miewat bliższego prawa.... dOi'tronu jak/. i ,v. Egipcie,
g zie .......Mamelukowie od upadku domu Ejubażii>d )lłodbicia
przez OSlIlanów, przez blis}{o. półtr ecia wieku na, jednym
znajpot żniejszych tronów Wschodu władali.'

Podobnież i eunuchowie by"vali poturczonymi w niewoli

clldzoziemcall1i. Pełniąc. służb  pol{ojowców przy o&obie mO­
narchów ,umieli.. .!lięktórzy zj  gaó. sobie ła k  i zaufaJ:li .
8,voich panÓw,. dochodzili najwyższych urzęd6w i dostojeństw,
sta\valisj  .ąze  .władnyn1i rządzca+ni państwa. D.ziało si
to nietylkow.kraJach Islamu, lecz nawet u. d'N0fU cesarz2w
greckicb"v. chrześcijańskim Konstantynopolu gdzie.eunuch
Eutropiusz za cesarza Arkadyusza , Chryzafi za Teodozego
i jego . siostryPulcberyi , Narzes za. J ust nianą ii.posiedli
równie głośne imi . w historyibi:zaAtyń kiej Jąk. hadżilJowie
słowiańscy u dziejopisów arabskich_ W państwach mahornę­

tailskic1i n W schodzie cztery najw żs e ul'z dy dwoEllt-}>Jo
marszałkowst\vO- dworu/ m zkiego, mi;l;rszałkowstwo4 r 1).1u.
podąkarbstwo i podkomorst\vo, obsadzane bywały zwyczajnie
eunuchami.

Do takichto .usług w szeregach straży lu  wg,ronie
eunuchów uŻJwani w Andaluzyi niewolnicy słowiańęcy mogli
z łatwością osi gać rÓ'Nnieź wysokie stopnie fortuny_ Wkaz
dym razie przyszło z111i nić cał owicie swoją postać ze­
wnętrzną, przybraĆ religi  mahomet *s1rą  r  pdilhtĆ i n ;
zwaĆ si . po arl1bsku. Czypili to... Słowil1 i "<. ; ;prz.ykład łn
innych. towarzyszów niewoli, i' bądź toziPR9 1}.skich .b4dź
z chrześcijaR,ę i ch stron ł9wiańszczyzny: J:l II' y  j c za  l1l1"
ne l1l do I}g3' .9*Y' bądź to do straży. bądź. węuń chów .. p9..
czetwcielęni,przyjmowali .dobr.o'Nolnie fub> przymuso,,:()

wiar . sla11lu, przyswaj ali s hię8tró j ,j   k, o })y zaje. a;,
hometańskie.Dawne in1i  rodzinny ustępowało' nqwe1llu
albo- zostało dziwaczniewykrzY'Nione w ustach i rękopisach
arabskich.



Ztąd>   Do(i ontłil!ieKtóryChud.ostojnioll ych . w Hisz'"
pa ii Sł0'Yian Jak  AP..... Naja, Razikala,<Zahor i t. p. ludz
nieJakiempodobieństwemdo.. brzlnień słowiańskich, s  to

zape'Yne. brzmienia . mahometa11skie..Mi  a zaś.. niektórych
ha i?ó'YjaJ{ Hair[tn, Zahair i na ",et t   sła}y¥ ńskiego na
pozórdzwi ku Wadha ..lub ..Wada, należ - dOi powszechnie
znanych nazw. oryentaluych, używanych.. przez) 'Wielu. głos­
nych..w historyi i literaturze. .Arabów. o W.kilkadziesiątlat
pó niej,pod koniec hist(}r Y CZl1e y . roli ł() wi l1}yIfis:paliii,
wJst puj t1....w arabskich . kronikach .. Andaluzyiniektórzy Slo..
wianie pod całkiem mahoJI,letańskjem imieniem,.. Jaknp.."Sło
wianin Muhamed beU<Abi Siar" "Słowianin Muhamed bOen
ZeJad"t. p.

W.taki< mprzeistoczeniu co do ll1iana , wiary, stroju
urz du, 'wyglądali nasi i hadzibowie słowiańscy raczej jak
rodowici Muzułmanie niż- synowie okolic nad'Niślańskich lub
n ddunajskicll. Mimo to wszystko palniętają im źródła arab;.
skie zawsze ich pochodzenie słowiańskie. Każdemu z wy..
mienionych tu naczelników słowiańskich to varzyszyw kro...
nikach andaluzyjskicll niebdst pny przydomek "Słovvianin,
.Alsaklab" u.. Kasirego powszechnieScaląbaeu8. jak npe
"Wadha Słowianin," "Hajran Słowianin," "Naj a Słowianin"
i t...p.

Bo też właśnie to starannie przez Arabów. przyporni...
nane pochodzenie zagraniczne ułatwiłQ.Słowia:nom. najba1.....
dziej odegranie tej roli, w jakiej zna ich istoryaa1,1dalu....
zyjska. Będąc. albowiem cudzoziemcami, bezosobistych ko
ligacyj i stosunków w Hiszpanii, wzbudzali oni najwi cej za
ufania w kalifach i uzyci d() waznych ahQjnie :wynagl' dia,
nych posług, mieli po.wód odpłacać jm.wz jemnie wierl!o '"
ci i l1oświęcenie1ll: Ja)roź wszyscy hadżibowie słowiańscy
odznaczyli. si osobliwszemprzywiązaniem do dynastyiOme.
jó'\v,. i dopiero .poich całkowitym upadkll śmielii. przywłasz­
czyć sobie pojedyńcze udziały ich spuścizny. '

Trzymając si¥ zaś Omejów, trzymali si  Słowianie tylI).
wierniej swoicH własnych rodaków u. steru rząąów. .,Naczel...
nicysłowiań.scy i Słowianie w stopniach podrz dny h, Slo:
wiąnie w straży przybocznej, iworsza-ku eunuchów, tworzyli
razem ściśle zbratane z sobą stronnictwo. Przez cały kilku",
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dzi<: si cioretni przeciąg g()ścinnego vvyst poWania Słowian
H!szpanii, nire '\Vspomi1iają kroniki. arabskie o 'żadnej

p mi dzy . nimi; niezgodzie. I{ażden hą/lźto z szeregów straży
bądź' z grona eunuchów' wywyższony naczelnik opierałsi
w planach ambicyi ha zbrojnym hufcu svvego.plemicnia, mie­

wałode{l IJ?IDOC gotO\vą, i choćby pierwQtnie należał ,do
grona pokojowców, uchodził u dziejopisów arabskich zawsze

dow6dzcę straży<słovłiańskiej o
>' Żyjąc w tak ścisłej z sobą jedności, umieli Słowianie.

_ \vzmocnic się nadto przymierzem z peWnerrl potężnelnstron­
nictweln samegoż krajuo Było niE ln tak' zwane stronnictwo
Alamerydó,v, złożone z członków i przyj aciół rodziny prze
możnego hadżiba Almanzora. Poczynający się temi czasy
upadek dynastyi Omejadóvv tell si  głównie objawił; że
no"\vy od roku i 976 kalif Kordowy HiszemII-gi, naprzód
przez dłuższy czas ma.łoletni,później Jedynie rozkosznej
samotności w ogrodach swego alkazaru oddany, nie zajmo­
wał się zgoła rządami l)aństwa, lecz zostavviał je całkowi­
cie.  hadżibowi Almanzorów!. Nie czyniło to ,vprawdzie nsz-;,
czerbku/ spra'\tvom publicznym, gdyż hadżib Muhamed ben
Abi .A.bdalla ben Abi Amer Almanzor, liczył si  do najza­
Słl1Żellszych ITl ŻÓW Hiszpanii muzułmańskiej, j bądźto SWQ­
j emi 'pięćdziesi ciu zwyci zkiemi bitwami przeci wkochrześ­
cijanolll,>.. bądźto osobliwszą dbał.oscią o podniesienie nauk,
l11ianowicie założeniem.. sławnej akaden1ii umiej tności i sztuk
nadobnych   w Kordowie, uświetnił w wysokim. ..stopniu dIn­
.gie panowanie Hiszema. Otaczała go też wielka liczba czci:?
cieli, stronników, Ikrewnych, których od pięknych ogrodów
Alamerya, darowanych Almanzorowi przez kalifa Hiszema;
a>.b dących.zwyczajnem.miejscem rodzinnych, uczonych. i dY7

.plomatycznych u niego zebrali, nazywano.. powszechnie Ala.' c
merydami 37). Jako pi'zyjaciele wiernego Omejadom hadżiba
odznaczali. siCJAlamerydzi przychylnością. dla tej dyuastyi
rpociągn li tem ku sobie ró'\vnież wiernych." On1ejollL Sło­

.
WIan.

Zda,rzają si  owszeln mniemania, Jakoby jeszcze ściślej..
szyzwiązek zachodził między! Almanzorem a Słowianami.
Znajdujemy> bowi m u niektórych pisarzów, niewskazuj 7
cychprzecież źródła podania swego, iż ,Almanzor pier'Nszy
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.za:prowa'dził "straż słowiańską w Kordowie 38). Nazwazaś
stronnictwa .Alamerydów; kt6r  odtąd rozciągano także na
Słowian, miała pochodzić od imienia rodziny Almanzorowej
Aamer, z arabska Alaamer .W edząc atoli z pewnością, iż
Słowianie, od, przeszło stu pi ćdziesi ciulat wcześniej, słu­
żyli u dworu królów andaluzyjskich, nie możemy sobie za-I
nrowad el1ia straźys owiańskieJprzez AI J1l anzorawytłuma­

c yć inaczej,. jal{ tyll{oże Almanzor o;wiel j  llowi ksz:rł.
Bądź jak bądź stanowili już Słowianie za Alinanzorazna­
zn  pot g udworu królewskiego w Kordowie, azespo...
liwszy si  ze stronnictwem Almanzorowem,podzielalizwy­
zajnj e jegonazW'ę. "Ztą,d "Alamerydzi i Słowian eH   ,,)Sło­
wianie i Alam,erydzi".. powt rzasi na każdej karcie opowia.a
(jaii arabskich; pra,vie wszyscy Słowianie miewaj  przydo­
meR Alamerczyk, el AZąmeri, spotykamy si nawet z wyra­
zeniem ."Słowianie alamerydzcy."

Na,-cniocy Jzasług wszechwładnego hadżiba Almanzora
nastąpił po nim w dostojeństwie ojco.wskiem jego sYJ;l' Abd­
elmelik (roku 1002), który tak świetnie utrzymał powagg
d()mu, Ii po rychłym jego zgonie (roku 1008) przeszło. wiel­
korządztwo Jakoby dziedzictwem na drugiego. syna AI D1 an­
zora imieniem Abd elrachman. Ale ten okazałsi  człowie­
ki€nn nieud'oInym! ilekkomyslnym, a król Ifiszemnieumiał
zastąpiego kim innym, ani własn  r ką sterować państwa. I
Przyszło. wi c do. publicznych niesnasek, i zamiesze , na
kt6rychczele'stanął ..Muhamed Abdeldżiabar, daleki krew...
niak 011ł"ejów. Wybuchło. pawstaniepod Muhamedem; Abdel...
rachman zginął na krzyżu w opanówanej przez powstańców
Kordowie 5 Muhamed zastał hadżibem (r. 1009)  Dalsze Jego
zamysły wyprowadziły na i scen  pierwszego. z haqżib6w !sło(
wiańskich Wadh , po którym wyst pIli. z kolei I-IaJraIi,
Naja iinni  Wmieszanie si  Słowian pod ich naczelnictwem
w we n trzne zamieszki kraju przybrało odtąd tak wielkSł
wag , iż jeden z nowszych badaczy dziejów andaluzyjskich
opowiadając w osobnym rozdziale należące tu zajścia, daje
mu napis: I "Stronnictwa andaluzyjskie, alamerydzkie, slo­
wiańskie i afrykańskie" 39). OsobIbNie zaś historya hadżiba
Wadhy przedstawia rol  Sło vVian ""vv pośród ,innych stronnictw
ówczesnych w świetle wcale przyjaznem, gdyż w wysokim

D'tz"elaKarela S,zajnocky Te 11.. 19
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ątop iu 1Je interesą)Vaną, jedYł.łie dla. dobra" ulu biQn J . dy
nastyi Omejadów podjętą, pełną ludzkości'j poświ cenia.

4. Hadżfb Wadha. 40)

1arci  się Muhameda Abda dżiabar na dostojność
lżlba!wy:vołało długi.. 8zeręg'\Vojen. . d. mowycJ1. któr

w znacznej n1ierze były.. tyll(o ,valk'  pomi dzy różnemj od....
działan1i straży nadw2rnej .Qddzialąłowia11skitrzrm! ł
zprzygn bionym teraz domem  lmanzora. Mu amecl prptę­
gował i mjał/ na s\voje rozl{azy oddział andaluzyjski. Afry­
kanów zaczął nowy hadżib upokarzać wszelkięmi sposoby
i prześlaclowaće  l ie inny, los cz kał sąmego ,króla Hiszelną.
Mllh med postanowił odebrać n1U tron i życie, i zmyślił
najprzód pogłosk  C> ciężkiej. chorobie królae Widząc zaś jąk

mało,lud Kordo\vy trQszczy.. si  o życie,swego Ę:alifa, przy­
stąpił l1iezwłoczpie  o 111()rderczego zall!achu. 1\1iano Jpż' zą
bić Hiszema, -kiedy dowiedział si  o tern Słowianin Wadha,
nazywanyjeszcz . inaczej... Wadheh albo Wazihu/ 41 ), przydoIIl.a
kiem! El Ala1nę1 i albo" AZs a k!q b 42). Był to podkomorzy czyli
nadzorca słowiań kich pokojovvców króla I-liszerna 43), nad
z,vyczajnie  rzywiązany/ do swego -pana. Ulitowawszy si
losu,k lifft,udał si . do.. hadżiba, lVluhamecla z, przedstawie...
niem., jak niepotrzebnem byłobyzamordowańie Hiszema.
,)Po cóź broczyć si  krwi  nieszczęsnego"2- rz ekłdo Muha...
med:i -"jeśli. i be  niej możesz dopiąć swoichzamiaró\V?
Dość. b  zie I u]{ryć I-liszema na całe życie w wi zieniua Ja
_sam ,vskaź ' najłatwiejsze do tego środki. ",

Muhamed Abdeldżiahar usłuch:ał rady. prźywiązaneg
Sło"wianina *). Por,vano nocą jakiegoś ubogiegp człowieka

\ ,

*) O dwadzieścia killra lat wcześniej inny Słowianin v1 tychże połu­
dniowych stronach Europy innemu cesarzowi ocalił życie. Był.to
cesarz rzymski Otto drugi, wojujący w' południowej Italii z Gre",
karni i Araban1i , i rozgronliony od nich; w bitwie pod Bassentell%
nad morzem r. 982. Ścigany od nieprzyjaciół Otto, nie widział in.;,
n@go sposobu ocalenia jak skoczyć z koniem w morze, i dopłynąć
krążącego olJodal statku, gdzie w istocie przyjęli go żeglarze. ­
))\faJ nieszczęście byli to Grecy z 'wyjątkiem jednego Słowianina;



według: /'cl1rześciJanskich ; k \QnikariY  rze, cij,ani  '44),iB l
dzo podobne) o z  ostaci i\ry ów yvarzy.aokróla,i udus ?
li . I .. e g ... O . ; .\v . s . .un . . j  .. . to, W P . os .  .' . ci . el .. król . e ;, W . sk . ą . .. H . is . . . zem t .. Y , " . m .. czasem .; " . .. . .. . ' . Z O ..... -:." ... .;' . I ,;; ."; . "; .,.. ... ....; , ... .... ;;; ; '....;; ,. ..;
stał ,'potaj Ill ie .tl"rieziony .. z!p ł c ii.  o ;s o ie z J1l i ?
ciem ukryty vldomupewnego poufnego.; wez ra. Jedl1;oc eśnie:
rozpuszczo o fał zy ą! ""iadom?ś?,o c;oraz\\T}  s eJIJ. iebe2:
pieczenstwie ) chorego · króla, pote . .0 mi nowanj prte)
M uhan1 edanas t p cą, tlar)eszci e Q.... śmier91,..  alifa...., ..   7J1l  r
Hiszem, zo t   włożony W tru n  iz n, dz y fałl1YJ1l;'igJ;  ;')
p!cheu r pogr ze b;a y.. l\fuhame .).  b eldżi3;l). r:'",stąpi   a. . r?p,:
Omejów,p,fzybra,vszy: jako nowy kalifprzyąomek' et , .foll/li
Bila t j.U śmierzyciel (r. l009).

:Piel'wSzy   rokH m. j egdrzą 6W) by ł:>r.ozka    r$ '
nla 'z miasta ,powszechnie nielubionej i straży . afry a s   j.
Sta'Niony przez nią,o,pÓr  rzywiódł do krvva ,:ej \valki, wJ\to ..

oddzia  . and blZyjski wraz z ludem miej,skiIll Tzu i '
Afrykanów jzICordowy. Wszakże za murami miasta skupili
się zwyci zeni i.' obrali sob e vvgdzem niejakiego Sulejrnana
Który zaprdwad ił rozbitkó,v kU'.granicomchrześ ijaiiskim
gdzie in} przy były posiłki od hrabi czyli.. z arabska' "króla "

który znał da,vniejeesarz, . Tyu ubrał go w suknie .swójeidałfuu,.
do zrozumienia, aby.się niczem nie zdradza.!.. Żegl rzom'zaś'oznaj
mił,że to j eden z urzę J1ikówOttona, ,mający po l swoj syraż
skarby cesarskie, kt6reznajdują się,vRos nno.G yb:y o,że,Sla..
fze chcieli zawieźć do, tego miasta i puścić go talu na) olność,
dałby im zą to większą połowę skarbów" N ad t9 wszystko ofiaro..;,
yv ł si  Słowianin w zakład z  dotrzymanie ulllowy,  oitak ujęłQ,
GrekÓw, . ... że popł l1ęli natychmiast.. do Rosanna.rPQ, izbliżeni ,si ;
do brzegu udał się Słowianin do miasta, rz kon10 abyprzyst )Vi4
skarby, w rzeczy zaś abyi/)/lJiskupa Teodoryka uwiadomić o niewoli

i przybyciu cesarza." . Biskup spfQwadził .co pręd ejrudzi . cesar- ..
skich, pod których zasloną.,vyskoczył Ott? II..gi na ląd i pognał,
cwałem do i miasta. Giesebre.cht "Kaiser Otto II" w Rau]}1er ;
"J ahrbllc erdes de tschen Reiches" II. 79. ___ Do południowej.
Italii oprócz wspomni onych u: vvstępu ludokupców vveneckich i kor...
sarzy italskich, wywozUi Słówian jeszcze rozbójnicy norma:ńscy,
nawiedzający w 'Wieku XI wybrzeża dalmackiei/kroackie. Safarik
"Starozitnosti Slovanske" str. 674-675. Znaczna zaś część połu­
dniowej Italii była zajęta podówczas przez Arabów, którzy nie.c
wolnikÓw słowiańskich dostawiali dale i swoim pobratymcom w...f\fryca
1
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amJłrzewodził teraz.Słowię.nin Wadha. ewszY,st­
liic .()4d2jiałów  trażyprzyboczneJ, najwi ksz  wzi tość'  ludu
pf) ą. anj alt. si  zgaje Sł o'Wi Jli e.. P Q 'wyp ardll. fry kanó w,
ąo4daleniIlsj  ,straży. andaluzyjskieJ z kalifemMuha edem,
obj; li. oni .główp.ę prz(ęw.ództwo mIasta., NielllaJ c je,clnak
dość siły, nie chcieli Słowianieopieraćsi  zwyci zkim sprzy­

ręHęficQm... SalI!-.WadhaiJ:lakl() ił m,ięszc an, aby ule?li
c   l()",e   na,ciąlt()w( ()k()lic ności. 2:11 w iązą.ły się układy'
iędzyąulęjJ:r}a,ne  1.t'.W:adh ,.na.m()cy.. których ies ;
kfl4cy..zoh()wi   li .,si otw.orzyćbramY..1Iliasta, a' Sulejman
przr.rzekł ..o ązać!\_na!\vzajem nięktóre wzgl dyludowi.i:ponie­
'ąłtlgim... c ąsie.,weszli.. Afryk:;tnie z posiłkami. ichrześcij ańskiemi
do stolicy. Sulejmaukazal obwołać ..si kalifem i> przyjął
przydąfllek,Al,!lostaz'n IJita t. j. W zy\,\,ający Boga o pomoc.

Panowanie nowego władzcy było według przewidzenia
Wadhy bardzo nietrwałe. 'Viele różnych przyczyn wpspół
dfiałałpkujego upadkowi. . Dawna niech cprzeciwko Afry­
ng .. zp1  ła  i ...tera,z. religijn , .p ri1z ,.jaJ.rą wzp dzały
iC . Pt e  ijański .P9f)iłki. Prz!chylni. OJ:r}()jadom . Słowianie
prag.n lidawnego/porządku"rzeczy, i róźnemi środkami pró­
bowali osłabić Sulejmana . Naprzód chciała nakłonić go straż

ło ia s a, aby dl   jęciall1ieszkańcó,,:,\¥ywordó'Nać .kazał
$  Or  zo y h .ze sobą chrześcijan...Nie pr y.stałna to Su.
1 j1Il n, le9 z . z;a p@ biegaj ącrozruchop1,'Yyp a 'Wił  wOich. sprzy..
mięrzef1có-w z Kordowy, czc lll iZl1ac nie uszczuplił swoje siły@
ast pnie zgłosił si  do niego Wadha i rzekł: 1 "Kalif Hi­
szent -nieumarl jak rozgłoszono, lecz yje w bezpiecznem
ryciu.J d'yną drogąd() uspokój ńi!i państwa jest przed­
st wić go narodowi i wi ócić mu tron jego przodków. UczYli
tak zjednasz sobie serca wszystkich mieszkańcóws" -- Su­
lejman odpowiedział:  ,Postąpiłbym ch tnie ,vedługzdania

two ego, lecz obecny stan rzeczy st i na. przeszKodzie. l{ie
godzi si  powierzftć pallstwa tal\: słabym r kom- Uspokój
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si  przeciez Wadha, c pr dzejczy 'później przYJdzie czas naHiszema." '
Najwi kszych jednak przeciwnościddzna  Sulej1l1an od

swojego ,,:ygnanego, rywala. Muha1l1ed> el Mohdi poszedł za
jegoprzyR:ładem i pozyskał taR:że posiłki chrześcijańsKie.;'
Z te1l1inderzyłco rycnlej ku stolicy, zk!1 d musia;ł ptzeciw
niemu wyruszyćSulejman.Przy pierwszem spotkaniu nie­
przyjaciół zaniosło Si l' naktwawą bitwę, która wypad.ła

nieszęśliwie dla Sulejmana.Nluhamed Z' przymiel'ze czyP1 od..
działemc rześcjjańskim opanowa!' I{ordovvę i uj rial' si
zn wu u steru :tzf1du. (zavvsze roJfu, 1009).

Taka zmienność losów uątaliłaznaczenieWadhywJ 6r­,.. ! \. . . .. .).
dowi . · Dla zjednania sobie jego wpływu 1l1ianował gol\'tu-7
hamed swoim nadżibem czyli pierwszym ministrem. Dals e
wypadki Jeszcze wyżej podniosły Wadhę i Słowian. Jut
bo,viem nazajutrz po swojejklEJsce pokrzepił si  Sulejman
i odno,vił wojn  . domową. Stawiący mu czoIo Muhamed
wrÓcił pobity do stolicy, którą opasało wojsko 8'uleJmanowe.
Obl zeni miegzkańcy nie sprzyjali połączonemu z chrześąi­
janami .  (uhańledo'vi arii.. Sulejmanowi i jego . Afrykanom'.
Temci bliżej skojarzył się Muhamed ze Słowianami,kt6rych
foi tuna ,rosła coraz świetnit J z dniem każdym."Had i
Muhameda,Słowianin Wadha" - opowiadaj  dziej()piso\Vie
arabscy -. "posiadał całe zaufanie s¥vojego pana, i z nie o...
graniczoną władząwyda"y ł rozRazywe wszyst ich' .sp a
wach. W szystkie urz dy przeszły z ran1ien a Wadhy .wdzh r,­
żenie Słowial1 i.Alamerydów, kt<5rego żądariiomnieśrniał
sprzeciwiać si   Iuliamed.. 'Vreszcie najrozsądniejszYllloby­
watel0!ll Kordowy  przykrzyła sit1 taka przewaga S owiari,'
czemu oni nietylko nie starali si  zar dzić, leczowsj ęm
jeszeze 1;>ardzit j wzbudzali niechęć przeciwko sobie, daj c
raa  Mufiamedo,vi i , aby kilku najmożniejszyęh szeJl{ówiwe­
zyrów skazał na ",rygnanie z Kordowy, pod p.ozorem jakpby
miotali krzywdzące. sło,va na niego, i ściągali tem podęJ­
rzenieua siebie." *) , ,. i

*} Conde Historia L £)71. "El eslabo Wadha su Hagib era toda su,
confianza, y mandaba eon absoluto poder..."
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Właściwym . atoli przedmiotem} życzliw'osei SłQwfau był
nie Muhamed, lecz dom Omejów i nieszcz śli\vy Hiszem..
O jego to przy\vrQceniu myśleli oni teraz za Muhalneda jak
llie<dawno za .Sulejniana. Wspomniona tu:i   adawygnania
poclejtzanych 'o spiski obywatelów,mająca podać Muhameda i

, ,V corąz wi ksząniechęć u ludu, \mogła ułatwić powr6tkró­
lowi I-liszemowi.'lvtej że myśli 11 wiadomi1iSłowianie po­
tajemnie naczelnika chrześcij ańskicl}iPosiłków imieniem Ar­
mengudi, jakoby 1Vluhamęd zamierzył wymordo,vać swych
p,rz)Tmierzeńców, co tak dalece prz,ejęło trwog  chrześcijan;
e mimo najusilniejsze zapewnienia Muhameda nie chcieli
;pozostać dłużej w Kordo'Nie, i 'iNyjściem swojem sprawili

mu. znaczny ubytek w ludziach. Tymczasenl wojsko Sulej­
Ip. l1 coraz na arczywiej.szturm9wało do, miaąt/1' Ściśp-iony
zevYs .. .  ąd Muhlimed stracił wszelką nadzieję utrzymap.ia . . . si  .. ' . .
... , . I

przyk ronie. . W tedy Wed-ług zyczeńW a hy i Sło,vian
a .przeprwied.ni . Sulejma1!ą "przyszedł cza na Hiszemą."
Opowia ają o tem dziejop'isowie arabscy u Kondego:

"Sło\vianin W adha el Alameri korzystał z pogodnej
chwili, aby przedstavvić lVIahamedowi niebezpieczellstwa, które
:goze wszystkich i stron otaczają. Dla powiększenia jego
obawy odkrył li1U\kJlowane przeci"v niemu zalTIachy, opisał'

niepe ną wierność straży pl'zybocz?ej i niezgodę pomiędzy
ró  emtjej ..oddziałalIli.BlJdąc Z1!esz ą s mowładnym:panem
Kordowy, doprowadził""VV adha do tego, iż, fiie czekając V\'y-­
raźl1.'Jch.' rozka'zów Muhameda, wydobyto z ukrycia króla
HiszH l11 a i pokazano go, ludowi w wielkiej moszei. Stało si
to w. niedzielę miesiąca Dylhadżia  N roku od ucieczki pro­
roka400 (po narodzeniu Chr. 10\0 vV lipcu)  Całe miasto
było;.yłl radośnem poruszeniu, gdy się rozeszła pogłoska, że
kalif: Hiszem żyje, a gdy go obaczono, zdało się ludz olIl
jakby s em wszystko, co się działo przed ich. oczyma. Nie..
Z}iczófie . tłumy mieszka11có,v zgromadziły się przed lTIOSzeją,
gd ię im Słowianin Wadha przedstawił ich monarchę,któ­
regoz ozn kami najwyższej rad.ości ob'Vvołano n  nowo kró
lem, i śród okrzyków po)vszechnego uniesienia zapro,vadzono
do alkazaru,," I

Ukryty talu NIJlhamed został pl zezSłowianina Anbaro
przystawiony do stopni tronu" a przez Hiszema na ślnierć
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skazany.. Głow  straconego posłano....jego "lspółzawodnikowi
SulejlIlanowi. Sprawca tego wszystkiego Wadha, otrzYn1ał

od H szema w  a.g od  dost jeńst o h dźiba; Nie przestał
na tern wierny sługa Omejów, lecz Wraz z współplemienni­
kami swoi1l}i Jął. si  zupełneg(). uspqkójenia państwa.

Pozostawało jeszcze wiele pracy . do podj cia 'v tej
mierze !.Z! jednej :strony Sulejman 'ciągle'.'jeszczegroził sto L
licy, z drugiej pO'rvstał gubernator prowincyi Toledo, Obej­
dalIa l syn zamórdo wanego kalifa Munameda. al Mohdi,

chciwy.. pomszczenia śmierci oj cO\\Tskiej.. . S ulejman, za wez\vał
go' do wspólnej' wojny przeciw. wspólnemu nieprzyjacielo""i l ..
Hisz 11lowi II) . do czego skłonił si Obejdalla. Wyp dło
rozerwać czempr dzej tak niespodziane 'przymierze, zwalczać
pojedynczo \ obudwóch nieprzYJaci6ł. iGwoli temu były po
kojowiec królewskI został ll a razie wojownikiem, i jak sl
okazało, bardzo ..szcz śliwym.
, :oo:wództwo nad Słowianami obj li z roz a.zu Wadhy

SłowianieZabor 4[') i Anbaro,a sam Wadha na czele jazdy
wyruszył ku Toledo (r. 1010). Nie zasta'Wszy tam .... ObeJ..
dalIi, spieszącego tymczasem połączyć si  z Sulejmanem
potrafił...l1aczelnik słowiański zawiązać tajemne porozumienia

zmieszkańcallli, które niebawem uczyniły go panem miasta
Toledo. Jednocześnie powiodło musi  zawrzeć ukła€1:J

o pom?c z. chrześcijaI1skim:"królem" Kast lii, który nie­
zwłocznie nadesłał mu znaczną posiłki./Dla . wi kszego po­

ś piec u.niezaź dałcWadha u;p waznieni  kró a HiszeIll  d
tegok oku, . co..... nast pnie.. poczytano mu .za wi lką  in ;
Vjpołą;czenill z.rycerstwe,m chrześcijańskiem pod ź!ła\armi
Wadh! za Obejidallą, kt r1 na wiadomoś.ć o upad u rn,iast
rroledo powracał na . pole walki. . Rychł?spot.kali. si  nie-i,
przyjaciele ....'}V morderczej . bitwie, pierwszej i ostatniej dla
Ob jdalli. Rozbity z 'rvojskienl swoJemod Wadhy, \został

i PY' w ..  iewolę i odesłany d  Kordo y,..  dzi  ...  wyroku;
króla Hiszema zginął pod mieczem kata.. Sulejman stracił

in()źne#o sprzymierzeńca, i w domlarni szcz ścHt poniósł
ci źk  porażk  ocl Słowian Zahora i Anbara, którzy szcz ..
śliw e l}1i wyciecz,kami odparli Afrykanów od bram. stolicy.

Te zw,yci zt,vadopęłniły miary zasług i znaczenia Sło­
wian 'tV Kordowie. "Słowianin Wadha' ;.- czytamy.'w opo­
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wiada.niacharabsl\:ich u K0l1degQ__"wr6cił do st.olicypeł n
radości zes)Voich c2iynów, odprawił posłłki chr2ieściJańs ie
z wielkiemidarami i jeszcze wi ksze obietnice dał im n.a
drog . I{l'ąl Hiszelllpr2iyjął gą)  najwi kszęmi oZI1akami
nszanpwania. Zosta.jącym' pod je'go rQ?ika ami Słowianom
i Al meryd m wydzielono urz dy aJ kaidów . i wiec2iyste na­
mięstąictw ...'wpołudniowych strenach Hiszpąnii, mianowicie
w 'Tadmir, Kartagena, .A.ląlfe J Lekant, Almerya,/Denia, Xa­
tivąi t. d. Podobnież innych Słdwian,.którzy'już od da­

Whi Jf:Jzęgo (}zaęu posiad ą takie, iurz !lY,; pQtwierdził ,król
nadal 'v onych dzierżeniu" *). Jeden z d2iisiejszych pisarzy
z2k,vie   tow krótkich, ale nie mniej treściwych sło,Wł:tch:
"Od tęj chWili hadżib W dha z  pomącą. swoich Sł?wian,
rządził samowładnie .., Kordową. Najwyższe dostojeństV\Ta po"
siedlijego stronnicy; wielk,orządztwa naj na,komits2iych  miast
dostały si  Słowianom" 46). Jeszcze wyniewnieJprawiotem

zna y orye talista i dziejopis: ,,'teraz pallami Andaluzyi  yli
Sło'VViEtnie  ..Pra wie wszystkie prowil1cye przeszły ped/ rz dy
Słewian" 47). , >

Była to nowość, która nie..  10gła> zadowalniaćP9_­
wszechnies,jNiezupełnie jeszcze pokonany . Sulejman umiał
korzystać z okoliczności: Ogłoszona pr2iezeń ode2iwa powo"
łal1a// gubernatorów wschodniej Hiszpanii do oparcia/I: si
przewadze Słowian, "tyranizującychKordow  i inne miasta"j

O czem dowiedziawszy si / .'Vadha, nakłonił króla Hisze ll1 a,
aŻ ł>Y ze s)VoJej ,. st ony ;ro esłał: llf lłłaŁ dQyimł)'ch gllł>e n 7
toró,v, w szczególności do zarz d2iających Aldżezyrą i Ceutą
Ben ,Ha11.udów,przyrzekając imświetne  korzyści a nawet
nast pstwo' tr9uupo s'\V0jej. śmierci, w razieipomocY"i ku
dalszej wojnie ze Sulejmanem. Hiszem wydał listy żądane,
le   'Y adp zost wił je uą  bieni wypra ionei

at?llli st przybyły ,od Sul j aną tajne,lli13mac  Ne­
których mieszkańc6w stolicy, i zawiązały porozumienie z oby­

w:  ęJapli irw gl denl poddf1hia ... miaęta,. .. Q. sa y,  W   ie
doszła pogłoska do uszu króla, iż znosił Si /i potajemnie

CondeHistoriaiI. 577...... el Rey Hixem cOJ1eedioip ra sugEsla­
vos y Alameries, i alcaidias y tenencias perpetuas en la parte
meridional de Espana.....
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z nieprzyjacielem  Niektóre z poprzednich krokÓw hadżiba,
mianowicie źawarcie' przymierzazcnrze.ścijanamibez upo
waznienia z, KordowY;',uprzedziły.Hiszema nieprzyjaźnie
przeciwko. zbawcy iswQjemu.P.rzeasi wżi te w jego miesz..
kaniu śledztwo wykryło evv,e listy.niewyprawione.Nie po.­
trzeba byłowiększychdowodó,yp Przykład. osobliwszej for...
tuny, jakiejua Wschodzie dostępuj  nieraz,uajpośledniejsi  ze
służby dworskiej,stałsl  teraz przykłademtragicznej:kata-­
strofy, jak  zwyczajnie kończ  się takie fortuny oryel1talne.
Z roźk'azu króla Hiszema ucięto głQw Wadzie:€r.10łl).
DostojeE.stwo hadżiba :qadał .I iszem w roku nast pnym\il1"
nerou Słowianinowi, Hajranowi..

5.. Hadżib Rajran 48).

. Nowy.' IIadżi1J słowiański był poprzedi1io gubernatorem
Ah:peryi, a obj wszy naczelne rządy paiist\va, odegrał uie...
mni j wazną i tragiczną rol  jak Wadha. Pod. pewllJm
wzgl de11! upami tnił onsi  .jeszcze bardziej whistoryi
i literaturze aTidaluzyjsliiej, gdy z po ostać miały. o llim łu­
gie poematy pochwalne, ułożon.e w języku arabskim }Jrzez
sławn  poetkę Algaseni  i poet  Abu Amera.Piel'wszy
z tych.. wierszy: ofiarowany: mu był w Kordowie niebawem
pomianowaniu hadżibem,zadrugi wynagrodził H jranpoet
znaczn  sumą; złota w Aldżezyrze. \ W ogólności tak swoją"
,vziętości u najwykwintniejszy.ch umysłów and luzyjskicn,
jakote'ż samem imieniem, swojew, przedstawia się następca
Wadhy jako Słowianin' wysoce już na wzór. ogłady i dwor­
skości arabskiej przekształcony:. Cośmy bowiem nadmienili
powyżej, iż pełniący przy kalifach straż i służbę p()kojow
Słowianie pl'zyjmowali oddawna religię swoich panów, az.nią
nowe  mlal1a i obyczaje, potwierdza.. si  osobliwie teraz za
czasów Hajranow;ycb. . Przy różny:ch okolicznościach spoty­
kamy Słowia całkiem juz poturczonych z imienia, jak np"
"Słowi nina Muhamed.a ben Abi Siar/'  "Słowian na 1uha­
meda ben 'Zejad" 49} t. j  Muhamedów synów Abi Siara
i Zejada; straż słowiańska obchodzi 'swawolą i zbytkami po
mieście. śWi tamahometańsl{i , a w bistoryi Wadhy widzie...
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liśmy,rjak SIowianieządaIi od Sulejttlana'JabY,wy orliować
kazał. s'Noich sprzymierzeńców chrześcijańskicH. -Wszystko

t?(ęwiadc yo znączI1em aklimatyzowalliusl  llas ychp br '
tymców. w Hiszpanii, dalekich już 'zapewne owemu stanowi
rzeczy, kiedy ich pogardliwie nazywano"Ni el1lymi."

N ajp?wszedniejszą zaś drog  dozakorzenieni.a.. si  ta...
kieh zarąbska ucywilizowanych Sł Wialł Jwnowem p ł ­
c.zeństwie .muzułmańskiem było otrzymanie Jednej z owych
posiaąłości ziemskich, któremi kalifowie obdarzali zwyczaj­
nię swoich ulubieńców i nac elnikówstraży. Na takim ma­
jątku wiejskinl pod imieniem i.. o/strojem mahometańskim,

vi rO i  nych i towarzyskich związkac:h z hldh6ścią muzuł..
mańsl{;ą, przybierali dawni niewolnicy słowiańscy coraz bar­
dziej wejrzenie ory ntalne, spłyn li si  w dalszych wiekach
z różnoplemienną masą .nafodu, lecz w obecnym początku

stulecia XI, zasilani ciągłym jeszcze .napły\vem.niewolników
z praojczyzny sło,viańskh j, zachowali pami ć Iswego.dawnego
pocHodzenia i . mają u ..dziejopisów arabskich przy każdej
sposobności wyraźne odznaczenie' "Słow,ian "

Takim też z arabska ucywilizowanym dworakiem wy-­
obrażamy sobie Hajrana., w którego -imieniu brak zWyczajnej
z:głqski ben,t. j. syn, naprowadza na domysł, iż równie jak
Wadha piervvszyw svvoim rodzieprzyj'ął. religi  . mahome..
tańsk  iś;wietnieJszej doszedł fortuny. Zresztącelovvał Haj­
ran r tąż samą zacności  c'h'arakteru, dobrocią serca.. a oso­
bliwie przywIązaniem do dyi1astyi Omejów, jakH:rpoznaliśrny

już w Wadzie  "Był to wojownik. wielkiego.. mfiztwa.. l nie­
zwyczajnego -rozsądku"-mówią o nim pisarze andalllzyjącY i
"który sam jeden byłby ocalić zdołał Hiszema,gdyby szcz ""

śe e J't8oniedoszło hyło do".]h:esu..:Z? mi n6wałaHaj..
rana wielka pobłażliwość i szlacHetność umysłu.; · j ell1u o wi.. r
nien pyłkraj powstrzymanie ..wi tu s ogichfozka óW'k ?
i'szemi.a, który w'szystkich zamożniejszych obywatelów l11ia

..pod.ejrzeniu.1. za brani wszelki<;h z ro a z eńogr9c ,w.  ;,
szei,iVi n jQ.i 'YinniejszeJ schadzce mieszkańc6w.upatrywał
jakieś knowanie spisków."

Uro . - . . .. . . sł .. .. .. y . ztą . d . . .. n .. i . e . ch ci .. .. i. zami .. e .. . ... s .... z .. k . i ...... p ..... u . b ... l . icz . n . e, ... . .. . .. k . t .. 0 .. '1 .   . e

ÓśIUie tłjSu.tejmank do tern u.silniejszeg  .\Vz1io\VieIl awołllY,
Afrykanie jego corąz'gwałtowniej szturmo,vali do miasta,
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3;1ll {jszkąf1cy Kórdowy..leniwie' stawali. do obrony, nieRiedy
nawet ,wyraźnięprzeszkadzali własIlym' o bro{lcom. Napróżno

wal zyłI{ajr J:l'JednocześJ1ie z wdzierającymi 'si  ..w bramy
nieprzyjaciołmi i z :rozkoszującemz tyłu pospólstwem. Miasto
:zosta . . łozdobyte ( . J? 1013). Hajran u st6 p .. ...al . kazaru raniony

, oJ ,
schronił si '  z trudnościł1Pod jakiś dach ubogi, i znalazł

tap1ukrycie. Nieszczęśliwszy od niego.. Hiszen1, znikł pod;­
ez .ęszturmu, nie ZOS ctvy wszy najmnieJszego..śladus,vojej
.. ierci an o ll ieczki; Zwyci zcy Afr kani 'v niesł 2P.ani?
o;kfutny spos6b' splądrowali stolicę, Sulejman po raz drugi
osiadł .. na tronie.""\' '., ""

ieznający losu Hiszemowego Sło ianie pa<iHItil{dó
nóg, z.. p ąśbą, aby udarował zyciem dawnego kr l .  dyiU1
odpowiedziano, iż nie ,viadomo co si  stało 4 Hiszen1em,
utwierdziło siCd pomi dzy ludem mniemanie o. jegopowt6 r
nem utajeniu i nowem kiedyś przyjściu. Tymczasem dobra
Alamerydów poszły w podział n1iCddzy zwyciCdZCÓ'Y. 'Vodzo
wi,e afrykańscy otrzymali.zIlaczne posiadłości  żien1skie w pro­
,vi 11 cyach.. W TządzoneJ) niegdyś ..przez Hajrana A-Imeryi za- .
\vł ad nł1ł nowy gubernatorz ramienia Sulejmana. Wszystko
zFlało siCd ustalonem, gą.y nowe wystąpienie Hajraną pomie­
szałoszyki zwyci z'com.

Uleczywszy siCd w swojeln llkryciu ,z ran odniesionych,

opuśdł były h dzib słowi ński stolic  S¥lejmana, i dal si
potajemnie do Aurioli. 1'an1 związki z możnymi przyJaciołmi

i stronnikami pozwoliły mu z brać. nie1i1ałą siłęz'broj ą,
z.którł1 wy uszył ..ku AlmeryL ]:>0 dwudziestodniowym opo­
rze ulegli stronnicy Sulejlllano\vi,zdobyte (miasto wróciło
pod. panowanie> I-Iajrana (r. 1013).

UważająC to jedynie za początek nierównie ważnieJ­
szych czynów,  akrzł1tnął si  I-IaJran okoro ze bralliftgroź­

nl  szeJ pdt gi  rzeciw Sulejmanowi, i popłYł-iął .. tym  elu
do są iednich brze,gów Afryki (r; 1014),: . Pano,,:ał na  ncz s
w .ta ecznychzamJt phQeuta L Tanger ..  leki krewniak
nies:zczCdśliwegoHiszema, Ali ben Hamud,starszy brat Alka..
zema ben< IlaII,lud, "władającego. po.  tej stronie cieśniny Gi­
braltarskh j, w Aldżezyrze, tuż naprzeciw braterskiej,Ceuty.
Do tych to óbudwu IIa udów napisał był Hiszem' niegdyś
za po:rad  Wadhyoweniewyprawionelisty z obietnicą na­
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st: IJstwa trollu po swojej śmierci, gdyby go zasłonili od Su...

leją1ąD;a. . U9tego też Alego. w Ceucie/pdspi   Yłteta
Hajr n ze Słowiąnami, i. dawszy mu wiadomośćoprzyrze
cZ9nej przez, Hiszeu1a koronie,.. zawezwał go do boju z S 11.'"
lejmanem. Ponieważ niewiedziano jeszcze z <peV\nością, czy'
Iliszem żyje lub zginął, należało podnieść' .wojn  w jego'
i ieniu, Ją dopiero przekon.awszy si  o istotnym stanie rze­
czy rozstrzygnąć spraw .następstwa.

Ali prz!stąpił do przedsi wzięcia L pociągn ł za
młoclszego'brata Alkazema 'v Aldżezyrze, dokąd udał
Hajran niez,vłocznie. W krótkim czasie przeprawiło sieJ'
wojsko Alego z, Ceuty do Andaluzyi, dostawlł's'\voich posil­

Mw Alkaze rrt z' ldżezyry"uzbroili się za spraVl'ąHajra a
Alal1l er ydzi i Słowianie w okolicach Almeryi. Starszy IIa­
mucl rozpoczął kroki nieprzyJ3.cielskie opanowaniem Malagi,
i został obwołany naczelnikiem przymierza. Wpół drogi'
lniędzy Malagą a Almeryą nastąpiło połączenIe wojsk sprzy'"
IIliyFzonycłt, prowadzonych z Alm,eryi przez Hajr'ana, zMa
lagi i Alclżezyry przez obudwu Hamudów.Dla pozyskania<
tempowszechniejszej . sympatyi .... kraju złożyli sprzymierzeni
uroczystą przysi gę, iż jedyni e i,\V celu osadzenia Hiszema
na wydartym mu tronie lub pomszczenia krwi jego, rozpo­
częli i toczyć będą zaciętą,valk  (r. 1015).

CałYiopowtedzianytu szere.g. wypadkÓw od podróży
Hajrana do. Afrylii az dó.pochodu. I sprzymierzonych przeciw:
Sulejmanowiiw I\:ordowie,nazywają niektórzy dziejopisarze
arabscy wojną Berberów z eunuchami, rozumiejąc pod pierw­
szą nazwą Afrykanów Sulejlnano,vych, pod drugą Słowian.
Kiedy więc według źródeł arabskich u Kondego.Słowianie

W;;;ywają Ale o zCeuty na . tron Kordowy;, Sł0w,ianoffi, daje
Ali pismo do brata 'IV Aldżezyrze,Słowia)1ie ppcl I-Iajranem/
łączą si  wojskiem Alego --.inny historyk a/I'abski Alho
maidi,' przypisuje to wszystko eunochom 50). Nazwa "eunuch,"
głóWnie w znaczeniu pokojowca,isługi pałacowego, zrosła Si i

wAnd lu yi tak nierozłączniez'nazwą Słowianin, jak gdzie­
irJdzieJ przylgnęło do tej ostatniej poblizkie pojęcie "nie­
wolnika. "

Zaprzysiężona przez sprzymierzeńców ,vall{a trwała
In.zez kilkanaście miesi cy śród zlniennych kolei losu, aż
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t l rtll1iejsze i odstt)pstwo.w jęgo strónllict ie,
przer edziło 'szeregi afrykaiisl{ie, iż....tylkomała po­
zQstała/. od<1Jronią....../.Z tak... uszczupłonąisiłą:do stanowezej
Zm1łS  łlyb tWYi>chci!1l Sulej a po" niepom yślnem SJ!l' bÓ"
waniui. ,szczt)ścia ocalić' ... si /.wczesnym odwrotem,.i.. gdy". ....... cz ść
""   ąę9q!'Nojska o;br6ciła sięprzecłwnieIll ,i do ostatniej
p   'Xiodłągo' rozsypki-. O.krytyranami  ostalsi " .wraz
Zi .)!ątem... sw oim. AbdelrB chmanemw<rt)ce ... zwyci zcó\V, ..któ­
rZ!il1iepowstrzymanYln PCddem.opnnowali twierdze . prpylegle
a'NJońcusftm stQli ę(1:" 1016).., '.' .........>/

"Po. wnij cill 'sprzymierzonych do Kordowy" .-. opowia­
dająąziejopisowie arabscy  "kazał . Aliprzyprow d iĆ przed
siebie.rallnego Sulejmana z bratem Abdelrachmanem, tu

dzię  z oj em 41hake ęm, sprawuj f1cYlIl.po(l niebytność,sy­
lłów.rz dy stolicy, i spytalojca: Powiedz, starcze, gdzie po"
d ieliście I{róla'Hiszema? Alhakem odpowiedział, iźnie
wie. cq. si zinim stało. Na co. Ali:... Zamordowaliście go?
Stal'zęc pO'Ytórzył: Nie. zamordowaliśmy go i nie wiemy co
si  .nimidzieje. Na. co nie. zważając, obnazył Ali ort)z
i rzekł: Te trzygłQ wy poswi cam zemście króla I-liszema
i dopełniam jego rozkazu. Natenczas POdlliósłoczy rańny
Sulejmani zawołał: We mnie samego gódź swoim mie­
czeln, . gdyż, ci dwaj niewin'ni są niczego. Ali Jednakże nte
11słucJJ.ał słó.w Sulejmana i silnemi ciCdciami ściął głowy
ojc:u i synoln.Śmierć Sulej111ana, jego brata i syna, zda":
rzyła si  W'niedzielę, dnia ósmego w miesiącu Mul1arram,
rolru od ucieczki proroka 407 (po Clir. 1016). . Ali wydał

f?zkaz, aby z najwiCdksz  staranllościłJJ szukano. wszędzie
króla IIiszema;inie było we wszystkich alkazarach żadne
komnaty, żadnej kryjówki, żadnego. podziemia, którychby

nie przetrzf1śni?no jak naj dokładniej. Alewsz  łiep?szu"
kiwania okazały si  bezskutecznemi, gdyż król I-liszem
nigdy si  już l}.ie poj awił.Ogłoszono tedy publicznie śmierć
jego, czem danoPQwód nowym pogłoskom i .oaśniompo.­
mJędzy ludem."

Zaporad  Hajranazostał Ali pod. imieniem Motuakił
Bila obwołany kalifem. Takim sposobem. wszystko, czego
dost pił niedawny _fządzca Centy, było dziełelll I-IajranaID
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1\fimo nie doczekałsi  on zasłużonejinagrody: Wtychle
po . swojej intronizacyi obraził siCd Ali zbytniellli, jak mniB'"
liłał,uroęzczeniami I-Iaj rana i kazał mu oddalić. si  ze cl woru
na dawne gubernatorstWQ Almeryi. Zaledwie przybył tam
Hajran (r.; 1017), otoczyła go licz.na druzyna przyjaciół
i stronnil{ów, gotovvych dać muzbrojn  pomoc przeci,v
nie\v(łziecznellrg sprzymierzeńcowi. Za 'hasło ułożonego 110­
vlstanią posłużyło irni  ulubionych Słowianom i Alamerydom
Onlejów, których zobowiązanosiCd. osadziĆ znowu) natroniH.
Dla siebie samych umówili spisl{owl wieczyste gubernator­
stwa pod nowym I'ządelll z pra,velTI dziedzicznegospadkll
na, dzieci. W ybucb.ła wojna, rokoszanie znaleźli się! nieba
wem pod .vyodz  I-Iajra a u bl"am stolicy. Śmiała ,vycieczka I
.iLt\lego zadała wprawdzie ciężką klęsk  nieprzyjaciołom, lecz
nie stłumiła po)¥stania. R,ozsrozony IIajran postano\vił
obejśc.się b,ez I{ordowy i w innem mieście pal1stwazałożyć
innemu kalifo¥Vi stólic . \

C.ofnął się tedy dó Jaen i obwołałtalll kalifem Abdel­
rachmana IV Almortadi" pra\vnuka po słfi,vnym Abdel<Q}
rachmanie !II (r. 1017). Nowointronizowany Ornej }odwdzi  .
pzyłmu si  mianowaniem go s,voim hadżibem. Pod sztan-­
darem Ahdelrachmana.IV przedłuż}7ł I-Iajran. wojuCd\ rzo­
stał po).'raz drugi rozbity przez Alego. Tylko jakaś nie­
dost pIla kryjó¥lka ocaliła życie ranne111U.. Tak atoli wia:r@
:pokładano w jegQ przelnyśle i środkach niewyczerpanych,
iż skoro do AbdeJlrachmanadoszła wiadoll1ośĆ o ,miejscu'
jego ukrycia, posłano po niego świetny orszak rycerstwa'

sprowadzono go jakby w tryumfie do Jaen. Zaczern
odnovviła si  wojna i zaczęła przybierać coraz groźniejszą
postać dla kalifa w/Kordowie, az nareszcie trzecia niepo

'-.­

myślność oręża dOkonała zguby Hajrana. Wytęży'vszy
,vszelkie siły odporu, )vy:prawił Ali jedno vvojsko przecivv
.A.bdelrachfuanovvi ku Jael1, a z drugielU podążył do Aln1e­
Jt yh . Oblężony ,tam h:tdżib bronił się do upadłego, i clo  '.,
pier() ślniertelnie dzidalni skłuty, zanieży,vego juz poczy"";.
tany, uległ przemocy. 1Vliasto złożyło oręż, przy\vlocżol1e.
lnu" przed siebie I-Iajranovvi Ali vvłasną ręką ściął głovvę
(1'\ 1017). Dziejopisowie arabsey wspolninają z żaleln o jego
ślnierci.



J Src e więk zegozal*na.btt\Yiła C,flna jego wsp6fpte:­
mie'nnikQW",/ eł.Jłiącyc4!ciągle służb  pQkojowcó", . Kordo­
wie.. Zdarzył si  owszem po niedługim czasie wypadek,

w którympymQzna, upatrYłvać zemYst iSłovvianna Alim za
śmierćłl;tjrana. Wręc wszy bo",ielD;z.41111    j'.i do Kor ():
wy i przygoto ując tam Qstatnią... walną wypraw przeciw
Abdelrachmanowi w Jaeri, .został Ali przez swoich poko­
jowców .sło\viańskich llduszony taJelI}niew łaźni (r.1018J..
Tych zabójców.. Alego nazy"raj  innipisarzez,vy zajl1ym
yvKopdgwie sposobem eunuchami 51). Brat il1ast p aAle­
go:  > Kordowie, AlkazHlll., domyślił si ..sprawców.zamach ,
L.uw   onyd 1>ol{ojow ów kaz3, wziąć na ort\lry,. ?hmic
wy 6dz. n,a 1łi :l1i w jftwienie<dalszych wspóhvin(nvajęó  !Śró
Qkrop1J:ych ktttuszy przyznali siCd Słowianie do\ zamordowania
Alego, leczEnie, wymiehili osobiście żadnych ,vspólników
czynu.. I ci .J.1a mCdki wzięci a potem na pal wbici Słowia...
nie/nazywają$J .. gdzieindziej eunuchami.

Przeciw Alka,zemowi przybył niebawem z .Afryki syp
Alego JahJja, (Dżohija} i opanował po niejakim czasi  Kor;..
dowę (r. 1021), a gdy nowa. zmiana fortuny zmusi a gC)
llstąpić z ni< J przed 'A.lkazemem, ten po raz drugi kazał
badać.Słowiitn na m kach, jako podejrzanycb o porozumie­
nie z J ahiją. I zdało si  to rzeczł1 tern bardziejprawdopo...
dobną, ile że na afrykańskim dworze JahijL iW (jeucie słu­
ył() od najdawnie,jszego czasu niemało Słowian, z pomi dzy
których. odznaczył si  osobliwie zucbvvaly;Naja..

6G Hadżibowie Naja,Razikala i Sekan 52)..

Na południowe. brzegi morza Śr6dziemn go dostawali
si  Słowianie bez trudności z Hiszpani o Już Ebn-Haukat
opowiada, Jak' Arabowie h szpańscy wypravviali nievłolriików
słowial1ąkich do Afryki. i Egiptu.. W bistoryi hadżiba Raj..
Tana mięliśmy, przykład dobrowolnych podróży Słowian do
Ceuty i Tangeru.. O dwóch towarzyszach :pobytu i rządó\v
Naji w Afryce, Słowianach Razyka1i i Sekanie, podajt1 źró-.
dla., al'itbskie, iż pochodzili Z Albarken, to! j. zapewne ,z m.ia
sta. lub J{]. aju B'arka, z : arabska, Albarka, leżącego  na_
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wscnódod Tryp()lis,mi«ddzyEgipte.lIl a, 'pustYIli  Saharą.
Nie) mając wi cęj śladów w tejmietze, p:p.zechodzimy do
dziejów Naji.

Wystąpienie Jahij i przeciw stryJo wi 'AlkazenJ!()wfprzy..
padło wpor najgwałtowniejszego. rozgQrzenia  YoJen(.lo'mo':'
wych o tron Kordowy. W niedługimclat dziewi ciuprzeciągu
(od I. 1011 do 1026) panowali na stolicy Ql11eJad6wz kolei
Ali ben Hamud z Ceuty, brat jego Alkazem,synowiecAI­

kazema Jahija, Alkazem po, raz drugi, Abdelrachma pJ.'a.
,vnuk wielkiego Abdeltachmana III, Abdelrachmąnówstryj
Muhamed,nareszcie JahiJapo raz drugi. Przetrwawszy
tylu współzawodników, doczekawszy si  podobnież śmIercij'
o w.eg o przez Hajrana '\vJaen ob 1 NołanegoKalifa Abdelr;ach..;
mańa Almortadi, połą,czył Jahija znaczną cz śc Hiszpanii
maurytal1skiej pod swojem berłem, i ',miał.. zaprowadzić
w niej nowy porządek rzeczy, g'9-Y nagle smierćw nieszczEJ­
śliw ej wojnie z wielkorzfbdzcąSe'\Nilli zn weczyła wszelkie
nadzieje. Po zgonie Jahiji podniesiony zostął 'v Kordowie
przez mieszkańców' óstatni potomek OmeJ6w Hiszem III
(r. 1026), a dziegziczne posiadłdścirodziny Jahiji czyli do
mu Hamudów,także domem Edryzydów zwanego, t.J. Ceuta
i 'Taliger w Afryce, tudziez Malaga w Hiszpanii, stałysi'J'
łupem długoletnich sporów wojennych 53).. .

Wypra:wiając si  do Hiszpanii pokoron  zabitego oj..,
cf,tAlego, zostawił_był Jahija w swoj,ejafrykańskiej stolicy
Cencie dwóch małoletnich synów Edryza i .Hacena pod! opie­
ką dw-och zaufanych wezyró\v, Słowianina Naji i Araba
Aben Bokidy. Żył tam jeszcze brat Jahiji imieniem Edryz,
władający osobnym udziałem kraju. Gdy Jahija <po osią'"
gnieniu kalifatu zginął w Hiszpanii, chcieli mieszkallcy
Malagi pozostać nadal pod panowaniem Hamudów i posłali
doCenty po nowego władzcę z ich l odu. Z przyczyny
małoletności obudwóch pozoEtałych synów Jahiji udał si
do Malagi istrYJEdryz, wzi wszy z sob  ku pomocy w rZf!:­
dach ceutanskiego ,vezyra .Aben Bokin  (r. l027). Przy je
go mądremwsparciu wsławił si  Edryz I przydomkiem' Al...

- lnutajad, jako jeden znaJcnotliwszych emirów swoJej epoki,
a w Ceucie rządził,tymczasem Naj a, opiekując si ciągle
małoletnimi potomkami Jahiji, Edryzem i Hacenem. \ POe la­
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tach- jedenastu .1imarłalbo.zgin ł zamordowany Edryz I
AlmutaJad w Maladze, lttóra. za 'staraniem wiernego AłJen
Bokinyprzeszła'w posiadanie starszego;piastunkaNaji,
Edryza syn\łi'Jahiji (r. 1039).

\

- , ZąJegwie atoli powi()dłosi Et1ryzowi II,.przydornkielIl
Hajan, osiąść na. tronie Mala,gi, wystąpi p:rzeciw.,niernuby...
ły opiekunNaja  żądaJf!c całej ąpuscizny' .oJcowski Jdla_
lnłodszego syna IIacena.; Gdy zaś Aben'B(}kina illlieszKan­
cyMalagisprzeciwili si  temu, wyprawiłsi :rsaja z Hace­
nem na czele spiesznie zebranych wojsk do Malagf, aby ją
opanowaćmoc  or za., Naprzeciw lądującym, nieprzYJttcio­
łomw'Yszedł' I zbrojno Aben Bokina i . stoczył z' 'nim.i walk
szcz śliw .Odparte wojsko N aji ' musiałoschronićsi do
jednego z zamków przyległych i zostało tamoIH żone.lVli­
1110 walecznośĆ rycerstwa ceutańskiego nie znalazłasi  in­
na droga ratunku jak u,kłady z Bokiną. Dzi kiprzebie­
głoś ci Naj i vyypadły' one dość pomyślnie dla obl żonych..
Edryz II zachował swoją Malag , Hacen zobowiązał si
poprz;€stać na (Jeucie i Tangerze. Oprócz tego powiodło si
Naji wyjednać, izjeden z najmożniejszych kupców Malagi,
imieniem Aszetaifa, ścisły jego przyjac.iel j. powiernik, otrzy­
mał u Edryza II urząd wezyra. Poczem odpłynął Naja ze
swoim wychowankiem do Ceuty i rządził tam spokojnie aż
do j ego pełnoletności.

Nareszcie Jednak ,vypadło złożyć o:piekę.. Po d,vócn

l tac  obją,   ody Hacen ,"'łasll!!J ręk  sterpaństw    oze­
nlłsl zpl kną Ą.zafią, corką swego zmarłego strYJa Edry­
za I. Najawrócił do .podrz dncgostanowiska badziba,
które tern mniejza pakajało jego ambicyą:, ile ,ze okrom
żądzy p'anowania dr czyła go jeszcze miłość. do Azafii
W. nieszcz snej chwili pO'stanowił'wydrzeć Hacenowi / tron
imałżonk ( i dokonał zamachu. Hacen. zgin ł fl042} .wraz
z małym synkiem, Q kt6rymto\ ostatnim sumienni pisarze
muzułmańscy dodają, iż Bogu tylko. wiadomo,czyzamordo­
wany został' przez NaJ , CZY' też umarł z choroby. Pań
stwoCeuta i Tanger przeszło w r ce.zabóJcy poślubionego
z Azafią.

Dalsza kolej wypadków uniosła Naję da czynó\v jesz...
cze zuchwalszych. Na pierwsz  bowiem pogłosk  o .zamor­

Dzz"ela Karola Szajnochy   II. 20
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dowaniu Hacena. wCeucie,. jął brat jego . Edryz II w Mal ­
dze uzbrajać. wielką; wypra\v  do Afryki w: celu ukarania
zamachu? czen1 11 wypadało zapobiedz ze strony NajL Uprze­

.:,. ' dzaj c.. tedy napad Edryza na Ceutę, wyprawił si :Naja:
z licznIe. zaciągnionemi wojsl{ami do Malagi, gdzie niespo­
dziewaIH D1 pojawie iem si  prze'Nażyłszal  wojny<na S\VO j '..,
jąL stronę. Obadwazamki Malagi dostały si  W 1110 C na",
jezdźcóvv,za tajnemporozulnienielll z Aszetaifą;ubiezono
..także. Alkazar, Edryz ..11 ujrzał się uwi zionYIll w lwłasnym
p Jacu0 Już nie tylko nad Centą i ,TangerelTI. lecz in,ad
kwiti1ącelTI państwem Malagi rozpostarło się berło NaJi f
gdy wyętąpienie trzeciego przeci\vnika obaliło całą budow o'

W sąsiedniempaństwie Aldżezyry \vładał krewnial . .
Edi:;yza Mubamed, syn byłego Kalifa Kordowy Alkazema.
Ten na\Vladol1lość. o.napad ie N ji na Malag  pgspieszył,
z l czne  rycerstwem ku pomocy królowi Edryzowi. Naja
wyru zył co pr dzeJ'naprzeciw niemu, ale niln przyszło d
spotkania, doradzili mu fałszywi przyjaciele' z Malagi, aby'
unikną;ł bitwy, i wfgciwszy do miasta czekał na l!czniejsze
zaciągi. Uczynił tak, N'aja, niewiadomo z  jakiej właściwie'
przyczyny, i Vi towa zyst,vie wielu Słowian powracał do, "
Malagi.

Wtelll u najciaśniej'szego zakr tu drogi zaskoczył go,
tłum rycerstwa andaluzyjskiego, któremu l1ie. zdołał. oprzeć.
si ., z- garstk  dworzan słowHtńskićh. _ Wszyscy Słowianie';
wr z. z ąwoim\. wgdzem zostali zamordowani (r). 1053)
Dwóch z rycerstwa pognało z wieścią o tem do miasta,'
gdzie natychmiast obwołano dawny porządek rzeczy, uWQl...
niono' króla Edryza t wzięto krwawy odwet na zdrajczym
Aszetaifie jakoteż na wspólnikach Naji, Słowianach. Zale­
dwi staraniaktóla Edryza zdołały uskromić zawzi tość
mściwego ludu.. Wojsko Naj i rozproszyło się; Centa \vró­
ciłapod pauowanie Hamudów.

Po/Najiwystąpiło '\v dziejach Maurytanii jeszcze dwóch I
Słowian,podobp.ież namiestników W. Ceuta Tange , Razi­
kal3i i Bekan. Rządzili oni tymkrajęm, gdy   skutek no.e.
wych ... zamieszek wojennych ()panował go król Malagi Edryz
n.Lud Centy jakoś nie sprzYJ łnowelnuwładzcy, z czego
'umyślili korzystać Razikala i Sekan, i- lubo sami znienawi...

/)



dzeni,?lai8 egO?krUCieństwa, ,i zclzierstwa,zacz l1podbą
rzać.t jemnie krajo ców przeciwko EdryzovłL "Ale mi szQ'
kaycy"-.i- ' "Qow adająJisarzę andaluzyjscy ,--,- "udali , sit d
Edryza. rz.  li: . :ólu" ci Słowianie,kt6rz! ci . otacza,j , ją;
zdrajcami. isłuzą, ci, se:ce lll : podst £ el1l' pr el1lyśli\\T jąF
o twoJeJ gubie i knując spiski przeciwko to?i . PozwÓl,
ahyśl1lY:tl0 tą m z ,nimi, jak, ,zasługuje ," na, t() ic  pr e iie­
wierstwo.'. A król.Ęd yz . nie był . wstanie  'W lnić icl1 z rąk
rozżartegopos-pólst a,  t6:  porwał()  l)U .';;? l1 z przed
oblicza  d:yz, i atycPIIli stzarąbało s zablami.','

T ka ni £rzyjaźń l!ldu 'nawYhr eża h,  JrYKi".,  ą ­
gr dził  ię łow an OUt.. tern/głośniej szą wzięto c ą-kilku ,ds.l"
szych nacz lni 6wpo  niebem -Ąndaluzyi., Gośmy bow,i  n
opowiedzieli dotąd" o przygodach pobratymeów -naszych

"w Hiszpanii, nie wyczerpuje bynajmniej miary ich . fórtuny
w tych strol1 ch.Bywszy niekiedy wH Ikorządzcami.;;i obroń..
cami krÓlów, bywali oni czasem sallli krÓlami. Słuszna
,,'spomnieć o tern -z osobna..

7'0 Królowie słoltviańscy w .Almeryi, Denii,
Mllrcyi, Walencyi.

Ze 'NspomnionYlll w poprzednhn ustępie kalifem Hi...

szemem. III wygasł  całko'Yicie c1ynastya. OmejadÓ)\T_../Jeżeli
juz za. ostatnich.' Omejów rozprzęgła się jedność państwa
śród ciągłych wojen domowych, tedy po'ostatnim-. .Omej
\vźlTIogło się to rozprzężenie do .stanu. prawdziwie cha9tycz­
nej. rozsypki: Skołatany kilkuletnią burzą kalifat.tozpad-ł
się 'v tysiąc nieza\visłych>od'śiebie.. szczątkÓw. Nastało tyle
osobnych. całóści,ósobnych państw i państewek,iłedawl1h j
było pro'Niucyj ,.powiatów, -.. miast. N aczeInicytakich;.więk­
szych i mniejszych udziałów miewali :różne tytuły,najczę­
śch J(jak w. opo'Niadaniach arabskich\vyczytuJemy)d'awano
im naZ'Nę królów... Ztąd przed skreśleniem.....dziejów spo
łeczności arabskiej - Hiszpanii pod tę-porę umieszczony,
jest w dziele. Kóndego osobny spis ..takich krÓlów, według
rządzonych.prz.ez.- nich..królestw.. Znachodzimy tam z..kolei
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kr61gw KQrdowy,.Malagi, Sewilli, Toledu,SaragQsy  Gra a­
dy, BadaJoz ll ,'Azahili,.Almeryi L Denii, I-Iuelby. i LibIi, TadlTIiru
iMuf9yi,Walencyi,wreszcie Segur:r. Nia czele zaś kr?.1ów
A m :ryi i Denii wyczytuje y: "Kajran Słowianin, Znair
ęJ wia1)ilJ," - a nięcolJ,iiejna  zęle królów; Walepc:yi;;"Mtt­
dąf sSłowianin, Mubarik. Słowianin, Lebib Słowiallin."

1>9 . :rozwaŻeniu wszystkich wypadkÓw i okolicznoĘci,
o.ktol'ycll mowa była powyżej, niezdz wi ...nas króle\vskość
tycb :pi ciu królów słowiallskich. Przypominając sobie Z hi
storyi hadżibaWadhy, jak wiele gubernatorstw i llliast
rozdano za ( HiszemaII w zarz d Słowianom, uwierzym,y
z łatwością, iż w czasie Jnastępnych wojen domowych jeden
i drugi z takich wielkorządzców słowianskicp pot afil ustalic
śQbie. byt niezawisly w swojej dzierżawie, ... i podług owego
wyrttżęni  arabskiego "nazywany był królem."

W    że im. niewątpliwszą okazuje si  krGlewska. god­
ność taJłich władzców, chwilo\vych, tern trudniejszą jest
rzeczą wyróżnić ich poszczególną history  z chaosu l1aJza­
wiIszych wiadomości o tysiącu królach i królestwach ów­
czesnych. Opr6cz niedokładności i zamętu doniesień o:\vy­
pa<ikach owej epoki przeszkadza ten1U osobliwie coraz zu"
pełniejRze zacieranie się słowianskiego cliarakteru  aszych
bohaterów słow .. ianskich. Don ... ...6ki Słowi . s,nie byli J ... . e .. szcze nie­
m   ..' '. ," ',....... ....

dawnymi przybyszami w Hiszpal1ii,dopóty towarzyszył im
11. dziej opisów arabskich nieodstępny przydomek "Słowia...
ni Il ," po, którym łatwo rozeznać ich w tłnmiedziejów. Z co...
razdłu szyro atoli pobytem w kraju, Z coraz dokladniejszem
zastosowaniem się do zwyczajów i powierzchowności n1le G
szkańc,Qw, trac  pojeclyńczy, naczeln cy słowiańscy. ten ,;.04­
z11ączający przydomek i stają się coraz bardziej Muzułma­
nami w wierze,.., imionach i znaczeniu.

Snadno też b dzie zrozumieć, iż . właśnie ci słowiańsc r
królowie niektórych okolic andaluzyjskich musieli starać si
oto, abyjąk najmniej trącić cu.dzoziemszczyzną, aby jąk
ajzupełniej dorównać mieszka{lcom.pąwagą obyczajó\y kra
jowy c l1.,c Ztąd zaś coraz większa trudnośĆ w dochodzeniu
słowiańskiej narodowości zmuzułmanionych przybyszów' znad
Wisły lub Dunaju. Z tego'. t żpowodu ńiem()żemy opo­
wiedziec tyle o. naszych pi ciu królach słowiańskich:a co
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o hadżibiach. Ile si ' przecież znalazło, podajemy 'v krót­
koś ci.

Pierwszy; z dwÓch słowia skich>królów Almę yi, na­
z\vany tu Kairanem,jestto .tensamhadżib HiszemaII i Ale;.

goH mtid , I j iln,o kt6rym pi ali lllYdbs  rni j. Gł9 ki
K, f(/z i Hrbywają wedługobjaś:riień 'Kasirego równozl1acz

ne \v iarahskiem 54}. Z.. . dostoje stwahadzi a;. .'J...Kordowie
wracał Hajranpodwakroc  o niezawisłych rz  ów Almeryi,
i iby,va przeto umieszczany w poczcie jej królów. Pozosta­

ła o.. n Iri jes cze wiado ośĆ, zgłówIlie za jggo O}I}ócą
panował ...w Sąragosie' Almondar ben 'Rud z rodzinyt\.te
dżibi6w 55 ).

Nast pc  po Hajranie w Almeryi,Zóairą. lub Zohaira,
nazy\vaJą pisarze arabscy jego krewnym. Podawca l1iekt6­

rych wiadolnosci. onilIl, · Kasiri, lIli el1 i goz ur()d  ni  DaI-;
matą 56}. 1\1usiał.wszakże Zohair zmienić. w His mftnii.. swo­
je' imi  i wejrzenie słowiańąkie,gdyż ni . łatwoprzYPll-scić
emira, ar bg.kiego, hiepobr'atane,go wiarą, strojem i . zwy za­
jami z poddal1ąsobie ludnością muzułmańską, a imię pod

kt4t m  sz Dahhafyniee sły ice w rzę zie królg\V AI ei'yi,
jest :właśnie arabskiem> i.. przypomina się np. w im i elliu.
poetyarab kiego przed Mahometem 5? . ..Zaczas w'aaj
rana / rządził Zohair Denią. Po śmierci. swego bratanka
uderzył/ua Almeryę i opa'll vlał ją szturmem (r. 1018). Po­
dobnież Tadmir :i Ivlurcya zostały pod jego władzą: .. Z
główną st61ic  służyła llill>Allnerya; w Denii iTadmitz.
osadził on' podległych sobie gubernatorów 58). Tożsamo sta­

ło się} Mtirćyą, gdzie z,ramielliar jeg  dziefź ł.. ",ielko"
}.ządztwo nlejakiA.bdelrachman'z rodziny Tllaher,. inaQzej
1\fuhamed Ben Althaner 59)q /

0d ,tt 9hkilkll prowincyj na zywan oZ  h ira 'Bąd t  It­
nem Al eryi i Mur yi bądź s mej :Murcyi, lecz wkazd!
:razie towarzyszyło imienio"d niezbędne' odznaczenie"Sło­
wianin Zohalr krófAlmeryi i Murcyi' '.. albo  stało samo
"Sło\vianin, Atsaklab, Saclablleu8, król Murcyi" 60» U Jed­
nego z nOV\Tszychdziejopisarzów H'iszpaniipod panowa

niell} l\1aurów. czytamy o nim: "Po niedługim   .asie zaw  d­
ną < Sło\vianin Zohair całem pomorzem od lVlurcyi / po. Al;..
m i"yę, tudzież wyspalni Balearskiemi: .Ja ojegohołdownij
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c  t  gziliJYD nii!g.?yn l\1udża ed,  a"\Vyspac,hBalea ­
skichAbul 'Dżeisz i Al1n1ed ben Raszid, a w Murcyi Ąbl!:­
bekr Ahmed. . .Wkrainię Walencyi. panowałścisły>sprzy­
mierz Iliee ob;ajr .Abdel zjs Abul Haęsa,D,wnukAlmaą­
z?ra,.praw .opodobnie- pd f. 1022.. Gdy zaśZohair pO' dość
dlugich rządach w Alnleryi< 111a l. albo zamordowanYITI zo­
tał, r rszłaAlmerya z woli Zobaira spuścizną IlI,tAb elt1;."
zegoprzydomkiem AlJ:nanzora,.przed f. 1051" 6 ).  . .....

O. pierwszym słowiańskim królu Walencyi Mudafasie
nie. doszukaliśmy si  żadnych szczegółów. Mudafas znaczy
t11 zapewne tyle cO' J\1Iudafar, a ze zwyczaJnym przydatkięlu
arabskim al pa,vtarza się imi  Almudafar dość cz sto

. \vdzieJach- andaluzyjskich. Przy żadnym zaś Almu.dafarze
nie/znalezliślny aniprzydolllku ...... Sło,vianin  ani czegO'kol­
,viek taki go,< CO'by  o cechawał lkrólem Walencyi. ...

D\V j(i.dalsi królowie słO''Yiańscy'v kr juW alencyi lVIu.­
barik i L lib, ił; ilej Mubarik i Lebun, byli właści'j'ie pa­
nami miast i powiatów  lurbiter czyli Murwiedr.o i  ati­
wa, a, zostawali .. wriiejakiej zawisłości O'd króla Walencyi
bdelazego, .... z. ktÓrym był sprzYInierzony.. także ... ZO'haire
"W"i cej o nich nie wiemy. W latach nieco późniejszych
wyst pują tylko synowie jakiegoś Lebuna, miaiio'\vicie. Abu
Wahib hen Lebun 'W Walency  około raku 1065, Isa ben
Leblln w Murwiedro, IbrainlAbul Asbag.ben Lebun o.koło
tegoz 'cz su 'v Walęncyi? AmiI' ben Lebun w. .Ubedzie (2).
Sążto .synO'wienaszego słowiańskiego króla Walencyi, żad
n  już odznaką nieprzypo111inający SWO'jej cudz()ziemskiej
na odawości? W taklln razie mielibyśmy vvnich naj vVidocz-,
niej szy przy kład zlewania si   . słowia11s1 iej krwi W trudną ... do
wyróżnienia j ednO'ś.ćz resztą lnuzułmallSKiej .ludności krajll

Za ich też ezasÓvv giną w istocie..ostatnie ślady Sło .

wian iW ,Hi zpanii.Zi upadkiem dynastyi Omejóvv zgasłit
ś,'Wietność pano,vania A-ł ab6'N w Andaluzyi. PrzeszłO' pół­
""i kowe pasmo \voJen dQmąwych zubożyło kraj cały, przye,m
wiodło do niedO'statku kalifów, zatamowała handel i wszęl
ki > stosunki zagraniczne. Podupadli. nast pcywi lkiego

, A delrftchJ1l nanie mieli j aż tych skarbów, ani tych związ
k'Ó'Y' z . ludalni cudzoziem kimi, aby sprowadzać sobie roje
nie,volnikÓw "od wschO'du'l, ahy si  nilnLotaczać 'Vv swoich,
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pałacach i ogrodach czarownych. Piervvszy np. kalif.. po
ostatnim Omeju HisżelnieIII imienielll Dzewar,viódłżycie
całkielIl chudopacholskie, nie chciał nawet sprovvadzić się
do pałacu .davvnych kalifów, nie maj G. juz owych tłumów
służby, pokoJo\vcó'w, straży przybocznychrniewolnic i niewol
l1ikó"vv vvszelkiego kraju, którenie.gdyś zapełniały alkazary
Abdelrachmanó\v. W drugiej połowie wieku XI (r. ,1086)
VI tar{ n li wprawdzie dQ<.Iiiszpa  in owi naj ez riicy zA-fry
ki, tak zwani Alnlorawidowie, i przy\vróciwszy przewag
oręża muzułmańskiego, zaprowadziJi no y por ą.dek rzeczy,
ale lubo_jeszcze około czterech stuleci tr,vało. panovvanie
Mauró,v w .Hiszpanii, nie jvróciły \vieki dawnej świetnośQi.

T'ymczasem zaś- poczęło się -wyjaśniać za Pirenejami
li chrzeBciJalrskich ludó,v Europy -Sfolgowałoznaczenie klIp"
czenie tO'vvarem ludzkhn, ustał 'Vvywóz niewolnil,{ów dołlisz...

panii. Zdarzyły się '1\I)ravvdz e.. jeszczepojed  c'ze trans­
porty, ale. tak ryczałto\vego handlu, jak za cz"as6\v Ebn..
Haukala nie było. Niewolnik słowiańs i szedł teraz gęśl]ciej
do Krymu, dOjAzyi, do Stambułuniż do Kordowy.

Główna tedy. pora . goszczenia Sło'wian w Hiszpanii
trwamniejwi cej od.. czasó,v, Haken1a J do <.koitca ,vojen do­
mowlch, p6 upadku Omejów, czyli do opano'rvania.lliszpanii
przez nowoprzybyłych z Afryki Almorawidów, t. j. od re
796 do 1086.. Była to   jśw etnieJsza epoka panowania
Arab6w w Andaluzyi, słynącego w historyi z niezwyczajnej
pomyślności światowej, z blasku bogactw, <uprawy nauk,
ogłady obyczajó'Vvv Za staraniem ś'NiatłychOmeJ6w  r?zwi­
l1 ły>się w Hiszpanii ara bsktej do naj,vyższego stopnia,ulnie­
jętności, kunszty, przemysł, rzellliosła; Andaluzya stała si
niezaprzeczenie najmożniejszYln i najrządniejszym kraJemswoj ego czasu. "' "

Wpłyn ło to "vszystko osobliwszymsposobem'na ba­
wiących w Hiszpanii Słowian, którzy mając odegrać pl"ze­
\yażną rol .w społeczeństwie arabskiem, mllsieli niez b dnie
dorOwnać mu oświatą. ..Z tego względu poznanie tamto­
czesnej cyw,ilizacyi arabskiej vi Andaluzyi jest w pewnej
lnierzepQznaniem uk"sztacenia Sło",ian talnecznych. Jakoż
wcale niedostateczną mniemalibyśmy D}niejsz  '\viadomośĆ,>
o naszych' pobratymcach u d,voru kalifów andaluzyjskich,



gdybYŚlllypogdaJw  ilk!1. dory ezb zebranych
okązali,jak; Hiszpania arabska wyglądała zą/czasów

8. An.daluzya za czasów Słowiąn.

Lata opud wóch pierwszych hadżibów słowiańskichWadhy
i lIajrana czyli lata rządów Abdelrachl11ana III  j.ego sY'­
n  1Ja1ręi1la, tud.zież jego . nukaHiszęma, uchodzą;>zwyczaj
nie z  chwil najprop1ienistszego rozblasKu araB  h j cy)Yi..
lizacyi :Vf :ąi zpąniit Mi nowieie w czasach kilkunastolet­
niego pokQju zał Alhakęma II wzmogła si ' Andaluzyaw .za­
rnpżnqść i upraw , jakiej ani nr edteln ani później nigdy
już. nią  aznała. Prfestrze11ziemi :ha południe od rzeki
Dllero, mie ząząca dziś. zaledwie 9 milionów mieszkańca,

żYVf ła '\Y? c a  prawie  ró  asób. t le, bo". 25 miliopó w .
"J{alif Alhałkenl'  - czy.taJIlY w' opowiadaniach arabskich
l Konde oę3}---"kf\r ął zliczyć i sĘ>isać wszystkie osady swo...
jegoI>ańs Wa. ... Weą-ług tągo ra2hunkuznaJdo"\vało si<l  na.,.
t.eJ}czas ... w, H,iszpanii 6 więlkich stolic i okręgów wojsko'"

wych,80miasti)ierwszegQ rzędu a 300 mniejszych: Liczba
miasteczek"siół, ... zamków i fol \varkó\v ,.11ie miała granic

Sar.ną? o,lica G'Ya ąl1rwiwirl1 zawierała l ;OOO  N"iektór y
utrz_ymuJą,.,jąkoby gł<swna stoliąa OmeJadów KQxdowa (rqz­
cią; {1,jąca się ó \Vczaę i Iii pi yMnilQwejprzestrzet:li wzdłuż
brzegów Gwagalk'Yiwiru)Jiczy a 200,000 dom6,w, 600 świą.,.
tyń, 50. sZI>italó , 80 z.al{ładQw nituko\vych, 900 łaźni, 21
przedmieś kal11ieniem. brukowap,ych, nocą ląmpan1i oświe..
can y ch . . . . Co"

TeĘsame źlódła opowiadają dalej: W czasach długieg.o
pokoju, który panował za króla Alhakema, za:{{witn ło roI..
nict\vo we wszystkichpro,vincyach państwa. Na równi­
naehG.ł:ąIlądy, ¥urcyi,WaleneYi i Arragonii, PQza ładano
wpd<?ci g .. dO'nawodniania pól; winnych miejscach były ko...
pane ".w tYIIl cęlu  ielkie sądza ki,a wsz dzię .wznoszono
plantf.tcyenajrozmaitszego. rodzaju, sto$ownie do gleby i kJi...
matlt' każdej prowlncyi. Jednem.. słQwęm, ten mądry kalif
kazałroiecze i kopievrzekuć na rydle i lemiesze, a swoich
woj nnycb, niespokojnych muzułmanów <przeistoczył w rol



l1ikÓ", i pasterzy. Naj Aakomitsirycerze upatrywalichltib
\V ..uprawianiuwłasl1ą, rękł1 ogrodów swoich, a powazni s
dzio,vie i lekarze używali wczasu)v zacieniach szpalerów
?g.# q:owY{Jh. Pauo al powszech y zwyczaj opuszczaćope­
wn.Y11l czasie.miastoii zamieszkiwać ustronia wiej skie. Je...
dni czynili to na,wio5n , kiedy cała natura>znajdowała si
w kwiecie; inni jesienią, w por .e zbioru oWoc6w ..."

Gdy aś niezamożny milpśnik życia ,wiejskiego prze..
st wał na samych wdzi kach przyrody --- bogayze folgow ali
swoim zamiłowaniom sielskim w willach z niezl11iernyul'wy"
tworeml1rząćlzonycb,akalif A1J,delrachman Anazir założył
w tYl11 celu jedyny w! swoim rodzaju przybytek roskoszy
i. przępy p.u,>mogącyhliższym opiseIn.dać:uamjakie takie
wyobrażenie o siedzibach emirów andaluzyjskich.

,/.renpałac <czyli to mias o najpi kni.ejszych ogrodów,
sięgających aż do przedmieść Korć{o'(NY, nazwał Abdelrach­
man:P9  imieniu ulubion,ej niewolnicy Azahrą, t. j. kwiatem
czyli :pi knością. BudoV\Tą zajfilowali si < naj zawołańsi mi­
strzowie, ,,'sprowądzeni um Tślnie Ź Ko l1 stantynopola, Bagda...
d tl ,. FQstat i airwanu, a wykonanie ozdób pojedyńczych po­
ruczono najzdolniejszYD:l rzeźbiąrzo:m i snycerzom o'Nego
czasu. Opowiadając według wiarogodnych doniesień pisa­
l zów<51ndaluz jskich wszelkie dziwy. i osobliwości Azahry,
można popą,śćw< pod jrz nie o łatwowierność, czerpiącą PQ­
dania swojez<.bajekTysiąca i Jed.nejnocy."

"Najwspan.ialszym.ze wS2;yst ichpałac6'Y,\ które razem
tworzyły re ydency  Ahde1rachmana, był tak. zwany pała.G
kalifó'.v.Dźiejopisowie arabscy, lnający upodobanie w 'orze­

czeniaGll liązbowy;ch, zap  ali w sw.olch regestrach, iż.prz,Y
budowie jego pracowało codziennie 10,000 ludzi. P6łtora'
tysiąc£t ..<mtlłów.. i 400 wielbłądów do\voziło. materyały mu­
rarskiee Oprócz niezmiernej ilości surowego kamieniaspo­
trz eho wyw ano codzi en nie 6 ,000 ".głazó w ciosany chfG ałygll1 ach
spoczywał' na 4,312 marmurowych) ()lumnach, spro\vadzo­
nyęh !Je wi kszej cz ści z Grecyi, WłQch Francyi iAfr Tki:
ie tylko wewnątrz pałacu roztoczono jak riajwi kszy prze­
py h, bogactwo i misterność w wykończeniu wszystkich sz ze'"

gólÓw,ale i. zewnątrz ujfnowalad.ziwua.uadohność.i ok  a;,
łość. Nawet pokrycie dachu, równie jak. iposadzki, było
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'wyłoŻOTI . le mozaikową robotą, kolorrt złocistego' {bł kitnego ti\
Do belek, słupów, podvvoi, użyto drzewa cec1rowegoz ozdob..
nemirzeźbami. '

"Najkosztownjejsza i naj\tvspanialszaczęść pałacu zwała
się salą kalifa; ściany i posadzkę. miała. z marmuru. U stl O'"
pu i "po bol{ach.- świeciły ózdo by ze złota, pereł, płasko­
rzeźb i arabeskó\tv. Ale naj"vi ksze podziwienie wzbudzała

I

bijąca ..w. pośrodku sali fontana, z jaspisuwyzłobiona. Ota­
czała ją grupa dwunastu zwierząt z litego złota, połysku­
j cych drogiemi kamieniami W różnych kolorach.. ę   Wpo­
śród tej grupy unosił się złoty łab dź cudnej roboty, dzieło
najsła'\Nniejszyclr' kunstmistrzów carogrodzkich. Nad łabę­
dziem z\tvisałaze stropu bardzo kosztovvna. perła, uporni..
nek cesarza bizantyńskiego Leona.. . lO"

"Opró cz alkazaru czy IJ głównego pałacu wznosiło si
'N Azahrze wiele innych budynków okazałych, jakoto: wie\lut

. (moszeJa, mennica, lnieszkania ella straży pieszej i.. kOIl ej....
- Niemniej wspaIliałemi od gluachów i pałac6w były. także

połączone z nielni ogrody, w których rozkiełzana wyobraz...
nia oryentalna zdawała. się urzeczywistniać. najrozkoszniej­
sze marzenia swoje. Sztul{a i   natura ubiegały sIę. tu
o pierwszeństwo. Gaje drzew owocowych,. myrty, laury, oli­
,vy, tworzyły zielonę grupy dziwnej .rozmaitości odcH: niów  _
kąpiąc gałęzie) swoje w c ystych jak błękit nieba jeziorąch.
W osobnych przestrzeniach ogrodowych snuły si«J najroz...
maitszerodzaje zwierząt. Roje pstrobarwnych i melodyj­
nych ptaków ulatały po właściwych sobie częściach ogrodu;
zan1kniętych zewsząd przezroczystą ..siatką drućianą.Łąki
najpi kniejszych i naj wonniejszych .... kwiatów schlebiały oku
i'powonieni u."

"Było takźe,   w ogrodach Azahry n1nóstwołaźnli ła­
zienekz marnlurovvemi vvaIinami dziwnej ozdobności j  vy­
gody. W pośrodku tych ogrod6w czarownych na wzgórzu,
z którego otwierał si  widok uroczy - wznosił si  pawilon
kalifa, gdzie Abdelrachluanzwykł był "wypoczywać wracając'
z łowó\v-. Nadobną tę budowę dźwigały białe kolumny m.at...
murowe z złotemi nagłówkamL Stropi ściany wewnątrz
hyły nadz,:vyczaJnie bogato przyozdobione "-złotem i kamie­
niami drógien1i. W pośrodku. zlTajdowała si  olbrzymia
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koncha z porfiru, pełna żywego srebra, urządzona 'v ten
sposób, i.ż<isrebJ;Q. przypływało..i odpływało... Na viszystkie
strony pr wadziły drzwi z hebanu i kości słoniowej, za
ktgrychotworzeniem zalewała się cała sala tak jaskrawen1i
strumieniami światła, iż nie można było otworzyć. oczu."

"Chcąc niekiedy zadziwić. albo -przestraszyć swoiell go­
ści, nieobeznanych jeszcze z dziwami Azahry, dawał Abdel­
rachman skinienie służbie, a1Jy wprawiła w rU9h żywe sre­
bro. ..... Rażący blask słońca, odbity od zvvierciadła żyvvego
srebra, zamieniał się natenczas w jedną przeciągłą błyska­

icę,. w tÓreJc ły pa  Jon drżał i kołysał się 'Y n10rzuświa..
tłości, na. podobieństwo miotanego burzą okr tu" 64).

Gdr pi kna niewolnica..-Azahra weszła po raz pi r\v­
szYiido ogrodów j ej imieniem nazwanych, uderzył ją. nie...
przyjemnie widok przeciwległej góry, czarnym lasem 1)01'0-­
słeJ.."Jakże możesz zezwolie. panie'(. -rzekła do kalifaAb­
delrach111ana - "aby pi kność jak Azahara spoczywała
w obj ciach tak szpetnego murzyna?"-Abdelrachman<kazał
wyciąć las czarny, a zasadzić natomiast.najpi kniejsze g3je ó
figowe i... migdałowe.

Jego praszczur AbdelrachmaIliil, pierwotnie vvygnaniec
z ojczyzny i ,vydartego sobie tronu vv Bagdadzie, nast pnie
założyciel dynastyi Olnejadów w Hiszpanii, zaszczepił wogro..
dach Kordowy piercwszą palmę w Hisz panii, z której roz-,
rodziły się wszystkie palmy 'IV tym kraju. Siadając>wieczo...
ran1L na <krużganl\:u jednej zwierzyc ogrodu, lubił starzec
}!rzypatrywać się wzrostowi młodego drzewka, przypomina­
jącegomuoddaloną,: oJczyznę.-Dulnal1ia jego wylały si<d
nawet w> pełnym t sknoty wierszu, porównywającym dol

. osiadłego w cudzej stronievvygnailca z losen1zaszczepioiH j
podandaluzyjskiem niebem drzewiny.

A tożsamo usposobi0nie uczuciowe, tens.anl cIar, poe­
tyczny, które cechovvały wielkiego vvojownika, Abdelrachma­
na, towarzyszyły także jegonast pcom,w ogólności każde­
mu ArabowLukształcone111u. Ptawie vvsźyscy,v szkicu ni­
niejszym wymienieni książ taandaluzyjscy, mianowicie Abdala,
Abclelrachnlan III,"Alhakem II, Hiszem, Sulejman, te dz
odznaczali się talentem poetycznym i zostawili po sobie
ułamki lilową wiązaną  Podania do monarchy bywały styl i qg
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zo\vane wierszem,. wodzowie na poll -'bitwy>'Wier  em
niesionem donosiE zwyci z;t",i j/prze chadzaj c ;i  ę po
dzie kalif, na liściu platanowy:mwydawał.rozkazy ,­

Obok powszechnego zalniłowania w poezyi nie..brakio

także popędów do l1miejętn gosz;   nia praWdy. Znana jest
dbałośćk. lifq;V o rozszerz; Hlie  auk,> nawet oso ista i:ądza
oświecaniacsi . Celowaltem osobli ie syn il1ast'dPca Ab­
delrachm  aIII. "Kr61Alha e.m.""Tczytamy;u Kondego 65)_
"był od młodościta¥'Yi l i1  mił   ikielrłj. ,uk.. i szt k
nadobnych, ...iż z prawdziwąnamiętnością<zbierałnajkoszto­
wniejsze ksi gi o kunsz.tach i umiejętRosciach'inajcelniejsze
piSII1  o poezyi i kI' aS0m6wstw ie fj akote 'j\\,sz; 1  eB9r().
dzaju) zieła i pamiętniki w zawodzie histor i i./geografii
nieszcz dząc ani trudu, ani pieniędzy.Zewszystkic /stron
zwożono -mu. co był.o i .........najznamienitszego.w\.(ych))pgzec1 l11 io­
taelI, ..a we wszystkich znaczniejszych lniastach.Afryl{i
Egiptu,Syryi, Iraku i Persyi utrzymywał kalif umyślnych
posłów, którzy mieli obowiązek wyszukiwać i kupować dla
niego }{siążki najlepsze."

"Cały pałac kalit6  zapełnił się tak dalece zbiorami
na.ukowemi, iż można było mniemać, jakoby nie zawierał
nic innego prócz iksiąże .ilnie przYPQminano sobie żadnego
z emirów muzułmańs}{ich,.któryby z tak wielką.. chciwości
zgromadzał wszelkiego1fodraJu książki jak Iłakem. D.w6r
jego stał otworem.. clI a wszystkich ludzi rozumnych i u.czo­
nych, których wyprawiał cz sto 'tV podr6że;aby mu zewsząd
dostarczali now ch>111ateryał6w do jego zbioró,v. W Egipcie
utrzymywał król. HttJrem w tym celu Abu Izaka  uhanleda
ben A.lkazem el S 2'; ejbani, w Syryi Abu Omara i kilku in
nych, w Bagdadzie Muhameda ben Tarhan. Do szybkiego
odpisywania rzadkich ciekawych ..dzieł służyli we \vszystkich
ll1iastach biegli i hojnie opłacani pisarze..'.'

"Biblioteka Alhakema ułożona była według podziału
nauk i. kunsztów. We wszystkich salach, na... wszystkicb
s afa.ch zl1aj owały się ozdobne napisy, zawierające tytuły
ustawionych na półkach książek, z wyszczególnieniem nauk
o któryc4 traktovvały.. VV głównych katalogach zapisane
były dzieła, nazvviska autoró'N, ich pochodzenie i ojczyzna,
rok urodzenia i śmierci, ,vszystko z naj ściślejszą dokładnpd
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ści . I-listoryk Aben I-Iajan donosi, i  katalogi biblioteki
meruańskiej nazwanej tak od/pałacu Meruan, składały si
z 44, tomów,ttkażdy tom o kartach 50, na których znajdo­
wałysi  jedynie naz¥tTiska autoró\v i kollekcyi ich pisffi Q
Według innego zaś l)isarza. miał główny katalog ukończo
nym byc dopiero za pano,vania. HąkeJ.1łovvego syna Hiszema."

. Sławny had ib Alrnanzor, kt6rernn niekiedy przypisują
zapro,vadzenie straży ęłowiańskiej,. założył' vr istocie akade­
mi  umiej tności ..i sztuk nadobnyęh. . Należeli do niej salni

ludziezasłuże i oświacie,. którzy już napisali jalrieś . dzieło
uczone, bądźto prozą bądź wierszem;. Inni protel{toro,vie
imilą.śnicy p.auk.lubili otaczać si  towarzystwem uczonem
wyprawiali biesiady literackie, zwyczajnie w dzień czwart­
kowy.< Na posiedzeniach akademii, przy obiadach'uczol1ych,
tudzież z innych okoliczności odbywały i się dysputy.... umie..,
j tne,. ilnprowizowano na zadane tematy, vvalczono z S01Jfl
o paIIn ., C łe pożycie towarzyskie przejmowało się usza­
nowaniem dla uczoności, wyrażająCelll si  wdzi wnych nieraz
zjawiskach.

Nawet poniżona 'tV społeczeństvvie oryentalnem niev{ia...
sta odzyskiwała zaletami umysłu utraconą; powagę, stawała
na równi z ln żczyznami. Dziej()pisowie anclal uzyjscy opo­
wiadają bardzo często otlczonych<Arabkacb, poetkach, se­
kretarkach królevvskich, podobnież Jak Słowianie często ze
stanu niewoli podniesionych. Nawet sama srogość wojenna
łagodniała pod wpływem światła, ZlnUSZOIla zastosować si
do przepisó'tV wyt"vornej obyczajności.\< r>rawy rycerz arab...
ski winien był posiadać dziesi ć cnótkarclynalnych, miano­
wicie: rzetelność, fn ztwo,zręczne>jezdżel1ie na . koniu, ,
ugrzecznienie., poetyczność,. krasomówstwo, siłę fizyczną,
'\łvprawność w ciskaniu dziryten1, w strzelaniu z łuku i w 1"0"
bie iu . or żem. Przez rycerzów chrześcijańskich, bawiących
\vielokrotnie na dworach emirów andaluzyjskich, lniały prze­
pisy tej wytworności rycerskiej upowszechnić si  pomi dzy
rycerstwem hiszpańskh m i francuzkiem i przyczynić si  nie...
mało do rozwoju szwaleryi europejskiej. z. wi kszą jeszcz.e
pewnością da si  to powiedzieć o wpływie nauk arabskich
na średnio iekową uczoność. europejską. Toć wiadomo,
'v ilu r6ż'nych/gał ziach owi w bibliotekach Alhakema prze- ,
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chowywani pisarze arabscy stali si  TI_auczycielami oświafy
no,voczesnej. Nie darlllo też nakazywali papieże rzymscy
w ,vieku XIII zakładać osobne ka.tedry języków oryental...
nych przy uniwersyctetachniektórych.

U takich to nauczycieli kształcili się nasi pobratymcy
w I-liszpanii.< Na takiemtoi. tle SpołHczeńskielTI rozvvijały si
losy niewolnik6  słovviańskich, mające z czasem tak wyso­
kiego dostąpić kresu. Pałac/ii ogrody Azahry służyły inf'
za codzienny przybytek,. poetki i poeci arabscy śpiewali:'

/ chwałę naszych hadżibów, słowiańscy królowie Murcyi, De
nH, Almeryi, posiadali ,własne pałace i ogrody napodo..
biel1stwo Azahry. Cała historya tego na odległe brzegivvy­
:rzuconego roju sło\viallst\Va wygląda raczej jaI\:jedna'
z czarodziejskich powiastek oryentalnych, . niż j ak.zwyczaJ
uy wypadek rzeczywistości. Wywieziony. z pod nad,viśla11­
skieJlub naddunajskiej ' trzechy niewolnik widzi się stró­
iem osoby cesarza lnaurytańskiego, dochodzi u- niego łask
i zaszczytów, zasiada z nim do współrządu, sam nareszcie'
zostaje królem - nie istneż to marzenie historyczne? Za­
przedany wniewo]ę Kanaanejczyk z nad . Wisły. lub Dunaju
vvzni6sł się wyżej nadiprzegami Gwadalkwi\viru niż Kana...

anejczyl{ Józef w swoim Egipcie'l.ale · czyż wraz z J 6zefem
palniętał o dalekiej ojczyźnie? Zdaje si  nie pamiętał, gdy"
i ona go, zapomniała -zapolnniała'. syna naj dziwniej szych
losów pomiędzy wszystkitni utraconymi synami Sło'Niań
szczyzny. I byłaby zgasła wszelka o nim. wiadolTIOŚĆ, gdyby
nie pisarze narodu,\któremu służył, a kt6ry zato odpłacił
mu słowem pami ci.

A gdy się raz rozwa.rło źr6dło takich wspomnień arab..
skich, gdy dzięki badaczom jak Kasiri, Konde, FraehD .
D'Ohsson, powzięliśmy od Arabóvł tyle ciekawycll wieści
o naszych przodkach, dla czegożby nie wolno było spodzie­
wać się jeszcze.. więcej darów tego rodzaju? Toć wszystko,.
cośmy już otrzymali w tej mierze, upoważnia do nadziei
podobnej. Ucz'eni jak Kasiri i Kondepatrzyli obojętnem
okiem na wzmianki o Słowianach w dziejopisach arabskich
i '"ypisy\vali je bez osobliwszej pilności, a przeszło dWTI.q
wieko\vypobyt i ważna rola Słowian w Hiszpanii dawały



SZI{ICE IIISTORYCZNE. 319

im sposobność < upamiętnić si  z wielu r6żnych wzgl dów
\v dziejach krajowych.

Możnaby tedy wnosić, iż r kopisy arabskie, przecho­
\vywane po tylu bibliotekach europejskich, za'tvierają nieco
wi -cej szczegółów o Słowianach, niż znajdujemy w Kasirim
albo Kondem. Mnie111anie nasze utv -ierdza si  jeszcze oko­
licznością, iż każdy z nowych tłumaczów kronik arabskich,
jak np. Murpby po KasiriJn, Konde po l\furphym, znacho­
dzi coś nowego do powiedienia o Słovvianach his.zpańskich;
nie. zdaje si  przeto, żeby i Konde wyczerpał wszystko..

Mamy zresztą cieka\vy przykład, o il  dotychczasowe
\vyjątki z pewnego pisarza arabskiego są tylko próbką nie...
rów 1ie ...... wi kszych wiadolTIOści o ęlowiallszczYźnie, jakie
tenże sam pisarz ulnieściłw innych pismach nieogłoszonycb..
Przykładeln takim jest znany pisarz Massudy, który "V wy­
danym przez D'Ohssona. wyjątkuiwZlTIiank:uje o v;ielkiej
rzeszy.. słowial1skieJ,rozpitej wojną dOlTIOWą, poczenldodaje:

,, estto przedmiot zaobszęrny, abym go mógl.tu)Vyłożyć,
mówiłem o nim \v całej rozciągłości' w dziełach. nl0ich
Achbal -uZ-Ze77Z(ini (Ketąb) ul".Allsatti('66). 1)0 tych nie­
odszukanych. Jeszcz;e dzieł Massudego, Jako też do. nowych
Tękopisó,v andaluzyjskich nie zpajdzież drogi który z oryen­
talist.6w słowiańskich?\ Przetrząśniono już w celu poznania
starożyt ych Słowian zr6dła..lacińskie, przejrzano bizantY(ls
skie, czekają jeszcze arabskie.
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P R Z Y P I S K I.

1) D'Ohsson, Des peuples du Caucase 86, 89.
2) Abdelrahman, Abdelramal1, Abderrahman, Abdorrhaman, właści..

wie Abd.. el .. Rachman tyle co Sługa Miłosiernego. Arabski wyraz
"rachnlan", miłosierny, łagodny, dał początek staropolskim wyra­
zom rochmanny, rochmanność, urochmanić, tyle co łagodny, ła­
godność, ułaskawić (ob. słownik Lindego). Słuszna tu nadnlieni6.
także o niej ednostajnej pisowni innych imion arabskich. P chodzi
ona z wiadomego zaniedbywania samogłosek w rękopisach tego
języka, zkąd często wątpliwe onych brzmienie. I tak np. czy­
tamy Onlejadów, Ommajadów i Ommijadów; Elhakam i Alhakeni;
I-liszen1, Hiszam i łleszan1;lV[uhan1ed, Mohan1ed, 1\1uh mad i lYIa..
homet; Sulejman i Solejman; Edris i Idris; Ebn i Ibn, i t. p.

3) A. Bielowski, Pon1niki dziejowegoIski (w ,druku) 1.62, 65. Z traf..
nych postrzeżeń Bielowskiego na str. 81 przekonywamy się, iz
król. Gebalimów słowiańskich Chasdaja jest to wspomniany
przez. IConstantyna Porfyrogęnetę xiąże.. Chrobató\v na północno­
zachodniej stronie gór Karpackicb, w sąsiedztwie Niemców. Z temże
zgadza się Chasdajowa nazwa Gebalim, pochodząca najprawdopo..
dobniej od tego samego pierwiastku "góra", po arabsku "gibal"
lub "gebal",którego dostrzegł< 'v niej już Bielowski na str. 81,
a który zwyczajnie upatrywany bywa także w nazwie "Chrobacya"",
Arabski wyraz "gebal" powtarza się także w języku hebrajskim

9

w którynl.pisany jest list Chasdaja, a równie u Arabów jak
u.zydów . służył do nazw miejscowych. Śladem tego prowincya
Gebalene, górzysta, w Palestynie; po'wiat Gebel (Dżebel), górzysty
na Libanie; kraj Gebel w Kondego Historyi panowania Arabów
w Hiszpanii tom II rozdz. 11, tan1że częste nazwy jak Gebal..
Tarik, Gebal-Quintos i t. p. Takim sposobem Chasdajowa nazwa
Gebalim byłaby tłumaczeniem nazwy Chrobatów, a obie razem
znaczyłyby według zwyczajnego przypuszczenia tyle co miesz..
kańcy gór, "Horiti" króla Alfreda.

4) Ustęp z Murphy'ego "History of the lllahometan empire in Spai;r"
w Aschbacha "Geschichte der Ommaijaden in Spanien" II. 98
brzmi całkowicie: "Othel" ambassies arrived at Annasirs court;
namely, one f!"om the king of the Slavonians, called Ducu; one
from the king of France behind tbe Pyrenees, named Ukad; and
one from the sovereing of the France on the east side of the

- country, called Calda. These envoys were likewise received by



Annasir with greaf I)on1J) and state: and he sent lJack,' with the
ambassador of theSlavonians to. their So ereign Hugo Rabia" the
'biskop, who returned after an absence of two years',," Oużywa..
nin przez Abd'elrachmana III duchownych mozarabskich do po
selstw, nawet do usług w kancelaryj arabskiej 'wspomina kilka",'
krotnieVita Joannis abbatis. Gorziensis w Pertza 1\:Ionum. Gei"m.
Script. IV. 369-377 ó
D'Ohsson, Des pe1iples du Caucase 86.

J ) Multitudinem .manicil)iorum virilis scilicet et -feminei sexuą/ emere
visi sunt, quos et in Africalll ad paganum gentem nitebantur de­
ducere. Fischer Geschichte des teutschen Handels T. 36.

'li Dandul. in Ohron. ad a. 878 !pag. 186. Fischer I. 26.
8) Lechicki początek Polski 340.' Schwandtner Scriptores

. I-Iungaricarum III. 452.
9) Bogufał wSommersberga' 'Scriptores rerunl 'Silesiacarum II. 19.

O) Muratori, Scriptores rerum Italicaru  II. 470 quos (eunuchów)
Verdunenses ob in1mensum lucrum facere solent, et in Hispanialll
ducere. Z tej przyczyny uchódzilivVerduńczyl{owie za naj lep..
szych znavrcÓ'w drogi. do Arabów. w Hiszpanii, i sługiwali często
za przewodników. Vita Joannis abbatis Goedenziz Pertz IV. 370
praedictumque Virdunensem socium ob locorum regionumque no­
titiam fa cit. Nie dziw zaś, iż na dworze' kalifów andaluzyjskich
poż dani bywali eunuchowie, ,j eżeli o znanynl cesarzu bizantyii..

. skim Konstantynie Porfyrogenecie opowiada biskup Liutprand.
w swoje.] Historyi ( furatori- II. 470),. iż ze wszystkich darów zło..
żonych cesarzowi przez LiutlJranda w hnieniu 'włoskiego króla
Berengara, najll1ilszynl upominkiem było mu czterech małych
eunuchów, quatuor carsall1atia" imperatori nominatis omnibus (do­
nis) preciosiora. Carsamatium autelll Graeci vocant' eunuchum.....

11) Fischer Geschichte des teutschen IIandels L 35 praedicavin1U8
Christianis, ut mancipia eis (Judaeis).christiana non venderent, ut
ipsos Judaeos Christianos .vendere ad Hispanos non permitte.rent.
lVIowa tu jedynie.o handlu niewolnikami ch ześcijańskimi. Nie
ochrzczonych jeszcze. Słowian nikt zapewne nie brqnił sprzeda..
wać Żydom.

12) tel wel Polska wieków średnich 185 . II. 328, 41 .
13} Vitą S. Adalberti. Pertz Monum. IV. 586 propter. captivos et

TI1ancipia christianorllll1, quos mercator Juc1aeus infelici auro eme..
rat emptesque tot episcopus redimere non potuit. Tamże IV..
600 mancipia christiana perfidis' et Judaeis vendebant.

14) Thiotmar. Chron. Pertz Monum. III. 821quod familias multorull1....... .J uc1aeis vendidH  "
15) . Lelewel Polska wieków. średnich 1847. IL_ 352.
16) Z arabskich źródeł czerpal także Roderyk, arcybiskup Toledu,

. pisz'ący jeszcze w wielni ':;111. Jego Historia .A.rab:1ID znajduJe
się w drugim tomie Schotta I-lispaniae illustratae scnptores.
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17) Toin I. str. 251. flabia l)uestounaguardia de cinco D1ilhom­
bros, .los,tres n1il A.ndaluces Thiuzarahes, y, los ;dosmilEslavos,
com mucho s eunucos dentro deI alcazas.

18} Casiri Bibliotheca I.przednl. str. VI. Jak różnie np. czytali
też'sa e słowiańskie naz\vy l\1assudego des Guignes w rozprawie'
o Massudyul (Notices etextraits de lllanuscrits de la bibliotheque
du roi 1.27) i D'Ohs80n w swojenl dzigle Des peuples du Can­
case str. 36-38-!

19) Qasiri Bibliotheca II. 206. Scalabitaesunt Illyrii, vulgo Escla­
vones, qui per ea tempora in Hispania stilJendia merebant.

20) Casiri Bibliotheca 11..205.
21) iCasiri Bibliotheca II. 108.
22) . Casiri Bibliotheca II. 204 a -. Vadheh Alscalabaeo Eunuchorlun

rectore.
23) Herbelot Bibliotheque orientale 382. '
24) Casiri Bibliotheca 11205.
25) AschbachGeschichte derOmulaijaden II. 286 der slavonischen

Eunuchen.
26) Hammer-Purgstalr Gelllaeldesaar der Lebensl)eschreibungen gros­

ser nlQslimischer Flerrscher III. T52Cal)itaen dershtvischen EUe
nuehen LeibwaGhe.

.27) Lembke Gesehichte Spaniens T. 373. A.schbach Geschichte deOmmaijaden T. 229. '
28) Hanlnler-Purgstall Genlacldesaal III. 65.
29) Concle Historia de la donlinacion de los Arabes en :E SlJana. I

352t.u guardia de Eslavos que era gente 'extrangera oriental.
O) Cash:iBibliothecaII. 214 gente Dalmata.
31) A.schbach 'Geschichte derOmmaijaden II. 111.  1ailath Geschichte/

der Magyaren I. 115.
32). Boczek Codexdil)lomaticus Moraviae l. 72.
33) Conde lIistoria tonI T  352. Vita Joannis Gorziefisis (Pertz' IV.

375) opowiada,' ii udając się do pałacu. Abdelrachmana,' spotykał
poseł różne hufce wojskowe, między.którenli pedites hastis humo
stantes defixis, longe inde hastilia quaedarl1 et nlissilia vibrantes
nlanuque crispantes, ictusque lllutuossin1ulantes...

4) Conde fIistoria tonl 1. 417.
;35) Murphy 'W Aschbacl1a Geschichte der OnlmaijadenJI. 111.It

is said the Sclavonians an1ountedto six thousand and eigt1ry
seven.

36) CondeBistoria tonl I. 456.
. .37) Gonde I1istoria tom I. 519;.

38) Aschbach Geschichte der On1nlaijaden II. 266. .
39) Aschbach Geschichte der On1111aijaden księga 'VII rozdz. 1.
40) OondeHistoria ton1 1. 558-582.
41)CasiriBibliotheca II. 204. Aschbach Geschichteder On1maijaden

II. 264.



42). Casiri Bibliotheca 11....51. duce Vadheho Alscalabaeo (Alsaclabaeo).
43) Casiri II. 254 Vaclheh Alscalabaeo Eunuchorum rectore.
44) Aschbach Geschichte der OmmaijaclenII. 254.
45) U.kro l1 ikarza . Rod eryka Toletańskiegoobaj Słowianie nazywaj

się Zabor i Ha bar. Aschbach Geschichte der Ommaijaclen Ile
264. Anbaro zclarzasię także jako imię mahomę-tańskie..

46) Aschbach Geschichte<clef Qllln1aijaclenII.265 . .regierte der Hacl..
schib Wadha clurch seine Sla vonier fast unumschraenkt.

47) Hamn1er-PurgstaJI Gen1aeldesaal III. 153. Nunherrschten die
Slavenin . Anclalus.

48) Oonde Historia tonl l. 576-600.
49) OondeHistoria tom l. 582.
50) Oasiri Bibliotheca II. 205-206.
51) Oasid.. Bibliotl1eca II. 108.
52) Conde Historia tom II. 2-38.
53) "Dzieje rodziny Edryzy.dów" - uskarża się Aschbach \v swojej

Historyi Almorawidów i Almohadów l. 28 - "pełne są. najdzi..
wniejszych sprzeczności, które żadną miarą nie dadzą:> się pógo..
dzić według l)odań kronikarz ów arabskich. Nawet kolej następ..
stwa i lata panowania ulegają nie rzadko wątplhvości."

54) Oasiri Bibliotheca I przedm. str. VI.
55) Gonde Historia tom II. 12.
56) Casiri Bib iotheca II. 204.
57) Tanlże w indexie do tomu II.
58) Oonde. Ifistoria tom II. 11.
59) CasH'iBibliotheca II. 42, 215.
60) Talnże apud Scolabaeum Alnleriae et Murciae regenl... adnitente

Zohairo Almeriae et Murciae rege.
61) Aschbach Geschichte der Almoraviden und Almohaden 1. 43.
62) Conde Historia tom II. 94-164.
63) Oonde lIistoria tom l. 487. Hammer.. Purgstall Genuteldesaal

III. 119.
64) Ascb.bach Geschichte der Ommaijaden II. 106.
65) Gonde Historia tonI. 1. . 457.
66) Bielowski Wstęp krytyczny do dziejów Polski 1869 D'Ohsson

Des peuples du Caucaśe 88.





ZDOBYCZE PŁUGA POL3KIEGO.





Z d,v6ch przeci' Nnych rysów charakteru narodowego lu­
bili ,zawsze chwaleni być Polacy - z rycerskości i z zamiło­
wania Yi rolnictwie. Jakoź pano,vały w istocie obydwie,te
zalety bardzo ,vidocznie \v historyi i 'v codziennemżyciu
narodu, ale nie zostawiły obie równie widocznych rezulta­
tó,v po sobie. Ochota rycerska przyozdobiła szlacht  /pol...;
ską vvawrzynalni '\vielu głośnych po świecie zwyci ztw, oca­
liła niejednokrotnie kraj i sąsiacló'.v, czyni po dzIś dzień
każdego z Polaków cząstkowym spadkobiercą wielkiej nie­
gdyś sławy "vojennej. Jakież godne pamięci rezultaty'przy...
niosło tak powszechne u nas rozmiłowanie 'v życiu wiejs­
kh3ffi i zaj ciach rolniczych?

Najbliższą tego wynikłością byłoby znaczne udoskona...
lenię rolnictwa ja:Jro. sztuki - lecz w tej mierze historya
\ycale smutnej u zy nas pra'\tvdy. Pomijając czasy. j marze­
nia starosło,viańskie, nie byliśmy nikomu mistrzami ,v e sztuce
,rolniczej, a d,vaostatniewieki Rzeczypospolitej przedsta­
wiają rolnictwo w nader opła anyin' stanie upadku. Jeżeliby
nasz przyrodzony pociąg do pracy około ziemi, miał, nas
zniecb cać do zatrlldniell innego rz du,mianowicie o d eJ­
n().o,vać nam serce i uzdolnienie do zaj ć przemysłowych,
natenczas ta skłonność sielska okazałaby si  w ostatni h
wynikłoś ciach raczej szkodliwą niż zaletną. Na'\tvet wychwa..
lanellierazzaopatrywanie głodnych ludów zaD;1orskich pło...
darni ziemi polskiej nie rozstrzyga stanovv zo powątpiewa...
nia. . Um;niejszony bO vViem w dwóch ostatnich wiekach han...
deI złJoiowy spro,vauzał vv rzeczywistości bardzo lnało złota
do skarbców naszych, a ńiezasilone rolnictwell1 ubóstwo
materyalne po zejściu dynastyi 'Vazów przyczyniło si
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w wysokim stopniu do katastrofy późniejszej. Przy tylu zaś
przeciwnycli rolnict\¥11 naszemu wzgl dach czemie ono OSt8Jt'"
tecznie zasłużyło si  diiejolll?

Aby odpovviedzieć na to; ,vypada przedewsz rstkie!n
przypomnieć z historyi\vielką niejednostajność, jakCbPod
wzgl clem- uprawy ziemi i zaludnienia przedstawiały 'v róż...
nych epokach dawnego państwa polskiego różne jego pro...?
vłincye. Rzecz to rÓ NDie powablla jak trudna do podjęcia,
i dopiero 'tv poło\vie hist.oryczneg'o istnienia naszej ojCZYZi1Y,
t. j. około czasó,v I{azi1nierza W., lnnożą si  rysy do ta...
kiego obrazu.

,Wówczas cała przestrzelI szerokiego państwa Piastóvv
i Jagiellonów dvva dzi\vnie różnobarwne lna lica. Zachodnie
stronykrako\vskie, s domierskie, l\fazowsze, Wielkopolska
i Prusy, zasiane są wsian1i i miasteczkami, roją si  tłumn:
ludn'ością, brzmią gwareln pracy ,v  wszystkich zawodach
życia. 'Starożytne nadania i konfirn1acye kościelne z 'Nie..
kówXII i XIII wyliczają nam prawie t ż san1ą ilość ,via...
sekw dobrach arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, biskupstwa
krakovvskiego, opaet'\v tynieckiego, j drzejo'łvskiego i innycb,
jaką tamże widzimy we ,vszystkich czasachnast pnych.
W porównaniu z odwiecznt1 mnogości  tych zachodniopol­
skichsiół i miasteczek cóż za pustynia,ve \vscbodnich stro­

:nachpańst\v,a - \v tak Z\Vanej Rusi Gzer,vonej, na Podolui 'N Ukrainie! r- .
Tam oprócz kilkunastu starodawnych grodów stołecz­

Dych zaled "Tie tu o\vdzie rzadkie miasta i zamki, opasane.
niewielkiemi V\Tyspalllinieco osiadlejszej krainy. Zreszt
puste \vsz'ddzie obszary, ,nieprzejrzane błonia o czerWCO\vynl
krzewie VI Rusi halick;iej ,odludne jary z tatarskiemi gdzie­
niegdzie zgliszczami na Podolu, i travvne oczerety a step ­
ukraińskie.Ztąd kiedy ,vładającym tu królom polskim przy­
szło wydzielać daro\viznę ziemsk,!'\v tych stronach\ byłtor _
zazwyczaj ogromny kaV\rał pustego kraju, na którym później
stanąć miały przelnnvgie wsie i 111iasteczka.

Nieznany w dziejach sługa KazimierzaW. Stanisła'N
.ze Strożysk, otrzymał od pana s\vego\v r. 1362 Rzeszó\v
z całym obszarem ziemi dokola. Nieco dalej nad Dnies­
trem, woje\voda krako\vski Spytko z 1\felsztyna posiadł około



13£10 1\ darem Władysła\va Jagiełły całą późniejszą Sarnborsz..
czyzn  do Dobromila aż ku Stryjo\vi. Syn Jagiełłów \\Tła­
dysła\v obdarzył.w r. 14 1 zasłuzonego>\vwalkacli z Ta...
tarst'wem rycerza Jana z Sienna starodawnym Oleskiem
z całyn1 przyległym povviaten1, l'ÓSzcz cym sobie \y następ'"
nych ;czasach prawo do godności i naz\vy ksi zt\va. Ow
San1borszczJzną uzamozniony vvojewos1a Spytko Melsztyński
'\łvziąłnastępnie pra\vdziwe ksi ztwo podolskie z dalekien1i
zie1l1ian1i i grodami, za które \vzaJem położył niebavveln ży­
eie \v zapasach z Ordą. Lada chudopachołek z Mazov\'sza
lubvVielkopolski dosługiwał si  !{awałka>. . zielni na Rusi,
albo kupował go za bezcen i osiadał na llowynl gruncie.

Tylko nadallia w okolicach. . ludniejszych i uprawniej ..
'Szych budziły .zazc1rość da'Nnych .kraj o\vc6w- daro\vizny
I)Ustych obszarów by\vały istotneln dobrodziejstwem dla są­
siadó\v i całej ziemi. Dzięki bowiem gospodarczemu zmy­
SłO'Ni,llOWych osadnikó\v, polskich, szły nietknięte stopą
ludzką zarośla. coprędzeJ pod npra\vę, gromadziła si z\vo­
łana ze\vsząd czeladź do pracy około nowego gospodarst\va,
przymn.ażało si  <całrj.. okolicy r l\ do pomocy i tatunku
'tV razie. potrzeby. Puste niecla\vno przestrzenie zaczęły po­
rastać" zwolna \vsiami i miasteczkau1i.

Takim sposobeu1 osiedliły się z kolei Ruś Czerwona,
Podole i Ukraina,. Dopon1agała. temu dziełu ludność najroz­
Inaitsza, różneriii tlrogami i sposobami garnąca się 'v bez
ludne pustko\via Rusi. Na g sto rozdawanych jej łanach
osiadaliporniędzykraj o\vcalni vYołos .', przy  ysze z W gier,
Orn1ianje, na\vet Serbo\vie. N aJwiększa jednak liczba" no­
wych'vła cicieli i uprawiaczó'N ziemskich sliładała sięiz Po­
lakó\v. Przybywali oni jako wielcy donataryusze rozległych
włości i j3.ko szlachta. uboga, pragnąca osiedleniasi  na
lada chudopacholskiej zagrodzie.

Z\vłaszcza z przepełnionego drobną szlacht  1Iazovvsza

napł nęły Ila. uś.z Jagiełłą i panującyml:. ;Bełzie..Zie1no­
\vitern l\fazowieckinl roje tal{ich< chudopacholskich osadni­
kó"w. vVszystkie c10klunenta ó\vczesne poświadczają nie.
z111ierną ich mnogość i skrzętność ,vv ziemiąclI ruskich. Oni
też głównie rzucili się. do rolnict\va., upra\viali zienli  ruskf!
do vvydania złotego plonu czasó"v l)Óźniej szych. I\:iedyreszta­
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,vspółmieszkaj cycl1 tu ludó'N, zaz\łvygzaj czem innem si
trudniła, kiedy Nien1iec najch tnh j'vójto\vał po miastach
i miasteczkach, O clllianil1 vvypasał trz;ody, Tatarzyn rzemio
,.słami si  bawił, Żyd ulubioną prowadził lich,v  - sami
J>olacy z rzadką ludnością rodzimąpracoV\rali w poćie czołaokoło roli., ­

. "Vielcy l)ano\vie polscy folg:Q"vali sV{ojeu1u zamiło"va­
niQ. \v rolnictwie,- gospodarując n  wiell{ą stop , z' Nołując
ze\vsządgrornady osadniczej ludijości, wydzielając mniej za..
możnej szlachcie pon1niejsze pQsiadłości, zakładając wsie
i miasteczka. Drobna szlachta własną r kągrzebała wzierni,
J{arczo\vała zarośla, tylko swoim ObO'Niązkienl do obrony
kraju wyróżniona ocl chłopa. 'Viele z o'Nych wiosek drobnó
szlacheckich wzdłuż całego pogórza Karpat powstal0 z 'wYy­
dzielonychpojedY11czym żołnierzom kawałków ziemi,naktó...
rych. rozrodzona z nich dziatwa rozhudowała, si  później
'vvelzisiejsze wsie szlachecliie  Zapewne nieporównanie
wi ksza liczba osad 'Noje\\Tództw ruskiego i bełzkiego urosła
pod f«dką takichwielkicb i lIlałych lniłośnikó'N rolnictwa
z dalszych stron Polski ,przez stopnio,ve rozszerzanie sitJ
zaj t ych . uprawą gruntó"v, zakładanie nO'iVych folwarków,
rozsadzanie ludności rolnej na coraz odleglej szych pustko­
vviach.

Ale historyi takiego upra\vienia i zaludnienia naszych
s.tron ruskich łatwieJ życzyć sobie niż doczekać si  rychło;
Prayvieżaclnazdzisiejszych ',vsi i v{iosek nie zna daty za;...
łożenia swojego. Napróżno IJytałłJyśdzisiejszych jej miesz.­
kańców i właścicieli, kiedy powstała, kto j  założył zkąd
si  ,vzi ła jej :naz\¥a? Tylko niektóre miasteczka posiadają
dokumenta fl1ndacyi i jakątaką znajomość swoich począ;t..
l{ó\v. One też jedynie lnog  posłużyć za skazó,, k  ' Nba'"
daniach stopniowej uprawy okolic naszych. Nim to lub owo
n1iasteczko nastało, nie było też wsi dokoła. Dopiero przy­
mnożenie się ludności i osad w pewnym okręgu "vywołuje
potrzeb  miasteczka z odbywającemi Si 'N niem targami,
z jego przemysłem i rzemiosłalni.. Skorovv której okolicy
lokuje si  miasteczko, znak to urośni cia sąsiedniej lud 4
ności i, upra,vy ziemi 'do tego stopnia, iż osadnicy mają coś
sprzedać na targtl i potrzebują kupić czegoś 'v miasteczku..
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Ropó i !magal}ia tęg? ro zaj  lł ie da4 !bs ę czuć mi s,z.
kańcom,- trudno spodziewać. si  miasteczka 'v okolicy. Przy
nosiło wprawdzie zakładaniell1iasfeczek znaćzne korzyści

z!1łozycielom i bywało niekiedy z. tej  rz ezyny. i>odejmo G
wanenazbyt /skwapliwie l)  Nigdy jednak. nie Inoznabyło
myśleć o.. założeniu miasteczka bez dostatecznej Judno ci
sielskiej .w pobliżu.

Ztąd lnnoźenie si osad ..m.iejskich Jest <nam. bardzo
wiarogodną miar  . wzrastania wiejskich . i u. ra wy rolneJca­
lego kraju. Przypatrzmy si  zaś dzisiejszym miastom i mias­

. teczkom\....czerwonoruskim,. ...../jakże......późno... powstały-.pra,vie

",szystkH  zUlał Ul .wYjątkiem! .... ... tirźyn stuobw d0'Yreh
miast dzisiejszej austryackiej Galicyi, które niegdyś. należały
do ..woje\¥ództwa ruskiego,. bełzkiego i. podolskiego" tylko
trzy stare grody: . Lw6w, Przemyśl i Sanok, znane były jako
miasta za Kazimierza W. Ws ystkie inne nastały dopiero
za dalszych rządów polskich, po więliszej części na całkienl
pustym .gruncie.

I tak Rzeszów i Stryj byłymałemi osadami, z któ..
rych ostatnia dopiero za. Władysława Jagiełły w r. 1431
no'V  otrzym.ała lokacyę. Wimiejscu' dzisiejszego Sambora
stalo spustoszałe sioło Pohonicz,na.. którego gruncie woje­
\voda Spytko z Melsztyna około roku 1390 założył miasto
Sambor. Złoczów. należał 'v wieku XV-In, jako wioska,> do
dó br i olesldch, i wzniósł. si'd dopiero za. Sienieńsl}ich,Gór­
kóV\r  Sobieskich. Tarnopol winien S\łvój poczqtek sła"vhelllu
hettnanowi . Janó,vi Tarnowskiemu, założycielowi miastai"\Jv l'
1540. Brzeżany urcsły w miasteczko. dziesięcią laty pier­
weJ za staraniem Sienia\\rskich. .Żółkiew> założył hetman
Żółkiewski, około. r(1597. na 'grl1.ntachwf3i.Winni4i. Tl'eeei
z hetmanów-założycieli Stanisław Re,-,rera Potocki, około r.
1654 zbudował na gruntach wsi Zabłocie miasteczkoSta­
llisła'Nów. Za Czartkowskich nastał Czortkó N. roku 1522.
Zaleszczyki'Nzniosły si  dopiero w ciąguvvieku. XVIII, .pod
rządem rodziny Poniatowskich..

Ledwie teżnie.każden z dawniejszych rodów  ol kieh
przyczynił si'd do uprawienia .... i zabudD\¥ania ziem ruskich
fundacyą jakiegoś> miasteczka.. T czyńscynp.'v r. 1605/Z(1­
łożyli Toporów) około 1560 Podgrodzie \v pobliżu Rohatyna



DZIEŁA ,K.AROLA. SZi\.JNOCIIY.
:.:;..

Sfeniawscy . oprócz Brzeian r. 1552,vznieslL Proko.pó,¥ czyli
\tVojniłó v, 1549I{ał-usz, 1578 Tustail /czyl  Chol'ostkó\v, 1576
Oleszyce, oKoło 1676 Sienja'\vę. Zau1Qjscy f. 1580 Zanlość, .
1615 Tomaszó,vniegdyś Rogoźno,I588 I{rzeszó\v,'Tar­
no'\vscY9prócz Tarnopola zbudowali około roku 154S'rar...
l1ogór . Żółkie'\vscy przed założeniem Żółkwi dali około roku
1584 początek BrodoIn. Potoccy oprócz Stanisła,vowa zało­
zył 1553Suchosta,v 'Czyli Jabłonó\v, około 1'.. 1570 Potok,
1676 Tartaków, około 1692 Krystynopol, 1715 I{uty. I-Ier..
burto,vie ufundowali 1515 Podkamiel1, 1538 !{ukizó'\;y, 1566
DobrolniL Żóra,vińscy 1489 Bukaczo"vce, 15G3 Jaryczó''vv,
około 1503 Żura,vl1o. Lipscy 1607 Bełzec, około 1620 Lip­
sko w Źółkiewskien1. Łaszczo'wie -1503 Strzemilcze, 1549
Laszczo'\vniegdyg Domanysz. TarłQvvie 1570 lVlikołajó"v.
Fredrowie 1580 NH n1iró\¥. FirleJe 1570 Firlejów. Reje] 547

. Rejowiec. Jordanowie 1595 Mikulińce. Sienieńscy 1504 Po­
morzany. . Jazłowieccy 1559 Barysz   lieleccy 1548 :Ujście
nad Dniestrem. Strusio,vie Strusów. Opalińscy 1638 Opalin.
lVlaciejowscy 1557 lVI a ci ej ów. Płazo'\vie 1615 Płazów. Pileccy
1569 Sokołów.

Pozosta,vało by jeszcze do \\Tymienienia kilkadziesiąt
innych fundacyj miejskic4 mi dzy Sanen1, Bugiem a Zbru­
czem za rządów polskich. Z tych przynajmnićj znamienitsze
iećh nam wolno b dzie przypomnieć w porządku chronolo­
gicznym. Roku 1397 povvstał Leżajsk_ 1400 Htubieszó"v.
1420 Dunajó\v. . 1424 Saka!. Około 1431 Ivlrzygłód. 1431
Radymno. 1455 Rawa. 1471 KOlllarno. 1471 Kamionka Stru­
lniło'YVa. 1510 Zuró\v. 1515 Uhrynó\v. 1516 Załośce. 1525
IIusakÓ,y. 1530 BorelL 1538 vVareż. 1549 Budzanó\v. 1549

'"

Mosty wielkie. 1559 I-Iusiatyn. 1571 Rozdoł. 1588 Dubienka
u.iegdyś D bno. 1588 I{orytnica niegdyś Wr by. 1591  Ja­
gieró\v. 1610 Baligrócl. 1611 J anó"v. 1615 Sasó\v. 1619 Kas-­
pero\vce czyli LutOITlirsk. Po 1665 Uścieczko nad Dl1iestrem
1672 Wielkie oczy i t. p. 2)

Tyle miast j n1iasteczek przybyło \yojewództ\vom-: rus.
kiemu, bełzkien1u i jednelnu po'\viatovviPodola,vprzeciągu
trzech wieków pod rządem no\vych dziedzicó\v polskich. Ze­
nitem tej slfrzętności kolonizacyjnej był "viekx\rI,'VZ1l1a­
gała się ona 'v wiel{u XV, upadła \v "ieku XVII. - Każde
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z licznie :[1o\vstająeych luiasteczekurastało z zasiłku i pod..
11iety niel ÓV{l1ie liczniej po,vst9.jących,viosek dokoła.. Ileż
tych osad,viejskich mnożyło si  ,vówczas tysiącami po ca­
łj n1kraju, lubo żadne doklllllentafundacyjne nie podają
nanlani daty ich nastania ani nazwisk założycieli.. Byli
Xni111i 'v naJ vi kszćj cz sci o,vi zalniło\vani w rolnictviieprzy­
bysze szlacheccy z dalszych stron Polski  k'tó zy nietyle
z ubóst'wa, ile raczej z niech ci ku innyrrl zajęciom ż ycia,
a z'\vrodzonego pociągu do pl:'acy na zagonie cisnęli si
tłunlnie \v strony ,vojewództw ruskich, i zape,vnie w nieró­
,vnie ,vi kszejpol0,vie T kon1a . s'\vojemi je przeorali, sl)fowa­
dzoną przez siebie- czeladzią zaludnili,. założonemi s,vojem
staraniem ,vsiami i lniasteczk:amizabudowali.

Co 'Nięcej  gospodarcza ta przedsi bierczośĆ nie ogra..
niczyła się na pobliższe 'Viśle \vojewództvva ruskie i beł:z­
kie, czyli na da\vną Ruś Czer'Noną. W miarę jak. ona coraz
ciaśniejsz  i n1uićj \vygodnC1 stavvała si  dla osadnikóvi, za­
cz to zwracać uwag  na puste jeszcze ziemie dalszej Rusi
podolskiej i ukraińskiej. Jakoż w tym salnym czasie kiedy
kolonizacya stron naddunajskich znacznie l11niejsze czyniła
j lIŻ postępy, l'oz\vinął si  na całej przestrzeni lni dzyZbru"
czenI a <Dnieprem nadz\vyczajny ruch osadniczy, przeciąga...
j:E!;cy si  od początkó\v wieku XVII aż \y drug  poło'\vę XVIII.
Dokonane \vó,yczas dzieło zagospoclaro\vania bezludnejUlrra­
iny było \vgłó'\vnej części podobnież szlachty polskiej za...

. sługą, i jeszcze dobitniej niż uprawa Rusi Czerwonej śvviad­
czy o historycznych rezulta'tach jej gorącego zamiło\\i'ania
'wY rolnictwie. Osiedlenie .bo\vienl Podola i Ukrainy miało
do zyvalczenia nieró'twnie\vi ksze trudności niż rolnictvfo
,y Zie111iach woje,vótlzt,va ruskiego. Jedną z głó\vnych prze.
ęzkód była sama blizkość TatarstYi[t.. J ezeli daleka Wielko­
polska nie znała wcale za.gonó\v kryms kich,j'eżeli powiaty
vvoje\v6dzt Na ruskiego tylko co lat kilka doznawały tej
plagi, tu na kre$ach ukrainnych toczyła się nieustająca
,valka mi dzy l1o\vYlni osadnikami, a, najeżdżaj ąC81ll ich z po-­
bUza Tatarst\vem pograniCZl1€U1.. Były to napady każdo­
dzienne, . Vi małych z\vyczajnie podejmo,vane garstkacb, CZ ­
'f:to przez kilku albo jednego opryszka tatarskiego na tyluż
chrześciJail. Nie 1110g1i z tej przyczyny osadnicy ukraińscy
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\vychodzićp'o jednemu do pracyw. polu, lecz musielista\vać
gromadni{\ nigdy bez rusznicy lub innej broni. Nada\vało
to osobliwszego uroku tej rolniczej zaba'\vie ukraińskiej,
zaprawiającej .w równym stopniu do pługa jak do oręża.
Ostatecznie . atoli doznawało osiedlenie Podola i Ukrainy
niezmiernego ztądutrudnienhi, i musiało nawet dwukrotnie
być> ponawianeIn.

Pierwszy raz ukolonizo,vali nasi lniłośnicy Tolnict\va
szeroką Ukra.inę vv kilkudziesięcioletnim przeciągu czasu
przed wielką wojną kozacką za Chmielnickiego- drugi raz
pozupełnem spustoszeniu Ukrainy wskutek tej wojny,
,\y drughn kilkodziesięcioletnim okresie między rozejmem
A.nclruszowskin1 roku 1667, a poło'\vą nast pnego stulecia
Pierwsza z tych pami tl1ych lubo niedośćpo\vszechnie zna­
nych epok kolonizacyjnych przypadła ..'N porę ubezpieczenia
\yschodnio-południowych str'on Polski od zagonów tatarskich
orężem kilku walecznych woj ovvnik6w, l11iano,vicie nieśmier..
teIn-ej pod tym ,vzgl dem pami ci Stefana Chmięlnickiego
i hetmana koronnego Stanisła,va Koniecpolskiego. <,Pod ich
pot żną opieką, za pieczołovviten1 staraniem króla Zygmunta
III-go, a jeszcze bardziej jego syna Władysława IV..go, za...
cz ły pustkowia ukraińskie z trudną do pojęcia szybkości
napełniać si«J ludem i osadami. Składały si  na to usiło­
wania wielu najrozmaitszych żyiriolów, gospodarcza ochota
szlachty z Polski i z Lit\vy, napły\v wabionego przez nit!
ludu wiejskiego ze \vszystkich okolic kraju, praca za\vez\va...
nych ku pomocycudzoziemcó\vuczonych. "Ja sam" -m6wi.
\v s'\voim opisie Ukrainy zatrudniony taln przez króla "Vła-­
dysła,va inżynier francuzki Beauplan---"założyłem naUkra...
inie przeszło 50 wsi, z których następnie do 1,000 osacl
urosło. "

Na każden1 pustkowiu zakładano z niezmierną skwa.
pliwośeią nO'Ne wsie i miasteczka, nie z,vazającna czyinl
,vłaściwie gruncie, nie otrzY1TIaWszy upoważnienia od króla
Bywało to powoden1 wielu nadużyć, i odzywały się 'v pis­
m.ach i na sejmie głosy doradzająGe, "aby prawem . osady
zakazane były wszeJakie w dzikich polach, t. j. wszelkim
ludziom prywatnYITI , bez danego przywileju nato." 3) Nam
stał ,vkr6tce os()'bny rodzaj procesów o dorywcze zakładanie
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ósadna cudzym gruncie. W jedneJ z takich spra,v trybu':'
nalskich, netmtfnw. koronny Koniecpolski, zapozwał xi cia
'Viśniowieckiego o40miasteczek, zbudowanych przez xi cia
na pustej przesttzeIli ziemi, która ppżniej okazała si«d przYiI!
ległością hetmańskiego starostwa Pereasławia.

., Cały owszeln nieszczęsny bunt Chmielnickiego wynik..
l1ąłpier,votnie nie z odj cia lnu jego ojczystej wsi Suboto"\va,
lecz ze sporu o takąż nowo przezeń założoną osadę, czyli
.8101Jódkę, }\:tóreJ jako na gruncie niewłasnYITI osiedlonej, po­
zbawił go chciwy podstarościCzapliński. Procesy takie­
toczyły się swoin1 torem, 'a Ukraina aż do krwawej wojny
Bohdana-,;wszystkaniemal \v polach dzikich i na sau1ych
szlakach tatarskich wsiami i miasteczkalnip04asiadywała"­
mówi spółczesny Jerlicz. "Niegdyś za króló'N Kazimierza
i.AleksandraJagieIlończykó,v" - czytamy w jednym z dzi..
siejszych pisarzów małorosyjskich *) - "kiedy komu posia..
dłość zienlskąwyc1zielano na Ukrainie, ,vymieniały doku...
111enta riadaV\Tcze na całćj przestrzeni n1iędzy Siniucl1.ą a Ty­
kiczem, tudzież od brzegów Rosi aż do ujścia Taśmina, nie
,vi cej . jak jednego lub d\vóch poddanych; 'N dalsze zaś
100 lub ] 50 lat znajdujelTIY całą tę stronę już wielce za...
ludnioną."

Tenże sam pisarz rosyjski daje nam bardzo zajn1uJący
obraz po,vtórnego osiedlenia lJkrainy przez szlachtę polską
po zaburzeniach kozackich za Chmielnickiego. Kilkunasto­
letnia ;wojna domo,va ,v£półce' z Ordą tatarską, równie
ciężką Ukrainie "C;N roli sprzytnierzellcó\v, jak niegdyś w roli
najeźdźców, przY vViodła całą od uieda\vna zabudo\vaną krain
napo\vr6t do zupełnego opustoszenia. Wielokrotriieprzez
,vojska polskie i Kozaków zdoby"\:vaneu1iasta i zamki legły
\v gruzach, sioła zalniei1iły się 'v zgliszcza. Salni Tatarzy
przeszło milion spokojnego ludu rolnego uprowadzili 'v ja...
syr do I{rymu. Nadto osobnYln punktem rozejlTIU andru­
szowsl\:iego zawaro\vano, aby pewn  przestrzeń l)ogranicznej
ziemi lTIiędzy. Polską a Rosyą pozosta,vić na zawsze pustką

*) Zapiski o jużnoj Rusi. Izdał P. I{ulisz. Peterburg 1856-1857. tOllr:t
I str. 88.
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Takinl sposobem: -najpi kniejsze wybrzeż(1Dni pru, ,vzdłuż
dzisiejszych powiató"v: czechryńskiego, czerkaskiego i. ka­
-nio'\vskiego, skazane zastały na w1ieczystą bezludność. Dal..
szerysy tego smutnego obrazu i .nowych. na jego tle usiło­
wańkolonizacyjnychnaszej szlachty na Ukrainie, bierzemy
z san1ejżeksiążki przytoczonego tu pisarza rosyjskiego,
kt6ry niepodejrzaneln świadectwem 8wojelll najlepiej poprze
nasze twierdzenie.

"Wszystek tedy l{raj ukraillski"   opowiada dalej p.
Kulisz *) - "obrócił si  w pustynię. Wieluy to z l{roniki
Wieliczki, kt6ry ciągnąc w I". 1705 z Kozakall1iod KorsuniaJ'
i Białej Cerk\vi na Wołyń, przerażony był bezludności  za­
chodniej lVIałorusi... Nie zgadzałoby si  przecież z porząd...
kiem rzeczy w naturze, gdyby. ziemia tak szczodrze nposa.,.
zona od Boga miała zostać długo pustkowiem. Skoro też
ucichły Vi niej burze wojenne, skoro tylko zazieleniła - si
tra\va. na popieliskach, natychlniast znowuż zja,v ił si  n .
nich człowiek. Wszyscy dawniejsi lnieszkitl1CY zachodnieJ,
Ukrainy, których nie przedzielały od niej brzegi Dniepro'.ve,
ani. powstrzymywała przemoc człowiecza, ,vracaliui1 drogą
.sercllojcowizllEJ i lnacietzyzn . Posiadacze ukraińskich sta­
rost\v i dóbr prywatnych przypomnieli sobie da,vne pra,va
s"voje i nadsyłali ze swego rall1ienia urz dnikó'v, podsta-­
rościch, ekonolnów, leśniczych-':"'z początku jedynie dla obję­
cia. osierocfaJych ziem', później dla zakrzątnienia siEJ około,
no\vej iel} uprawy i kolonizacyi. Wiele/ rodzin szlacheckich
miejscowego pochodzenIa, ocalonych bądźto 'tV gł bokh j
Polsce za Wisłą, bądź w spokojnem Polesiu, przyprovvacłzałQc
z sobą \v strony rodzinne poddanych, którzy po cz ści skła­
dali si  z ukraińskich wychodźc6vv na Polesie, po części zaś
z rodzimych Poleszuk6w, i ich-to wioseczki poja,viły  się
najpier,vej na pobrzeżu Dniepro\Veln. Mowa tu głó\vnie
o, stronach wyższej Ukrainy około ICijowa i Berdyczowa,.
gdzie oddą'Nna trzymała ziemie szlach taśredniej fortuny
jak Zalescy, Bieży:ńscy, Proskurowie, Olizary, Tyszowie, By­
ko\'vscy i inni. W południowych zaś i wschodnich cz ściach

. *) Tanlże tom lo str. 83-87.
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rzeddnieprs¥iejUkrainy,..> rOe iągałysiępra ,vi e bez Wyj ąt u
ziemie staroscińskie ......... szerol{i . wł śei..magnackie:. HUma\l­
'szczyznaposzła od Strusiów do Potockich, Śmilańszczyzna od

Koni cpolski h do. L bomirskich,'a 'v tych 08romnych po­
<siadłosciachg;icJzie pa owie i.. właściciele  igd!> osobiście  ie
przebywali, . osiedleniem ... ziem i urządzeniem. gospodarstwa
zajmowali si ich oficyaliści i pełnomocniey,.podobnież jak
,vłaściciele górnych o\viatów, ... sa ll1 a szlaebta.her owa. .1)0
starostw królewszczyzn. i dóbr ....... szlacheckicH południowej

i{ .wschoclnit j icz ści T.Jkrainy .prze dnieprsl{h jnapływała ltld.
ność wol a t mże sal11ym sposobem, bąclźtoz różpycll k y­
jóweK ... dotycbczasowych, bądź. z.. dóbr szlacheckich północnej

"pkr iny.DQ iadilje y się o tem>.z Inhogi()hproc  ów kt9!e
pod owe czasy toczyły się tu z przyczyny chłopów, od pana
zbiegłych."

"KulminacyJnym' punktem tej kolonizacyi ziem ukraiIle

s ichbyła połowa wieku XVIII, a . najsilniej . działała ona
w Humańszczyznie pod bezpośreclniem zarządem Salezego

Potockiego, wojewody kijowskiego 4).... W dobrach Lubomir­
skich.. i ,v'starostwach Sa g szków , Jabłonowskich, .. Potoc­
kich, tudzież ... innych, .. najskuteczniej!3zym środkiem.. osiedlania

iempustych okazało się> rozdawanie.. szlachcie. ptaw igrun­
t6\v .na zakładanie. osad. Otrzymyvvano .pra,va . takie. bez
najmniejszej trudności i ubiegało się o nie 'niemało ochot­
:iników, bądźto zpomiędzy..samychże rząclzcó'N>. tych,vłości,
bądźteż z. dzierżawcóvv .części P 0111ui ej szych} .... ,vreszcie z. różl1 j
przeClsiębiorczej szlacl1ty, garnącej się na Ukrainę zgł bo...

, kiej]?olski.Zgł szalr< s ę 1i clt  otaki .. ziemi  W 0ł sk ,!i
oddziałów stale  a.kresa?h Ukr in! konęystpją7£h,.  zt d
partyą ukrah1ską nazwanych. Ci vvojenni ludziena"vy1$:nąwszy

do stron. tutejszych ,poz bywali......si > chęci powróceniado.Ilomu
Lkol'Z!stająe zes,vobpdY,załrnowania, się... ze kol'vie  ob9
swoiel} obowiązków wojsKowych . . zakładalipospplici.eza..
grody i zaprowadzali w  ich stałe . gospodar twa, niezdala

od stanowiskchorąg Yi swoich. .....Wszyscy. założyciele... osad
winni. byli przedewszyst iem myśleć o zwabieniu ku sobie
ludzi, po ktÓrych zebraniu si\J nowa osada nie wzrastała
11igdy inaczej jak na pra,vach słobody, to jest uwolnienia

D3ie>la I(arola Szajnoclly T.II.
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od wszelkich powinności i . danin .na. pewną liczb  lat.. Z.a­
zwyczaj obwoływalizałożycielę tak  no,vą>słobod  na róź;­
nych l11 iejscachtłumnego zgroma€lzenił1 si  ludu, . na» jal'­
,1parkach, II przepraw rzecznych, na cerkiewnych i klasztor...

c : ptzn ¥a5 --;'" dzie .... rÓŹlle j ohi et i c  i przyn  e li.do
siebie ludzL Rozumie si , iż gospodarz zamożny nie dał si
uwieśĆw()łąniem.na,słobod .Lecz w}{ażderQ siole bywały
sieroty pokrzywdzone od starszego/rodzeństwa -byli utrat­
:qicy ,którzy ostatni szczf!tek mienia zrąkwYP1IŚcili- byli
Bch l1¥o Wię o1>3>wiaj ącysi  rozłączenia lu h 1oz ając'y przc:­
śladowania  było nakoniec "viele ludzi pragnących zmianić

tl'yb..$yda"c W$ y$t o to. nadsłl!chywał ..z r.aąOścią ohiet. i;
c?m nowoz.akł dając!ch si  słobód,. jako hasłom  o u olnie
niaQd.wszelkich. lJ .dz i utrapień . żywota codziennego. Za­
chowało . si  podanie z czasów osiedlenia ..Śroi  ńszczyzny,
j koby xiąż  Ksawęry Lubomirskikazał.obwoływaczoffi' sło...'

bÓd ogłaszać na, jarmarkach, iż ktokolwiek przyb dziedo
niego z cudz  żon .. i z .cudzemi wołami, on i takiego uie
\vydai stanie za nim do prawa."

"Kiedj'" takim sposobem. "vzdłuż całego Dniepru, ua
tarychi Popieliskach ,i ,rozwalinach, w zacieniu spokojnych,
licznemi strumienialTIi zro zol1ych dolin, stan ły nowozało
żgnebaraki, lepianki iod r kiciosane chatY,:lnalazłosi
takżei za Dnieprem niemało ludzi) któr y, zapragn li . k0 5
l zystać z nieporównanie,., lżejszych warunków poddaństwa

'Il Ilo",y:ch ,właścicieli ząc  od?ieJTJ rainy.A ci nawzaj eIQ
słali ku nim przywabiaj ceodezwy i ułatwiali im środki
o. przesiedlenia si .. WÓ'Nczesnym stanie · zarządu L pogra..!.
nicznej kontroli na lewyn1 brzegu Dniepru przechodzenie
l).a polską stron  rzeki było wcale łatwem, jalfterażzigu:
bernii,do gubernii, a w  ast pstwie tego ... kaniowskie, czer..
}{a vvskie i czechryńskie pustynie napełniały si  coraz bar­

ziej, . bar ziej wychodźcami  przeciwległych si9ł i grodQw
rossyjskieJ Hetmańszczyzny. U rybakó",v dnieprowych prze­
cho'Nała si podziśdzie11 pami ć figur i krzyżó"r z" za wie..

on!m n  nich sn pelU żyta,cepem i. ierpem. ...w-yst wiano
tąkie krzyże l1R wynioślejszych miejscach pobrzeża, a miały
one znaczyć, iż ktoś zakłada tu słobod . i przywoływa osad­
l1ików . napewnych'\varunkach i ,volnościach. W moc ta­
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kowych warunków' uwall1ianoosadnikó"v zwyczajnie od wszel­
kich/ czynszó 1 N i po\viul1ości nape,vien przeciąg lat,cowła'-'
śnie nazywało się 8 lobtJ dą czyli 8u'obod'l:. Aby każdemu prze...
chodzącemu lub przeJezdżającemu  jawno być mogło, na ile
lat. dana jests,voboda takiemu siołu, wbijano na wygonie
słup na podobieństwo. krzyża, w którego belce poprzecznej
tkwiły kołki drewniane. Po upły\viek:azdego roku wytr "
cano jeden kołek, a gdy ,vszystkieJata min ły,winnibyli

'osadnicy płacić' czynsz ,vłaścicielowi ziemi i odbywać nie­
które po"\tvinności.'t

"Obowi zki ukraińsl{ich poddanych były nader łago­
dne. Do skarbu '\vnoszono tylko podymne, pańszczyzny na­
zpaczano naJwi ceJ 12' dni do roku z każdeJ 'chaty, co Ó\v­
czesnemu tryboVłi gospodarst,va aż nazbyt wystarczało.
Zbota zasiewano bardzo mało,gdyz czarnomorski handel
zbożo\vy nie istniał \vcale podó\vczas,a dochody pallskie
płynęły głó Nniez cho,vu bydła, z miodu, 'Nosku, sadła, p ­
dzenia wódki na l11ał  skal  i t. p. Podstarościowie i inni
oficyaliści panscy wzbogacali si  podarkami, które staroda...
,vnYlTI zwyczajem składali im. poddanj, ilekroć jakakolwiek;
potrzebapo"woły,vałakogo do dworu. Wzboga ano si  także
różnego rodzaju handlem, mnieJlub,vi cej godziwym, oso­
bli'fNie dostawianien1 furażu,vojsl{om rossyjskim, kt6rena- i
tenczas stały bez przerwy wzdłuż granic Dniepru, albo
11. san1ych kresó\v Turcyi. Prowadzono \vreszcie I1andel wy­
syłanemi na Zaporoże przeróżllemi potrzebami dożycia,
które za bezcen nabywały si  w kraju prawiebajecznieurooQ
dZ. jnym, a szły drogo VI zamian za konie i ogromne przy­
nosiły korzyści. Takim sposobem szlachta sama sobą si
bogaciła, i ani "łrlv obyczajach a.ni w czeml{olwiek innem nie
znajdowała pobudki do obciążania' poddanych robocizn o
Ztąd \v nader szybkim czasie dochodziły nQwe sioła dostana
nadz\tvyczaj k\vitnącego, a w następstwie tego kolonizacya
kr ju .,v.zrastała jakby cudemQ vVszystkie okoliczności współ­
działały ku ubłogosławieniu doli mieszkańców. Ale jak:
każde młode społeczeństvvb tak i Ukraińcy nieznali troski
o jutro, niezbieralizapa ó\v chleba i ufając żyznDści gleby
nie orali wcale na zin1 .'" Zaczem zdarzałosi  nierzadko,
iż nieurodzaj jednego roku naba'\viał mieszkańców strasz­
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nego głodu. W historyi;uprawy ziemskiej>j gQspodarstwa,ua
Ukrainie, przedsta'Niająsi«d naIll clvvie ostateczności - albo

... .pi,ęzwyęzajnie'nizkie ceny, . albo całkowi ty brak . chleba, głód

.. anawetpo orekz głodu. . Wszakże te nieszcz«dścia Cli Ni­
lowe pochodziły jedynie z ó\vczesnego stanu/ziem .ukraiń...
s i,ch,iżadn . miarą. ..nie IDq.gą ....byćpoliczone ,na karb
szlacbtypolskiej ,.która już.. po raz drugi uprawiła i zabu..
ą() 'hTała tę strony../.'

'>./i< Toż,samo powtarza p, Kulisz dwukrotnie dalszym
'ciągu swego opo'Niadania, l11ówiąco spustoszeniu kraju.ko...

ackiellli ,vojnami... za Chmielnickiego i burzą hajdalllacką
c. ",v/drugiej połowie ,vieku. XVIII.

,Kilkunasto letni okres. niepokoj ów kozackich, nazwany

t1idzieJQpisów polskich lzostz"cuJnunaszego zaś ludu. 1 uinf[,
>().br6cilzachQdnią..Ukrain«dw.istnąpustyni , a ,v ciągu lat

, pI.  dzięsi ci\l'i polska i już. .sałko 1N icie . kat o.licka n tenczas
. szlachta> zaulieniła ją zno,vuż 'v ludną krainę..n.Aż oto. po

> Iliedługim czasie nowe ..najazdy zaporozkie, znane pod./ lla­
: ZWą Hajdamaczyzny, za,vichrzyły-napowrótziemię, ledwie

cotylko<staraniell1.. szlachty polskiej ... zagospodarowaną."
Mnjejwyraźnie zaclio,vała. si  pami ć . dawniejszego

?  ędlel1 ą st r 9 n naddllie trząnski  h prze:?; ziemian polsliicp ,
ale sam.aistotaczynu niemnieJ-przetojestpevvl1ą. . Jak Ukra...
inatak i bliższe ku zachodowi ziemie halickie winne były,.,
I:lttjwi kszą cZ«dŚĆ. swej upra,vy zalniłowanemu w rolnictwie
lachectwu ]{oronIlemu. Jak Ukraina tak i Ruś naddnies­
trzańska nie. raz, Ilie dvva razy, lecz kilkakrotnie na nowQ
ęiedlone zostały przez szlachtę polską. Ile razy bowiem

;!! z ste zagony..tatarskie, czy to na Ukrainie, czy na Podolu,
i;i'Y Haliezu spustoszyły zeszcz«dtemkraj, ....l"ozp dziły lub

# 'Y Jasyr .zabrały ludność, uprowadziły wszystko... bydło. z.do"
b tkiell1, ,vperzyn  obróciły lnieszkania - tylokrotniepo7"
trzeba ....było nowego osiedlenia, nowych ludzi,> nowych trzód
l>ydła,;qo,veJpracy około odbudowania spalonych chat i dwo­
ró,v. Wszyst o przecież przemogła- owa gorąca .miłość zaj ć .
rolniczych -.'Wszystkiego dokazał ów pracowity pług polsl{i,.
który wraz z mieczeln tak zywo ku sobie pociągał serca
szlacheckie. Cześć wi c or żowi i cześć pługo,vi naSZelTIU,



oba z chwał  dopełnił.y zadania i oba też zarówno na uzna...
nie zasługuj  whistoryi.

Zastan wiajf1c si  ,ńadtemhistorycznem powinowac­
twem polskiego miecza i pługa, lubimy przypominac sobie
charakterystyczne sło\va o,vego syna mieszczańskich rodz ...
c,6w z Biecza, który 'v szacie biskupiej posłował tyle razy
od ,królów polskich do monarchów zachodnich.

"W stronach południoweJ Rusi"   pisze nasz Marcin
Kromerwdrugiej poło,vie XVI stulecia --o "już prawie wi ..
cej \v używaniu jest dyaleltt polski niż ruski, gdyż dla 2y.
zności gleby i harców z TataraIni, cl1 tnie tam osiadaj  Po..
lacy. "

W jakże braterskiej zgodzie idzie tll z sob  z miło'"
wanie w rycerskości z zamiłowaniem w rolnictwie-or żz le...
n1ieszeml Szabla czyniła sobie zadość broniąc Rusi od Ta..
taró\v, lemiesz uprawiał ją i osiedlił. Oba źelezca okryły si
w równej lnierze \vawrzynami w tych stronach, a zasługa
lemiesza przyniosła na'\vet trwalsze owoce od or żnych. Gr 0­
ll1ieni bowiem szabl  polsk  Tatarzy i Turcy, wracali lat
nast pnych na nowo z pożogą i rabunkiem 'N granice nasze,
ani tJolsk:i też or ź zgn bił ostatecznie, Tatarów w'Krymie
i grozi dziś Osmanom Vi Carogrodzie.
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PRZYPISKt

1)0 rozlicznych pożytkach z zakładania miasteczek obacz np. Krzysz
tofa Opalińskiego Satyrę: O sposobach pomnożenia miast i na nie..
rząd w nich. CzytalllY 'v niej nliędzy innemi: "Trzecia jest niepo
śled:s.ia wygoda, która nam częścią z lrupiectw i rzemiosł pochodzi
gdynaszynl potrzebom i wygadza i one ratuje. Częścią; z łacnego
każdej rzeczy spieniężenia,dochą-cló\v i pożytków rolnych wypI'ze
dania. Bo jedna wieś nad miastem i wielkim i bliskim więcej
uczyni, niźli kilka ich odległych..."

2) Wskazane tu daty wzięte s  z dokumentów, przytoczonych bądźto
w treści bądź całkowicie w wielu wydanych ostatnienli czasy pis­
mach i zbiorach, jak np. Kodex dyplomatyczny polski staranienil
L. Rzyszczewskiego i A. Muczkowskiego Tonl I-III, Dodatek
przy Gazecie Lwowskiej rok 1851 'i dalsze, Biblioteka Warszaw""
ska, xiędza S. BarączaPamiątki Żółkwi, tegoż artykuł "Wolne
miasto Brody" w piśmie: Kółko rodzinne z roku 186 O Nr 35 i t. d..
Największ  jednak liczbę należących tu dat powziąć nloźemy'
z przytoczeń dokumentowych 'v dziele M. Balh1skiego i !f. Lipiil....
skiego Polska StarożytnaT. II.

3) Krzysztof Opaliński w Satyrze pod tytułenl: Zdanie i rozsądek
o nowych osadach/i słobodach ukraińskich.

4) Autor zapisków "o jużnoj Rusi" nazywa tu Franciszka Potoc­
kiego właściwie wojewodą ruskim. Jestto wszakże pomyłką. Fran­
ciszek Salezy Potocld siedział w połowie wieku ,XVIII l)fzez długi
szereg lat na województwie kijowsldem, nigdy na ruskiem. Ob.
spis urzędników koronnych przy drugiem wydaniu herbarza Nie'"'
sieckiego, podobnież w Ka Sieńkiewicza Skarbcu dziejów polskich.



POWIEŚĆ O NIEWOLI NA WSCHODZIE.





,)Porzuć trudne cudzem okiem szperanie w źródłach
a przestań na uzbieranym jllż zapasie studyów dawniejszych.
Zaniechaj badań a pisz raczej powieści o dawnych czasach."
Tak mi ra zicie naj światlejsi z moich przyjaciół. Wam też
w podzi kowanie za l"ad  kreśl  prac  niniejszą. Od szpe­
rania w źródłach powściągnąć si  wprawdzie nie umiem,
ale jeśli o powieść chodzi -' oto materyały do najcieka,v.
szy ch.

Trudno zaiste o zmyślenia przygód dzi,vniejszych od
historyi niewoli u Tataró,v i Turków, czyli według po...
w zechnego niegdyś wyrażenia, li JJogan. Ileż w niej naj...
osobliwszych wydarzeń, ile dziwnych igrzysk losu i _ zmian
fortuny! Sm tna jak historya każdej_ niewoli jest ona zara...
zen1 całkiem różną od wszelkich inn.ych dziejów wi zien­
nych. I{iedy bowiem 11 innych ludów zwyczajnie tylko
m lowie wojenni padali ofiarami niewoli, pogaństwo tatar­
skie i tureckie porywało ludzi bezbronnych, porywało jesz..--'
cze liczniej nie\viasty, porywało może naj liczniej dzieci.
Kiedy pod innem nieben1 niewola najcz ściej krótkim
ograniczała si  czasem, li Tataró,v i Turk6w tylko najmniej­
sza i najmożniejsza cz śćjeńców odzyskiwała wolność, wszystka
reszta pozostawała w jasyrze przez całe życie. '.

Aw ternie całem życiu cóż za opaczne przeobrażenie
losu czekało uprowadzone p, zezpogan' roje dzieci, i nie­
wiast ! Pachol ta wychąwywan.o w religii i zwyczajach isla....
mu i robiono z nich w swoim czasie najżarli\vszych słnżał...
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ców pr rok  i P  JTszac a, J1iszczycieló  Wł SlH j oJczyzgy;
Nie,vhtstomdostawały się rządyl1aremu  gdzie niejedna

fąra .szlacbeckiejzagrody z nad .Dniestrll i Horyniastaw ł
si  mistrzynią pana s,vego i jego d,voru. Ludzi do sier...

-"" ""mi gi zrodzo:nych za111ieniała czarodziej ska różczka .. jasyru
w. panów i dostojnikó\v, niekiedy od samegosułtana.powa-,
żanych  Dla nie\viast i dzieci nie było po\vrotu do oj czy­
znYiktórego. zawsze szukali cbci'wie m żczyźni. Wszakże
ileż naj osobliwszych przygód musiał każdy z nich przebyć,
nim nareszcie długa, daleka droga wróciła go bez i okupu
stronOlIl rodzinnym.

Po ,vielu latach niespodzianie u wrót domu swego sta­
nąwszy, jakiegoż przyjęcia doznawał niejeden w Kole po­

krewnem. Zona z  drugimzyła nl zem:,ojcoW zn Jqsiedli..
bracia. Niekiedy przeciwnie czekała osierocona rodzina przez

całe .ż!cie powrotu ojea,i m ża, a czekała. zawsze n próżno.
Natenczas żałoba płaczącej wdowy K011czyła si  nie pr dzej
jak w grobie, opuszczony majątek marniał bez pana. ZJa
wiał si«d wpra,vdzie czasem jakiś przybysz nieznany, mie­
niący . się uprowadzonYITI w jasyr dziedzicem, ale bliższe
poróvvnanie okoliczności odkryło zdrad  albo wy"rołało dłtl­
gie podejrzenia taJemne.

Oprócznieszezęśc rzeczy\vistycli zadawaIa nie,vola po...

ańs a  iele. cierpieńzIr1yśl? ych, hUdzi,ła nader c  sto  ­
lesne urojenia? dojmujące nieraz dłużej od ranpra,vdzi\vycb.
Cała plaga tatarska otaczała si  jaKąś lngłą zabobonu i ta­
jemnicy, 'W . której niezwyczajne przyg()c1ynaszycl1 ofiat
Jasyru przybierały podobiel1stwo do scen jakiejś dzi,vot,vor..
Ilej po\vieści\vschodniej. Przywiedziemy tu kilkanaście po..
wiastek z tej tat.arsko..tlireckiej Ty iącaifjednej nocy.

N czem nie ola u Tatar6\V i . Tur 6", ni r6żniła si"
tak .. bardzo .od każdej innej. niewoli,. j ak niepewnością, losu

pojmą ców. ..P?niew z jeńcy tatarscy cz stodopiero ., ?
KilKudziesi ciu latach>,vracali do dom, wi c nie było nigdy'
kresu czaso'vvi, w' którYlllby ich przyszło poczytać za całko­

.%



wicie straconych. Gdy zaś PO\vszE>chnic \viadolllą było rz:e"
czą., iż./Tatarzy . naj cllętniej ŻYWCClll biorą nieprzYJaciela,
wi c ktokol vviek nie wrócił z \vojny tatarskiej) tego miano
zaje11ca i vvierzono w jego przyszłypo\vrót z nie,voli.

Od kiedy znani. są li nas Tatarzy, odtąclpanuje za\v­
sze takie n1niemanie.. o ich brallcaclrę. z. tej. przyczyny już
w Statueie >'VViślickin1zawarovvano, aby dla jęllCÓ\V,< tatar­
skich zadawnienie' vv sprtt\'vach dziedzictvva. zapadało daleko
później niż dht kogo innego. Jednyu1 z najpiervvszychpa e
nó\v polskic}l, którego w ten sposób> spodziewano si  bar­
dzo. długo z(niewoli 11 rratarów, byl'sła,vny vvoje\voda kra­
ko\vski i przyjaciel Władysława Jagiełły, Spytko z  1el­

sztynw........ Po czasiwielkieJ'YyptawyWitołda p.rzeci", Ta a­
TOIn pożegnał on pi kną; ukochaną żon  z trojgiem 'niemo '"
,vląt ,porzucił swoje książ ce posiadłości od Melsztyna
'Vv Krakowskiem aż po zamki podolskie, i na czele poczt r1 vY
rycerskich pospieszył pod chorągiew kfzyżo"fvVejwojl1Y z Ta­
tarstwen1.

Dnia 12 sierpnia 1399 l'. znalazło sit '.vojsko chrześ­
cijańskie w wielkieln niebezpieczeństwie od.. rratarów,z któ..
rego wojewoda radził 'wycofać si  ostroznie.  ,Żalci mło­

deJ żon! i wielkich skarbów!" - okrzyknął go z żÓłci za­
gr'odowy szlachcic Szczuko\vski, 'łvzywający do spróbowani a

h zardu. W tejże ch\vili,vszcz ła si  nieszcz})sna bit\va
nad Worsklą, 'v której \vspaniałolnyślny Spytl\o rzucił się
pier\Nszy na . wroga, i. znikn ł w g stwiepogańst,va.i J e ni
utrzyn1ywalL że zgin l, drudzy że si  dostał w nic\volę.
Pan SzczukO,vskiuszedł i wrócilcałóiclo d.0111U, a O losie
\vojewody \vieczysta pozostała njepe"\vność.

Przezdlugie lata spodziewano' si<d jego powrotu z vvrę.­

z \V. tł1t. rskic · .Jeszcze Vi. r. 14.31 zastrz gałl ról!ła(  '­
słąw Jagiełł . w układach z swoinT bratem rodzon ym Świ...

dry:gieU m,.obda ny  wówcz   gro dami podqlskiCD.li,  bY
złożył nazad \v r ce królevyskie rZLldy Podola, "gdyby pan
wojewoda Spytko'Nrócił z nic'vvoli" l). Łasl\awy na Spytka
l\tól Władysław byłby. mu ;\vówczasodclal zape\vne zielI1i
podólską, ale któżby lnu był wrócił zon  kochaną? O.d dłu­
giego ju.ż czasu wyszła ona powtórnie za mąż, za szlązkiego
xi ż<dcia ze Ęr\vi Piastóvv, Jana z Munsterbergu. Stanąwszy
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lIt bramy swegozamk1iw. Melsztynie, byłbycnyba doznać
musiał smutnego IOSlljednej z późniejszych ofiar niewoli
krymskiej nieszcz śliwego starosty Wilczkae

Tuż na pograniczu Podola lru .'województwu ruskiemu
leżały posiadłości rozrodzonej nąRusi familii Wilczkó\v
klejnotu Poraj.. O jednym z braci tego ilnienia, nazwanyul
\¥ tradycyi starostą Wilczkiem, panen1 zamku'VOilczki l1ad£
Stl'ypą, przechowało si  do niedawna nast pującepodanie
W czasie wielkiej wojnyChocin1skiej opuścił on darni ż;o­
n , aby \vyruszyćku obronie ojczyzny od Turkó\v i Tata 4
rÓw. W rodzinnym zan1ku Wilczkach pozostała młoda żona
z domu Złotnicka, plemienniczkapan6w poblizkiej wsi Zlot...
niki, z dwoma niemo,vl cymi. .synami.WojnaChocim'ska
skończyła si  pr dzej i szcz śliwh j niż si  można było oba...
wiać, ale starostaWilczel\należał do jej 'ofial . NieV\'iedzano
z pewnością czy zginął czy sifJ dostał 'vV l1iewoI , dośĆĘe
nie wrócił. w progi domowe.

J nie ,vracał przez długie lata  ani też wieści zadnej
nie nadsyłał o sobie. Tymczasem młoda starościna za na'"
leganiem rodziny oddałart1k  komu innemu. Już od lat
kilku kto innypanowaI' w Wilczkach, gdy jednego wieczora
przybył tam wracający ze wschodu pielgrzym.Codzlennynl
zWJczajem domu dano lnu miejsce u stołu i proszono o wie"?
ści z dalekich krajów.

Pielgrzynt zaczął opo,viadać o ,vracających z nie,voli
brańcach, których długoletnie cierpienia zmieniły do niepo­
znania. ,)0 czemuż i nam Pan Bóg nie wróci ojcat" - za...
wołał ze łzami kilkunastoletni młodzian u stołu, przysłu.­
chujący si  zbrateln opo,viadaniu. "Synu mój l" l{rzykn::1 ł ­
zdradzony uczuciem pielgrzym, zrywając si  ktl młodzień...
cowi. :Nim jednak zdfhżył 'v jego obj c'ia, opuściły go siłYt
upadł zabity szcz ściem i żalem. Dopiero w rysach truIJ8!,
poznano ,vracajf!cego z niewoli starost  Wilczka. Pani sta­
roś.cina opuściła drugiego męża i poszła do klasztoru 2).
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"\y;tJrzynaści '<Jat pO  q  mencieJrr6Ia Władysława

Jagiełłyua korzyść> pana SpytKa, stoczon  została nieszcz '"
fŚli,vabit\va pod )'T arną . Bohaterskiemu.  ynowi Jagi łły nie
dano.było. staćsi teln dla.Osmanó\v, czem nieba dla< rzy­
żakówtlczyniły jego ojca pod. Grunwaldem i Tannel1bergiem
Opuszczony na pobojo"riskurzucił si  .lnłody król..... Polski
i W  gier w sam środek zast pów nieprzyj acieiskich, I znikł
na zitwsze. z przed oczu towarzyszów.

J Jr;po pąnUi$ ytkuzilVIelfJztynata "i' po W a, ysła­
wic W rl1eńczYk]l;.  ozostaładługa niep€)\VnQść dalszeR81osu.
Życzono.. sobie powszechnie wiadomości o jego życiu, więc

da,vano wiarę lada pogłosce. Ustaliło .. si i<>mniemanieo. mło­
dym królu, iż ....żyje<w niewoli> bisurmańskieJ i i ,vrócikieąyś

do sw ich. Kr:}żyłypo całćJJEuropieJisty z do ł dnem
opisanien1, jakhn sposobemzwyci żony król polski dostał
się \v ręce Turków-pod Warną3). Powołany do .nast pstwa
IJO nim,-l'pdzony'brat Kazhnierz ociągał się przez lat kill{a
z przyj cieln ofiaro,vanej korony polsRieJ,kt6ra móże jesz­
cze l{omu innen1ui>należała podówczas.

Niektóre miasta polskie, jak Lwów, wyp awiały po­
słów 'w: i fłt  ny . nieda)\'nej ojpYWarn!:Jir8kit jf . aby odsz , ali
nieszc;z ...śliwego.... króla w niewoli. ..Pozostałe.. do dziś>'dnia
rachunki lnagistratu lwowskiego świadczą,. iż wysł w tym
celu goniec lwowski Usaczko otrzyn1ał na clrog  8 orenów
w gierskich, apotem dopłacono mu jeszcze 9 florenów za
\vyd_atkiz. \vłasneJkieszeni.

Nall1iestnikl{ł-'ólevvskiw,Koronie ina Rusi, kasztelan
l{rakowski Jan z Czyżo'Na, wystawił ,ve Lwowie kaplicę na

przed l11 ieśeiu h licld.em przy\ulicy garncarskiej .i osadził
l)fzYi niej d 'N Ó ch . Karn1eli tó wtrz€wi czkowych. ..dla/ ustawi cz­
negomodlenia si  o 'rychły powrót króla\ z.jasyru. .. >1 uczy­
nił nadto ślub uroczysty, iz\\skoro Pan Bóg da odzyskać
wolnośĆWładysł.a.wowi, ,vybuduje . wspaniały koś-ciólw. miej­

scu kaplicy i w ielk t klasztor przy nimiz łoży 4). ... Atoli . ka­
plic  .....ty-mczasow i..zburzyliwkrótce> rratarzy,.....a o ......Warneń­
czyktrl"ozeszła si  osobliwsza. pogłoska, iż> uszedł szczęśliwie
z wi zą'N, ale nie.P9wróci do swoich, aż. odpokutuje . grzech
,złamanego.Turkorn.i pokoju.

Vtrzymywała si .. ta wiara nadzwyczaj dług09 We d'wa...
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dzieścia. lat po zgromieniu chrześcijan pod 'Varn ą . wybrał
si  bratlrrólowej......czeskićj. Joanny,> możny' pan Lew ZdenkQ,...........

Rozanitalu,w. . od pustową pielgrzymk po cudo\v:nych ll1 ieJ+
scach Francyi, Anglii, Hiszpanii i ziemiwłoskićj. Bawi e
21a Pirenejami ,V' królestwie kastylijskićm,usłyszalo jakimś

u qzo ię):nskim. Pllętelpikuw pobliżu m-iaą   I\:ąntat.o pe y.
Mi ł t  być sł wny król polski z pod Warny, pokuS'

t jący zą złamaną przysi g '.\ Pobożny Lew)) z Rozmitall1.<i.

Biewóg;ł się/ wstrzymąć Qd  awidzeniąmonarvhy \Y. sz  asi
pustelniczYIn; i j3k si  o tern ze słów naocznego świadka i opi- ':,;_:(,
sy,vaeza pielgrzymki pobożneJdo\viadujeuly,,,zjechał samo":,:;.­

czwart cztery mile z.drogi, a inne sługi .... naprost ,vypra-­
wił, którzy mieli ci żaryna koniach. A gdy mu dano znać,
i. że.domeczek miał...ten ...pustelnik\ .przy ..\wielkićj ..)ig stwinie

leśnej, i jako k  o ob:1c y kusobie j dące70 z razsię 8ch ­
tak pan ..Lew....rozlrazal przewodnikowi, aby jecbal

,'t<'

zabawił... gOi dotąd, pókioninie<nadjedzie "
/ "Gdy tedy przyjechali ku onej budce jego, wyszedł ku

panu Lwowi.PytaĆ<go kazał pan Lew <z któreJby; lfrain:y,
,..byl  Odpo\viedział:co panu alboksiążęciu tak.wielkiemrt
· '" Rote'IIl \ iedzieć ktom ja jest  albo zkąde IIl jest, gdy::?; ja
-- widz f że on pana ja <.ubogi.. pustelnik tu na tej puszczy

.. ....  Y!<IJrz  pa u  .'Wienatenczas jedenfoląk pielgl'zym,.kt6.
ry przez 50 mil przy nich pieszo szedł. Ten. prosił .pana
Lwa, aby uovvego <pielgrzYIIIatootrzyn1al,. żehy z nóg

zdj ął trzewiki, b? jęślibr mia! sześć hlc6w u jędnejno?i,
tedyby to rzecz pra"rdziwa była coo nim powiadają, że
jest · król polski, ...który od Turkówbył'z,vyci żony u/Vlarny.'."

""Tzbranial si  długo pustelnik .... on tegoLIczynić, . o\va
/- ,_przelllożony prośbą uczynił tak. A gdy Polak on obttczył

, .. s. eśC palców u nogLjego, padł na. kolanadonógjegp mó­
wiąc: tyś dziedzic i król nasz polski, któryś. ,vW  grzech

Turkó\v ... poraion. Na to on pustelnikioclpowiedział:
l11nie temu,. że przedemną na kolana padasz, a moJe

całuj esz, gc1yżem j a tego nie jest godzien, bom jest
człowiek> bardzo/grzeszny, chcąc.być >prózen'grzechÓ'w'

tu. na tej puszczy pokutuję, a Pana Bogamego pro­
abym jch zbav 1ion był. Zatym płacząc wszedł do s'tvej'

albodome-czku."

,:,-",,:
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"Rzekł tedy Polak oudo pana Lwa., Zaiste że to
. ten król polsl{i,który w W  grzech u Wa.rny od Turkó'\v
porażon, bo postawa i znak ten na jego nodze w tern gc{
vvyda\va, com ja jeszcze w młodości mej nań \vidział. Zdał
si  im natenczftsbyć w leciech70, _był wysokiego wzrostu')
długiej twarzy, śniady, nosa długiego, czarnych włosów,
broda długas dziwa, w odzieniu długiem szarem a koszul
\vłosianą ll1iał, którą on krył aby -jej nikt nie widzial na
nim. Zatem od niego odjechali"5)o

. Oprócz króla Władysłavva oczekiwała Polska wiele in...
nychofiar klęski warneńskiej .By ło po migdzyniellli l{ilku­
set upro\vadzonych w głąb'. Turcyi jeńców, a 'v tych liczbie
osobliwie los d,vunastu szlachetnych pacholąt polskich po..
'\vszechne obudził podziwienie. Bylito sYTIowie najmożniej...
szych rodzin w I{oronJe, bawiący na usłudze u dworu.. Przy­
podziele zdobyczy warneńskiej 'v Adryanopolu, pi kna ich
posta.ć i młode lataściągn ły na siebie oczy cesarzaOsma...
nów M,iurada II. Na jego rozkaz przeznaczono. wszystkich
do islamu ido poufnych usług przy osobie cesatskieJ.

Harde dusze młodzieńców nie zdołały znieść tej sro..
moty. Przenosząc śmierć nad hańbę, postanowili sprzedać
drogo krevv swoją. Po takielnże samem z"vyci ztwie turee­
'kit m jak obecne 'pod Warną, zginął przed. . kilkudziesi ci
laty cesarz, Miurad I z ręki młodego Serba Miłosza. I nasi
młodzi jeńcovvie sprzysi gli si  podobnież na życie teraź­
niejszego sułtana. Ze współczucia dla pewnego róvviesnych
lat Bułgarzyna, . tąż samą zagrożonego sromotą, przypusz­
czono 'go do tajemnicy i współudziału w spisku. Kiedy o po-.
łudniu cesarz poz,vyczaju spoczy,vałw swoim pałacu, a straź
cesarf3ka bez obawy drzemała w bramie, nastąpić l11iało ,vy
konanie zamachu. Owyznaczon'ej godzinie wysłano Bułga­
izynaprzoden1 na zwiady, ale ten zamiast spełnić zlecenie,
pobiegł co tchu do ce£arza i ostrzegł go o niez\vłocznem
l1iebezpieczeństwie.Sułtan .uszedł skrytemi drzwiami z ko­
mnaty, a niewstrzymani opóźnienien1 si  Bulgarzyna mło
dzieńcY' '''padli do opróżnionej już salL

Tymczasem wszczął si  rozruch 'v pałacu  rzuciły sig ,
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'2brojne tłumy ku miejscu niebezpieczeństwa. Z radzonynl-_
młodzieńconl nie pozostało nic innego jak zginąć. Obralif-;<.

' mierć ,viernych do ostateezności przyj aciół. Na odgłos
wdzierających się'clo komnaty janczarów zatarasowali wnij­
ście potęznie i uderzyli w oręze. Temiz 'samen1i mieczami,
od których zginąć miał sułtan, stoczyli walkę o śmierć \vza"7--/(:

jemną. .. .Nim janczarowie wpadli do sali, już wszyscy od .
pratniclipolegli ciosó,v. Tylko dwanaście martwych ciał

i pacholęcych leżało do usługTsułtańskiej 6).
Przeznaczone dla nich fawory cesarskie a nast pnie

\vysokiemoże znaczenie z wpływem na całe paflstwo, ziściły
się nieco później w losie innej jasYl'upogańskiego ofiary.

Była nią uboga dziewczyna wiejska z województ\va
ruskiego,porWanapf?;eZ Tatarow w początkach stulecia XVI.
Jedni mniemali ją rodem z okolic Stryja, inni córką xięclza
ruskiego z Rohatyna. '" Rodzinne imię jej niewiadome, u

,t     i urkówn.azywanoją'od miejsca porwania Rusinką,
'dxolaną. Zwyczajną drogą\vszystkich branek tatarskicH,
dostałasi  nieboga nad Czarne morZ8,a ztamtąd sprzedażąv,,'
do C'arogrodu. Zasiadł tam właśnie na tronie młody suł­
tan Soliman I odr. 1520, jeden z naJwiększychwładzc6w
esmanskicho Pom yślny przypadek umieścił młodą brank ,
ruską w rzeszy niewolnic cesarskich, a niezwyczajne przy-c -; S
mioty zapewniły jej 'Nkrótce pierwsze{lstwo vv sercu Soli  '
mauowem.

..Potrzebna była ku temu nietyle Sa111a uroda ciała, .>,
którą wszystkie niewolnice haremu "tV wysokin1 jaśniały sto-  >i>,
pniu, ilę osobliwsza umiejętność rozrywania nudÓw sułtań i >
kich.I zapewne raczej takim darem rozweselania monar-.
chy niz, osobliwszą. pięknosci  odniosła Roxolana tryumf
nad resztą współto,varzyszek. Wenecki owszem poseł z o'Nycll-­
lat, Bragadino ll1ówi o niej wyraźnie, iż była dziewczyufb
,nie tak ładną ile raczeJ powabną i pełną wclzi kut' 7).
Ztąd też później jeden z jej synów, który miał oyć bardzo,
podobny do matki 7 otrzymał u Turków od ,.,_zbytniej pełni._
i czerwoności twa,r y niepQcldebną nazwę piwonia. VVi ceJ ":".
jednak, od pięknycl1 rysów i gładkiej płci posłużyła naszeJ
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Rusince nieprzyćmiona niczem pogoda umysłu, zdolna razu
promienić podobnież najo boj tniejsz'ą ch,vil  sułtańską. Za..
,ysze do wesołości i żartu skora, otrzymała Roxolana bardzo
cenny 'v haremie przydomek Churl'em t. j. Wesoła. Do tego
!l1iana nowego przybył nast pnie urzędowy tytuł Ch a li ek z.,
oznaozająćy pierwszą z ulubienic cesarskich. Po niedługim
czasie ukochana Chaseki Churrem została prawnie poślu­
bioną małżonką Solimanową. Według przywiezionychp6z'"
niej do Polski powiastek carogrodzkich stało się to SPOS()...
bem nast puj cym.

I{iedy już Solim n stygnąć zaczął w miłości do naszej ,
branki, zaniosła ona mu prośb  jednego razu, aby j l1da'"
rować raczył. wolności . Chce Roxolana założyĆ w Staro­
bule meczet>z przytułkiem dla ubogich, gdzieby sama p '"

, dzić mogła lata na starość. Ale że fundacye tego rodzaju
vvzbronione .są ludziom nięwolnym, 'Ni c o swobod  błaga
ulubienica. Soliman nie umiał oprzeć si  naleganiom, a wy­
z'wolona niebawem Chaseki zbudowała 'h T istocie pyszny­
IIleczet w stolicy. Nie tp atoli ta.iło si  właściwie na

I. .
dnie jej prośby. B dąc już woln ;) uj ła jak ś star  Zydów­
k  Karain11{ę, aby j ej przyrządziła napój. miłosny dla Soli...
rflana.. Zadany sułtanowi, rozpalił go nową narui tności
ku Roxolanie. Lecz żyjąc już na wolności, nie mogła ona
pozostać nadal zvvyczajną ulubienicą sułtańską. Nie dozwa­
lały tego ustawy, vvedług których wolnyrrl nie,viastom tylko
jako pOBlubionym małżonkom godził si  pobyt w harelnie
padyszacha. Zasłoniła się tem Roxolana, a uszano¥/anie dla
przepisów koranu, chroniło. j'ą o  przymusu. Trawionemu
napojem miłosnym sułtanowi nie pozostała inna rada jak
poślubić vvolną kochankęe'Miało to już w podeszłym jego
,viekil nastąpić 8).

Odtąd wszelkie zamysły nowej sultanki skierOwały si
ku ustaleniui jaknajś.wietniej szej przyszłości dzieciom. J esz­

czew lata   ą '\'Y iejszychpowiła ona sułt.anowi dwóch sy­
nów; Selim ..iB,ajezyda, i j dIHb córk  imieniem Mihrmah
czyli Księżyc słoneczny. Krótki przeciąg 'czasu wystarczył
do zjednania im u dworu pierwszeństwa przed całą: ręszt
dzieci sułtańskich. Okazała Roxolana przyten1 niezmiernie
wiele rozumu i przebiegłośeio Jak dawniej pi kna i 'Nesoła

Dziela Kał'rota Szafnochy T. 11" 23
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tak teraz uruysłem. "vyższa ud innych, potrafiła Roxolana
owładnąć z czasem dwór cały. vVidywali j  w tej ch"vale
panowania różni posłowie monarchów europejskich, mi dzy,
innymi i polscy. Najsławniejszy z nich Opalh1ski, bawiący
w Stambule. r. 1532, miał ZyglIluntowi Staremu przywieźć
list.Solimana, w którym powiedziano było o Roxolanie:,
,;Wjakiem szczęściu siostr  twoj , a małżonk  moj  'Ni...
dział poseł twój Opaliński, ustnie ci powie." Siostr  króla
polskiego naz,vana tu Roxolana jako małżonką Salimana,
tyleln dyplomatycznym brata Zygmuntowego. Tak \vielkiej
zaś .powagi używając u męża, posiadła sułtanka teIn wi k..
szą władz  nad jego :!)ługami i dywanem.

U czuli to nieba,vem wszyscy lliech tni jej wpływowi,
osobliwie główny ulubieniec i sługa  olimanów, Ibrahin1,
niegdyś grywaj cy na skrzypkach niewolnik grecki, potem
z reneg ta urzędnik Porty, w kOllCU zwycięzki wojownik,

. wielki Wezyr, l11ałżonek siostry cesarskiej, najpot żnjejsza
podpora państwa. Mimo wszelkie zasługi około cesarza
i cesarstwa, nawet mimo daną n1U raz przez Solin1ana przy­
się , iż nigdy za życia nie pozbawi go łaski, musiał Ibra­
him uledz tajemnemll knowaniu Roxolany. Skrupuły suIta...
na względem zaprzysi żonej na całe życie łaski uspokoiła
rada peyvnego prawoznawcy, aby Ibrahimowi odebrać ła­
sk  i życie we śnie, gdyż człovviek śpiący podobien jest

/' ll ma rłen1u. Po uduszonym w ten sposób szwagrze cesarskim
zacz ła Chaseki Chvrrem od r. 1536 popierać wszelkielni
,siłami swojego zi cia Rusten1a, podobnież jak ona nierodo..
witego Turka lecz krwi słovviańskiej, Kroat  poturczonego.
Małżonek ksi życa słonecznego dostąpił po kilku latach
godności najwyższego vvezyra, i pot żnie nawzajenl poparł
wpływ swojej teszczy. Przez dalszych lat kilkanaście kiero
wali ...oboje wszechwładnie najważniejszemi spra\vanli pailstwa..

Chodziło sułtance głównie o zapevvnienie'Jednemu z sy­
'"'"' 11Ó'V swoich nast pstwa po Selimanie. lVlielioniprzed sobą

kilku starszych braci przyrodnich, mianowicieprzeznaczo'
nego już go tronu nast pc  Mahomeda, ale zr czność. na­
.szej Rusinki pokonała zvvolna wszelkie za wady  Podnieco...
DO najpierwej wojnę perską roku 1547, aby za wydaleniem
i  cesarza do obozu najstarszy syn Roxolany Selim, do...
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tychczas wielkorządzea Magnezyi, zostać mógł nalniestnikiem
ojca w stolicy, a temsamem zbliżyć si  do głÓ'Nnej kuźni
intryg w seraju.

Po pi ciu latach powiodło si  usun ć jednego ze
':starszych synów Sulejmanowych Mustafę, któremu zbyt
,głośna wzi tość u wojska przyniosła śmierć od stryczka.
J \'Iało co później upadł drugi przeciwnik, m dry i przezornjl"
wezyr Achmet, w czasie chwilo,vej niełaski Rustem'a pod­

niesiony na jcgQ miejsce. Jak niegdyś :",ezyr  I?rahi a
tak obecnie Achmeta upewnił był cesarz' przysięgą, iż . go
nie złoży nigdy z urz dJl. ,)1 świ cie dotrzymane zostało
słowo cesarskie" - prawi jeden z dziejopisów tureckich----­
,gdyż Soliman kazał tylko łeb uci ć Achmetowi, nie składają e
go z dostojeństwa." Uronione przez Achmeta wielkie wezyr­
stwo wróciło do Rustema, a w dopełnienie ostatnich ży:...
CZ811 ltoxolany zabrała śmierć nareszcie najwi kszą prze­
szkod  jej zamysłów, samego nast pc  tronu.

Korona cesarska przychyliła się stanowczo ku jej stal'....
szen1U synowi Selimo.wi, gdy wtelTI własne zabiegi matki
przywiodły do krwawego spQru w rodzeństwie. Niezr czne
Darz dzie sułtanki Rustem sprzyjał więgej młodszemu bra- /
tu Bajezydowi, i do tego stopnia powaśnił go niechcący
ze starszym Selimem, iż wybuchła sroga wojna pomi dzy
braćmL Tylko pomyślniejszy los bit'vy ocalił troh Selimo­
wi, uwolnił go na zawsze od niebezpiecznego rywala.

Zbiegły z pobojowiska Bajezyd schronił się z niedo­
bitkami do Persyi  gdzie wysłańcy ojcowscy po długich dy­
plOlnatycznych układach z szachem perskim dopełnili na
llim wyroku śmierci. Dla unikni cia podobnych swarów na
przyszłość, musieli nast pcy SolilIlanowi zamykaćsYl1óvlT
swoich zosobna w gł bi haremów, z czego inne wynikn ly
niedogodności. Działo si  to vvszystko juz nad grobem Ro...
x olany.. Umarła sławna sułtanka w samym ciągu wojny
braterskiej, w roku 1558, tuż po śmierci polskiej królo­
wej Bony.

Aż do śmierci ukochaną pogrzebał Soliman w prze­
pysznym grobowcu obok świeżo ukończonej moszei Solinla..­
nU, najvvspanialszej budowywładzców OSlTIĘU1Skich. Nieobo­
j tna może b dzie usłyszeć co dzisiejszy opowiadacz dzie­
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jó,v tureckich nieco przydługimuplotemwyrazó,v pisze
o pomniku i spoczywającej pod nim córce klJ1iecej 'z nad
Dniestru.

"Ten grobowiec Rusinki - czytamy w Hammera Dzie­
jach państwa ottomańskiego 9) - która wdzit}kami i talen­
tem potrafiła naprzód wznieść si  z nie,volnicy na stopieli

rawej m:}żonki cesarskiej, a potem jakó je'dy11R towarzy­
szka' sułtana po dawno już zapewne uwi clłych wdzi kach'
Jedynie rozumem i mocą charakteru kierowała nim "vedług"
życzenia - lrtóra w ksit}dze dziejów obarczona jest 'Nin
n10rderstwa dw6ch wezyrów i popełnionego przez. Solinlana
na xiąż ciu Mustafie synobójstwa - która płocho roznieco­
n  niezgodą synów zasiała krwawe nasiona wojny.. bratniej.,
i stała si  przyczyną wywołanego teIn zwyczaju zarnykania
synów sułtańskich w klatce haremu, zkąd dalej pośzło ognu.
śnienie yvładzc6w i ,yładzy   grobowiec tej Rusinki na ,
cmentarzu moszei Solimanii, u boku naj.wi kszego z cesa­
rzów ottomai1skich, równie dowolnie kierowanego przez nią:
jak on samowładnie kierował państwem - grobowiec tej
Rusinkiw pośrodku miasta cesarzów, naJ jednem z siedmiU.
wzgórzów Stambułu, jest nieskończenie ,vymowniejs-zej wró.ź­
by pomnikiem niz/ ÓW posąg na hippodron1ie greckiego,
Konstantynopola, który napisem swoim wr6żył niegdyś pod­
bicie miasta przez Ruś.."

Oprócz Roxolany ileż to innych jeszcze dzie,vcząt t'nad
Dniestru i z nad Wisły p dziło dnie n1niej wesołe w stro­
nachtureckich. Nietylko z'Nyczajne niewolnice haremów ale
iwi kszą czt}ść pl'ławych małżonek swoich brali muzułma­
nie! z rZ<ddu zakupionych niewolnic chrześcijańskich.

Zachodziła tedy. niezmierna potrzeba tego towaru, do...
starczanego w najwi kszej cz ści z pogranicznych ziem Pol...
ski. Dopiero i uwzgl dniwszy t  okoliczność, pojn1iemy tru­
dną do u,vierzenia ilość dziewcząt i kobiet, jaką ledwIe nie
rok rocznie upro,vadzali od nas Tatarzy. I tak np. jedy­
l1yn1 napadem na Polsk  w roku 1288 porwały hordy No.._
gaja i Telehugi taką mnogość ofiar żeńskich wszelkiego
stanu i wieku, iż salnych dziewcząt naliczono 21,000 10),.
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Dziewcz ta i niew:iasty takie bywały najkosztowniejszym łu­
pem każdej 'vyprawy tatarskiej.

Im urodziwszą i strojniejszą była która z białych<=
głów, tern drożej spoclzievvał się sprzedać ją Tatar. Ztąd
nawet w ucieczce  z rozgromionego od hufców polskich ko­
sza z jeńcallli stara.ł się pierzchający ordyniec porwać jesz­
cze którąś z odbieżan.ychniewiast przedniejszych II). Po
.sławnem rozbi9i  ,vracających z jeńcami zagonów li rym­
skich w roku '1624 ubrał si  jal\:iś Tatarzyn ze strachu
'v ornat złupiony,. jako w nietykalną u chrześcijanszat jł
ale mimo trwogęśmierteln llie wypuścił z troku panny ria
>dobnej, i trzymając w jednej r ce kilka kielichów kościel­
nych,. a 'N drugiej brank , wszedł pełen dobrej myśli do
,J ezupola 12).

Jeżeli zagon wojenny nie dostarczył należytej ilości.
'plonu żeńskiego, natenczas uciekało się pogańst,yo do za­
dość uczynienia koniecznej potrzebie nie,volnic spokojnym
{) nie handlem z przemytnikami tego towaru u granic pol...
skich. Nadjeżdżali pokryjoJ,llu ku. osadolll nadbrzeżnym bo­
.gaci w złoto i srebro . kupcy tatarscy, i jak si  o tern z nie...
jednej starej piosnki -ludu clowiai:1ujemy, kupo\vali u 'vyrod....
nogo brata Ron1ana pi kną siostr  Olenę 13). Głó\tvneU1i
pośrednikami tego rodzaju handlu byli osiedleni w mia­
stach ruskich Tatarzy, utrzymujący zawsze t ,jneporozun1ie­
nie z swoimi spółwyznaw ami za Perel\:opelll.

Zamieszkałych ,ve Lwo,vie Tataró"v oskarżano o eZtd­
tą kradzież chłopców i dzie,vcząt, które następnie sprzeda­

viali do Krymu 14).. Gdyz ró,vnie jak: dziewcz t potrze o­
W'ał mahometanizm także niezliczonej ilości niewolnych chl()IJ­
ców. Obojej płci niedorostkom groziło ustawjczne niebez­
pieczeńst\\To Jasyru, i nad. oboją też młodzieżą nieszczęśli..
wych \vschodnio-południowych stron Polski }visiała ciągła
trwoga ...tatarska. Co starożytne podania gminne opowiadaj
o smokach, porywających w pe Nnej okolicy coroczne daniny
z chłopców i dziewcząt) to na CaleITI poludniow81n pograni­
czu Rzeczypospolitej iściło się bez przgr'\vy W' stol\:ł-'oĆ sroż­
szej od. podań rzeczywistości.

Długoletnia praktyka poryvvania młodzieży w ziemiaell
B siednich obeznała Tatarów najdokładniej ze vłszystkielll
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fortelaIJ1i i sekretami ohydnego rzemiosła. Wyuczywszy si
z niezmierną sztuką rozpościerać siatk \ zagonów po całym
kraju, umiano także wybierać najlepsząpor  /do łowienia'
sielskiej młodzieży. Była to jesienna pora wypoczynku po
żniwach, kiedy lud wiejski po zwyczaju odprawia naj licz­
niej swoje wesela. Tłumnie wówczas około nowożeńe6w
zgrolnadzająca. si  młodzież obojej płci bywała najulubień­
szym przedmiotem wypraw pogańskich. Nieraz też nagły.m
vv/takiej porze napadem wtargnąwszy na Podole lub Ukrai­
n , uprowadziło poga11stwo po kilkadziesiąt, czasem po 70
we,sel z całą zgraj  dru ek, drużków i swat6w. Ileżto na....
tenc.ząs młodzi chrześcijańskiej, ile niewolnic haremowych,
ile lna:ł onek spahów i janczarów uboższych, ile służalców
serajo,vych, rozchodziło siEJ z Krymu po całym Wschodzie!
Czego obawiając si , uczyła siEJ nlłodzież/ sielska wzajemnie
czuwać pilnie nad sobą, uciekać siEJ podobnież do róznych
fortelów.ostrożności, i tak np. kiedy bywało nadbiegnąsłu­
chy o niedalekim napadzie Ordy, zbierali siEJ cbłopc\y i dzie­
wcz ta kaidej wsi ukraińskiej w jed'ną wielką gromadę,
i sp clzalinoce na czuwaniu i śpiewach w pośrodku sioła ,
gotowi do ucieczki za nEtjpierwszyrn znakiem nie bezpie...
czeństwa 15 )o

)\Tszakźe vvszelkie środki ostrożności prywatnej i pu­
blicznej nie zdołały dać odporu sprzymierzonej pot dze or =v
za i zwyczaju muzułmańskiego. Szabla pogańska torownła
drog  rokrocznym najazdom łupiezkin1 na . ziemie polskie
ą zwyczajowa. pntrzeba niewolnic i niewolnikóvl mnożyła t y­
siącznemi sposobami pożądan  ilość towaru. Płyn ły więc
niestety bez przerwy roje brańców polskich na wschód, szły
w niewolEJzarówno tłumy dziewcząt i chłopc6w. Dzievvczęta
zaa kratkmi haremów tęskniły jeśli nie po utraconej na zawsze
strzesze rodzinnej, tedy przynajmniej do podobnego losu j&ki
padł ichziomce Chaseki Churrem. <Chłopcom ot,vierał siCd
zawód sułtanskich iczoglanów i adziamoglanów, czyli potur­
czonych wychowanków większego i mniejszego seraju..

Z tych urastali później urzędnicy i zołnierze tureccy
wszelkiego stopnia, niekiedy faworyci cesarscy i najw:yźsi za
rządzcy państwa, :najcz ściej żarliwi służalcy swojego pana
i nowej iwiary. Prawie też wszyscy bohaterowie osn1ańscy­
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wyszli z takich w. dziecięctwie lubp6źniej poturczonych.
jeńców chrześcijańskich. :Pomi dzy dziesi ciu wielkimi we
zyrami przesławnych whistoryi ottomańskiej rządów..Soli­
mana I było oślniu renegat6w, a wraz z wszechwładną ce....
sarzową Rusinką słynęło u jego dworu kilku najznamienit­
szych baszów pochodzenia ruskiego, lIlianowicie Hassan ba...
sza,' wielkorządzca Jemenu i eunuch Dżafer-basza 16). .  a­
miast nieznanej ich historyi możemy podać nieco dokładn.ieJ­
s.zą wzmiank  o innem w pedobniy sposób wywyższonel11
chłopi ciu polskiem, które bardzo kfwawo przypomniało si
s\vojej dawnej ojczyźnie.

13yłtopotomek szlacheckiej rodziny Białosk6rskichklej­
Dotu I-Iabdank, 6siadłych za króla Stefana wziemilwow-s'
skiej. Porwanego dzieckiem wpierwszychlatach panowa...:
!lia Zygmunta III uprowadzili Tatarzy do I{rymu, i wycho-­
wali tam w wierze i obyczajach mahometanskich. Urosł..
szy w l ta, znalazł si  młody pojmaniec w służbie najpierw..
szego po Hanie xiążęcia krwi tatarskiej Gałgi czyli na­
stępcy chańskiego Dewlet Gireja, głośnego u Polaków z wielu
srogich wypra'vv na Polskę. Gorliwość i uzdolnienie zjed­
nały młodemu Białosk6rskiemu tak dalece przychylność Gał..
gi, iż został najwyższym zarządzcą jego dworu,. zastępcą,
pana w sprawach domowych i wojennych.

Wtedy zbisurmaniony potomek Habdanków zaczął łu­
piezkiemi naJazdami' trapić ppłudniowe granice polskie,
i wielokrotnie przed rokiem 1617 pustoszył włości Podola
i Wołynia. Najboleśniej atoli upamiętnił si  w tej mie­
rze początej{ roku 1617, kiedy nadzwyczaj tęga zima za...
mrozeniem rzelr i bagnisk ułatwiła wypraw  Białoskórskie­
mu. Wpadł z liczną ordą w ziemie ojczyste, i założywszy
kosz u Sułżyniec, rozpuścił 'v k()ło zagony. Wszystek kraj
od Międzyboża aż dQ< Zinkowiec i Satanowa uległ okropne...
mu zniszczeniu. Obracając w perzyn dwory i chaty,ka..
zał srogi poturnak bra.ć osobliwie. jak najwi cej chłopc6w- i dzieci.

N a wracąjącego z niezmiernYl!l łupem uderzyły ¥!le
hufce polskie lecz straszne mrozy. Najwi ksza cz ść p dt'io';'
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nych w'n.ięyvol chłopów i chłopiąt . wymarzła w drodze doI" ....... .....:...... "0 ", ._,- i,o .,.....,.,J .' '\' { ,
Krymu 17). Jakie były dalsze losy Białoskórskiego, nie wie...
lllY., Tylko poeta mógłby nam.opowiedzi ć .dojakic;h scen
wiodło nie:r:az spotkanie Bi  młodego Białoskórskiegow Ęry
mie l b. najechanej ojczyźnie z tym. i owymznajomYln lat
dzi Gi cych. Nie obudziłoż si  w nim natenczas wspomnienie
lat dzieci cych? Nie uderzyłoż mu serce ch ci  zerwania
vvi zów ohydnych, powrotu do pierwiastkowej kolebl i swojej?

Przypomina si  też \v istocie ust p z poety współcze...
snego,dający odpowiedź na zapytanie podobne. Ale jal{żeto
smutna odpowiędź i ja  smutne zdarzenie  które do nh j
było povvodem. Oto bawi w Carogrodzieś"vietneposelstwo
polskie, \vyprawione., tam w kilka ... lat . po' napadzie Biało­
skórskiego naMi dzyboż. P.an poseł vviźytuje, baszów :przed­
nfejszych i jest właśnie w odwiedzinach u jednego z,wezy­
ró'\V. imienieln, Halil Basza. Obecni posłuchaniu Polacy ,vi­
dzą . w, . baszy niezwyczajnie ('czerstwego starca, siedzącego

na złocistych poduszkach. . Cał,a salagościnna  oi si  tłu­
meIJl łużebnych czau8zóvv, spahó\V, kapidżich. Przy bo u ba­
szy grono'iczogIanów czyli pokojowców tureckich, ,złożone
w znacznej części z poturczonych wyrostkÓ,vcbrześcijańskich" _

Wieg.ząc o licznej młodzieży polskiej pod zawojem po-'
gallskim, przypatruJą;.si  Polacy uważnie twarzom tureckim,
ażali,nie dostrzegą jaJ{ich rysówznajomycl1. I nie na próź JE
no wodzą okiem do koła. W otaczającym basz  tłumie
tureckim- wi Qej może rodo\vitych Polakó,v niż 'IV assysten­
/cyi obecnego tu posła polskiego. I có.zto nawet za imion
polskie dworuj ą Halilowi! Toć ów (młodzieniec w orszaKll iczo­
glan6w i to porwany W dzieci ctwie  Kalinowski, ów .młody
spah czyli. żołnierz w jeździe gesa skieJ to poturczony
Chmielecki, owi dalsi iczoglanowie i <spabi 'to inna,szlachta
polska. A jednocześnie z czuwająęym tu/nad baszą Kali...
nowskimurzęduje w Polsce późniejszy hetman< polny' ko­
ronny Kalino.wski, tylol{rotny wojownik z pohańcami a w końcu
ich ofiara batowslra" Jednocześnie z poturczonym spa:hą
Chmieleckim słynie na całą Polskę nieęmiertelny Stefan
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Chm$ l(ecki, uwielbiany w pieśniach pogl Oinca pogan. Przy
vvspólnej z nimi krwi lnogłyż wasze serca młodzieńcze,
biedne. jasyru pbgańskiego, ofiary pozbyć si  tnjemnego pocią
gu do swego gniazda,. pozbyć miłości IJrogów ' ojczyst.ych
i braci ukochanej?

Zadaje sobie topyt.anie przypatrujący się iczoglanom
· Halilowyn1 poeta polski Twardowski, i odpowiada sobie po­
nuro: .  ."Próżna ..nadzieja! Niemasz talu już lniłości, gdzie
'\v wierze zaszła odmiana." Oto jego własny opis tej sceny.

. "Hali baszasanl'sied iał, sta.rzec pełen chuci,
Na kosztownen1 wezgłowIu. Po przestronnej sali
Około kapidżyje i drabanci stali.
Przy boku. iczoglani z hancl ary złotymi,
Ciebieżto I{alinowski widzę między tymi!
Albo i piękna domu nadziej oChmieleckich,
W ubiorze i tulipach Spahijó.w tureckich!
Snadź i jeszcze magnesu efekt 'wasz nie traci
Ku ojczystynl penatom i ojczystej' braci?
Próżna jednak nadziej a, żadne' tam afekty
Gdzie pogańskiej obłuda zawadziła sekty." 18)

'>"

Oprócz tego westchnienia poety, Oprócz owej wzmian­
ki kronikarza o napadzie na ()kolice Zinkowiec i. Mi dzy...
baza, nie ,viemy nic więcej o Kalino\vs1{im, ChnHeleckim,
Białoskórskim. Po d"vóch innych ofiarach plonu u pogan
i osobliwszych zmian fortuny 'v tym. plonie, nawet imiona
nie pozostały. Dowi.adujemy si  o nich jedynie z kilku i na
wiasowo .,rzuc.onych słów w jednYIrl z współczesnych pamięt­
ników., skreślonym przez uczonego dworzanina z Zamościa,

, Żurkowskiego. Od imienia autora nazwiemy obudwóch poj...
mańcami ŻUl"kawskimi.

Porwano panów' Żurkowsldch w niewol  najprawdopo­
dobniej podczas ,vypra,vy Jana ZalTIojskiegodo Multan w fI>
1595..' Sieclmdziesiąt tysięcy Tatarst'Na walczyło \vtedy bez­
sl{utecznie ze szezupłem wojskieiTI założyciela Zamościa, ury­
wając tylko Jeńców codziennie. Do znacznej liczby szla....
checkiego i nieszlacheckiego plonu, upro radzonego temi
czasy .'V częstych zagonach ordy., przybyło teraz niemało
bral1ców multańskich.
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W es p6ł z :wszystką,vczesniej szą f późniejsząw D6ł:"
bracią nied'Oli krY111skiej powędrowalfpanowieZurkowscy .
zwyczajnym spas'Obem na troku da Perek'Opti,zkąd P'O da-,
remnie wyglądanym 'Okupie sprzedano ich dalej' do,'Caro.,
gr'Odu. Tam zn,aczniejsi jeńcy szli pas'paliciedo Jedyku­
ły, po polsku Czarnej Wieży, aby w niej'czekać 'Ostatecz­
nego wyraku w ali/ sułtańskiej albo nadesłania 'Ogr'Omnego
'Okupu z. Polski. Ubagich panó,v>: Zurk'Owskich P'Omieszcz'Ono
w tłumie.. jeńców zwyczajnych, u wi'Osła na galerach tu...
reckich.

Ze wszystkich losów niewali pagańskiej byłt'O l'OS naje
straszniejszy. Upadały pod nim tysiące a tysiące naszych
ofiar jasyru. Używane niegdyś galery miały P'Ostać agr'Om­
nych ł'Odzi, których P'Ośrodkiem ciągnęło się padłużne pad:­
da ze dla 'Osady.. Przeznac enid'O wi'Oslowania niewalnicy
przykuci byli w dwóch rzędach:z ab'Ojej str'Ony ł'Odzi, po
pię:ciu przy każdem wjośle,pa dwustu u piędziesięciu wia­
seł każd:ega statku. Obnażeni da pasa ITIusieli wszyscy za
danym znakiem rzucać się biodrarrli w tył na! wi'Osła, i tyl­
k'O . z niezmiernem wytężeniem zdałali nadać wiosłom w ten
sposób ruch należyty.

Galery takie bywały jedynemi -statkalui w'Ojennemi
_'Owego czasu, Et w każdej bitwie-pierwsze strzały wymierza­
no ... do wioseł. Nikt też 'Oprócz niew'Olników nie dawał uzy­
wać się do służby wioślarskiej na galerach, . co w.daIszem
następstwiep'Ociągałoza s'Obą!P'Otrzeb  'tern większeJ liczby
ludzi . riiew'Olnych  :Brzy ciągłćJ zaś w'Ojnie/m'OrskieJ u rrur­
ków, przy niezmiernej liczbie uzbrajanych ku" telTIU galer,
ile  nieszczęśliwych 'Ofiar jasyru spatrzebawali Turcy u SW'O­
ich wi1sel przez długie lata, ile P'Orwanych Zi'0111ków na....
szych ginęła tam r'Okracznie.bez ża.dnej wieści!

Zagrażeni padabnym lasem Zurkowscy zasługiwali ze
wszystki i '1Vspółtowarzyszami swainli na tern .większeuzńa­
nie nasze, ile 'że nie\vym'Ownie ciężka ich dala była 'Oraz
wysakieJ zacnaści duszy ęwiadectwem. Należała b'Owiem każ..
demu niewalnik'Owi chrześcijanskiemu przyznać się/tylk'O do
g'Otow ości przyjęcia wiary mahametanskiej, aby 'Otrzymać
uwalńienie od więzów i zastać swabadnym 'Obywatelem tu­
reckimo Jakaż sami panawie Żurk'Owscy.. z/nali nie lnało
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ziomków, ktÓrzy na tej drodze unikn li katuszy na gale­
rach a nawet z .czasem... wrócili \ do ojczyzQY.

Przypominał si np. w tej li.czbie;pan Jakób Korytni dU
cki; znany.. temi- czasy szlachcic z Pokucia, który chcąc pom..;
ścić bratazabi.tego od Tatar6w, dostałsi sam w nijewol  krym...
ską, la następnie kupnem w turecką Pla unikni cia galer
zbisurmanił si  niesz.czerze pan.. Korytllicki, a znalazłszy
niebawem sposobność do . ucieczki. z' ..ziemi pogańskiej, po.
wrócił szcz śliwie do ojczyzny i um rł w; religii.chrzesci-ł
j ańskieJ 19);

A e biedni Żurkowscy nie ch.cieli ani.' P()zornenl ocalić
si , odst,ępstwem, apie przybywał te'z żadellzowychanio...
łów lub Świętych Pański.ch, którzy jak niżej obaczymy wy­
zwalaliniekiedy cudo.wnie z więzó'NI>Qgańskich. Dźwigali
tedy po chrzes.cij ańsku  swe Jarzmo, wiosłując na galerzece­
sarskiej i chyba tylko od śmier.ci'oczekując zbawienia.

Po kilkunastu latach  iewoli kazano im jednego razu
wiosłować z- Carogrodunaj greckie morze. W towarzystwie
trzydziestu galer wypłynęli Żurkowscy pod naczelnictwem
samego Kapudan-baszy nawypraw ,wojełlną do małej Azyi,
przeciw wybu.chłe1nu.. właśnie powstaniu Druz6w. Przede"vszyst...
kiemchciano udać si  do Negroponte dla połączenia sit}
tam z sześćdziesi ciu innemi.. galerami :floty cesarskiej. W po,;..
bliżu 'wyspy. Ohios wydzielił Kapudan...basza dziesi ć galer
ze swej eSKadry, i kazał iJn skierow ć sj  ku wyspie

'Znajdował si  pomi dzy niemi i statek panó,7\1' Żur
owskich, U przylądku .. COfVQ spostrzegł! w słanei łodzie
tureckie 'jakiś nadpływający ku sobie oddział okrętówcu­
dzozie:rn.skich. Była to eskadra osmiu galer ncit:Qolitań­
skich, wyprawiona przez  Nice",Jłr61a Neapolu xi ciaOssu.ria
ku poskromnieniu rozbójnik6w Illorsl{ich.w Oylicyi. Załoga
okr t6w .neapolitańskich wrzała tak gorącą żądzą boju z ja
kil11ikolwiek Turkami, iż bez wahania uderzyła na nieco
wi ksząsił  nieprzyjacielską.Wszcz ła się krwaw  bitwa,
która prędzej niż m.oże pragnęli sami Żurkowscy, obiecy­
wała im uwolnienie od ,vięzów za pierwszym strzał m.

TYlllczasemstrzegła ich łaska boża, rÓ'Nn.ie Jak strzegła
zuchw łe galery chrześcijańskie. Mim.o liczbę szczuplejszą ód
niosły one" zupełnę zwycięztwo. Siedmstatków ture.ckich
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zostało wziętych, trzy z tru.dnością uciekły. Do zabranych
należała także' galera panóvv. Żurko"rski<;h. Nieprzewidziany
ten wypadek zmieniłcałJ.rowlcie.ich 'los. Zwycięzcy chrześ­

cijańscYJ;zncili si ; copr dzej .... do ozkuwahia niewólników
u wioseł, których na wszystkich galerach zdobytych' nali­
czono z radością tysiąc; W mi,ejsce, odbitych.1Jrącfpopr y'"
}ruwano tyluż Turkó,w do vrioseł. Uwolnieni. jeńcy. padli

W.  i sieniu wdzi czności do. nóg admirałowi chrzescijań­
skielIlu, który odesłał ,vszystkichdo wice-króla

Tnkin1 sposobem znaleźli się nasi panowie Źurkowscy
nięspoqziewanie w Neapolu. ,.Wice!iról tego państ\Na, xiąże
Os una, przyjął ich bardzo łaskawie, ale nie myślał wcale
pr yśpieszać powrotu do ojczyzny. Odbici z iewoli. turec...
}{iej chrześcijanieprzechodzi1i zwyczajNie na wł'asność S'YO'"
ich 'wybawców.. Podobnież i panomZurkowskim' przyszło
p'ozostać  , poniewolne}jsłuzbie ixięcia Ossuna.

Upłynęły im w niej' całe trzy lata,' i miało zape\vne
llpłynąć nierównię.wi c!3j.. Lubo wPQrównaniuz przeszło­
ścią' wielkiem to było szczęściem, odzywała się przeciez co...
raz głośniej t sknota do/stron rodzinnyeh.-Dtim'ając o nich

załośnie, otrzYlllują l1iebpracy jednego :raI u'o'sobliwszy roz­
kaz od pana. Przynoszą im)strój bogaty, i każą im ubrac
si  od stóp- do< gło,vy w jedwabie i aksaJnity.Tak przy-­
strojonych pro,vadzą' dworzanie do sali. wicekrółe\vskiej,
w której zastają ucztę wspaniałą$

U stołu pomi dzy dwunastu  iążętami siedzi wicekról,
a\przy nim.ja iś młodzian dorodny, widocznie Polak. "Jestto
syn waszego wielkiego Zamojskiego" . rz"ecze do zdumionej
szlach y wicekról - "daję mu was 'N 'darze obudwóch."

_cD szcz śliwienitowarzysze ) niewoli przypadlizkólei do ko...,
' n wicekróla i młodego pana z ZamoścIa. z. oj em wyszli
niegdyś z ojczyzny, z synem powrócą teraz do niej.

Jakoż . stało się to niebawem., Jeszcze tegoż same... ­
go roku 1617 zawitał młody Tomasz Zamojski z kilkulet..
nh j podróży dooJczyznJ', a z nim.. stan li,v' niej także
obaj wyzvl()le11cy z jasyru. Hojny syn zmarłego jużzało­
Z . yciela Zamościa d QP ... (nnógł im . . . . . .......zapewn . e do s.pokoJnego sp '"

I

dzenia reszty żywota, czy to pod jego ,vłasnym dachem, czy
pod odzyskaną strzec4ą rodzinną. Bądź ja  bądź, dzi ko­
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wali+ol1i Panu Bpgn za teraźniejszość i nie lubili wśpomi...
:nać o p zebytym jasyrze. Niewola na galerach naha\viała
pi tnowania przed zafuciem- u wiosła, a taki. ślad ręki po­
gańskiejnie .pOchlebiał dumie szlacheckiej. Jakoż' zaled-wie
kilka. na,viasowo rzucouych słów Jednego z uczeńszych dwo
1.zan Zamojskich przechowało pamięć bezimiennych szlach...
ciców,ąarQwanych,.- . panu TOJllaezowf \v Neapolu 20}.

f',

W tym samym czasie, kiedy nasi biedni galernicy
z Zamościa wiosłowali po morzu greckiem, p!ywał tam na
galerze. inny wychowaniec stron naddliieprsktch czy nadog
dniestrzańskich, któremu niewola wschodnia dziwnie ........ po.;.
myslnym uśmiechnęła si  losem. Jak' z\vyczajnie bywało,
ludziom do zi1aczenia i dostatków zrodzonym niosła (ona
n dz  i poniżenie, a wspomniuna tu dziwna pomyślnośĆ lo...
su spłyn ła na chłopię w dymnej chacie zrodźo:ne. .Z jego
wspon1nieńrodzin'nych tyle jedynie pozostało w pamięci, że
był jrodem.' z okoliC Tuskich 1/ zwał si  niegdyś Iwaszkiem.
W nie wol  uprowadzono go. zapewne w doroślejszym juz
wieku, gdyż w latach następllychwymawiali mu Turcy, że
późndprzyjąl wiar  mahometańską.­

Już prz.ed tym pierwęzym warunkiem"wszęlkich za...
szczytów i powodzeń na Wschodzie zalecała Iwaszka w oczach
Turków niepospolita uroda i krzepkość ciała. T'akiemizaś
przymiotami odznaczający si  brarIiec bywał:na tatgul1ie­). .. .,
'Nolników . bardzo cennym towarem', a temsamem j  dynie bo...
gatemu panu dost pnYJJ1. J aJ;roż zaraz wpoczątkachzawo.­
du widzimy Iwaszka własności  jednego znajmożniejszych
panó,v korony ottomanskiej, znanego 'tV history]: kurda Dżam.. _
bulnda  rządzcyHalebu. 'tV .uznaniu niepoślednich zalet
młodego b "ańca przeznaczył go Dżambulad do ważniejszych
usług u ąwego t\woru, mianowicie uczynił go podskarbim.
Rychło potem przYĘtzła rządzcy Halebu ochota podnieśc
or ż przeciwko sułtanowi w ch ciwywalczenia sobie nieza­
wisłej władzy naą całą Syry . Nadciągn ły ,vojska cesar­
skie ku poskromieniu buntu, prowadzone przez sławnegQ
wezyra Murad'a przydomkiem Studniarz. Wybuchła rIO 1607
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morq.ercza 'Wojna, w której I waszko z całym ., d worem, DŻi":\,m­
buladow/anym walczył wiernie prz.y bokuipana.

Rozstrzygn ła si  ,'Wojna z\vyci ztwel11 wojsk'cesars­
kichk,Wi ksza cz ść armii'Dżam buladowej dostała si  vłt nie­
wolę., Wliczbie.jeńc6w znaJdował si  tal{że Iwaszkoa Sam
ód2; powstania- ocalił się ucieczką. Ten1c! surowszą zemstę

" poprzysiągł zwycięzki "Studniarz" wszystkim pojma11C0n1_,
Urosła mu ta' nazwa od przygody ,\y wojnie węgierskiej,
g yzwiedzając jednego razu pobojowisko, wpadł w osło- .

_ n onąkrzakami studni a Nie chcąc zaś, aby go tylko żartem
tak zWJtno, wprowadził Murad od tego 'czasu zw ycźaj l o­
pania gł bolrich studzięn po każdej bitwie i wrzucania w nie

skazanych na śmierć jeńców.., Tym raZelTI oprócz ,gr ebania
żJ1wcem, nakazal wezyr okrqpne przelanie krwi żelazem:
])wudzięstu k.at6w ścinało głąwy jeńcom, 26,000 głów spi
tJ'zyło się ogromn  .przed Muradem mogiłą.

I waszkomiał gil1ą;ć w studni./ Zachowało go przy ży­
- cIp miłosierdzie agi janczaró yv Halil . Uj ty powietzcho v"

nością - . jell.ca, przeznaczył go do własnych usług i wziął
z ąobą d()Carogrodu. Tu/na galerze pracując, umiał Iwaszko
zjednaćsobięcoraz.większą łask  nowegópal1a.<.Zaleco:fiy
'Yiernością i przywiązaniem, zadziwiaJ przytemw,s ystldch
ogrom m i siłą ciała. Stojąc, bywało, w szeregi! prze,vyż­
szał wszystkich głową, a najci ższą galer  sam jedenod
pierał od wybrzeża. 1'ak Okazały i wierny chłop !?:asługiwał
w oczach Halila na promocyą.' Aby mu ją' ułatwić,.skłonił
go aga do przyj cia wiary i obyczajów mahometań.skich.

.. . Przy tej to zapewne sposobności nadane zO'stało Iwaszkowi
111ahometańskiejn1j  Abuza czyli A waza, może dla pod(}...
bi ń5twa do<:ID'rzekr conego z tureckaI"vaś lub Awaza

Szczfdściem dla poturnaka postąpił Halilaga niebawenl
na admirała, czyli kapudan-baszę, a później j ną, wiel­
kiego: wezyra. Tak dostojny protektor, mpgł lada kogo dco
najwyższych wynieść urzędów. Został tez Iwaszko naprzód ­
dowódzcą galery, następnie rządzcą powiatu Meraasz, w k011CU
baszą i 1łamiestnikiem prowincyi ErZerU1TI. Jako dostojni.-­
kowi, wolno mu było w najwyższych progach zapragnąć ko­
ligacyi. Rodzony brat wiell{iego wezyra Gurdz!:-basza. wydał
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Ól .Jr za niego. Sam cesarz Qsn1an II,  wrócił u.wag  na
IwąszJ, a i   yśUł do najBekretniej zych uźywat gp spraw;

Zamierzał cesarf ukrócić. nazpyt "wygóro_,vaną władz
j a l 1 c f aró'¥. W;poWiernlctwo tego. -zan1ysłu . wciąg11i ty został
Abaza-basza.l Tajne w tej lnierze porozumienie si  . przez
l!( ty z _ samymcesarfemprzywiązało I wa$zka tern mOcniej
-do-<osoby .Osxnana. Ale zamysły Qsmanowe chybIły celu.
Jancza;rowie domyślili si kno"vanych.przeciws6bie zama­
chów, .a nieszcz śliwa wojna cesarza Osmana pQd Chocimem
\y'jroku 1621 podała im sposobność do wywarcia na nim
swej zęm.stJ7  vVybuc łQ l{.rwawe. powstanie, w. którell1: strą­
cony O lllal1> dał gardło. Tenżesam los zagroził wszystkim
stronn ik:omJegozamysłów. Spólnictwo ....w' nich Iwasz a nie
było na- szcz ście tak jawnem, aby( go o niebezpie zeńst' vo­
życi  Pxzyprawić. K zano mu tylko ustąpicz namiestnict,va.
,v Erzerum i...p;rzestaćna mniejszem rfądztwie 'v Siwas.

l\fógł wi c Abaza winszować sobie clóśćobronnego ­
wyjścia z_:y.!ębezpiecze stwa. Szczere jednak prz_ywiązanie do
zabitego Osroananle dało mu cieszyć  si  samolubnie oca- ­
leniem. P().wziął zanliar spełnieniakary,na zabój cacli.cesa­
I'za, pIerwszego z sułtanów, tureckich zamordowaIlego na.
tronie.Zaczęm'ogłosił si  'mśc cielem śmierci Osrnana i-na
czele przeci'wnychjancz,arom oddziałów armii wyruszylprze­
(;iw'nieprzYJąciołorn. Wszcz ła si  głośna w dziejąch osmań
skich wojna, w ciągu której bawiący w Carogrodzie Polacy
słuchali ze zdumieniem pogł9sek. o 'Yiel ich czynach I waszka.
Dlą Tu-rkóYv: nizl{ie i obce pocJiod enie Aba'zy.. było- .rzeczii
codzienną, powtitrzającą si'd w życiu bardzo . wielu. bohate:
tów,tu.reckich. Chyb  tyle mi(;tllo do zarzucenia Abazie  że
by ł późnym muzułmanineln.

Trwała ta_ wojna odr. 162ą przez lat cztery do pi ciu.
.Czego\v niej or ż dokazal.bYło dziełem AbazJ; W,sprąw ach
rozumu wymagających, służyła głównie porada łł.rabskiego
szajka Kaszarijelii. Telltona wpół kapłan, pa wpół wróz,;­
bita arabski był duszą post powania Ąbazy,  a jako sanl
nie o w(iele wyższy od swego ucznia, kierował go najcz ­

-ścieJ -prQ;roctwami, mianowicie przepowiadając mu w. we­
-zYtstwoo_ Wsza'kże, mimo wróżby, gusła i 50,000 zgromadzo­
nego ¥li l{oło sIebie żołnierstwa, p.ie podołał I'Naszkonako­
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1iietprzedsi wzi ciu. PO. roznyclLzIllianach fortunj' 1>rzy zł!) i
]IlU stoczyćbit'Y .zsław'nymwezy em _Ghosrew"  tóiy sta

_ 'no wć e<odniQsł zwyci i \vo.-Sam Abazru- basza ' ćałyili , woiln
dw.orem, hare\nem, z dziećmi" i skarbcem - dostał sfę' w moc, .. ,Z WJCl ZCOW.' ,\'

. . Takie . pr ecież było,szcz ściel1aszegobta:ńca,'że . na
(wet, tenost teczny jak si  z\dał9upa:del\: ni,ezdołal.>pogrą

- zye'go do szcz tu.,>Wprowadzony/'v tryumfie'do Stambułu,
_ fpozyękał tam:, osobistą p zychylliośc sUłtan.a':M,uradaIV
'a ' - ni  now-e ,vkrótce ul'  dy. Najpier,vej mianowano"go
n miestni\ iepl Bośnii, gd'zie sąsiadując z łVęgrarhi,-',vchodzić

/ 'musiał niekiedy w dyplomatyczne stosunki z d,vore yvie­
d :ńskim., I tak.zaraz ',1),0 zleceniu mu rządó\v nad. Bośnią,
odwiedĘiłgow Stąm.bu1e po eł austrYt1;cki baron" von Kuef.'
stein;,.od,'¥tqTegopo raz piervvę'zy dQwiedzialsi .I"vaszK6,
czenl _sąjWiedeń i/Pl aga. 4ż do s'\rvego bowiem. Ipo.'wołania
na'rządzy  .Bośnii> nie, zdarzyło' mu śi '- słyszećtych,/n2t'zwiśk,
a rozmawiaJące-teraz z baronem" mniemał je' zamecz;kamiw po p i.zki.ch:W grzech . .

Zj 11 mie tnictwa"Bośnii przeniesiony został, I waszKo
narządztwo OćzakOwa. ,Tu były poddany Rzeczypospol!tej ,
, znalazl  si }, wcz :sty:chstycznościachz' koroną ., i. panami
polskimi.' Nieprze,vidii ny owszem. obrót wypaal{.ów uczynił
go>jawnym  wrogiem inaJezdźc ' własnej ojcz'yznYe' . NiXjwa J
nieJęza t Zttpewne chwila Vi osobliwsz!em p-łiSlllie'przyg6t1
wycliovvanca /strz'echy wieśniaczej znad Dniep! u-Illb;z nacI _
Dniestru.. j Jednocześnie'ze } zwyc  zkąwypra wą któla Włady G
sława IV do Mosk"wyw re 1633 postanowił cesarz tl1recki­
Murad'IV pomścić nieda,vn  l\:1 skfJchoeimskfh i ,uderzyć

dllaPolsk . Główne naczelnictwo! wypra'Vvy,Jpol'uczpno,Abazie
baszy, na:jbliższemu sąsiadowi granią IkOfQnnych. Jakoż rze­
czywiście wtąrgnął on ze"z'tlacznem wojskiem do Polsk-i,
i w jesieni r. 163:3 zaczął "'pustoszyć' ókoli e I{amieńcapó
dolskiego.. .

Ale jzan1ach na ."własną oJczyzn  nie przyniósł', bynaJ-­
mniej chlnalyA.hazie. Prze6t y wyrodnie j spo't żniałemtl
ziomko\vi stanął/ hetqlan l or{)nny Konięcpolski, uwieńczony'
świeżem zwyci ztwem pod Sa)sowym rogieni ,nad ord  j dziel­
nym oporem w obwarowanym- obozie. udaremnił wszelkie



8iłoWania Abazy. Na próżnemlllądrowaniu pobrzeży D ię­
strowych czas strawiwszy, musiał wódz turecki' z upokorze­
niem opuścić Polskę. Aby zaś jakimkolwiek blichtrem okra­
sić odwrót, uprowadził z sob  kupę wiejskich jeńców ob oj ej
',:płci, o których dziwnym losie w niewoli nadmienimypóź­
niej pokrótce..

'rak lichy plon or żny mógł Abaz  pl'zyprawić łatwo
o. zgub .. Rozeszła si  nawet pogłoska 'N Polsce,. że Abaza
za niefortullną wyprawę kanlieniecką ukarany został na
.gardle.Skollczył on tak w istocie, ale uie za bezskutecz­
ność oręża w Polsce. Był to zwyczajny koniec wszystkich
tego rodzaju bohaterów fortuny \vschodniej. Jakby w odwęt
za nadmiar słońca przez wi kszą poło'v  życia, uderzył .piO£t
run 'N ostatek dni. A właśnie przed tYlU piorunenl rozpro m
mieniło się niebo najśvvietniej nad Iwaszkiem. Dziwny jego
żywot okazał si  najdziwniejszyn1 u schyłku.

Za powrotelll z wyprawy polskiej został Abaza nie­
spodzianie fa\vorytem cesarskiln. Zamiast marszczyć mu brwi
za. Kamieniec, nie mógł sułtan Murad obejść si  bez Iwasz­
ka.. Czy to w ogrodach seraju, czy w pr zejażdżce, czy
w ujeżdzalni, .wszędzie musiał przy boku być ulubieniec.
Jego sposób pl'zypasy,vania oręża, okr cania zawoju, stały
si  modą u d\\roru. Jego prośby i przedłożenia, byvvały zaw
SZ  mile słuchane. Trwało to kilka miesięcy, od zin1Y aź:
do wiosny.

Z wiosną at,oli zll1ienił si  cesarz. Podszeptyviarie
pogłoski o faworycie zaczęły nabierać 'Nagi. Jednego
spotkał .<-t\baza Jad cego całym dvvorem cesarza, i
ustąpił na bok. "Odbierz mu szablę" - rzec e sułtan do
jednego z bostandzych, który natychmiast wYpełnił rozkaz..
"Alboż nie vviesz" - oZ'Nali si  do Abazy d,voracy
w obecności cesarza nie\\Tolno nosić szabli?" Iwaszko
kował odmian  łaski pańskiej, i wróci\vszy smutny
mu, wyprawił kilkadziesiąt koni za miasto, aby z
sciem nocy 11mkn.ąć do Azyi.

'\V.ten1 o zacnodzie słońca woła go cesarz. "Ileż to
wziąłeś od Ormian w sprawie grobó'N jerozolimskich ?" -'
zapytał Murad" "D\vanaście tysi cy"- odpowie przelęknionY'
Abaza, a  wziął w istocie d,vadzieścia" To kłamstwo dopeł""

Dziela Karola Sz(x,inochy Te Ile 24



:niło. miary'niełaski. Wyprowadzono go doptasźarni w _ se­
raju,.' dokąd niebawem nadszedł też wyrok śmierci. "Wola
tc)ipa'dyszacha 1"- rzekł pokornie Abaza, nizając paciorki
swego rózanca. Nazajutrz odbył si  pogrzeb wspaniały.
Włozono nieboszczykowi turban ,vezyrski "\\r trumn , która
w jednym i tymsamym grobowcu obok sławnego Studniarza
trumny stan ła. Mnogie też karty dziejów osmańskich :;;a­
pełniły się historyą obudwóch m żówo

Co tu z historyi I,vaszka powtórzono, jest tylko kró­
ciuchnym rysem jej treści. Dla spółczesnych przecież Po
laków nie miała ona najmniejszego powabu. Opisując wy..
praw Abazypod Kamieniec, zbywa go poeta-historyk jed­

'nem słowemniech ci: "gruby to odszczepieniec.. Gdzieiri­
dziej więcej o nim wspomniałem" 21).

W pierwszych latach namiestniczych rządów Ahazy­
w Erzerum zdarzyła si  nieszcz śliwa wojna cecorska, nad­
zwyczajnie bogate żniwo jasyru dla Tatarów i TurkóV\T.
Najprzedniejszym ze wszystkich jeńców był hetlllan polny
koronny Stanisław Koniecpolski. Nieda\vno ożenioqemu ka­
zał niępomyślny los wojny pożegnać si  na zawsze z mr­
ślą: OF doJ.llu, zrzecsi  wszystkiego, co przYPoluinało dawną
świetność i chwał .. Błąkając si  niepoznany pomi dzy roz...
sypaną dokoła pobojowiska tłuszczą łupieźników wołoskich,
zrzucił z siebie dla utajenia osoby wszelkie bogatsze przy­
bory stroju, cisnął w las pierścień dyamentowy, ale nie
mógł postąpić również z dyamentowym krzyżykiem z reli­
,kwiami na piersi.

Ten zdradził go oczom drapiezców, którzy kosztowno­
ści zabrali, a samego hetmana odstąpili srogiemu Iskander­
baszy. Za uprowadzeniem przez tegoż do Białogrodu/wtrą­
cony został hetman do dziwnie brudnej i niewygodnel turmY.
"Pośrodkiem wieży przewleczony był łańcuch wielki, u któ....
rego pomykały si  na kolcach inne łańcuchy. W taki tedy
łańcuch wsadzono hetmana i w okowy: Okienko tylko było
]]lałe, które m wi( źniom jałmużn  podawano.." Po rychłej
śmierci Iskander,:"baszy uwieziolio jeńca z tego tatarskiego
tarasu do -Caro grodu.
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. Tam nie\vola pogańska w dodatku do cicażkich ci r­
pień fizycznych drcaczyła jeszcze ciEJższemi niekiedy pokuj'>.
sami. Do przyprowadzonego na dywan wiEJźnia rzeczewe i -.
zyr: "Obieraj sobie, albo na muzułmańską ,yiar  przystań,
a 'pan mój da ci zaraz 50,000 wojska. P6jdziesz do Per,;.
syi; co kosztem pana mojego zdob dziesz, to twoje b dzie.
Jeżeli tego nie uczynisz, w niewoli źywota dokończysz. '
Powiedział na to ihetman: "Uczynić tego nie ll1og , bo g9.Y
bym Bogu i panu memu wiar  złamał, i waszej pewnie
nie miałbym wiary." Na to rzekł wezyr: "Idźże na wi zie­
nie wieczne, a to już odemnie grzech odpadł. Nie moja
wina, na ill'Qie nie narzekaj."

Porwali si  z dywanu wszyscy, odeszli Koniecpolskie...
go, nie wiedział gdzie si  obrócić. Nieba\vem przecież ka­
zał \vezyr wziąć go n  barkEJ. lV1ilca za Konstantynopol od­
wieziony do Jedykuły albo Czarnej ,vieży. Wtem osławi o,;.
nem na całą Polsk  ,\viEJzieniu zdarzyły mu nieba o wiele
znośniejsze życie nii si  obawiał. Siedział w jednej sali
zdwu astą.innymi \yi źniami różnych narodów, którzy wraz
z Koniecpolskim otrzymywali kilka aspr6w żołdu dziennego.
Przez dwie godziny na dob  pozwalano im przechadzać si
na bani czyli po górnej sali nad morzem; reszt  dnia skra­
cano sobie modlitw , dyskursami albo gr  w karty.

N a czas niejaki stała si  hetmanowi niemał  rozrywką,
jakataka znajomość zegarmistrzostwa. "Aga tej wieży miał

- kilka zegarów, z któremi mniej si  umiał sprawić. Przy­
szedł do wi źniów, pytał si , jeżeliby który nie umiał P9
stawić zegarów. Hetman koronny rzekł: Gdybym widział,
zrozumiem,. Rad aga kazał mu za sobą iść. Dwa mu ich
naprf=,twił. Nazajutrz przywołany od agi znowu mu dwa na­
prawił, a jeden z ,vczorajszych umyślnie zastano,vił. I tak
kilka czasów wychodził do owych zegaró\v. l\1iał swojełF" "
re, rzgel J zum.....

Nieskończenie ,vi ksz  pociech  sprawila okoliczność
n'ast pn.a. Usługuj cy hetmanowi Turczynek przyniósł jed­
'nego razu jakiś kaftan na sprzedaż. Po łatwym targu maca
hetman kupioną odzież i znachodii coś> zaszytego. Rozpara
i znaj duje listy z ojczyzny i tysiąc kilkaset czerwonych
złotych, rz dem w szerok  lamó,vk  wszytych. Jeszcze
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z Białogrodzkiej wieży powiodło mu si  przesłać wiadomość
Q,sobie królowi i przyjaciołom, którzy teraz tajną wywza­
Jemnilisi  odpowiedzią­

Przyniósł ją pewien u d,voru królevvskiego w Warsza oG
wie służący Tatar, skłoniony do ,tego obietnicą hojnej za­
płaty i nieochybnej wolności za powtotem z poselstwa. Po­
trzeba zaś było tak fortelnego znoszenia si . /z hetmane lTI ,
gdyż jako jeden z wodzów podj tej przeciw snłtanowi ,vojny
cecorskit j miał on przeciw sobie osobisty gniew padyszacha
i był wyj ty ze zwyczajnego trybu postępowania z jeńcami,
którym pospolicie dozwalano porozumi wać si  z krewnymi
Q wykupno. Owoż donoszono teraz z domu Koniecpolskie­

I mu, iż wyjedzie niebawem wiellia legacya z Polski do Tu­
rek, że zalecono b dzie posłowi  raktować o wykupienie
hetmana, : przezco jest wszelka nadzieja ujrzenia go nieba­
wem w stronach rodzinnych.

Nim to jednak nastąpić miało, ciągn ła si  dalej prze­
szło dwuletnia już niewola w Czarnej 'Nieży. Jak wszystkie
sprawy pogańskie podlegała ona według powszechnego mnie­
mania tysiącznym złudom i pokusom szatańskim, a lni dzy
innemi "i to nie mała była pokusa" - opowiada blizki
krewny hetmański. "Turkinie mają to z naboże11st\Va" wi ź­
nie nawiedzając dają im jałmużn . Sio tra najpierwszego
wezyra przyjechała do Czarnej wieży.. Obaczywszy hetmana,
a on u stolika w karty gra z dwiema, flasza i kieliszek
przed nimi stoi. Minąwszy stolik .poszła do wi źniów in­
szych, a 'dobywszy mieszka, rozda"vała każdemu po czeI.WO'"
nemu złotemu. Przystąpiwszy do stolika, dała i owym
dwom co grali" a do hetmana cicho rzekła, ukazując swój
pełen mieszek: To twoje i ja twoją chc  być. Hetman
wziął kieliszek wina, wypił do niej; ona przyj ła7 Wypivłszy
zaś, obróciła go do d \\róch 111atron, co ją prowadziły pod
r ce."

"Gdy te wypiły, ona poszła po schodaGh- oglądając
si  za hetmanem, który wcale nie spieszył za nią. Świeże
powiem' listy z ojczyzny urado\vały go wieścją o narodzeniu
,mu si  pierwszego syna w domu.. Przy błogiej myśli o żo­
nie i niemowl ciu, uśmiechnął si  hetman chrześcijański
wzgardliwie ]}a pokus  pogańską, i nalał drugi kieliszek
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,vina, gdy l'ozkosznapoganka wróciła "vl\rótce ze schodów,
widząc że hr.tmal1 nie pospiesza. Stan ła na'" ostatnim sto­
IJniu, i na_nowo ,vabićpocz ła lJlieszkiem hetmana. On
zno uż wycl1ylił do niej kieliszek. Ona przyj ła fi poszła
po raz di'ugi na bani ; Ale kiedy nie mogła zwabić het­
mana, rozgniewana zsze'dłszy z góry, przeszła mimo niepo­

....słllsznego, i plunąwszy o ziemi , mieszkiem trząsnęła..."
Mało co po tych zalotach pogańskich usłyszał Koniec­

polski przez ścian  j ki cecorskich sp6łtowar yszó'v' niewoli"
duszonych' w pobocznej sali za wyrokiem dy,vanu. I.. hetma­
nowi naszemu mógł lada chwila nadejść takiż firmanśmier­
telny;.. Wi zy bisurmańskie zacz ły coraz ci żej przygniatać
dusz . Aż nakoniec stanął w Carogrodzie oczekiwany po­
seł z Korony, a z nim przybyli także wysłańcy od rodziny:,
hetmańskiej, wioz cy pisma instancyonalne do różnych osób
i piet;lłądze na okup. Po usilnych zabiegach i targach po...
wiodło si  ,vykupić hetmana za 30,000 talaró'\v twardych

Ponieważ nadesłani Z Koniecpola dworzanie przywieźli
z sob  leksze talary kopowe, musiał posłujący od Korony
książ  Jerzy Zbarazki przydać dla dopełnienia wagi znaczną
ilość własnych sreber stoło"vych. "A gdy wychodził z wieży
hetman koronny, aga kilka baranów kazał zarznąć na. wyj­
ście więźnia polskiego, i rozdać' pozostałym towarzyszom
niewoli. Lask  mu darovvał z po\vinszowaniem, aby w do
brem zdrowiu do domu przyjechawszy, z tą laską po swo..
im chodził ogrodzie, a hetman nawzajem 100 talarów, kazał
mu' dać" 22).

Wraz z oswobodzonym hetrr!anem wróći,ły na ziemi
ojczystą- z,vłoki owego spółtowarzysza niedoli, który swoim
j kiem śmi(jrtelnym w Jedykule na długo przeraził dusz
hetmańs¥ą. Byłto nieszcz śli wy książ  Samuel Korecki, szwa...
gier hospodarów wołoskich z domu Mohilów, dw krotny
mieszkaniec, a w l{ońcu nl czennik Czarnej ,vieży..

Wzmianką o je-go wi zach tureckich dotykamy dziejów
ambitnego wdzierania si  naszych wielkich panów XVI'
i XVII wieku w sprawy' wołoskie, które tylu jeńców przy­
sporzyło pogaństwu. Opłakiwano w ich liczbie najprzedniej...
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sze< imioM polski , najwaleczl).iejszych syn6Wk1'\yi'Wiśn o,"
wieckich, Potockich,.... Koreckich i innych. Pierwszą z  ylu
głośnych w historyi ofiar padł juz przed półwieczem boha­
terski kniaź Dymitr z Wiśniowca, niezmordowany prze-śla
dowca pogan rzez całe życie. Jeszcze za rządów. malzonka.
Roxolany. Solimana J. wezwała go vy ołosza na> hOspodar­
stwo, z kt6rego właśnie zrzucony został Bazylik, a które
każdemu hos.podarowi otwierało pole ustawicznej walki
z. Osmanstwem.

Przyzwyczajony do zaprosin najpotężniejszych monar­
ch6w Polski i Moskwy, zaufał kniaź Dymitr wezwaniu wo.
łoskiemu, i z małą garstką !{ozaków opuścił swoją obozowąr
siedzib  na wyspach Dniepru, nieprzełatnaną zapor  napa­
d.ó'Y krYD1skich. Za ;przybyciem jednak do Multan, uderzył
nań \O vviele mocniejszy spółzawodńik krajowiec, hołdownik
i sprzymierzeniec turecki, Tomsza.Zamiast spodziewanych
p6źniej walk z Turczynem, znalazł>chorob  złożony Dymitr
rychł  kl sk  od Tomszy,'który czempr dzeJ wysłał. go jeń­
cem do Car ogrodu.

Tam niewola pogańska da\vną il1ienawiść kniazia ku
bisurmaństwu do prawdziwie m czeńskiej podniosła odwagi
i rezygnacyi. Na zwyczajny rozkaz wybierania mi dzy is a­
mem a niewolą wieczystą odpowiedział kniaź z taJtą zgar'"
dą, iż za karę rozkazano mu wybierać' natychmiast mi dzy
prorokiem a śmiercią. J to nie złamało ducha 'kniaziowi,
odpowiedział z równąź zniewagą, pomszczoną najsroższyIJJ.
rodzajem śmierci, śmiercią na haku. W obliczu tedy stolicy
nad morzem zaczepiony o haJ.{ za żebro, \visiał Dymitr
w> ciągłem przez dwa dni i -dwie nocy konaniu, chwaląc
Boga chrześcijańskiego a bluźniąc Mahometowi.

Kiedy jeszcze i trzeciej doby nie opuściło go życie"
i m ztwo, sami Turcy dla ukrócenia obrazy swego proroka
dobili kniazia strzelaniem z łuków. Poczen:i zdj temu z pala'

wyprnt  serce, i starodawnym zwyczajem bisurmańskim po..
ci t() je- w kawałki, dla obdzielenia: si  niemi jako najlep­
sZYll1środkiem nabycia r6wnej odwagi. Późniejsze trady...
cye> dodały rózne rysy imaginacyi do obrazu śmierci D y...

. t . 23 )m  Ira .



Jeden z nie dalekich 'nast pców .... Dymitrowego rYW8J
Tomszy na hospodarstwie wołoskiem, Mohiła, zapragnął .'yes­
przeć si  przęciw Turkom pomoc  pot żnych panów ppl...
s ich, dla których. cztery córki miał .I:la wydaniu.. Jako
niezwłocznie.znalazło si  czterech zi ci6w, równie chciwy h
. gi gacYi z rodzi ą panującą, jak  otowych d ć gardło
LInienie za nią. Jedn  z hospodarówien Mohilanek poś1llbił
:p n ..Stefan Potocki, generał podolski, drugą pąn kasztęl l1
sieradzki Maksymilian Przer bski, trzecią ksi    Mic]].al...Wiś­
Iliowie ki, czwart  Samuel kniaź Korecki..

W szy cy . czterej dotrzYlnali świetnie zobowifbzaJlia teś­
ciowi, . pl zywrócilt go r.. 1612 na wydartem mu ksi stwie"

, . ale nie zdołali wesprzeć podobnież jegąsyIiów aswoich
szwagrów. Nieszcz śliwą wyprawa w roku 1616 podała,
wszystkich czterech bądźto osobiście b dź w swoichbr'a'""
tanków i imienników osobach na łup śmierci lub niewoli
u pogan. Michał Wiśniowiecki umarl w obozie, strawiony
trudami wojny. Samuel. Korecki, Stefan Potocki i jeden
z Przer bskich poszli dźwigać ol{owy w Czarnej wieży.. Na,
szcz ście niedługo tr\vało iCh wi zienie tym razem. Stefa­
nowi Potockiem.u okazał si j w, modlitwie jakiś starzec CU"'r
clowny, według zdania niektórych ,św. Dominik, i otrząsłszy
mu p ta. z nóg, '<Jlprowadził go nocą po drabinie z tllfqlY
pogańskiej, wsadził go na czekającą u wybrzeża morsk e o)
lódk / i zawiózł tej samej nocy aż do Wenecyi 24).

.Bardzo podobnY111 acz nie cudownym sposobem uszedł
jednocześnie,.r. 1617I{orecki. D,opomógtcmu do tegope7'
wien poufały Greczyn,przysłany z Polski od wiernego I?rzy;
jaciela Sieniawskiego.i, Ten za pomocą przywiezionych z so­
bą pieni dzy. i "Todzonej przebiegłości 'Wnęcił si ...w l sk :
tureckich dozorc6wJedykuły.  ozwol9no mu,. widy\\rać.si
Z .ksi ciem Koreckbll i przY1łosićmu czasem podar#:i z mitt sta .

Pewnego razu. sprowadził Greczyn.. .kill,i:aflasz,vina.,:
z których jedna. zamiast napoju zawierała p/od .... swoją ple­
ciQnk  długi powróz i pilnik. WinemfIasz pełnxc  upoił
kSląż czuwającychnad sobą. dr::tb6w, a treści flaszY'\nietkni  '
tej potrafił użyć tal{ szcz śliwte w czasie uśpienia ich o pół..
nocy, iż za kilka godzin ujrzał, się przebranym za kupca.
na ulicach Stambułu. Ztamtąd na Raguz  i. Sycyli , jako



)
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upie   z Sycylii'zasnaRzym i L I'et jako pielgriymwt
diujł!c,wrócił Kor'ecki Wf., 1618 do Polski, aby już w. nie­
spe p.a\.'dwa latap6źniej porwać si  znoWuz na Turka.

Poniesiona wÓwczas kl ska cecorska zaprowadziła kui ­
zi  pOi raz drugi jel1cem do Carogrodu. Mogło to każdego

i Mgo złamać na . duchu,. tylko nie śm ałków jak Wiś i()­
wiecki albo Korecki. Na 'Nidok I\:onstantynopola chwycił
pO lllany książ  swoją kobzę kozacką, i wjeżdżaj c'v tłumie
jeii.ców€Mb .. miasta, przygrywał sobie na niej wesoło jakby
:przy wjeździe tryumfalnym.

Daremne były zwyczajne zaprosiny tureckie do przy...
j cia islamu i zwyczajne groźby w razie odmowy. Wtrącony
został powtórnie do Czarnćj wieży  tym razem pod nieró­
wnie nieszcz śliwszą wróżbą niż dawnieJ. Kilkanaście bo­
wieinmiesi cy wi zienia nie nastręczyło żadnej  posQbności
do powtórnej ucieczki, a po upływie tego czasu ,vstąpiło
dziewi ciu. spahów do sali Koreckiego, niosąc gotQwy- do
wykonania firman śmiertelny. Zawieszone na ramionach r cz...
nfki długie, 'wskazY'Nały przeznaczony mu rodzaj śmierci.

Nieustraszony niczem' Korecki, wyrwał najbliższemu
siepaczowi nóż. z r ki, i rzucił si  z nim na oprawców. Upadł
we krwi je en i drugi, wkrótce jednak przemogła liczba.
Po/całej wieży' rozległ si  krzyk duszenego, przejmując
zgrozą spółtowarzyszów niedoli. W kilka chwil po skonaniu
wyrzucono zwłoki przez okno, i zagrzebano je w piasku
pod wieżą. Z  staraniem (,hetma a Koniecpolskiego, dali im
ojcowie Franciszkanie tajemn,y przytułek w swoim klasztorze
na Galacie.

Wracając do ojczyzny, zgłosił si  hetman Koniecpolski
w. klasztorze z prośbą o ciało przyjaciela. W beczce smołą
oblan'ej,przykryte zakupionemi w Stambule kob ercami i ma­
katami, ruszyły zwłoki książ ce z ta)borem ppselstwa koron­
nego w drog  do ziemi przodków'; J\uż za miastelu. postrze­
gli Turcy kradzież pobożną, i chcieli przeszkodzić jej fi We­
zyra. Ale dumny Turek uśmiechnąłsi  wzgardliwie i rzekł:
"Nie chciał, pozostać z nami za życia, niechże nie lezy tu
i. po ś:mierci." 25)



Szcz śliwsząhyła historya niewoliPrzerębskiego. .
- bratanek kasztelana brzeskiego Maxymiliana, męża hospo­
darowej ,vołoskiej Mohilanki, towarzyszył on "vyprawie ,
szwagrów do lVIu.ltł}n w r. 1616, i dostal si  wraz z in'nymi
w lłjiewol . Niedojście okupu w wyznaczonym terminiezapro­
wadziło szlachcica na pogański jarmark niewolnikami. Ce­
niąc VI nim rączej chłopa zdrowego niż syna i krew;uialia
najpierwszych domów polskich, między inne mi i do  u Ko­
niecpolskich, żądano i wzi to za niego przeszło 200, talarów@

Nabył go jakiś bogaty  kupiec perski, z którym pan
Wincenty Przer'd bski wył.uszyłwnet do Persyi. Działo si
to właśnie w tę por , kiedy w tych wschodnich stronach za ..
siadl'na ,vielkorządztwie erzerumskiem I\vaszko czyli Abazyo"
Syn chłopa ukraińskiego panował w dostatkach nad szeto­
l{im krajem i ludem>, a potolnek rodziny senatorskiej dźwi­
gal towary 'v kramie kupieckim. Minęło Przerębskiemu
w tej niedoli kilka lat bez żadnej wieści o Polsce i Pola­
kach, wyjąwszy przypadko,ve spotkanja z również 'jak on
zabłąkanymi jeńcami. .

Piątego roku . niewoli wybrał si  pan jego w podróz
handlową do Carogrodu. Towarzyszący mu jeniec polski
stanął 'v tej samej porze w Stambule, kiedy poselstwo ksią­
z cia Zbarazkiego zabierało si  do powrotu z ziomkan1i
w zwolonymi. Tak zaj tym przecież służbą swoją był nasz
Przerębski, tak małą różnic  sprawiała obecność legacyi
polskiej w codziennym tłulnie j gwarze olbrzymiej stolicy'
padyszachów, iż przez cały swój pobyt w\Konstantynopolu
n e SIiotkał si  Przer bski z żadnym Polakiem,. 'uie powziął
żadnej wiadomości ó pośle i Jeńcach polskich.

Nie wiedział nawet o niewoli swego krewnego Ko­
niecpolskiego w Czarnej ,vieży, i miał j u.ź .!nazajutrz 'łvracać
nazad do Persyi. Aż' 11\' tern )rupując na bazarze dywany
i makaty, wstąpił do kraulu pęrskiego jakiśp! zechodzień.,
w którym zatrudniony przy to,varach Przerębski poznał
zaraz Polaka Dąbrowskiego, jednego z'przybyłych niedawno
do Carogrodu 'd.worzan h'etmańskich. Można sobie wyobra­
zić zdzhvienie i uciechę obud\vóch,. Po kilku słowach wza...
jemnego oświecenia się, kazał Przer bśki pobiedz: Dąbrow­
skiemu natychmiast do hetmana, dziś/właśnie wykupionego,
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i. donieść mu o krewnYln w kramie perskim. O!O gdy się
stało, posłał hetman czemprędzej po pewnego znanego sob e
spaha imieniem Czelebi, aby z nim o uwolnieniu Przer b­
skiego pomówić. Był ten spah czyli sypajh m żem dawnej
branki chrześcijańskiej ze ,stron polskich, 'która.'hetmana
w czasie jego wi zienia w J edykule zaopatrywała śwież
bielizną. Biedna niewolnica polska, a pózniej żona sypajha
tureckiego, nie miała powodu życzyć sobie powrotu do ro­
dziny. item jednem słodziła sobie niedol , iż małżonek. jej
sprzyjał i dopomagał 'v potrzebie ca1em:sercem Polakom.

Zapytany tedy o sposób uwolnienia Przer bskiego,
podał sypajh bardzo zbawienną rad , którą niezwłocznie'
wykonan . W skutek tego udał si  dworzal1in hetmański
Dąbrowski wraz z Czelebim i jego żoną na bazar i pozo­
stawiwszy oboje w dwóch niedalekich od> siebie miejscach,
poszedł do Przer bskiego z nauką co ma czynić. Przestrze­
żony Przer bski wychylił si  z swego kramu i obaczywszy
9zelebin , rzucił si  jej na szyj ., jakoby poznając w niej
siostr  swoją. Branka odpowiedziała w tymsamym tonie,
i tak długo witała si  z bratem mniemanym, aż póki Pers
z nahajem nie wyszedł po sług  swego.

Natenczas Czelebina zawezwała pomocy m ża, a ten
przyskoczywszy, do Przer bskiego, p0rwał go Jako szwagra
s"Nojego, powołując. się na przywilej spahów cesarskich.
]yfieli bowiem takie prawo spaliowie, iż; mogli u każdego
kupca wziąć z nięwoli brata swej żony, zaspokoiwszy czem
kolwiek właściciela. Musiał tedy Pers 'przystaćn  stratę
jeńca i za wielką Iask  poczytać sobie, że mu po' długich
lamentach wyliczono 200 talarów wynagrodzenia. Usłużny
Czelebizaprowadził Przer bąkiego z sobą do dom.u, a ztam­
tąd nocą. do gospody hetmańskiej. W kilka dni p'óźniej za­

_ miast z kupcem swoim do Persyi, jechał pan Przer bski
z resztą ziomków do Polski 26)

1; Była to pora nader częstej w drówki jeńców polskich
z pola bit",y w niewolę i z niewoli nazad V1 strony rodzinne"
Jakoś jednocześnie z. Wincentym' Przer bskim,-' z hetman m!
KO!J.iec:polskhp, z synem i synowcem poległego w cecorsklej

-' I
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WOJnIe hetrirana Żółkiewskiego,.; z j ego siostrzeńcem Bała­
banem, a tylu innemi ofiarami tej .wojny, stanął w progu
domowym p,ęwien młody braniec tatarski, którego niewola
n pogan) stała si  źródłem niezlniernie wielu nleszćz ść oj...
czyźnie. Pobratawszy si  bowiem z pogańst\vem w niewoli
swojej a potę.m. wróciwszy na ,vpół poturczonYlU. do kraju,
pozostał on nadal w stosunkach.. Z S\\'oinlipoufnikamiw zie­
mi pogańikieJ, nawiedzał ich niekiedy po' przyjacielsku,
a: po,vaśniony następnie z możniejszą klasą swoich sp6łziom­
ków, powołał przeci\v nin1 ordy krymskie', i  jako hetman
roznieconej za ich 'pomocą wojny dorIlowej, sp stoszył.na
długie lata cał s\voją ziemię rodzinną.

lVIowa tu o młodym kozaku Bohdanie Chlnielniczeńku.,
który przy <boku ojca wyruszył w ową \vojnę cecorską,
f1 straciwszy rodzica śmiercią walecznych w bit\vie, dostał
si  sam jeden Tatarom. Ci dziarskiego mołojca zapro\vadzili
do Krymu, zkąd zwyczajna kolej niewoli uniosła go dalej
handlem w ziemie. tureckie.. Kupiony od jakiegoś muzułma­
nina' w służbi.e floty cesarskiej, spędził ze dwa lata w Stam­
bule, mieszkajqc n,a przedmieściu Kasim-pasza.

Ściślejsze niŻ- zazwyczaj pożycie z pohańcami obeznało
Bohdana tak dokładnie z obyczajenl i wyznaniem mahome ,
tańskiem, iż mógł później najdziwniejsze . zmyślaę, o tern po­
,viastki. Udawał wi c w czasach nast pnych przed Turkami,
iż b dąc w niewoli przyjął wiar  proroka, wskutek czego
nauczył si  odprawiać niektóre obrz dy religijne trybe:rp.
pogańskim i czytać z turecka na koranie. Po dwóch latach
po'bytu w Carogrodzie sprzykrzyła mu si  poniewolna goś...
cina w ziemi tureckiej, i wespół z kilku innymi towarzy...,
szami jasyru uciekł szcz śliwie do ojczyzny;

Za wią ane przecież stosunki z poha11callli n ciły go
odtąd zaws e ku stronom bisurmańskim. ZBiegając od nich
niejednokrotnie, znosił si .. przyjaźnie z bejenl perekopskim
'fohajem,. posiłkował w krYlllskich \vojnach domowych ksią'"
ż cia Szachingiraja, a gdy dalsze spory z podstarościm
Czaplińskim i z chorązynl koronnym Koniecpolskim zagnały
go na Niż, i przyszło mu obawiać się mściwej pogoni het­
manów polskich, zażądał nawzajem: posiłków.' w Krymie..

Wówczas, wyznał  si  Chmiel icki kłamliwie tajemnym
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muzułmaninem, który dlatego jedynie uklty'.va ,viar  swoją,
aby tern skuteczniej .pracować nad jej rozszerzeniem po­
mi dzy niewiernymi. Dla przekonania o tern hana Islam
Gireja, odprawił Bohdan w jego obecności wieczorną mo­

'j dlitw  mahometańską namazu i czytał przed nim zwycza­
jem: .tureckim na koranie. Omamiony kłamstwami han
udzielił mu posiłków, a osiągnione t za ich pómocą tryumfy
zach cały Bohdana do szukania dalszych związkóVt'w samymStambule. '

Roku. 1651 wyprawił Chlnielnicki poufne poselst" vo do
sułtana, lnaj"ące zatwierdzić wszystkie jego zmyślenia o przy­
j ciu islamu w czasie niewoli. Jeżeli dotychczas nie wystą­
pił ja\vnie \v in1i  proroka, stało si  to jedynie z obawy
buntu czerni kozackiej, litóra nawet ową moc1lit,vę maho­
metańską przed hanem tak dalece za złe mu ,vzi ła, że
tylko przysi gą na ewangelię i zbudowanieu1 cerl{\vi zdołał
uniknąć upadku. Mimo ,to ,vyznaje Bohdan w skrytości po­
ęlubioną za młodu wiar , i gotów jest  podjąć si  vvszyst­
kiego dia islamu i dla sułtana 27).

Do takich zmyśleń usposobiła młodego  rycerza cecor­
,skiego kilkuletnia zażyłość   niewiernymi w jasyrze, takie
owoce ,vydawała czasem niewola 'N ziemiach pogąńskich.
Przy pomocy Tatarów zalał Chmielnicki \ kilkalirotnie całą
Ukrain  }{l"'\vią.. i płomieIiiem,zamienił ją na długie lata
w pustyrri , dozwolił rozzuch'Nalon,emu Tatarstwu uprowa­

f dzić przeszło milion bezbronnego )ludu w niewol  krymską.
Wszakże bliższe o tern słowa należą jut nie do nas i j po­
wieści lecz do historyi. Wolimy opo,viedziec niepowszednie
losy pe,vnego ubogiego Sieradzanina w ziemi pogańskiej.

L

ICiedypolscy zi ciO,wie hospodara 1\1ohiły ź'abierali się
podać w l\łlultanach zbrojną pomoc swemu teściowi, umyś-lił
pan woje\voda sieradzki Hieronim Łaski, spróbować szcz ś­
cia w naddunajskiej Wołoszy, ,vspierając hospodara Rttdul
przeciw .wojującym go baszom tureckim. Niedopisało szczęś­
cie, bo rozgromiono Raduł  i posiłkujące hufce polskie,
z których bardzo ,vielu nabrano jeńców. Chciał się popisać
nimi przed sułtanem naczelny baszd, ale ku wielkiemu\.
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zmartwieniu nie znalazłwJch liczbie żadnego panawi k­
szego, żadnego czło,wieka okazałego.

Najpokaźniejszą postaw  lniał jakiś prostak Z. czeladzi
.taborowej, chłop rosły i urodziwy, sługujący niegdyś za haj­
duka po dworach pa11skich, teraz iwzi ty u WOZÓ\v. Prze­

straszonemu popadnięcienl 'v r  e.pogańskie roiło si  już
o galerach i haku, gdy. wtem zaprowadzono go uczciwie do
balwierni tureckiej, omyto i wygolono chłopa, przywdziano
mu kaftan bogaty, słowem przeistoczono go w pana. Jakoż
nie za co innego jak tylko za jednego z piervvszych panów
kot'"onnych zacz li odtąd s anówać go wszyscy w,niewoli,
i w takim też ..... charakterze dostojnym wprowadził go zwy­
ci zkibasza w tryumfie do Stambułu, owszem saIpemuż
przedstawił / su łtanowi.

Napróżno upewniał zdumiony swoją fortuną bajduk,ze
jest chłopem z Łasku w Sieradzl{ien1, że nigdy ani wojskami
nie dowodził, ani u dworu królewskiego nie bywał. Słowa
jego ,vzięto za zwyczajny wybieg zabranych w niewolę pa­
nów, którzy kłalnaną postacią ludzi ubogich pragnęli wy­
kupić si  tanio z jasyrtl. Takim np. podstępenl przybrali
najmożniejsi jeńcy cecorscy, w czasie traktatów o ich wol...
ność, pokorną min  prostaczków i przyprowadzeni przed \
wtajemniczonego w to posła polskiego książęcia Zbarazkiego,
upadli ze łzami do nóg pańskich. W oznakę tern wi kszego
lekcewazenia, kazano im przy odprawie dQ gospody jech:).ć
z tyłu za posłem na lichych koniach, co przy ich bla­
dych  rach, podartych sukniach ,....długich włosach i zapusz­
czonych,' yv wi zieniach brodach, bardzo skromny czyniło ",i­
dok. Dopiero za przybycienl do gospody rozwiązały si  usttt,
nastąpiły przyjacielskie uściski, przywitania, po niewczasiedostrzeżone przez Turków 28). .

Nie pomogły wi<dc żadne wymówki hajdukowi, pozostał
zawsze panem w mniemaniu pogan i musiał pójść do wi  ie­
nia pańskiego w Jedykule. Potrzeba mu było tylko za przy­
kładem tylu renegątów z całego świata przyjąć wiar  i oby­
czaje tureckie'_'J a byłyby mu padły najwyzsze dostojeńst  ,
dowództwo nad licznem wojskiem, zarząd szeroldch prowin­
cyj. Ale nasz hajduk przestał na spokojnYlll i niezatrlldl1io­
uym żywocie \v J edykule, przejadał S\vój codzienny żołd 6

,
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asprów . czyli 10 -groszy i u'chodził u Turków za. wielkiego
beja korony polskiej.

Jako taki, bywał . o  takźy,przedstliwiany nowym do
J edykuły przybyszom pol  i ,> P?rpi  zy 'którymiosobliwię
pan hetman  oniecpolski cieszYłi o,s'Y0im widokiem. Słu­
giwał on bowiem\VbSie     ie /llBanów tego. imienia,
i dla powzięcia nowjp. ida",p.!chp nach, zrzekł się chętnie
swojej mniemanej dostojności w ocza.ch betmańskic . 'Za­
czął więc z/ radością wypytywać · ... się o panów Koniecpol­
skich w Ruścu i Koniecpolu, o pana Hieronima Łaskiego
w Easku, o pana Jarosza Gomolińskiego i wielu innych,
odwdzii czając si  wzajemnną relacyą swojej nie\voli. Którą
wyrozumiawszy nie myślał pan hetman utwierdzać pogańs­

kich bredni o jego bej s ""i }, L ?lsce, lecz B:  wielkiemu

: :.eniu Turków zaŻY  B! \ f   rdO 'posługi swojej w wię­
Gdy zaś.. nadeszła poraiwykupienia hetn1ana z'Czarnej

wieży, prosił Koniecpolski wezyra przy pożegnaniu 6 daro­
wanie mu dwóch Jeńców chrześcijańskich. Jednym byJ Fran­
Cu.z NicQli, później kapitan w służbie hetmańskiej na Ukrit­
inie, drugim nasz ..hajduk z Łasku. Darowany z łatwością
od wezyra  powrócił bej mniemany z hetmanem do ojczy­
zny i stanął znowu na służb  u panów Koniecpolskich. Ze­
starzał si  wrotnym 'v Ruścu, opowiadając dziwy o swoich
przygodach w rziemi pogańskiej. Wówczas ile razy si  upił,
zawsze płakał na pana hetm na Koniecpolskiego, że go
wyprowadził z ;niewoli w Czarnej wieży. Nic tał- lPwieID.
nie robił, a brał codziennie 6 asprów żołdu - tu zaś co za
praca być wrotnym t  9)

Inaczej dzi kowały panu hetmanowi Koniecpolskiemu
inne ofiary jasyru tatarskiego, odhite przezeń sławnymi po­
gromem ordy pod Martynowem nad Dniestrem. Odniósł
hetman to błogosławione zwyci ztwo już w kilkanaście mie..
si cy po s'.łvojemwłasneln wyz\voleniu z jasyru. Ogromna
tłuszcza krymskiego i nogajskiego Tatarstwa wpadła na
wiosnę r. 1624 po  srogim łupiezc  Kantemirem. w połu­
dniowe granice Polski i zagnawszy si  aż po ostatnie mie...



.dze ziemi przemyskiej, zniszczyła wszystko pożogą i I: ozb 9­
jem. Oprócz zwyczajnych łupów. ,vojny tatarskiej chwytało
pogatistwo naj chciwiej dzieci obojej płci.

Nabrano tyle c  dI>??widziewcząt w handel do sera­
jÓw tureckich, iż na trzy mile rozciągał si  pochód teleg

i koni. ztym plone ,<i dyi9   ;iIl R szciewl'acała ze zd ­
byczą do domu. Najwię sz ",,'   i l razie trudnością była
dla niej przeprawa przez Dniestr<na Pokuciu. W tegorocz­
nym pochodzie wyprawiono naprzód wszystek plon z łupami
w kosztownościach i trzodach, a zbrojne hufce Kantemiro'Ne
ciągn ły z tyłu.

Około połowy czerwca, .przeszły juz!były przez rzek
nieskończenie długie rz dy tełeg zdobycznych, j o milę za

Dniestremi.stan ły I{OSZ 111.iogromnym. Na dążącą zaś, za
woz mizgraj  łupiezką;'Nl1 dłlliespodzianiehetman polny
koronny z niewielkim I>. g%   'irycerstwa i straszną klęskę
zadał KantemirowI u brzegów Dniestru. Wi ksza część po­
gańst\va zginęła; przechodząc rzek  albo błąkając si  rozbita
po lasR,ch okolicznych. Tylko mała garstka uszła w popło­
cbuz trzykroć postrzelonym dowódzcą Kalltemirem.

W pogoni za rozbitkami za.gnało się rycerstwo polsk.ie
..az do kosza z jeńcamj, dla których niewola pgganska skoń­
czyłasifJ tyn1 razem na szcz ście już w granicach własnego
kraju" Scen  spotkania się wyba\vców z \vybawionymi od­
maluje najlepiej jeden ze świadków naocznych, spółuczestnik
tego jedynego w swoim rodzaju odgromu dziatek.

południa, mila od Dnieetru począł si  kosz, nie­
(

rzecz ludzi o boj ej płci, bydła, Koni, stada owiec,
które na gospódarstwo p dzili. Pełno było po polach dzieci,
niewinią;tek i niemowlątek odbieżanych, które tylko płaczem
krzyczały. Zaczęły si  wi'ęźniów naszych, szlachcianek i pa­
nienek szlacheckich procesye, i tłumy bardzo g ste różnej
kondycyi i \viek-ą. ludzi około Krosna i, Przemyśla po bra....
nych, przez trzy mile continue Ze płaczem idących" Wielki
tam żal był z pociechą zmieszany, gdy ci ludzie znO'NU na.
świat porodzeni, z prostoty swoJej krzyżem przed nami pa­
dając, różne błogosławieństwa nam dawali... Sprz tami. zaś
domowemi nietylko ludzi ubogich ale i szlacheckiemi, a na....
wet aparatami kościelnemi,cokolwiek jeno na koniu zanieść
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mógł nieprzyjaciel, usłany był wszy tek szlak. A plon
wszystek osobliwie ludzi ubogich ob oj ej płci, . których nie­
zliczona rzecz na wieczną niewolę prowadzona była, temu ,;

i poganinowi jako okrutnemu lwowiz paszczęki wydarta i do
wolności pier\vszej jest przywrócona, tak że ledwie kto.
li nich w niewoli został, oprócz tych, których oni uciekając
Acinali i psowali, których jednak nie nalazło się więcej kit­
kuset na tych szlakach..."

Po wyczerpaniu ostatnich sił pogoni za resztkami po­
gallstwa, kiedy konie, od 26 godzin nic uie jadłszy, kroku.
już dalej ruszyć nie lnogły, pozwolił sobie hetman o pÓł­
'nocy dwugodzinnego spoczynku w lesie, a rant> o pierwszych
zorzach udał się do poblizkiego I-Ialicza, dla podziękowania
Bogu za wczorajsze ocalenie tylu ofiar Jasyru od długol t­
n,ich ,więzów, tylu dusz niemo\Yłęcych od. wieciystej zaguby
w błędach pogańskich. Przy odgłosie dZ'Yvonow dziękczyn­
nych ,wyprawiono na rozkaz hetmana kilkadziesiąt wozów
"dla pozbierania dzieci lnałych, których niezliczona rzecz
była na miejscu l)ogromu, wzdłuż na.całe trzy mile." 30)

Wiele z przywiezionych do Halicza dzieci, rozchwyciły
natychmiast lnatki tameczne. Najwi kszą część zavvieziono
pa kilkudziesięciu wozach dalej do L'\vowa. Tam panowie,
1'8jcowie kazali wystawić sierotki publicznie na rynku. miej­
skim, aby kto zechce przygarnął je za swoje.. Czemprędzej
rzuciły si  tłulny mieszczanek i mieszcz"all do , ozó w z nie...

/ mowl tami i rozebrali je między siebie. Czuwano _tak
trosklłwie nad dolą dziatek, że o jakieś pachol  u odziwe,
zabrane przez osobę posądzoną o konszachty z żydami,
srogi tumult powstał n'a rynku. Wyrwano dziecię z rąk
podejrzanych, a mniemanego spólnika żydowskiego /i jego
obro{lców nielitościwie poszturchali pachołcy miejscy 31).

Przez zacnych rodzicó\v przygarni te sierotki' urastały
po najwi kszej części do wcale innych losów, niż im prze...
znaczone były od urodzenia. Nie mało dzieei pańskich. po­
szło na wychowanie i całe dalsze życie w progi ubóstwa,
wiele zrodzonych do biedowanUt pod ubogą; strzechą wieś­
niaczą, 'znalazło niespodzianie przytułek w dostatniin domu
mie i szczański ll1 8 Ileż to scen niespodzianego później spot­
kanIa si  rodziców z dziećmi utraconemi odgrywać się mu...
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siało po dziwnej zmianie losów, przy teraźniejszem .wyzwo­
leniu z wi.. zów pogańslfich!

Niewola pOĘańs a jak Vi tylll powyższych przykładach
tak i w razie Qbecnym najsw wolniejszą .jgraszk  czyniła
sobie z losóvv i uczuć ludzkich. Jeden z braci tegoż salnego
poddasza r0c1zinnegouszedł przypadkowie jasyru i, chował
si  dalej w gnieździe Todzinnem; drugi przez całe .życie błą...
kał si,  niepoznany w własnej ojczyznie; brat trzEci mimo
odgromienia pewnej iloścLjeńc6w, pozostał) w r ku' pogąń.
stwa  i w seraju sułta11skim rósł później na iczoglana, n9.tbasz . ....

Tymsamym napadem tatarskim l". 1624, upro wadzony
został, jak niektórzy mniemają;, syn szlacheckich rodziców
zokQlic Lwowa., '..>który w latach nast pnych odznaczył si
jak'o  muzułmanin w rz rlzie pierwszych urz d!1ik6w i uczo­
nych tureckich. Według-własnych wspolpniell dzieci ctwa)
nazywał si  on Wojciech Bobowski, a sprzedany przez Ta...
tarów do seraju cesarskiego w Sta:'mbule, oddał si  tam.
z ,voli starszycq zawndowi tłumacza.. Przyswoiwszy sobie
z wielką łatwością 18 j zyków, został dragomanem cesars- ­
kim, otrzymał stop eńbeja i słynął odtąd w dyplomacyi tu...
l eckh j jako powszechnie od Turków i Chrześcij an/ szanowany
Hali bej Polak.

W nazbyt dorosłym wieku w niewol  wzi ty, aby. po­
stradać miał vvszellde \VSl)Omnienia pierwotnej religii chrześ­
ciJańskieJ, - dość wcześnie poturczony, aby miał był oprzeć
si  staleodst pstwu, pozostał Bo bowski na.całe ... życie sInut...
pYIl). zlewkiem sympatyj chrze cijańs ich z nałogamilTIUzuł-­
p1ańskiemi, nader, 'ozi 'hłynl Turkiem .1 jeszcze wątpliwszym
Cbrześcijaninem.. Wysługując si  z kolei obudwom wiarom,
ułożył Hali.. bej wiele xiąg 'N J zyku tureckim dla nżytkll
MaJiometahów i 'c(Jhrześcijan.. U czollym tureckim pozostało.
po nilU kilka szaco'wnych rozpraw o zwyczajach islamu

. i urządzeniach wewll trz seraju cesarskiego, miłośnicy chrzes'"
cijaliskich intencyj jeg opióra ceni  sobie przełoż nyprze...
zeń- katechizm anglikański, takiż przekład. Pisma /świ tego

Dzz"ela Karola Szajnoc1zy, T. 11. 2(j,
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wr szcie tłumaczenie sławnych  ćvviczell KOllleniuszo,vych
'TY różnych j'dzykach..

Największa część piSlll Bo bowskiegotozeszła się POi
odległych krajach europejskich, i spoczywa teraz w zbio­
rach .manuskryptów .oryentalnych \vParyzu, Londy:nię,Ley...
den i "\Viedniu. vV roku 1661 przesłał Bo bO'NSki przez poZa
sła polskiego SzurnoVV,skiego bardzopowazariy. Tękopi,s tu
recki treści prawniczej w. darze dht kolegium iOO. Jezuitów
\1ve L,vovvie. Umarł w kilkanaś.cie lat później, okOło roku
167 6.'Vielorakie stosunki z uczonymi europejskin1i a zwłasz
cza Anglikami lJOzostawiły nie n1ałovvzluianek o ninlvf róż,;;.
Dych pismach ovvego czasu .32).

Za pobytu VY ojciecha Bobowskiego w seraju- ucieszyła
stolicę sułtallską nader wspaniałe wldoiwisko jasyru z Lechi­
stanu. vV pro,vadzono Vi tryumfie CÓl k  hetlnatt'a.. polskiego
w towarzystwie stu przedliich panó\v korony polskiej. Tak
przynajn1nh J całe miasto stołeczne, tak sam cesarzl\1urad

wszysćy urzędnicy d whru Illui en1 ali.
Przysłużył się Stambułovvi tym\vidokiem ów z na­

miestnika Erzerulllu rządzcaOczakowa Abaza-basza, nie­
gdyś I waszko.i VV ystawieni teraz przezeń 11ft widok j eń­
cypolscy mieli być. ś\vietnyn1 łupem jego   wyprawy pod
I{amieniec w roku ] 633. Byłto łup niewątpliwie, ale nie­
:róvvnie. ml1ieJświetny niż si  zclawało. Napad Abazy w gra­
nice ziemi ojczystej nilj przyniósł, jak wienlY, żadnych ko­
rzyści. Przyczynivvszy się radą s,, ojądo rozpalenia 'NojiJy
n1iędzy Portą a Polską, nie u111iał I\vaszko'poprzeć jej na...
leżycie orężem. Sliończyło się na bezsl{utecznych iutarcz;..
lracll z hetmanem Koniecpolskinl i odnowieniu da,vnych
traktató"v z Polską.

In1 skroluniejsze tedy były o\voce ,¥ojny, teIn ś"vietniej­
szen1i pozorąll1i ,vypadło upiększyćniepowoclzenie. I{azał
więc Abaza-basza spędzić przed siebie :yvszystką czered poj­
n1anych "N okolicy Kalllieńca chłopów, aby ich \viado..
lllYJ.1! obyczajem pogar'iskiu1 ,przestroić \v bejów. Znajdo­

wała si  pomiędzy jeńcalni pe'vVl1ft liczba kobiet r dzie'Yv""
-.tz t, w których gronie jedna gładszego lica panienka. T

l.
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podobał() si  Abazie udać przed sułtanem 'za córkę hetn1a-.
na'lechskiego Koniecpolskiego, lubo hetmanw. kofonny
nie miał bynajlnniej córki  Została". tedy w 'przepyszne
odziana · szaty, otrzymała kilka towarzyszek niewoli do po­
sługi, .1 w bogatym '\Tozie Abazy:'baszy wjechała .doGaro­
grod-u.

Z pomi dzy reszty pospólstwa .. wybrąno stu. chłopów
dorodni:ejszych, których podobnież usttojono popansklle T
całą drużyn  pojmanych bejó,v polskich z n1niemaną córką
hetmańską i kilkuset głowami ści tego.pod Kamieńcem p'ó­

spólstw  wI>rowadził . asza w t y mfalny  pochOdzie ."; bra.­
my,\ Stambułu. Dalsze losy. naszych'..I{am.renieckich _ofiar
niewoli i omamień pogańskich są tylko w części wjacfomeo
Przebrani za panów chłopi musieli złozyć 'dziwl1fe k:r-wawą
danin  uinóg.:sułtańskich. Kazano iln zabrać owce ści te łby
z pod Ifamieńca, i przedsta'iVionowszystkich z tym.bisur­
ll1allskim podarkiem padyszachowi. Rozgniewany na Polsk
sułtan k,azał do złożonych 'przed sob  głów przydaĆ tal{źe
głowy bejó\v niosącycb. Fałszyw,a hetmanó)vna zapewne" ła­
godniejszego doznała losu. Nie wicIny przecieżnapravvdę
co si z nią stało 33).,.

Wyprawiane w ten sposób kuglal st'Ya pogańsliie prze...
:platane bywały'nazbyt cz sto rzeczywIstemi zvvycięztwy
i tryumfami. Wpi tnaście lat po uprowadzeniu mnielna..
nej có  ki hetmańskiej.... trzymało pogaństwo l{rymskied,vóch
pra\vclziwych hetmanów 'pols!i:ich 'tk jasyrze. Byli nimi, het­
maIł w.' koronny  Mikołaj}Potocki: i hCetman polny koronny
Kalinowski, wzi ci pod Korsuniem przez TataróvY" i owego
w niewoli pogańskh J/pok1notrz0nego z poganstwenJ K6zaka
Chn1ielnickiego.

PrÓcz..hetmanó'w'obuClwóch odda! zwyci zki. hersztkb
zact,va sprzymierzonym z sobą T tarom bardzo wielu in­
nych pdjmRuych panów polskich, których okupem mieli
Tatf1rzy wynagrodzić sobie trudy swego przymierza z Ifoz, ­
karni. Zakoszto\vali teraz jasypu rzeczywiści. magnaci jak
Sapiehowie, Sie'nia \vscy,.. Kazanowscy z.tysiącem szlachty za­
możnej i .uboż'szeJ  .....N a cał Polsk  ozwały si  zzaPere­
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kopu gorące prośby  o. 'Nybawienie z niewoli, rozbijągły si
powszystkichstrnnach listy z żądaniem okupu. W chórze
tych   'błagalnych głosó\tv z ziemi niewoli ciekawa moze bę­
>- .> > "

dzie. usłyszeć j eden, dający bogdaj niedokładną mia:r  pOlio
noszonych w jasyrze cierpień, używanych niekiedy środkÓ"v
ratunku, ci żkich wreszcie njepokojów z powodu ciągłej bu­
rzy- w ojczyźnie. Jestto list pojmanego. li Zoółtych W ód /pi...
sarza palnego. litewskiego. Jana Sapiehy,. wte słowa:

"Przez te wszystkie czasy od \vpaścia mego. w to. ci ż­
l ieinro  tuniurn nie,vo.li pogańsKiej nie mogłem być tak
ązcz śli:wym,abym lub wiado.mość Jaką pewną Q dobrem
zdro.wiu i szcz śliwęln pawadzeniu \;Y MPana i Dobi"o.dzieja

. l1l ó g* mieć, lub też listawnie z z\vykłą qsługą mają za pa­
daniem si pewnej okazyi mógł si  oddawać. Przyciyn
tego. zawsze był cz ścią niedastatek o.kazyj, tako.wych,. przez
któreby si  bezpiecznie dyrygo.\tvać .mogło., cz ścią też  astrość
i ścisłośćwi zienianaszego, a nadewszystko. diffidencya po.­
gańska, którzy z ustąwicznej po.dejrzliwości il'Po.nient naj­
lnniejszy obserwując, wszelką nam prawie mo.żno.ść przez te
okazyeparozumienia si mi dzy nami odj li,.ze lubaby si
spo.sób obmyśl-eć jaki mógł, w takowym terminie żaden
tentawać i pró bawać szcz ścia nie śnliał. Teraz tro.szeczk
za wyjściem przez o.kup pana Ho.ro.deńskiego. uśn1iechn ła si

nam fo.rtuqa. Dla pr dszej bowien1. wygady swej, aby < em
spieszniej z o.lrupu naszego .cieszyć. si  magli, kazdenlu
- o zdro.wiu swenl aby o.znajmił i staranie przez listy o.SWo.oo­
'9zenia swego. czynił, pozwaliIi. Zaczem i ja już pewniejszej
nie czekając, raz t , którąmcale ko.l1sekro.\tvał, z rąk pogall­
skich przez to. pisanie składanlt1sług , i Pana Bo.gą mego
,o to. pro.sz , aby 'Vl\10.ścią! samyni i zdrowiem si WMP,ana
jJ D o.br o. dziej a w późny wiek o.piekowal...': Co. si  tknie pa....
wadzenia mego. o.znajmuj , iż u Karazmurzy w niewali si e...
dz ,._ który lubo.n1a t  sław , izżaden Krym junaka. lepszego
uje 111 a , taksi  jedaak ZelTIrią o.bcho.dził (nilu ściślęj do. do...

. ) /
,cierania' kontrakt II naszego. przychodziło., bo. ad dziesiątli;a
tysi cy, na których si  o.n ultimarnie zasadził talaró"v twar­
ych, na 9 juz z biedy pozwoli\vszy, a, jeden> si  ostatni
.opieratn )iż .przysll1aku tako.wegonie lllasz"JakowelTIi  'więc
>!>r cią; naszą 'N._ .niewoli tyrani.zowaĆ z,vykli,którego.bymi
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poczeSllauietloszła. Byłyok.ovvy . ciężkie, głód, wl zlenie
rozmaite-to jednak wszystko znośniejszemby było .... widząc, ... iz
nas Pan NaJwyzszy.. 'iV takow'em szcz sciu lnieć. chciał, gdy'"
by nas wieści' o rzeczach w ojczyźnie naszej w coraz gorszą
idącycnnie do-cnodziły. Zgoła zkącl wszystka nadziejaoku
pu naszego była, tam teraz wszystko brzemi  wojny. na ten
kraj si  obaliło, izkąd-wielu braci naszych słysząc to, wszel...
ką nadziej  powrócenia sięutraciwszy"cfo takovveJ rezolucyi
przyszło, iż sami u/tro za morze bezpieczniej "N . tureckicn
niż w tatarskich ręku spodziewając>się tlozriać fortuny;pou:­
chodzili. Mnie samego szczególnie jedna nadzieja o<TIliło­
ściweJWlVJPana> i Dobrodzieja łasce zatrzymywa, źe:jakq
DobrodzieJ mój w tym ciężkim razie. (o leo uniżenie proszę)
nie zechcesz mi odmówić, ale zarato,vawszy go czasu z szka­
tuły- swej, po łasce bozej to sobie vvindy kujeśz, żeś mi
drugi raz na świat wydał. Nie wątpi  nic, że i sam afekt­
bratersJri i ,wrodzona klemencya, którąś .zwykł zawsze lu­
dziom w ta im- nie.szcz ściu jakom ja tera.z b dącym llojnie
oświadczać, będzie do tegopowo,dem, ż'e mi w teJ mierze
r ki _ podać nie denegujesz..Najwyzszy,'tentak pob6źny
i miłosierny .. WMPana IDobr.. uczynek, wysoką zeghce re­
kompensować nagrodą, a jaz dziatkami niemi ddzywDtnie­
odsługiwać i jeżeli Bóg wyniesie, j ak :gaj pr dzej uiścić si
winien zostanę. Którego si  natenczas łasce, jako Do-bro..
dzieja mego pilnie oddaję. Dan w-'Krymie ze wsi z Dairu
5 · wr eśnia roku 1648" 34).

PO' kil unastu miesiącach nadeszły zaz dane sumy
okupu, lttore-:przynajmniej głównym jeńcom- koronnym .do­
zwoliły wrócić dodolTIU.> Jak na owe czasy były to sumy
niezmiernie wielkie, a . czasem niepodobne zgoła do ". uź-biera­
nia.. Za hetmana w.kor Potockiego kazali Tatarzy wyli­
czyć sobie 100,000 czerwonych złotych, za hetmana polnego
Kalinowskiego dwakroć tyl , za innychpan6w po 100,000
talarów. Najwy-żej oszacowany: Kalinowski -o bovviązał si  Nu..
reddynowi  ułtanowi doliczyć później' reszt  niedopłaconegookupu. ,

Wzięty pod Kórsu iem młody.S   i Wski osobliwsz!n1
przykładem bezinteresowności tatarskieJ otrzymał ",wolność
bezpłatnie,. poniewaz jego u,vi ziciel Tohajbej, pojm'any nie...
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gdyśod,; jca lnł0ćlegp. Sieniawskiego,... p o.dobni eż. bezpłatnie'
wypuszczo.nym został na wolność z Brzeżan... Nagromadzonę
z drogich okupó'N skarby, w nieznanym clotąd stopniu wzbo­
gaciły, ubogie po.gaństwo krymskie. .."Ci sami,. k,tórzy do
niedawna..pie lnie1i... innej odzieży nad.smro.dny kożuch'.'-­
czytamy ...W' ówczesnych wspomnieniach Q Tataracl1 35 ) _.
"dziś łupami f jeńcami polskimi ubogaceni, w kosztowne

\

futra. i kosztąwne suknie si  stroją,,"
Niektórzy(.pohańcy przenosili posiadanie j ellca nad ,bo.".

gaty.za.niego okup, kierując si  z\vyczajnymzahohonem rra..
tarstwa, iż jeniec chrześcjjański przynosiszcz ście donlo1vi.
Toż prav/ie każdy Tatarzyn po.siadał .brańca lub brank
po.l ką, kt,0rych przedażw razie potrzeby zapewniała go...
towe Ztt",¥ zehłQgosła'wie{lstWo. brz czące. Cały p:qł\vysep
krymski-narzekają ó"vczesne głosy polsl{ie-"spolszezał od:jeńców polskich." ,

L ub o. nie pozostały obsj{el'ni ej sze opisy · niewoli .....,,, zie..
miach pogańskich, lnnożą się :[)iślniennewzmianki o. jedno7
czesnym pobycie wielu, najdzivvniejszemi IJI'zygodamilniota­
nych:brańców i branek 'v I{rymie,Caro'grodzie, w ..najdal­
szych. stI'()l') ach Wschodu. Dla przykładu kilka rysów tej
pogąńsko"7dzi,votworneJ lIlo.zaiki losóvY Jasyrowych w tej porze.

Porwano. wiele- szlachty z pod, Żółkwi. Mi dzy iIlIlemi
także panl1  Zabokrzycką, córkę zacnych ro.dzićó\v.... . Miała
si  niehoga dostać do I rymu, i tam też wypra,via się po
nią ziokupem żółkiewski kupiec A.llnazy. Ale panny Zaho­

. krzyckiej nie ma już w I{rymie, wywiezio.no ją do. StanI"
bulu. Za morze wi c do stolicy płynie za nią wysłannik
i znajdujeszcz śliwie hrankę.>Po wyliczeniu okupu właś­
cicielowi wracają oboje razem do Żółkwi 36).

Mniej szcz śliwYlni byli pallstvvo I{o.chowący z S do...'
mierskiego.. Tym orda z pud chorągwi panów I{oIliecpol...
sIdch  porwała syna, niezwyczajnych wdzięl{ów i przymiotów'
młodzieńca. Brat to stryjeczny historyka i poetyWespa..,

,;!b

zyana Ii:ochowskiego., który. wraz z rodzicami zasięga zew­
,sządwiadom-ościp..losie.jeńca. l\lijają przecieżlatĘt, a o.mło­
dym -Alexandrze Kochowskim żadnej wieści r żaqnego śladu
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.KrYIllie. N aĘ l1iec pOii, kilkuletniej niewoli wraca z ja...
syru chorąży Sokołowski i lną pe\vną o nim ,viadomość
Ra g em bowiem na tej. samej galerze przez; lat cztery dźV\i...
gali wi zy, którą teraz obud-vvom już .., nie ciężą. lVlłody
Alexander uległ katuszom, ale uległ jedynie. ciałem. Arii
słoV\Ta o:uyvolnieniu się zmianą wiary.mówić sobie nie daw..
szy, um.arl,viernym ClIrześcij aninem 37).

W teJ samej porze jedna zuboż zych rodzin. ukraiń...
skich oczekuje powrotu uwiezionej \vJ1iewol  krewnej, nie..

',viastJT jlJ.ż' >nielnłodej, a-ona za>mur ll1i l1al emll: s.ułtańskie­
go 'v łaskach u cha/na Islam Gireja. Zapewne nie tyla
w,łaskach ella s)Voich. wdzięków,> ja ,\że umie przypra\viać,
wyborne lik,voryi i gorzałki, któremi sułtan Islam rad si
upijHe Ale ponie,vaż i . przeniewierca Giraj zaczyna teraz od­r I
st poyvać br.aterstwa z Siczą, więc uj11;lująiKozacy sekretn e
,chańsk zapra\viaczk  /likworów, aby .mn trucizny nasypała
w kieliszek., Ukrainka podj ęła si  zlecenia. Islalll Giraj
umarl.Tozsadzony trucizną 38). \

Cnotli wszY:q1.. od tej braJlki szlachcic. z Rusi Stanisław
Dostojewski, . doniedawna'1eniec turecki., Doczekawszysig

za łaską boż  pO'\NfOtu w/strony rodzinne, spieszypodzi : ­
kować cudownemu 9brazowi lVlatl\:i Boskiej w kapli.cyprzy
kościele katedralnym we Lwovvie i dwoje srebrnycl1 kajda n
przywozi z sobą w o:fiar . Do różnych cudownych obrazów'
zasyłał modły o ratunek z niewoli,. ślubując I ażdemu dwoje
srebrnych kajdan za uwolnieniem, a nie mógł nigdyodnieśĆ"/
pocięchy., Dopiero gdy się> ofiarował Najświ tszeJ Pannie,
w kaplicy lwo'Nskiej, natchnęły mu niebv szcz śliwy środek
ucieczki. Przynosi \vięc kajdany ślubowane> i ze  łzami
wdzięczności .zawiesza. je u. obrałzu 39).

Czemuz nie dano. było ocaleĆ.Aleksandrowi!..wzdycha
w.s\vojej kronice stryjgcz y brat Kochano\vskLA, gdy "r!aś­
nie kreśli te/słoV\ a, staje przed nim jakiś człowiek znędz...
niały, z długą na piersiach brodą, w.grubej odzieży. "C yż
ronienie poznajesz W espazyaniel."--woła żałośnie. Historyk
nie umial poznać. ,vitaj ćego. "Tocto.Ja t\Vój stryjeczny
brat Jakub, wzięty od Tatarów pod Botuszanan1i \V "''''oło...
szech. ... Już temu ląt szesnaście!. Stras nieicierpialem:w .nie..
woli, ale oto zlitował  i  Pan Bóg nademną". UczQny Wespa­.
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zyau.powioclłisuchem okiem.iipo jencu,w którego P9s t acinie

przYPol1linał..musię  lnajmni j . dawn  młodzieniec Jalru b !.
i rzekł<z ubolew.aniem: "Coż ci za. tyle cierpień. da w.na...'
grod  ojczyzna?" - "Dt)Ść mi żem wolnJ" --.odpowie
jeniec 40).

Nieco później jakaś trzecia niewolnica polska żyła.'
łas acb u dworu chana K.iryrn Giraja i otrzymała  odeń
śmierci pi l{nygrobowiec w ogrodach Bakczysaraju. Po­

wszechne. mniemanie pogan widziało Wc niej córk DJ.ożuego
domu Poto ckich .  zapewne równIe fałszywie, jak w owej
brance kamienieckiej widziano' córk . betmańsk .

, Pełno takich wzmianek vv ... kroniKach i pamiętnikach

ówczęs ych:!<). I mn9  ły się onetem liczni j, im  częściej
teraz grasowało Tatarstwo po ziemiach 'polskich. Tuź/:po

. ?o aFh k()rsuń. kim , zborówskim, b .reste kim, Msti!P ł
Rrwawy zagon batowski, przypłacol1yprzezP9lskę zgub

':::':pięciu tysięcy najszlachetnieJszychjeńc6w)koronnych.,Głow
zabitego hetmana Kalinowskiego kttzał Nureddyn su.łtan za.£.
tknąć teraz na drze,vcuci obnosić po obozieviołając: "Nie­
dopłacił sułtanowi okupu" . Którymz'najpierwszych domów
polsk,ich nie przyszło  jeszcze nigdy doznać ciosów ręki po...
gańskn Jf te od pogromu batowskiego nauczyły si <płakać:''­
na pogan.

Oprócz wszystkich 'owych przysmaków krYlllskieh, ja­
--kiemi jasyr udr czyć mógł jeńców. ba'towskich, oprócz ocze­

kuJącej ich.śmie  i na galerach .. albo od ,miecz:t, dojęła nie­
wola pogańska tym razem całemu narodowi może najsroż- '­
szym bo> najtrwalszym i'. n aj wymyślniej szymze swoich bólów,
to j. bólem śmiertelnej niepewności o właści yVYln losi e ofial
tatarskich. Grllchnęłynajdziwaczniejsze wieś i 0- wziętych
pod Batowen1 ojcach, ln żach i synach, wszystkie w naj­
wyższym stopniu ...niepewne. Opo\viadano sQbie mianowicie,
iż. Tatarzy zaraz na pobojowisku wyprzed li jeńców pól-:

*) "W/])agestanie Struys napotyka wniemałej. liczbie Rusinów
brańców, użyty.ch do. obracania kół młyńskich. Kolbert . wykupując
w Stambule zakupionych na rynkach !{rymu, zatrudnia nimi swojega­
lery w przekonaniu, Jakoby jeszcze spełniał chrześcija:(lskie dźieło." -­

."- Biblioteka Warszawska 1861. I. 116.
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s1{ichKozakom., odkt6rJ h- wszyscy okrutnie wyn1ordowa i
zostali. .

Nie było. w tern przecież żadnej pewności. Inne głosy
. donosi y oupTowadzeniu jeńców przez Tatarstwo do KrJmu,
a \vięlolętnr zwyczaj takiegoż postępowania ordy zplonelh
wojennym skłaniaf powszechnie do wiary w zachowanie
jeńców przy życiu i przyszły kiedyś powrót do domu. Uro­
sły ztąd zam tnajopaczniejszych. ,wieści i mniemań dał
wreszcie powód do jednego z naJoąob iwszych złudz'eń ima­
ginacyi,na jaką niewola pogańska naraiałaJużto samych
jeńców pod niebem bisurmańskiem jużto utęskniającą . za
nimi przez długie lata rodzin  w domu. .

.lało która z ofiar l\:lęski batowskit j wzbudziła tyle
ialuw kole rodzinnelll co oboźny Koronny Samuel iRali­
nowski, syn hetmana polnego koron. Marcina. Miałonod
niedawna za sobą córk  zmarłego wielki kanclerzaOssoliń...
ski ego , Ur.szulę, najgorętszem uczuciem przywią aną do m ­
:Za. Wraz z całym p,ocztem rycerstwa wzięty od Tatarów, uległ
młody oboźny koronny ze wszystkimi temui samemu losowi
llifipewności..Jal{ o \vszystkich tak i o nim 'pozostało rzę­
cząwątpliwą, czy poległ w bitwie otwartej, czy uprowa
dzouy został w niewolę, czy nareszcie wedłu'g pogłoskizgi­
nął Jza:przedany- Kozakom.

; Dla uśmierzenia - niezwyczaj-nej boleści pani j oboźne},
, k'oronnej zmyślili przyjaciele i lekarze wiadomość, iż-maI..

... ,.
zonek żyje' z pewnością w ¥rymie i wygląda nadesłania
okupu. Uszcz śliwiona" małżonk ' zaj ła si  czempr dzej
przygotowaniem jak największej .ilości złota, a tymczasem
wysłała posłów do Krymu, aby uspokoić w tej mierze m ża.
W:rócili oni nie widziawszy si ' wprawdzie z oboźnym, ale
przynieślinatlspodziewanie pomyślną wieśĆ, która w naj­
,vyżsYae zadziwienie wprawiła przyjaciól pani Kalinowskiej..
Pan oboźny koronny w istocie żył i wedługupewnieniłt Ta­
tar6w miał przybyć niebawem clo swego ,miasteczka Rusia..
tyna.. Odsta\¥igo tam. jego teraźniejszy właściciel krymski
i otrzymawszy pieniądze okupowe, vvróci jeńca rodzinie..

Nowina o rychł< m wyzwoleniu ulubionego po"yszechnie
ob9 źne g o przejęła radością całą przyjazną i pokrewną mu
ziemi  podolską. Rozniosła' si  ona nawet po konsystującem
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WJpobliżuwojsku koronne.mi pobudziła kilk ll byłych./rot­
mistrzów oboźnego dcr pospieszenIa naprzeciw wracającemu
z niewQlitowarzyszowl.i]3arclzo wielu przyjaciół i.. koligatów
wY9ta osi vv.QznaczonYln terminie do Rusiatyna, aby po"
witftC' (,uvvolnionego .. bratanka.Zgrolnadziły. si  nareszcie'
W Hllsiatynie ze ')Tszystkiehdóbr Kąlinowskiego liczne gl O"

- IlIady. w,iejski,e, u:tajo.nedoniedawna przed Tataral)1i po la...
S:łch, a teraz. na, wieśĆ o pO'Yvrocie pana garnące' się (zew­
sząd nallfzeciw niemu. Wszystko. z, naj,Yi ksząp niecierpli­
wością ocze }iwałowHusiatynie nadciągnięcią orszaku krym...
skiegQ.Z je*ceul i wielce . si  teżi ucieszyło, gdy go .już
oznajmiono w pobliżtl.

Nł\dciągało też,v,s.amej rzeczy. Tatarst)¥o, ale bez
paną obóźnęgo, goto\ve doi rozpuszczenia. ,zagonów po okQ....
licy.-YVSU1lą\vszy si . bezpiecznie pomi dzytłumyświąteczne,
rzucili.. si  .,pohauey, na lud-, bezbronny iz tysiącem. porvYa,,
nychz l1ienacka_ jeńcóvv, ulecieli c\VałeUlido .dolIlu. Cała
wiadolnośćozachowaniu i powrocie oboźnegockazała si
umyślną baJką tatarską, mającą zgromadzić liczny orszak
przyjaciól i ludu w I-Iusiatyniena l p nadciągające}. odJ?e...
rek:opu drużynie z jeńcem mniemanym..Niepocieszonaoboź...
na nie. odzyskała małżonka ą utraciła ..uiemało ludu... Znaj...
do\vali si  pomi dzy jeńcami husiatyńs imi dwaj rotmistrze
Samuela Kalinowskiego,: .panowię Chlepo,vski.. i SułowskL
Uwiezieni do. Krymu, musieli przez d,va.lata pracowac nad
woJem ......wy kupi enj elTIi z 41).

,

Ta i,e ,zuclrw lstvv%rdy zapP'Yiadało coraz(. sroższe
klęski od pogan. Jakoż, juź'N kill{ąpaście . lat pÓźniej cała
okolicą husi3tY11ska z większą, częŚC!ą zie,mi pqdolskiej stała
si  krajeln tureckim...Nieszczęsne.zamieszkidomoweza
Rapo\vania ){róla,l\1ichałauł twjły., pQhallcom 'wzi@.cie niezdo­

bytej-dotąd tw el'dzyI(amienieGkiej pod koniec sierpnia roku
1 7.2. ... WrI1Zti  mlIliI}" mieńca popad,lY w moc. 'l'.U1.'ków
i.Tatąrów tłumY.Je e   iwoJennych i brańcÓv{ ze szlaęhty
i pospólstwa.",Ze. wszystkiyh ,.kosciołóvv tvvierdzy" - donosi
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jeden z. listów ówczesnych pod..dniem 11 \vrześnia ..1672 -.
"krzyże zdj to i dzwony.. Damy szlac.heckie,' których.nie-.1
wało. było ..... w Ka,p1ieńcn, a. snać.. urodziw rch, cz ść zabrano
na sąmęgocesarzatureckiego, część na ,vezyra, a ostatek"
.na baszów"< 42).

W miesiąc p6źniejwzll1ogła. si  nieznliernie. ta liczba
nie,volnic i. niewolników pogań .kich, gdy towarzysząca ce­
sarzowi tureckiemu o da bana krymskiego uderzyła. z pod
Buczacza mnogiemi czambulalui w dalszą-głąb'Polski. Kilka...
naśpie zagonów' poclwodz .kilĘunastu.lnurzó'v i sułtanów­
tatarskich, razem około 60,000 barbarzyństwa, rozniosło
niewol  i pożog . aż poZalnośę, Jaroslaw..j.Pogórza sanoc
kieGi Ku. odparciu tak znacznej siły. łupiezkiej,.. ku odparciu
całej potęgi ottomańskiej pod !{amieńcelTI i Buczaczeln, miał
hetmau.w. koronny. Jall Sobieski mało co nad półtrzecia
ty,si ca kwar.cianego żołnierza? a wrogie hetmano"\tvi pospo- .
lite. 'ruszenie. powolnYlll krokiem \vybierało si  z domóV\1".

Nie pozostało \vięc nic innego szczupłej garstce het­
maIlskiej jakllniknąć wszelkiego.. z blizenia si  l{u olbrzymieJ
nawale.. wojsk tureckich, z grasującemi z.aś czambułami krym " ­
skiemi spróbo\vać po z.wyczaju fortuny wejennej 'v naJnie­
dogodniejszej. . dla nich-porze, t. J  \V od'Vvrocie z jeńcauli
i .zdobyczą. Dokonał tego Sobieski z bezprzykładnemszczę­
ściero w s,y{}Jej tak zwanej expedycyi Kałuskh j, której ho...
haterskie wysilenie Jednyn1 pr0 Ilielliem odkupienia rozśvlie...
ciło teraźniejszą. por  sromoty i y.iedoli.

Dnia 7 października wpadł h e t m-a 11 na jeden z od­
,dziaJÓ,v tatarskich pod sułtanem Dżiambet Girajelll .w po­
I bliżu llliasteczka. N ien1irowR, i rozgromi\vszy wielokrotnie
liczniejszą zgraję pogańst,va, odbił do 20,000 niewolnikÓ\v
z za Przemyśla i Jarosławia. Już drugiego dnia po wy­
granej.. Nielnirowsl{iej ujrzały go grzęzl\:ie' błonia. Komarna
zawalone ogromnym koszeln tatarskim pod wodzą Nura­
dyna sułtana na czele przeszło d,vudziestotysi czuej ord:f'..:
PqzupełnelTI oneJ zniesieniu, okoł() 46,000.szlacheckich>i nie­
szlacheckich jeńców od SanoJ(a i !{rośna odzyskało szczę...
śliwie wolność.

W pi ć dni p6iniej znalazł się tletmanu n1iasteczka
Kałusza, gdzie za rozbiciem sułtana Hadżi Giraja z 15,00Q
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pogaństwa własnego i lliedobitkó\vNuradynowych najświet­
niejsze . padło zwyci ztwo, uwieńczone wyzwolenie.m przeszło
30,000 Jeńców. Było pomiędzy nimi niezmiernie wiele dzieci
JCóżnego wieku, po troje i cz,voro na jednym koniu upro....
wadzanych. Jak niegdyś owe przez Koniecpolskiego pod
Martynowem odbite do Halicza, tak obecnie przez hetmana
Sobieskiego oswobodzone dzieci zostały odstawione tła woł­zach do Kałusza. '

Ponieważ pochód jeńców tatarskich zwyczajnie przeszłó
milow zajmował przestrzeń, a odbieżana od Tatarów dziatwa
rozpierzchła się błędnie po całej okolicy, narażona na śmierć
głodową. lub.z niewygód późnej jesieni, przeto rozesłał het­
ll1an mnóstwo ludzi dla szukania dzieci po drogach i jzaroś- ­
lach, naznaczając ku tern większej zacb cie pewną kwot
pieniężną od każdego dziecka znalezionego. Wszystek zwie­
ziony do Kałusza jasyr dziecinny przeszedł na tak. długo
pod..opiek  licznych dozorców i dozorczyń,-aż póki niezgło­
szą się rodzice albo kto inny 43). Reszta jeńców dorosłych
l)ozostała jeszcze w znacznej części przy wojsku, z obawy
popadni cia w ręce wałęsającego si  ostatka hord tatarskich

Trzymały si  wojska w ten sposób osobliwie liczne
gromady odbitych pohańcom njewiast i dzie\vcząt, które
niedawno rozejść się <miały handlem po wszystkich stronach
Oryentu, a teraz nie wiedziały gdzie si  obrócić. .... Kiedy
szcznpły obóz polski był jeszcze przepełniony takim.tłumem
niewieścim, przybyli do hetmana posłowie od pospolitego
ruszenia, niosąc mu oznajmienie nieprzyjaznych chęci za­
wiązanej właśnie przeciw niemu konfederacyi goł bskiej,
mianowicie skarg  o nieczynność- w obec nieprzyjaciela i za­

pr edanie Kamieńca. Hetman dał im pnsłuchanie przy woj­
skU między trupami.

j vV przód była msza święta w polu bez namiotu, gdyż
żadnego w całem wojsku nie było. POclczas elewacyi wstał
hetman, mÓwiąc głośno: Boże! dziękuj  Ci, że mię wszech.­
mocną ręką swoją oczyszczasz z oskarżeń nieprzyjaciół......
Wszczął się na to srogi tumult w wojsku przeciwko POSłOlB

- konfederackim. I nietylko żołnierz lecz wszystek tłum wy...'i:.
zwolonych z jasyru bab . i dziewcząt rzucił si  z okrzykiem
zniewagi na ,vyslanców i mało ich nie udusił. Upadli
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konfederaci do nóg hetmańskich wypierając si  swego po-­
selstV\ra 44)..

Któż nan1 opisze dalsze losy o,vych -w niewol  upro­
wadzonych "dam kamienieckićh" i tych naczawsze od progu
rodzinnego rozegnanych po świecie dziatek l' Co tu o d Z hiV"
nych losach niewoli wschodniej podano, jest tylko ...... kroplą
z'. nieprze branego morza niedoli,. które rol{rocznie zasilało
siCd tylu s.trulnieniami kl'_wi polskiej. Naj'Ni ksza cz śćofiar
i przJgód tej nie'woli poszła z owem,i damami i dzieómi
w zapomnienie- wieczyste albo w mylnem żyje podaniu. Ba.r­
d210 wielu dziećlni w ja.syr uprowadzonych jeńców, później
sławnych 'v historyi tureckiej mężów, nie umi ło przypomnieć
sobie z pewnością, Jakiego właściwie są pochodzenia.. O wielu
też całkiem odmienne w tej"mierze panują zdania. Jedni
mienią ich rodem z Polski, drudzy z Francyi, inni z W ...
gier lub Niemiec.. Oni sami w pełni swego czynnego życia
i swoich przygód najmniej troszczyli siętem pytaniem.

Do takich niedość pewnych Polakó,v w turbanie należy
-lip!' sławny wezyr i ulubieniec .ćesarza Achmeta III Ibrahim
w pierwszej/połowie stólecia ośmnastego.. J eden z najsłyn..
niejszych/i badaczów rzeczy turecl{ich, Niemiec I-Iammer...
Purgstal, nazywa go w jednem miejscu renegatem węgier...
skim, w innem tureckiego spaha potomkiem. ...........Przy tak nie...
pewnych doniesieniach z źródeł tUFecl{ichnabiera wagi po
danie dziejopisó,v francuzkich, z których pfJtul'czonymziom
kiem_Bol1uevałem żył w przyjaźni Ibrnhhn,  a którzy
mują,ze był z urodzenia Polakiem.

Porwany dzieckiem w niewolę, dostał
w poczet iczoglanów  esarsKicb, co z\yyczajnie
przyszłości wiodło. vVtejmierze nieszcz ście
"t seraju potomka rodziców chrześcijańskich było w oczach
ubogiego Ttlrka  szczęściem niemah m. Podczas gdy jego
dzieci ze z\vyczajną. trudnością dorabiać się musiały utrzy­
lnania, każdy z niewolnych iczoglanów od l"azu/ najwyższycli
'Sięgał zaszczytów..

Młody poturnak Ibrahim zaprzyjaźnił si  w seraju
jednYlTI z synóvv. cesarskich, ró vieśnikiem swoim Achm.e­
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tern. rrak szcz śliwy traf bJwał dostatecznem .ź r 6dłempoJO'
ll1yślności na całe życie.. lVlłody cesarzewic Achmet został'
w f. 1702 sułtanem, a ulubieniec Ibrahim wysokim urz d­
nikiern przy jego boku. Niezadowolniony tern cesarz chciał
go lnieć koniecznie.i.is,voim krewnym. Bez troski więc o ród
i pochodzenie Ibrahin1a ożenił go ze swoj  córką-, i coraz
'ł?vyżej podnosił zj  cia.

Nie< pozostało n1U już nic \NięceJ: do .'.osiągnienia,jak
tylkourząd,vielkowezyrski. Pragnął go udarować ninlsuł...
tan, ale.. Ibrahin  znał nazbyt dobrze niebezpieczeństwo tego
zaszczytu, aby go przyjąć natychllliast. vValczyła Porta

właśnie bardzo niebezpiecznie Z Austryą, która jak nieda...
wnoJanem Sobieskim tak< teraz innym bohnteremobcej
krvii )1. przeszłości, t. j. sławnym księciem, sabaudzl{im Eu­
geniuszem' potrafiła straszną b)'ć Turkom. Każda no\vawy:"
pra,va konczyła si klęsk : rrurków i.. upadkiem woJującego
we.zyra.>Dopiero gdy 'v r. 1718 powiodło się Porcie uzy­
skać drogo opłacony pokój \v Passaro\vicach, skłonił. si
zięć cesarski do przyjęcia godności.

Dwunastoletnie? rządy w. ,vezyra Ibrahbna liczą si do
n.ajszcz śliwszych czasów . cesarstwa ottomańskiego  Za

, Polaka poczytY vVany wezyr okazał- się prawdziwym dobro....,
czyi1cą i odnowicielen1 skołatanego oddawnapanst'Na.Mą.
dl"j\ łaska\vy, o ,vszystko dbały, międzyinneminp.zapro­
,vadzeiiielll pierwszejd.rukarni'rvTureyi pamiętny, stał si
pociechą cesarza, opiekunem narodu, przedmiotem -u,viel..,
bieniadziejopisow spółczesnych i dzisiejszych.

To wszystko atoli nie uchroniło go od zwyczajnej - ka­
tastrofy ulubienców fortuny wschodniej. vV roku 1730.wy-"
lJuchło no'W'e po,vstanie pułków janczarskich, domagających
się pO zvvyczaju zlniany cesarza i jego rady. Małoduszny
Achmet' chciał. ocalić się zamordowanieln czterech głównych
dpstojników ... dywanu,. pomiędzy którymi był także. zacny
Ibrahinl. Uduszony wraz z kolegami swoimi, zginąl.na­
próżno. Rozuzdane żołdactwo nie uspol{oiło się ,pierwej; aż
pokicesarz Achmet nie złożył berła.

Lubo zape\vne żadna łza spółczucia nie spłyn ła w Pol-i.'. ,. .
sce po Ibrahimie, był przecież powód 'załować Jego snllerCl.
Laskavve albo niełaskawe usposobieni  panujących wezyrów-'

1.­
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oddziały\vało coraz' ,vięceJna los jeńców polskich na W scho..
dzie. Zależała od. tego ll1ianowicie ,viększa lub mniejsza
l)Only łność' usiłowań poboznych,czynionych temi czasy ,
'\v Polsce około umniejszenia cle-rpień więzówpogańskicllu

Przyszło b()wiemnareszcie o obmyślenia; ze strony.. Rzeczy­
pospoliteJ' jakiego takiego ratunl{u porywanym,łv nie'\V0I
synom. Nastało zgromadzenie osobne, zajmujące się wy­
kupywaniem jellców 'z, nievvoli. Za czasóW cnotliwego we­
zyra Ibrahiina powiodło się zgro111adzeniu odnieśćinajpol11yśl­
niejsze ovvoce s\voich tl'udÓ,v. Przydajmyż jeszcze ,vzmiank
o tych trudach błogosłavvionych.

VV niespełna pięć lat po osV\robodzeniu Wiednia przez
l{róla Jana III, 'na "viosnę l". 1688, odbyła się weL,vowie
nieznana dotąd procesya uroczysta, która całe nHasto ra...
dosnelll przejęła zadzivvienielll. Przy odgłosie pieśni po­
bożnych i wszystkich dAWOlióvv kościelnych postępowa1i przez
rynek od bramy ha.lickiej ku krakowskiej. d,voma rz dami
OOu ..Karmelici i TrJnitarze. POlniędzy nilni ną przemian
z.zakonnikami szli jacyś ludzie ubodzy, wpodartejodziezy,
o zn kanych długiem cierpieniem licach - jeden staruszek
szlacheckiego -. wejrzenia, dwóch mężów w dojrzałyn1 wieku,
d\vóch młodzieńców i dwie kobiety,.młodsza z dzieckiemna ręku. -'

Byłto pochód OŚ111iq pswobodzonych niewoli. p.ogań... )
skiej jeńcóvy, których nowo zaprowadzeni we Lwowie Try­
nitarze ,vykupili ś,vieźo od baszy tureckiego '¥ I{au1ieńcu,
i pierwszym tego rodzaju obrzędem "vprowadzili dos'\vego
klasztoru przy ulicy krakowskiej. Ten sam oswobodziciel
,vi elu tysięcy jeńców w expedycyi kałuskh j, któremu odtąd
dano było os\vobodzić oJczyzn od sromoty pokoju buczac.­
kiego a całe cbrześcijaństwo od ,viszącej nad vViedniem ­
burzy pogańskiej, zapragnął teraz. przynieść nieustającą ulgę
.więzom pogańskim L przyviołał 'IV tym celu do Polski zajętą
\vykupywaniem niewolników braci  zakonu trynitarskiego.
Jak-oż stało się zadość szlachetnemu życzeniu i ośmnaście



'!OO DZIE:EA KAROLA..SZ.AJNOCHY _

razy odtąd powtarzała się we Lwowie podobnaż procesY9.A
nowo wykupionycH/przez Trynitarzy jeńców.

Przy dalszycH..obrz dach redempcyjnych wyst po,vało
nierównie wi cej ofiar oswobodzonych, niekiedy do" pi ćdzie­
si ciu i. sześćdziesi ciu. !{ażdy z tych obrzędów był jednłb
nową kartą tej smutnej powieści o niewoli pogańskiej,ktqra
przez kilka. ostatnich wieków nas,zej historyi tak nierozeE­
wanie splatała si  z powieścią. oi;wojnach',tatarskicą i tu­
reckich.Ledwie też niekażdy akt . wprowadzenia/ nowowy­
kupionych jeńców do stolicy ojczystej miał charakter od­
mienny, oryginalny, wysoce za mujący. I tak np. procesya
redempcyjna w rol{u l 720 była przeważnie procesy  dzieci.
"Na czele 26 jeńców w podeszłym wieku, po wi kszej CZ ...
ści szlachty wykupionej po kilkudziesiEJcioletnh j niewoli, po­
st powało ośmnaścioro dzieci obojej płci po 4, 6, 10 i ,vi ­
cej lat. Były to sieroty zmarłych w niewoli rodziców, wy­
rosłe 'v zupełnemzaniedbaniu" bez chrztu i wiado1110Ści
o Bogu."

Mało co późniejsza procesya vlyzwoleńców z. r. 1 724,
naj świetniej sza ze wszystkich,' bo za rządÓw owego łaska...
węgo wezyra Ibrahima podj ta, składała si  głównie ze
starców . 'Yykupionych z długoletniej niewoli wodległych
stronach Oryentu-, l1ajcz ściej od wiosła na galerach. "Sta­
wali wówczas na ziemi ojczystill starcy zgrzybiali, którzy
ją opuścili w młodości-wracali ludzie w 'Nieku podeszłym,
którzy jej wcale nie znali, ile że jeszcze w dziecięcych la..
tach uprowadzeni w niewol , mogli chyba jak najciemniejsze
wspomnienia zachować o swoich stronach rodzinnych. Do­
kładne sprawozdania pami tników trynitarskich obeznawaj
osobiście z terni ofiarami czasu onego."

Na czele tegorocznej procesyi stareów postępował 90
letni staruszek a 48 letni niewolnik Stanisław !{onl0rowski
z Sieradzkiego, przed blizko pół wiekiem porucznik z pod
chorągwie, pana Służki, pojlnany pod Kalnieńcem wraz z :lo..
n  Jadwigą, która teraz równie zgrzybiałą st9ruszk  wra... .
cała z. mężem do l{raju. Pon1imo znakomitego imienia
i nieposledniego stopnia 'N społeczeństvvie kosztują oboje
staruszkowie ze wzgl du na blizką chvvil  śmierci zaledvv ie ><
tyle co jeden prosty parobek, bo tylko tysiąc złotych. Co



do starszeństwa niewoliprz'odkovvał 70 letni starzec ie:łfz",
bicki, syn szl  checkizPodola, porwany w 18 roku żJcia
niewolnik od lat 52"

.. Pocljch przewodnictvvelnciągn li nien111iej s dziwi to
warzyszeBialoJIrynicl{i iTan, wielrulat 80 nipwoli ,6 = Ale.,.,
xandel' tJabłonowski  niegdyś I'otmistrzzpod chorągwipaua
starostybrallskiego, <wieku lat 76, niewoli 44  MarciIl
Kowalewski, niegdyś lrapitan W' pułku n1arszałka Jroronnego
Lubomirskiego, tyluż co 'lJOprzedni lat \vieku i niewbli (
Jan Zawaclzlri z Sieradzkiego, tov{arzysz. z l)od chorągwi
xi dza biskupu l)łocldego Madalhls1dego  wieku 73. niewoli
44 lat  Stefan Brewieki z zielni przelnyslriej,Sebastyanio"f
rawski . 8andoJniersl{iego  Sebastya;n Maligaszewsl{i' z .Saudo=
](niel skiego" SzymOn" Żali: niegdyś tr hacz. z pod chorągwi
Sieniawskich  ..' <wszyscy 70 letnistarcowie, po 36, 40, 48
lat. niewolL lY.[łodszy od, nich, ho tylko 60 letniwyzwole...
niecAntoni, uprowadzony dzieci ciem5 nie wiedzia;łwcale
jak si nazywa, czy szlachcic lub nie szlachcic? w której.
stronie dom miał rodzinny? Jego 50 letni druh Jan', w ró­
wnież chłopi cymwieku porwany w'cjasyr i zaprzedany.do
Carogrodu, wiedział'że si  nazywa Zaleski, lecz Jakże wtem

.naderg stemimieniuznaleźć swoich własnych z prze(lpół .
wieku Zaleskich? 45)  Trzydziestu takich na '''pół llleświaF"'
domych przeszłości' swojej starcpwwróciła . red.empcya ni7
niejszadawno zapomnianym stronom rodziQ.nym.. . .

Szcz' śliwym ich.' powrotem de,; ojczyzny, zamkni my I
naszą smutną pO'Nieśc o niewQli poga11skiej.Odbyło, si
wprawdzie jeszcze kilka wypraw po jeńców, ale jfłikwszełk:ie
\vogóle czynności zakonu/trynitarskiego w Polsce' taki' te
prace ostatnieniewydał nazbyt bogatych owoców, aczas,y
na SZczCdście coraz mniej potrzebowały redempcyi.iWjednym
i tyu1samyn1 roku 1783 zdarzyła si  pstatnia pielgrzymka
tr.ynitarska i nastąpiło opanowanie RrYIIlu przezRosY .iPod
'Nojennym rz demnowych chrześcijańskich zdobywców przy
szlo rratarom<za,pomnieć ria zawsze o ponowięniu dawnych
łupieży na ziemiach polskich. Prawie tez jednocześnie oka­
zał{) si  coraz widoczniejsze podupadni cie pot giottomafi'". , )
skh j i\zamkn ła. si  Turkom podobnież 113,. wszystki.e' czasY'
droga pr'zez Dniestr. W półszósta wieku po pierwszemfPo

Dz{eła l{arela Szaj11łochy 1: lIg 26
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jawieniusi  Mo'ngoł6w uwschodnichgl anic Polski w trzy'
wiekiocl pierwszychwyprawtureclrich l\u ziemiom naszym-=
ustała niewola pogańska dlaPolaków

Przeszło pół tysiąca lat graso'Nała ona śmie telnie
w plemieniu polskiem, a już.lrilkadziesiąt lat dalszych za­
tarło prawie do ńiepoz11ania jej palni ćQ W porównaniu z nie­
zliczonemi kl skanli dawnej plagi tatarskiej czeillże wszelka
dzisiejsza wiadomość o niej ! Nietylko szczegółowe rysy 1>.0­
noszonej przez tyle wieków niedoli, nietyll{o dziwne nieraz
losy i- przygody pojedyńczych jej ofiar, ale nawet najogól@'
niejsze znamiona całej plagi pogańsldejposzły nieznapznie
w zapomnienie. Komuż np. z mnieJ oczytanych przyjaciół
naszych wiadomo, iż najpożądańszym łupem tatarskim były
kiobiety-=- że obok kobiet perywano niezmiernie wiele dzieci
że Tatarzy za lepszych czasów swoich sprzedawali w Statn
bule corocznie 20,000 "niewolników , ponajwi kszej cz sci
z Polski (46).

Zabliźniona od pewnego czasu l'"ana pogańska, jak
bIizna:pa (czole wojownika służy raczej za jakąś poetyczną
ozdob  naszej przeszłości,. niż za przedmiot badawczego
zmierzenia jej gł bokiej niegdyś boleści i historycznegu
2H1aczeni . Takit3ffizatarciem si  szczegółowych rysówda
winej niedoli i niewoli pogańskiej ubywa coraz wi ceJ gl'untu
naj walniejszeJ chlubie histol'yi naszej-t. j. .i,teJ chlubnej a tak
V\Tdzi cznie przez  wszystkie niegdyś narody uznanej zasłu­
dze, iz w bramach pogaństwa osadzeni, byliśmytałemu
chrześcijallstwu (tarczą i przedmurzem (od barbarzyńst)Va.
Puszczając bowiem wniepami Ć naszekl ski tatarskie i tu­
reckie, a lubiąc bawić si natomiast obrazamibł.ogh J doli
is,vobody praoj ów" widokiem icb wesołego niegdyś pożycia
śród ciągłych 'uczt i zjazdów,' zwad i sejmików, -jakie fał-­
!Szywewyotrazenieczyn.imy sobie o możebności 1- prawdzie
owej. . zasługi historyczl1 ej!

Myślimyż bowiem naprawdę, iż to sejmikując '. wciąż
aucztutąc i zwady brojąc, byliśmy przedmurzem i tarczą
Europiel OW'e sejmiki i zwadyuJ ły owszenl wiele blasku
naszeJ.przeszłości i przyszłości - a wielka zasługa obrony
ludów 'zachodnich 'od grożącej ze wschodu burzy pogańskiej
jakwszystkiewiekopomnez9słu!5i wdzi jach - "urosła
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i wielkich ofiar i.wielkichcierpień. Krew w boju zpohań- .
cami przelana była tylko mniejszą CZCdścią tej historycznej
ofiary naszej; najwi ksz  CZCdŚĆ zasługi około bezpieczeństwa
chrześcijallskieh ludów od pogan położyliśmy cierpieniem;
łzami, niewolą tylu tysi cy w.spółbraci naszych, dziesiątko­
wanych ustawicznie plagą pogańską.

Dlatego to zapominając ich łez, ich wi zów, ich ga­
ler, icH dziwnych nieraz przygód, zapom'inamy najistotniej­
szych świadectw naszego spełnionego w dzieJach zadania..
Zaiste, w11ajmniejszej cźąstce swoJejbył9 ono zad niem
pomyślności i miłych wczasów. Naród nasz w wiekach mi­
nionych mógł . na prawd . powiedzieć o sobie jak jego het...
man : "Nie z roli ja ani z soli, ule z tego co mnie boli
urosłem." Mniej więc o chlebie i o soli -> a bogdaj kilka
słó,y' o cierpieniu i poświ ceniu.

..i'...,...r""u'\.r....A.r..r....;--., J"\../l-ł-'\.-r\...r...r ...ł­
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Inwentarz dokumentów w archi)Vie królewskielll w Krakowie przez
MarcinttłKromera sporz dzonY0 Rękop0 'w zakładzie im. Osso­
lińskich k. 102.

2) ..TOlllasz Święcki, opis starożytnej PolskL Warszawa] 1828, II str.
18, 'w <artykule > Trelllb owla i jej okolice.

3) Wiszniewski histol'ya literatury polskiej L str. 49. W" spisie za.,
traconych rękopisów. bistorycznych llliędzy innellli "Ambrosii fra­
tris, orti de Moravia, .. ordinis S. Augustini,poetae laureati regis
Franciae, Epistola qua continctur, quolnodo rex Polóniae est.
captus, dUI1l pugnabat cunl Turcis. a'1444."Niedawno telllU zna­
lazł się podobno ten rękopis 'v Berlinie, i wyjdzie zapewne
z druku.

4) D. Zubrzyckii>Kronika D1iasta Lwowa str. 105, pod f. 1444.
5) B. Paprocki .. ogród królewski k. 171 -- 1)01". J uugDlann historya

literatury czeskiej, w Pradze 1825 ro.ku, str. 97. ..Wzmianka
o siedmdziesięcinlatach p ste]uika powinna była w każdym razie
nie znaleźć wiary n Polaków. Lew.z RozD1italu odbył podróż
swoją lniędzy Tokiem 1465 a, 14.67, kiedy Władysła.w Warneńczyk
urodzony według Długosza 21 października 142 1, poległy 'V' roz..
poczętym właśnie 21 roku żywota, mógł Uczyć dopiero lat 40.

6) Długosz Historia xięga XII kol. 812.
7) eg?ta Panli Stal'ożytnośąi galicyjskie str. 24.
8) S.TwardowskiPrzeważrta Legacya j. o. xiążęcia I{rzysztofa,Zba<>

razkiego ... do . Sułtana tureckiego Mustafy. KrakÓw 1639, str. 220.
9)lfammer, Geschichte des oSll1auischen Rleiehes, wydanie w 4. to

mach 1834, TonI II. 208-254.
10) . Długosz Historia xięga VII kol. 847 e.
II} Przyłęcki Sprawy Ukrainy 970 W' Relacyi z .1'. 1629"juki i. więź.,

nie g sto rzucając, przednie.. tylko białogłowy co znaczniejsze.
unosząc."

12) Ambrozy Graibowski St rożytności historyczne I. 199.
13) Wójcicki Obra y staJ;odawne II. 68.
14)ZimorowicziiCodex . archivali8i.]jeopolien8is. Rękop. OS801. p. 32.

Zubrzycki w swoj&j kronice Lwowa na str. 66 przytaczając tę
wiadomość z Zimorowicza, zbija podanie o l)Orywaniu dzieci przez
Tatarów, a tymczasem w swojęj własnej kronice na str. 26apo
daje wiadomość ó mnóstwie.clzieci odbitych Tataronl r. 1624i na.
kilkudziesięciu WOZHC}l dD lAwowa odstawionJcb?
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15) Wó.jcicki Obrazy starodawne I.' 72.
16) Han1mel' II. 435.
17} ,PiaseckiChron. wydanie 1648 str. 35l.
18) S. T'wardowski Przeważna Legacyaj'. o. xią:żęcia l\:rzysztofa Zba a

razkiego do Sułtana tureckiego Mustafy str. 109.
19) Paprocki Herbarz, wydanie I{ J. Turowskiego.
20) Żywot Tomasza Zanlojskiego kanclerza w. kor. napisał Stanisław

Żurkowski. Wydał Alexander Batowski z rękopismu w zbiorze
Wiktora hr. Baworowskiego. LwóW1860, str. 3J. Hammer IJ.
str. 752.

21) S.....Twardowski - WładysIa'w IV król polski i SZWGdzk -- Leszno
1650 str. 247. "Gruby, ten odszczepieniec..... I{t'Óry (jako gdzieś
w mojej Legacyi o tern), Baszą będąc Erzerumu"....Tenze, Prze­
ważna Legacya J. o. xiązęcia K. Zbara kiego (lo sułtana Mustafy
str. 212---'214. "Halli basza,.....

Thliał brBilCa na galerze, który wiele razy
Pływał z nin1 po Egeo, inlienienl Abazy.
Rodom Rusnak ,? Włoszy lnu J azzo swoj e dali
A naszy po ruskoju Iwaszkiem go zwali" itd. itd"

H uunler Geseh. des  osm. Reiches. II. 705-828. III. 31-1-11.
22) S. Przyłęcki Panl1ętniki o I{oniecpolskich str. 171- li:  J.
23) Bielskiego Kronika Polska pod l'. 1563.
24) otocki, i pauli Opera oIDnia. str. 267.
25) Niesiecld wyd. lipskie tOIn V. str. 231-235. Przyłę.;,ki Pan1ięt­

"niki ó Koniecpolskich 176.
26) Przył cki Palniętniki o I{oniecpolskich 175.
27) Sękowski Collectanea z Dziejopisów tureckich L 201. Rudawski

I-Iistoriarunl libri IX, str. 69.
28) Twardowski Przeważna Legacya X. Krzysztofa, Zba,razkiego. Kpa..

ków 1639 stl'.227.
29) Przyłęcki Pamiętniki o I{onieCl)olsldch 176.
30)' Pogronl Tatarski a.lbQ relacy   krótka zwycięztwa nad Tatarami

'w r. 1624.
31) Znbrzycki l{ ronil{a miasta Lwowa, 263.
32) HanlDler III. 349, 517.
3;}) Pamiętnild xięcia Albrechta, Rad.ziwiłła L 180. I-Iammcr III. 130.
34) I{ognowicld Życia Sapiehó,v III. 110 z !Jrzepolszczeniorn D1aka..

ronizll1ów.

35) Ricot Monarchija turecka, Słuck 167'8 str. 75.
36) Xifbdz Sadok Barącz Pamiętniki Żółkwi str. 2l..
37) Kochowski, .Annaliulll Climacter. III. 257. Historya panowania

Jana Kazimierza z klimakterów Wespazyana I{ochowskiego. Po...
znań 1859. III. 89.

38) l{ochowski Annaliulll Clinlacter, 1. stl'\407.
39) Xiąd.z Sadok Barącz Pan1iętnik IJziejów Polskich. LwÓw 1855

str, 285.
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40) Kochowski Annulium Clim. III. 258. Historya panowania Jana
Kazimierza z klimakterów Wespazyana KochoW'skiego. 111...89.

41} Kochowski Annalium Poloniae Clim. I. 399, pod r. 1653.
42) A. Grabowski Ojczyste Spominki II. 174.

43) Załuski Epistolae historico .fanliliares I. 399-.403. Dyaryusz Ex­
pedycyi 1671. W Grabowskiego oj czystych Spominkach L... 1.90.

44) Rozn10wy zmarłych Polaków, wydanie K. J. Turowskiego str. 36.
45) Szkice historyczne II. 192-194.
4/)) Ricot Monarchija turecka str. 102.

KON lEC TOMU DRUGIEGO.
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